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PRZEDMOWA t^lO, 



Jak się łatwo domyśleć, nie wielka to czystka poufnych 
stosunków Adama Mickiewicza z współczesnymi sobie 
ludźmi, któr§ w obecnym tomie na świat wydajemy; ale 
ileż to starań i lat potrzeba aby je po obcych powyszuki- 
wać rękach i pozapełniać pomału wszystkie niedostatki, a 
niekiedy i przerwy. Zbierając je staraliśmy się ile mo- 
żności mieć pod ręk^ jakakolwiek całość i pełność przed- 
miotów, chociaż w ich ułożeniu czuliśmy potrzebę zacho- 
wać chronologiczny porządek w jakim wychodziły z pod 
pióra. W pierwszśm wydaniu tych koisespondencji dawał 
się wszędzie czuć brak podobnej całości, bo ogłoszenie 
było przedwczesne a ztąd niedostateczne i nie jasne, i je- 
żeli się godzi powiedzieć nieodpowiadające żadnemu przez 
nas pojętemu celowi. 

Często kładzione bywało to zagadnienie, co w korespon- 
dencjach znakomitych ludzi przy ogłoszeniu ma być opusz- 
czonśm, a co na sąd publiczny oddanćm ? ale podobne 
zagadnienie teorytycznie rozwiązanóm nigdy być nie może, 
rozwiązuje się ono w czynie samym taktem tylko i poczu- 
ciem wrodzonej ludziom delikatności, moralną bezintere- 
sownością, aby ogłaszane ustępy nie zaspakajały niechęci 
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literacKiclk^lTtycznych AnMigijn^clRimigowy dawcy 
i l^jC brały zmarł^ljp «a jaldd^ narzędzie celów chwi- 



\^^^"lowycai pólemrcznJ^cłr^Tcrll^fło i naszćm uczuciem, 
chociaż nie myśleliśmy brać nikogo pod opiekę nasze, 
« ^J i ^ 4f v<fcg^>A3b chcMiśmy wymazywać, ani broń Boże 
zmieniać i złagadzać jakiekolwiek b^dź ustępy, zwłasz- 
^ C^c2^^e Które już do dziejów tułactwa należy ; chodziło nam 
o prawdziwe widzenie, s^d i uczucie Mickiewicza o rze- 
czach i ludziach. Sami bezstronni względem osobistości 
i' stronnictw, zostawiamy odpowiedzialność osobistoś- 
ciom lub stronnictwom jakikolwiek użytek zechcą uczy- 
nić z tych listów. 

Poufne listy na nieszczęście podlegają prawie zawsze 
fałszywym domysłom i wykładom, i bywają nieraz najnie- 
sprawiedliwszćmi aktami do robienia niezasłużonego pro- 
cesu cudzej pamięci. Któż szczery i chcący ludziom słu- 
żyć prawdziwie radą, albo otwierający komuś swą duszę 
może mieć druk i publiczność zarazem na myśli ; — jeżeli 
gdzie, , to w tym razie dwom panom służyć nie można ; 
wieleż to rzeczy być musi w poufnych listacłi wymierzo- . 
nych na charakter, umysłowe władze, serce i wyłączne 
potrzeby duchowe człowieka, do którego się pisze ; ileż 
tam wspólnie przeżytych niegdyś wspomnień, które jeden 
wyraz przypomina po latach wywołując na myśl całe obra- 
zy, szeregi ludzi, zasoby myśli, czucia, a nawet i marzeń, 
które po latach nie wypowiadają się głośno i wyraźnie. — 
Dla tego też są korespondencje, naprzykład, jednego z wiel- 
kich wieszczów naszych, podobniejjsze do kazań przygo- 
dnych filozoficzno-religijnych, niżeli do zamiany listownej 
uczuć i myśli ze znajomym lub przyjacielem od serca. 
Cóż dopiero kiedy jakiś pedant na tę wylewność duszy 



PRZEDMOWA III 

grube swoje położy palczyska, oskarża wtedy Jana Jaku- 
ba Rousseau żc nie umie po francuzku dla jednego błędu 
językowego, odmówi Lordowi Byron ducha poetyczne- 
go, bo ten chc§c zaspokoić sędziwa i oszczędna matkę, 
może i nie szczerze tłumaczy się w liście z swoich wydat- 
ków, i dotyka wiele prozy własnego życia ; a któż od tej 
ciemiężęicej prozy uwolnić się może? 

Nie takie też to i wielkie nieszczęście być nie zrozumia- 
nym przez kogoś, zwłaszcza jeżeli jakaś szara pyszka chce 
sobie uczynić to zadowolnienic, aby się poczuć^ czemśko!- 
wiek wyższym od ludzi powszechnie znanych i wielbio- 
nych ; niech z reszta bywa : 

« 

parada skończona 
Zwyczajnym śmiechem z głupstw Napoleona. 

Jeżeli kto to najmniej gię tćm martwił sam Mickiewicz i 
my za niego martwić się nie będziemy. Ale koresponden- 
cje' te mog^ być wielka rzecz- dla tych co (jak mówi.;i 
Francuzi) i między linjami czytać umieją^ którzy s§ bliżsi du- 
sz^ wielkiej duszy poety, co rzeczy podnosić i wszystko 
do pewnej jedności i prawdy zbliżać umieją; ci za niego 
zawsze zwyciężają z czasem; za nimi co raz większa 
idzie serc szlachetniejszych liczba, a potem i massa, i 
tak tylko bywają zdobywane dla narodu ważne punkta 
w pojęciach i uczuciu. Czyje skrzydło dość szerokie, niech 
nie waha się lecieć, a niech się nie gorszy że lecęcemu za 
nim na chwilę może oddechu zabraknąć. Pokolenia po- 
mału wydeptują zawsze ścieżki przez wyższych ludzi 
wytknięte i oznaczone. 

Pospolici ludzie nie pojmują konieczności stopniowego 
wyrobu w życiu ludzkićm ; na wszystkie dzieła genjalne- 
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go człowieka jedne maj^ miarę, jedno wymaganie, jeden 
s^d. W korespondencjach Napoleona \yielkiego jest list 
brata jego Józefa (13 sierpnia 1805), w którym się żali, że 
Napoleon nie ma dla niego uczuć jakie miał w dzieciń- 
stwie , w pieszczotliwćm rozmazaniu powiada mu, « że ich 
już nie znajdzie w tćm życiu, chyba kiedyś na Polach Eli- 
zejskich. » Gromi go za to cesarz i powiada : « że czter- 
dziesto letni m^ż nie może tak kochać jak dwunasto le- 
tnie dziecko, ale że dojrzała miłość bywa zawsze silniej- 
szą i rzeczy wistszą. » Wieleż to podobnych Józefków 
w sądzie o Mickiewiczu, którzyby go chcieli widzieć 
zawsze Mickiewiczem ballad lub sonetów miłosnych ; inni 
Konradem, inni znów posłusznym i powolnym sługą nie 
ducha ale urzędów kościelnych, i to w^tedy, kiedy poczuł 
że epoka jego, wyższych wymagała poświęceń; ci ludzie 
drżeli dławieni strachem, kiedy na katedrze KoUegjum 
francuzkiego wznosił się do najwyższych zadań towarzys- 
kich wśród oklasków tysiąca słuchaczy, albo gorszyli się 
potem legjonami włoskiemi, artykułami Trybuny, lub po- 
dróżą na Wschód. 

Przyjdzie godzina, gdzie logiczna jedność tej natury 
zrozumianą będzie, i dla czego do składu tego bronzu ol- 
brzymiego posągu czy dzwonu, dla rozgłosu i mocy, do 
miedzi nie same tylko srebro, ale i inne metale wlane zo- 
stały, mniejszej na pozór wartości, ale całością dzieła 
wzniesione i uszlachetnione. Wieleż fałszywych sądów o 
nim upadło już dzisiaj, wieleż nizkich anegdot i podłych 
oszczerstw, bez usprawiedliwiania się nawet zniknęło ? 
drukowane te kłamstwa nie przeciw niemu dziś już świad- 
czą, ale przeciw tym co je pisali i jak na innem miejscu już 
po>viedzian6m zostało, że po dwudziestu ośmiu latach naj- 
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cięższą może byłoby kar§ dla autorów tych plotek aby 
sarni odczytali je dzisiaj. 

Różne są szczeble, gusta a nawet mody światowe cie- 
kawości ludzkiej, które nie znajdą w tych listach zaspo- 
kojenia swojego. Nie dowie się z nich praktyczny człowiek, 
wiele Mickiewicz miał dochodu, za jaką cenę zbywał księ- 
garzom swoje utwory , i nie zakonkluduje z tego czy war- 
to czy nie warto być na świecie wielkim poetą. Innego 
rodzaju amatorowie praktycznego życia będą musieli szu- 
kać w Panu Tadeuszu czy Mickiewicz znał się czy nie znał 
na kuchni, ale co i jak jadał tego nie ma w koresponden- 
cjach jego, ani jak się ubierał i w jakim pisywał szlafroku 
swoje wiersze. Niech czułe serca nie szukają w nich ko- 
mentarza do rozpaczy Gustawa, ani nazwiska osoby « z wi- 
dzenia się w gaiku.)) Go większa, rzemiosło literacko-gaze- 
ciarskie nie dowie sią nawet jaki był powód napisania 
tego lub owego wiersza? kiedy powstał pomysł jakiego 
poematu? co sam myślał o swoich utworach! czy się 
gniewał lub nie gniewał na swoich krytyków, i o ile z nich 
który pochwałą lub naganą mu dokuczył ? Mickiewicz nie 
myślał wcale o przyszłych biografach swoich, wbrew zwy- 
czajowi dzisiejszych wielkich ludzi, którzy we Francji 
szczególniej, nie zapominają o nich i w najdrobniejszym 
bileciku zapraszającym na obiad. 

Przeciw tej ciekawości surowićj daleko od nas odezwał 
się głośny u nas krytyk, który w wydanych przez siebie 
korespondencjach Adama, nie pominął niejednej rzeczy 
dotkliwćj dla rodziny żyjącej , a któraby mogła była 
pozostać jeszcze w domowej szufladzie dla pamięci , 
czci i użytku tejże rodziny , ale kiedy raz ogłoszoną 
została, ustało tćm samem wyłączne i rodzinne prawo ; 
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COŚ zbliżonego możnaby powiedzieć i o korespondencjach 
politycznych, na które, według przekonania naszego, czas 
nie był jeszcze nadszedł, ale i tu przyj^wszy un faił accompli 
staraliśmy je dopełnić lub objaśnić już ogłoszone innemi 
nieznanemi dotąd. 

Oby ten tom ogłaszany dzisiaj mógł resztę trudności 
usunąć łatwowiernym a poczciwyrti umysłom, jakkolwiek 
bezsilny zostanie dla systematycznych niechęci i stronni- 
czych doktryn, bezsilnym dla wszelkiej niewoli ducha po 
ubitych tylko włóczącej się drogach. Samodzielność, a 
' szczególniej poświęcenia, jeżeli byw^ają przykładem są i 
wyrzutem dla niektórych ; tacy chcieliby przemilczeć, za- 
trzeć, zapomnieć niektóre wypadki z życia Mickiewicza, 
tym powiemy, że nic zapomnianćm i przemilczanćm nie 
zostanie, ale na to właściwa, a może i konieczna przyjdzie 
kiedyś chwila — słusznie powiada hiszpańskie przysłowie : 
<( że nie zawsze jutro bywa dniem dzisiejszym, » a my do- 
damy, ze genjalne natury bywają skrawywane innym 
na wyrost. 

Nie możemy zakończyć nie złożywszy podziękowania 
najszczerszego ludziom, którzy udzielonymi nam listami 
zbiór ten zasilili, a szczególnićj wieszczowi naszemu Boh- 
danowi Zaleskiemu i Ignacemu Domeyce, który z taką 
chwałą dla imienia polskiego na drugiej półkuli ziemi 
nauką, cnotami i zasługą zyskał sobie poszanowanie całe- 
go obcego nam narodu. Obaj ci mężowie, wahali się czas 
niejakiś, najsłuszniój w przekonaniu naszóm, czy mają 
powierzyć drukowi rzucone nieraz myśli biegiem pióra, 
i my je umieszczamy w przekonaniu że myśl przyjazna,, 
pokrewna genjuszom zrozumie je i dopełni sama, cho- 
ciaż to wylanie poufne wydane będzie nie raz pod ko- 
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zik tępy umysłów obojętnych, a może i nieprzyjaznych. 
Jakeśmy to już% powiedzieli najmniój w tych listach 
o nim samym można napotkać, a szczególniśj o jego 
dziełach, nie oglądał on się nigdy po za siebie ; w tym 
ruchu i w tym olbrzymim chodzie daleko zostawało zaw- 
sze za nim co kiedyś napisał; zfijd ta odpowiedź p. Saint- 
Beuve chwalącemu jego dawne poezje wyszłe w tłuma- 
czeniu francuzkiem : a nie zajmuje mnie to już, bo któż 
w dojrzałym wieku odczytuje listy miłosne swojej mło- 
dości? )) Zawsze i wszędzie był on wierny bez ogląda- 
nia się słowom, które w 1839 r. rzucił na prędce na papier 
w swym pugilaresie : 

Snuć miłość jak jedwabnik nić ze siebie snuje^ 
Lać ją z wnętrza jak źródło wodę z siebie leje. 
Rozpłaszczać j§ jak blachę gdy się złoto kuje, 
Rozsypywać po ziemi jak się zboże sieje, 
A łiodować jak matka gdy dziecię piastuje. 

Paryż w Kwietniu 1870 roku. Wydawca. 



Do Franciszka Malewskiego, w Wilnie, 

B. d. Kowno, (1821?). 

Franusiu kochany. Przybyłem tedy na wakacje do? Kowna ! 
zaraz projektowałem gdzie z Kowna wyjecliać. Quid terras varie 
calientes solemutamus? super eąuUem sedet alba cural Ciiociaż 
nie jestem smutny ani znudzony, przecież mimowolne pHncipiurn 
mobilitałis obraca się się we mnie. Jest to zepsuty kompas który 
zmienia ciągle kierunki ale już stracił pierwotna własność, i nie 
może trafić na swój biegun. 

^ie zabawie w Kownie nad dwa tygodnie; czasdot^d zabrały wizy- 
ty, exkursje (nie tak dalekie jak myślałem). Jeślibyście z Marjanem (1 ) 
wybrali się na dni kilka do mnie, zrobilibyście arcy-mądrze, bo 
cóż tam siedzieć w Wilnie. Wprawdzie, i ja pojadę ztąd do Wilna. 
Przypuściwszy wasze przybycie oznajmcie, ażebym wiedział kiedy 
czekać, stancji mam tyle że mógłbym cały szwadron zmieścić. 

Mało co myślę i czytam, jedną Szelinga połowę ubiłem, nic nie- 
znajduję niezrozumiałego a nawet bardzo głowy łamiącego, wyjąw- 
szy, niektóre termina aus der Schulsprache, rzeczy piękne. Czy 
odwiedzasz chore moje kuzynki, niema komu teraz ich pocieszać ; 
donieś mnie czy gorączka zawsze rówrnie mocna, i czy widzenia 
ciągle mają, i czy niepowinienem prędzej przybyć niż zamierzam. 
Aleksander musiał wyjechać, a pieniędzy nie przysłał, mnie będą 
potrzebne, jeżeli od Polińskiego nie odebrał, sam odbierz i*z Jure- 
wiczem też obacz się. 

Di piafiere^ balliil corel ppzdrów odemnie panny Marję i łaskawą 
śpiewaczkę. . 

Adam Mickiewicz. 

. (l)Pia«ocU.,: (P. w.) 

i 
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Do FRANaszKA Malewskiego, w Wilnie. 

B. D. Kowno, (1821?) 

Mój kochanku! Ich Hebe mir ein Ubendiges Leben. Immer 
schwimmeri fallenden Weflen {w Polęd der Weld). Do Połogi 
jadę!... Cóż na to! cóż przeciwko temu"^ Słuchajcie. Słuchajcie! 
Gdybym miał talent Sterna, a przynajmniej naszego Vice- Sterna", 
sławny byłby parugrafik gdyby tworzenie się tego projektu opisać. 
Dwa oryginały {}h z nich jeden) zaczynają rozmawiać o podróżach, 
o morzu, i dulej dalej ; nareszcie rozmyślamy, układamy, kończy- 
my. Będę miał dobrego kompana i koszt nie wielki. -^ Przyjechać 
łem tu dla czytania i pisania w dzieli, dla łowienia się w wieczór : 
i jak ów Cesarz chiński, projektujący siedm dni zabawy, podobnie i 
ja wyszedłem. Wena nie bardzo służy; wszyscy z Kowna wyjechali, 
to na wieś, to do morza : n. 6. w»zyscy ! . . . Tydzień więc przepę- 
dziłem samotnie; nie mam po co wracać; a choć i tam nio wiele 
obiecuju zabawy, jednak droga tam i nazad i kapanie się dziesięcio^ 
dniowe ma za sobą wiele awantażów ze strony ruchu. A więc : 
i* Piszę prośbę do Rektora i obowiązuje ciebie, abyś poszedł i przy- 
nukał jej ekspedycję koniecznie na piątek^ bo w piątek myślę 
w drogę. 2« Dobrze byłoby, gdybyś napisał list do Niesiołowskiego, 
bawiącego w Połądze; chciałbym się z nim widzieć. Ten list ró^ 
wnież ma być na piątek w Kownie, i bardzobyś mi wielkf zrobił 
przysługę, - . 

Co się tycze Kanta czy Kantu (nie umiem go nakłonić, dekllno* 
wać), przypominam ostrzeżenie Śniadeckiego, że tea Kant wiele głów 
zawrócił; a chociaż się z tej strony nic nie lękam •- iK^ług tej 
masymy starożytnej, że pewni ludzie nie boją się rozboju --> wszalc- 
źe Kant zawsze niebezpieczny. Kiedy nawet z Szeiifig^em licho 1 
Me czytałem pierwej jego dodatków : tam sęk; tam ani ugryźć t 
Jego rozprawa o absoluŁum zdaje ^ię nie warta mojej. Ahsolutum!*. 
Jak ty mogłed ostrzegać, żebym się w nim nie nurzs^ tu w Kownie! 
Czy ty przypominasz^ co przed kilku laty pijałem ci ftieiu : źe 
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to jest moje absoIUtum ? Cóż jest ? . . . Czytaj kilka wierszy z moje* 
go pugilaresu, nowego^ kościanego. 

Na tem koniec. Nie myśl, że do morza jadę, zatem feindlkhes 
(jestirn, Będziem wcale w różnych stronach. 

Cói robi| moje chore siostry? ich wspomnienie truje mojąi cał^ 
przyjemność jak^ obiecuję z tej podróży. 

Jeżełłbym przed pierwszym Augusta niepowrócił, zdejm moj^ 
pensję od Pałińskiego i wyszlij do Dobrowolskiego aby mnie czekała 
w KowRie. Musz^ być moje finanse nienajlepsze kiedy nie jadę do 
"Wilna pożegnać Ciebie, i siostry chore. 

Pannie Marji chciej mnie przyp(»mniec. Może w Bałtyku spotkam 
syreny; a po.ieważ mam śpiewki Hej, hej co fo starzy za war jad, 
etc, dam im noty i obac/ę, czy potrafi- mnie tak Zachwycić jak 
nasza syrena, której oświadcz ukłony moje. 

JV. B. Przypominam że podług Moora, syreny Śpiewają patrz|C 
na konchy, kędy s^ krążki nakształt generał basu. Będę tych konch 
tnocno szukał. 

W Piętek twój list W kieszeni i W drogę; czwartego lub płclego 
Augusta napowrót w Wilnie. 

Twój Adam. 



bo Franciszka Malewskiego, w Berlinie, 
Franmzkowi Adam, Z, N» 

B. d. Wilno, (1822). 

Po półroczu pisz^ do Ciebie muszę wszakże podług instrukcji 
Józefa na półćwiartce ścisnąć się, a Bóg wie kiedy drug? półćwiart- 
kę odMerzesz. Wszakże i bcz tej instrukcji, niewiele bym pisał. 
O naszych domowych interesach jeżeU się zdarzy będziemy mieli 

fta dziesięć .wieczorów w Szwajcarji Saskiej materją do rozmów. 
Jeżeli zaś zostanę w domu Bydziowskich (i) [keme Treppe hoch) 

' (i) UnaoL lydctowtkiołi lu btfaardyśsJMJ uli^Ti Um oiaiowM wamAil Ai$m 
tJósofemJeiowskim, 1822r, (P.W«> 
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zaczekam na Twój przyjazd; o innych potocznych wieściach musijd 
pisać Józef . Ja kilka słów o sobie. Dziennik mojego życia i zatru- 
dnień arcy- monotonny i krótkie śpię a częściej nie śpię^ chodzę 
wiele, piszę wiersze i komentarze (do Zofjówki) a raczej pisałem, bo 
teraz mniej coraz ; czas schodził prędko^ widziałem się kilka razy 
z Marj§, bawiłem z ni^ dwa tygodnie. Jej widok i rozmowy najwię- 
cej mnie uspakajają. Co dalej będzie, niewiem ! Odrzekłem się był 
na czas mojego systematu^ nie starania się o nic u naszej uniwersy- 
teckiej zwierzchności, chodziłem dosyć czynnie w czasie pobytu księ- 
cia (ł), ale wszystko jakem przywidywał skończyło się jak zwyczaj- 
nie dla nas. Wątpię czy moje teraźniejsze projekta wyjechania doj- 
rzeją, coźkolwiek bądź, czekam spokojnie ; takie ciosy chwała Bogu 
już mnie i skói^ nie drasną, powinieneś brać z nas przykład i nie- 
zrażać się przeciwnościami, abyśmy cię ujrzeli rumianym i silnym 
n, b, silnym ! bo tu wszystko choruje na wycieńczenie. Bądź zdrów, 
pisz do nas nim Berlin opuścisz. 

Ballady podałem przez Morytza, ile słyszę dosyć dobrze przyjęte 
i czytane. Tom drugi będzie dla Ciebie ciekawy jeśli przez Cenzurę 
przeciśnie się; z resztą, niemczyzna i romantyczność szalenie idzie 
w górę, dotychczasowy parnas krzyczy ifa zepsucie smaku. Odyniec 
balladuje bez końca i osiodłał dziennik, w którym i Zańskie sztuczki 
wyglądają. Ja uchodzę za patrjarchę skażenia, jakie to wszystko robi 
nu mnie wrażenie, odsyłam do wierszyka z Goetego który dopisałem 
na egzemplarzu Ballad tobie posłanych. 

A. Mickiewicz. 

Do Franciszka Malewskiego, w Berlinie. 
Franciszkowi, Czegot (2) 

KownO; 22 Nowembra v. s. (1822 r.) 

Nie dowiesz się ze mnie nic o Wilnie ani o twoich przyjaciołach, 
od których rzadko miewam listki, a raczej ausztuchy kiedy idzie o 

(1) Ks. Adama Czartoryskiego. (P. W.) 

' (2) ■ Czego » zamienia przyjęta wówczas w ich korespondencji formułę życze- 
nia zdrowia; etc. , , (P. W.) 
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kupienie książek i lytuniu. Będęż zawsze pisał o sobie tylko, jak 
•czuję i myślę od dawna podobno o sobie tylko? Co za skutek Jere- 
miad żałosnych oprócz zasmucenia ciebie. Wiesz gdzie jestem, 
zgadniesz jak jestem. Nie lituj się jednak zbytecznie nademn§. Ła« 
twiej jest przywykać aniżeli odwykać. Przywykłem do wielu rzeczy. 
Kowno staje się dla mnie domem, Wilno gościną, Nowogródek za- 
granicę. Dawniej duszą byłem w Wilnie. Teraz nie mam tam chęci 
jechać. Przywykam do szkoły, bo mało czytam, mało piszę, często 
myślę i cierpię, a zatem potrzebuję zatrudnienia oślego. W wieczór 
gram w Bostona w pieniądze, żadnych towarzystw nie lubię, muzy- 
ki rzadko słucham, bez pieniędzy nie mam interesu grać w karty. 
Bayrona tyllćo czytam, książkę gdzie w innym duchu pisano rzucam, 
bo kłamstwa nie lubię, gdzie jest opis szczęścia życia familijnego 
równie mnie oburza, jak widok małżeństw, dzieci — jest to jedyna 
moja ańtypatja. Owożem opisany z głów do stóp. Niedostatek nowin 
Wileńskich nagradza list Tomasza, rozmaity, czuły, zwięzły. Był on 
i dla mnie jedynym niekiedy korespondentem pośrednikiem z Marją 
i równie umiał przyjemnie łedilać, i wynaleźć trafnie co mi się po- 
. doba. Ale już w krotce zerwiemy korespondencję. Reszta naszych 
w milczeniu zapomina się nawzajen^, jedni oddani sobie (ja), drudzy 
oddani drugim (Janko) inni ani sobie ani drugim. Józef godzien lito- 
ści większej, choć lituje się nademną, bo mocno czuję odmianę 
czasów. Przyjeżdża do Wilna nikt się nie weseli, odjeżdża nikt się 
nie smuci, pisze nikt nie odpisuje. Ja odpisuję.. Byłem w Trokach, 
bawiłem z nim dni kilka, pływaliśmy po jeziorze, chodziliśmy. Był 
to początek Septembra koniec roku przeszłego, a cały ten rok uwa- 
żam za przyjemny epizod historji nudnej życia mojego. Odtąd nic 
mam co i o sobie donosić, chybabym jedno powtarzał, — Trzysta 
rubli mnie dano. Wyjechać na wiosnę nie mam nadziei ani podo- 
bieństwa. Dobrowolski wiele wiedział o naszych familijnych interes- 
sach, ale nie od nas. Zdawał się nam sprzyjać. Zresztą sekretarz i 
dworak. Pisał niedawno do mnie prosząc o egzemplarz Ballad dla 
Gliicksberga, ale już nie wielka Uczba drukowanych rozkupio^S 
chyba przedrukujemy, wtenczas i ty je mieć będziesz. 
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List jeden od Jó^ef.i do ci< bi(^ podariem, bo bardsa (łlugi^ i pisa* 
ny jak gdyby z Wilna do tluropy^ a mógłby bardzo drayo mu kosz* 
tować. Dla tego i Ust Tomasza przeczytałem. Pisz do muie^ albo na 
moje ręce; listy z Berlina dochodzą tu w dziesięć dni. — Jak długo 
będziesz za granica, jak kalkulujesz przynajmniej? Aż strach 
wspomnieć, ileż to na twoje uś* lśnienie trzeba czekać, jeżdi je 
odbiorę jeszcze na tej ziemi. Kochana Fianciszku b^M zdrów. Józef 
nudzi po tobie, i nikt miejsca twojego nie zastąpi w jego sercu. 
Każdy list kołaczy wykrzyknikiem, niemasz Franciszka; jeśli nie będ^ 
miał co pisać, a będę dłużny tobie odpisu, prześlę listy Józefa. 

Może nie ilrogie w Berlinie dzieła Gcetego, jeśli niżej dziesięciu 
rubli, kup i przyszlij, pieniądze przez Heymana odeszłę, albo inn^ 
okazją jeśli zaś droższe, kup choć Gedickte we trzech tomikach* 
nie czytałem dul^d jednego tylko z dzieł GoBtego : ^eimche 
Fuihs i nie mam zk§d dostać. Bównież* Lalak Jt^oft Moora i Rod0* 
rik Siutiieya, może się zaplata, i co nowego z Bayrona, naprz>'kład 
Marino Falir i y al!«o inn^ tragedję, zrobiłbyś mnie uczynek miłosier- 
ny bo nie mam co czytać. 

Książki trzeba kunitcznie z Prus nie na Królewiec ale na Warsza^ 
wę przesyłać^ chyba okazja. 



Do Franciszka Malewskiego w Berlinie, 

B. d. WilDO, (i82»? ) 

Adam Franfsi^izkowi zdrowych zębów i dahrego powodzenia, 
Tyle tygodni i miesięcy poszło bez żadnego odemnie i do mnie 
listu, a nawłH bez owej wielkiej kowieńskiej chęci pisania. Czy to 
nawet i czasy korrespondencji przemija ję? Wszakże raz wziąwszy 
pióro nie rychło go wypuszczę. O niszem Wilnie albo nie mam co 
pisać, albo na dalszy czas może do osobistych rozmów odkładam, 
co nas tycze się bliżej musisz mniej więcej już wiedzieć. 
, Słyszałeś zapewne o hodegetyce i hislurji. — Nasz mrukawy prze- 
szedł moje jakkolwiek dobre o nim nadzieję, rozprawia płynnie i 
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wybornie, wzorowo. Lekcja ta byłaby jeszcze pożyteczniejsza gdyby 
cokolwiek bardziej popularną. 

Ja wstałem nic^dawno z kiikunastodniowej gorączki, która mnie 
niewiale naprzykrzyła się, ale za to różne akcydenoje : ból oka, 
romatyzm w nogacli, a najgorsze zęby, zęby już wyrwane i jeszcze 
4o wyrywania pozostałe ^ Odpokutowałem z<) kilka miesięcy życia 
dostyć swobodnego. Jeśliby ta głupia definicja, że człowiek ten jest 
szcsęćliwyi któremu na nłcżem nie zbywa, sprawdzała się, tedy 
byłbym w niebie. Miałem tak wieie pieniędzy, że pierwszym przy- 
kładem w życiu nie znachodziłem już potrzeb do zaspokojenia, inne 
jeszcze okoliczności osładzały mnie »zczególniej tamte kilka miesię** 
cy, tero przyjemniej że niespori ziewanie. Zresztą, żyję prawdziwie 
po literacku, dyszę tylko rymami, i karmię się, niewiem jak się 
znowu do czytania czegoś porządnego przyzwyczaję. Po Germano« 
iDttfiji nastąpiła Brytanomanja, cistłąłem się z dykcjonarzem w ręku 
przez Szekspira jak bogacz ewangeliczny do nieba przez uszko 
od igiełki, za to teraz Byron idzie daleko łatwiej, i już bardzo zna* 
czuie postąpiłem. Dżaura zapewne wytłumaczę — wszakże ten może 
największy poeta nie wypęd/i z kieszeni Szylle^ii: odkrycie w no« 
wej edycyjce kilku nie czytanych poezji długo nie dało lui wrócić 
się do angielszczyzny. 

Niepodobna przesiać ci żadnycłi Ballad, jeden tylko egzemplarz, 
a nie łatwo o przepisy waczó w. Zresztą myślę ^ara udać >ię do War- 
szawy, bo tu, zwłaszcza nowych Dziadów drukować niepodobna.— 
Dziady będą tobie chyba odemnie wydeklamowane, i jestem przeko- 
nany, że ci rzadki wydeklamować potrafi. 

Z okoliczności proj^klu warszawskiego, donieś jak najprędzej do- 
póki myśli>z bawić na ślepej ulicy, kiedy i gdzie wyjedziesz? 

Mówiłem już Hektorowi że mam wyjechać -«- zgodził się najchę- 
tniej, zgadniesz tego przyczynę. Ma jednak przeciwko mnie zada- 
wniony gńef, jak o tern pośrednio dowiedziałem się, ale to na czas 
dalszy. 

Adam. 
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DO ZOFJI MALEWSaiEJ, W WILNIE. 

Odessa, 2 maja (1824 r.) 

Wielki ciężar czuję na sumieniu^ że za łaskawą pamięć Pani do- 
tąd nie miałem śmiałości podziękować. Piosenkę i noty własna Jej 
ręką pisane zachowam jako drogą pamiątkę. — Nie dziwi mnie tak 
piękny charakter i rysunek, bo jeśli idzie o malowanie pieśni i gło« 
su korauż to łatwiej udać się może^ jeśli nie królowej śpiewu? 
Chciałem w ówczas w kilku wyrazach przesłać moje podziękowanie^ 
uprosiłem kartkę papieru u Franusia^ aż oto naprzeciwko mnie za- ' 
siada pan Józef Jeżowski z całym przyborem korrespodencji. Z naj« 
piękniejszych arkuszy welinowych wybiera najpiękniejszą ćwiartkę^ 
temperuje najpiękniej najpiękniejsze pióro^ widzę z uśmiechającej 
się twarzy jak mu płyną dowcipne komplementa^ rzuciłem oko na 
sztychowano że tak powiem litery .... pióro wypadło mi z ręki. 
Teraz znowu straszniejsze jeszcze apparaty, cyrkle, globusy, pędzel- 
ki, farby.... Miał być zdięty plan królestwa czarnomorskiego i 
przesłany Pani jako monarchini. -*• Cóż za ofiarę mógłbym oł>ok 
takich podarunków przesłać? ale zacząłem myśleć filozoHcznie i 
deklamować w duchu :<xo panie Józefie! dumny ze swoich talentów 
stolarskich, malarskich i pisarskich, oto, rozpocząwszy zbyt wiel- 
kie dzieło nie skończyłeś na termin, pocóż takie natężenie? alboż 
nie wiesz że królowie są tak bogaci, że w ich oczach całe fortepja- 
no jest równą drobnostką, jak nie strojna o kilku stronach skrzypca 
poetycka, że morze ze wszystkiemi brzegami tyle u nich ma warto- 
ści co drobna koncha etc, etc, » Pocieszywszy się tą głęboką uwa- 
gą, a bardziej jeszcze nieudaniem się planu Józefa, ośmielam się za 
cały węzeł przesłać życzenie, które jak wszystkim wiadomo składa 
się z trzech tylko wyrazów : zdrowia, szczęścia i pomyślności, załą- 
czając w duszy życzenie wszystkiego co się w tych wyrazach zaj- 
muje, albo mówiąc stylem powinszować staroświeckim, ale bardzo 
dobitnym, tego wszystkiego czego Pani sama sobie życzysz. Niech 
mi wolno będzie dodać jeszcze małe życzenie na naszą stronę^ 
abyś Pani raczyła czasem wspomnieć o swoich oddalonych sługach 
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i wierzyć że chociaż królestwo które miano Jej dziś przesłać w wiel* 
kim jest niebezpieczeństwie zniszczenia, nic jednak nie ucierpią 
na tem Jej wierni poddani w których liczbie niech mi się godzi 
zostawać. 

Pani najobowiązaószy sługa, 

Adam Mickiewicz* 

Pannie Marji uszanowanie nasze chciej Pani oświadczyć. 



Do Fbanciszka Malewskiego, 

B. d. Odessa, ((824 r.) 

Kochany Franciszku ! Dziś w wieczór mamy ruszyć na projekto- 

yfsaą, przejazdkę. Wczora burza straszliwa tak morze rozkołysała że 

dotcd jeszcze pieni się i huczy. Myślałem półgodziny że Odessa nie 

zostanie na miejscu, niewiem czy wy w drodze uniknęliście tego 

nraganu. Po twoim odjeździe byłem u Zaleskich, zleś zrobił żeś nie 

pożegnał się i słowa nie dotrzymał, jest zupełnie po jurydycznemu. 

List do ciebie pisany przyłączam, równie jak i z Wiłna otrzymany. 

Wszyscy znajomi zdrowi, ja od wczoraj chory na chrypkę, niewiem 

czy się morzem uleczę. Paka twoja dotąd nie wyprawiona, ale lada 

dzień w drogę pójdzie. 

Bądź zdrów, 

Adam Mickiewicz. 



Do Józefa Kowalewskiego, w Kazaniu. (I) 
(W przypisku do listu Franciszka Malewskiego.) 

B. d. Moskwa (1826?) 

Już Franc Semenowicz wytłumaczył urzędownie milczenie nasze. 
Jednak muszę coś jeszcze w tej mierze napomknąć, in graiiam 

(i) Listy z czasów pobytu Mickiewicza w Moskwie i Petersborg^a 1826-1829 
'W większej części pisane do kolegów i spółwygnańców w Kazania i Orenborga. 
W Moskwie, razem z Mickiewiczem przebywali : Franeiszek Malewtki (Franc Se- 

I. 
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Szerokiego. Zaczął od elektrycznych fenomenów^ grożąc piorunami 
i chmurami : cieszę się mocno^ że fizyki dolęd nie zaniedbuje. 
Donoszę mu ciekawe, zrobione przez nas elektryczne doświadcze- 
nie : iż rum działa mocno na zgromadzenie piorunowa tości. Bo 
zkędżeby, w innych czasach, tyle się jej zebrało w głowie Szero- 
ki»'go, gdyby nie zapasy Stryjaszkn? Jednakże i tego nie zawadzi 
donieść : że mamy wynaleziony doskonały kondułxtor, niegdyś 
w Pi>lsce dobrze znany — jak ś-wiadczy oda Naruszewicza : 

o ty! pod jakiemkolwiek sławiony imieniem : 
Czy cię Turczyn plecionym nazywa rzenaieniem, 
Czy Lach basem bolesnym i t. d. 

Owoż, zatrwożeni burz§ Szeroki, napisaliśmy po taki kondukto- 
rek do sławnej fizycznych instrumentów fabryki w Boćkach. Ale 
może tymczasem przez niedostatek gazów, wypogodzi się czoło 
Szeroka, jako Hemu lub Pindu (kiedy na tych górach postawia 
konduktnry), , 

A jakiem prawem Stryj dobrodziej śmie nas łajać i o hultnjstwo 
strofować? Oti, który słówka nie nabazgral i tylko chamskim oby- 
czajem podpisuje się krzyżykiem! . . . Karmił nas wprawdzie i pidł: 
aleśmy podziękowali, urzędowo podziękowali; nie jestże to dosyć, i 
więcej niż dosyć? A czyż to rzecz słyszana, żeby ludzie naszego 
stanu dot^d pamiętali, że im tam ktoś^ kiedyś, gdzieś dobrze 
zrobiłł. ., 

Kochany Feliksie ! Jeżeli jesteś zdrowszy, b^dź moim komenta- 
torem i wyloż te wielkie prawdy i Szerokiemu i Stryjaszkowi. Do- 
nieś też nam, czy przyjęta prośba, i czy będziesz mógł zdrowie po- 
ratować? 

menowicz, kłóry zrobiwszy z Mickiewiczem w roku 1828 wycieczkę do Petersburga 
tara pozostał), Onufry Pietra^^zkiewioz, Cyprjan Daszkiewicz i Jerzy Budrewicz. 
Tomasz Zan i Jan Czeczot zesłani byli do Orenburga. — W Kazaniu przebywali : 
Józef Kowalewski który się oddawał językom wschodnim ; Józef Łoziński, (Szeroki 
lub Szerok) .wkrótce potem na nauczyciela matematyki i fizyki do Wiatki wypra- 
wiony; Hilary Łukaszewski (Stryj lub Stryjaszek); Felis Kołakowski i Jaa Wler- 
. oikowski Uamaos Ód Pindara* (P. W.) 
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Józefa jeżeli potrzebuje granriatyki arabskiej (|6 Sacy^ mam ją i 
udzielić mogę. 

Jan, czy dawno widział ^ię z Pindaretn'^ i co o nim słyszał no* 
wego? 

Bądźcie zdrowi, Ściskam was wszystkich, a Szerokiemu za list, 
udzielne uściśnieuie; niech sobie piorunuje, tylko nie gwarzy, że 
was przestaliśmy kucbać. 



Do Tegoż, w Kazaniu. 

B. d. Moskwa (1826?) 

Kocliany Józefie! Ledwie dźwigam się z choroby, i jeszcze dO'. 
t§d połykam niegodnie leki ; a więc do zwykłego lenistwa łączy się 
jakaś słabość i niesmak. Daruje z tedy, że tylk«» słów kilka do ciebie 
załączę. Jesteśmy wszyscy zdrowi i jakkolwiek żyjemy ; ale podobno 
rozłączyć się przyjdzie ; bo Nufr i Budfew'cz na nau 'zycieli wyje 
żdżać mają. Ja z Frannszkiem odebraliśmy rezolucją na prośbę o 
pozwolenie odwiedzenia familji : rezolucja negatWe. Cóz robić? Na 
sercu nie godzi się upadać , i ty mój Józiu, luboś w ostatnim liście 
bardzo kwaśny pokazał humor, mam nadzieję żeś znowu umysł po- 
krzepił, i o. Ida wszy się Bogu, cierpliwie dal>zego zrządzenia losów 
oczekujesz. Nie mogę ponduąć zwyczajnej przestrogi, abyś zdrowia 
zbyteczną pracą nie nadwerężał; lepiej czasem godzinę po naszemu 
przefajkować, przeszachować albo przega wędzić. O twoim dykcju- 
narzu tatarskim ciekawy jestem więcej szczegółów. Czy znasz da- 
wniejszy dykcjonarz tataro-rnski, podobno w Kazaniu wydany, 
który tu widziałem? Gramatykę Sacy możesz trzymać póki zechcesz^ 
cbociaź nie moja, ałe się wytłumaczę przed właścicielem. Może ci 
przyślę jeszcze jaki orjentalny pre/ent. Tymczasem odbieracie nió- 
icb płodów mobkiewskich e^^zemplarze dla was; jeden także dla 
Jantca (i), jeden dla Szeroka starajcie się posł»ć. 

Napisz mnie^ mój ty Chadza Eflendi^ jak ci się Sonety wschodhfe 

(1) Jfta Cceczot. 
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podobają. Masz wiedzieć, że się na pola orjentalne wybieram^ histo- 
rję literatury wschodniej czytam, i nawet sześć wierszy historji Mir- 
hondy z perskiego już wyUumaczyłem : n. 6. z oryginału. 

Do Tomasza Zana, w OfiENBuncu. 

Moskwa, 9 czerwca 1826. 

Kochany Tomaszu, ledwieby pojąć można takie w nas niedbalstwo 
i ociężałość do korespondencji. OJ lat niewiem wielu, kiedyśmy 
pożegnali się na stacji Poniemuńskiej, aż dotąd, jeden tylko od cie- 
bie był listek; następnie kilka miesięcy milczenia, pomimo naszych 
odezw, nabawiało nas niemałej niespokojiiosci. Ghciułem pisać, ale 
myślałem, że miejsce pobytu odmieniłeś, że może w drt.>dze do nas 
jesteś. Szczęściem , Jan odezwał się; ale o tobie ani sł(»Nva jednego 
nie napisał. Każe tylko listy pod twój adres wysyłać : zk ęd wniosek 
że żyjesz, i co gorsza, dotąd jesteś na miejscu. Umyśliletn tedy zo- 
stawić na ten raz Jana bez listu, ciebie zaś na nowo wyŁwać. Tym- 
czasem pismo moje prześlij Janowi, aby powziął o m nie krótką 
wiadomość. 

Od Decembra, jak wiecie, jestem w Moskwie; zdr^w dosyć, 
mógłbym powiedzieć : zdrów zupełnie, gdyby mnie ocssy nie drę- 
czyły. Mieszkam razem z Franciszluem i Jerzym; mamy swój stół 
dosyć dobry, i nie źle wegetujemy. Książka nie często w ręku ; czę- 
ściej szachy, prawie zawsze gawęda. Znajomości żadnej i kompan ji, 
oprócz własnej, nie mamy. Wyjmuje się pan Onufry, który jest 
syndykiem tutejszej parafji : ztąd często na chrzciny, i zaślubiny i 
pogrzebiny zaprasza się ; z księżmi, akuszerkami i sekretarzami 
znajomości uprawia ; zawsze mocno zajęty, pełen interesów i ciągle 
się spieszy, jak gdyby miał gdzie iść na rendezvous. Budrys czyste 
negative Onufrego, zawsze impassible : pali lulkę dzień cały i patrzy 
na świecie wieczorem ; do szachów staje zawsze, w matematykę 
niekiedy zagląda. Daszkus kurjerom pojechał za interesami banku, 
i wkrótce powróci. Ale skończmy na ićm od czego niemiecka filo- 
zof] a zaczyna : to jest, ja. Otóż ja, żyjąc z nimi, mało się od nich 
i zewnętrznie i wewnętrznie różnicę. Od wyjazdu z Odessy, gdziem 
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Żył jak pasza^ muza moja zleniwiala : nie mogę skończyć powieści 
litewskiej, która ma trzeci tomik kompletować ; wszakże mam na- 
dzieję że j^ skończę. Trzeci ten tomik mający się urodzić, jak 
Tristam Sterna, różne ojcu robi nadzieje. Nie wiem, ile sławy zy7 
skam; ale co ważniejsza, finanse poprawię. Dotąd, iw tej kategorji 
dosyć szczęśliwie wychodzę ; mogę wam nawet przesłać kilkadzie- 
siąt rubli, jeśli mi pewny adres przyślesz. 

Ten list posyła się w adressie do Żemczużnikowa, o którym ledwie 
teraz powzięto wiadomość ; nie wiem tedy, czy pewnie, dojdzie. 
Daj nam pewny adres i napisz, jakich najwięcej potrzebujesz ksią- 
żek; ja ci dostarczyć sam przyrzekam. 

Donieś o szczegółach, o życiu swojem; i uczyń też wzmiankę o 
Suzinie, co się z nim dzieje. Bądź zdrów. Niech cię Bóg pokrze- 
pia, i rozum utrzymuje, a nadzieja zasila. Zbliżający się obrząd ko- 
ronacji najjaśniejszego Cesarza nam pomyślni ejszą wróży może 
przyszłość ; może łaskawy monarcha i na nas zwróci oczy. 

Twój Adam Mickiewicz. 



Do ZoFJi Malewskiej, w Wilnie. 

Moskwa^ 14 oktobra 1826 r. 

Raczyłaś Pani w liście do naszego Franusia wspomnieć o moim 
bracie Aleksandrze, który powróciwszy z podróży, zamyślony błą- 
dzi po Wilnie. To ciekawe zdarzenie rozważaliśmy dtugo z panem 
Franciszkiein i umyśliliśmy najpokorniej prosić o dalsze błędnych 
wędrówek szczegóły. Z mojej strony chcąc Pani Dobrodziejce wy- 
wdzięczyć się jakkolwiek za udzieloną wiadomość i wiedząc, że Pa- 
ni lubi poezje, postanowiłem przesłać Jej ILst poetycki niedawno 
z Biało-Rusi odebrany; umieszczam wyjątek w stylu mniej wznio- 
słymi mniej napełnionym wyrazami prawiiiczemi, a ztąd łatwiej- 
szym do zrozumienia. 

siedziałem tedy na wyniosłej górze jako Pretor 

rzymski ua trybunale^ i poglądałenr na Dźwinę płynącą nie- 
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przerwanym strumieiiiem na kształt argumentów biegłego adwo^ 
kata, i sypij^cą na brzeg karouszkami i k<»ncby z takiem bogactwem^ 
z jakiem autor uczony sypie cytacje na brzegi swojej rozprawy ; 
uśmieotiały nię wszystkie subselje 1 ) łęk i pól żyznych, lasy zmar- 
szczywszy brwi zieli»ne ruszały ramionami gałęzistemi i szeptały 
coś między sobę, podubue do radzęc^go poważnie magistratu. Tym- 
czasem słowik głosem woźnego zapowiadał wiosnę, a trzody >z dale- 
ka beczące i w wodacli beki huczące zdawały się być tłumem arbi- 
trów, którzy poklaskuj^ wspanialej mowie przyrodzenia^ wtenczas 
kiedy cicłiy dzięcit)łek stukał po drzewie na kształt pisarza s§dowego^ 
który z lęka otrząsa o st^ł pióro, w czasie burzliwej audjencji a|« 
dowej. » (2) 

Wyitaczysz mi Pani tak długi wyjątek, w krotce będę miał szczę- 
ście przestuć własne poezje; ibcialem więc na początek czemknl- 
wiek wyborniejszóm choó cudzem, przysłużyć się i razem ciekawość 
Jej zaostrzyć. 

W, Pani Dobrodziejki 

Najniższy sługa, 

Adam Mickiewicz. 

. Pannie Marji, ukłon najniższy raczy Pani oświadczyć. 



Do Marjana Piaseckiego, w Petersburgu. 

B. d. Moskwa (1827?). 

Kochany Marjanie. Raz kiedyś parę słów do mnie rzuciłeś, i 
cliwalisz się ustawicznie z tym listem, narzekając na milczenie moje. 
Owoż masz nie tylko odpis, ale i odpis urzędowy, i z poleceniami i 
komissami. Nie myśl, że uciekłszy z Wilna, już całkiem uwolniłeś 
się od obowiązku plenipotenta. Potwierdzam cię znowu w dawnej 

{i} «Co znacz- subselje nie wiem, trzebaby zapytać Aleksandra.* [Przyp. aUt.) 
(2) ttPrzeczytaj to w dobrym humorze kiedyfi Aleksandrowi, bo fo parodja jego 
dMiie«i(>& o P«ii;[|Mdwio«. » (P»yp* Fr, AfaUwsktego.) 
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randze, i zostaniesz^co do zapłatyj na dawnym etacie <- podzięko- 
wań i ukłonów. 

Poiłlałero Anastaziewiczowi nowe poema, (O które chciałhym tu 
drukować pod okiem wlasnern. Udaj się tedy do szanownego cejizora; 
proś ażt*by rychlej przeczytać raczył. Jeśliby nie wiele b>)o do od- 
mienienia, mógłbym JHszcze prz< robić ^ je^li zaś całkiem niepodo- 
bna, albo w znacznej cZę^ci obcinać wypaduii', wtenczas nie poda- 
jąc urzędowo do cenzury, zwróć mnie rękopism. N, b, dawaj 
baczność t aby nikt prócz ciebie nie czytał i nie widział tt^go poema- 
tu. Możesz dać do czytania Cłiodźce Aleksandrowi, pod słowem 
honoru, że on nikomu nie będzie czytał i sobie nic nie wypisze. 
Ostrożności te są konieczne. Bądź zdrów. 

Oleś pic a nic nie pisze. Mimo zgtaKzali moicłi kilkakrotnych, 
na^et przez brata mt'go Alexa nic mi nie pisał. Owa lata już cze* 
kam kopji jego wierszy. 

Brat mój Aleksander upraszał wszystkich swoicb znajomych, a 
szczególniej Januszewskiego, Sosiiowskiego i zapewne ciebie, aby- 
ście, mi donieśli o przyjeździe brata mego Jerzego. Fregata J^ana 
na której on popłynął już jest w Kronsztadzie od dawoa : a żadeo 
z was nic mi o bracie donieść nie raczy* 



Do JANA CZBCZOTA I TOMASZA ZaNA, W OfllKBUftOU. 

Moskwa, 5 ttyctnia 182T. 

Buzowałeś mnie, kochany Janku, za fałszywe albo raczej nie zgo- 
dne z twoim sposobem myślenia filozoficzne maksymy, za b^rbary- 
zmy w stylu, etc. etc. Odpowiem twojemi słowami ; hj a słuchaj \ 
Wreszcie i nie słuchaj, ja się gniewać nie będę ; łaj — i tego się 
nie boję. Nie jestem z owych biednych antagonistów, których 
zahukałeś tak dalece, że jedną pstryczką, jak powiadasz, można ich 
zabić ! Mnie duć możesz tęgiego kwasu d la Djonizy, a nawet czuba 
Nowogrodzkiego^ a zobaczysz jak ci tęgo odpłacę; nie brak i siły 

(i) Mowa ttt Q KoaH4xi« Wmn«iirodi{»« {P^ W^) 
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i oręża. Czy widzisz jaki list wielki złożyłem? Rzuć okiem na 
wszystkie karty^ przypalrz się jak bitym cłiarakterem napisane^ 
odetclmij nieco i przygotuj siły : bo cały ten list kłótnia i łajank^ — 
takę przynajmniej, fika Adam z Jankiem kłócić się i łajać mogą. 

Dobry Tomasz przysłał nam był swoje listy, a teraz udzielił wiele 
twoich. Czytałem je z całym interesem jaki tak dawna, sklejona tylu 
okolicznościami, na wieki trwać mająca przyjaźń obudzą. Dzięki 
Tomaszowi, że według twojej instrukcji listów nie palił. Można je 
niekiedy palić i należy, jeśli potrzeba : ale ty czasem drzesz i palisz 
dla kaprysu, dla tego że ci się niepodobają. Przez wszystkich in- 
kwizytorów i cenzorów! Ty Janku miałbyś jeszcze nas cenzorować? 
Godzi się łajać, kiedy się co niepodoba : ale podhig widzimisię 
drzeć i palić? Jakże ty potem śmiałbyś na jakief^okolwiek skarżyć 
się cenzora? Alboż ci nie odpowie : kassvje, bo sig nie podobaja^f,,, 
Janku, Janku ! wyznaj żeś zgrzeszył; bo co nam wszystkim w ogóle 
nie miło, tego w szczególe nie czyńmy. 

Czytałem więc listy i odpisy. Pomyślałem ; gdyby anioł jaki pa- 
trzył na te ich kłótnie i przeprosiny, to by się gniewirf, śmiał * 
płakał razem. Mnie na te wszystkie zanosiło się uczucia; ale nie 
będąc aniołem, nie tylko gniewałem się (jeśli można gniewem na- 
zwać), ale nawet zupełnie po ludzku kłócić się zaczynam. 

Od kochanek-: masz jak powiadasz, dwie kochanki.. . Drugiej ja 
nie kochałem, więc o niej potćm. Pierwsza, jeślim dobrze pojął kto 
ona, ma w nas wszystkich gorących i stałych kochanków. Biada nam 
jeśli na chwilę jeden o stałości drugiego wątpić będzie; ale pewnie 
żaden dotąd nie wątpi. Ta kochanka jest zazdrosną . Miłość naszą dla 
niej okazywać będziemy nie jak Donkiszot^ stając na gościńcu i 
wszystkich wyzywając bez braku, albo siedząc w pustyni Czarnej 
Góry : ale tak jak król Kaiol Wielki rozkazał rycerzom swoim za- 
sługiwać na miłość Angeliki. Mój Janku! Możnaż z tern Wysokiem i 
szlachetnćm uczuciem łączyć i wiązać szczegóły nic nieznaczące? 
Obiady, tańce, śpiewania, mająż obrażać ową boską kochankę? Nie 
jesłeś-że podobnym do chłopców Stołowickich, którzy bijąc żyda 
każdego^ chciieli mścić się za ukrzyżowanie Chrystusa; i czyliż nie 
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dobtze ów żyd powiedział, źe to nie ja ale Mirski kahał popełnił tę 
zbrodnię? Przez wszystko co jest świętego', zniżasz się Janku do 
prawdziwej pedanterji. Cytujesz Moabitów ! Jakże, chciałbyś po 
starozakonnemu zemstę wywierać na pierworodnych dzieciach, na 
psach nawet — bo widzę, źe mypy nie oszczędzasz? Żebym ci 
jeszcze Bibiję zacytował : powiem szczerze, ii nie tylko jestem go- 
tów jeść trefny bifsztyk Moabitów, ale nawet mięso z ołtarza Dagona 
i Baala, kiedym głodny — i będę dla tego, jak byłem, dobry chrze- 
ścjanin. Co do mojej lektury : czytam Fiesha Schillera i historję 
Machjawela. 

Pochwalam cię, że masz więcej od drugich stałości w znoszeniu 
biedy, źe zajadasz obiady Kurcjusza, że sam sobie wystarczasz ; do- 
brze jest. Ale, jeślim sądził, źe lepiej i pożyteczniej byłoby ten 
sposób życia odmienić : było to moje mniemanie ; możesz uznać za 
dobre lub postąpić jak ci się podoba, możesz swój sposób myślenid 
i życia drugim zalecać; ale nie narzucać, nie krzyczeć, nie prze- 
drwiwać, bo Pan Bóg wie tylko czyje zdanie lepsze . 

Jak będziemy szczędliwi zaczniemy się kłócić. 

Teraz przystępuję do sporów z Tomaszem. Mam ci przypomnieć 
dwie rzeczy, i^ Jakim byłeś w pierwszych tygodniach nowicjatu u 
księży Franciszkanów ? Czy Aleksander nie mógł na ciebie wtenczas 
piorunować z pieca — chociaż pewny jestem, że tego nie czynił? 
Jeżeliś potem nabrał serca i sypał z rękawa piękne piosenki : zapytaj 
sumienia, czy to twoja zasługa, a raczej nie łaska niebios, które ci 
zesłały anioła pociechy ? Uważaj tedy jak* człowiek sam jest ^aby ! 
20 Przypomnij, jakim był Tomasz w zamku zaczarowanym. Zapra- 
wdę powiadam ci, źe kilkomiesięczne życie Tomasza więcej warte, 
niż dziesięć lat naszej teraźniejszej stałości. Dał on próbę kochania ! 
Pewny jestem, że w podobnych okoticznościach i teraz by podobnie 
postąpił. Twój stoicyzm teraźniejszy w porównaniu do jego owej 
przytomności umysłu i cierpliwości, tyle ma zasługi, ile niewinne 
życie anachorety w porównaniu do męztwa bohatera. Kiedy Tomasz 
zeszłej zimy w okropnóm położeniu odetchnął czasem świeżem po- 
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wietrieiDi kiedy wieU>ił czułe na jego nieszczęście serca, kiedy szu- 
kał pociechy mówiąc przyjaciołom o wronach, go1§^)kach i myszach: 
ja te szczegóły czytam, ledwie nie z tukiem rozrzewnieniem, z ja- 
kiem ty słuchałeś opowiadań adjutanta, który był przy naszym sła- 
wnym jenerale, Janku ! a ty się oburzałeś i ledwie nie drwiłeś. Dzicy 
Amerykanie skazaneiriu na męki niewolnikowi posyłają ostatniej 
nocy dziewicę dla pociechy : a ty, gorszy od Amerykanina, nie po« 
zwalasz mówić i marzyć o niej ! . . . Gdybym nie wiedział, że poczci* 
wszego i lepszego od ciebie człowieka trudno znaleźć, a ja pewnie nie 
znalazłem i nie znajdę^ g^yby mi te szczegóły o kim innym nie o 
tobie powiadano : wzdrygn#ym' się od zgrozy; ale że mój Janek 
zdziwaczył, zasmuciłem się tylko i widzę do jakiego stopnia, prze* 
sadzone mniemania ludzkość nawet w naj lepikom sercu tłumić 
mog^. 

Ponieważ ten list do was obydwóch piszę, powiem razem moje 
zdanie Tomaszowi. Jeśli go na obiad proszą, albo jeśli, bez nieprzy- 
zwoitości, może iść nieproszony, niech idzie i smaczno zajada* Bo 
dobry obiad siły pokrzepia, a pieniądze lepiej drugiemu — swoje 
obiady jedzącemu - oddać, albo za nie tytuniu, czy książkę kupić. 
Jeśli w czasie obiadu może z dobrym przyjacielem pogadać, tern 
lepiej ; bo się czas przyjemnie zabija, a on powinien mieć za naj« 
pierwszy, za jedyny col : zdrowie Ziichować. Więcej nie ma co my- 
śleć i robić. Jeżeli gra w bostona, najlepiej czyni. Sam doświadczy^ 
łem, że grajfc w bostona, kalkulacja matematyczna ZHJmuje serce i 
umysł ochładza, a długo grając, w nocy nawet śnią się trefle, i piki 
i karo, co lepsza niż sny, po których łzy z oczu płyną. Jeżeli To- 
masz może pisać, nierh pisze; a pisać życzę mu serdecznie, ale nie 
przymuszam : bo pisać nie jest to buty szyć na zakaz. Ja pisałem, 
bo były okoliczności sprzyjające Muzie ; a teraz znowu bultaję, 
« Ale, ale, krzykniesz, to są maxymy jakieś Adama.D Poczekaj brat* 
ku, powiem zaraz i pro damo sua. 

Ja tu mam znajomości, i od wielu osób doświadczyłem przychyl- 
nych chęci, od niektórych przyjaźni, 1 radbym za to wdzięcznością 
im odpłacić. Przieklęci którzy nic niepŁuc^ I . • . Daruj że Dziady za« 
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cytuję. Bywam iw salonach, ale tam nie bardzo figuniję; nie dla 
tego żebym niechciał, ale że nie umiem. Gdyliym dobrze taiSczył, 
albo jakkolwiek tańczył, radbym byl temu ; gdybym grał na flecie 
Czy na gitarze, cieszyłbym się jeszcze więcej ; gdybym śpiewał, 
wyszedłbym na tśm dobrze ; komplementa jakkolwiek może potrafię 
z czasem klecić i nie zaniedbam w tem doskonalić się. Bo żapfaw*^ 
dę powiadam ci, że można tańczyć, grać, śpiewać i być przecznym, 
nie zostając pasibrzuchem, i można być pożytecznym dla drugich, 
a to jest największą nadgrodą wszystkich starań w tak małych dro- 
bnostkach. Prawda, że gdybym powrócił do Litwy naszej, możebym 
jak spuszczona sprężyna spadł na dawną kwintę, i kiedy by mi nikt 
zewnątrz nie dokuczał, tobym sam sobie jaką biedę wynalazł i smu- 
cił się i gryzł znowu. Ja zac/ąłein być wesół u Ojców Bazyljanów, a 
spokojny i ledwie nierozumny w Mo-kwie. 

Chciałem ci wypisać z twego listu Filipikę o moich dochodach, 
bo może o niej zapomniałeś; ale nie mam czasu. Dość na tćm, że 
ja na przyjaciół i przyjaciółki podatku nie nakładam, bu od wyjazdu 
z Litwy o żadnym i żadnej nie słyszę, i oprócz należności od Za« 
wadzkiego nic od innych nie odbi«Tam. Co się tycze darów, pamię- 
tasz dawniHj, żem przyjął dar kilkuset rubli jeszcze w Wilnie od 
pewne<30 księcia, i ten dar nie tylko ronie samemu przydał się, 
I teraz, jeśliby kto miljonowy, n. 6. rodak i przyjaciel, ('rzysłał mi 
sto rubli, nie wahałbym się przyjąć i z potrzebnymi rozdzielić* 
Prawda, że czasem źle marnuję pieniądze ; ale kiedy mam grosie 
każdy z przyjaciół może wziąść z niego trzy czwarte. 

Me myśl, żełiym się gniewał za twe podejrzenia i wnioski. Czyta- 
łem je z tóm uczuciem, z jakiem syn słucha przestróg ojca staru- 
szka trochę dziwaka i w kwaśnym humorze, a do te^o w biedzie. 

Musiałeś odebrać Soiety. Drukowałem w Moskwie, bo do Wilna 
nie mam na czyje posłać ręce. Aleksander ciągle miał wyjeżdżać, a 
inni wiesz jak pilni w sprawunkach. Gdybym ci opisał jak wytrącać 
umieją pieniądze za to, że książki nasze w ich stancji miejsca zaj- 
mowały, śmiałbyś się gorzko » ale nie chcę poruszać tego. Z War- 
szawą kommunikacje trudne i zawikiań pełne. Wszakże^ inna poe- 
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. • . - ^ • • , 

zje tam drukowane będ^. Całuję cię serdecznie, odpisz mnie prędko. 
Książki, długie listy, swoje i cudze, pójd§ przez bawiącego tu Le- 
bedjewa II. Niecli Tomasz uściska odemnie zacnego Lebedjewa I. 
Nie piszę doń dzisiaj, bom długi ten list ledwie na czas poczty wy- 
gotował, 

Adau. 

A cli, ach! —jeszcze o listach Szeroka. Trzeba dziś na zawsze 
wszystkie kłótnie zakończyć. Szerok pisze stylem wzorowym; przy- 
najmniej w pewnym względzie życzę go naśladować i w każdym 
liście mały artykuł tego rodzaju umieścić . Jest to balast listowy 
bardzo do żeglugi potrzebny. 



Do JÓZEFA Kowalewskiego, w Kazaniu, 

9 janii, Moskwa (1827?). 

Kochany Józiu ! Listek wasz, który powolniej rósł jak liść aloesu, 
bo w miesiąc ledwie powiększył się ó kilkanaście linijek, i który 
potem dni pięćdziesiąt odbywał drogę, odebraliśmy. Dzięki za no- 
winy, choć nie bardzo świeże. Jeżeli wam ochota przyjdzie, napisz- 
cie jeszcze o zdrowiil Tomasza i Szeroka, gdybyście co pewnego 
wiedzieli, bo my dawno o nich nie słyszymy. Jeden drugiego łaje o 
próżniactwo, a wszyscy się opuszczają, bo nie ma o czem pisać. 
Józiu kochany, ty nic nie pisałeś o twoich robotach : o Herodocie, o 
historji Kazania ; powiedz jak tam idą rzeczy, chociażbym nie chciał 
abyś, zwyczajnym sposobem, jak gąsienica nad książkami uczepił 
się i osnuł. My lepiej sobie radzimy. Ja naprzykład (pod sekretem 
mówiąc), haniebnie próżnuję, aż mi czasem sumienie dokucza; ale 
znajdujemy zaraz restrykcje i exkuzy : je się więc, chodzi się więc, 
efe więc. Na nieszczęście, jeden drukarz lwowski (oby mu paraliż 
naruszył wszystkie prasy !) zrobił tańszą edycję Sonetów i mnie pod- 
ciął dochody niwecząc przedaź. Trzel)a więc o czemnowem myśleć 
i na gwałt drukować, aby było czćm W«^Adu; tutejszych z drążka- 
mi i roznoszczyków z Uuhnihiy ziemlanihg. opłacać— -nim drukarz 
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jaki znowu mnie nic podgoli ! Spodziewałem się, Józiu, że ly nad 
Sonetami mojemi orjentalne popiszesz uwagi, a przynajmniej ponor 
tujesz,coby w technicznych mahometańskich wyrazach poodmieniać 
lub lepiej ' objaśnić należało. Wszystkie warszawskie gazety były 
długo nadziane krytykami ostremi i pocłiwałami przesadzonemi. 
Jedni mówi^, że ja nie powinienem płodów niedowarzonych druko- 
wać ; inni znowu, że Sonety lepsze od Petrarkowych, i że jeśli ma 
być literatura oryginalna u nas, to ja będę jej ojcem. B^isum teneor 
tisl Wszystkie pocliwały i krytyki, jedna w drugą głupie. 

Jan obiecuje Hafiza : mało temu wierzę; lubo spodziewam się, że 
go ty ile możesz zachęcasz. Trzeba, mój Józiu, że powiem orjental- 
nie a razem z litewska, w pośladki jego zamiarów próć ostrym kijem 
przymuszania. 

Felis jakimże nienawistnym losem zatrzymany ! l^roh dolor, on 
by nas zabawił w zapas jeszcze na lat jakich trzy. Cóż robić? może 
się to kiedyś i uda. Spodziewaliśmy się, że on w czasie choroby 
Moskwę za lazaret obierze ; może teraz lepiej się stało. Ufamy, że 
zacny kurator los wasz polepszy. Bądźcie zdrowi. 

Adam. 

Adresujcie zawsze do Daszkiewicza : Kiprjanu Ignatjewiczu 
w Komierczewskim Bankie, 

Sonetów, które oficer chciał kupować, trzy egzemplarze po- 
syłam. 



Do GoTARDA Sobańskiego, w Petebsburgu. 

MoskA^a, 10 sierpnia 1827. 

W dopisku do listu Franciszka Malewskiego. 

. Przyjmij moje podziękowania, szanowny Gotardzie, za przysłane 
książki Fre*dta; wielką sprawiłeś mi przyjemność. Posyłam ci na- 
wzajem tymczasem egzemplarz Sonetów; dawniej byłbym to uczy- 
nił, gdybym wiedzis^ pewniej miejsce twego pobytu. 



Będę 2awsze wdeięczen xa przychylność, jak§ bratu mojemu oka- 
zywałeś. Bawi on teraz w Moskwie i zasyła tobie ukłony. 

Słyszałem, że masz zamiar zająć się winietką do Wallenroda. Zwle- 
kałem dotcd przysłanie modelu kosljumów, chcąc je tu dostać; spo- 
dziewam się, ił w Petersburgu większa będzie łatwość. Trzeba wy- 
szukać kroniki Duisburga; Polewoj mnie to przyrzeka. W tej 
kronice, na czele, jest rysunek Wielkiejzo Mistrza Krzyżal<ów i jego 
kapelana. Są to właśnie osoby poematu, które chcinłbym na winietce 
umieścić. Wielki Mistrz ma mieć lat trzy«1zieści kilka, chudy i twa- 
rzy ponurej. W celi zakonnej widać łóżko zakryte skórą zwierzęcą; 
na ścianach widać łuk, piki, szable; stolik pośrodku, na nim parę 
butelek i puhar niedbale porzucony. Kapelan zakonu, starzec lat 
sześćdziesięciu . Sytuacja jest następna. Wielki mistrz zamknięty 
w celi, lubi przebierać miarę w napoju; wtenczns wpada w pewny 
rodzaj gwałtownego uniesienia, porywa lutnią i śpiewa, a jeieli ry- 
cerze znajdą go w tem położeniu, przestaje śpiewać, gniewa się, 
grozi, bluźnl bezbożnie. Natenczas kapelan naprzeciwko niego usią- 
dą, i wzrok surowy utopiwszy w obliczu Wallenroda, rozbraja jego 
gniewy. Na winietce tedy schwycić należy ten moment. Właśnie 
kilku rycerzy drzwi odmyka : Wallenrod ciska na ziemię lutnię i 
stojąc przy stole gniewnie pogląda ; kapelan stoi naprzeciwko ni«go^ 
ręce założywszy na piersiach, i spokojnie patrzy w oczy Wielkiemu 
Mistrzowi. 

Format zdaje się najlepszy ocłavo; do formatu winietki, i wyda- 
nie stosować się będzie. Raczysz mi donieść, łaskawy Gotardzie. 
czy można będzie rysunek i sztych- przedsiębrać w Petersburgu, i 
jak długo trwać to może^ bo poema przez brata mego wysyła się 
do Warszawy. Pniowego twoim względom polecamy : dobry czło- 
wiek i nasz l^If jmil. Będi SdróW. Twiij obowifiaiiy uwsze sługa, 

AOAV HtCKtiwics^ 
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DO T01I18ZA ZANA W OfitNfiCftOC. 

Moskwa, 3 kviAinia 1828 r. 

Nie mogę pitypomnkć> czym na Mst twój intern pisany odpowie- 
dział. Jest szczególny rodzaj lenistwa^ na który musisz nowy wyraz 
wynaleść : jest to odkładanie ode dnia do dnia. Tym sposobem^ czę* 
sto pół loku cięgnie się u mnie na* pisanie listu : a ty największe 
masz prawo do naszej częstsi&ej korespondencji, bo nas obdarzasz 
nowinami szczegółowemi o swojem iyciu^ myślach i zatrudnieniach, 
czego od Janka wyprosić nie poiiobtia. Cieszę się bardzo ie lubisz 
czytać (może i pisać weźmie cię ochota)^ ie szukosz uprzyjemnić 
sobie czas dhigiego w tamtych stronach pobytu. Szkoda^ źe księiek 
dosyć nie ma i większa szkoda^ źe teraz nie wyuczyłeś się dobrze 
niemczyzny^ a nawet angielskiego języka. W niemieckim łatwiej i 
i posilniejszę znaleść lekturę. We francuzkim, tylko historyczne te- 
raz prace znakomicie występuję, i ^raó się będę przeshió lobie co- 
kolwiek księiek w tym rodzaju. Wyjeżdiajęc do Petersburga poled* 
łem kupić trochę, bo wtenczas nie byłem bardzo bogaty;'donie< 
czy tę przesyłkę przez aptekarza jakiegoś expedjowan|9 odebrałefit 
Musisz wiedzieć, źe byliśmy z Franciszkiem w Petmiburgu. Hoja 
sława któru w Moskwie rozszerza się, sprawiła mi wszędzie ddlire 
przyjęcie. Rodacy mieszkBJęcy w stolicy i przybyli, dali mi wspa* 
niał^ hu^g ; improwizacje, Śpiewy, etc. przypominii^y zabawy mlo* 
dzieAczego wiekn. Potem następiły zaprosiny codzienne w rółhe 
miejsca, i czas zeszedł dosyć przyjemnie^ wyjęwszy smutne i bołe* 
sne spotkanie się z bratem moim Jerzym, którego złe prowadzenie 
się wiele mi zdrowia ujęło. Poznałem się w stolicy z liteiatami ros* 
syjskimi : Żukowskim^ Kozłowem, etc., i niektórzy szczerej prty« 
chylności dali nd' dowody. Ale najmilsza czekała mnie siurpryga 
"przybyciem do stolicy Heydatela i Sobolewskiego. Wiele oni ucierpieli 
pracując w odle^ych guberniach; teraz i miejsca wygodniejsze i 
rangę wyższe otrzymuję. Uwija się też po Petersburgu Krzywousty, 
Kudrawy Marjan^ kttSrego Iiisleija długa i ustnie ebybtdabby się 
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opowiedzieć. Służy on teraz^ a razem jest moim plenipotentem. 
Oleś Chodźko dopełnił liczby moich znajomych, — kochany chło- 
piec ! mieszkał prawie u mnie i nie mogliśmy nacieszyć się sobc. 
Wytłumaczył on pieśni greckie z Fauriela i wkrótce wydrukują się ; 
wcale dobre tłumaczenie. Chwała Bogu^ Oleś wybił się ze swego 
ciemnego stylu! Mimo tylu petersburgskich przyjemności, wyrywa- 
łem się do Moskwy. Mieszkała tu familja Zaleskich, chciałem jeszcze 
ją widzieć przed wyjazdem, i' spieszyłem się też do naszych znajo- 
mych; były i inne okoliczności. Franciszek został w Petersburgu, 
ale dotąd nic pewnego nie ma. ia w miesiącu kwietniu tam się udam 
i w służbę wejdę, i spodziewam się i wam wkrótce dopomódz. Na 
lato mam różne projekta : na Kaukaz, czy do Krymu ! Czasem i 0- 
renburg mię wabi; czasem śnią się Włochy... W^szystko to jeszcze 
w głowie pomieszane i do wykonania trudne. Jak się coś wywiąże 
doniosę wam. 

Życie moje płynie jednostajnie i ledwie nie powiem szczęśliwie— 
tak dalece szczęśliwie, że lękam się, aby zawistna Nemezys nie go- 
towała mi już ciowych jakich utrapień. Spokojność, swoboda myśli 
(przynajmniej indywidualnie), niekiedy przyjemna zabawa, nigdy 
gwałtownych wzruszeń namiętnych (ma się rozumieć indywidual- 
nych). Spodziewam się, że latem i większa obudzi się chęć do pra- 
cy ; bo teraz leniwy jestem, lubo wiele zawsze czytam i myślę. Mój 
dzień każdy idzie równo ; rano czytam, niekiedy rzadko piszę; o dru- 
giej lub trzeciej jem obiad, albo się ubieram na obiad ; jadę na kon- 
cert w wieczór lub inną zabawę, i powracam najczęściej późno. 
Uczę też po polsku niektóre damy. Inter parentesiny wielu tu uczy 
sie po polsku, i kurator zamyśla katedrę przy uniwersytecie założyć. 
Mógłbym ją dawno otrzymać; ale nie myśląc zostać w Moskwie, za- 
niedbuję ten interes. W ciągu życia jakie tu opisuję, charakter mój 
wyrównał się i uspokoił. Oleś Chodźko bardzo się mnie dziwił za 
teraźniejszem widzeniem się; uwielbiał mój jednostajny humor i ła- 
twość w pożyciu z ludźmi, której dawniej nie miałem. 

Daszkiewicz, mój commensalis i razem mieszkający, chociaż znu- 
dzony pracą w kantorze^ utrzymuje przecież dobry humor. Jerzy 
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wiele stracił przez wyjazd Zaleskich, jedynych jego znajomych; by- 
wa tylko czasem u Kozłowskich, niegdyś wileńskich insty tutorów, 
dziś tu mieszkający cii. Z nimi siedzi też Dominik Chodźko, tłusty i 
brudny kapucyn, którego staramy się jak to mówią rozhiuzdać i do 
pracy przymusić. Ale zgadnij gdzie Nufr, gdzie? Choćbyś myślał i 
radził się kabały, nie zgadniesz! 1 ja nie powiem gdzie jest teriaz; 
powiem tylko gdzie będzie za parę tygodni. Gdzież? Będzie w No- 
wogródku, będzie w Bokiennikach, będzie w Mereczu, będzie 
w Szczuczynie!!! Jedzie urządzać interessa jednego z tutejszych 
urzędników; dano mu pozwolenie na kilka miesięcy. Pierwszy oń 
tedy da przykład powrotu : dobra wróżba ! Teraz jeszcze będziemy 
milczeć ; ale kiedy on znowu stanie w Moskwie, odwołamy się do te- 
go przykładu i doniosę tobie jak postąpić należy. 

Posyłam tobie tymczasem dwa egzemplarze Wallenroda : jeden 
dla ciebie, drugi dla Janka; jeszcze kilka potem odbierzesz. Chcia* 
łeni pisać do Lebedjewa i na jego ręce posłać, ale dyszałem że Le* 
bedjew wyjechał. 

Zmiłuj się, daj adres kędy najlepiej pisać do ciebie. Ten list idzie 
do p. Zemczużnikowa. Odbierzesz lu rubli ass. sto, połowę dla cle* 
bie, połowę dla Janka. Może Janek przyjąć bez skrupułu : to są pie- 
niądze uzyskane z Wallenroda. Poerfia nie wiem czy zechce czytać^ 
bo nie w jego myśli drukowane. Chciałem posłać Jankowi fałszywą 
edycję Sonetów lwowskich : spytaj się, czy będzie ją czytać. 
"W "Wilnie Wallenrod nie mógł być wydany, ani w Warszawie. 
Bądź zdrów. Udziel ten list Jankowi, bo teraz nie piszę do niego. 



DÓ MARJI SZYMANOWSKEJ W PBTERSBUHOt^ 

Petersburg, 2 listopada 1828. 

N. 18,956. 

My Poeta Romantyczny z łaski prenumeratorów, autor wielu ksią- 
żek drukowanych, przedawanych, tudzież drukować się i przedawać 

(1) Umieściliśmy list ten żartobliwy aby daó wyobrażenie o wesoJt^^ni usposobie- 
nia autora, w ostatnich czasach pobytu jego w Petersburgu, . (P. W.) 

2 
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maj^cych^ wszystkim i każdemu z osobaa komu wiedzieć należy 
wiadomo czynimy : 

Od wielu mie^ęcy trwały między naszą poetycką mością i lej ar- 
cy-muzykalną mością, pierwszą pianistką^ autorką kaprysów^ warja- 
cji. romansów i kontredansów^ etc. stosunki sąr^iedztwa i przyjaźni. 
Wiadomo światu całemu^ a przynajmniej dziesięciu ludziom, że nie 
raz jadaliśmy obiad społem, a nawet w orszaku Jej arcy-muzykalnej 
mości, przedsiębraliśmy dalekie^ aż ku ogrodowi letniemu podróże. 
Nieszczęściem te stosunki sąsiedztwa i przychylności zostały zerwane 
i potargane, albo raczej potargane i zerwane zbiegiem smutnych 
wypadków, a mianowicie dla deszczu i błota^ dla drogiej ceny do- 
rożek, i dla strat okropnych jakie ponieśliśmy w kaloszach i para* 
plujach. Usiłując przecież ile możności dawne wznowić przymierze, 
osądziliśmy za rzecz przyzwoitą, przyjąć na obiad ze stronu Jej ar- 
cy-muzycznej mości zaproszenie i do obiadu łakomego włdsną osobą 
zasiąść pi zyrzekamy* 

Dla urządzenia ceremonjału zwykłego w podobnych okoliclno- 
ściach, wysłany jest do nas w charakterze posła nadzwyczajnego i 
fninistra pełnomocnego J W. Nikifor (1), ex-kuchdrz dworu naszego^ 
rzeczywisty tajny pijak, grand vaiet de chambre et d*anti-chambre^ 
kawaler orderu Wienika 2) i rondelka, ozdobiony medalem dwu- 
grywiennym {ó) za wytrucie tarakanów i drugim medalem piaciał- 
tym.iwym za wypędzenie szczurów (4), tytularny mąż i ojciec kiN 
korga dzieci, eter, etc. 

J W. Nikifor zawrzeć ma układy następującej treści : 

1. Jego Homantyczna Mość uda się wpiadróż w sobofę o godzi- 
nie trzeciej, piechotą lub w dorożkach według okoliczności, zacho- 
wując najściślejsze inkognito i nie witając się z nikim oprócz zna- 
jomych. . 

2. Na granicy posiadłości Jej arcy-«muzycznej Mości, Jego Roman- 

(1) Lokaj Adama Mickieti^lcza. (P. W.) 

(2) Wi«nik, paozka rósdg ilie poib&Wioaych iiici, u&y waiiy V baniach dl« chło* 
stania rozgrzanego ciała. (P. W.) 

(3) Dwugriwiennik, moneta rossyjska warloficl 40 grosay polakich. (P. W.) 

(4) MontU rossyjska wartości 30 grossy polskioh. (P. W.) 
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tyczna Mość powitanym będzie długiem biciem we dzwonek podhig 
dawno przyjęte;:© zwyczaju. 

3. Następnie przyjęty będzie przez kucłiarkę, pokojowe, lub inne- 
go podol)nej fiodności dyf^nitarza. 

4. Jego Romantyczna Mość wej Izie bez straży i uzbrojony tylko 
par§ epigram niatów^ któro dla uniknienia nieufnością będ§ płaskie i 
niezaostrzone. 

5. Ponieważ Jej arcy-muzyczna Mość^ zawsze zwykła się ukazy- 
wać uzbrojona uśmiechem zdradliwym, spojrzeniem ^rzenikajęcem, 
przeto Jej arcy-muzyczna Mość da ^łowo, iż podobnych niebezpie- 
cznych orężów przeciwko osobie Jego Romantycznej Mości używać 
nie będzie. Równe przyrzeczenie wymaga się od osób skladajęcych 
Jej Orszak. 

6. W przypadku nap8Ści, Jego Rom.intyczna Mość ostrzega, iż 
natychmiast oszańcuje się za fortepjanem i zacznie grać i śpiewać 
swoje kompozycje, aż póki za pomoce Boż§ nie zostanie sam panem 
placu bitwy. 

7. Po przyjęciu i powitaniach, Jego Romantyczna Mość złoży po- 
darunki jako to : 

a) Kilka komplementów ciężkości i długości niesłychanej. 

b) Des bons mots massif>' d*une f.«brique etrangere, 

c) Plusieurs impromptus fdits k loisir avec beaucoup de pcine et 
de travail. 

d) Des anecdotes d'iine antiąuitć respectable et hien constatee. 

8. Poczem nastąpi obiad, którego rozporządzenie oddaje się zu- 
pełnie na wolę Jej arcy-muzycznej .VoFci. 

Dan w rezydencji n.iszej pod N. 23. 
i 868, 2 listopada. 

(L. S.) 
NB. Dla nadzwyczajnych wypadków obiad zapowiedziany na so- 
botę miejsca mieć nie może. 

W niedostatku damy na sekretarza, obowiązek ten sprawia JW. 
kandydat Wschodu i pierwszy aspirant do haremu Aleksander 
Chodźko. 
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Jej Uomantycznd Mość kaie mrne sekretarzowi swojemu ostrzedz 
JW. Helenę, kanclerza Jej muzycznej mości, iz warmiki na których 
niniejszy traktat osnowany, maja siq obserwować w każdej obiado* 
wej ceremonji na przyszłość ( 1 ) . 



DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO, W WILNIE. 

B. d. Petersburg, (1828) 

Kochany Franciszku I 

Byłbym niespokojnym o ciebie nie odbierając tak długo żadnej 
wiadomości, alem słyszał od przybyłego tu Wercszczyóskiego, że 
zdrów zwijasz się po Wilnie. Pojmuję dobrze jak mało masz czasu 
do pisania, powinieneś przecież choć jeden list z Wilna przed wy- 
jazdem wyprawić. Czy dłużej nad termin nie zostaniesz? Ja z sobą 
nic dotąd nie zrobiłem i widać ze wszystkiego iż wrócę do Moskwy, 
chociaż nie tak rychło. Wkrótce po twoim wyjeździe, przebiegł 
tędy z Moskwy Serge Sobolewski i Comte Ricci, opuszczający na zaw- 
sze żonę i kraj. Kazali kłaniać się tobie od siebie i od moskiewskich 
znajomych. Tu wszyscy zdrowi w naszej kolonji; żałoba przerwała 
zabawy i muzyki wieczorne. 

Otóż i koniec wiadomości petersburgskich z ciągu dwóch niedziel. 
Odebrałem listy od Bonawentury i od pani Zaleskiej. Bonawentura 
prosi zwłoki w sprawie; gadałem o tern z Rogozińskim, ale bez cie- 
bie nie wiem jak mu wszystko wytłumaczyć, i gdzie wskazać fundu- 
sze o których wspomina Bonawentura a które już odesłałeś Rogoziń- 
skiemu czy komu innemu nie wiem. List pani Zalesk^j załączam 
w moją kopertę. Był tam we środku regestrzyk nót pani Szyma- 
nowskiej pozostałych do sprzedania, czy sprzedanych. Ten regestr 
zachowałem do twego przyjazdu nie widząc potrzeby przesyłania. 
U Zaleskich i w Krzemieńcu u Aleksandra znowu mię umorzono ; 
piszę więc w różne strony aby dać znak życia. 

(1) Słowa kursiwem drukowane, pisane były ręk^ Chodźki. (P. W.) 
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Kłaniaj się odemnie wszystkim w domu twoim. Bóg wie ćzy kie- 
dy usłyszę natim rim iUpiacer; przywieź nam gościńca, trochę 
głosu Zosi. Jeżeli przez Kowno wracasz, nie zapomnij moicli znajo- 
mych. Ledwie dziś wyszedł pierwszy arkusz mojej edycji.^ 

Pan Żelwietr dziwi się, ze aż do Pskowa pak z tyłu uwiązany do- 
szedł cało; oczekuje co chwila wiadomości o jego oderznięciu 
w drodze, tymczasem kłania się całej waszej rodzinie. Janek pisał, łaje 
mnie, a gorzej ciebie, że mu żadnej wiadomości nie dajesz o Wil- 
nie. Bądź zdrów, wesół spodziewam się że jesteś. 

Adam Hickiewtcz, 



PO MIKOUM MALINOWSKIEGO, W WILNIE, 

B. d. Petersburg, 1829. 

Szanowny panie ^Mikołaju . Nie śmiem zatrzymywać pana Głuck- 
sberg, który na chwilę przed wsiadaniem zaszedł do mnie; i dla tego 
krócej niżbym chciał piszę do ciebie. Odkładam na inny czas różne 
anegdotki o naszych znajomych, bo je trudno przypomnieć i syste- 
matycznie ułożyć ; z resztą ważnego nic nie zaszło. Ja zdrów jestem 
i pędzę życie próżniackie, oczekując czegoś stanowczego; w tych 
dniach spodziewam się że si^ zdecyduję, albo tu zostać, albo na po- 
łudnie ruszyć. Miałem zamiar odwiedzić Moskwę zimą, z własnej 
ochoty, i zatrzymsdem się dla interessów; ale zapewne później do 
skutku ten zamiar przywiodę. 

Jeślim z góry kosmatg, rękg, nie witał ciebie, pochodziło ztąd, że 
koniecznie chcę rymami twój marjaż wysławiać. Tylko coś muza nie 
staje na zawołanie, i podobno odłożę do Genethtiacon. Staraj się 
abym nań długo nie oczekiwał. Tymczasem, żony twojej rączki ode- 
mnie ucałuj, i waszych rodziców pozdrów i Ferdynanda uściśnij ; 
wiesz jak ich wszystkich poważam i kocham. Moje wydanie poezji ^ 
kończy się lada dzień; pan Glucksberg już jeden tom widział goto- 
wy. Doniesiesz mi co tam o niej będą gawędzić. Napisz też i o swo- 
ich literackich zamiarach. Nie podobna, abyś z nogami, rękami i c^o- 

2-. 



f 
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wą zakopał się w archiwum. NB. W mojej przedmowie zaczepiłem ^ 
okrutnie Warszawianów i rozsypałem sarkazmy, któreśmy nie ruz na 
Bentkowskiego i Potockiego wynajdowali. B^dź zdrów. Pamiętaj 
o obietnicy raportów^ tyczących się wileńskiej literackiej hierarcliji. 

po JÓZEFA MDCZROWSKIEGO. lą/ I (9 1 \a ,; f ^ . f i 

Petersburg, 5 marca i 820. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju. Darujesz rni^ że tak spóźniłem się 
z należnem podziękowaniem za życzliwość^ jakiej mi dałeś dowody 
zajmując się tik czynnie literackierai i liandlarskiemi interesami nie- 
znajomego panu aulora. Byłbym bardzo niewdzięcznym, gdybym 
skarżył się na brak zachęcenia w kraju naszym. Nad bogate honora- 
ria zagranicznych pisarzy, nad ich znaczeń e i tytuły, zaszczytniej- 
szy może, a zapewne sercu milszy; szczupły dochód który winie- 
nem bezinteresownej życzUwości nieznajomych', w dalekiej stronie 
mieszkających rodaków. Przy teraźniejszych trudnościach handlu 
księgarskiego i stosunków literackich, kiedy własność autorska tak u 
nas mało szanov/ana, dałeś pan przykład piękny pokazując* iż mo- 
żna potrzebom czytelników odpowiedzieć bez zaszkodzenia autorom. 
Jeżeli tym sposobem zobowiązideś pan cały ceoh pisarski, mnie 
szczególnie wyrządziłeś cześć i przysługę, i wyborem dziełka mo« 
jego i pilnem tindnieniem się około jego wydania. 

Pozwól mi pan być przekonanym, że kwitując siebie zobopóinie 
z handlowych stosunków, nie zakwitajemy się ze znajomości i przy- 
jaźni. Będę nieskotlczenie wdzięczen, jeżeli mi wskażesz drogę i 
dasz pozwolenie dalszej korespondencji. Jeżeli zostanę na długo 
w tutejszej stolicy, ośmieliłbym się do różnych moich hterackich 
projektów, używać Pana Dobrodzieja pomocy i rady. 

Wydrukowałem teraz właśnie w Petersburgu, nowe pomnożone 
wydanie poezji moich. Posyłam panu jeden egzemplarz, który na pa- 
miątkę zachować raczysz, i kilkanaście dla zdarzyć się mogących 
amatorów. Nie chciałbym aby w Poznaniu dawni prenumeratorowie 
podwójny koszt łożyli na atakupienie teraźniejszego nowego wyda- 
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nia. Może Panu 'zdawać się będzie,.z nowo ogłoszonych artykułów 
jeszcze jeden tomik do poznióskiego wydania przyłączyć dla właści- 
cieli Irzecli tomików, i liczbę egzemplarzy tego dodatku podług 
liczby dawnych prenumeratorów odbić. Zostawiam to wszystko zda- 
niu i rozporządzeniu Pana: w szczegółach zaś i rachunkach z W. Jo- 
achimem Lelewelem znosić si<} raczysz. 

Pozostałe z dawnrgo wydania egzemplarze nierozprzedane mo- 
żesz pnn uczniom, albo atnalorom ubogim swe^^o wyboru rozdać* 

Przyjmij (-an wyraz głębokiego szacunku z jakim zostaje WMPa- 
na Dobrodzieja najniższy sługa. 

Adam Mickiewicz, 



DO EDWARDA ODYNCA, W WABSZAWIE. 

Petersburg, i 2 maja 1829. 

Edwardzie! Powróciłem niedawno po złej drodze z Moskwy. Wi- 
dzisz jakim zrobiłem się Nomadern, sto mil po śniegach topnieją- 
cych i rzekach łamiących się przelecieć, niczem dla mnie. Rozpo- 
czynam teraz podróż dłuższą jeszcze. Za kilka tygodni dla porato- 
wania zdrowia za granicę wyjeżdżam, za łaskawem J. C. Mości 
chlubnem dla mnie zezwoleń em. Dla szczupłości funduszów pusz- 
czam się najkrótsza ^rogą, to jest morzem do Lul»eki. i ztamtąd 
w końcu maja ruskiego stanę w Dreźnie *, zabawię czas jakiś u wód i 
dalszą podróż wedle stanu'zdrowia i różnych okoliczności rozrzedzę. 
Opowiedz to wszystko tymczasem panu Joach>mowi, nim do niego 
oddzielnie napiszę. Jeżeli masz sposoby podróżować teraz, bież do 
Drezna i tam czekaj na mnie, zgadniesz kochany Edwardzie jak ta 
myśl sama mnie cieszy. A gdybyśmy razem Włochy zwiedzili? Jeżeli 
ominiemy tę zręczność widzenia się, Bóg wie kiedy spotkamy i czy 
spotkamy »ę kiedy? 

Meliteli twojej przedałem egzemplarzy 25; z drugiej posyłki kilka 
tylko,nie wiem wiele; jedną paczkę zostawiam i tu może rozdam, dru- 
gą odeszlę. gdzie rozporządzisz. Szlachta tutejsza tak jest uciemiężona 
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książkami i biletami na prenumeratę^ że uciekać zaczyna odemnie. 
Czy posłałeś do Krzemieńca, jeżeli nie, ja ztjd wyekspedjuję. Biletyi 
na Izorę rozprzedałem prawie wszystkie, w tycli dniacłi obliczę je 
poszlę tobie rachunek. Wereszczyóski wsadził też ranie dużo, z tych 
część została nie rozdana. Po zrobionym rachunku należność sobie 
wytracisz. Tymczasem jeśli potrzeba 70 lub 80 rsr. możesz wzi§ść 
a konto. 

Wydanie poezji tak pochłonęło moje fundusze, że zostałem z© 
szczupłym bardzo zapasem i mam trochę długu, a z nik§d jeszcze 
pieniędzy za egzemplarze nie otrzymałem. Należy mi się od Wale* 
rjana (1) nieco za sonety jeśli rozprzedane i za Wallenroda na któ- 
rego wzi9.1em tylko 600 rubli za sto siedmdziesiąt kilka egzemplarzy. 
Pomów z Walerjanem czy nie mógłby mi teraz zapłacić, niech pie- 
niądze złoży P. Joachimowi, u którego będzie depót, jeśli on zgodzi 
się na to, a ja panu Joachimowi doniosę gdzie ma je przesłać. 

A co się tyczy kłótni literackich, wszystkie przewidziałem i nic 
mię nie dziwią. Nie mogę tylko pojąć za co tak gniewasz się na 
Dmochowskiego, napastowany musi bronić się, w jego odpowiedzi 
nic nie ma podłego jak ty nazywasz, trzeba się spodziewać sroż- 
•szych ataków klasycznych, uderzą oni na moje poezje, szczególniej 
na dwie ody i będą może nawet dowcipnie z wielu rzeczy się na- 
śmiewać, i cóż w tem nadzwyczajnego? I czy mam szczęśliwy cha- 
rakter, czy nadto miłości własnej, ale jak cię kocham, nie gniewam 
się na krytyków i im dowcipniej będą mi dogryzać, tem się serde- 
czniej uśmieję. Niech się wypiszą. Mam* na nich znowu przygoto- 
waną gorszą jeszcze filipikę, gdzie niektórych w całej obszerności 
roztrząsam i oceniam. Dla mnie zapewnie byłoby lepiej nikogo nie 
zaczepiać i wiesz że jestem w pożyciu bardzo tolerujący człowiek i 
ze wszystkimi w zgodzie, ale mnie znudziła klassyczna wasza hołota 
i pokażę, że się ich wszystkich razem nie boje. Napisz mi co myśli 
pan Joachim o przemowie. Żałuję trochę żem drasnął Grzymałę ile 
przypominam, jego artykuł jeśli nie miał wielkich literackich zalet, 

(l) Krasińskiego. (P. w. 
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przynajmniej pokazywał śmieszne widoki pisarza i duch szlachetny^ 
kiedyś go przeproszę? 

Witwickief^o artykuł o Korzeniowskim piękny. Jeden z najlep- 
szych, a raczej najlepszy jaki w Gazecie Polskiej czytałem. Może 
krytyka była surowa, charakter Stężyca naśladowany z GoBtego, 
Cłiarigo jest to podobno don Carlos, czy jakiś inny don, dosyć do- 
brze wydany. Że go nie lubi§ bardzo słusznie, tacy rozumni ludzie 
obok namiętnych, zawsze nie namiętne graję rolę, charakter amanta 
w ciągłych niepewnościach równie naturalny. To s§ moje mniema- 
nia za których niemylność nie ręczę. Ale jak mię zasmucił Korze- 
niowski kiepskiemi wierszami w Meliteii, po tak pięknym początku; 
d propos Meliteii, czy pisałem tobie o tłumaczeniu ballady Wieczór? 
Jajc fatalne, czy to rymowane czy zgłoskowane nie zgadnę ; po więk- 
szej częściiwierszc dobre, zmiłuj się przerób albo na miary albo po- 
licz na palcach. Jest w Militeli jakaś sztuczka, lecz podpisu za- 
pomniałem i tytułu, podobno Elegja, bardzo ładna i poznałem że 
twoja, expromptu nie do rzeczy, Nie odpisałeś czy Fredro twój 
rzeczywiście cały. O balladach, już widzisz że nie mam w liście miej- 
sca rozpisać się; |H*zeczytaj krytykę Szlegiela na balladę Burgiera. 
B^dź zdrów, odpisz rychło. 

Wdzięczcn jestem Witwickiemu za list, odpiszę wolniejszem cza- 
sem, nie śmiem po mojemu bazgrać, majce tylko kilka wolnych mi-< 
nut i parę jeszcze listów do napisania. Podziękuj też autorowi który 
mnie w gazecie broni tak rozsądnie lubo trochę długo. 

Jedzie podobno do Warszawy pan Sękowski, orjentalista, w róż- 
nych celach, widokach, zamiarach, radzę go strzedz się i mieć na 
oku, znam go bardzo, bardzo, bardzo, bardzo, bardzo- dobrze. Po- 
wiedz o tem panu Joachimowi, (i) 

Pan Sękowski projektuje różne reformy religji katolickiej i teraz 
katechizm jakiś układa ! ! ! 

P. $. List ten przypadkiem tydzień u mnie przeleżał i lękam 
się aby dziś nie pozostał jeszcze. Pan Żukowski miał być w Warsza- 

(!) Lelewelowi. ' (P. W.)| 
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wie, udaj się zaraz do niego, on żył ze mn^ w przyjaźni i wie o to- 
bie, zaprowadź go do Joachima, do Niemcewicza, bądź mu cyce* 
ronem. 



PO KABJI SZYMANOWSKIEJ^ W PETERSBURGU. 

Hamburg, I junii n. s. 1929. 

"Nie ma jeszcze tygodnia jakeśmy wszyscy razem siedzieli u stołu 
pani, a już znalazłem się o mil nie wiem wiele, a co gorsza, nie 
wiem na j»k długo zapędzony. Dot^d nie mogę wmówić w siebie, 
ie jestem tak daleko od Micłiałowskiego placu, i że trzeba odwy- 
knąć i od fortepjanu Pani i od obiadów panny Julji (1) i4)d kłótni 
z panną Celiną. Niestety wszystko to już mi stało się nie#dbicie po- 
trzebnern. Przyznam się pani pod wielkim sekretem, że gdybym się 
nie wstydził, odrzekłbym się i tutejszych zieloności i słowików, i 
wież gotyckich i Watykanu nawet, ażeby po cichu wylądować 
na wybrzeżu angielskiem, uplacować się w domu Jochima (2) 
a potem z łyżką w kieszeni nie proszony u drzwi Piontesze-* 
wa zadzwonić. Ten zamiar choć dziwaczny, tak mię bawił, że 
mi się o nim śniło i na morzu i na lądzie. Sam chciałem tej 
podróży, nie skarżę się na przeznaczenie, znajduję tu tyle rzeczy 
do widzenia, tyle wszystko wzbudza ciekawości i interesu, a prze* 
cięż smutno podróżować z tą myślą, że gdziekolwiek przyjadę nikt 
mnie nie powita, nikt się z przyj izdu mego nie ucieszy. Spieszę się 
ztąd jak można najrychlej do Drezna, gdzie spodziewam się listy 
z Petersburga odebrać. Pani dobra mam nadzieję że kilka słówek 
dołączy i maleńkie dziateczki także. Pannie Julji proszę rączki 
' ucałować, upewniam że nie zapomnę z Rzymu posłać obiecany pre- 
zent. Pannę Helenę przepraszam za scyzoryk, musi gdzieś w stancji 
mojej leżeć, niech Herr Sprachlehrer poszuka. Panna Celina niech 
mi daruje wszystkie dawne urazy, a o przestrogach pamiętać może, 

(1) Wołowśki«>j. 

[i) MięsłkRuie Adama w Petersburgu. (P. W.) 
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1)0 zawsze pochodziły ze szczerej przyjaźni. Bądź zdrowa pani i 
wspomnij czasem o swoim słudze. Racz przeprosić panie Szyszków, 
a panna Helena panie Bagrejeff że ich nie mogłem pożegnać. 



DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO, W PETERSBURGU. 

...2 Wenecji ruszyliśmy na Fęrrąrę i Bolonią do Florencji, gdzie- 
śmy trzy tygodnie bawili. Rzym mię zagłuszył i kopuła Sw. Piotra 
nakryła wszystkie pamiątki włojjkie... Przez muzeum jeszcze tylko 
przemaszerowałem s/.ybkim krokiem, rzucając tu i owdzie oczyma, 
zatrzymując się ledwie przed Apollinem, Laokoonem i Zapaśnikiem. 
Maraz ten trwał dwie godziny. Gdybyś zebrał wszystkie posągi i gi- 
psy drezdeńskie, weneckie, hawet florenckie, schowałbyś je w kątku 
Watykanu. Tutejsze muzeum jest to prawdziwe miasto posągów za- 
walone sarkofagami ł tynkowane inskrypcjami. Po Rzymie odpadnie 
na zawsze ochota zbiory posągów i obrazów oglądać, a to co się 
z entuzjazmem dawnie widziało, przypomina się z niejakim wsty- 
dem. Uczeni rzymscy o Niemcach, Anglikach ledwie zasłyszeli 1 
śmieją się z Byrona. Mają za to swoich wielkich ludzi, sławnych aż 
po Tyber; w Lombardji więcej ruchu, I z taintąd nowa literatura 
groźnie ciągnie i już stoi nad Rubikonem. Liwjusz tu na miejscu mk 
dziwny urok, bo w wieczór można iść oglądać scenę wypadków czy- 
tanych 2 rana. O Rzymie trudno pisać. Byron jak Horaejusz Cocies, 
wielkim krokiem most na Tybrze zajął : ingenti gradu ompavU 



bO LEONARDA CHODZKr, W PARYŹC. 

^* * 
.. " Zurich, 19 września 1829, 

Kochany Panie Leonardzie, Nie miej za złe że twój dawny miły 
list tak długo zostawiłem bez odpowiedzi. Wiesz w jakim znajdować 
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łem się położeniu, w ostatnich czasach pobytu w Rossji, wiele no- 
wych przybyło kłopotów. Przejażdżki moje z Moskwy do Petersbur- 
ga, starania się o paszport, wybieranie się w drogę, wszystko to nie , 
dało mi o niczem innem pomyśleć i ledwie teraz odetclinąlem. Pra-> 
ca którą podjąć raczyłeś około wydania paryzkiego, tem milsza dla ' 
mnie, źc dowodzi twej o dawnych kolegach pamięci. Możeby lepiej 
było gdybyśmy pierwej porozumieli się, inaczej bym się rozrządził 
z wydaniem petersburgskiem, które właśnie wówczas rozpoczęte, 
przed wyjazdem skończyłem i którego ci egzemplarz posyłam. Za- 
chowaj go na pamiątkę szczerej życzliwości. Nawzajem upraszam 
abyś mi do Rzymu przydał Historjq Legjonów. Słyszałem wiele o 
niej po drodze w Niemczech, ale dotąd jes7xze nie udało mi się 
przeczytać. Zapewne za Alpami zaraz się spotkam, życzyłbym jednak 
mieć od autora egzemplarz. 

O sobie nie wiele mam do doniesienia. Włóczyłem się wiosną i 
latem po Niemczech. Z tamt^d przyszłego lata nową przedsiębiorę 
podróż, której zakres od różnych okoliczności zależeć będzie* Na 
przyszłą zimę (jeśli nie pierwej) do P&ryża na długi zapewne pobyt 
zjeżdżam. O Polsce^ niech ci Odyniec donosi, ja teraz nawet przez 
nią nie jechałem. 

Wyglądam od ciebie listu w Rzymie; jeżeli masz co o interesach 
wydania paryzkiego mnie zakomunikować^ najlepiej teraz listownie 
wszystko ułatwić możemy. Mój adres : Roma, yia Monte di Bńenzo, 
Palazzo Ferucci, N, 20. 

Poznaj się proszę z panem David, rzeźbiarzem, moiin dobrym zna*^ 
jomymz Wejmaru; daj mu w moim imieniu egzemplarz wydania 
paryzkiego, i proś aby ci odemnie dał odlew mojego portretu, który^ 
on świeżo ulepił. Twój życzliwy sługa 

A. Mickiewicz. 
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A MADEMOISELLE ANASTASIE DE KLUSTINE, A ROMĘ (l). 

Romę, 1830. 

Mille rcmcrcicmenls pour volrc aimablc iinitalion. Si noiis no 
dinons point sur le Parnasse, du moins jo suis surc do ronconlrer 
chez vous la muso qui inspira volrc charmant pclit billct. 

Yolre trós-humblo serviteur, 

Mickiewicz. 



A MADEMOISELLE ANASTASIE DE KLUSTINE, A ROMĘ. 

Romę, 1830. 

Je vous cxpćdie deux bonjours pour vos dcux billcls, dans les- 
quc1s j'aunc a voir uno double prcuve de yolrc souYonir. Quant 
aux projets dc promcnades Hi picd ou Jl cheval, par lerre ou 
par mer, je suis loujours a volre disposilion. A midi, j*irai prcndrc 
vos ordres. 

Mickiewicz. 

(1) Umieściliśmy tu te bileciki, same przez się nic nie znaczące, biograCcziiio 
mające pewną -wartość, ponieważ malują swobodną myśl autora podczas podróży 
-włoskiej. Adam Mickiewicz często powlarzał, iż to były ostatnie zupełnie pogodno 
dni w życiu jego, dodając, że przed każdem wielkiem wstrząśnieniem bywa chwila 
ogólnego odurzenia, w której społeczeństwo rzuca się z zapałem w zamęt zabaw. 
Tak to przed pierwszą rewolucją, szlachta francuzka bawiła się na zabój, pov*tarza- 
jęc : aprśsnous le deługe. Przed wypadkami 1830 roku, przeczucie grożących zmian 
powiększało chęć korzystania z chwilowego spokoju; wtenczas pisano : noiis dan- 
sons sur un volcan. Towarzystwo rossyjskie znajdujące się w tym czasie za granicą 
wielką życzliwość okazywało dla Polaków w ogóle, i Adam Mickiewicz nie jedną 
miłą znajon;ość zawarł. Noc Listopadowa zmieniła całkiem posiać rzeczy, przer- 
wała zawiązane stosunki, były jednakże wyjątki. Do końca życia Adam Mickie wicz 
liczył do rzędu najserdeczniejszych przyjaciół Rossjankę lir. de Klustine, osudłą 
w Paryżu, której dusza pojmowała najwyższe zagadnienia, a serce wznosiło się 
nad między-narodowe rozterki. (P. W.) 
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A MADEMOISELLE ANASTASIE DE KLUSTINE, A HOME. 

Romę, 1830. 

Jc dine aujourd'hui chez la princesse Yolkonsky et je dois me 
rcndre chez elle h deux heures.* Vous n'aurez plus la peine de tra- 
verser la sombre et froide rue d'Orso, pour chercher Thumbl 
habitation de Yotre tr^s-humble serviteur. Je n'ai pas oublió le 
rendez*YOus au Yatican; en attendant je me mets k vos piedstant 
bien portants que malades. 

MiCKlEWiCżt 



A MABKMOIS£IX£ ANAsTASIE DE KŁUSTINE. 

Romę, 1830. 

Mademoiselle^ 

Je Yiens de liro le beau poeme de votre ami de Geneve. Gerles, 
ii y a plus de philosophie dans Fon livre que vous n'en trouverez 
dans quelques ćcoles allemandes, et plus de pośsie qu*il n'y en a 
dans de gros Yolumes rimes. Cette lecture m'a fait passer des heu- 
res delicicuses^ et je ne saurais vous en remercier assez comme 
pour rintśret que vous daignez prendre k votre dŚYOue seryiteur, 

Mickiewicz. . 



A MADtiMOlS^LLE ANASTAJ^I^ Dfi KLrSTLNE, A FLOlllilACIi. 

Florence, 1830, 

Si je Youlais peindie Tennui de nbtrc attente, ii me faudrait 
autant de temps que M. Bruloff en a mi& pour finir Yotre portrait. 
En YÓritś, ii me semble que le temps qui s'est ócouló depuis notre 
depart de Rojj^e sufflrait m5me pour faire copier ce portrait par 
M. Haberzetell, pour le faire exócuter en mosaique par M. Barbieri, 



^ 
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en rausiąue par M. Bockelberg, le faire exposer au Capitolc et ex- 
pliquer par M. Yisconti^ dócrire par M. Dubus^citer par M. Rossini 
et chanter par le soussignć, le dernier de vos admirateurs. Vous 
Yoyez donc que nous aYons attendu plus d'un et plus de deuxjoars^ 
enfin perdant tout espoir de yous rencontrer ici> nous laissons la 
prśsente entre les mains de S. Exc. le ministre de Russie (l)comme 
protestation de notre sinc^re desir d'obóir h vos ordres. Si vous 
arri\ez avant un aa h Florence , faites nous paryenir de tos nou- 
Yelles h Milan^ nous y allons par Pisę. M. Odyniec Yeut absolument 
Yoir LiYourne; moi, je n'ai aucune raison de m'y rendre h moins 
que ce ne soit pour mettre le feu au quatre coinsdela Yille, car je 
crains que YOtre barque Yoyageuse, śchappće des bancs de sable de 
Braloff ne s'accroche aux boutiques du port franc. Je prŚYois 
]es prósents de madame k M, Simon et h mademoiselle Anastasie^les 
cadeaux de M. Simon k madame, etc.^ etc, etc. Jjs crains surtout 
la robo dc chambre k la Pouslowsky, qui peut bien inspirer k signor 
caYalieri M. Simon une dose double de sa paresse ordinaire. 

De Milan nous nous rendons h pieds, a pctites journóes et k petit 
bruit k Gen^YC ou au lieu de suiYre votre char de triomphe nous 
ferons probablement notre entrće incognito, et nous ferons suspen- 
dre tous les prśparatifs pour YOtre rśccption. 

Je YOUS prie de communiquer nos craintes sur LiYOurne ix 
madame, nous mettons notre dernier espoir dans ses dćcisions. Je 
Youdrais bien que cette lettre yous parYienne k Theure de YOtre 
dójeuneraYecMM. de Boustelier, de Candolle, sans parler des autres 
barons et littćrateurs. Je serais alors sóre d'§tre bien recu en si 
bonne sociótó. Je yous prie de manger une figue apr^s la lecture de 
ce billet> afin que je puisse dire qu'il yous a laissć Timpression 
d'un billet doux» 

Yotrc tr^s-oubliś et trSs-patient Servitcur, 

Mickiewicz. 

(1) Poiłem rossyjskim we Florencji był wówczas ksiąie Oorodftow. (P. W*) 
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A MADEMOISELLE ANĄSTASIE DE KLUSTINE, A GEiN^lYE. 

Geneve, 1830, 

Non-seulement les parolcs me manąuenl pour vous remercicr, 
mais Fencre et le papier. Avant-hier, j'ai sonnó ^ votre porte a^ec 
toute la persÓY^rance d'un diacre russe, mais en vain. Hier, la 
tourbillon anglais vous a emportee, aiijourdliui que sais-je ! Apres 
le roi Philippe, ici vous §tes la personne la plus poursuivie de la 
foule. G*est poupąuoi le mćrite de m'avoir ^crit anjourd'liui est 
multiplie dans mon coeur par le nombre de tous les Anglais et 
GóneYois, vos serviteurs, ou pour mieux dire par le nombre de 
tous les jaloux. 

Je baise les mains a madame, pour ąuinze joiirs elle sera au 
moins tranąuille. Je serais au ddsespoir, si dans son souvenir mon 
nom se trouve liś h Tidde du lingę, des boutiąues, des blancliis- 
seuses, etc. Si vous avcz quelques nouvelles do la familie An- 
kwicz, communiquez-nous-les en les adrcssant h Lucernę. 

Votre Ires-humble serviteur, 

. Mickiewicz. 



A MADEMOISELLE CX)IIINNE BOUISTENIDE ET COMPAG^sIE, CANTON MIGNON 

MARCUE AUX CCEURS. 

Geoevo^ 1830. 

Lc soussignd, en marchand paiure mais consci«ncieux, s^cst"* 
donnć depuis quelque temps des peines inouies pour payer en ar- 
gent comptant les envois materiels et spirituels que YOtre riche 
maison se plait Jl lui expćdier journellement. 

En consequence, ii a mis en r($quisilion tous ses talents reels et 
supposśs et ii les a chargśs de fabriquer sans dślai un nombre suffi- 
sant de compliments, remerciements, bons mots et autres fonds 
ayant cours sur la place du beau sexe. 

Malheureus^fcment, ii roconnait enfin Tinsuffisance de ses opera- 
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tions; car la fabricalion de bons mots, de saillies et de reparties 
dont Yotre commerce surabondę, ne se fait cliez lui qu'avec beau- 
coup de peine et de loisir, sans parler des impromptns qui se for- 
gent encoreplus difficilement. 

Yotre dernióre cargaison Ta donc pris au d^pourvu, et ii est obligó 
de suspendre ses paiements, neanmoins pour ne pas ^tre accusć de 
banąueroute fraudułeuse, ledit soussignó avoue et d^clare qu'il est 
depositaire d'un grand fonds de reconnaissance, qui vous appar- 
tient sans partage, mais qu'il ne peut plus payer qu'en sentimenls 
et en soupirs. Mais votre place parait surchargśe de ces fonds, et un 
spćculateur śtranger, nouvellement arrivś, les a fait tellement bais- 
ser, qu ils n*ont plus qu'un cours nominał. 

Vous n'aurez donc ąn'h faire prononcer contrę votre malheureux 
correspondant la prise par corps, la prise par iime ayant ćte d6}h 
prononcee et exdcutśe. 

Yotre lres-insolvable, 

Mickiewicz et comp. 

Avis important 

P. S. Des troubles se sont manifestós ; dans plusieurs villes 
commercanles on a entendu des cris k bas les accapareursl On 
craint h Gen^ve qu'iine grandę maison de Galabre qui a accaparó 
tous les coeurs du canton, ne courre quelque danger. 



A MADEMOISELLE DE KLUSTINE, PRINCESSE DE MONACCO, CI DEYANT 
LADY MILLS, DAMĘ DU LAC DE GEN^YE, ETC, ETC. 

Naple», 1830. 

Je me prósenterai dans que]ques heures chez vous en quaHló de 

buUeiin officiel sur ma sant^. En attendant j'annonce h la Grandę- 

** Bretagne que je me porte aussi bien que le roi George. Yous poiiyez 

donc dlsposer pour Pompći de ma personne et de Tadmiration que 
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je professe pour certains objets plus modernes et moins óloignćs. 
Yotre trte-burable et trfes-difGcile h prononcer, 

Mickiewicz 

P. S. J'ose k peine vous offrir le papier promis. Hólas ! ii n'est 
pasdorś! mais, en revanche, ii est bigarró et h ce tifre, je le crois 
digne de la main |d'une damę de bon gout. A quelle heure dinez- 
Yous ? J*espere que madame se porte bien. 

A MADAME LA COMTESSB ANASTASIE DE CIRCODRT, NĆE DE KLUSTINE 

A GENtVE. 

Home^ 31 Decembre 1830. 

Madame^ 

Ces lignes yous paraitront bien insipides^ bien tristes, .pour une 
premierę lettre adressće h une nouveIle mariśe^ ayec la datę du mois 
de sa lunę de^miel. Qu'y faire? j'attendais en vain un moment de 
gaietó^ m^me de calme. Depuis quelque temps je n^ suis pas en etat 
de coudre ensemble deuxidees. Autrefois, leprojetseulde Yousecrire 
m'animait de je ne sais quelle gaielć enfantine que yous inspirez h tous 
ceux qui yous approchent. Aujourd*hui YOtre souYenir ne peut plus 
dćgourdir ma pensće. N'attendez donc pas de moi des fólicitations 
ćloquentes. Mais soyez surę queje partagebien sinc^rement et bien 
profondóment YOtre bonheur. Yous ne saYezpas combien ii estdoux 
d*aYoir h se rćjouir du bonheur de ses amis, pour celui qui a eu si 
rarement mśme cette sorte de consolation. Je quitte probable- 
ment Romę et Tltalie, peut-6tre tres-prochainement. J'ai prió 
M.Simon de m'enYoyer de'suite Targentou le billet sur Torlonnia k 
Tadresse de laprincesse Zśneide. Je ne fais autre-chose que decourir 
le jour sans but et de penser le soir. Ecriyez-moi quelques mots. 
Embrassez de ma partles mains de Yotre cbere maman que j'estime 
et que j'aime a Tśgal de la mienne, Priez-la qu*elle me donnę sa bó* 
nśdiction, certes j'en aurai besoin. 

Rappelez-moi au souYenir de YOtre mari. II a fait ici beaucoup 
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de jaIoux : on me demande de toute part des nouyelles sur son 
compte ; si je n'ai pas mćdit de lui^ c'est une grandę gónćrositć de 
ma parł; je Yoyais tant de bienveillance dans mon auditoire 
qu*ayec tr^s-peu de malice^ j'aurais pu me faire une rćputation 
d'esprit; je prćfóre celJe de Totre dóYouć ami a tous deux. 

Apam MjcmĘwicz, 



po J.ĘONARDA CHODŹKI, W PARYŻU. 

Florencja, tO Lipoa 1830 r. 

Kochany Panie Leonardzie. Spodziewałem się być tej jesieni w Pa 
ryżu i odkładałem do osobistego widzenia wiele rzeczy o których 
chciałbym pomówić, a których listom powierzać nie lubię. Zamiary 
mojej podróży podobno się zmienia. Muszę tedy choć pokrótce nad* 
mienić tobie o mojem i moich przyjaciół położeniu, ażebyś im nie 
chcąc, nie szkodził. Maj^c w Paryżu związki z redaktorami i po- 
święcając się, jak się zdaje, pisaniu,mó0byś nienuiłą zrobić przy- 
sługę rodakom, ale działając i pisząc, stosownie do dobra ogółu, 
nłe podług swego widzimi się. Zawsze byłem przekonany że dzienniki 
zagraniczne więcej nam szkodzą niż pomagają. Bo któż je u nas 
czyta : w Warszawie, ile wiem, trzy lub cztery osoby, w Wilnie 
j^tylu nie znajdziesz; na opinję tedy nic one nie wpływają, i tylko 
drażnią osoby mszczące się na bUzkich, za grzechy dalekich. Od 
niejakiego czasu, pomieszczono okropne dla nas artykuły i pełne 
fałszów. Otrąbiono Towarzystwo promienistych jako polityczne 
i ważne, co właśnie dowodziU i dowodzą nieprzyjaciele nasi, a cze- 
mu dotąd zaprzeczaliśmy, starając się rząd o prawdzie przekonać. 
Te artykuły dając miecz w ręce prześladowcom naszym i posłużą 
na dowody, bo zdają się być pisane przez naszych przyjaciół. Nie 
należało mówić o nienawiści rządu przeciwko indywiduom i To- 
warzystwu, bo rząd był oszukany intrygami kilku łotrów. Pr/ypomni- 
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Że, oprócz mnie^ wszyscy przyjaciele są na wygnaniu, i że wysta- 
wiać ich jako ludzi niebezpiecznych jest to im na zawsze drogę do 
powrotu zamykać. Nie rozumiem kto tych o mnie podyktował 
Szczegółów^ ale mię w przykrem postawił położeniu^ kiedy wszyst- 
kich moich przyjaciół i protektorów Rossyan ogłosił za malkonten- 
tów przeciwko rz^dowi^ co jest i fałszem i odstraszy od protegowania 
innyOh moich kollegów. Nie śmiałbym oczu pokazać przed znajo- 
mymi jeśli pomyśl^^ że to fanfarońskie oświadczenie Jakobym znudzo- 
ny był etykietą dworu wyszło odemnie,bo rzeczywiście nigdy dworu 
nie widziałem. Zapewne nie należałeś zgoła do pisania i ogłaszania 
podobnych artykułów^ ale na miłość dla kraju i na przyjaźń dla 
niewinnie prześladowanych wygnańców^ zaklinam abyś nadal pilno- 
wał i ostrzegał zapaloną młodzież naszą która oby mogła poprawić 
słę z dawnej wady : wiele krzyczeć, mało robić. 

Artykuł Bevue, tyczący się moich poezji, gdyby nie miał tej czę- 
ści politycznej sprawiłby mnie wielką przyjemność. Choć pochwały 
cudzoziemca, nieznającego mowy naszej, niewielką mają krytyczną 
ważność, ale ten cudzoziemiec jest, jak widać niepospolitym pisa- 
rzem; zawsze pochlebnie dla autora, ściągnąć uwagę podoł^nych 
ludzi. Od czasu, jak o mnie piszą w gazetach i w dziennikach, jest 
to jeden artykuł z którego rad byłem. Wyjątki tłumaczenia znala- 
złem wierno i piękne. Z dziwną troskliwością starano się najmniejszą 
piękność oryginału, często właściwą mowie polskiej, przenieść 
nr tłumaczenie francuzkie. Zdaje mi bię że muszę być więcej obo- 
wiązany panu Feliksowi Miaskowskiemu niż jego pomocnikowi. 
Gdyby mnie poradzono się co należało wybrać do tłumaczenia, 
wskazałbym tylko Parysa, wyjątki z Wallenroda, Sonety Krymskie, 
parę sonetów z pierwszej części i dwie Jub trzy ballady i Dziady : 
ostatnie naw6t lękam się aby nie nudziły cudzoziemców. Resztę 
niewarte było tłumaczyć. Jeśli w Genewie nie ma w księgarniach 
tego tłumaczenia, przyszlij mi egzemplarz poste-restante. 

Nie śmiem przepraszać Stanisławą Starzyńskiego, że mu dotąd nie 
odpisałem, chciałem koniecznie po poetycku odpowiedzieć ; dare- 
mnie oczekiwałem natchnienia ! nigdy nie byłem w prozaiczniejszym 
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humorze jak teraz. Czy nie mógłbym mieć piosnek Starzyńskiego, 
eliociażby w rękopismie jeżeli niedrukowane. Twój życzliwy. 

Adam Mickiewicz. 



Do Jana Czeczota w Ufie 

Genewa, 9 Października i 830 r. 

Kochany Janie. Od zimowego Kslu wyprawionego do ciebie z Rzy- 
mu wiele miesięcy już upłynęło. Przez ten czas wyjeździłem Włochy 
wzdłuż i w poprzek od Sycylji do Alpów, a w przesrfym miesiącu 
obszedłem Alpy Szwajcarji górnej, której drug§ część dawniej 
przejechałem. Opisywać tej. podróży, nie będę. Byłem w pośrod- 
ku lodowisk gdzie się zaczynają Ren, Rodan i wszystkie wielkie 
rzeki Europy. Byłem na górach z których widać dwanaście jezior 
i kilka krajów. Słyszałem walące się awalanche (wprawdzie dosyć 
daleko). Widziałem tyle kaskad, że ich regestr zapełniłby tę resztę 
kartki. Teraz, to jest jutro, znowu puszczam się do Rzymu na zimę, 
zkąd list odemnie mieć będziesz. Drogi mój Janie czy zdrów ty, i 
czy nie ma dotąd żadnej nadziei, żebyś przynajmniej był w Peters- 
burgu ? co się u nas w sercu dzieje, kiedy o tobie myślimy, gada^ 
my, kiedy to piszę, niech tobie powie twoje serce. 

Adam. 
(dopisek do Hstu p, A. E. Odyńca który przytaczamy). (1) 



Do Aleksandra Chodźki w Persji. 

Genewa, 9 Października 1830 r. 

Kochany mój Derwiszu. Jeżeli masz mappę Europy, przejrzyj 
na niej drogi, któreśmy po Włoszech i Szwajcarji górach prze- 

(1) a Kochany Mentorze I Ty mydlisz może ie twój Telemak zapomniał o tobie. 
Mylisz się. Gzuj§ ja -wprawdzie ie częściej powinienbym pisać do ciebie. Co dzień 
pralnie o tern myślałem. Ale nie chcę się usprawiedliwiać, napiszę kiedyś długo, 

3. 
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jeździli! przechodzili, wedle krótkiej noty Edwarda, (i) Drapaliśmy 
się i po Wezuwiusza i po wiecznych śniegach okolic Mont-Blanc 
i po tylu niwach włoskich. Ale ty kędyś wędrował? Niestety, tak 
jesteśmy ciemne niedowiarki, że nawet o tamtych prawowiernych 
krajach wyobrażenia nie mamy ! Zresztą, łatwo sobie wystawisz po- 

długo — ale nie dzisiaj. Dzisiaj piszę tylko dla tego, aby raz jeszcze z Adamem 
do ciebie napisać. Jutro się rozłę-ozamy; on do Rzymu, ja do Paryża i do Ber- 
lina na ximę. Sześć lat blisko, jakeśmy się po raz pierwszy z nim i z tob§ rozsia* 
wali w Wilnie. Z kolei kiedyś powićania nast{^pift. Uściśniemy się jeszcze kocha- 
ny Janie, a wtenczas sam będziesz sędził, o ile Telemak podróżując bez Mentora 
skorzystał z podróży. Tymczasem masz jeograficzny jej djarjusz. Wiesz źe zimę 
przepędzUiśnły w Rzymie, bośmy ztamtęd pisali do ciebie. W maju i czerwcu by- 
liśmy w Neapolu; w lipcu przez Rzym, Florencję do Medjolanu, z Medjolaau do 
Genewy; tę część drogi przez Simplon odbyliśmy pieszo, co nam się tak podo- 
bało) ie tymże sposobem zwiedziliśmy w sierpniu ciekawsze okolice Szwajoarji. 
Od września aż dot^d siedzieliśmy w Genewie. Czternaście miesięcy jutro się koń- 
czy jak cięgle byliśmy z Adamem. Nie śmiem myślić o jutrze. Zdrowie Adama i 
moje z małymi wyjętkami cięgle nam dobrze służyło. Podróż w ogólności korzy- 
stna i przyjemna, w wielu szczegółach nudna albo przykra, jak wszystko na świe- 
cie. Kiedy przyjdzie najmować koni, pakować rzeczy, a co najgorsza płacić, kiedy 
już dno widać w sakiewce, najpiękniejsze nawet widoki nie prędko dobry humor 
powrócę. Ale się o tem wszystkiem wkrótce zapomina, a piękne wrażenia, piękne 
uczucia lub nowe wyobrażenia zostaję. Z Litwy pisał nam Domejko, o wyjścia i o 
dobrem powszechnie przyjęciu przekładu Jounga. Żałuję że przed powrotem nie 
będę go czytał. Adam kilka ledwo małych sztuczek, napisał. Spodziewam się że ta 
zima więcej nam plonów przyniesie. Telemak twój, Mentorze, stracił prawie zupeł- 
nie owę tak goręcę niegdyś ohęć chwały, to jest pochwał publiczności. Poznał na 
czem prawdziwa chwała zależy, poznał czego mu braknie aby ję mógł kiedyś otrzy- 
mać i ile moie stara się, aby te niedostatki zapełnił, i czas stracony na zabawach, 
lub na klejeniu nic nieznaczęcych wierszydeł, czytaniem dobrych księżek i my- 
śleniem nagrodził. Błogosław go. Mentorze, aby mu Pan Bóg w dobrych zamia- 
rach dopomógł, sprostuj je swemi radami, i pociesz go słodkiem zapewnieniem, że 
nie zapominasz i kochasz swego Telemaka, który cię z całej duszy kocha i szanuje 
i często w różnych okolicznościach życia z wdzięcznościę twoje rady przypomniał. 
Będż zdrów drogi ńiój Janie, napisz rai stów kilka na ręce Franciszka, on będzie 

wiedział gdzie je ma odesłać, Będż zdrów. 

Twój Edward. 

(1) Przytaczamy dosłownie podobne notę pana Odyńoa przechowane w papie- 
rach Mickiewicza : 

1829. Sierpień, 10, w Karlsbadzie — 15, w Franoesbrunn. — 16, rano wyjecha- 
liśmy do Wejmaru. — ^ 17, w Wejmarze. — 30, w Jena z Dawidem. 

Wrzesień. 1, wyjazd z Wejmaru.— 2, we Frankfurcie. — 4, Statkj^ parowym 
do Moguncji.— 5, do Koblentz. — Bonn,— 9, z Bonn do Koblentz, — iO, Mogun- 
cja. — ii, Darmstadt. — 12, z Darmstadtu do Heidelbergu. Spotkaliśmy Dawida, 
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dróż po Europie : oborze^ dyliżanse i wszechmocne pieniądze znasz 
dobrze. Nam, trudno wystawić i sposób i rodzaj wschodniej włó- 
częgi. Napisz nam obszerniej co się z tobą dzieje; napisz przynaj- 
mniej do Petersburga, zkąd nam wyjątki udzielą. Lękam się bardzo, 
znając posępny i zgryźliwy charakter, abyś srodze nie znudził się 
i na zdrowiu nie ucierpiał. Pamiętaj, o ile młodszy jesteś odemnie; 
kilka lat przecierpiawszy, będziesz mógł znaleźć karjerę. Allah 
ekUr; Bóg jest wielki ! Czy ja spodziewałem się pisać do Ciebie 
z Genewy rok temu? Jutro rozstaję się z Edwardem; ja znowu sa- 
motny jak kij na świecie, wracam do Rzymu, zkąd Bóg wie 
gdzie się obrócę. Uściskam ciebie tysiąc tysięcy razy. Twoje poezje 

13, K&rlsroho. —14, w Strasburgu. — Wyjazd s John Scott. — ł«, / Bonndorf 

obaczyliśmy Alpy. Schaff uza. — 19, Katarakta Renu, do Zurich. — 20, Zurich. — 
2i,Rapper3ohwyhl, Wesen. — 22, Wallenstaetter See, dwie tęcze nad Renem, Ghur. 

— 23, Via Mała, Splugen. — 25, Góra Splugen. Z campo Dolńno do Ghiayanny. 
Sławna przechadzka ! — 26, Jezioro i miasto Gomo. •— 27, Medjolan. 

Październik, 3, Wyjazd z Medjolanu.^4, Werona — 5, Wicenza. — 6, Padwa. 

— 7, Wenecja. — 20, Wyjazd do Padwy. — 22, Granica papiezka, Ferrara, Bo- 
lonia. — 26, Wyjazd z Allanem. Wulkan w Pietra mała. — 27, Florencja. 

Listopad. 14, wyjazd do Rzymu. — 15, Sienna, Torinieri. — 16, S. Łorenio, Ba* 
dicofani^ Aquapendente. -^ 17, Yiterba (Isaac Mocatta). •* 18, o 4tej popohidoiu 
Roma. 

1830. Marzec. 10, Fiumicino. >- 20, Podr6i do Fragonti. 

Kwiecień. 2, Palestrinai Genazano. — 14, Tiwoli. — 16-19, Podróż do Subiaoo. 

JUaj. 6, Wyjazd z Rzymu, nocleg w Albano. — 8, Neapol. — 15-20, Sycylja,— . 
29, Wezuwiusz. 

Czerwiec. 3-5, Podróż do Pestum. — 19, Wyjazd z Neapolu. — 20, Rzym. 

Lipiec. 1, Wyjazd z Rzymu. — 7, Florencja. — 11, Piza. — 14-18, Genua. — 20- 
24, Medjolan.— 24, Lago Maggiore, Fariolo. — 25, Dorno d'Ossola, wieśSimplon. 

— 26, przejście przez Simplon, Brigg. — Martigny. — 28, Gol de Balme. 
Chamouny. — 29, Na Flegere. — 30, Montanyert. Mer de glace. — 31, Sallenche. 
Bonneyille. 

Sierpiiń. 1-14, Genewa. — 14, Wyjazd do Oberland, Montreox, Ghillon. — 15, 
Deut de Jaman, Ghateau d'Oex. — 16, Wyssenburg,— 17, Thoun. — 18-20, Jn- 
terlaken. — 20, Giessbach, Lanterbrunn. — 21, Lanterbrunn. — 22, Grindewald. 
—23, Mesryngen. — 21-24, ditto. — 25 Handesoh kaskada, Irimsel. — 26, Fuska, 
Ardermatt. — 27, Most djabli, Altorf, Brunnen. — 28, Schwytz, Rossberg, Rigi. 

— 29, tamże w obłokach. — 30, Lucerna. 
Wrzesień. 1-3, Bern. — 3, Lauzanna. — 4, Genewa. 

Październik, dnia 10. Gzterna6cie miesięcy byliśmy razem. Kiedyż się znów 
obaczymy. > (P. W.) 
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Z wielka rozkosze tuśmy czytali, zacząwszy od Neapolu przez całe 
Włochy. Wybór zrobiłeś dobry ; wszystkie maj§ zalety, a wiele wy- 
bornych; piosenki szczególnie i ballady. Derara zawsze dobrzeby 
wyjaśnić^ ale ma miejsce śliczne. 

Twój Adam. 

Do Pani Ankwiczowkj w Rzymie. (1) 

Rzym (1830?) 

Po tysi§c razy przepraszam Panią za taką straszliwą bazgraninę. 
Zwyczajnie, nie chwaląc się, piszę lepiej — kiedy mam dobre pióro 
i atrament. Dziękuję nieskończenie i memu szczęściu i łasce Pani 
Hrabiny za piękny portfel. Pannie Henrjecie mam honor pokornie 
oświadczyć, że u nas w Litwie nie godzi się grać z damami w żadną 
grę przez posty. Ilekroć zechce przekonać się o mej pamięci, niech 
mi raczy rozkazać abym stawił się osobiście, a przysięgam na wszy- 
stko co jest zielone, od mirtu aż do pokrzywy, że o każdej z dwu- 
dziestu czterech godzin znajdzie u mnie kolor nadziei. Odyńcowi 
wierzyć nie można : ucukrował świeżo usta z laski Pa ni; jest więc 
świadkiem przekupionym. Mamy nadzieję, że dzisiaj u Państwa 
wszyscy zdrowi i jednostajnie na nas łaskawi. Najniższy i najzieleń- 
szy sługa. 

Adam Mickiewicz. 



Do A. E. Odyńca w Paryżcj. 

Rzym^ 19 Listopada 1830 r. -j 

Piszę do ciebie słów kilka, a razem drugi list pocztą wyprawiam. 
Przybyłem zdrów do Rzymu. W Medjolanie źle się miałem to może 
dało powód pani... do tyla trwogi. Dziwi mi^ że znając ją, tak 

(1) Dopisek do listu pana A. E. Odyńca^ w którym ostatni dziękuje za przysłane 
cukierki i dodaje : « Odpowiadam na zapytanie panny Henrjetty,*ft w chwili od- 
bicrauia lislu Mickiewicz nie miat przy sobie koloru nadziei. » 
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oardzo się przeląkłeś^. Niemało wprawdzie dotknęło mię to^ com 
widział w Medjolanie, Opisałem go ctiory i zgryziony. Ale trzeba się 
godzić z przeznaczeniem. Zabawię zapewne w Rzymie do maja lub 
kwietnia; co dalej będzie, nie wiem. Z Polaków nowo przybyłych 
jest tu Henryk Rzewuski, dawny mój znajomy dobry z Petersburga 
i Krymu, o którym tobie nieraz gadałem. Z nim i z ks. Chołoniew- 
kim (teraz bardzośmy się zbliżyli), najwięcej czasu trawię . Mieszkam 
w domu gdzie stał Karczewski, mam pokoje wygodne i nie drogie. 
Czytam wiele i w domu siedzę. Listów żadnych z Petersburga nie 
miałem: bo ja z Medjolanu przed ich przybyciem wyruszyłem. Na- 
pisz mi obszernie o Paryżu i przyszłij mi egzemplarz moich poezji. 
Może też znajdziesz okazję co jeszcze ciekawszego z nowych fran- 
cuzkich przyrzucić . 

B§dź zdrów i o mnie spokojny. 

Wracałem przez Simplon i smutno mi było w tych miejscach i po- 
kojach stawać, gdzieśmy niegdyś piechotne, wesołe miewali nocle- 
gi ;bo niezawodnie tamta podróż była ze wszystkich najprzyjemniej- 
sze. Oddawcę tego. listu, hr. Mycielskiego (Franciszka) polecam twojej 
znajomości. 

Adam. 



Do Wojciecha Stattlera, w Krakowie. 

Rzym, 19 Kwietnia 1831 r. 

Kochany Panie Wojciechu ! Trudno mi dostatecznie podziękować 
za tak pożądane wiadomości. Żaden może obraz Rafaela nic był tak 
troskliwie rozpatrywany, rozbierany po szczegółach, ceniony i cho • 
wany, jak twój list przez szlachtę bracią sejmikującą na ulicy Mer- 
cede. Nie myśl przecież, że tylko zyskałeś u nas sławę żurnalisty 
•nowinami publicznemi; ucieszyło nas równie to coś o sobie, o ro • 
dżinie i o znajomych napisał, bo ciebie tu wszyscy szczerze kocha- 
my. Nie gorSiZ się, że mówię po królewsku w liczbie mnogiej, 
w imieniu rzeczypospolitej mcrcedeóskiej ; tak fpewny jestem ich 
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uczuć^ a o moich nie wątpisz. Nie odpisałem tobie na listek zimo- 
wy^ który bez adresu błękajęc się^ do mnie trafił. Miałem za dni 
kilka wyjeżdżać; zatrzymały mię przeszkody, o których dtugoby 
pisać. Teraz już niezawodnie wyjeżdżam zadni parę. Cel dawno 
obrany ; ale jak i kędy się obrócę, zależeć będzie od okoliczności. 
Żałuję, że nie mogę prosić ciebie o odpis; trudno zgadnąć, gdzie 
będzie mój adres. Cóż ci powiem więcej o sobie? Czyż w terażniej* 
szych czasach przyjaciele nawet mog? trudnić się czyje osob^ i mają 
czas czytać jej historje ? Powiem ci tylko, że ciągle zdrów byłem. 
Zima przeszła daleko smutniej niż pierwsza. Stracę może u ciebie 
łaskę, kiedy się przyznam, że mię mokry arkusz niemieckiej brudnej 
gazety więcej teraz zachwyca, niż wszystkie Vinci i Rafaele.Moje 
muzeum jest teraz na placu Co^onwaSciarra w brudnej jamce, która 
się nazywa kabinetem lektury. A jednak żal mi Rzymu; smutno 
myśleć, że podobno już go więcej nie obaczę . Jeżełi Niemcewicz 
jest w Krakowie, przypomnij mnie jego pamięci. Wiesz, jak go wy- 
soko poważam ; domyślisz się, jak wam zazdroszczę, że go macie 
pośród siebie. Staraj się, żebyś zrobił jego portret. Żonę twoją ca- 
łuję, ma się rozumieć w obie rumiane jagody . Spodziewam się, że 
przez wzgląd na odległość miejsca ten buziak powietrzny nie wzbu- 
dzi w tobie rzymskiej zawiści. Jakżebym chciał stawić się ustnie 
i osobiście na twoje zaprosiny chrzestne I Dusza moja przynajmniej 
będzie na tych chrzcinach. Imie nie bardzo dobre wybrałeś. Adamy, 
ile ich znam, nieszczęśliwe, zacząwszy od pierwszego mojego cio- 
ska rajskiego. Oby Puławskiemu lepiej się powiodło, i twojemu 
który się ma urodzić, i temu także twojemu, który od trzydziestu 
lat przekonywa się, że tylko się na biedę urodził i który ciebie po- 
raź ostatni z Rzymu uściska. 

Adah. 
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Do P. Piotrowskiego Majora w 3im tułku ułanów, w Elbingu. 

Konarzewo pod Rawiczem^ 20 Listopada 1831 r. 

Paiiie Majorze Dobrodzieju. Dowiaduję się, że W. Pan Dobrodz. 
znałeś brata mojego Franciszka Mickiewicza, Być może że jesteśmy 
także dawni znajomi, bo z wielu Piotrowskiemi byłem w ścisłych 
stosunkach, ale chociażbym zupełnie był obcym W, Panu Dobrodz. 
pochlebiam sobie, że mi nie odmówi przysługi w tak ważnym dla 
mnie i brata mego interesie. Zaklinam, abyś raczył dowiedzieć się 
o miejscu jego pobytu i doniósł mu iż najniecierpliwiej A\7gl§dam 
od niego wiadomości. Zapewne jest teraz potrzebny pieniędzy, 

przesłałbym je natychmiast gdybym wiedział gdzie adresować. Może 
W. Pan Dobrodz. mógłby tymczasem wesprzeć brata mego, a ja 

niezwłocznie z wdzięcznością odeszlę W. Panu należność. 

Dla większej pewności posyłam drugi listek na imię W. Pana 
Dobrodz. pod kopertą Jenerała Rybińskiego, jaśli dojdzie to pismo 
r§k W. Pana, racz je bratu memu przesłać. Jestem Wielmożnego 
Pana Dobrodzieja obowiązanym sługą. 

Adam Mickiewicz. 

Do mnie wprost napisują się listy a M. Adam Miihl w miejscu 
wyżej vskazanera. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Elbingu. 

Konarsewo pod Rawiczem, 20 norembra 1831, . 

Kochany mój Franusiu. Pietkiewicz donosi że cię widział przy 
wojska przed wejściem do Pruss. Domyślisz się i zadziwienie moje 
i radość. Gdybym wiedział gdzie jesteś pojechałbym szukać ciebie. 
Niezmiernie niespokojny jestem o zdrowie twoje, musiałaś wiele 
doświadczyć biedy i zapewne teraz jesteś w niedostatku. Natych- 
miast przeszłe ci kilkaset talarów, jak tylko dowiem się gdzie prze- 
bywasz. Pisz do mnie niezwłocznie i w kilku kopijach aby list 
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pewniej doszedł. Póki nie odbierzesz odpowiedzi, nie ruszaj się 
z miejsca, a jeśliby was chciano wysyłać złóż się chorolią, chybabv 
pozwolono jechać w Księztwo Poznańskie, wtenczas prosto jedź do 
mnie. Pierwszy obywatel do którego zajedziesz da ci konie. Lepiej 
jednak czekać na moj§ odpowiedź. B§dź spokojny o przyszłość, 
może i na lepsze wyjdzie żeś tu przybył. Gdybym tylko w dobrem 
zdrowiu ciebie oglądał, kochany mój Franusiu. 

Ja bawię tu od kilku miesięcy, zdrów, i dotęd mi na niczem nie 
brakło, oprócz nieszczęść nam wszystkim wspólnych nie miałbym 
powodu na własny los skarżyć się. Przesłałem był tobie wiosną je- 
szcze przez syna pólkownika Rajeckiego dwieście franków, nie wiem 
czyś je odebrał. Nasz brat Aleksander zdrów i zawsze w Krzemień- 
cu siedzi. Odpisz natychmiast Wój adres : Dem Hoch wohłgebor- 
nen Herrn Yon Bojanowski bej Rawicz, Konarzewo. Na boku dodać : 
pour Monsieur Adam. 

Twój brat Adam. . 

Jeśli możesz pożycz teraz u kogo pieniędzy a ja natyclmiiast ci 
zwrócę, 



Do Franciszka Mickiewicza, w Elbingd, 

Konarzewo, 22 Listopada 1831 r. 

Kochany braciszku. Wysłałem do ciebie list jeden pod adressem 
Majora Piotrowskiego w korpusie Jenerała Rybińskiego, drugi pisa- 
łem wprost do Piotrowskiego, ostatni puszczam na los szczęa'cia, 
pod twoim adressem. Dowiedziałem się przed kilku dniami żeś był 
z wojskiem ale nie wiem gdzie się teraz obracasz. Donieś mi nie- 
zwłocznie. Przyszłe ci zaraz pieniędzy i albo sam przyjadę, albo 
wskażę sposób jak się widzieć mamy. Najniecierpliwiej czekam 
odpowiedzi. Pożycz tymczasem u kogo jakie sto talarów a ja ci 
pierwszą pocztą wyprawię skoro dowiem się gdzie jesteś. Nie 
będę spać spokojnie nim listu twego nie odbiorę, nie wyjeżdżaj ni- 
gdzie póki nie otrzymasz mojej odpowiedzi. Mój adres : Dem 
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Hochwohlgeborejien Herr von Bojanowski bei Rawicz zii Konarzewo, 
(na dole) remettre a Monsieur Adam Miihl, bo tak się nazywa twój 
kochający brat. 

Adam. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Marienbcrgd 

Konarzcwo pod Rawiczem, 28 Listopada ..S31 

Koctiany bracie. Dowiedziałem się trafem że jesteś z wujskiem pól- 
kiem. Pisałem przed tygodniem trzy listy, dwa do Piotrowskiego 
majora z którym słyszałem że masz znajomość, trzeci do ciebie spu- 
szczając się na łaskę Boską że cię znajdą, bo nie wiem gdzie i jak 
adresować, wszystkie te listy wyprawiłem do Elblągu. Daremnie 
z niecierpliwością czekam odpowiedzi. Próbuję jeszcze czy cię nie 
wynajdę w Marienburgu. Jeżeliby ten list doszedł rąk twoich, odpisz 
mi natychmiast. Mam gotowe tu dla ciebie pieniądze i wyglądam 
ylko jak je przesłać. Może polraGsz jakkolwiek wyjechać, byłoby 
najlepiej żebyś wprost do mnie udał się do Konarzewa pod Rawicz, 
Jeślibyś jechsd na Bygdoszcz (Bromberg) pytaj tam dworu zwanego 
Lubostroń pod Łubiczynem. Zajeżdżaj prosto : powiedz kto jesteś a , 
zapewne ci ułatwią dalszą drogę. W Lubostroniu znajdziesz przyja- 
ciela mego Slefana Garczyńskiego. Jeżeli go nie masz, Arnold Skó- 
rzewski choć mnie nieznany nie odmówi tobie pomocy. Zresztą 
w Poznańskiem w każdym dworze będą dla ciebie konie chociażby 
u nieznajomych. W samym Poznaniu wstąp do oberży Kramarkiewi- 
cza, powiedz mu swoje nazwisko i proś aby ci dał konie natych- 
miast do Konarzewa. Rramarkiewicz mnie zna, zacny człowiek 
i można mu zaufać. Gdybyś wyjechać w te strony nie mógł, nie ru- 
szaj się z miejsca aż otrzymasz odemnie odpowiedź. Trudno 
wystawić jak niespokojny jestem o ciebie, jak czekam twego listu 
drogi bracie mój. Staraj się zdrowie szanować, o przyszłość nie 
troszcz się. Mam tu przyjaciół i może znajdę tu dla ciebie miejsce, 
gdzie spokojnie dalszego losu oczekiwać będziesz, nie Idopocąc się 
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O utrzymanie się. Bądź zdrów kochany Franciszku, napisz mnie 
wkrótce swoje historję, zresztą nagadamy się o tern do woli, mamy 
aż nadto czasu. Ja od kilku miesięcy w tych stronach zdrów i na 
niczem mi nie zbywa. Twój brat. 

Adam. 

Mój adres : A Monsieur Bojanowski, h Konarzewo, pr^s de Rawicz, 
(niżej zaś dodać) (pour M, Adam Muhl), tak się teraz nazywam, ^ 



Do Franciszka Mickiewicza, w Elbingd, 

Poznań, 12 Grudnia 1831 r. 

Kochany bracie! Listy nasze pierwsze rozminęły się. Skórom twój 
odebrał, chciałem ci posłać pieniędzy, albo starać się o pasporl do 
Elbląga, ale przypisek Bernatowicza zupełnie mię zmieszał i w naj- 
większą wprawił niespokojność. Bernatowicz donosi że wkrótce 
wyjeżdżacie. List był dziesięć dni w drodze, lękałem się aby po wa- 
szym odjeździe nie przybył ; wyjeżdżać mieliście jedni na wschód, 
drodzy na zachód, nowe były dla mnie utrapienia jak miałem te 
wyrazy rozumieć. Czekałem tedy od ciebie odpisu na mój list, nie 
pojmuję dla czegoś dwie poczty opuścił. Odebrałem nakoniec od 
Bernatowicza kartkę donoszącą że masz wracać do Litwy. Jestem 
odurzony tem wszystkiem i zgoła rozumieć tego projektu nie mogę. 
Arii mię nie wymieniono jak długo zostaniecie w Elblągu, ani po- 
wiedziano dla czego ci w Poznańskie niepodobne jechać, kiedy tu 
tylu od was codzień przybywa. Ja mam wielkie trudności udać się 
ku wam i chyba w ostatnim przypadku, gdyby niepodobne było 
inaczej widzieć się, przedsięwziąłbym tę podróŹ. Zaklinam cię abyś 
starał się natychmiast w te strony przyjechać, jeśli wprost trudno 
weź pasport do Drezna i wpół drogi zwróć się do Bydgoszczą albo 
do Rawicza, albo do Poznania. Furmanem łatwo się uda, tak wielu 
już zrobiło, możesz powiedzieć że zdrowie tego wymaga, albo że 
w Dreźnie będziesz czekał na amneslyę. Bernatowicz da ci adressa 
gdzio wstąpić po drodze. Jak tylko dojdziesz do Konarzewa, albo 
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do Bielejewa, ztamt^d łatwo się skommunikujemy. Posyłam ci sto 
talarów. Dla Boga odpisz natyctimiast adresując : A Monsieur Adam 
Mułil, h Posen. Sinformer cłiez M. Kramarkiewicz, a l'Hótel de 
Berlin. Czekam odpisu. 

Adam Mdhj,. 



Do Fhanciszka Mickiewicza, w Elbingu. 

Poznań, 13 Grudnia 1831 r. 

Kochany bracie. Jeśliś dot^d w Elblęgu masz teraz najlepszą zrę- 
czność widzenia się ze mną. Dama która ci ten list odda W. Pułko- 
wnikowa Krasicka powie ci co masz robić i zupełnie zdaj się na nią. 
Musiałeś już odebrać pięćset franków które posłałem pocztą. Bądź 
zdrów. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łokowie. 

8 Stycznia 1832 r. 

Nie wiem czyś odebrał pismo moje kochany bracie. P. Taczano- 
wski wyjeżdżając do Poznania załjrał mój list i wysłał umyślnymi do 
Łukowa czekając na twój przyjazd, ale ani ciebie, ani posłańca nie 
obaczył, może umyślny wżlął pieniądze i słowa nie dotrzymał. Po- 
wtarzam tedy prośbę przez P. Turno abyś do Horynia przybył, za- 
bawię tu jeszcze dla widzenia się z tobą, mam nadzieję że nasz 
łaskawy Grabowski wynajdzie sposób przesłania ciebie. 

To coś mi pisd; o pobycie w Łukowie ucieszyło mię, przecie* 
masz jaką i osłodę w nieszczęściu. Uczciwość i dobroć Grabowskiego 
znane mi były oddawna, inie śmiałbym od kogo innego podobnej żą- 
dać łaski. Kłaniaj się im, bardzo odemnie. P. Ludwig nie zapomnij. 
Czy wiesz że Nowogródek okropnie pogorzał ? Bądź zdrów czekam 
ciebie codzieó. 

^ Adam. 
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Do Franciszka Mickibwic^, w Łukowie. 

PozDań^ 7 stycznia 1832 r. 

Kochany Bracie. W Poznaniu nabawiłem dłużej niżem zamierzył. 
Wyjeżdżam ztąd w niedzielę zdrów zupełnie. Ol£0 tylko coś mi 
się popsuło, wyleczę je w Horyniu. Pisz do mnie pocztę na Kostan 
do Horynia, gdzie w tym tygodniu najniezawodniej stanę. Był tu na 
kilka godzin Stefan, z którym lilozofowaliśmy przez cięg palenia się 
kilku fajek, już wyjechał, może razem udamy się do Drezna. Napisz 
mi jak tam żyjesz i czy nie bardzo tęsknisz do lasu. Do widzenia. 

Pani Grabowskiej proszę się kłaniać i przypomnieć mnie pannie 
Ludwig, dziatwę uściskaj. 

Adam. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

styczeń^ 1832 r. 

Kochany Franusiu. Jeszcze jestem w Poznaniu, ale julro raniutko 
wyjeżdżam, na ten raz nie będziemy widzieć się z sobą. Tytuniu nie 
posyłam bo nie mam czasu kupić> okazja nagle odchodzi. Co się 
dzieje z Litwinami o których pytasz ty się dowiesz lepiej. Domejko ' 
siedzi w Gerdanen adres officitr polonais, Obaczymy się jeszcze 
z sobą niezawodnie w Horyniu. Bądź zdrów. Dla czego koszul dla 
siebie nie zatrzymałeś? 

Adam. 

• O rzeczach Bernatowicza już się stara Łukaszewicz i będzie wie- 
dział co z niemi robić. 

Do Francisza Mickiewicza, w Łukowie. 

Horyń, 29 stycznia 1832 r. 

Kochany Bracie. Wyjazd mój zwleka się dot§d i podobno jakiś 
tydzień jeszcze tu przebawię. Czas jest jeszcze żebyś do mnie przy- 
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jechał i kilka te dni razem spędzimy. Prosiłem pana Taczanow- 
skiego o ułatwienie tobie podróży Może doczeka się ciebie w Pozna- 
niu, jeśliby prędzej wyruszyć musiał, proś pana Grabowskiego, żeby 
cię do Horynia odesłał. Jestem zdrów zupełnie, na oczy nawet ule- 
czyłem się. Odebrałem list od Malewskiego, donosi mnie o tobie, 
żeś nie wiedzieć kędy przepadł w czasie wojny. Aleksander zdrów, 
bawi w Krzemieńcu. Kłaniaj się p.p. Grabowskim i pannie Ludwig. 

Adam. 



Do Hn, Józefa Grabowskiego, w Łukowie, (i) 

26 lutego ł832 r, 

J. W. Panie i Dobroilzieju. Jeżeli J. W. Pań przy biórku swo- 
jem ten list odbierzesz, ostrzegam zgóry że tu nie idzie o żaden in-. 
teres : odłożyć więc raczysz czytanie ua wieczór kiedy się rozpo- 
cznie the congrets o f BoIimof,'Vf ienczas rzuć okiem na podpis i 
wspomnij o jednym z licznych twych obowiązanych rodaków. 
Ciężko mi było na sercu wyjeżdżać z tych stron nie odwiedziwszy 
raz jeszcze Łukowa, ale i czas naglił, i wiedziałem że odwiedziny 
nasze może byłyby nadto tłumne? Polecam bratu mijjemu, aby 
J.W. Pana Dobrodzieja odcmnii pożegnał. Gdziekolwiek się udam, 
poniosę wdzięczność dla J.W. Pana, a życzyłbym zostawić w Jego 
pamięci malutkie miejsce dla siebie. Franciszek bardzp się boi żeby 
nio sprawił jakich kłopotów dłuj^iem siedzeniem w Horyni. Wielka 
część jego winy na mnie spada, bo koniecznie chciałem go zatrzy- 
mać do mojego wyjazdu. 

Racz J.W. Panie Dobrodzieju, przypomnieć mnie pani Grabow- 
skiej i pannie Ludwig. 

^.W. Pana Dobrodzieja, obowiązany sługa, 

Adam Mickiewicz. 



(1) List ten pisany był z Horynia gdy Adam bawił u Pana TaciSanowdkiego Tiry- 
jecliaw:;zy z Łuko-wa. ZŁamtgd do Drezna pojechał. (Przyp. hr« Grabowskiego. 
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Do Hr. Józefa Grabowskiego, w Łukowie. 

Drezno^ 36 kwieloia i 832 r. 

Łaskawy Panie Dobrodzieju ! Śród tylu zatrudnień raczysz pamię- 
tać o swoich dobrych przyjaciołach, umiemy cenić twoję dobroć i 
wdzięczni za nią wiecznie będziemy. Cieszę się bardzo że choć na 
chwilę zobaczę Pana w Dreźnie. Zabawię tu jeszcze długo. Stałem 
się Schreibemaschine [i) i przez całe te kilka tygodni pióra z ręki 
nie wypuszczam. (2) Jeszcze nie wszystko com zaczął pokończone, 
a póki nie skończę to nie ruszę z Drezna chyba mnie wypędzą, do 
czego na teraz nie masz podobieństwa. Gdzie się potem udam jesz- 
cze nie wiem i prawdę mówiąc nie myślę wcale o tem, bo pisanie 
■jest rodzajem cietrzewiej piosenki z której i wystrzałem trudno 
przebudzić. Nie wychylam się wcale z domu, kongresy mnie okro- 
pnie zawiodły i do niczego nie prowadzą. Chcę więc teraz zakopać 
się w przeszłości, nim jakie przyszłości nadzieje błysną. Kilka pu- 
wiernych moich ramot kazałem przepisać dla państwa i wkrótce 
okazją przeszłe. Przyjmcie je łaskawie jako pamiątkę pobytu w ich 
domu i jedyny dowód wdzięczności na jaki poeta zdobyć się mo- 
że. Odebrałem od Franciszka talarów dwieście. Domyślam się, że 
musiał je wziąść u Pana. Wdzięczen jestem Panu za to pożyczenie. 
Na ten raz nie jestem potrzebny, życie mnie tu nie wiele kosztuje; 
przygotowałem kilka pisemek mogących się drukować w Poznaniu, 
spodziewam się przedać Munckowi, co moje finanse znów naprawi. 
Zachowuję talary na przypadek jaki nieprzewidziany, na przykład 
wypędzenie z Drezna; później raczysz mi oznajmić gdzie je mam 
złożyć Uib odesłaći Czy żona pańska nie zrobi także projektu od- 
wiedzić Drezno? Mamy niejaką nadzieję. Pani Ludwig racz moje 



(i) Machiną do pisania, (t*. W.) 

(2) Włainie pisał Adam w Dreznia Pana Tadeussa, którego myśl i początek po< 
wziął w Łukowie. (Przypisek hr, Grabowskiego.) 
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ukłony oświadczyć. Garczyóski, Domejko, ba\vi§ tu jeszcze parę 
miesięcy. Odyniec wyjeżdża do Prus w interesach domowych. Po- 
dobno jakaś Litwinka, dawna jego narzeczona, cięgnie tam z lasów 
Białowiezkich i maj§ się żenić, może nawet w Poznańskiem osiądę. 

Życzliwy sługa, 

Adam. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Drezno 29 Kwietnia 1833 r. 

Kochany Bracie, tak jestem zatrudniony od kilku tygodni że ledwie 
mam czas brodę ogolić. Pisałem tyle że liczba wierszy skleconych 
w ciggu tego miesi§ca wyrównywa trzeciej części a może i polowie 
wszysl|{icgo com dot§d ogłosił. Ni6 wszystko jeszcze com zaczął 
pokończone, i póki nie skończę, zostanę zapewne w Dreźnie. Jestem 
zdrów, a przy zatrudnieniu dosyć wesół i ile można być szczęśliwy. 
Jakie to dwieście talarów przysłałeś? Schowałem je na wszelki przy- 
padek, ale teraz bardzo nie potrzebuję. Już ty o mnie się nie troszcz. 
Ja sobie dam radę. Jeżeli to pieniądze p. Grabowskiego, podziękuj 
mu, uważać je będę za pożyczkę, ale jeśli wziąłeś z jakich składek, 
albo broń Boże z Komitetu, proszę ciebie abyś mi oznajmił, a ja 
zaraz odeszlę, bo ja wsparcia takowego i nie potrzebuję, i przyjąć 
nie mogę, bo nie mam do niego prawa, nie będąc wplątany w tera- 
źniejszą rewolucję. Odpisz mi na to jak najrychlej. 

O tych wywodach ^ Petersburgu, nie wiem zkąd ty tyle się kło- 
pocżesz, o twoim powr Dcie do Litwy dotąd wcale nie ma co myśleć, 
ja nigdy pod rząd rossyjski nie wrócę, nigdy, nigdy nie miałem tego 
zamiaru. Aleksander potrafi sobie sam zaradzić. Wszakże dla spo- 
kojności twojej gotów jestem napisać do Przecławskiego, tylko wy- 
tłumacz mi jaśnie co ta m mają robić? Bądź zdrów. Twój brat. 

Adam. 
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Do Hn, JÓZEFA Grabowskiego, w Łukowie. 

Maj? 1832 r. 

Łaskawy przyjacielu! Polecam twoim względom oddawcę niniej- 
szego pisma; jedzie on za naszemi wspólnemi interesami liandlo- 
wemi. Powiem tylko że jest godzien wszelkiego zaufania, a pewien 
jestem że mu rady i pomocy nie odmówisz. Pisałem byłpoczt§, ale 
widzę z listu Franciszka, że moje pisma czy kr^ż^ czy też bardzo 
leniwie idą, jeżeli ich dotąd nie odebrał. Troclię mnie niespokojnym 
robi wiadomość o wyjeździe mego brata, bo wiem że on jeszcze nic 
przywykł lak dobrze jak ja do włóczęgi i więcej niż potrzeba lękać 
się będzie podróży. Mnie się zdaje że powinien się udać do Francji; 
jako wojskowy znajdzie tam wsparcie; zresztą ja tam się udam tak- 
że i w każdym przypadku na mnie rachować może. Co dalej nastą- 
pi. Bogu wiadomo, w teraźniejszych czasach o przyszłości nie ma co 
myśleć. JeżeUby mój brat gwałtem chciał powracać do Litwy, zdaje 
się że mu potrafię wyrobić pozwolenie, chociaż dla mnie byłoby to 
bardzo przykro, choć i przez dziesiąte usta o coś prosić u takich 
ichmościów. Bardzo boję się abym nie był przymuszony wyjechać 
ztąd pierwej niż Pan Dobrodziej w te strony zawitasz. Jeżelibym 
wkrótce udał się do Paryża, zostawię tu w Dreźnie listy do Franci- 
szka i postaram się dla niego o jaką okazję do Paryża. Niech do 
mnie jak najprędzej napisze. 

JWpana Dobrodzieja życzliwy i obowiązany 

. Adam Mickiewicz. 



Do Hb. Józefa Grabowskiego, w Łukowie:. 

Drezno, 16 czerwca 1832 r. 

Szanowny Przyjacielu. Wstrzymałem się z odpowiedzią na twoje 
dwa listy,nic mając nic do powiedzenia, oprócz żalu i utyskiwań 
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l^tórych zapewnie nasłuchałeś się też dosyć. Czekałem co sam 
z sob§ pocznę nadała i ledwie teraz wyjazd mój przycliodzi do sku- 
tku. Ruguję zf§d powoli naszych^ grzecznie wypraszając. Przykrząc 
się prośbami^ mnie dotąd dają pokoje ale sam nie chcę czekać 
nim na mnie kolej przyjdzie^ i mam osobiste powody posunięcia się 
ku. Francji^ bo moim dawnym opiekunom nie ufam^ znając dobrze 
ich długie ręce. Mam też potrzebę Paryż odwiedzić dla interesów^ 
których gdzieindziej ułatwić nie można . Puszczam się tedy około 
22ffo w drogę, z żalem że ciebie, łaskawy przyjacielu, nie będę 
mógł pożegnać, Bóg wie kiedy się znowu spotkamy! Jeżeli Fran- 
ciszka wypłoszą niech na Drezno jedzie za mną : tu dowie się o moim 
adresie. Stefan (1) jeszcze zostanie dla picia wód i interesów, i może 
się twojego przyjazdu doczeka : wszakże i to nie pewna, bo policja 
lada dzień może go wyprawić za nami. Wiesz już zapewne o roz- 
ruchach paryzkich. Republikanie zawcześnie porwali się. Opozycja 
która ich podburzyła z zwyczajnem tchórzostwem siedziała w domu, 
czekając wypadków, tak jak w dniach Julii, ale tą rażą nie udało się, 
i deputowani opozycji ze wstydem przegrali. Le jusłe-milieu chwy- 
ciU się tego pretekstu, żeby nas ciemiężyć i na nas krzyczeć ; zdaje 
się że jeszcze kilka miesięcy ten system potrwa. Dłużej wątpię żeby 
się utrzymsd; tymczasem wiele nam złego narobią ! Nasi wiele bu- 
dują n& rozprawach parlamentu, które jak mi się widzi skończą się 
na głupstwie . Nie słyszałem żeby naród jaki rozprawami i notami 
dyplomatycznemi wskrzeszono ! Wszakże ponieważ nic nie mają do 
roboty, niech gadają. Szkoda tylko że grunlują fałszywe zaufanie 
w dyplomatyce, któreśmy drogo już przypłacili ! Ja sam mam tylko 
nadzieję w Panu Bogu ; on pomiesza ich wszystkie układy, a potem 
w szablę, aby tylko raz jeszcze ją z pochwy dobyto. Dwieście tala- 
rów miałem na drogę. Racz je zapisać na mnie jako dług mój; od- 
dam chyba we Francji. Poezji nie mogłem przesłać, dla bałamuctwa 
szlachcica który wziął je przepisywać i oczu nie pokazuje. Kłaniaj 
proszę odemnie P... Byłem w dzień ich wyjazdu, ale juzem nie 

(l) Garczyński. (P. W.).' 
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znalazł; oświadcz że to wcale nie po polsku tak regularnie i tak 
wcześnie wyjeżdżać. Pani raczki całuję. 

(Bez podpisu.) 



Do FaANciszEA Mickiewicza^ w Łukowie. 

Drezno, 19 Junii, 1832. 

■ 

Kochany Bracie. Nie doczekam się podobno ciebie w Dreźnie. 
Wypędzają naszych a między niemi Domejkę, z którym ja puszczam 
się w drogę, bo potem musiałbym sam wlec się. Udaję się do Paryża, 
ale po drodze zabawię nieco tu i owdzie w Niemczech, o czem tobie 
nie zaniedbam donieść. Bieda będzie jeśli cię wystraszą z Księstwa! 
"Wiem jak to przykro przywyknąć do włóczęgi, lepiej wszakże po 
Niemczech niż po Sybirze wojażować. Jeślibyś musiał jechać za gra- 
nicę, w Dreźnie udaj się do pani Bernardowej Potockiej i do szam- 
belana Todwena, oni będą wiedzieć gdzie się udam, ruszysz więc 
za mną, towarzyszów tymczasem znajdziesz, bo pełno wszędzie na- 
szych. Resztę polećmy Panu Bogu, bo swoim rozumem nic nie 
przerobimy, ale żal po niewczasie na nic się nie przyda, lepiej bie- 
dzie wesoło w oczy zajrzeć. Listy do mnie pisz najlepiej, pod adre- 
sem p. Potockiej, lub Todwena, bo przez Bossanga zbyt drogo ko- 
sztuje. Donieś mi jeśli co wiesz o znajomych nowogrodzkich, o Te- 
rajewiczach szczególnie. Czemu nie byłeś u Taczanowskich ? Bę- 
dziesz zapewne widział się z Odyócem i od niego dowiesz się o 
szczegóły o moim pobycie. Jestem zdrów, nic teraz nie robię, bo 
prawie wszystko com zamierzył, pokończyłem, żyję zatem oddany 
lenistwu, zamiarów żadnych nadal nie mam, bo któż teraz jutiem 
żyje; miałem nadzieję wyrobić tobie pozwolenie powrotu, ale po- 
dobno nic z tego wie będzie; rzecz;^ trudniej idą niż się zrazu spo- 
dziewałem. 

Adam, 
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Do Hr. Józefa Grabowskiego, w Lurowie. 

Paryi, 13 Wweśnia i832 r, 

Łaskawy przyjacielu ! Od czasu wyjazdu z Drezna misiem różne«» 
go rodzaju biedy i kłopoty. Początek ich zasięga od pobytu mego 
w stronach poznańskich^ a końca dotąd nie przewiduję. Nie miałem 
głowy do interesów i ledwie teraz zebrałem się pisać do ciebie. Mam 
obowiązek donieść^ że jestem przy pieniądzach. Mogę więc odesłać 
twoich dwieście talarów^ wskaż mi adres do Poznania^ albo tu komu 
mam wypłacić. Jeżelibym kiedy na przyszłość znajdował się w po- 
trzebie pozwolisz mi zgłosić się do ciebie, szanowny przyjacielu. 
O brata, bardzo jestem niespokojny, nie wiem gdzie się obraca 5 
nie piszę więc do niego teraz. Jeżeh musi odjechać, niech tu prosto 
udaje się na Strasburg, tam u jenerała Dembińskiego znajdzie dys- 
pozycję gdzie ma ruszyć. Ja póki żyję, może być o utzrymanie ^ 
spokojny, bo jestem zawsze bogatszy od tylu innych. Żonie twojej, 
pannie Ludwig, państwu Turnom, oświacz moje ukłony. Los nie- 
szczęśliwy nie dozwolił w czasie przejazdu przez wasze strony, za- 
brać naprzód z wami znajomość ! 

Twój zawsze obowiązany 

Adam Mickiewicz, 



Do Hr. Józefa Grabowskiego, w Łddowie. 

Paryi, 16 Września 1832 r, 

Łaskawy przyjacielu! Słyszałem żeś pisał do mnie, ale nie odebrałem 
listu musiał więc gdzieś zaginąć. Pan Zieńkowicz, z polecenia twego 
wziąłu mnie piędziesiąt talarów, reszta pieniędzy czeka na rozporzą- 
dzenie twoje. Donieś mi proszę, czy jesteś ciekawy wiedzieć co się 
u nas dzieje, czy mam o tym pocztą pisać ; boję się abym cię niena- 
raził ... na koszta. Jeżelibyś wiedział jaką inną drogę, miałbyś za- 
wsze wiadomości prawdziwe i bezstronne. Donoszę tylko tyle, że 
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tułacze obrali prezesem komitetu J. Dwernickiego ; mało go znam^ 
ale zdaje mi się być człowiekiem rozumnym^ szczególnie zaś ma ro- 
zum zdrowy pobki, na którym wielu brakuje. Ma też w postępowa- 
niu wiele taktu, dla tego wybór ten bardzo jest szczęśliwy. Załą- 
czam bilecik do Franciszka. Nie wiem co się z nim dzieje. Jeżeliby 
był wygnany niech do mnie przyjedzie. Ja też żyję bardzo samotnie, 
siedzę w domu zajęty pracami literackiemi. Jeden tom już wydru- 
kowałem ; oznajmij proszę jak mam przesłać egzemplarz tobie prze- 
znaczony. Nie wiem czy poczta da się to zrobić i czy wypada ? Po- 
zdrów, proszę odemnie pani^ i pannę Ludwig i cały dom twój. 

Adam Mickiri\icz, 
P. S. Turnom racz mnie przypomnieć i kłaniać odemnie. 



Do Franciszka Micbiewicza, w Łukowie. 

Pftryi, ulica Louis-le-Grand; 24, 1832 r. 

Kochany Bracie, Źle robisz że nic do mnie nie piszesz, a tu docho • 
dzc wieści sprzeczne, raz żeś musiał wyjechać, to znowu że ci po- 
zwolono zostać ; uwiadamiaj mię częściej o sobie. Jeślibyś puścił się 
do Francji, w Strasburgu udasz się do doktora Korabiewicza, na 
ulicy Niies Bleues, hotel des Yignerons, On ci powie gdzie i jak 
masz się udać. Póki ja żyję, będziemy kierować się jak można na 
świecie. B^dź więc spokojny i staraj się leczyć z tęsknoty. 

Ja miałem wiele nieprzyjemności i zgryzot prywatnych, tak dalece 
żem chorował, ale teraz zdrów jestem i skończyłem druk moicli 
poezij i na kilka miesięcy mam fundusz do życia wygodnego^ a po- 
tem znowu. Bóg da, bo zawsze ufam w Opatrzność. 

Kłaniaj się odemnie p.p. Grabowskim, i pannie Ludwig. Jest tu 
z naszych znajomych Domejko i Stefan Zan i wielu innych. 

Pisał do mnie Aleksander, zdrów jest i mieszka na Wołyniu. 
Otworzyliśmy z sob§ korrespondencję, doniosłem mu o tobie, bo nic 
wiedział. Był nie dawno w Nowogrodzkicm i widział się z Teraje- 
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mczami nie dawno, to jest przed półrokiem. Dom twój podobno 
maj§ zwrócić^ bo Aleksander założył jak§ś tam protestację. 

Adam. 



A Madam£ de Klustine, a Gen£:ve« 

Paris, 24 novembpe 1832, r. Louis-le-Grand, 24. 

Madame, cliere et respectable amie I J'appreiids, 5 mon grand 
ćtonnement, que vous ^tcs toujours k Gen5ve, et que vous y 
menez une Yie d'anachorete, ne Yoyant personne, n'allant nulłc 
part. Dubus n'a su rien dire sur votre corapte, ii m*a annoncś 
tout simplement votre existence. Vous vous 6tes doijc s^parś et 
de votre filie et de Simon? Pourąuol cela! Je ne concois pas volre 
solitude. Combien vous devez souffrir loin de vos enfants, dónt la 
societć devenait necessaire aux ćtrangcrs meme qui frequentaient 
Yotre maison. Je suis fort inquiet pour yous, car je pense souYent 
et beaucoup k yous. Yotrc maison respirait une telle galie enfantine, 
j'y ai passć des jours si agreables, que le souvenir m'en rcYient, au 
milieu des scenes lugubres de Taimće passee commeun i&Ye doux et 
lóger, contrę les speclres du caucbemar. Donnez-moi, je yous prie, de 
Yos nouYelles et parlez-moi de yos enfants. Anastasie, ou est elle? Est- 
elle heureuse? On dit que Simon est parti pour Moscou. II m'a 
adressó une lettre k Dresde, je me trouvais alors en Prusse sur la 
fronti^re de la Pologne, observanl un strict incognito, changeant 
de demeure ot de nom. La lettre de Simon aYait mis quatre mois dc 
lemps pour me parvcnir. Je ne saYais plus ou adresser ma rćponse. 

Je ne yous parlerai pas dc mon etat morał. Yous savez ce qui se 
passe dans mon pays. J'ai lu derni^rement dans la GazeUe de Petei^s- 
bourg Tukase qui ordonne d'enleYer cinq mille familles nobles de 
cłiaquc gouvernement de Lithuanic et do les transporter au Cau- 
case. lei nous sommes plus de six mille refugiós, la plupart jeunes 
gens, de bonnes familles, et h present presque sans pain et sans 
espćrance d*aYenir : nous nous confions k Dieu; ćcrivez-moi 

4. 
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quelques lignes de rśponse. Je suis occupś de travaux littćralfes, 
ócriyant et imprimant avec une chaleur fiśvreuse et des mouvements 
conyulsifs. Cela m'emp^che de devertir fou. 

Yotre toujours dÓYOuó ami. 

Adam Mickjęwicz, 



Do A, E. Odtńca w Dreźnie 

Paryi, r. Loatt-le^Orand, 24,8 grudoia 1832 r. 

• 

Wielmożny Mości Dobrodzieju ! Popsułeś mi się bardzo od czasu 
jak zostałeś poważnym małżonkiem : nic do mnio nie piszesz. Oba- 
czysz że cię w obec żony wyczubię za to, a przynajmniej wyłaję. 
Tymczasem Zosi osobnym listem zaskarżę z prośbę, aby cię ukarała. 
Cóż tam, czy ty gospodarstwem tak zajęty? Dzieci przecie jeszcze 
nie masz : możesz tedy pisać jak dawniej. Odebrałeś zapewne list 
w którym radzę ci abyś jechał do Lwowa. Singer pisze iż zgłaszał 
się do ciebie. We Lwowie będzie i żonie twojej weselej między ro- 
dakami. Tymczasem gołąbka twego słyszałem że trwoży przyszłość, 
jże ty sam lękasz się o ni§ i myślisz zawsze o jutrze. Fi Edwardzie! 
Nie skorzystałeś z mego towarzystwa. Czyż mię widziałeś kiedy 
oglądającego się na jutro ! Gdybym miał koclmj§c§ żonę, zdaje mi 
się, że nie myślałbym nawet o następnej godzinie i cały oddychał- 
bym teraźniejszością. Używaj tedy szczęścia, bo może zniknąć i u- 
ciec, szczególniej jeśli rozgniewasz opatrzność, nie umiejąc z jej 
darów cieszyć się. Masz tedy kazanie i naukę moralną. 
/ Nowin nie wiele odbierzesz. Tomik wyszedł; weź go u Todwena 
/ lub gdzie znajdziesz, bo nie wiem dobrze jak go wysłano. Druko- 
/ walem tu broszurkę w stylu biblijnym ; wkrótce mieć ją będziesz. 
I Piszę teraz poema szlacheckie w rodzaju Hermann i Dorotea (Goe- 
I thego); już ukropiłem tysiąc wierszy. Podoba się bardzo szlachcie 
Ljutejszej. Duch poetycki czuję w sobie; ale tyle miałem zgryzot 
Z wiadomej tobie przyczyny, tyle kłopotów korekty i prócz tego ró- 
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źnych bazgrań, rozprawek, artykułów, projektów, że sam nie wiera 
jak czasem mogę kilkanaście wierszy skleić. 

Donieś mi w szczegółach o zdrowiu Stefana Garczyńskiego. Clio- 
roba jego jest nowym dia mnie ciosem, strasznie mię smuci; ile ra- 
zy wspomnę o was, świat mi brzydnie tyle dokoła smutku. Zosi ręce 
odemnie ucałuj. Jeśli nie bardzo zazdrosny jesteś, to możesz i 
w twarz pocałować na moje intencję; przyślij mi proszę twój portret 
mały i Zosi, tylko nie taki jak miałeś w Dreźnie. Chciałbym mieć 
i portret Stefana. Czy Pani K.... jest w Dreźnie? Możeby panna 
Pelagja była tak dobr^ i podjęła się odrysować. 

Twój Adam, 



Do Franciszka Mickiewicza^ w Loko wie, 

Paryij 7 stycznia 1833 r. 

Widzę kochany bracie,' że jeszcze nie prędko pogodzisz się z swo- 
im losem i jeszcze nie przechorowałeś na tęsknotę, która wprawdzie 
trwa zawsze, ale ma także swoje krizis, swoje przesilenie, i potem 
staje się chorobę chroniczna, powolna. Nie wiem sposobu jakby ci 
przynajmniej wybić z głowy troski o przyszłość. Uważ że przyszłość 
gorszę być nie może i chyba tylko odmieniając się polepszy. Dotąd 
spokojnie siedzisz u przyjaciół, staraj się żyć ile możności przyje- 
mnie, albo przynajmniej spokojnie. Jeśli by cię rugowano, szukałbyś 
jak tylu innych przytułku we Francji, gdzie żołduję, i gdzie będziesz 
zawsze miał odemnie pomoc, resztę zdajmy na opatrzność. Ja do* 
t|d siedzę w Paryżu. Wiosnę chciałbym gdzieś wyjechać na czas do 
Włoch lub do Niemiec. Najwięcej mnie tu więżę zatrudnienia lite- 
rackie, bo później kto, wie czy tyle znajdę wolnego czasu i razem 
drukarnie polskie ; muszę więc wszystko com zrobił kończyć i ogła- 
szać. Wiesz zapewne iż (u wielu jest naszych znajomych, najczę- 
ściej i najściślej żyję z Domejkę. Garczyński choruje w Dreźnie, co 
też wielkiem dla mnie jest nieszczęściem, bo bardzo do niego przy- 
wiązałam się i bardzo ml tęskno bez niego. Od Aleksandra nie mam 
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nowin. Był latem u Terajewiczów, opowiadano mu jakeś tam zbroj- 
no wjechał ciągnęc na wojaczkę i odtąd nic o tobie nie słyszeli ani 
oni^ ani Aleksander. Dom nasz podobno wydobyć można z pod kon- 
fiskaty. Słychać też o jakichś amnestjach^ ale ty o tern lepiej wie- 
dzieć powinieneś boś bliższy. Jeśli tak ci trudno żyć w cudzej zie* 
mi^ będziesz mógł z tych amnestji korzystać. 

Adam. 



Do Stkfana Garczyńskiego, w Dreźnie. 

Paryż, 24, r. Louis-lo-Grand, 12 slyczuia 1833. 

Drogi Stefku! Wczora, ledwie wczora odebrałem twój rękopism, 
nie wiem jeszcze jakj drog§. Czytałem cały wieczór Wacława, 
Wrażenie zrobił na mnie większe nad wszystkie moje nadzieje o 
nim. Kiedyś czytał niektóre części zdawały się nie dokończone albo 
zamieszane; ale w ciągu harmonizują się i stanowią całe indywi- 
duum. Już nie radziłbym odmieniać tego/ co dawniej bym odmie- 
niał. Czytałem zaraź niektóre części jednemu z przyjaciół^ który 
wiele filozofował i saintsimonizował ; uderzyły go mocniej niż moje 
nowe Dziady. Niezawodnie pokazuje się^ że więcej przez głowę 
twoje przeszło myśli niż przez moje, choć je wiele lepiej wyrołułem. 
Ueż wierszy w Wadaioie nad ktoremi dumam jak nad drogami 
w Pompei, myślą© o kołach które musiały w tył i wprzód wyjechać 
nim tę koleinę wygryzły ! Możesz być pewny że to dzieło zupełnie 
leży w teraźniejszym czasie i dziwnie odbija stan duszy wielu ludzi. 
Ja niezmiernie cieszę się, że nawet pod względem moralnym zrobi 
skutek zbawienny : bo od razu przeniesie młodzież przez długą 
drogę rozumkowań. Nie byłem nigdy zdolny czuć zazdrość poety- 
cką; ale ranie się zdaje że gdyby Wacław był nie twoim utworem, 
tobym może zazdrościł autorowi : teraz kocham go jak gdyby wspól- 
ne dziecko. Dedykacja musi być odmieniona, to jest pierwsze trzy 

• 

wyrazy z tytułem wyrzucone, dla tysiąca przyczyn, a najbardziej że 
rai tak serce dyktuje. Pieśń o pchle jeślibyś mógł odmienić na co 
narodowego? bo mi przykro że Fausta przypomina. Może ja-wynaj- 
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dg lub zrobię jak§ piosenk^^ jeśii zezwolisz^ któraby z dalszym cią- 
giem kwadrowała, tak aby ani jednego z dalszych wierszy nie wy- 
rzucić. Szczury wyborne, wyborne ! Ostatnią strofę jabym opuścił; 
zostałaby treść ciemna i tem interesowniejsza. Gdzieniegdzie my- 
ślę wyrazy poprzestawiać dla harmonji; może kilka tytko odmienię 
ale bądź pewien że tego nie nadużyję. Druk wkrótce rozpoczniem : 
dziś odbywamy naradę z Domejką. Od dawnych lat, od czasu kie- 
dym czytał Schillera i Byrona, nic mię głęboko całego nic zajęło ! 
Powiedz mnie jak idą dalsze części; jeśli masz wenę, pisz konie- 
cznie dalej — Jak zdrowie twoje? Napisz mnie obszernie. Odyniec 
doniósł tylko że masz się lepiej. O Odyńcu, a raczej Odyócowstwie 
udziel mi szczegółów domowych któreby mnie między was prze- 
niosły. Jeśli rzeczy publiczne nie zmienią się, musimy wiosną zje • 
chać się znowu. W przyszłym liście wypiszę ci wiersze które mi 
zdają się ciemne, albo które życzyłbym zmienić. Przedmowy żadnej 
nie potrzeba. Ja zdrów dosyć, może nadto zajęty emigranckiemi 
rzeczami, które mi czas żrą i humor często psują. fosze powoli po- 
ema sielskie; mam już prawie całe dwie wielkie pieśni; jak przepi- 
szę bruljon poszlę wam ; Odyniec umie decyfrować. Gedrojć ztąd 
j[adący, zawiezie wam broszurkę Ksiąg Fielgrzymstwa i twój zega- 
rek przysłany z Lubostronia o którym nie dałeś dyzpozycji. Bądź 
zdrów mój kochany. Odyóca uściśnij i pisuj częściej do mnie. 

Adam. 



Do A. E. Odyńca, w Dreźnie. 

Paryż, 28 stycznia 1833. 

Tylko co odebrałem list Stefana. Odpiszę mu później; teraz dla 
ciebie ćwiartkę złożyłem, aby cię łajać i kłócić się z lobą, że mię 
tak zaniedbujesz, o co zaczynam na panią Zosię gniewać się. O two- 
jem życiu domowem nic nie doniosłeś, a wszystko chciałbym wie- 
dzieć, aż do twoich funduszów. Ja tu żyję niemile śród żywiołów 
obcych. Jedni mnie nienawidzą, drudzy krzywo na mnie patrzą. 
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doktrynery mają za warjata : wszyscy głupi solennie, krzykU«- 
wi i niedołężni. 

Mam zatrudnień nie bardzo wiele^ ale na moje lenistwo uciążli- 
wych. Stefka Garczyóskiego poezje teraz do druku gotuję, tu i owdzie 
wyrazy przestawiam i łagodzę. Mnie się Wacław bardzo podobał. 
Prócz tego literackiego zatrudnienia drukami, mam inne różne mniej- 
sze i nudniejsze. Paryż tak obrzydziłem, że ledwie już mogę wytrzy- 
mać. Co zrobiłeś z Korsarzem i Moorem ? Ja teraz Giaura przepi- 
suję i z wielkim żalem musiałem poema szlacheckie zawiesić. Co za 
szkoda, że ty nie możesz gdzie zjechać na wiosnę ! A może i zdo- 
łasz? żebyśmy znowu razem przesiedzieli z parę miesięcy! Ale to 
trudno powtórzyć. 

Kilka miesięcy drezdeńskich mile wspominam. Stefka zdrowie 
zawsze mi sen odbiera i bardzo smuci. Pamiętasz, że ja mu radzi- 
łem pić wody, które mu tak zaszkodziły. Pani Potocka w Dreźnie 
teraz, macie więc bardzo miłe towarzystwo. Pozdrów ją najmilej 
odemnife. Dobrzyckiej kłaniaj się. 

Ale, ale, ale — na miłość Boską zaklinam cię, błagam cię, proszę 
cię, odeszlij Lindego Taczanowskiemu bez zwłoki do Horyni, bo on 
strasznie słyszę gniewa się za Lindego. Proszę cię jeszcze raz, Lin- 
dego wyszlij. Zosi uściśnienie serdeczne. 

Ad&m. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Ł okowie. 

Paryż, 14 lutego 1833. 

Kochany bracie. Bardzo mię przeraziłeś wiadomością o twojej 
chorobie, zwłaszcza że nie doniosłeś jakiego to rodzaju słabość 
i czy jeszcze trwa, czy już minęła. Widzę z listu żeś zawsze bardzo 
smutny, i lo zapewne jest naj pierwsza przyczyna choroby. Jeślibyś 
był rugowany, tu w zakładach polskich można mieć żołd i towarzy- 
stwo z rodakami i zajęcie się, chociaż wszystko to nie zastąpi kraju. 
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Ja %drów jestem^ na wiosnę chcę wynieść się z miasta i niektóre 
pisma znowu zaczęte kończyć. Jest podobieństwo że własność moich 
poezji sprzedam za pensyę dożywotni^^ mał§ wprawdzie ale pewn^. 
Wyniesie to około tysiąc złotych, .może i więcej. JeśliByś wrócić nie 
mógł, tę pensyę przeniosę na twoje dożywocie, i tobie całkiem 
ust§pię, bo ja sam jakoś znajdę sposób do życia zresztą jeszcze mogę 
coś napisać. Osiądziesz tedy sobie gdzieś na wsi i będziesz czelcał 
wypadków nie potrzebując nic od nikogo. Czekam wkrótce z Nie- 
miec odpowiedzi tyczącej się (1) 



Do Stąpana GAUczYŃsofiGo, w Dreźnie. 

Paryż, 5 marca i 833. 

Odebrałem list twój kochany Stefanie, i weksel na Rougelnonta, 
o czem uwiadom Panie Potocką. Wiadomość żeś zdrowszy natchnęła 
mnie lepszym humorem i zdolnością pisania hstów, bo często jestem 
zmęczony moralnie, wiesz z jakiej przyczyny. Nieszczęściem dotąd 
nie mogę odpokutować i widzę chęć wplątania mnie znowu konie- 
cznie; postanowiłem nic nigdy nie odpisywać; nic też o tem nie 
gadaj i nie pisz nigdzie. Wiesz -zapewne przyczynę zwłoki druku, 
którego tak jesteś niecierpliwy. Pojmuję dobrze niecierpliwość, 
lubo teraz, jako ojciec wielu dzieci, już mniej dbam o ich urodziny 
i chrzciny, a twój Wacław więcej mnie teraz obchodzi niż moje 
własne dzieło. Czekaliśmy założenia nowej drukarni gdzieby na.s 
mniej kosftowało; jeśH w tym tygodniu drukarnia nie otworzy się, 
zaczniemy u Pinarda. Nie pisz teraz nic, póki chyłkiem nie wyzdro- 
wiejesz ; Goethe powiedział, że nie trzeba psuć sił i ekspensować 
an ein Mld des Lebens* O sądy publiczności nie tro^cz się; jakże- 
bym ci chciał udzielić połowę mojej obojętności ! Na mnie gotują 
się tu krytyki straszne w pismach francuzkich i niemieckich ; sły- 
chać, ze Gurowski etc. chcąc mię zdyskredytować, mają dowodzie 

(1) Konieo tego listu brakuje* (^' ^V•) 
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Żem ^pi^ przewidując że Polacy uwierzą^ kiedy wyczytają taki 
s§d w pismach zagranicznych^ a zagraniczni sprawdzić nie będą 
njogli. Cała ta historja moich przyjaciół gniewa, mnie śmieszy. 
W tych dniach przenoszę się pod Luxemburg, będę mieszkał z Do- 
meyką; nie pamiętam numeru domu, później dam adres. Zajęty 
byłem mocno i znudzony przepisywaniem i poprawą Giawra, je- 
szcze nieskouczonegą ; muszę kończyć i przedawać, i to mi przer- 
wało moje poema wiejskie, klóre bardzo lubię; Giaurajuż zbrzy- 
dziłem. O plotkach z okazji przedaży tomu IV przykro mi słyszeć I 
wdałem się, zdawało mi się, z ludźmi uczciwymi, i tak kłamią; 
"Walerjan narzeka na moją opieszałość polityczną : przyznam się, że 
nie lubię grać w liczmany i puste orzechy. Mówiłem Lelewelowi, 
żeby zaraz się usunął; źle to przyjął, i teraz widzi żem dobrze 
radził. Nasi po większej części, zapominają o polskiej sprawie i 
kłócą się tylko o retorykę polityki, o formy przyszłe, o szkielet ja- 
kiegoś narodu przyszłego, nie myśląc czy się urodzi to dziecko, 
którego kości mają rozbierać. Pani Potockiej oświadcz moje zawsze 
jednostajne dla niej uczucia. Odyńca uściskaj. 
N. B. Za dri^k nie płaci się z góry. 

Adam. 



Do Tegoż. 

Paryż, i833 r, w dzień świ^t (w kwietniu). 

Kochany Stefku. Odebrałem twój hymn, który należy do najpię- 
kniejszych naszej literatury tworów. Kochałbym go jeszcze więcej, 
gbyby tyle tobie nie był zaszkodził. Zmiłuj się już nic nie pisz 
pókiś chory . Ucisz w sobie człowieka, a pielęgnuj zwierzątko; repe- 
ruj okręt, a potem kapitan zacznie robić obserwacje i nabijać harma- 
ty. Pierwszy twój arkusz już wyszedł z powtórnej korrekty. Me uwie- 
rzysz, co kłopotu. Emigracja okropnie piśmienna : samych dzienni- 
ków cztery drukuje, a cóż dopiero broszur, poezyj etc. Drukarnia 
jedna, i autorowio siedzą tam i wyrywają sobie prassy. Domeyko 



\ 
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chodzi i jak może napędza; ale druk pewnie dwa miesiące potrwa. 
Zresztą, epoka ogłoszenia szczęśliwa bardzo. Nie będą mieli czasu 
recenzenci drobnostko wemi uwagami oślinić dzieło. Nikt teraz nie 
myśli o, szlifowaniu wierszy i mikroskopowaniu wyrażeń : a twoje 
poezje właśnie całością uderzą. Czytałem niektórym młodym poetom 
wiele części : uderzyły ich bardzo. Pokolenie młode bardzo dojrza- 
ło, do zadziwienia, wiesz, że rozprawiają o teologii ? Słowem Opa- 
trzność wyda dzieło twoje niepierw;ej i niepóźniej jak potrzeba. Nie- 
które poezje drobne puszczę w dziennik Pielgrzyma^ w którym 
piszę artykuły. Osobno zrobię uwagi nad całem dziełem. Sonety 
niektóre wyrzucę. W ogólności. Sonety (wyjąwszy dwa) mniej mi 
podobają się, bo w całych ramkach rażą tu i owdzie szczegółami. 
Widzę z listu, że masz przesadzone wyobrażenie o moich tu nie- 
przyjemnościach; wierz mi, że ja z tego wszystkiego, co mnie się 
tyczy, mojej sławy lub moich pism, śmieję się a przynajmniej jestem 
spokojny zupełnie. Domeyko widział mnie nieraz głęboko smutnym, 
ale z innych przyczyn, o których wiesz nieco. On to myśli, że bieda 
finansowa, albo figle demokratyczne tak mię dotykają. Nie lubię 
Paryża ; ale mój tu pobyt może i nie był bez jakiegoś pożytku. Nie 
kłopocz się też bardzo o pieniądze na druk ; ja zawsze kilkaset 
frankówmogę w ostatnim razie pożyczyć. Domeyko, widząc że za- 
stawiłem szpilkę, strasznie zmieszał się : a mnie się nie chciało iść 
szukać u znajomych; odkładam to na koniec. Zdrów jestem; Gią- 
ura szelmę i nudnika skończyłem przepisywać ; zjadł mi więcej- 
miesiąca. "Wracam do Sz^acAcica i piszę czasem do dalszych Dzia- 
dów. Księgi pielgrzymstwa już tu wyszły dawno po niemiecku ; 
nie wiem tedy, czy drugi przekład potrzebny; wychodzą też po 
francuzku i angielsku. Chciałbym puścić się gdzie z Paryża. Cze- 
kamy wypadków w Niemczech ; i tu rzeczy długo stać nie mogą. 
Ale wy o Niemczech lepiej wiecie. Mam przeczucie dobre od nie- 
jakiego czasu> i zdaje mi się, że wkrótce gdzieś co^ ważnego zaj- 
dzie. 

Edward nic nie pisze do mnie. Winien mu jestem list jeden. 
Jak ty ozdro\\ lejesz, będę częściej do niego pisywał. Uściśnij go rao- 

3 - 



74 ' KORESPONDENCJA 

cno bardzo i Żonę jego pocałuj. Pieniądze Oleszczyńskiemu wręr 
czyłem. Mam zgryzoty sumienia, że Pani naszej podobno wiele 
narzuciłem kłopotu. Przeproś j§ jak możesz najczulej : ależ ja nie 
wymagałem tylu starań i zabiegów! Gdybyś wyjechał z Prezna, 
bardzobyra życzył, żeby i p. Potocka usunęła się z tej rozstajnej 
drogi emigranckiej, gdzie podobno wiele ucierpiała od naszych szar- 
latanów i bardów. 

' twój Adam. 

Do A. E* Odyńca, w Dreźnie. 

Pary i, Carrefour de rObservatóire, S6, 20 kwietnia 1833. 

Kochany Edwardku. Z listów moich do Stefana Garczy oskiego 
wiesz, że dot§d siedzę w Paryżu. Zamiary zbliżenia do Niemiec speł- 
zły. Nie wiem wszakże, czy tu długo zabawię i gdzie się obrócę. Mie- 
szkam dwa miesiące już prawie za miastem przy Luxemburgu, dla 
użycia świeżej aury, a używam tylko dotąd śniegu, błota i słoty. Pió- 
rem dosyć kiwam. Oprócz pomniejszych rzeczy napisałem kawałki do 
Dziadów, Fatalny Giaur przepisywany i poprawiany, strasznie mię 
nudził i męczył, i przerwał ważniejsze roboty. Przecież skończy- 
łem; musiałem kończyć, bo obiecano za to pieniądze, których 
dotąd nie przysyłają. Wróciłem teraz do wiejskiego poematu, który 
jest na dzisiaj mojem pieszczonem dzieckiem, i który pisząc zdaje 
si$ że w Litwie siedzę. Gdyby nie Giaur , jużbym go może skończył. 
t)osyć powoli, ale ciągle idzie. Jakiż mi brak ciobie i Stefana! 
Zdaje się, że jak magnetyzowany z oczu towarzyszów ciągnie siłę, 
tak ja z was nabierałem ognia i ochoty. We trzech tak nam było 
dobrze! Możeby i wy byli czynniejsi. Tu pożerają wszystkich chwi- 
lowe wypadki, i mnie często rozbiją na części duszę i trzeba ją po- 
tem w samotności sztukować i kleić. 

Czytani mało, najwięcej dzieła Saint-Martina, teologiczne Baade- 
ra. Jeśli gdzie znajdziesz Seheńn von Prevo$t, odczytaj. Mnie bar- 
dzo zajęła. Co czasu schwycę, poetyzuję. Wiele bardzo mam ró- 
żnych zamiarów, ale je odpędzam nim Tadeusza skończę. 
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Mieszka ta ze mn§ Żegota (4)/ i dti mię ożywia rozmowami. Wi- 
duję się też z Witwickim, i polubiłem go. Z Bohdatlem (2) odległość 
wielka nas rozdzieliła ; wszakże, spotykamy się. 

Jak zdrowie Stefka? Posyłamy arkusz pierwszy; driigi się odbija, 
trzeci układa. Spieszymy jak można. 

Przyszlij mnie proszę portret Stefana, koniecznie. Czy odesłałeś 
Lindego Taczanowskieiiiu? Zmiłuj się, zrób to. Żonę twoji uści- 
skaj mocno, mocno. Jeśli będziesz miał córkę, daj imię Zosia-Marja, 
albo Marja-Żosia; te imiona s§ dobrej wróżby. A syna nie cbrzcij 
Adamem: wybierz inne imię, tylko nie z pretensjanii. Powiadam 
że mię la idea i bawi i uszczęśliwia, widzieć cię ojcem. Będź 
zdrów kochany Tatunlu ! 

Adam. 



Do Redaktora Pamiętnika Emigracyjnego. (3) 

Paryż Kwiecień 1833 r. 

Obywatelu redaktorze ! Nie czas jeszcze mówić o powstaniu te- 
raźniejszym w Polsce. Autentycznych wiadom'ości nie inamy, od- 
dzieleni tylu granicami tak dobrze strzeżonemi. Z gazet cudzo- 
ziemskich wyczytuję że : powstanie wybuchnęło w kilku woje- 
wództwach kongresowych i sięgnięło południowej Polski; że 
ruciiami powstańców kierowały osoby przybyłe z zagranicy, z emi- 
gracji; że w stoczonych walkach kilkuset zbrojnych nieprzyja- 
ciół wytępiono, że nakoniec powstanie jakoby przytłumione, skoń- 
czyło się męczeństwem kilkudziesięciu ziomków i śmiercią dobro - 



(i) Ignacy Domejko. (P. W.) 

(2) Zaleski. (P. W.) 

(3) Pamiętnik Emigracyjny, wydawany przez Michała Podczaszyńskiego, "wy- 
chodził pod imieniem każdego króla polskiego? W numerze pod tytułem Włady- 
sław II Jagiełło. Paryż 24 Kwietnia 1833 roku, ukazał się list z Krakowa 16 Kwiet- 
nia, którego główne ustępy przytaczamy : 

« Ze smutkiem dowiedzieliómy się tutaj o wybucłiłem i zaraz prawie przytlumio- 



76 KOBESPONDENCJA 

woln^ kilku dowódców. Emigracya oczekuje z niecierpliwości?, 
z biciem serca szczegółów całego wypadku. 

Tym czasem wyskoczył na jaw list niby z Krakowa (ob. Wła- 
dysław U) z pogranicza miejsc uwieńczonych walk? i męczei!istwem 
rodaków, list pisany może nazajutrz po ich zamordowaniu, pisany 
z krwi? zimn?, tchn?cy dyplomatyczn? szydersk? litości?; list ten 
śpiewa, że poruszenie w Polsce, było ukartowane przez cmi- . 
grantów będ?cych w zmowie z Moskw?, którzy wysłaU rewolucyo- 
nistów w paszcze Mikołaja ! Radzi tedy rodakom aby siedzieli spo- 
kojnie. Niech sobie rewolucjoniści głowy •porozbijają! Władysław Ii 
wyci?gn?ł te nowiny i rady z korespondenta bezimiennego krako- 
wskiego, który wzi?ł je od korespondenta be^miennego, znakomi- 
tego emigranta! 

Trudno poj?ć w jakim celu ogłasza redakcja Władysława podobny 
świstek bezimienny; będ? w Krakowie poszukiwad^rodacy kto go 
pisał, będ? emigranci dopytywać się o znakomitego korespondenta; 
łatwo zt?d przewidzieć domysły, podszeptywania, skargi na osoby nie- 

m 

winne ! Jeżeli listek ten nie wyl?gł się w Paryżu, jeżeli rzeczywiście 
przywędrował z Polski, widz?c go wydrukowanym, puszczonym na 
świat, bez żadnych o^trzerzeó, bez żadnych uwag, co zt?d wnosić? 



nem powstania vr wojewódiŁwie Krakowskiem, Sandomierskiem i Kaliskićm. 
Niewiem czyli Moskale przedtćm nie byli o tern uwiadomieni, i czyli nie udawali 
raczej niewiadomo6ci o przygotowaniach powstańców, aby dozwolić skompromito* 
Wać się różnym osobom, aby znaleźć winnych i mieć tym sposobem ukontentowa- 
nie karać i przedsiębrać najsurowsze środki przeciw całemu narodowi. Jakkolwiek 
b^dź to pewna że gdy rewolucjoniści zachęcali wielu obywateli do łęczenia się 
z nimi, ci odpowiadali : składali dowody że te zamiary dawno im były wiadome; 
że im z Paryża doniesiono o wyjeździe z Francji niektórych emigrantów,nie w in- 
nym celu jak zrobienia w Polsce rewolucji, i radzono aby się w to nie wdawali ; 
niech sobie rewolucjoniści głowy porozbijają, s^ słowa lislu z Paryża, pisanego 
przez jednego znakomitego emigranta. » 

Odpowiedź jest cała ręk^ Adama który j$ podpisał : Stanisław Worcel. Znając 
wstręt jego do podobnych polemik, przypuszczać można że na prośbę Worcla 
zredagował mu ten list który prawdopodobnie przesłanym nie był gdyż w nastę- 
pnych numerach Pamiętnika o tóm odezwania się wzmianki żadnej nie znale- 
źliśmy. (P. W.) 
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Czy redakcja podziela uczucia i mniemania owych koresponden- 
tów? Czy taki sąd wydała i o powstańcach w Polsce? Sąd taki re- 
daktorski nie będzie zatwierdzony przez Polskę ani przez emigracyą! 
Ludzie którzy przez tyle krajów, skroś tylu trudności, tylu ni^ 
bezpieczeństw, przedzierali się na ziemię ojczystą, szukając zemsty 
na nieprzyjacielu lub śmierci, ludzie ci, są już osądzeni podwójnym 
sądem wojennym, sądem Mikołaja jako najstraszniejsi jego nieprzy- 
•jaciele i sądem przysięgłych, równych sobie duszą i powołaniem 
żołnierzy emigracyi, którzy zazdroszczą ich śmierci, którzy słysząc 
że broń- jeszcze raz dobyto na ziemi polskiej, klną swojej niedo- 
browolnej bezczynności. Korespondenci Władysława muszą mieć 
w sercu nie krew polską ale atrament tylko. Niech sobie rewolucjo- 
niści giowy 'porozbijają y dobrze. Więc tedy szanowne ^owy le- 
gitymistów wymyślą Polskę? Trudno mur ^ową przebić, mówi 
przysłowie; prawda ale trudniej jeszcze siedząc w domu przebić 
mury kałamarffem. 



Do Stefana Garczyńskiego, jr Dreźnie, 

Paryż, 6 maja 1833 r. 

WMęc, kochany Stefku : pierwszy tomik poęzyj twoich skończony i 
ostatni jego arkusz już wypuściłem z korrekty. Zawierać będzie; 
Wacława i Wizjg, Poety . Każę tomik oprawić ; może zechcesz go 
zaraz mieć i rozdać prenumeratorom. Napisz mi o tem natychmiast, 
gdzie i jaką drogą adresować. Twoje uwagi nad rozdzielaniem 
Monologu w zamku przyszły zapóźno'; zresztą, Monolog ten, nie- 
zmiernie krótszy od mojej Improwizacji, nie potrzebuje tyle działów. 
Śtarstfem co można zrobić interpunkcją troskliwą. Wiele uwag i po- 
praw wynotuję na osobnym egzemplarzu do przyszłej edycji; poddam 
pod twój sąd, bo sam tego robić nie śmiałem. W ogólności, wszę- 
dzie Wacław celuje gdzie jest samotny ; ale w rozmowach, szcze- 
gólnie prozaicznych, potocznych, wiele trzeba będzie wyrównać, 
sprostować, aby nadać ton rozmowie naturalniejszy. Germanizmów 
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le? 4w?o. Yf drugiip tomiku pomieścimy resztę ; niektóre pomniej- 
sze rzeczy zostawię ad acta, bo mnie się nic zdaj§^ naprzykład 
Ballada^ Przestroga etc^ Hymn naturalnie będzie pomieszczony pa 
kpócu. Masz wiedzieć^ że sam robiłem wszystkie korekty, czego dla 
własnej poezji nie zdołałem podjąć się. Musisz tedy mi podziękować^ 
bo niemałę przywiązuję wagę do takiej pracowitości; rzadko w życiu 
dałem jej dowody. Domeykowi adres podziękowania, za chodzenie 
do drukarni i przypędzanie zecerów! Umieszczę w Pielgrzymie 
artykuł o pierwszym tomie. 

List twój ostatni ucieszył mię, bo w nim nic o swojera zdrowiu 
nie piszesz, zk§d wnoszę, że musi być lepsze. Ale z widzenia się 
naszego nie wiein czy co będzie. Trudno nam z miejsca ruszać : 
paszportpw nie ma, do Niemiec nie puszczają, a przekradłszy się 
trudno nązad wrócić. Finanse też w lichym stanie. Do Strasburga 
nawet doktrynery nas nie chcą puszczać i wszystkich zlamt§d wy- 
rugowali. Ja miałem projekta na Wscliód : powierzam tibi soli i 
Edwardowi; ale pokój z Ibrahimem podobno mnie odejmie sposo- 
bność puszczenia się w tamte strony. Byłem chory na katar gardła, 
kaszel etc. dni z dziesięć, ale to przechodzi : wyruszę na kilka dni 
na wieś, póki tu inną kwaterę znajdą. 

N. 6. dodałem jeden wiersz w miejscu : 

Uchem rozezna wyrocznycb kół {grzmienie, 
yV^9koczy w. rydwan wifręków i gąjmie siedzenia 
I przejedzie po czasie jako Przeznaczenie ^ 

Bo W tyną pięknym kawałku jest wiele ciemności, są rysy kilku 
obraz(iw nieskończonych. Po grzmiemu kół następuję c< przejedzie 
po czasie etc. » Długo nie śmiałem zrobić tej poprawy; ale po na- 
padzie z Witwickira, uczyniłem ją. Co się dzieje z Edwardem, 
który ledwie kiedy pisuje do mnie? Ofiarują mi z Krakowa fundusz 
na druk przyszłych poezyj -^ jeśli układ przyjdzie do skutku, mani 
na4'4eję że dlą niego wyrobię toż sąiiąo. gkończyłen^ trzecią pieśń 
^fąięu^ąj Zanosi się ną długą pJiryję. : dotą^l dps^ć dobrze udaję 
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sJ§j gdyby nie tyle przeszkód, gdyby jeden tydzień przeszłorocznej 
ciszy ! 6§dź zdrów i odpisz rychło. 
Ofugi tomilŁ nie może wyjść przed końcem Julii. 

Adam. 



Do A. E . Odyńca . w Dreźnie. 

Paryż, r. Saint' Nicolas, 73. 23 maja 1833. 

Kochany Edwąrdku. Odebrałem od Stefana list z Drezna, a razem 
mam i późniejsza wiadomość z drogi, | że on tam znowu zapadł. 
Odgadniesz ile mię to boli. Stefan jest z ludzi, którzy i drugim i nam 
lak s§ potrzebni do życia, a tak ci§glo słaby. Pisałem do niego list 
do Strasburga 5 załączam kartkę, przeszlij j§, jeśliby Stefan był 
gdzie zatrzymany chorobę. 

Twój Jistek jest bardzo melancholiczny, co mi się nie podoba. 
Mało donosisz o tem, co robisz. Czy przepisałeś twoje tłumaczenia? 
Co z niemi myślisz robić? Jeśli mnie pieniądze przyjd§, wezmę je 
tu sam drukować; jeśli nie, zawsze trzeba je na świat puścić. Tu 
możebym przedął wydanie. Wygotuj jedne kopię dla mnie i przy- 
szlij do Paryża. 

Jeżeli będę mógł, pobiegnę do Szwajcarji do Stefana. Dot§d sie- 
dzę w Paryżu; znowu wlazłem w miasto. Robię dosyć wiele; oprócz 
różnych postronnych, mimojazdowych pisań, kropię moje poema, 
którego pieśń czwartą dziś kończę. Żyję tedy w Litwie, w lasach, 
karczmach, ze szlachtę, żydami etc. Rzadko gdzie wychodzę; cię- 
gle chodzimy i gawędzimy z Witwickim, moim blizkim sęsiadem, 
czasem z Zaleskim. Gdyby nie poema, uciekłbym z Paryża. Czytam 
mało; w domu leraz jadam, o południu, po wiejsku, i ledwie mapi 
kiedy potrzebę zajrzeć w miasto. 

Proszę cię bardzo o portret twój, Zosi i Stefana. Musisz mieć prze- 
cie jaki portret Stefana. Nie odpisałeś mi, czy Lindego w Poznań- 
skie odesłano; bardzo mi to cięży na karku. W tych dniach byłem 
chory na grypę, alem się wychodził z choroby i teraz zdrów jak 



80 KORESPONDENCJA 

ryba. Wzdycham bardzo do dalszych części Dziadów ; czasem ka- 
wałki do nich sztukuję. Poematu szlacheckiego^ jak się przepisze, 
poszię tobie z mojego rękopismu część przynajmniej • Zosię uściskaj 
i b^z zdrów, kocliany Edwardzie ! 

Twój Adam. 



Do Stefana Garczyńskiego, w Strasburgu. 

B. d. (Paryi,^z końca maja 1833). 

Kochany Stefku. Byłem hardzo niespokojny. Umiński powiedział 
mi, że ma list od ciebie, w którym donosisz żeś gorzej zapadł 
na zdrowiu, i że ten Ust, od mojego późniejszy, z drogi pisany. 
Nie rozumiem, dla czego nic mnie nie doniosłeś ; czekam bardzo 
niecierpliwie wiadomości. Do Strasburga mnie trudno niesłychanie, 
dla zupełnego braku funduszu i kłopotów paszportowych. Jeśli mi 
przyjdzie spodziewany w tych dniach sul^urs, będę się starał ko- 
niecznie pojechać do Szwaj carji, aby się z tob§ spotkać. Tom pierw- 
szy kazałem oprawić. Domeyko radzi czekać drugiego, który za 
parę tygodni wyjdzie z druku; podobno dodam na końcu Rediile 
Ordona; tymczasem pierwszy wyszlę. Ale, ale! donieś mi o cenie. 
W Paryżu zostawię egzemplarzy najmniej dwieście; bo tu można 
księgarzom za gotowe pieniądze sprzedawać. Mówiono rai, że cena 
zwyczajna takich tomików : franków siedm w księgarniach, a prze- 
dając na hurt lisięgarzom : franków pięć. Nie wiem, jaką nazna- 
czyłeś cenę prenumeracyjną. To co pisałem o mojej pracowitości 
w korekcie i moje przechwałki, były żartem ; jak ty to' mogłeś brać 
serjo? Korekta, wierz mi że często robiła mi wiele przyjemności, bo 
zdawało mi się, że z twoją duszą gadałem, niekiedy dysputowałem, 
kłóciłem się, a zawsze, jak i w życiu naszem, rozstaliśmy się w zgo- 
dzie. Ostatni twój wiersz przysłany z Drezna jest i pod względem 
stylu skończony; w tym względzie wielką odległość przebyłeś od 
pierwszych prób do tej kompozycji ! Bardzo ją tu lubimy. Chciałbym 
tylko, nie jako poeta ale jako chrześcianin, jeden wiersz poprawić. 



^ss^ 



ADAMA MICKIEWICZA. 81 

Bibo parę^ gdzie zdajesz się nie wiedzieć co się z duszą stanie. Ten 
wiersz : « Burzliwy mówią wieczór, gdy burzliwe rano » jest głę- 
boki jak przyszłość, którą ja tu przez wieczór rozumiem. W tej 
dziwnie pięknej strofie : 

z którego go na chwilę myśl boska wywiodła. 
Ażeby na tym świecie było jaśniej, lepiej. 

Wielka prawda. > Ale ja myślę, że posłami jesteśmy, aby t nam 
było jaśniej i lepiej. Bardzo mi się podobała ta myśl Saint Martina, 
że po owym tajemniczym upadku ducha. Bóg okrył go materją, jak 
okryjj^ają bawełną lub plastrem ciało spalone, aby ogień z niego wy- 
ciągnąć, i że dopóki nie odwiną rany, póki dusza rodu ludzkiego 
nie wyzdrowieje. Ale to nasze teologiczne spory. Ach, jak dawno my 
z sobą nie dyskutowali ; jak wiele razy, zbierając różne argumenta, 
myślę o tobie gotując je, nie jako oręże ale jako różne prezenty 
dla kochanki ! Bądź mi zdrów, drogi Stefku. Piszę do cieWe też 
małą kartkę do Drezna na ręce Odyńca, nie wiedząc która pierwej 
dojdzie. 

Twój Adam. 

Dziesięć egzemplarzy wolałbym ci wysłać do Szwajcarji, bo cóż 
z nimi będziesz robił w Strasburgu! Poszlę ci parę; do Szwajcarji 
znajdą się okazje. 



Do Ignacego Domeyki w Paryżu. 

- Bex, 8 lipca 1833^ 

Przyjechałem tu we wtorek po piątkowym wyjeździe z Paryża. 
Dla prędszej jazdy wyminąłem Genewę i prosto na -Lausannę ru- 
szyłem. Znalazłem Stefana w lepszym nieco stanie niż się lękałem. 
Zdaje się że choroba jego zatrzymała się w biegu I mówią że może 



■ (*)• Wysyłająca Chili w Styczniu 1869 r. kopję listów Adama pisał Ignacy 
Domejko : « Posyłam listy które obejmuje piękny epizod z jego iycia i maluje 

3. 
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8i§ przesili ; ale Bogu to wiedzieć. Doktorowie mało wiedzą. Przy-* 
s)ali go do B&Ky gdzie o serowatkach nikt nie słyszał, gdzie pier- 
zowych chorych nie widywano. Smutne i rozdzierające duszę było 
widzenie się nasze. Patrząc na twarz piękną Stefana^ taką bladą 
i smutną, przewracało mi się w sercu. Stan jego zdrowia jest taki, 



serce jego. OdposH się też do ostaŁnich momentów żypia jednego z naszych wiel- 
kich poeŁóW; a którego wielce kochał Adam. Znali się Garczyński i Adam przed 
oasif wojn^ 1830 r. we Włoszech/ gdzie Garczyaski już miał poaz^tki suchot i 
lekarze zwątpili Ji)yli o nim. Wieść o powstaniu tak go wzmocniła iż jakby oadęifi 
ozdrowiał, i pobiegł służyć krajowi. Odbył ciężk§ kampąnję, silny, niezmordowa- 
ny ; a nawet po upadku kraju żył jeszcze zdrów nadzieja. Na pocz9.iku Stycznia 
w it3i e. położyłem się z nim i z Adamem w Dreźnie. Odyniec był też pąszyni 
towarzyszem, i tam poznaliśmy Pola ; szczęśliwie i wesoło przepędziliśmy zim^ 
i wiosnę w Dreźnie, zrobiliśmy wycieczkę do Szwaj carji Saskiej i tylko pod ko- 
niec Maja i w Czerwcu poczynał Garczyński skarżyć się na dawne słabość!. 
W Lipcu wygnąqo mnie i Adama i Drezna. Smutne było nnsze rozstanie się z Qar- 
czyńs]^m który pozostał z Odyńcem w Drezni^ i ztamt^d przysyłał nam swoje 
poezje do oddruku. Pod koniec tegoż roku już poczynał zapadać i lekarze radzili 
mu szukać ciepłego klimatu. Adam coraz bardziej był niespokojniejszy o Qiego. 
Z wiosnę następnego roku okazała się już nie do uleczenia jego choroba, i wypra- 
wiono go nicwiedzieć dla czego do Szwajcarji, do^Bex, dokęd przybył na począt- 
ku Lipca w towarzystwie swego anioła stróża Klaudyny Potockiej. Zaledwo do- 
wiedział się o tern Adam poleciał do Bex, chociaż i sam nie zdrów i o małym 
zapasie pieniędzy. Od ósmego Lipca, strzegł i opatrywał chorego i nie od- 
stąpił od niego nH krok, słabość tak się wzmagała że już nie było nadziei. 
W parę tygodni trzeba było ruszać na południe i z trudnością przybyli dQ Gene- 
wy gdzie już zdawał się dogorywać. W krotce połączył się z niemi dawny przy- 
jaciel Stefana Wielkopolanin Pęgowski, i pomimo nie do opisania trudów i cierpień 
powieźli prawie umierającego Gałczyńskiego do Lyonu a ztamtęd Rodanem do 
Awinionu. Ledwo po cztery czy pięć mil ujeżdżali na dzień a oberżyści z wielka 
odrazę przyjmowali ich na noc. W Awinionie towarzyszyli mu aż do śmierci pani 
Potocka, Pęgowski i Adam. Na parę doi przed skonaniem chciano go jeszcze 
dowieść do Marsylji, w tym celu pojechał był Adam do Marsylji, ale nazajutrz po 
przybyciu otrzymał list od Pęgowskiego który go uwiadomił o blizkim zgonie 
Stefana. Wrócił dQ Awinionu Adan^ I jeszcze mógł po ra; ostatni uścisnąć go i 
pożegnać. Tymczasem Bohdan Zaleski był ruszył z Paryża do Marsylji, spodzie- 
wając się tam znaleźć Garczyńskiego i Adama. Już było po czasie. W kilka dni 
powrócili Adam i Bohdan do Paryża, pochowawszy naszego przyjaciela w Awi- 
nionie. Owoż historja owych ośmiu listów^ które przepisując odnowiły mi się da- 
wne czasy, dawne uciechy i cierpienia : przebolałem i zmęczyłem myśl moje prze- 
noście się o ciŁerdzieśoi lat i o trzy tysięce mil od- Kordyljerów. « 

(P. W.) 
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Że nie tylko nie będę mógł robić wycieczek w góry, ale nawet tru- 
dno mi wychylić się za próg. Siedzimy więc w oberży, a deszcz 
leje. Jad§c z Lausanny znalazłem na statku na Lemanie P. Potockę, 
która jak anioł opiekuńczy utrzymuje duszę w Stefanie. Ta kobieta 
godzi z rodzajem lud?kiri) i może natchnąć znowu wiarę w cnotę 
i w dobroć na ziemi. Zdaje się mi, że życja ma tylko na parę godzin 
a przecież znajduje zawsze siły na służenie innym. Wkrótce ona 
ztąd odjeżdża i nie wiem potem co się z nami stanie. Nie śmiem 
cię tu zapraszać na pobyt tak niewesoły. Wszakże jeślibyś mógł, przy- 
być na czas jakiś; bardzobyś mnie ucieszył i robiłbyś zt§d wycie- 
czki w góry, a u nas miałbyś główną kwaterę. Pomyśl nad tem. 
Jechać najlepiej za paszportem na imię Francuza, czy Niemca, ale 
trzeba wzi§ść miejsce w coupś i nic z nikim nie gadać, jechać na 
Genewę, ztamtąd statkiem pprowym który codzień płynie ruszyć do 
Vijle-neuve, zk§d idzie djliżans tegoż wieczora do nas do Bex. 
Można też jbchąć na Lausannę, zkąd również płynie statek, ale war- 
toby widzieć Genewę. 

Ja chory byłem mocno przez całą noc w Lausannie. Teraz cał- 
kiem zdrów jestem, nie wiem jak na długo . Podróż szczególniej 
przez Szwaj carję miałem przyjemną. Widok gór i błękitnego Lema- 
nu przeniósł mię w dawniejsze weselsze lata. Przyznam ci się że 
politycy paryzcy jeszcze głupsi i mniejsi teraz wydają się, niż przed 
tygodniem. Jak wielkich ludzi czas i oddalenie powiększa, tak lili- 
putów pomniejsza i pożera. « 

Jeszcze mi^szkam w oberży, ja najmuję oddzielny pokój ; zacznę 
może co pisać, ijie wiem jak to będzie, bo humor nie po temu a od 
wielu dni ledwo dziś mamy pogodę. Jeśli są listy jakie przesyłaj mi 
par Lausanne d Bex en Suisse, 

Do Dawida na dziś nie piszę, jestem bardzo zmęczony, wstałem 
dziś o pół do szóstej i kilka listów teraz pisałem w czasie snu Stefa- 
na. Bądź zdrów, Witwickiego uściskaj. Napiszę do niego osobno 

jutro. 

Adam. 

Przysriij proszę budżet drukarski, jeśli co braknie pieniędzy załóż 
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na moje conto i egzemplarze wyszlij ; pod adresem d Monsieur 
Brockhaus, d Leipzig, We środku adres d Madame la Comtesse 
Claudine Potocka, d Dresde, Ale, ale, ale na miłość Boską, czy prze* 
patrzyłeś dobrze korektę w sonecie Garczyńskiego Kanonier ostatni, 
wiersz ostatni brakuje, dopisz go wedle manuskryptu . Stefana Wi- 
twickiego uściśnij i wyciśnij od niego list do, mnie. 



« ^ 



Do Franciszka Mickiewicza^ w Łukowie. 

Bex w Szwajcarji, nie dałeko Laasanne, 9 juli 1833 r. 

Kochany Bracie. Odebrałem parę biletów, w których mię ostrze- 
gano, żebym was listami częstemi nie nawiedzał, bo w teraźniejszych 
burzliwych czasach korespondencje z zagranicą obudzają podejrze- 
nie. Wstrzymałem się od pisania, zwłaszcza że jak widzę z twoich 
listów, poprzednie moje pisma zaginęły; nie wiem dla czego; bo 
w moich pismach oprócz braterskiego pozdrowienia i kilku słów o 
interesach nic nigdy nie bywało. Od tygodnia jestem w Szwajcarji, 
musiałem tu zjechać dla odwiedzenia Stefana Garczyńskiego, który 
bardzo słaby na zdrowiu, i siedząc między Alpami sam jeden potrze- 
bował towarzysza; dotąd opiekowała się nim pani Potocka ; po jej 
odjeździe, ja zostanę przy nim. Zawsze niespokojny jestem o ciebie, 
Bracie; jeśli cię wyrugują z Poznańskiego^ przynajmniej proś o pas- 

port pruski bo inaczej nie puszczają teraz do Francji. Ja sam lubo 
od roku tu osiadły, wiele miałem trudności w dostaniu pasportu do 
Szwajcarji. Układ ów o pensję dożywotnią na niczem skończył się ; 
szanowny spekulator, który mi złote góry obiecywał, drukuje sobie 
moje dziełka, rozsyła je i przedaje siedząc w Dreźnie, i nie zgła- 
szając się wcale do mnie o pozwolenie. Wszakże mam na każdy przy- 
padek sumkę dla ciebie przynajmniej na rok wygodnego życia wy- 
starczającą, a dalej trudno zachować. Przedałem teraz znowu rę- 
kopism nowego poematu za fr. 4,000 któremi długi pokryłem, 
podróż opłacę i mam sobie znowu na rok kapitał. Gdzie ze Szwaj- 
carji udam się nie wiem. Garczyński musi xlo Włoch jechać, a sam 
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jeden udać się w drogę nie może, chciałbym go odprowadzić ale 
trudności wieikie, i nie widzę sposobu jakby je załatwić. O wszyst- 
kiem tobie doniosę. Listy adresuj : d Bex, 'poste restante, na górze 
dodaj en Suisse, 

Egzemplarz poezji posłany wam podobno zagin§ł ! Jest w tem jakaś 
fatalność^ dwa razy go powierzałem podróżnym, oba zawiedli. 
Egzemplarz Oleszczyńskiego musiał was dojść, bo go zwróciłem 
z drogi i na Drezno ekspedjowałem. 

Jestem zdrów teraz i gdyby nie cfioroba Stefana byłbym dość rad 
z podróży do Szwajcarji. Szanowny dom przyjaciół naszych i opie^ 
kuóców twoich, pozdrów odemnie serdecznie. 

Adam. 



Do A. E. Odyńca, w Dreźnie. 

Bex, (w Szwajcarji), 9 lipca 1833. 

Kochany Edwardzie! Jestem od wczora w Bex. Stefan ma się le- 
piej nieco od czasu jak ,ta stanął. Chce koniecznie udać się do 
Włoch, i mnie w drogę zaprasza. Sam też w żaden sposób udać się 
nie może, a ja przewiduję dla siebie wielkie trudności. Obaczymy 
jak się to uda ! 

Dawno nie miałem listu od ciebie, i nie wiem jak się ma twoja 
Zosia, której zdrowie bardzo mię obchodzi. Donieś mi o tem na- 
tychmiast. 

Jadąc z Lausanne na statku, spotkałem przypadkiem .panie Po- 
tocką, płynącą z Genewy do Stefana. Pojmiesz, jaka to była dla 
mnie miła surpryza ! 

W Bex doląd lał deszcz nieustanny, i mgła na górach ledwo teraz 
rozrzednlała. Gdybym miał wielkie summy, sprowadzjjbym cię tu 
z Zosią ; kupilibyśmy parę krów szwajcarskich i koguta, żeby pod 
oknem piejąc, Litwę nam przypominał; kupilibyśmy też gęsi i in- 
dyków, etc. Ale co się tyczy kupna, mam kupca na twoje poezje, 
jeżeli bard/o żądać nie będziesz, bo wiesz że czasy na literaturę 
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ciężkie. Ja Giaiira za sto dukatów iia własność przedałem; tobie za 
Korsarza, (nie na własność, ale za wydanie 2,000 egzemplarzy) 
mogę dostać również sto dukatów. Ile chciałbyś za Czciciela ognia? 
Donieś mi zaraz; pieniądze tem prędzej odbierzesz. 

Podróż moja do Szwaj carji, połączona z wielkiemi kłopotami 
paszportowemi, pomieszała mi szyki w interesach i przerwała moje 
roboty. Tadeusza dotąd nie dośpiewałem ! Na nieszczęście nie wiem 
czy tu będę miał humor śpiewać dalej. Wszakże, mam już trzy 
czwarte poematu najdłuższego jaki napisałem. 

Czy Dobrzycka jest w Dreźnie? Todwenowi kłaniaj się, Zosię co- 
dzień odemnie po razu uściśnij, co wszakże nie powinno odebrać 
mi prawa uścisnąć ją za pierwszem widzeniem się. 

Jeżeli chodzisz do Plauen, przypominaj tam miłe czasy naszego 
pobytu ! Już potem równych nie było dla mnie ! a ile za to miałem 
zgryzot i bied ! Bądź mi zdrów, odpisz prędko ! 

Adam. 



Do Ignacego Domeyki, w Paryżu. 

Genewa, 26 czy 27 lipca 1883. 

Kochany Ignacy. Jesteśmy od tygodnia w Genewie. Dalej nie mo- 
•żemy ruszyć i dla trudności paszportowych i dla słabego zdrowia 
Stefana. Mieliśmy się dziś okropnie, ale teraz lepiej. Nie wiem jak 
tu długo zabawię; pisz jednak do Genevf y poste-restantey zostawię 
na poczcie dyspozycję. Czy wysłałeś tom pierwszy Garczyńskiego ? 
tom drugi czy wyszedł? Nie uwierzysz jak Stefan o to troszczy się, 
ustawicznie mówi o tem, myśli, lęka się, aby w Poznańskiem nie 
wzięto go za oszusta, a znowu ma podejrzenie, że po moim wyje- 
ździe ty wszystko w kąt' rzucasz i zajmować się nie zechcesz. Trzeba 
tedy kochane dziecko uspokoić. Przez cały ten czas nic robić nie 
mogę i nie wiem kiedy wrócę do zatrudnień. Z domu bardzo rzadko 
wychylam się. Jeśli druk skończony, przyszlij nam tu kilka egzem- 
plarzy. Powiedz Januszkiewiczowi że tu dopytywano się w księgar- 
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niach o Montalamberta tłumaczenie i nie ma go nigdzie. W Niem- 
czech równie słyszałem, że i francuzkiego i niemieckiego tłumaczenia 
szukano. Pisze mi tu Witwicki o jakimś portrecie [ jeżeli nie wielka 
sztuka przyszlij mi j§ poczta. U was teraz kto wie może już zaszły 
lub zajd§ ważne jakie wypadki. Z gazet nic wyczytać nie możem. 
Długo icli nie widziałem, bo w Bey, w górach żadnej nie było. Do- 
nieś rai pokrótce jak tam u was stoj^ rzeczy w emigracji i na kogo 
teraz krzyczę. Witwicki pisał że mnie na Taranie fatalnie obracano. 
Byłem nieco chory, polepszyłem się znowu. Bądź mi zdrów, ści- 
skam ciebie. 

Adam. 



Do Tegoż, w Paryżu. 

Genewą, HpŁelde Tóou fle (Sęneye, 88, 2 »n9fi|Uf933. 

Kochany Ignacy. Jesteśmy od dwóch tygodni w Genewie. Stefan 
.ak był słaby, że przez kilka godzin codzień patrzyliśmy na wszystkie 
symptomata konania. Możesz wystawić sobie moje położenie. Teraz 
lepiej znacznie ; ale ja przynajmniej nie mam żadnej nadziei. Może 
tylko do jesieni lekarstwa życie mu utrzymają. Nie mogłem nigdzie 
wyjść i często po kilka dni ze stancji nie wychylam się. Znaleźliśmy 
tu Klaudynę Potocką, zresztą nikogo widzieć nie mam czasu . Zmi- 
łuj się choćby dla uspokojenia Stefana każ wydrukować jego korekty 
choćby po kilka tylko egzemplarzy. Trzeba znać jego chorobę żeby 
pojąć ile on nad każdą omyłką rozpacza, jakie mnie robi wyrzuty 
i. jakie dziwaczne ma podejrzenia. Dowiedział się, że egzemplarze 
są w Dreźnie i jeden tu w Genewie. Ztąd nowe żale i domysły 
przyszlij nam tu co rychlej kilka egzemplarzy. Oby się ta historja 
drukarska skończyła, z której miałem tyle biedy. 

Z nowin wiem tylko tyle, że w jednym kantonie przyszło między 
partjami do bitwy, czy ztąd co wyniknie nie zgadnę, bo ledwie 
mogę gazetę przeczytać, a z nikim ani widzieć się, ani rozmówić 
się nie podobna. Chciałbym na kilka dni wybiedz w pole dla na- 
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brania świeżego powietrza, nie wiem czy się to uda. Stefana Wltwi- 
ekiego pozdrów, napisałem zt^d do niego, wkrótce znowu napiszę. 
Roboty moje całkiem na teraz przerwane. Łatwo zgadniesz, że przy 
odgłosie kaszlu i patrząc na cięgłe cierpienie Stefana niepodobna 
myśleć o pisaniu a nawet czytaniu. Gdybym przynajmniej mógł 
przepisać pieśń czwarte, spróbuję, może potrafię. Zabawimy tu je- 
szcze z miesięc. 

Adam. 

Do Tegoż, w Paryżu. 

Genewa, 12 augusta 1833. 

Kochany Żegoto. Byłem przez cały ten czas i jestem niezdrów, 
wszakże niechory, bez apetytu, z bólem zębów i z różnymi akce- 
sami tego rodzaju. Garczyóski miał kilka dni nieco lepszych. Istny 
to męczennik. Po co go wyprawili z Drezna nie pojmuję. Kiedy 
zt^d wyjedziemy nie wiem, bo to zależy i od zdrowia Stefana i od 
jego chęci, które naturalnie zmienia, równie jak stan zdrowia. Wię- 
cej nic nie ma do doniesienia. Od czasu jak tu jestem za bram^ 
miasta nie byłem i nikogo z Genewczyków nie widziałem. ' 

Szkoda żeś mi nie przysłał listu Bochenka, nie wiem jak odpisać, 
i teraz nie mam rozumu tyle, żebym nawet Ust grzeczny sklecił . 
Weksel naturalnie trzeba mu odesłać nazad, i za dobrą chęć podzię- 
kować z której już korzystać nie mogę po przedaniu rękopismów. 
List do Bochenka poszlę na twoje ręce zt§d. Czy przepisujesz Ta- 
deusza? Kiedy Stefan miał się trochę lepiej skopj owalem z biedą 
pieśń czwartą, ale dalej, nie wiem kiedy zacznę, jestem zupełnie 
z nóg zwalony. Kłaniaj i uściśnij Stefana i Bohdana jeśli Bohdan 
w Paryżu. 

Dobrze byłoby gdyby Jęło wieki kazał kilka zrobić szkiców do 
Tadeusza, mógłbyś teraz podać na to kilka myśli z pieśni które 
masz u siebie, reszta później. Rękopismu pihiuj, bo to jedyny egzem- 
plarz^ brulionu nie mam. Bądź zdrów. 

Adam. 
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Powiedz Stefanowi niech założy za mnie do Towarzystwa Nau- 
kowej pomocy franków sto, których przyrzeczonych podobno dot^d 
nie wniodem i niech kwit na moje imię weźmie. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

GeDOwa, 12 aagusta 1833. 

Pisałem do ciebie, bracie, oprócz paryskich listów, już znowu 
ze Szwaj carji z Bex. Przybyłem tu dla Stefana Garczy oskiego, który 
bardzo chory, i chciałbym go do południowej Francji odprowadzić, 
bo sam podróżować nie może. Mój pobyt we Florencji i ożenienie, 
należą do wielu podobnych wieści. Bóg wie przez kogo i w jakim 
celu puszczonych. Jeżeliby cię rugowano z miejsca, pisałem już 
wielekroć że nie ma innego przytułku prócz Francji. Prawda że 
coraz trudniej się tu dostać. Ja sam nie w dobrym jestem zapachu 
u rządu francuzklego, i miałem wiele kłopotów z paszportami. Sko- 
robyś ruszył w drogę, pisz natychmiast, żebym tu kroki przedsię- 
wzi^ dla otrzymania ci pozwolenia wjazdu do Francji i udania się 
do Paryża, lub do jakiego innego miasta, gdzie będę przebywał. Od 
niejakiego czasu zdrowie moje psuje się trochę. Teraźniejsze sie- 
dzenie na miejscu przy chorym nie daje mi czasu leczyć się jak 
zwykle podróżą jaką piechotną w góry. 

Od Aleksandra nie mam dawno wiadomości. Pisać teraz do niego 
nie* śmiem, żeby mu nie zrobić kłopotu. Słyszałem że zdrów i mie- 
szka zawsze na Wołyniu. Między Polakami, którzy zostaU w twier- 
dzach Prus, czytałem imię Lucjana Stypułkowskiego, posłałem mu. 
kilkadziesiąt franków, nie wiem czy doszły, może ty co słyszałeś pe- 
wniejszego. Biedna matka ! 

Słyszałem że p. Grabowski do wód wyjechał, nie wiem jakich? 
Pani i pannie Ludwig kłaniaj się odemnie. O zdrowiu twojem do- 
nieś mi. 

Adam. 
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Do Ignacego Domeyki, w Paryżu. 

Geodwa, 28 augusta 1 833 . 

Kochany Żegoto. Położenie nasze w niczem nie zmieniło się, ale 
ja zdrowszy jestem. Pozbyłem się bólu zębów i nerwowego (jak 
doktór mówi) kaszlu. Stefan nie jest tak gwałtownie cierpiący jak 
wprzódy, ale zawsze słaby. Wyrywa się na południe, może też le- 
pszy klimat cokolwiek mu ulży, przynajmniej mu życie osłodzi. 
Doktor i wszyscy wysyłają go co najrychlej, bo w takich chorobach 
każdy rad dalej pacjenta wysyłać. Wyjeżdżamy -tedy jutro do Lyonu 
i ztamtąd mamy płynąć Rodanem do Awignionu. Będziemy jechać 
niezmiernie powoli, jak dojedziemy Bogu wiedzieć. O interesach 
nie mogę i nie umiem ci nic pisać, głowy nie mam po temu . 
Powiedz Jełowickiemu że pisałem do Odyńca. Oddaje on Korsarza 
za sto dukatów, za tyleż Gwebrów Moora. Życzyłbym szczerze Je- 
łowickiemu nabyć, ile na tem nie wyjdzie. Może na teraz mniej 
będą chwytane, ale na potem zawsze zostaną w cenie. Można te 
obadwa poemata drukować i przedawać w kraju, a przynajmniej 
w Galicji i Poznańskiem, co jest rzecz nie mała dla łiandlu. Weksel 
Bochenkowi odeszlij, pisałem ztąd do niego list. Bądź zdrów. Uści- 
śnij Witwickiego. Pisz do Awignionu poste, restante. 

Adam. 



Do Tegoż, w Paryżu. 

Avignon, 7 wrzefinia 1833. 

Kochany Ignacy. Przywiozłem Stefana z Genewy do Awignionu, 
bo go i doktorpwie i przyjaciele coraz dalej wysyłają. Źle bardzo 
bardzo z nami. Możesz wystawić sobie biedy podróży, z chorym 
którego na ręku z pojazdu do mieszkania dźwigać trzeba, w krajii 
gdzie oberżyści spojrzawszy mu w oczy i widząc w nich nie wiele 
życia przyjmować nie chcą ! Jak daleko trafimy nie wiem. Mamy 
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jechać do Marsylji a ztamt§d do Włoch, zamiar popierany przez 
wszystkich doktorów, chociaż dodają w ucho, że chory w Marsylji 
albo na morzu życie zakończy. Może zostaniemy w Montpelier. 
Wtenczas- uwiadomiłbym ciebie i zapraszałbym do nas. Jestem tak 
strudzony, tak bezsenny, że dłużej pisać nie mogę. Bądź zdrów. 
Pieniądze wszystkie co miałem wydałem w podróży, pięć lieues na 
dzień i w kraju tak drogim jak Szwajcarja. P. Potocka przysłała mi 
była pieniądze do Paryża, ale jej tu zwrócifem, póki matp §wPJe 
cudzych nie chcę. Bądź zdrów. 

Adam. 

Do Tegoż, w Paryżu. 
» 

Marseille^ 12 septembre 1833. 

Przybyłem tu z Awignionu dla pociechy Stefana, starać się niby 
o paszport do Włoch, bo jakże byłoby dowodzić mu że tej podróży 
przedsięwziąść nie jest w stanie. On ledwie przez pokój przejść 

m 

może opierając się na cudzych rękach- Szczęściem przyjechd do nas 
do Awignionu z Genewy Pągowski, Wielko-polanin przyjaciel dawny 
Stefana, ten wielką był mnie pomocą, i został przy chorym na czas 
mojej kilkodqiowej niebytności. Mieliśmy zamiar jechać do Mont- 
pelier, ale dziś odbieram Ust od Pągowskiego, że Stefan tak słaby 
iż niepodobna odważyć się w dalszą drogę. Ruszam tedy do nich 
do Awignionu. 

Zdrowie moje ciągle nie bardzo dobre. Miałem zamiar zinię ną 
południił pr?epc4zić^ ale tak czuję się skqlatany, żp dopełniwszy 
sfputnej mojej missji, czuję potrzebę wrócić potem do was. Chcia- 
łeś tu jechać ku nąpfi i Bohdan o tem zanąyśjał, jak widzę z listi; 
Witwickiego i nie ruszajcie się z fnjejsca ; napisz proszę do Bohdąr^ą 
żeby się nie spieszył; mc tu wesołego ani przyj einnego ^as nję 
czeka ! Stefana kochanego zdrpwie już tak okropnie ^niszczone ! 
Nadziei żadnej . Nie uwierzycie co to jest patrzyć ciągle ua takie 
gaśnienie miłej osoby. Nie pisz do mnie aż list mój otrzymasz. 

Adam. 
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Do A, •£. Odyńca, w Dreźnie. 

Ayignon^ 22 wrześaia 1833. 

Nasz Stefan już przed dwoma dniami przestał cierpieć. Wró- 
ciłem właśnie z Marsylji, gdzie jeździłem niby po paszport do Włocłi, 
i znalazłem naszego przyjaciela^ przez Icilka dni mojej niebytności, 
bardzo zmienionego. W nocy o godzinie szóstej przestał oddychać; 
tak lekko usnął, że nie można nazwać skonaniem tej krótkiej chwili 
przejścia na świat lepszy. Cierpiał Stefan wiele w Bex i Genewie, 
potem ustały bole fizyczne, dręczyła go tylko niecierpliwość, chęć 
prędkiego przenoszenia się z miejsca na miejsce, a razem uczucie 
wzmagającej się słabości. Śmierć swoje często przepowiadał, ależ 
• równo często pełen był nadziei, a w ostatnich dniach więcej niż 
kiedykolwiek. Wiozłem go z wielką trudnością od Genewy do Avi- 
gnonu. Tu na wielkie moje szczęście, dopędził nas dawny znajomy 
Stefana, Pągowski, zacny człowiek. Ten mię wspomógł w moich 
kłopotach i został przy chorym, kiedy wyjeżdżałem do Marsylji. 
Wyperswadowaliśmy Stefanowi, aby czekał w Avignonie na paszport, 
ale rzeczywiście już go nie podobna było z miejsca ruszyć. 

Przybyła też przed kilku dniami przed jego śmiercią pani Po- 
tocka, i osłodziła mu ostatnie chwile na ziemi. Tej nocy, kiedy 
żyć przestał, byłem przy nim do późna; potem, znużony bezsen- 
nością i drogą, poszedłem spać. Pągowski czuwał przy łóżku. Prze- 
rażony zbyt cichym snem chorego, zbliżył się i znalazł go bez życia. 
Pojmiesz łatwo dla czego nie pisałem do ciebie z drogi. Byłem sam 
w bardzo smutnem położeniu. Wyjeżdżam ztąd do Lyonu, a ztam- 
tąd zapewne wrócę do Paryża. Jestem mocno osłabiony na zdrowiu, 
ale mam nadzieję że się to poprawi. Zosi 'twojej rączki całuję. O 
twoim interesie przedaży poezji zsgraz zagaję znowu umowę, i pe- 
wnie się uda. (1) 

(i) w papierach Mickiewicza znajduje się własna jego rękę pisany nagrobek 
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Do Ignacego Domeyki^ w Paryżu. 

22 sepŁembra 1833. 

Nasz Stefan już nas porzucił, po zawczora o godzinie szóstej z ra- 
na zasnął z ląkka na wieki. Wyjeclialem był do Marsylji niby dla 
paszportu. Pągowski został. Przybyła tu właśnie P.Potocka, nie 
brakło mu więc pomocy i pociechy. Odebrawszy wiadomość o gro- 
źnych symptomatach jego słabości, przybiegłem z Marsylji, znala- 
złem go po kilku dniach niewidzenia zmienionym bardzo, ale był 
przytomny i rad bardzo memu przybyciu, mówił już z wielką tru- 
dnością. Po południu już rzadko do nas się odzywać i to tylko pro- 
sząc o lekarstwa, o światło, lub pomoc. W nocy czując się ja stru- 
dzony podróżą bezsenną poszedłem do sąsiedniego domu spać. 
Pągowski raz jeszcze zawołany od Stefana, poprawił mu pościel 
i potem w pół godziny, nie słysząc oddechu chorego, przybiegł i 
znalazł go bez życia. W ostatnich kilku tygodniach przyjaciel nasz 
mało cierpiał i skarżył się tylko na słabość sił które mu nie dozwa- 
lały dalej jechać. 

Dziś ruszę z Awignionu do Nimes dla przejażdżki, ztaml^d wrócę 
jeszcze, pokończywszy tu interesa, puszczę się do Lyonu. Pisz 
tam posłe-restante* Z Lyonu wrócę do was. Pójdź do mojej dawnej 
kwatery St. Nicolas, czy jest tam mieszkanie ; ale nie chcę da- 

dla Garezyńskiego w Avignon. Brzmi nasŁępńie : 

D. O. M. 

9TEPHANUS GARCZYŃSKI 
MILES 
IN BELLO CONTRA MOSCOYIAC TYRANNUM 
£QU1TUM POSNANENSIUM 
OENTURIONIS YIGES GCSSIT 
YATES 
POLOMORUM ARMA YIROSOUE CECIMIT 
PATRIA A TYRANNO OPRESSA 
EXUL 
ODIIT AYENIONI, ANNO MDCCCXXXin SEPTEMBRIS. 

(P. W.) 
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wniejszego, będzie zbyt zimne. Miały tam być inne pokoje z okna- 
mi na południe. Zresztą weź tę lub inną kwaterę, byle obsianą. 
i na słońce obróconą. Jestem podobny teraz do Francuza wracają- 
cego z 1812 roku, zdemoralizowany, słaby, obdartus zupełny, bez 
butów prawie. O niczera myśleć dotąd nie mogę, ale z czasem wy- 
pocznę i zckowie, mam nadzieję że wróci. Pągowski po tygodniu 
stracił apetyt i sen, a ja byłem dwa miesiące w takiem położeniu. 
Uważam za łaskę Nieba przybycie tu Pągowskiego i Potockiej, bez 
ich pomocy możebym padł na łóżko. Bądź zdrów. 

• Adam. 



Do Franciszka MrcwEWiczA, w Łukowie. 

Arignon, 28 septembra 1833. 

Od czasu jakem pisał do ciebie list ostatni, nie mało dróg wyjeź- 
dziłem. Z Bex przybyliśmy ze Stefanem Garczyóskim do Genewy, 
ż tamtąd po kilku tygodniach pobytu, wywiozłem go do Francji po- 
łudniowej. Chory spodziewał się znaleść ulgę w cieplejszym klima- 
cie, ale już nie było sposobu ocalić go. Wkrótce po przyjeździe do 
Avenionu, zapadł ciężej i zakończył życie. Wiesz jak ścisła przyjaźń 
nas łączyła, domyślisz się ile mnie fetrata jego dotknęła. Przez kilka 
tygodni nie pisałem do ciebie, nie miałem głowy do interesów i ko- 
respondencji; ledwie teraz zaczynam przypominać, co się w kolo 
mnie na świecie dzieje. Wystawić sobie możesz moje położenie z u- 
mierającym przyjacielem, którego byłem jedynym stróżem, nim mię 
w Avignionie dawni jego znajomi nie wspomogli i nie wyręczyli. 
Wracam ztąd do Lyonu, i muszę na zimę znowu do Paryża jechać 
dla wielu interesów. Pisałem abyś w przypadku nowych trudności 
w Księztwie, udał się do Francji. Staraj się o paszport do Drezna, 
tam znajdziesz Odyńca, Toepfer strasse N. 581, bei dem Herrn Mar- 
tin, albo rozpytasz o mieszkanie jego u Szambelana Todwena, Jo- 
hannies strasse numer podobno 1 4. Odyniec ma już zalecenie wyro- 
bić paszport dla ciebie. Wsiądziesz więc w dyliżans i ruszysz do 
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Francji uwiadomiwszy mię wprzódy, żebym obmyślił gdzie itiamy 
się spotkać. Do Galicji przenieść ciebie nie widzę podobieństwa. 
Mara tam wprawdzie znajomych, ale z Francji trudno jest ułatwić 
przyjazd, a tem trudniej zapewne pobyt spokojny w kraju gdzie, jak 
słychać, emigrantów rząd nie. chce cierpieć. We francji znajdziesz 
też nie mało dawnych znajomych', chociaż tu panuje równa jak u was 
tęsknota do Ojczyzny między naszymi. Bardzo się boję aby kroki 
policyjne tyczące się twojej, osoby nie przykrzyły się twojemu szla- 
chetnemu gospodarstwu. Pieniądze też trochę na drogę znajdziesz 
u Odyóca. 

Bądź zdrów kochany bracie. Zdrowie moje jeżeli w ostatnich 
czasach ucierpiało, wszakże zaczynam przychodzić do siebie. 

PP . Grabowskim i P. Ludwig moje ukłony oświadcz. Pisz do 
mniśiidd kopertą Domejki, A Monsieur DomejkOy d Pańs, carrefour 
de rObsp^atoire, 36. 



Do A. E. Odtńga, w Dreźnie. 

4 

Paryż, r. Saint-Nicolas, 73, 13 novembre 1833 

Kochany Edwardzie ! Przybyłem do Paryża z chorobą, która mi 
przez kilka miesięcy dokuczała, chodząc po zębach, głowie, piersiach. 
Zamknąłem się, i po trzech dniach kuracji wypędziłem wszystko 
złe; jestem znowu zdrów i świeży. Wziąłem się do roboty, wycho- 
dzę rzadko, piszę a piszę. Piątą pieśń Tadeusza skończyłem, trzy 
jeszcze zostaje. Wyjątki tobie trudno przesłać, bo z nich nic się 
nie dowiesz, jak z kilku kart wyrwanych z Walter-Scotta, (wybacz 
nieskromne porównanie), a całość zbyt jest obszerna. Czekaj więc 
ogłoszenia. 

W liście twoim pytasz o szczegóły ostatnich dni naszego Stefana. 
Nie cziiję się w humorze pisać o tćm . Zostawmy to do przyszłych 
rozmów ustnych. Dziwaczysz sobie myśląc, że Stefan miał przeciwko 
tobie jakieś nieukontentowanie za jakieś dysputy. Stefan mile * za- 
wszę cid)ie wspominał i twoje Zosię, o której mnie wiele mówił, i 
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któr^ bardzo szacował. Kiedy mu czytałem twój list w Bex^ gdzie 
pisałeś o projekcie przyjazdu do nas, o gospodarstwie przyszłem : 
Stefan niezmiernie jest słaby, wzruszył się aż do łez, i zdawało mu 
się, że cały ten projekt wkrótce przyjdzie do skutku. Nalegad na 
mnie, ażebym nie puszczał w zapomnienie owego listu. Dysputy i 
wszelkie małe przykrości, które sobie wyrządzamy w życiu, tak się 
zapominają między przyjaciółmi, jak małe odmiany powietrza latem. 
Inaczej nie byłoby przyjaźni. Iluż to najlepszym przyjaciołom nie- 
raz ja dokuczyłem, i oni mnie. Nieraz nawet Stefanowi w czasie 
jego choroby, nie mogłem wstrzymać się, aby co przykrego nie 
powiedzieć, albo milczeniem zagniewanem karciłem dziwactwa sła- 
bości, którym trzeba przebaczać. My mężczyźni nigdy nie osią- 
gniemy tej doskonałości moraUiej w pobłażaniu i przebaczaniu : 
przekonałem się o tem patrząc na Potocką. Jeżeli twoja Zosia jest 
taką, to jest czego tobie winszować. 

Gadałem z Jelowickim o interesie. Za Gwebrów ofiaruje ci tyleż 
co za Korsarza, pod temiż warunkami. Jabym życzył zgodzić się, 
bo czasy teraz złe dla literatury. Odpisz więc, a lepiej przyszlij rę- 
kopism; mając w ręku rzecz się łatwiej zrobi. Na przypadek po- 
trzeby pieniędzy mógłbym ci zaraz część przesłać. Bądź zdrów. 

Adam. 



Do Pani Klaudyny Potockiej. 

Paryi, r. Saint-Nicolas (Gbaussće d'AnŁin), 73. 
B. d. (koniec 1833^ czy początek 1834.) 

Z kilku słów Pani wielką miałem radość. Dobrze że Pani przed 
zimą góry przebyłaś, a co lepsze, nie myślisz narażać się na podróż 
do kraju w takiej porze. Mam jakąś nadzieję, wyrwać się około wio- 
sny z Paryża gdzie mnie wiążą prace literackie. Kończę teraz nowe 
poema (I) które jako najmłędsze dziecko najmocniej teraz lubię. 

>* 

(1) Mowa tu o trzeciej części Dziadów^ której rękopism w istocie darowany zo- 
stał przez Mickiewicza pani Potockiej. 
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Umyśliłem pieśń Pani naszej poświęcić, dla zachęcenia samego sie-. 

bie do pracy. Zwyczajem autorskim, proszę Pani^ o pozwolenie 
dedykowania. — Marmuru jeszcze nie posyłam. Dawid wyjechał 
z Paryża, oczekując na niego ; skoro wróci, wyszlę swoją facjatę, 
którą, od czasu jak mi p. Merian powiedziała pewny komplement, 
bardzo zacząłem cenić. Kocham się w sobie jak Narcyz, albo jak 
Władysław Plater, teraz właśnie siedzący mnie nad karkiem i prze- 
szkadzający pisać. Dawid robi teraz posąg Ś. Cecylji; widząc por- 
tret Pani niezmiernie żjduje, że nie może wedle postaci Pani swego 
posągu modelować. Jeśliby miał nadzieję widzieć tu Panią, wstrzy- 
małby się ze swoją pracą. I nam by wszystkim miło było mieć taką 
pamiątkę, ale nie śmiemy życzyć abyś Pani tu przybyła : ucierpia- 
łabyś wiele, patrząc na to co się u nas dzieje. 

Koszta wydania dzieł Stefana opłacone zupełniś. Rachunków nie 
posyłam, bo z kwitami razem wielką robię pakę. Czekać będę oka- 
zji. Zamoyskiego nie widziałem i nie wiem dotąd czy jest w Paryżu. 
Długo miałem nadzieję spotkać Państwo w Lyonie. Czy" się jeszcze 
kiedy zobaczemy! 

. A. Mickiewicz. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryż, r. Saint-Nicolas, 14 stycznia 1834. 

Wpadłeś, kochany bracie, w twoje dawne nowogrodzkie milczenie, 
ani na mój list ze Szwaj carji pisany, ani na drugi z Avignonu, nic 
nie odpisałeś. Wiem tylko' od Odyńca że dotąd jesteś na miejscu, 
ale czy ci ostatecznie dozwolono, czy tylko na czas, nie wiem. Tem 
bardziej muszę o tem wiedzieć, że przyjazd do Francji coraz tru- 
dniejszy i pobyt coraz mocniej wszystkim przykrzy się, a znam 
twoją tęsknotę do kraju. Jeśli stan teraźniejszy świata dłużej po- 
trwa, położenie twoje, lękam się, aby nie stało się tobie nieznośne. 
W samej rzeczy, jako emigrant, nie wiele pomożesz sprawie naro- 
dowej, słaby na zdrowiu i nie zdatny do żadnego rzemiosła, ani do 
żadnej służby publicznej. Jeżeli tedy oczekiwanie dalsze staje się 

4 
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tobie cotaz przykrzejsze, jeżeli trudno. ci żyć za krajem^ jest środek 
wyrobić pozwolenie powrotu . Napisz list do ministra Gt-abbWskibgo, 
kź'ótki bez żadnych rozwodzefi się politycznych i bez żadnych lini- 
żail si^, w tej naprzykład treści, że słysząc że pan minister tyle do- 
bitego robi nieszczęśliwym, udajesz się wprost do niego, że w czasie 
wojny wparty z częścią wojska do Prus, pozostałeś tam dla kalectwa 
i słabości zdrowia, że twój stan zdrowia jeSt ńajlepszem zaręcze- 
niem iż nadal spokojnie w domu siedzieć będziesz. List taki kilku- 
nasto wierszowy wyszlij na pocztę, nie mówiąc o tera nikomU oprócz 
szanownego przyjaciela, w którego domu zostajesz, bo idzie o to 
żeby nie wiedziano że moim jesteś bratem i żeby inną stroną wia- 
domość o tobie nie poszła. Mam pewną nadzieję że otrzymasz sku- 
tek pomyślny. Adres Grabowskiego : A Son Excellence Monsieur le 
Comłe Grabowskie ministre secrćtaire d'Etat ^du Royaume de Po- 
legnę, membre du Conseil de TEm^pire, d Saint-Pśłer^bourgi W kilka 
miesięcy otrzymasz odpowiedź. Zostawfam ten interes twojemu na- 
mysłowi, poradź się o tem z twoim przyjacielem . Ja z mnjej strohy 
dalekiemi drogami tę prośbę poprę. 

. Byłem od przyjazdu z Szwaj carj i często chory. Wiesz smutek 
wrelki, który mię spotkał. Teraz jestem zdrów i ciągle piszę, ażeby 
przed wiosną prace pokończyć i troclię się przejechać na wieś. Brat 
mój Lucyan (1) przybył z częścią kolegów do Hayr^s, jest nadzieja że 
zostaną we Francji, ale to nie pewna. Posłałem mu trochę wsparcia, 
dawniejszej mojej posyłki nie odebrał. Kłaniaj się bardzo całej sza- 
nownej rodzinie naszycli łaskawych przyjaciół. 

Adam. 

List do Grabowskiego jeżeU będziesz pisał, wyszlij go nie prędzej 
jak we dwa tygodnie, lub we trzy po odebraniu niniejszego pisma. 

(1} Slypułkowski. (P. W.) 



ADAUA MICKIEWICZA. 99 



Do Edwarda Odyńca, w Dreźnie. 

Paryż, r. Saint-Nioolas, 73, w lutym i 834. 

Kochany Edwardzie. Od czasu jakem pisał do ciebie, długo i cię- 
żlco clioro wałem na zęby, fluksje i kaszel uporczywy. Wszystko to 
skończyło się z nowym rokiem ; odtąd mi ciągle lepiej, i wróciłem 
do pracy. List twój z nowego roku był bardzo smutny; przewidy- 
wałem, że przecierpisz na świecie. Dotąd zdawało, mi się, że krąży- 
łeś po brzegach życia, nigdy o nic mocno nie uczepiwszy się i nie 
zabrnąwszy głęboko. Teraz żyć zaczynasz na serjo. "Wszakże, jesteś 
szczęśliwszy od drugich, że w położeniu twojem jako mąż i w uczu- 
ciach twoich religijnych znajdziesz obronę i pociechę. Nie bywszy 
nigdy bardzo złym, łatwiej ci się stać bardzo dobrym. A wi^rz roi, 
że to grunt szczęścia, a oprócz win własnych, innego prawdziwego 
nieszczęścia nie ma. Nie oglądać się na nikogo, tylko na siebie; 
mało dbać o świat i ludzi : to jest jedyna nauka^ któr^ łatwo po- 
wtarzać, ale której ważność późno daje się czuć w całej rozcią- 
głości, ia tu żyę prawie samotny, z ludźmi coraz mi trudniej, a im 
mniej ich widzę, tem lepiej mnie. Przekonywam się, że slą nadto 
żyło i pracowało dla świata tylko, dla pustych pochwał i celów dror 
bnych. Zdaje mi się, że nigdy już pióra na fraszki nie użyję. To 
tylko dzieło warte czegoś^ z którego człowiek może poprawić się 
i mądrości nauczyć. Możebym i Tadeusza zaniechał, ale już był 
bUzki koica. Więc skończyłem wczoraj właśnie. Pieśni ogromnych 
dwanaście! Wiele marności, wiele też dobrego. Będziesz czytid. 
Za parę tygodni druk zaczynam. Mnóstwo pracy w przepisywaniu. 
Co tam najlepsze, to obrazki z natury kreślone, naszego kfąju i nar 
szych Q})yczajów domowych. Ledwiem skończył, bo mnie już duch 
porywał gdzieindziej, do dalszych części Dziadów^ których kawałki 
oderwane mjmojazdem pisałem. Z Dziadów chcę zrobić jedyne 
dzieło moje warte czytania, jeśli Bóg dozwoli skończyć. Żyję pra- 
wie tylko ze Stefanem i z Antonim-; z Stefanem Z. ^gram w szachy, 
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Z Bohdanem czasem dysputuję {\), Odpisz mi i daj adres. Zofji 
twojej całuję ręce. Miałem ją często w myśli, malując heroinę poe- 
matu mego Zosię. Wszakże, lepiej jest patrzyć na żywą, niż stwo- 
rzyć najpiękniejszą malowaną tylko. Jełowicki już ogłosił drukowa- 
nie Korsarza, i czeka tylko rękopismu. 

Bądź zdrów ! Czytam bardzo mało, najczęściej Saint-Martina któ- 
rego dzieła, jeżeli gdzie znajdziesz, czytaj wszystkie pilnie. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryż, r. de Seine SaiDi-Germain, Hotel de France, N. 59. 

Id kwielDia 1834 

Nie widzę sposobu, kochany Bracie, odpowiedź od ciebie otrzy- 
mać. Pisałem kilku drogami. Teraz ten bilecik na Drezno wypra- 
wiam, może przecie dojdzie. Pisałem raz w ważnym interesie, pod 
adresem p. Grabowskiego i odpowiedz mi natychmiast czyś ów list 
otrzymał. Ja przechoro wałem całą zimę, teraz znowu ciepło mię od- 
żywiło. Siedzę w przeklętym Paryżu, zajęty znowu drukami, po 
czem myślę przynajmniej za miasto, jeśli nie dalej wynieść się dla 
zdrowego powietrza. Co się tam dzieje ze zdrowiem twojem? Nasza 
emigracja bardzo choruje i umiera. Wielu już ubyło. Bóg wie co 
się z resztą stanie! nic przewidzieć nie podobna na przyszłość. 
Twoi znajomi Stefan Zan i Domejko zdrowi, cieszą jak mogą siebie 
i drugich. W mojem nowem dziełku które drukuję, scena toczy się 
w Litwie, znajdziesz opisy naszego życia domowego, polowań, kon- 
cepty palestranckie, polowania etc. Pisanie tych rzeczy bawiło mię 
niezmiernie, ponosząc mnie w nasze miłe strony rodzinne. Od Ale- 
ksandra nie miałem wprost wiadomości, ale słyszę że mieszka w Ki- ^ 
jowie, i że mu się dobrze wiedzie. Państwu Grabowskim i cdemu 
ich domowi złóż mOje ukłony. Będę wkrótce miał okazję powolną 
jale pewną pisać do ciebie. 

Twój Adam. 

(1) Mowa ta o S^fanie Witwickim, Antonim Góreckim, Stefanie Zanie i Bohda« 
Blo Zaleskim. . (P. W.) 
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Do Edwarda Odyńca, w Dreźnie. 

Paryż, r. de Seine-Saint-GermaiD, Hotel de Fraące, 59. 

19 kwietnia 1834. 

■ 

Jużbym miał prawo bardzo ciebie zburczeć za tak§ apatję : kilka 
miesięcy ani słowa do nas ! Ale wiem, że sę takie chwile, a czasem 
tygodnie i miesiące, w których człowiek nie czuje się zdolnym ga- 
dać z drugimi, chociaż myśli o nich. Boję się żebyś nie był w ta- 
kieril smutnem położeniu Edwardku, i troszczę się bardzo o ciebie; 
bo już na tym świecie coraz mniej zostaje nas dawnych przyjaciół; a 
nowych, którzyby nas tak kochaU i rozumieU, nie znajdziemy. Ja 
zimę całą chorowałem, teraz znowu żyję i ciągle drabuję korekty. 
Pierwszy tom Tadeusza wkrótce z druku wyjdzie, ale gó nie puści- 
my aż się drugi skończy. Miałem w pisaniu cozrywkę, a teraz w nu- 
dach korekty niejakie contre-coup przeciwko splinom gwałtownym, 
które mię często jak grajcarem w sercu wiercą; ale wiesz, że zawsze 
w sobie troski zamykam i nikt nie wie jak mi czasem żyć ciężko. 
Nie wiem jeszcze zgoła czy tu na lato zostanę, czy gdzie około 
Paryża na wsi. Chciałbym zacząć jaką prozaiczną pracę ciągłą, dla 
zajęcia myśli. Żegota zdrów. Stefan Z. mieszka teraz ze mną i kawę 
mnie z rana robi. Zresztą rzadko bardzo kogo widuję, a najlepiej 
mi kiedy nikogo nie widzę. Ze Stefanem tylko sympatyzujemy 
i częsta z nim gawędka lub przechadzka. Częściej też teraz widuję 
się z Góreckim, który od l^ilku miesięcy stał się świętym człowie- 
kiem, nas przykładem buduje, a drugich nawraca z niemałym su- 
kcesem. 

Nie wiem co się stało, że nie przysyłasz swoich rękopismów ? 
Jełowicki zapowiedział ich drukowanie. Co teraz robisz? Drezno 
musi dla ciebie być bardzo samotne. Ach ! jak tam mile przepędzi- 
liśmy kilka miesięcy ! jak czułem, że nie prędko już będziem mieli 
taką epokę spokój ności i pogody f Bądź zdrów. 

Adam. 



4. 
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J)o Edwarda Odyńca. 

Pary i, 2 lipca 1834. 

Kochany Edwardzie ! Pewno bardzo jesteś ciekawy mojej odpo- 
wiedzi. Oto krótko i węzłowato : żenię się z Celiną. Wiele byłoby 
jeszcze pisać, jak w tych czasach byłem smutny i ciężar życia bar- 
d?o mię dusił, Obaczymy czy będz;ie Uej czy jqgzcze ciężej. — Ęó- 
źniej do ciebie obszerniej napiszę, bo teraj domyślisz się że jestem 
zajęty. Celinką wkrótce sapa do was pisać będzie. 



Dq laNĄCEGO POHKJłCI,] 

Paryż, 11 lipca 1884. 

Panie Ignacy. Jutro mój ślub. Masz tedy ubrać się pięknie weł 
frak i przyjść o pół do dziewiątej z rana do Zana a z nim przed 
dziewiątą do Wołowskich,- zkąd udamy się na ceremonję. Nie mów 
nic o tem nikomu i pamiętaj nie spóźnić się. 

Adam. 

Dziś w poniedziałek 2 Igo. Jutro wtorek 228°. 



Do Franciszka MrcRiEwiczA, w Łukowie. 

Paryi, r. de la Pepiniere, lii, sierpień, 1834. 

Listy twoje dawniejsze okazją leniwo^dące spotkały się tu z osta- 
tniem twojem pismem, które pocztą z Drezna odbieram w tej chwili. 
Widzę ze smutkiem że położenie twoje, nie tylko nie polepsza się, 
ale coraz ci bardziej dolega. Szczególniej mnie przeraził ostatni 
przypisek o nowych bolesnych kłopotach, których tylko domyślać 
się muszę, nie mając co gorsza żadnego śrorlka tobie dopomódz. 
Piszesz że Aleksander nie jest w stanie niczem wesprzeć ciebie. 
Jeżeli wsparcia potrzebujesz pieniężnego, czemuś się do mnie nie 
zgłosił, nie wiele mam, ale ostatkiem zawzdy podzielę sję z tobą. 
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Masz teraz większą łatwość pisać na Drezna, wytłumacz się proszę 
jaśniej o twoicli kłopotach, zdrowiu i nadziejacłi. O sobie donoszę 
ci nowinę niespodziewaną zapewne — jestem żonaty od dwóch ty- 
godni. Żona moja Celina Szymanowska, jest córką zmarłej yf Peters- 
burgu artystki. Znałem ją dzieckiem w domu matki. Dorosła slra- 
ciła rodziców, i wezwana odemnie, przyjechała tu los mój niepewny 
dzielić. Rok cały przeszły był dla mnie smutnym. Chorobą, potem 
jakaś tęslinota (1) ciągle mnie dręczyły. Szukałem pociechy w domo- 
wem szczęściu, póki można żyć w domu. Chociaż oboje nie mamy 
majątku, póki żyjąc będziemy mieli kawał chleba. O przyszłości, 
wiesz że mało myślę i wcale mi to nie truje szczęścia, że nie wiem 
jak długo to szczęście potrwa. Celina jest żoną jakiej szukałem, 
śmiała na wszystkie przygody^ przestająca na małem, zawsze wesoła. 
Mieszkamy teraz na własnem gospodarstwie. Jeśliby cię los rzuci 
na ziemię francuzką, znajdziesz u nas kochaj^fcą ciebie rodzinę, 
mały pokoik, polski barszcz i kaszę. 

Twojemu nieoszacowanemu opiekunowi przesyłam do Drezna 
nowe dziełko, które świeżo wydałem. Juzem ci o nim pis|ił. Jest tO 
romans poetycki, wzjęty z życia domowego litewskiego. 

Możesz pisać do mnie, albo pod dawnym, albo pod nowym adre- 
sem na rnede la Pśpinióre, gdzie na cały rok stancję nająłem. 

Adam. 

Lucyan Stypułkowski jest we Francji, o kilkanaście mil od Paryża. 
Przesyłam mu od czasu do czasu małe sukursa . Uczy się slósarstwa. 
Terajewicz jest także we Francj} ale nie wiem w jakim zakładzie. 



Do Edwarda OoyŃCA, w DaszNift, 

Paryż, r. de la PepiniSre, 1?1, w jesieni 1834. 

Owoż kochany Edwardzie, trzeci już tydzień jak żyjemy z Celiną 
na własnem gospodarstwie. Pojmiesz, jako stary mąż, że nie mifi- 

(i) Słowo niewyraźne. " (P, w.) 
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łem wiele czasu pisać do ciebie. Rozwodzić się nad teraźniejszem 
szczęściem jeszcze zawcześnie ; tyle ci tylko powiem, że od trzech 
tygodni nie byłem ani razu w kwaśnym humorze, a często czułem 
się wesoły i pusty, jakim oddawna nie byłem. Życz mnie tylko żeby 
tak zawsze było. Celina też powiada że jest zupełnie szczęśliwa, i 
cieszy się jak dziecko. Trzy tygodnie szczęśliwe : dobre i to na 
świecie!... Musisz też wiedzieć o naszęm gospodarstwie. Mieszkamy 
daleko od środka miasta, w zaciszy, jak na wsi. Mamy tylko trzy 
pokoje, własne meble, wkrótce mieć będziemy fortepiano . Od rana 
Celina robi kawę, potem nibyto gospodaruje, kręci się, świegoce i 
śmieje się aż do wieczora. Po nudach pierwszych wizyt rzadko 
gdzie wychodzimy. Wieczorem dawna kompanja, Domejko i parę 
innych osób czasem zagina do nas. Ale jeszcze moi znajomi nie 
zupełnie przywykli do mojego nowego mebla; trochę żenowani. 
Powoli jednak wrócę do dawnego trybu życia i zacznę coś robić ; 
bo przez cały ten czas próżnowałem i używałem tylko życia. — 
Cierpię na tem, że ci nie mogę jeszcze posłać Tadeusza, — Zosię 
twoje małą, ściskamy serdecznie. 

Adam. 

Do Pani Klaudyny Potockiej, w Pirenee. 

B. d. 8 (Paryż, i834.) 

Potrzebna nam bardzo wiadomość od czasu do czasu czy nasza 
Pani żyje? Bo i o tera nie wiemy, przynajmniej ja nie wiem i Pg- 
gowski. Gdybym był zapewniony o życiu Pani, możebym potem 
znalazł wiele pytań do zrobienia, które na potem odkładam. Czy 
Pani trwa w zamiarze jeszcze z powrotem Paryż widzieć ? Głosowa- 
łem zawsze przeciw Paryżowi, i radbym był Panią jak najdalej od 
nas widzieć. Ale przekonałem się, że Pani może w nim oddychać i 
porzucić nas, nie gniewając się na nas i nie brzydząc się nami. Ja 
czuję się coraz złośliwszy, i co zatem idzie, coraz głupszy. Za kilka 
miesięcy, będę kąsał ludzi, wszystkich, oprócz Pani. JeżeU podo- 
bna, niech też Pani choć na krótko będzie u nas, bo tu bardzo 
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szczerze i mocno Pani§ kochamy, może więcej niż gdziekolwiek. 
Na rue de la Pepiniśre, gotujemy wielkie fety na przyjazd Pani; będzie 
zupa kwaśna, kurczęta, i nawet dla Pani, puł butelki wina szam- 
pańskiego, ażeby Ją, rozweselić; bo gdzież teraz znaleźć wesołość? 
Pęgowski doniósł zapewne wszystko co tu zaszło na scenie poli- 
tycznej; nie wiem czy wspomniało jednem małem zaburzeniu emi- 
gracji z powodu przebrania się Celiny. Miała też za swoje ! Do czar- 
nej sukni, ja swoim konceptem dodałem kapelusz męzki ; to już nas 
dobiło w opinji. Familja żony przysłała do mnie urzędowa deputa- 
cję, protestując przeciwko takim abuzom władzy mężowskiej. Ce- 
lina ciągle była chora, nawet kilka dni obłożnie; teraz zdrowa, 
każe ręce Pani ucałować, i wzdycha do widzenia Pani prawie tak 
jak dawniejsi Pani znajomi. Może też Pani z gór purenejskich puści 
z wiatrem kilka słów do Paryża, donosząc o zdrowiu. Ja jestem tak 
dziecinny, że czasem we sny wierzę i w różne wróżby : heliotrop 
który miałem w Sewes nagle usechł, władnie kiedy przyjechałem za- 
brać go do domu!... 

A. Mickiewicz. 

Balon pękł! musisz Pani o tem wiedzieć. Bardzo go żałowałem. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryż, r. de la Pópiniere, 60, wrzesień 1835. 

Kochany bracie. Przed dwoma miesiącami odebrałem okazją z Nie- 
miec parę listów twoich razem, z których jeden blizko przed rokiem 
pisany. Miałem później od Odyńca wiadomości krótkie o tobie ; że 
żyjesz i dotąd na miejscu dawnem zostajesz. Ja też o sobie prawie 
tyle tylko mam do doniesienia. Rok ten przemieszkałem na przed- 
mieściu paryzkiem w ciszy domowej, niby na wsi. Zdrów ciągle 
byłem. Żona przed kilkunastu dniami powiła mi córkę, której damy 
na imię Marja, i która wedle zapewnienia matki ma być zbiorem 
cnót i talentów. Jak tylko żona będzie zupehiie zdrowa, mam za- 
miar na kilka tygodni do prowincji południowych wyjechać. Od 



106 KORESPONDENCJA 

Aleksandra żadnych nie miałem doniesieó^ ale słyszę ie jest w Ki- 
jowie, pisał ipi o teni Jeżowski który teraz bawi na Podolu. Jan 
Czeczot siedzi w Twerze, przynajmniej w Europie, i inni na da- 
wnych miejscach. Ze znajorpych którzy z nami tu przebywają, 
Domeyko i Stefan Zan kłaniają się tobie. Donieś mi czy ipasz nadal 
pozwolenie przebywanifi na miejscu. Ale pisz pocztą nie okazjami. 
Państwu Grabowskim oświadcz odemnie powinno uszanowanie i po- 
zdrów całą ich rodzinę. Jeśli widujesz Jurnów pokłoń się icn ode- 

4 

mnie. Bądź zdrów, 

A. Mickiewicz. 

Do w. StATTLERA, w KjlAKOWIE. 

Paryż, f. de la Pepiniere^ 121, 20 marca 1836, 

Szanowny przyjacielu, Miewałem o lobie od czasu do czasu 
wiadomości. Miło mi bardzo było słyszeć żeś zdrów, ty i twoja ro- 
dzina. Więcej w teraźniejszych czasach trudno dowiedzieć się i 
więcej o sobie nie umiem ci donieść. Od dwóch lat jestem żonaty, 
mam już córkę, która kończy siedm miesięcy. Bóg wie czy ją wy- 
choduję; bo wiesz, jak teraz trudno liczyć na przyszłość. Powiadano 
nam, że miałeś zamiar udać się znowu za granicę i Paryż odwiedzić. 
Trudno zgadnąć, dla czegobyś przedsiębrał tę podróż ; ho znasz 
lepiej odemnie lichy stan sztuki w tym kraju, ale nigdy się nie do- 
myślisz do jakiego stopnia spodlenia moralnego przyszli tu artyści i 
jak wszystko stało się tandetą i kramką kupiecką. Zdaje mi się, że 
mocno byś cierpiał, bo znam twoje uczucia, myśli i dążenia nad 
tem Ale to źle, żeś dotąd Mąchabeuszów nie skończył. Staraj się ko- 
niecznie tę wielką i piękną pamiątkę zostawić w Krakowie. Radbym 
bardzo wiedzieć, nad czem teraz pracujesz, i co nadal zamyślasz. 

Żona twoja czy już przestała tęsknjć za Rzymem? Wątpię, kiedy 
ją un hąrbaro, a tak nieraz wzdycham do tego dziwnego miasta 
które ?daje się że każdemu umie stać się drugą ojczyzną • Heż to 
razy 'znQwq j-obiłem kroki, żeby sję wybrać ku Alpom ! Poflobno na 
iJługQ ftic z tego nie będ?ie ; miiszę deptać bniki paryzkie. 
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Jeźdi się znasz dobrze z panem Bochenkiem, pomów z nim o 
pewiiym interesie. Przed kilku laty proponował óh mnie bardzo ko- 
rzystne dla miiie watunki, tyczące się przedsięwzięć literackich. 
Odpisałem mu, źgadzaj§c się i dziękując; ale nie doczekałem feię 
powtórnej odpowiedzi, musiałem Francję opuścić, i potrzeba nii 
było ż kim innym ha prędcie zrobić układ. Teraz nie chcę pisać dd 
p. Bochenka z ponowieniem dawnych propozycji; bo nie wiem ciy 
on ma też same chęci i tez same środki, szczególnie w tak zmie- 
niających się okolicznościach. Może będziesz mógł wyróziimieć 
z i^ózmowy i donieść mi raczysz, jaką drogą mógłbym pisać do iiiegd. 

tJściskam cię i życzę ci wszelkiego dobra, 

życzliwy 
Adam Mickiewicz. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

■ 

Paryż, 1837? 

Miałem od przyjaciela naszego wiadomość o tobie, kochany mój 
bracie. Słyszę że mocniej coraz tęsknisz za krajem. Któż równie 
jak ja może czuć i położenie twoje i uczucia twoje podzielać, jam 
com się w podobnych biedach zestarzał i Bug wie jak długo jeszcze 
mam je cierpieć. Ale pamiętaj my, drogi bracie, że są nieszczęśłiwsi 
od nas, a przecież nie upadają na duchu. Jużeśmy znaczniejszą część 
drogi życia przeszli, da Bóg ją skończyć. Ty starszy jesteś i wiekiem 
i nieszczęściami. Kiedy sobie na myśl przywiodę jak smutną mło- 
dość przeleżałeś w bólach, a teraz resztę wieku musisz przetęsknió 
w tułactwie, serce mi się kraje, nie śmiem wtenczas na swój los na- 
rzekać. Przyjrriijmy z rąk Opatrzności tę pokutę, w nadziei że się 
polepszy ezy tu czy potem gdzie indziej. Nie matny prawa być 
szczęśliwsi od całego naszego narodu. 

Ja zdrów gestem zawsze. Żona także zdrowa. Marysia równie silna 
i zdrowa, i już doszła tego wieku w którym dziecko jest najmilsze i 
najzabawniejsze. Trudnię się moją pracą łdstorycziią, wszakże idżio 
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mi twardo, musiałem wielu rzeczy z gruntu na nowo się uczyć (i). 
Napisałem był jedne rzecz po francuzku (2), od której rai wiele za- 
leży, dotąd jednak ten interes literacki nie daje się załatwić tak jak- 
bym życzył. Jeśli się uda, doniosę o nim obszerniej. Słyszałem że 
zacny nasz przyjaciel miał wiele nieprzyjemności. Mam nadzieję ie 
jego poczciwa i stała dusza nie da się zrazić temi pociskami szpil- 
ko wemi i iglanemi. U nas tak za wżdy było i długo będzie. Huk pu- 
sty i gwar więcej popłaca niż długa i pożyteczna służba. Ale prędzej 
czy później, pozna się naród na prawdzie i znajdą się którzy jej 
sprawiedliwość oddadzą. Nasz przyjaciel zna dobrze swoich, potrafi 
im wybaczyć. Uściskaj odemnie C8^ą jego rodzinę i zapewnij o mo- 
jej dozgonnej wdzięczności. 

Adam. 

Odebrałem list przez dom handlowy, z którym nie mam i nie 
chcę mieć żadnych stosunków. Mówią tu że z tym domem trzeba 
być bardzo ostrożnie. 

Do Ignacego Domeyki. 

Paryż, p. da Val-de-GrAce, 1, 4 septembra 1837, 

Miły Zegoto. Cieszę się, żeś wynalazł wreszcie twoją rudę. Wiesz 
. wprawdzie że podług moich zasad politycznych wydałbym żebyś 
wykopał dobrą sztukę złota rodzinńe^'0, ale na teraz rad jestem 
i z żelaza. Zresztą może zdobędziesz się na lepsze kruszce. Czy 
wiesz że tobie oddają miny amerykańskie? Był u mnie dziś właśnie 
Polak Jastrzębski, który widział Francuza Dufresnoy. Kto jest ten 
Dufresnoy nie wiem. Owoż on powiada, że jest dla ciebie miejsce 
w Cliili. Masz być profesorem cliemji i metalurgji. Dadzą ci pienią- 
dze na drogę i pensji trzy tysiące dolarów. Jastrzębski powiada, że 



(ł) Mowa ta o pierwszych wiekach historji polskiej, pracy Wydanej dopiero 
w 1868 r. jp^ ^ j 

(1) Drames PolonaiSy teżpo raz pierwszy wydane w 1867 r. (P, W.) 
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to wynosi na piętnaście tysięcy franków. Termin wyjazdu w de- 
cembrze. Pisz więc zaraz do Dufresnoy i wypytaj się o cały interes. 
My tu dzięki Bogu zdrowi i także na drodze zbogacenia się. Rzęd 
dal mi pensji na miesięc ośmdziesięt franków i jednorazowej graty- 
fikacji fr. ^,000, ale dramat mój na który jak na Chili liczyłem do- 
t^d śpi i na Porte- Saiiit-Martin nie przyjęły. Nie wiem czy słyszałeś 
o tem, że Suzin powrócił do Litwy i obiecał wkrótce powrót Toma- 
sza Zana. Pojmujesz łatwo jak to mnie ucieszyło. Ja z Cezarem 
Platerem i Jasińskim byłem na tydzień wAmiens i St. Acheuil gdzie 
GrotlTowscy Stefan i Jan po rekolekcjach przeszli do Kościoła kato- 
lickiego. Jest to w tej chwili nowina d tordre du jour w emigracji. 
Mnie podróż i pobyt w klasztorze St. Acheuil bardzo podobał się 
i niejako ożywił. Marynia już poczyna bełkotać i powita cię pewnie 
orację. Witwicki zawsze chorowity na romatyzm i bóle uszu. Mappy 
jeszcze tak rychło nie potrzebuję. Nad historją ciągle ślęczę i tra- 
fiam coraz na nowe trudności w których mi ciężej dokopać prawdy 
niż tobie żelaza. 
B§dź zdrów kochany Żegoto. 

Twój Adam. 



Do Ks. Hieronima Kajsiewicza, w Rzymie. 

Paryża 29 stycznia 1S38. 

Dziękuję tobie, kochany Hieronimie, za pamięć. Spodziewam się 
że w.pominasz mnie czasem w chwilach twojej przechadzki po 
Bazylikach. Bardzo nnm potrzebny pacierz wasz, dla tego zaczynani 
list od prośby żebyś go na nasze intencję nie zaniedbywał odma- 
wiać. O zamiarach waszych ciągle rozmyślam, cóż kiedy kończy się 
się wszystko u nas na rozmyślaniu i rozbieraniu ! List do X. Borg. 
wkrótce dostanę. D6 Jord. także wynajdę sposób zgłosić się. Inno 
osoby któreś wymienił, ile wiem, nie zrozumieją ani uczują o co 
idzie. Mało tedy wam pomódz możemy. Wątpię także aby z Paryża 
można było dawać wam instrukcje alljo nakazy. Radźcie się Pana, 
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waszych Ojców duchownych i sił własnych. Mnie się zdaje że jeśliby 
przychodziło do skutku wasze zgromadzenie^ najlepiejby było na- 
zwać je Collóge du Nord, albo Irlandskiem^ albo jakiem innem 
bractwem. Z Polska na teraz trzeba milczeć . Radziłbym nawet że- 
byś [przezwał się Kasiodorem^ lub czem podobnem^ i zupełnie Po- 
laka pod kaptur schował. Przyjdzie czas wołania^ ale czekajcie aż 
głos wasz nabierze mocy. Niech się wprzódy przekonają wszyscy o 
waszej szczerości, niech uwierzą że Boga i Kościół macie szczegól- 
niej i przed wszystkiem na celu. To moje zdanie rozważcie^ i przyj- 
miecie o ile uznacie za prawdziwe. Jeśli wam Bóg da większe niż 
nam siły i ufność^ natenczas nie zrażajcie się naszą lękliwością i 
świecką roztropnością. Do X. Gher. przyłączam listek. Zapewne 
zrazu będzie zdawał się oziębły, nie zrażajcie się tern wcale. Jest 
to mąż doświadczony i ostrożny. Kiedy bliżej poznacie się, będzie- 
cie z niego radzi. Moja historja idzie twardo i leniwo, bo się wda- 
łem podobno nie w swoje. Wiele rzeczy muszę uczyć się na pamięć. 
A mam taki umysł, że nie zdołam nigdy napisać tego czego na pa- 
mięć nie umiem. Spodziewam się wszakże choć powoli pracę do- 
konać. Jestem dziś w smutku, tracę Domeykę, starego i doznanego 
przyjaciela. Bóg wie kiedy go obaczę. Witwicki ma się lepiej, zapa- 
dał na słabość nóg, teraz jeszcze cierpi, ale ja nigdy jego choroby 
łiie uważałem za straszną. U mnie w domu wszyscy zdrowi, dziew- 
czyna moja rośnie krzepka i wesoła. Polecam dom mój waszej mo- 
dlitwie. Do Ks. (Wołkoóskiej) napiszę osobno. N. B. nigdy w listach 
tiie wymieniajcie jej nazwiska tylko pierwszą literą. W (jaHcji wielki 
żal na Jezuitów że tylko po niemiecku uczą i kiżą. Podobnież dzieje 
się w Czechach. Skarga na nich powszechna, że polskich księży we 
Włoszech trzymają, a Niemcdw szlą Słowianom. Zapewne rząd Au- 
strjacki tego wymaga. Wszakże powiedzieć o tem Susz. Dla religji 
Vie\k3i ztąd szkoda. Ś. Ignacy wyraźnie rozkazał synom swoim uczyć 
się języka ludzi, śród których przebywają. Bądź zdrów, muszę resztę 
papieru zostawić Duńskiemu. 

Adam* 
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Do w. Stattlera, w Krakowie. 

B. d. Paryża r. des Marais-Saint-Germain. (1838.) 

Myślę kochany Staóski, (\ ) żeś już powrócił z twojej podróży. 
Ale dla czego do mnie nic dotęd nie napisałeś? Listy twoje z wielu 
względów dla mnie pożądane ; bo ciebie wysoko cenię jako artystę 
i poważam jako człowieka. Radbyip wiedzieć^ jak§ teraz zajmujesz 
się prac^. Projekta obrazów, o których mi pisałeś, zdają mi się bar- 
dzo szczęśliwie natchnione; wiem, że je zdołasz wykonać. Czyś 
zaczął Najświętszą Pannę Częstochowską? Jeśli mnie dasz znać o so- 
bie^ pr/eszlę ci także moje plany i marzenia malarskie, z których 
zrobisz co ci się podoba. Szkoda, żeś nic nie przysłał na ekspozy- 
cję do Paryża; pomyśl o tem na rok przyszły. Kilka lat temu nie 
warto było pokazywać twojej roboty Paryżowi, bo by się na niej nie 
pcznano; ale teraz zachodzi wielka odmiana w sztuce. Już Overbeck 
i Cornelius uznani za pierwszych mistrzów; już szkoły dusseldorf- 
skiej próby zajęły bardzo tutejszą publiczność ; a chociaż dziennika- 
rze nie oddali im należnej sprawiedliwości, przecież artyści zaczy- 
nają poznawać, że tylko malarstwo chrześcjaóskie ma przed sobą 
przyszłość, a inne rodzaje są tylko zabawką. We Francji, jak złe 
tak i dobre nmiemania prędko upowszechniają się ; mam nadzieję, 
za rok jeszcze lepiej tu się nauczą szlukę sądzić. Gdybyś ty Macha- 
beuszów przysłał, i jeszcze co z Nowego Testamentu utworzył? Nie 
idzie mnie o to, żebyś w Paryżu uchodził za wielkiego artystę, bo 
tego patentu u dziennikarzy nie potrzebujesz w oczach znawców ; 
ale pochwały paryzkie to sprawią, że w kraju naszym uwierzą prze- 
cie w twój talent ; wiesz, niestety, że my dotąd opinję z Paryża 
sprowadzamy. Dla sztuki nawet krajowej potrzeba jest, żeby się na 
tobie poznano, żeby twoje roboty sludjowano, żebyś znalazł łatwiej 
zajęcie się i zachęcenie i środki do pracy. 

(1) Już w Rzymie spolszczył był Mickiewicz imię pana StatUera na Stański. P.W» 
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Ja lo lato siedzę w mieście. Żona moja i córka zdrowa. Córka 
już biega i bełkoce^ krzepka^ silna, rumiana^ spodziewam się, że mi 
i o twojej rodzinie napiszesz. Żonie twojej przypominam się. B§dź 
zdrów. 

Adam. 

A MaDAUE I.A COMTESSE AnASTASIB DE ClHCOUIlT. 

Paris, 1838. 

Yous n'avez pas oublió qu*on vous attend dcmain chcz M. Da- 
vid. J'esp^re que vous prendrez le chemin du Marais, je saisirais 
cette occasion pour yous prćsenter mon pelit musee de familie. 
J'ai ćtó malade toute cette semaine, et hors d'etat d'entrcprendrc 
uti yoyage aussi lointain que celui de la place Beauveau. 

Yotre dĆYOue, 

Mickiewicz. 
A Madame la Comtesse Anastasie de Circourt. 

Paryź/r. de Marais-Saint-Germaiu, {%., 1833. 

M. David s*obsline a ne pas Youloir vous montrer demain son 
atelier. II y acheve dans le moment m§me un couple de grands 
hommes, qui ne lui paraissent pas assez polis, assez prósenlables. 
11 leur accordera encore que1ques coups de marteau; en conse- 
quc'nce, ii vous invite pour vendredi prochain (en huit) k midi pre- 
cis. 11 espere que vous lui pardonnerez cette coquetterie d'ortiste. 
Et j'esp^re que yous la comprendrcz. Du reste, ii est possible quc 
la manierę dont j'ai pnrle, et dont je parle toujours de yous, dc 
YOtre arriYGC, de vos connaissąnccs arlistiques, aitefTrayóM. David. 
J'ai agi en diplomate peu adroit, mais tr^s-dÓYOUĆ. 

Mickiewicz. 
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Do Bohdana i Józefa Zaleskich. (1) 

Kocham Bohdanie i Józefie. Spaźniam się zawsze z listami do 
was^ a pod koniec spiesząc się piszę bezładnie. Cóż robić? dziś 
muszę Jaóskiemu Hstek wygotować. Hurtowie tedy o wszysikiem 
naraienię. Od domu zaczynając donoszę wam^ żeśmy zdrowia to jest 
źona^ córka i ja. Córka już gada^ biega i na miasto ze mną chodzi 



(i) Miło nam przytoczyć lisŁ naszego wieszcza Bohdana Zaleskiego którego tak 
szczera przyjaiń z Adamem Mickiewiczem łączyła.' (P. W.) 

Paryż, 8 kwietnia 1869. 

■ Kochany Władysławie I Do zbioru korespondencji dostojnego twego ojca jaki 
zamierzasz wydrukować, ja takoż postałem kilkanaście listów pisanych do mnie. 
Ani czas ani miejsce tu na wyczerpcg^cf spowiedź o długoletniej mojej z nim 
zażyłości ; s^dzę jednak iż iliezbędnem jest choć pobieżne, jakietakie objaśnienie 
odemnie o tym starym stosunku, zanim niebawem zapadnie w zmierzch nieuchronny 

« Z różnćm powodzeniem ale spółcześnie na dwóch krańcach Ojczyzny i wielki 
Adam i ja bezwiednie o sobie jęliśmy się swojskiej lutni ; spółcześnie też po 
pierwszych rozdiwiękach wywiązał się pomiędzy nami sympatyczny, duchowy 
prfd. Na dziesiątek lat wprzódy zanimeśmy się poznali osobiście i zaprzyjaźnili, 
kochałem już Adama i wielbiłem, * nawzajem od niego ceniony i miłowany. 
Z Wilna, Odessy, Moskwy i Rzymu, za pośrednictwem spólnych znajomych i 
przyjaciół — jako to : Józefa Jeżowskiego, Bonaweoturowej Zaleskiej, Joachima 
Lelewela, Walerjana Krasińskiego, Antoniego Edwarda Odyńca, Stefana Witwi- 
ckiego i innych, wywiadywaliśmy się ciekawie o sobie i znosili się w rzeczach 
parnaskich. Pierwsza wileńska edycję Poezji, a polem Sonety Krymskie, Wallen- 
roda i wydanie Pism petersburgskich, przysyłał mi Adam zaraz po wyjściu z dru- 
ku do Warszawy, z pochlebnemi własnoręcznemi dopiskami. Po leciech na emi- 
gracji, okazał mi tęż sam§ przychylność w czynie. Za przybyciem do Paryża 
w roku 1832 prosto z dyliżansu przyszedł do mnie z Joachimem Lelewelem, który 
sam jeAo cichaczem dla sprawienia niespodzianki czekał na Adama w biurze 
messażerji. Od razu stanęliśmy na stopie przyjacielskiej. W dniu zaznajomienia 
się, czytał mi do późna w nocy świeżo napisana w Dreźnie, przecudown§ swoj^ 
trzecią część Dziadów, Odtąd żyliśmy można powiedzieć nierozłęczni, w spółce 
duchowej z kilkoma jeszcze druhami. Księgi Narodu, Pielgrzym, luźne z dnia na 
dzień setki wierszów z epopei szlacheckiej, pisały się poniekąd w haszej obecności. 
Na południu Francji po śmierci Ste/ana Garczyńskiego. a przy kończeniu Pana 
Tadeusza, mieszkaliśmy w jednym pokoju, jak potem w Lozannie , Fontainebleau, 
i t. d. — Adam był wtedy w całej sile wieku i w całej pełni swojej twórczości. 
Na modlitwie, w pracy, śród uniesień religijnych i patrjotycznych ubiegły trzy 
lata... trzy lata błogie, arcy-rodzajne i dla niego samego i dla owoczesnych jego 
towarzyszów pielgrzymki. Z pomiędzy wszystkich nas, najlepiej lM)daj zużytkowa 
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% wizytami. Gdyby Bohdan nie był tak łysy i w§saty to kto wie. . , 
możebyśray o nim pomyśleli. Tymczasem spodziewam się jeszcze 
drugiego dziecka w domu ; ale za to literackiego przychówku nie 
mat Oistorja id^ie tępo^ zmieniam różne projekta tych lub owych 



je miły dra£ba mój Bohdan Jański... Rozpamiętywanie na stapoSć o ladziach co 
sif kochało i o csasach laiki co się uroniło, przejmuje wakroi duszę tęskne, zadu- 
mę, bo w słuchu brzmi ^jriecznie melancholijna zwrotka KrtSla-Proroka : « Dni 
moje zeszły jako cień a jam zesechł jako siano. » 

W jesieni roku 1835 wydalili&my się z Parysa z bratem Józefem nad Ren, 
kokmnnikujęo się zawżdy z Adamem i z resztę braci katolickiej. Podróiowaliśmy 
rok jeden i drugi po Francji, Włoszech, aż nareszcie osiediiśmy na dłuższy czas 
w Endoume pod Marsylję nad samem morzem. Pierwsze dwa listy od Adama 
w moim zbiorku, doszły nas na tóm odludziu. W Endoume dużo dumi^em i wier- 
szowałem. Owocem tego rozśpiewania się na pustyni, był spory zwitek rytmów 
który iywnie pragnęłem co najrychlej przeczytać Adamowi, Adamowi naj pierw- 
szemu. Jakoż w parę miesięcy po twojem Władysławie urodzeniu się roku 1838, 
wróciliśmy z Józefem pod Paryi do Sóvres. Jak dawniej tak i teraz odwiedzaliśmy 
się z twoim ojcem nawzajem i niemal codziennie. Adamowi spodobały się nowd 
pieśni moje — i rozgrzały go do tego stopnia ie wiele z nich wyuczył się na pa- 
mięć od deski do deski. Odtęd ciemiężył mnie codosłownie o druk moich Poezji. 
Sam dobrowolnie zajęł się wynalezieniem nakładzcy na nie, — i owszem w tro- 
skach nawet późniejszych i smutkach domowych, nie zaniechał interesować się 
cięgle ich losem na Awiecie. Dla tego nadmieniam tu Władysławie, o tej rzeczy 
samej przez się małowainej, łe między posłanymi tobie listami twego ojca 
cztery albo pięć tyczy się niemal wyłęcznie wydania Poezji. Nadmieniam jeszcze 
i dla tego, łe jak ongi tak i po dziS dzień rozrzewniam się i buduję tę dobrocię 
serca dla mnie naszego wiekopomnego. 

W ogóle mój Władysławie, po przetrzęfinieniu dawnych papierów znalazłem 
wszystkiego wszystkióm około trzydzieści listów twego ojca. Ile mogę dzisiaj za- 
pamiętać—zdaje mi się ił musiało ich być więcej. Co się z nimi stało? niewiem 
zgoła. Drogocenne aatografy Adamowe chowaj Bołel . łarannie zawżdy były 
chronione, ale w przeróżnych kolejach wieloletniej tułaczki, niejeden z nich mógł 
się kędy6 zapodziać lub nawet zaginęć — jak zaginęła wałna niezmiernie kore- 
spondencja Adama ze 6. p. Witwickim. — Otół z tych trzydziestu pozostałych mi 
listów, obojętniejsze kartki, to jest kartki o całkiem osobistych lub nieznaczęoych 
interesach naumyślnie nie posłałem do twego zbioru. Kilka zaft obszerniejszych 
listów z późniejszego czasu, traktujęcych głównie o Towiańszczyznie, ogłoszę się 
kiedyś indziej, w stosowniejszym da Bóg czasie. — Tyle na ten raz ze smętnych 
przypomnień biograficznych. 

f Dodam tu jeszcze walnę uwagę, łwiad omę już dawniej tobie. Pamiętasz ko- 
chany Władysławie, łe wzdragałem się i ocięgałem się dłago z oddaniem do dru- 
ku drogiej mojej spuścizny po twoim ojca. Czyniłem to z moralnych pobudek. 
Niepokoiło mnie w sumieniu, aiali przez niewczesność druku, lub jakowe niedy 
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rozdziałów, co jest znakiem niedojrzałości idei, dowem, trzeba 
czekać szczęśliwszego czasu i natchnienia. Z robót któreśmy przed- 
sięwzięli razem na rzecz bractwa (1) również pochwalić się nie 
mogę. Witwicki jeden czynnie bardzo bierze się i wiele robi, 



skrecjf^ nie popełnię oięikiego grzechu przeciwko tyle chlubnej dla mnie przyjaźni 
Adama? Chwała wielkiego wieszcza, promieni się już słonecznie po nad Polska — 
i będzie się promieniła na pokolenia z genialnych i natchnionych jego dziel"* 
Owoż te wszystkie prywatne i poufne korespondencje po nim, nie idołajf przydao 
mu blasku w narodzie... dostarcza może co6 miałkich szczegółów dla żywoŁopisai' 
rzy.,. ale pójd% zarazem na pastwę różnorodnym ciekawcom, i t. p. i t. p. 
Z Ameryki, aż z antypodów tam — inny stary, filareoki jeszcze druh Adama 
Ignacy Domejko, w świeżym liście do mnie z Lutego b. t. niepokoi się tak samo 
jak i ja tutaj. Piszę mi on : « Wczytując się dziś w wyrazy Adama, jego Emęezo<r 
tt nę. ręk% pisane, obudzały mi się skrupuły i obawy, czy się godzi ogłaszać tak 
■ prędko listy prywatne, dorywcze, senne, których nie jedno wyrażenie krótkie, 
c półwyrazowe, może dać pochop dzisiejszym gadułom do zimnych domysłów 
« i tłumaczeń? Adam nie lubił pisać listów, pisał prawie nie patrząc na pióro i 
o częmprędzej pieczętował. » — To ostatnie spostrzeżenie mego geologa o sposo- 
bie korespondowania Adama jest arcyprawdziwe i malownicze, a stosuje się bodaj do 
oałege rodzaju poetów. Uczony i zacny Dom ejko, dodaje z tego powodu inne jeszose 
i g!ębszo aforyzmy, których atoli bez jego upoważnienia nieśmiem tu przytaczać.— 
Rad nie rad więc Władysławie, id^c za przykładem rodziny i przyjaciół Adama, 
i ja do twojego Zbioru dorzucam nieco z moich po nim zabytków. Obyż przynaj- 
mniej niezgorszyli się niemi nowi estetycy polscy I Koniec koóców^ pocieszam się 
t^ jedynie myślą, że jak długi i szeroki boży świat, wszędzie gienjusze narodów 
wystawieni sę, jak i nasz Adam, na tę niemiłosierne, jawność przed pubAcznością. 
» Pozdrawiam kochany Władysławie ciebie -i twoich ~- tudzież ł^ę zapewnienie 
statecznej życzliwości dla ciUego rodzeństwa. ■ 

JÓZEF Bohdan Zaleski. 

(1) Bractwo o którem tu Adam wzmiankuje, zawiązaliśmy po Spowiedzi i ś. Ko- 
mun ji w Paryżu dnia 19 grudnia i 834 r. p. t. Bracia Zjednoezenij w celu chrześ- 
cjańskim i polskim spólnego ćwiczenia się w pDl>ożnośoi, tudzież pobudsaoia ka 
niej innych rodaków na emigracyi. Posiadam u siebie akt założenia .tego bractwa 
pisany przez Witwickiego i który własnoręcznie podpisali Antoni Górecki, Adam 
Mickiewicz, Stefan Witwicki, Cezary Plater^ Bohdan i Józ ef Zalescy. Przyłączyli 
się zaraz do nich Ignacy Domejko i Bohdan Jański. Tgn ostatni w apostolskiej 
iście gorącośni ducha, z przybranymi do boku miłymi nam wielce Hieronimem 
Kajsiewiczem i Piotrem Semenenko, rozwinął wkrótce zakres dziekania między 
młodszą bracią na szerszą skalę w tak zwanym klasziorku swoim. Z wybrańców 
to tego klasztorka spowinowaconego z naszem bractwem, wytworzył się następnie 
pobłogosławiony ^akon Ojców Zmartwychwstańców. 

(Przyp. Bohdana Zaleskiego.) 
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ó drugich tyle "nie wiem. Sam spodziewam się z czasem dopędzić 
innych. Mam zamiar tłumaczyć Djonizjusza areopagilę, lub też 
którego z Ojców Kościoła. Widzicie tedy że wam w drogę nie włażę. 
Chciałbym wszakże bardzo- aby kto z nas zaj^ł się tłumaczeniem 
dzieł nowszycli polemicznych. Wyborne by było np. Podróż Irland- 
czyka w celu odkrycia religji przez Moora, Historja Kabeta i t. p. 
Pamiętajmy że nie pracujemy dla ludzi już pobożnych i doskonałych 
ale dla podobnych nam włóczęgów światowych; że teraz na religję 
rzadko kto bije dowodami filozoficznemi^ bo można powiedzieć^ że 
cała artylerja niewiernych już dawno zdemontowana ucichła. Więc 
oni puścili się na partyzantkę gawęd^^ konceptami i żartami^ ztęd 
iz owęd Kościół napastując. Przeciwko takim szarmyclarzom do- 
brze by było z dziełami wystąpić Iżejszemi i popuiarniejszemi. 
Polecam to waszemu rozmyślaniu. Zresztą cokolwiek wybierzecie 
zawsze wielką zrobicie przysługę narodowi w tych czasach. 

Wiecie już o sprawie Koloóskiej. Trudno wam wjTazić jaki ztąd 
hałas pisarzów w Niemczech. Wysypała się ogromna liczba broszur^ 
ają od szelmów i szpitzbubów, iłowem jest to dziś niemiecki Ta^ 
ranne (i). Wszakże spodziewam się że nie przyjdzie do bitki. Tem 
lepiej trzeba czekać^ aż się sprawa dobrze wyjaśni i szeroko zajmie. 
Czy uwierzycie że z początku nasi rodacy brali stronę króla pruskie- 
go ? rodacy ma się rozumieć emigranci 1 Ledwie aż teraz kiedy już 
do Dunina doszło, zaczynają oczy przecierać i dziwić się bardzo że 
świat jeszcze o religji myśli. Niedawno Książe Czartoryski wyrzekł 
na Towarzystwie Literackiem mowę bardzo katolicką, i widziałem 
kilku iilozofów wzdychających. Jeślibym powiedział którzy to, i ja 
wzdychali rozśnueszyłbym was, a tu nie czas i miejsce żartom. Do; 
brze i to, że nakoniec nasi dowiadują się o egzystencji religji kato- 
lickiej. Z drugiej strony azaż nie czytacie Polski młodej? Zkąd ta 
Polska wychodzi, ja o tem tyle wiem co i wy. Słyszę że ją pisze 



(1) Ulica w Paryżu na której pod numerem 12 odbywały się burzliwe sejmiki 
na?zo w poczjtkach emigracji. (Przyp. Boh. Zaleskiego.) 
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Ropelewski (4), i że pomaga mu czasem jakiś Francuz który daje 
artykuły do tłumaczenia. iN. N. słyszę, że mnie jako redaktora po- 
cicłiu ogłasza. Ale dajmy im pokój. Napisano w Ewangelji, że kto uczy 
w Imię Clirystusa nie może być długo Jego nieprzyjacielem. Ciesz- 
my się tedy że Ropelewski i N. N. już się ogłosili obrońcami ka- 
tolicyzmu chociaż ich ortodoxja wam podejrzana. Prawdę mówiąc 
zdaje mi się że oni sanu dobrze nie wiedzą w co wierzą i czego 
chcą; może pisząc dowiedzą się. Żądali przyjąć do spółki Jańskiogo 
ale ten im odmówił. 

Teraz mówmy o Jańskim i jego domie. Wiem żeście mu przysłała 
pomoc , i pytaliście nas o stan potrzebujących. W domu jest zdawna 
deficit i bezład finansowy. I niepodobna żeby było inaczej. Deficit 
wynika ze stanu że tak powiem całej emigracji. Dom przyjmował 
osoby różne z żołdem i bez żołdu, prawie zawsze gołe i często za- 
dłużone. Wszystkie długi spadły na korporację, i tych nawet co ją 
porzucili trzeba dźwigać ciężary. Jest nadzieja że wkrótce za po- 
mocą Cezarego załatwią się długi. Tymczasem w tak biednym stanie 
jak teraz dom wielką przynosi korzyść przez to samo że egzystuje, 
że daje przykład, że stoi solą w oku emigracji, że o nim gadają, a 
zatem i o religji gadać muszą. Słowo najrozumniejsze rycliło prze- 
brzmiewa, książka przeczytana zapomni się, ale instytucja żyjąca 
ciągle wywiera wpływ ciągły i skuteczniejszy. Dobrze tedy robicie 
że ten dom wspieracie o ile można. 
Zostawiłem na koniec listu rzecz najważniejszą o której bardzo 
. dawno rozmyślam i clicę was radzić się. Wiecie że w Algierze i 
Oranie jest kiłkudziesiąt Polaków. Co się tam z nimi dzieje ? Azali- 
by który z was ( a szczególniej Józef jako starszy i doświadczeószy) 
nie miał ochoty i sposobności ich tam odwiedzić ? Prefekt zapewne 
nie odmówił by mu paszportu. My ztąd wyprawilibyśmy paki ksią- 
żek na założenie tam gabinetu czytania. Może by się udało założyć 
coś lepszego np. jakie bractwo w celu wzajemnego wsparcia w cza- 
sie choroby, odbywania wspólnego obrządków religijnych i t. d . 

(1) R^anittaw Ropelewski, młody i zdolny literat w owych czasach. (P. B. Z.) 

7. 
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Nie mam potrzeby pisać tu instrukcji. Kto by z was pojechidy wie- 
działby lepiej na miejscu co robić wypada. Wszakże to i Towarzy- 
stwo Kawalerów Szpitalnych powstało z tak małych początków! Jeśli- 
by kiedy przyszło do tego iżby katolicy w emigracji znajdujący się 
widzieli potrzebę połączyć się w jaką organizację i obrać starszego, 
w takim razie ów starszy powinien by albo w Irlandji albo w Afryce 
zdożyć stolicę. Są to marzenia, które może nigdy się nie uskute- 
cznią, ale zawsze po chrześcjańsku ten zrobi, kto braci algierskich 
odwiedzi. Chociaż by jednego tylko na drogę prawdy wrócił, już by 
miał podróż zapłaconą. Tu na lądzie słychać przynajmniej o spo- 
rach religijnych, krążą gazety i wieści, ale tam nad morzem śród 
Arabów i spekulantów francuzkich musi panować wielka nędza 
moralna. Nie potrzebuję ostrzegać, iż o tern projekcie czy się uda 
lub nie, zachowajmy między sobą tylko wiadomość, bo jest wielu 
ludzi, którzy pragną każde dobre dzieło w ziarnku zaraz językiem 
roztoczyć i na piasek wywlec suchy. 

Zapomniałem wyrazić Józefowi wielką pociecłię i radosne zadzi- 
wienie, które zawsze czuję czytając jego listy nie tylko jako chrze- 
ścjanin ale nawet jako literat. Ma Józef wiedzieć, iż został bardzo 
dobrym i miłym pisarzem. I Witwicki równie naznacza mu między 
prozatorami piękne miejsce. 

Bądźcie zdrowi. 

Adam. 

Paris, r. du Yal-de-Gr&ce, 1 eŁ 3 (1). 

Rozpisałem się długo a wiele rzeczy opuściłem, wkrótce poszlę 
wam znowu długą gawędę o różnych rzeczach. 



(i) Bez daty, ale zdaje mi się ie pisany był w maju 1838 r. do Endoume nad 
morzem Śródziemnem. (Przyp. Boh, Zaleskiego 
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Do Ignacego Domeyki, w Goquimbo (1). 

Paryż, r. du Val-de-GrAoe, 1-3, 14 czerwca, 1838. 

Mój kocłiany Ignacy. Twoje trzy listy, pierwszy z Portsmuth, 
drugi z Madery, trzeci z Babia doszły. [Byłem dość niespokojny 
o ciebie. Bo właśnie kiedyś pływał do Madery straszna burza rozbiła 
mnóstwo okrętów, którycłi rejestr długi czytałem z biciem serca, 
lękając się o ciebie, a jeszcze zapomniałeś mi napisać z Portsmuth 
nazwisko kapitana. Zdaje mi się że znajdowałeś się w większem 
niebezpieczeństwie niż sam rozumiałeś. Ale to już dawne rzeczy. 
Teraz spodziewam się, że już cię Bóg szczęśliwie osadził w Go- 
quimbo i niezmiernie ciekawy jestem wied/ieć, jak znalazłeś twoj§ 
drugą ojczyznę i nowe gospodarstwo. Ja czekałem długo na dwa 
wypadki które chciałem ci listem donieść, na rozwiązanie mojej 
żony i na wyjście na świat twojego memorjału. Jedno i drugie zwle- 
kało się. Żona dotąd chodzi. Hak dotąd marudzie od tygodnia do 



(1) Ignaey Domejko przysłał mi w kopji dziesięć listów Adama, iK>stawnj^ do 
woli mojej ogłoszenie ich lab nieogłoszenie w Zbiorze korespondencji. Piszę atoli 
w ostatniej kartce z Sanjago : « Kochany Bohdanie, — niewiem z' jakiego natchnie- 
c nia powołałed mnie tak usilnie do przepisywania listów Adama. Z pooz^Łkv wa- 
B bałem się, nieśmiałem rozdzierać sobie serca ; zdawało mi się nawet, że było- 
« by to profanacja puszczać na świat co w cichości, w sercowóm wylaniu się 
A pisał jakby sam dla siebie, nie myśląc ie go podsłuchają obcy ludzie. Ale jak 
« wzięłem się do przepisania pierwszego listu, to już się nie mogłem wstrzymać* 
c Stanęły mi na widoku czasy i ladzie umarli — i sam niewiem co się ze ma^ 
c działo. Powtarzam tobie Bohdanie, pierwej nim oddasz te listy Władysławowi 
■ Mickiewiczowi do druku, namyśl' się dobrze — i zrób jak ci serce podyktuje t 
« bo ja daleki od was, sam mojemu zdania nie wierzę. » 

Widocznie wstrętnćm jest serdecznemu Domejce ogłaszanie poufnych zwierzań 
się druha, jak było wstrętnóm i mnie przez wiele lat. Wszakże z przeważnych po- 
budek poniekęd wypowiedzianych już dawniej w liście do Władysława Mickiewi- 
cza, sędzę że mogę 1 powinienem przyjęć odpowiedzialność na siebie za druk tej 
korespondencji Adama z Domejkę. Podnioslość duszy i szlachetność serca tyle 
uwielbiane w dziełach wielkiego wieszcza, podziwiają zarówno w pospolitych, po- 
bieżnie pisanych jego kartkach do przyjaciół. Strona że tak powiem nasiemska 
człowieka, posągowa osobistość Adama, odżwierciadla się i w nich wyraziście • 
uroczo. Rodacy których radziłem się, jenakiego w tej mierze byli ze mną zdania. 

POHDAN ZaX«I9XX, 



420 KORESPONDENCJA 

tygodnia zwleka. Chcłchowski ostatnia raz§ zapowiedział mi ostate- 
cznie na ostatnie dni lipca. Memoar jest już poprawiony i czeka na 
mappy, aby szedł do druku. Nie wiem czy do twoich uszu pełnych 
szumu morskiego i śpiewów papużych przypadną teraz nowiny 
emigranckie. U nas tu burzy nie ma^ czas idzie smutno i ciężko 
jak deszcz jesienny; nigdzie w koło promyka coby zwiastował od- 
mianę. Słowem nic do doniesienia. Sprawa tylko Kolonji dotąd wre, 
za nią uczepiła się sprawa Poznańska, tudzież całych Prus Wscho- 
dnich i Warmji gdzie Biskupi pod przewodnictwem Arcybiskupa 
Dunina oparli się rządowi pruskiemu. Prusy rozdzieliły się wzdłuż 
od Warty do Renu na partję katolicką i partję protestancką. Dotąd 
nie przyszło do czubów, ale na przyszłość jest to zapowiednia. Mi- 
kołaj był teraz w BerHnie, zkąd pojechał do Warszawy, o czem 
dowiesz się z gazet. W emigracji ciągnie się spór między centrali- 
zacją demokratyczną i demokratycznem towarzystwem. Wyszukam 
księgarza Coąruerill i jeśli podejmie się wziąść paczkę do ciebie po- 
szlę i trochę broszur. W tygodniku petersburgskim stoi że wyszły 
druku w Wilnie pieśni gminne litewskie tłumaczone na polski 
przez bezimiennego (Jana Czeczota). Tygodnik nazywa to tłumacze- 
nie mistrzowskiem. Tyle tylko wiemy o Janku ! pieśni te skoro tu 
dojdą, poszlę do ciebie. Ja zdaję się być zdrowy, wszakże nie do- 
brze mara się na umyśle. Czuję się ciągle rozstrojony i drażliwy. 
Różne smutki o których byłoby długo pisać, głębiej mi wyrdzawily 
duszę niż się sam spodziewałem. Nie wiem czy to się skończy jaką 
chorobą, czy się przeważy i jeżeli nie wylazę jak wąż ze starej skó- 
ry. To pewna, że jeślibym mógł znowu wewnątrz całkiem wyzdro- 
wieć, skorzystałbym wiele z przeszłych smutków. Żona moja zdro- 
wa : spodziewa się od miesiąca połogu co chwila. Ciebie często 
bardzo wspomina, bo teraz po wyjeździe Witwickiego zostaliśmy 
sami, a Celina tak prawie jak ty zna Coąuimbo. Witwicki nieco 
podreperował nogi i pojechał do wód Baden. Tam się obac.zy z panną 
Szadurską. Krążą wieści ze się z nią ożeni. On też nic bardzo od 
tego. Marysia zawsze rośnie i grubieje, rozumu zawsze mało, humor 
wesoły. Wymawia już trochę lepiej, a mianowicie Dowako, który 
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pojechał daleko^ to mówiąc ręk§ pokazuje^ przyjedzie za sześć lat^ 
przywiezie trzewiki^ ssał, kapelusz i susów, wiele susów. Pamiętaj 
tedy o tych poleceniacii. Portret także twój który mam nad komin- 
kiem często Marysia całuje^ lubo z tego nie bardzo cieszę się. bo 
i innym portretom dostaje się z kolei. Drugi twój portret wręczyłem 
Porębskiemu który dawno już ruszył ztęd do kraju^ przyrzekł go 
oddać stryjowi twojemu. Semenenko i Kajsiewicz zawsze w Rzymie 
i różne mają zamiary i czynnie koło interesów wiary chodz{^. Jański 
mnie mówił że znowu tam dwóch to jest Karskiego (Duński) 
i Hubego poszle. Otóż zdaje się że już wszystkich znajomych 
obszedłem. Skoro otworzy się stała i pewna korrespondencja 
będziesz miał raporta dłuższe i dokładniejsze. Skoro znajdziesz oka- 
zję nie zapomnij przesłać dziennik podróży ; to perjodyczne prze- 
syłanie i dla mnie będzie miłe i ciebie skłoni do regularnego zapi- 
sywania. Bogu ciebie polecam i żegnam. 

A. Mickiewicz. 



Do Bohdana i Józefa Zaleskicd. 

Sierpień^ 1838. 

Kocliane Kozactwo. Zwlekłem nieco odpis, bo czekałem na avŁS do 
bankiera, nareszcie dowiedzałem sic że bez awizu weksel zapłacą . 
Jakoż już zapłacono. Oddałem Jafiskiemu dwieście, resztę sobie za- 
trzymałem, dziękując Opatrzności za ten posiłek wcale niespodzia- 
ny. Żona moja dnia 27 Junii powiła syna, który nazywa się Włady- 
sław, bo tego dnia patronem według kalendarza polskiego jest nasz 
Święty północny. O nowym obywatelu teraz jeszcze tyle tylko wiem, 
że jest zdrów, bardzo cichy i ssie gorliwie i czynnie. Górka Mary- 
nia zawsze rośnie. My jesteśmy zdrowi. Witwicki pisał z Baden- 
Baden, że mu wody dotąd niewiele pomogły, przecież zdaje się 
być rad z podróży. Jańskiemu oddając list, pizyłączyłem skargę 
waszą na nieregularność ; przyrzekł solennie poprą v;ę, ale sadząc 
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po sobie samym nie bardzo ufam takim obietnicom. Nowin cieka- 
wych politycznych nie słychać, oprócz tego co w gazetach emigra- 
cyjnych czytacie. A mówiąc o gazetach wpadam na Mioda Folskę 
która papieską tjarę zdaje się że nakrywa różne świeckie dosyć 
cele. Redaktorowie zakładali, czy zakładają jakąś Agence eatholiąue, 
pisali do różnych zakładów wzywając do jakowegoś łączenia się, ale 
katolicy tam będący odpisali, że nie wiedzą o co rzecz idzie, i kto 
ją prowadzi. Podobno rozgłaszają, że ja i Witwicki piszemy ich 
dziennik. Jeśli te wieści od nich rzeczywiście pochodzą, to mi bar- 
dzo podejrzany ich proselitenmacherey jak mówią Niemcy. Ale co 
chcesz? Skoro ludu trochę na odpust zjeżdża się, to wnet sąsiedzi 
karczemkę przy kaplicy wystawią. Słychać także, że agencja 
w imieniu katolików myśli zgłaszać się do kraju. Nie wiem co tam 
krajowi będzie kommunikować ? i dla tego że nie wiem trzeba bę- 
dzie ostrzedz, że my w tych ruchach żadnego nie mamy udziału. 
Wszakże czekajmy aż się pokaże co ta agencja zamierza. Jeśli by 
im tylko szło o prenumeratorów to nie miałbym za wielki grzech, 
że się starają przy Kościele coś utargować, byleby się nie podawali 
za apostołów. 

Muszę też wam opowiedzieć nowinę, czy proroctwo, czy awantu- 
rę, bo nie wiem jak to nazwać, dosyć, że rzecz ciekawa i niejako po- 
lityczna. Posłyszałem przypadkiem o jednej Francuzce (1) która pisze 
jakieś przepowiednie o Polsce. Wzięła mię emigrancka ciekawość 
dowiedzieć się coś dokładniej. Po kilku dniach donoszą mi, że dla 
mnie dozwolono część tych przepowiedni przeczytać. Udałem się za 
Paryż, widziałem Francuzkę, mało z nią mówiłem, jest to osoba 
już nie młoda a jak słyszałem bardzo pobożna.. Zdaje się że ona uwa- 
ża siebie za powołaną do ogłoszenia wielkich rzeczy a nawet do 
przyłożenia się ku ich spełnieniu, ale nie wiem w jaki sposób, dość 
na tem żem czytał cały wstęp przepowiedni. Treść wstępu jest, że 
przychodzi czas wielkich odmian politycznych, że odmiana polity- 
czna świata, nie wyjdzie z głowy jednego człowieka, ale narodu, że 

(1) Mowa tu o pani Papran, jasnowidzącej z owego czasu. (P. B. Z.) 1 
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tym narodem wybranym na kapłaństwo i królestwo świata jest Pol^^ 
ska; że ona jest kolebkę w której rodzi się messjasz polityczny etc. 
Jakkolwiek podobne myśli nie są zupełnie nowe^ wszakże bardzo 
mnie uderza i dziwie źe kobieta cudzoziemka^ która historji naszej 
nie zna^ o narodzie naszym mało wie^ takie rzeczy prawi? Jeden 
Polaka którego ona zna^ człowiek zacny^ ale bynajmniej w podobne 
myśli niewtajemniczony^ i który dawniej o podobnych przedmio- 
tach ani przez sen nie marzyła nie mógł jej nic o Polsce powiedzieć 
arcymędrego. Dodam jeszcze^ źe oprócz wstępu udzielono mi prze* 
powiedzeń kilka o wypadkach dla nas bardzo pomyślnych^ i które 
wkrótce mfkią nastąpić; ale o tern zabroniono mi rozpowiadać^ więc 
najciekawszej części jeszcze nie będziecie wiedzieć. Źle mówię naj- 
ciekawszej bo jest jeszcze jedna prawdziwie najciekawsza i zawiera 
organizację Pohki, ale tej i mnie nie powierzono. Ma być swego 
czasu omszona. Czekajmy tedy. Nie mam żadnych powodów wie- 
rzyć w te kobiece proroctwa^ jednak przyznam się wam^ że mię 
bardzo zajmują. Niech to zostanie między warnie nie powiadajcie 
nic obcym aż się sami pewniej dowiemy^ zwłaszcza że mnie pro- 
szono o sekret. 

O Bohdana projekcie odwiedzenia nas^ nie wiem co myśleć. 
Radbym bardzo widzieć go z nami. Jemu wątpię aby Paryż był 
miły. Podobno my wszyscy jak chorzy ustawicznie probujem prze- 
stawiać łóżko. Czy wiecie że ja właśnie miałem zamiar prosić was^ 
żebyście donieśli w szczegółach^ co kosztuje życie w Endoume ? a to 
w zamiarze podróżowania do was. Znam tu kolegów którzy starają 
się o pozwolenie osiądzenia w Poznańskiem^ a mój brat umiera tam 
z tęachnoty, że nie może przybyć do Francji. O biedniż my ludzie ! 
Jeżeli Bohdan ma rękopism gotów, trzeba ieby' przyjechał. Radził- 
bym nawet, ażeby i to poema nieskończone tak jak jest w ułamku 
wydrukował; kto wie czy będziemy mieli czas wszystko pokończyć? 
A i to nic nie zaszkodzi że publiczność nieco zaczeka na koniec . 
Dobra jest myśl wasza osieść w St. Denis lub Montmorency. Ja 
do bruku paryzkiego mam wstręt niezwyciężony. A chociaż 
z mojej podróży na południe wątpię aby co było, przecież po- 
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nawiam mą proźbę^ żebyście innie napisali : i^ Ile kosztuje naję- 
cie domu^ gdziebym mógł wygodnie zmieścić się z żoną^ dwojgiem 
dzieci i sługą. 2^ Ile kosztują produkla^ mięso, ryby, wino w po- 
równaniu z Paryżem. 3o Co się płaci służącym. Józef niech raczy 
o tem wszystkiem dowiedzieć się. 

Coni pisał Józefowi o Algierze było tylko mojem i^asnem życze- 
niem: Nie myślałem pisać dla niego instrukcji. Zdawało mi się, że 
i dla was podróż byłaby rozrywką i że razem mógłby z niej wyni- 
knąć pożytek jaki dla sprawy. Być może, że przywódzcy owego 
zakładu, wcale Józefowi do serca nic przypadną, w takim razie zo- 
stawić ich Bogu i czasowi, który, kto wie ile już na nich wpłynął. 
Dobrze by było zawiązać jakiekolwiek stosunki z tą biedną Polonią 
tak całkiem od nas odciętą. Tymczasem spytam Jaóskiego o wiado* 
mości szczegółowe tyczące się Algierczyków; gdyż Jaóski o całej 
sprawie Polonii ma różne wiadomości polityczne i religijne. 

Ciekawy byłbym czytać ów Almanak chwalony przez Bohdana, 
my go tu nie mamy. Czytałem różne wyjątki nowych poetów w Ty- 
godniku Petersburgskim ; nie zachwyciły mnie. Ukraińcy jak wsie- 
dli na Bohdana tak też jadą, pokrzykując : « hop, hop, cup, cup » 
aż mię na końcu rozgniewali. Cóż u diabła, żeby im też nic nowego 
do głowy nie przyszło ? Dotąd są to naśladowcy, chyba może wy- 
robią się z czasem. Przyszła mi na myśl manja ballad niegdyś panu- 
jąca. Nieboszczyk Kułakowski napisz balladę o szczurze, gdzie 
były kapitalne wiersze : 

« i ątrzyie uszami 

« i klapie zębami 

I i kręci ogonem — (miarowane I) 

Warto Żeby ktoś napisał coś o hop, hop, żeby tych pisarków 
z konia ukraińskiego zsadzić. 

' Bądźcie zdrowi. Wkrótce Dawid skulptor jedzie do Marsylji, będę 
pisał przez niego. 

Adam. 
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Do ŻoNr, W Paryżu. 

Vevey, 20 października 1838. 

Przyjechałem, moja Celinko, do Genewy szczęśliwie i zdrowo. 
W bramie miasta spotkałem Aleksandra Potockiego, z którym cały 
d'zieóprzebawiliśmy; ztcd ruszyłem do Vevey do Nakwaskiego, z nim 
do Lausanny. Teraz opowiem tobie jak stoją interesa. Nie źle; wła- 
śnie przed moim przyjazdem kandydat do literatury łacińskiej spadł : 
miejsce wolne w Akademji. Godzin lekcji na tydzień sześć tylko 
lub siedm, pensji około dwóch tysięcy ośmset franków, a kto więcej 
godzin przybierze, może pensję zwiększyć. Podług tutejszych wia- 
domości gospodarskich, za te pieniądze żylibyśmy wygodnie. Kraj 
piękny jak obraz. Genewa o kilka godzin drogi, można tam łatwiej 
dostać się niż od nas do Wołowskidi. Na wakacje jeździlibyśmy do 
Włoch. Słowem byłoby nam tu bardzo dobrze; idzie o to, żeby się 
examina i próby udały. Prosiłbym ciebie, żebyś na tę intencję zaraz 
do spowiedzi poszła. Szczęście także dla mnie, że Szwajcarzy któ- 
rzy o niczem nie wiedzą oprócz ceny sórów i wina, zasłyszeli jakoś 
o mnie, i w tej chwili prawie "kiedy to piszę, odbieram wiadomość, 
że w Genewie jest miejsce profesora des litleratures comparśes i że 
ważne osoby rzcczypospoiitej, gadały o mnie. To miejsce byłoby 
jeszcze lepsze od Lausańskicgo. Owoż teraz plan mojej kampanji 
szwajcarskiej jest taki. Jutro, w niedzielę, nie ma nic do roboty : 
więc siedzę u Nakwaskich na dobrym stole i winie, paląc fajkę i pa- 
trząc na jezioro; w poniedziałek jadę do Genewy, dla rozpytania 
się o owę littśrrature compar^e; we wtorek jadę do Lausanny i lam 
będę siedział aż póki albo miejsce otrzymam albo z kwitkiem mnie 
odeszła, co także być może. Z Lausanny napiszę zaraz do ciebie,, 
donosząc jak idą interesa. Zawołaj teraz listkiem Witwickiego do 
nas, powiedz mu jak rzeczy stoją, ale więcej nikomu ani słowa 
o niczem nie wspominajcie : bo znacie plotkarstwo paryzkiej Po- 
lonji. Napisz zaraz do mnie. Dobieś mnie jak si^ masz, czy już twój 
kaszel całkiem ustał. O zdrowie grubej lilisi, jestem spokojny ; alo 
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Władzio ciigle mi śni się, i dzisiaj przychodził do mnie z wizylą. 
Jeszcze masz mnie zrobić następujący interes. Zaprowadź Witwi- 
ckiego do mojej stancyjki; niech on tam wyszuka na policy, na 
przeciwko drzwf, .między książkami oprawnemi, tłumaczenie nie- 
mieckie Tadeusza p. Spaziera; książka in octavo, w półskórce opra- 
wna. Jeżeli nie na policy, to ją znajdzie na stole. 2" Na policy 
z lewej strony, między broszurami, jest zaraz na wierzchu broszura 
arkuszowa : Nołioe sur le chdłeau de Marienburg, par le comłe de 
Circourt, 3° Proś Witwickiego, aby poszedł natychmiast do Ludwika 
Wołowskiego i spytał się : w jakiem to piśmie francuzkiem był 
przed rokiem artykuł o mnie, a mianowicie o Tadeuszu^ przez 
p.Haag : to pismo wyszukać za pom«cą Brezy który mieszka aiix 
BcUignoWes. Wszystkie te książki i broszury natychmiast pocztą prze- 
słać, pod adresem wyżej wskazanym. S? mnie bardzo potrzebne. 
Wszakże, jeśliby była trudność wyszukać ów artykuł Haaga, albo 
trzebaby długo bardzo za nim chodzić, w takim razie przysłać mi 
tylko Spaziera i Notice, Proś Witwickiego, aby zrobił ten interes. 
Zegnam ciebie, kochana Celino, czekam prędkiej odpowiedzi. Dziś 
piszę mnóstwo listów i notę urzędową, że aż ledwie dyszę. Jeśli 
drwa kupujesz, weś tylko jedną sięgę ; chociaż jeszcze nic nie ma 
pewnego, może przecież da Bóg wyrwiemy się z Paryża. 

Twój Adam. 



Do KsiccrA Adama Czartoryskiego, w Paryżu. 

Vevey, 20 października 1838. 

Nie przewidywałem że trzeba mi będzie udać się do WKs. Mości, 
jako do dawnego naszego Kuratora. Staram się tu w Lausanne 
o miejsce profesora łaciny : żądają odemnie świadectwa, że dawniej 
trudniłem się naukami. Ja żadnych papierów nie mam. Niech tedy 
Książe będzie łaskaw poświadczyć jako dawny kurator, że kończy- 
łcna nauki w Uniwersytecie, otrzyofałem stopień Magistra z litera- 
tury, i byłem mianowany profesorem literatury łacińskiej w szkole 
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Kowieńskiej. Trzeba także dodać^ żem się sprawował trzeźwo^ uczci- 
wie i wiernie^ żebym tern łatwiej u nowych panów służbę znalazł. 
Z głębokiem uszanowaniem^ WKs. Mości najniższy sługa. 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Chciałbym tu co prędzej skończyć interesa; upraszam po- 
kornie Księcia o rychle przysłanie świadectwa. 



Do Władysława F-. as łowicza, w Paryżu. 

Paryż, 1838. 

Szanowny Panie, Otrzymałem właśnie list od naszego kochanego 
antypoda. Boleję nad tem, że on mniej szczęśliwy, dotąd nic nie 
odebrał od nas ani paków, ani listów. Uważ jak mu smutno, pewnie 
nas oskarża o niedbalstwo. Napisz proszę do Domeyki do Bordeaux 
żeby lepiej wypatrywał okazje i zaklinał kapitanów na wszystkie 
burze i monstra oceanu, żeby nas tak nie zawodzili haniebnie^ Ja 
postanowiłem pisać przez P. Buso di Santa Collona, bo tędy jeden 
mój list, pierwszy i ostatni doszedł przecie, poszlę także kopję przez 
pocztę affranszując. Obaczę azali nie będę szczęśliwszy. B§dź zdrów. 
Odnieś z łaski swojej paczkę Witwickiemu Quai Yoltaire^^, 7. 

Twój życzliwy. 

Adam MicKiEwicz. 



A MoNSiEUR Jaqdet, 
Pbćstdent de la Cohuission de l'Acadćiiie DE Lausanne. 

Vevey, 22 octobre 1838. 

Monr.ieur le Pr*>?ident, 

Je viens d*apprendre que la chaire de littórature latine h. TAcadć- 
mie de Lausanne reste yacante en ce moment. Je crois pouvoir me 
prśsenter parmi les aspirants J'ai achevó mes śtudes h rUniversitó 
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de Wilaa^ et apr^s y avoir obtenu le grade de licenció ^s leitres^ je 
fus nomme en Tannśe 1819 professeur de langueetlittćrature latrnes 
h Tecole publiguc de Kowno. Bientót apr^s^ certains ćvenements 
politiques me forc^rent de guitter la Pologne. Des lors j*ai visite 
successivement et h plusicurs rcprises TAllemagne, Tltalie et la 
Suisse. rhabitc actuellement Paris. Durant mon sćjour k Telran- 
gor, j'ai publid en polonais plusieiirs ouvragcs, dont quclques-uns 
ont ćłć traduils en allemand^ en francais ot en anglaiś. Je sals que 
CCS ouvrages poćliques n'ont aucun rapport avec la littćralure la- 
tine, et si j'en fais ici mention, c'est pour prouver que, n'ayant 
jamais abandonnó la carriere deslettres, j'ai du n^cessairemcnt me 
rappeier soiiYcnt^rties ancienncs ćtades c]assiques. Du reste, quant 
h cet objet, je suis pr^l a subFr Tepreuye des examens publics. 

D*apres los regleraents de la commission de rinstruclion pu- 
bliquc^ les Cours k TAcadćmie de Lausanne se donnent en francais. 
Cctte laiłguc mesl devenue familióre par un long usage; j'en ap- 
porterai pour preuve des arlicles que j'ai ecrits en francais et fait 
inserer dans des journaux de Paris. 

Si la commission me fait Thonneur d^accepter ma candidature, 
je m'obligerai h lui fournir le plus tót possible les certiucats offi- 
ciels^ constatant mon grade universitaire ; je produirai ćgalemcnt 
les traductionś de mes ouYrages, dont je viens de patler, si toutefois 
la conunission juge k propos d'en prendre connaissance. 

Tai riionneur d*(^tre^ avec la plus haute considóration^ monsieur 
le President, yotre trós-humble et trŚs-obeissant serviteur, 

Adam Mickiewicz. 

Do Żony, w Vanvres (I). 

1838. 

Ma cbere amie, vous savez que votre maladie n*est autre chose 
qu'une agitation excessive. Plus vous vous agiterez,plus vous \ous 

(1) Ogłaszając listy pisane do matki naszej podczas jej choroby, wydawcy nie- 
troszezyli się bynajmniej o zdanie nasze, to jest o zdanie rodziny. Listy te zaraz 



ADAMA MICKIEWICZA. 129 

tourmenterez^ et plus longtemps yous serez sóparee de moi et de 
Yos enfants. Soyez parfaitement calme pendant goeląues jours^ et 
on YOUS laissera retourner cliez nous. Ainsi notre bonheur dćpcnd 

W kilku innych wydaniach ogłoszone zostały, nie w naszej zatem mocy jest ani 
je wycofać, ani je przemilczeć, jak również brać odpowiedzialność samćm prze- 
drukowaniem, bez objawienia, żeśmy nie tylko żadnego w tćm udziału nie midi 
ale feśmy prawdziwej doznali bolefici. Kto miał rodzinę i wśród niej był wycho- 
wany uczucie nasze niezawodnie oceni. 

P. Klaczko, który zaj^ się wydaniem dzieł«ojca, przed wyjściem nawet szóstego 
tomu, gdzie te korespondencje umieszczone zostały, ogłosił j« był już w osobnej 
broszurze której nadał tytuł Studjum, W pełności dzielemy jego zdanie, kiedy 
nam mówi w lem dziełku : « że to czychanie na wszelkie intima znakomitych ży- 
wotów jest wielka nieobyczajnoscig, dzisiejszych obyczajów naszych, » ale nie wi- 
dzimy z nim razem, aby go zasłaniały i usprawiedliwiały w Jego ogłoszeniu, 
ogłas/.anie w dziennikach krajowych listów prywatnych Mickiewicza do Odyńca, 
do Zana i do innych przyjaciół jego młodości, listy te bowiem żadnej i niczyjej 
nie mogły obrażać delikatności, nie wywołały żadnej protestacji, nie potrzebuje 
żadnego dopełnienia ani komentarza, towarzyszyła im pewna oględność od której 
wydawcy Edycji Wolfa ods§,dziIi rodzinę Mickiewicza, a która w tym względzie 
miała pierwsze prawo i pierwszy obowięzek. • 

P. Klaczko luirdzo szczęśliwie przytoczył wschodnie przysłowie : że pól prawdy 
bywa czadem póitoracznym faiszem, dla tego też uczyniliśmy co w naszej było 
mocy, aby ta prawda okazała się pełniejsze, ogłaszają, nowe jeszcze listy. Wy- 
świecenie dokładne tej materji może tylko prawdziwie napisana dokonać bjogra- 
fja, pora na ni^ przyjdzie a tymczasem, każda wyższa i delikatniejsza dusza 
znajdzie i w tćm co jest, pewne zaspokojenie dla siebie. 

Że to co się stało, stało się wbi'cw woli naszej niech służy za dowód list tu 
przytoczony siostry mojej pisany, zaraz po wyjściu szóstego tomu Korespondencji, 
do pana Eustachego Januszkiewicza, jednego z współwydawców dzieł naszego 
ojca : 

Kochany Panie I — Z wielkiem zadziwieniem i smutkiem przeczytałam szósty 
Łom nowej paryzkiej Edycji zawierajęcej korespondencję ojca, a w tych dniacli 
dopiero broszurę P. Klaczki. — Nie spodziewałam się nigdy aby komu było woN 
no przezierać listy i papiery czysto familijne, a tembardziej aby je nadał na łup 
ciekawości publicznej. Jeżeli listy pisane do przyjaciół i wydane za ich zezwole- 
niem mogę mieć interes dla publiczności bo rzucaję pewne światło na literaturę 

politykę ówczesne, wreszcie na stan umysłu i duszy poety i człowieka ogokem, 
to te listy czysto poufne, domowe, niepowinny były nigdy wyjść za obręb familji. 
Doznałam już była bardzo przykrego wrażenia dowiadujęc się że listy ojca do 
mnie pisane, drukowane zostały bez uprzedzenia mię ani zapytania, chociaż nic- 
zaprzeczeuie s^ moje własnościę. Zapewne Pan przypomni sobie że je dałam 
Panu do przeczytania na jego prośbę, jako dawnemu przyjacielowi ojca — dla 
spokojniejszego przeczytania Pan wzięt je na dzień jeden ćo siebie a wracajoc 
nie wspomniałeś wcale że z nich wzięto kopję do druku. Ale że w tych listach 
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de vous. T^chez de yousoccuper de quelque chose : commencez 
pourmoiquelque broderie^ qiu sera en m^me temps un souvenir 
de notre sóparation; t&chez de faire de la musique. Ladislas en- 



flie było osobistości a rzeczy interestij^cych wiele, wolałam zamilczed. Dzisiaj to 
co innego, bo publikacja listów takich jak poufne, bolesne liściki ojca do chorej 
matki jest dla mnie więcej jak przykrością, bo prawdziwa profanacja. Pytam się 
Pana samego jakby mu się wydało gdyby kto bez wiedzy Pana wydał wszystkie 
jego pamiątki familijne, te które dzieciom urosłym tylko wolno odczytać ze łz^ 
w oku, a które teraz rozbiera tysiące zimnych, ciekawych ócz? Któż p. Klaczkę 
upoważnił do czytania tych papierów? Wszak p. Wolf nabył tylko prawo dzieł 
ojca wierszem i proz^ wydanych dot^d i niewydanych, ale listów familijnych nikt 
mu nie ustąpił aby z nich robił taki użytek jaki mu się podoba. Gdybym mogła 
przewidzieć podobną niedelikatność, nigdyby te papiery nie wyszły z rąk moich, 
ale wówczas posłuszna rozrządzeniu rady familijnej i ufna w świętość depozytu, 
oddałam wszystkie nie przeczytawszy ich nawet, opis ilości kartek tylko zachowu- 
jąc u siebie. Teraz żądać będę ich zwrotu w imieniu swoim i rodziny aby kto 
drugi nowego innego komentarza nie przyszedł robić, starając się jeszcze głębiej 
wejść w tajemniki familijnego życia i rozdzierać jego zasłony dla zabawienia na 
chwilę publiczności. — Zdaję mi się' że mój ojciec dosyć uczynił z siebie poświęce- 
nia dla ogółu aby poszanowano milczeniem to co jest świętym tajnikiem serca 
dla każdego człowieka, dla każdej familji. Mógł więc p . Klaczko ograniczyć się 
na tern co do niego jako krytyka należało, i co wzięł na siebie to jest, na ułożenie 
i rozklasyfikowanie wierszy i prozy, zwłaszcza rzeczy nie drukowanych ale iciędzy 
temi, i wglądanie w listy familijne, złożone z resztą zupełnie osobno, był prze- 
dział ogromny, który dziwię się jak mógł przestąpić i jak mu dano przestąpić. Gdyby 
jeszcze ta korespondencja była kompletną i mogła dać prawdziwe wyobrażenie 
o życiu domowem ojc i o mojej matce którą gwałtem wciągnięto na scenę, ale nie 
urywkowa, przerywana ciągle. Bóg wie w jakich dla obcych przedstawiająca ją ko- 
lorach . Na co przed oczami publiczności rozciągać te smutąe czasy jej choroby o 
których sam ojciec rad był zapomnieć. Jaka ztąd dla kraju nauka i pożytek ? Cóż 
dopiero mam powiedzieć o sposobie wyrażania się p. Klaczki co do mojej matki 
która w broszurze tak jak w urywkowych listach tomu szóstego zdaje się tylko 
chorym dzieckiem, dla której miłość ojca podziwiać trzeba. Choroba jej krótka, 
przemijająca zawiecznia się tutaj, a nikomu na myśl nie przyjdzie, że jeżeli ją 
ojciec kochał to dla tego że w niej uznał godną siebie duszę, która dla niego 
tylko i w nim żyła, nikt nie wspomina z jaką energją i poświęceniem każdej 
chwili dzieliła bolesne jego i trudne materjalne i moralne emigraiickie życie. 
Nikt nie żądał aby o niej mówiono, ale kiedy mówiono trzeba to było godnie, i ze 
znajomością rzeczy. Nie mogłam uwierzyć aby się wzięto do takiego wydawnic- 
twa bez' upoważnienia kogokolwiekbądż z familji. — Zapytałam p. Wołowskiego, 
który mi odpowiedział, że nic nie wiedział dopóki tomu drukowanego nie zobaczył, 
zapytałam mego brata Władysława, który z równym moim zadziwieniem i obu-c 
r?9?iem zobaczył to wydanie. Zdaje mi się jednak, że jeżeli nie delikatność i po- 
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graisse et grandit chaque jour; ii cst cLez M. Plater^ ouplutótcłiez 

sa nourrice. Marie est toujours forte et se porte comme une damo 

de la halle. Adieu. 

Votre Adam. 

Do Żony. 

My zdrowi jesteśmy, ja i dziatki czekamy tylko żeby tobie lepiej 
było, droga moja Celino. Bądź cierpliwa i staraj się być spokojna. 
Władzio w tych czasach dostaje ząbki. Posyłam ci trzewiki, przy- 
mierz czy dobre ; robota z rue de la Chaussee-cPAntin*, Zegarek 
znaleźliśmy . Ściskam ciebie sercem calem ; moja droga i biedna 
Celino . 
• Twój Adam. 



czacie moralne to proste względy światowe nakfuywały uprzedzić opiekuna i 
pozostałe dzieci o tak nie zwykłem nawet dla świata wydawnictwie. Pytam się 
więc dla czego i dla kogo to uczyniono, kiedy nikt z tego nie kontent? Jeżeli 
w interesie czysto księgarskim dla zapełnienia kilkunastu kartek więcej, to ta taje- 
mnica zachowana przed nami w drukowaniu złem była wyrachowaniem. — Mam 
u siebie kilka listów ciekawych które byłabymi chętnie użyczyła gdyby ich odc- 
mnie wprost żądano, mam jeszcze parę innych rzeczy nieznanych. Toby było 
uczyniło tom szósty dla publiczności interusujęcy i dla nas nie rażący. Wszystko 
to Panu piszę nie dla wyjaśnienia własnego zdania o które widać nie wiele chodzi 
kiedy o nie przez trzy lata nikt nie miał czasu zapytać; ale, aby szanowny pan 
się nie dziwił, jeżeli nie mog%c dzisiaj pomimo szczerej chęci cofnąć wydrukowa- 
nych już i puszczonych w obieg rzeczy, zamyślam wraz z bratem ogłosić w gaze- 
tach krajowych protestację^ że mimo naszej wiedzy i woli listy te wydrukowane 
zostały. Słyszałam że parę osób zrobiło już uwagę, że widać jak dzieci Mickiewicza 
chciwe skorzystać ze wszystkiego, {faira argent de tout, jak mówi^ Francuzi), 
kiedy nawet listy poufne pjca do matki podali. Nie dziwię się bynajmniej suro- 
wemu sadowi, bo widząc rzecz taką powiedziałabym to samo, ale takiego zarzutu 
na sobie i rodzinie zostawić nie mogę. Dosyć gorzkich wyrzutów jakie sobie 
czynię, że te papiery wypuściłam z ręki i nie zatrzynaałam nawet wbrew legalno- 
ści, aby uniknąć tej publikacji która mię wiecznie boleć będzie. — Spodziewam 
się że mi Pan nie weźmie za złe te słowa, bo mi je dyktuje uczucie droższe u 
mnie i mocniejsze nad wszystko, — niech więc ono usprawiedliwi, jeżeli może 
nadto ostro wymówiłam się, i niech kochany Pan niemniej zechce przyjęć zapc- 
wnieoie prawdziwego poszanowania z jakiem pozostajci 

Marja Górecka. 
(Przypisek Władysława Mickiewicza). 



132 KORESPONDENCJA 

Do Żony. 

Ucieszyłem się niezmiernie^ kochana Celino, słysząc żeś spokoj- 
niejsza a zatem zdrowsza. Jeśli tylko utrzymasz się dłużej w tym do- 
brym stanie, to wszystkie nasze nieszczęścia skończą się. Zmiłuj 
się, staraj się o to. Ja trochę miałem kataru, ale j użera zdrów. 
Dzieci mają się doskonale ; bądź cierpliwa, a wkrótce je obaczysz. 
Everat bardzo był rad że cię znalazł tak znacznie lepiej. Stancję 
dawno opuściłem ; mieszkam teraz w mieście, aby być bliżej dzieci 
i codzienne widzieć. Napisz, czy trzewiki przypadły ci do nogi. 

Twój Adam. 



Do Żony* 

Kochana Celino. Miło mnie słyszeć, że tobie coraz lepiej. Nie 
długo już będziemy rozłączeni. W domu mogłabyś znowu zgryźć się 
lub zirytować się, ł)o wiesz, że i ja jestem humoru cierpkiego. Po- 
trzeba tedy jeszcze trochę poczekać, ażeby chorobę na zawsze od- 
pędzić. My zdrowi wszyscy. Władzio doskonale ma się, wesół 
zawsze i śmieje się. Misia także dopytuje się ciągle o ciebie jest te- 
raz u pani Faucher. Ja wziąłem stancyjkę na rue Saint-Nicolas. 
Bądź zdrowa i spokojna. 

Twój Adam. 



Do Żony. 

Kochana moja Celino. Odebrałem twoje dwa listy, z których wi- 
dzę z niewymowną radością że jesteś zdrowsza. Ja mam się lepiej. 
Zgadniesz, ile mnie kosztowało, że musiałem zgodzić się na rozsta- 
nie się z tobą ; ale laka była wola i rada wszystkich bez wyjątku 
doktorów : bo tobie potrzeba tylko trochę spokojności do zupełnego 
wyzdrowienia. Zaklinam ciebie ; staraj się sama pracować nad sobą 
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I 

i pomagać doktorom^ którzy najszczerzej chc§ tobie pomódz. Ma- 
rynia zdrowa, Władzio zdrów i wesół. 

Twój Adam. 

Do Żony. 

Kocliana Celino. Książki o które prosiłaś wkrótce mieć będziesz. 
Nie cłicialbym żebyś w tych dniach czytała : bo teraz zwłaszcza 
potrzebujesz największego spoczynku, i doktorowie mówią iż dziś 
każde wzruszenie umysłu byłoby szkodliwe. Słyszę, że się trosz- 
czysz o zły stan naszyołi interesów; bądź spokojna. Opatrzność nns 
nie opuści, wróćmy tylko do zdrowia, mam nadzieję że się przy- 
szłość lepsza odkryje. Dziatki zdrowe. Stanisława Wołowskiego da- 
wno nie widziałem, on się do twojej kuracji nie miesza, zdałem 
wszystko na pp. Faleret i Yoisin, oni bardzo s§ nam przychylni, 
i obiecują prędkie wyleczenie. Trzeba im ufać, bo sama widzisz że 
ci teraz tak już znacznie lepiej. Tydzień prędzej czy później, nic 
wielką jest odwłoka gdzie idzie o zdrowie. Posyłam ci bransoletkę 
twojej matki ; wiem że nosiła ją zawsze na ręku. Zegarek znalazł 
się. Domeyko pisał z Coąuimbo ; dobrze mu tam powodzi się, po- 
dróż szczęśliwie odbył. Wołowscy kazali kłaniać lobie, radżiby 
cię widzieć, ale boją się ciebie irrytować, szczególnie teraz, Dądż 
zdrowa. 

Twój Adam. 

Do Żony. 

Słówko ci tylko piszę, kochana moja Celino, żeby ci donieść o 
sobie i dzieciach. Jesteśmy zdrowi. Byłem z Marynią w gościnie u 
Władzia i bawiliśmy tam kilka godzin. Władzio zawsze u Platerów. 
Misia zdrowa i bujna, tęskni do ciebie. Wszyscy tęsknimy do ciebie. 
Slaraj się, o moja mila, prędko wyzdrowieć. 

Twój Adam. 



8 
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Do Żony. 

Dobre od ciebie mam nowiny. To i do mego zdrowia potrzebne. 
Póki całkiem nie przyjdziesz do siebie^ poty i ja nie będę do niczego 
sposobny. Darmo^ chcę teraz kończyć interesa : ci^le jestem nie- 
spokojny o ciebie. Teraz słyszę że już niezadługo będziemy mogli 
widzieć się. Pilnuj tylko mocno isdrowie które powraca, pamiętaj 
źe gniewem albo uporem, albo niespokojnością możesz znowu twój 
stan pogorszyć. Skoro wyzdrowiejesz, wyjedziemy z Paryża. Dzieci 
zdrowiusieńkie. Marynia trochę cierpiała na oczki jak zwyczajnie, 
ale przeszło. Władzio tyje i już całkiem zdrów i krzepki. Ja zdrgw 
także. 

Pan Faleret nie pamięta imion polskich, więc nie wie kogobyś 
życzyła widzieć; jeśli tedy miło tobie będzie żeby cię kto odwiedził, 
napisz mi w liście, 

ó Adav. 



Do ZoNy* 

J*ai ótó bien triste ces jours-ci. On m'a dit que vous vous agitiez, 
que Yous yous obstiniez k demander yos enfants, TOlre mari. Chere 
Celinę, ce n'est pas le moyen de nous revoir bientdt. Je yous re- 
póterai dans chaque lettre, que yous n'aYez qu*a ^tre tranquille et 
pbćissanŁe, si yous voulez rcYcnir dans notre maisoń . Ne pouYez-YOus 
donc pas attendre quelques jours tranquillement? ne saYez-vous 
pas que de votre tranquillitć dópend YOtre santć? Le sacriOce de 
quelques jours yous coOite4-il tant? II y a cependant des m^res 
qui YiYent separees de leurs enfants des annóes enti^res. Yoirc 
merę h vous aYait entrepris de longs Yoyages, elle yous avait quit'- 
tśe pour soiguer YOtre fortunę, el yous ne Youlez pas supporter 
notre absence lorsqu'il s'agit de notre bonheur ! Soyez tranquille. 
Les enfants se portcnl bien. Ladislas Yientde fiuir son sixi(^me mois* 



<' 
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Je m'occupe beaucoup d*affaires, j'espere qu*aprós votre guerison, 
nous aurons une existence plus calme et plus heureuse guejamais. 

Yotre affectueux, Adam, 



Do Żony. 

Kochana Celino. Doktorowie mówi§, że uż nie dłtrgo trwać bę- 
dzie twoje więzienie, tylko nie popsuj znowu zdrowia, które tak 
szczęśliwie wraca'. Ja nie mogę wcale doktorom rozkazywać ani 
kiedy cię mam widzieć, ani kiedy ciebie wzi§ść do domu : to wszyst- 
ko nie odemnie zależy. Sama na mojem miejscu tożbyś zrobiła. 
Misi oczko lepiej. Misia już wszystkie litery alfabetu zna, i gotuje 
się aby popisać się przed tobg. B§dź zdrowa, pisz do mnie jak naj- 
częściej; wkrótce odbierzesz list obszerniejszy. 

Twój Adam. 

Do Żony. 

Kochana Celino. Posyłam ci książeczkę polska świeżo wyszła; do- 
sy^ zabawna, może cię na chwilę rozerwać. Tadeusza później mieć 
będziesz. Witych dniach odwiedzi ciebie Krysiński, a wkrótce ja. 
Nie będę ci powtarzał że ja wszystko czuję i rozumiem co ty teraz 
cierpisz; choćbyś nie pisała o tern, łatwobym domyślił się. Ale po- 
wiedz, cóż za ratunek na chorobę ? Tylko cierpliwość. Wszakże ile 
razy mnie zęby bolały, mimo całe twoje politowanie, trzeba było 
udać się do dentysty. Owóż udaliśmy się do doktorów i od nich 
wszystko zależy. Co ty piszesz moja Celino o mojem zapomnieniu? 
Słowo takie wyszło chyba z ciebie w chwili żalu albo gniewu. Dla 
czego pytasz, czy obaczysz kiedy dzieci? Któż ci zabroni je wi- 
dzieć, skoro wyzdrowiejesz, a to'już tak blizkie — Dzieci zdrowe. 
"Władzio już pełzać zaczyna. Oczko Maryni już się zgoiło — 6§dź 
zdrowa, ściskam ciebie serdecznie, bardzo mi tęskno do ciebie. 

Twój Adai^, 
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DO ŻONY. 

Kochana moja. Dziś rozmówisz się z Krysińskim, bodziesz mieć 
wiadomość o dzieciach, i powiesz mu szczerze kogo sobie życzysz 
widzieć z osób znajomych. Czuję że tobie tęskno, ale moja Celino, 
zdaje-mi się, że po takiem nieszczęściu które przebyłaś, p«winnabyś 
cieszyć się, że już tak kilka tyłko tygodni masz cierpieć i wszystko 
się skończy- Nikt tu ciebie zwodzić nie myśli, ani chce bez powodu 
przedhiżać twoje samotność, wiesz tedy że idzie jedynie, żeby 
twoje zdrowie ustalić. Doktorowie uważają miesiąc marzec za nie- 
bezpieczny we wszystkich chorobach. Boję się, ażebyś w d^mu nie 
doznała jakich kłopotów i zgryzot, w tym czasie tak złym i dla tego 
cię zatrzymuję — Bgdź zdrowa. Ja mam się dobrze. Dzieci zdrowe. 

Adam 



Do Żony, 

Moja kochana Celino. Od kilku dni mam nieco kataru z przyczyny 
złego powietrza. Muszę w domu siedzieć, nie mogłem pójść na da- 
wne mieszkanie wyszukać dla ciebie polskich książek. Tymczasem 
posyłam francuzkie błazeństwa, może cię rozerwą. Proszę ciebie, 
moja miła, bądź cierpliwą, Ja wiem co to więzienie : w mojej mło- 
dości siedziałem także w ciupie, gorszej niż twoja ; pamiętam, że 
mię wtenczas więzienie uleczyło z początków melancholji. Widno, 
że i lobie było przeznaczono zażyć tego przykrego lekarstwa. Ale 
u waż, iż codzień jesteś zdrowsza, a zatem codzień nas bliższa. 1 
mnie tu trudno i ciężko bez ciebie. Krysiński był bardzo rad z wi- 
dzenia ciebie, znalazł cię zupełnie zdrową. Jeżeli jeszcze cię zatrzy- 
mano, to dla tego, aby doktorowie mieli zupełną pewność twego 
ozdrowienia, Trzeba ufać ich doświadczeniu. Dzieci zdrowe. Misia 
wczora była u mnie z wizyt?. Jutro lub pojutrze będę mógł wyjść 
z domu. Pani Marły przyjechała i dopytuje się o ciebie; ale jej nic 
widziałem i nie miałem ochoty kogokolwiek yidzieć w łych czasach. 






ADAMA HICKIBWr^ZA. d37 

Ja41i ty życzysz widzieć panią Marły, to ona pizyjdzie do Varivres. 
Napisz mnie o tern : bez twego wyraźnego żądania, sam zapraszać 
nikogo nio będę, żeby ci nie zrobić jakiej przykrości. W tych dniach 
będziesz widzieć Krysińskiego. Bądź zdrowa, ściskam ciebie bardzo 
serdecznie, wkrólce obnczcmy się. 

Twój Adam. 



Do Żony. 

Kochana Celinko. Posyłam ci tapiserją. Jeśli nie znajdę lej którąś 
obrała, to ci inną sam wybiorę. W domu wszyscy zdrowi; dziś ni- 
gdzie nie pójdą dziatki bo zły czas. Jadę obaczyć Misie. Władzio 
biega i huka i sobą tylko zajęty, ani o mnie ani o ciebie nie pyta. 
Ja spałem nieźle, ale czuję śię strudzony. Mam nadzieję że ty spo- 
kojniejsza. Mam pewność, że nie długo tam zostaniesz i przeczucie, 
że to twoja ostatnia choroba i już się nie wróci. Myślę teraz jak mamy 
urządzić się, żebyś miała mało kłopotu i więcej swobody dla twego 
życia umysłowego i moralnego. Wszystko to się do czasu ułoży. Wier- 
sze twoje odczytałem. Bard /o je cenię; wierz mi, bo wiesz że tobie 
nic pochlebiam i twoich talentów zbyt nie wydziv,'iam. Poezje pisz, 
albo układaj; mnie się zdaje że to cię będzie uspokajać, a mnie się 
podoba V Bądź zdrowa moje dziecię, i zawsze tak słodka jak wczora ; 
gdybyś zawsze taką była, nie byłabyś chora. 

Twój Adam. 



DO ZONY. 



Kochana moja Celino. Staraj się, aby w twojej duszy był taki pokój 
jak jest teraz w mojej: Moja miłość powinna ci wystarczać teraz a 
potem ciebie uzdrowić. To piszę maczając pióno w sercu. Panów 
Yoisin, Faleret i ich towarzyszów szanuj i kochaj jako moich za- 
stępców, tem dowiedziesz jak mnie kofhasz. To jest dla ciebie pró- 
ba Kiedy ci co nieprzyjemnego zrobią, powiedz : Adam tak kazał, 

8. 
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Popełniłaś grzecłi nieszczerości, bo pisałaś list przeszły wesoło i do- 
wcipnie^ a byłaś smutna. Bądi szczera. Cierpisz za udawanie. Z tego 
grzeszku popraw się. 

Twój na zawsze Adam, 

00 ŻONY. 

^. J*ai recu, ma cłi^re Cćline, votre derniere lettre. Je me porte 
bien, et je m'occape maintenant de mon programme el de mes 
affaires. Vos enfants se portent bien. Marie est aupr^j de moi ; le 
petit reste toujours cbez madame Plater, car les mśdecins dófendent 
de le dćplacer. M, Yoisin m'a donnś sur votre sante des nouvelles 
consolantes. Je sais que vous ne manąuez pas de courage; ajoutez* 
y un peu de rćsignation, et to u t ira bien. 

Yotre Adam. 



DO FRANCISZKA MICKIEWICZA, W ŁUKOWIE. 

Paryi, r. des Marais-SainŁ-Oermaia, i 8. 1838. 

Kochany Bracie. Mam przecie okazję która pewniej i prędzej doj- 
dzie niż dawniejsze. Mówiłem ci wiele razy że liczne listy o Jitórych 
mi wspominasz nie wiem gdzie się obracaję, jeden tylko przez Dzie« 
duszyckiego odebrałem. Wiesz że lato na wsi przepędziłem, na zi* 
mę wróciłem do Paryża, z wiosnę będę się slarał znowu wyjechać, 
ale nie wiem czy do przeszłorocznego pałacu, który dla mnie za 
wielki. Jesteśmy wszyscy zdrowi, tylko ja męczę się z zębami, któ- 
re wyrywam. Żona ma się dobrze. Córka Marysia kończy miesiąc 
szesnasty, zdrowa, krzepka, wesoła, jest dla mnie czem niegdyś 
były teatr i wieczory. Między naszymi emigrantami coraz większa 
bieda, ci którzy żołd brali, jedni całkiem zostali bez płacy, drugim 
umniejszono, w koło widać i słychać nędzę. Wielu sobie życie ode- 
brało. Tęższe dusze wytrzymuję, walczęc z losem kieruję się jak 
mogę. Z naszych przyjaciół i znajomych, brat Lucjan mieszka 
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Z nami^ uczy się teraz sztycharstwa na drzewie^ dobrze mu idzie 
praca, wkrótce będzie miał jakie takie utrzymanie. Zan stracił miej- 
sce w teatrze opery bo oclirzypł, uczy się grać teraz na basetli. 
Domeyko pracuje z cłiemikami. Wielu których znalem w dostatkach 
i którzy maJ9 dotęd bogatych krewuycłi, tak są od nich zapomniani, 
czy trudnością komunikacji oderwani, że prawie głód cierpią! Pa- 
trząc na to wstyd człowiekowi skarżyć się. Ja teraz zawiesiłem 
moje prace polskie, i piszę po francuzkudla opędzenia potrzeb. 
Jeśli dzieło które teraz właśnie skończyłem uda się, mogę bardzo < 
poprawić interesa. Ale czy uda się? Bóg to wie? 

Me miałem oddawna żadnej wiadomości od Aleksandra. Do Litwy 
mam teraz okazję i spodziewam się przesłać małą pamiątkę dla 
poczciwego Terajewicza, który nie wiem czy żyje dotąd. Zapomnia- 
łem ci donieść, że Bernatowicz umierał parę lat codzieti, aż nako- 
nieć dzięki najprzód Marcinkowskiemu, potem litewskiej silnej 
konsytucji wyzdrowiał. Dawno go nie widziałem ale słyszę że cho« 
dzi i krzepki i czerwony. 

Ty kochany Franciszku co porabiasz? Czy jest jaka nadzieja żeby 
się polepszyło twoje położenie ? a przynajmniej żebyś mniej robił 
kłopota naszemu zacnemu opiekunowi? Kłaniaj się muodemnie 
bardzo. Nie zapomnę do zgonu cośmy winni jemu i jego rodzinie. 
Oznajm Pani Grabowskiej, że rozkoszne Pamiętniki Paska odebra« 
łem, niezmiernie z nich cieszę się, i bardzo za ten dar a jeszcze 
bardziej za pamięć o mnie dziękuję. 

Twój Adam. 

List Lucjana do ciebie załączam, i pozdrowienie od Domeyki 
i od Zana. 

Do Ignacego Domeyki, w Coqdimbo. 

Paryi, 8 sŁycima 1839. 

Kochany Żegoto. listy twoje wszystkie doszły a mianowicie 
z Bahia dwa, jeden obszerny gdzie opisujecie przejazd przez ró- 
wniny. Zapewnie oddałeś ten list w Buenos-Aires, bo ztamtąd nie 
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miałem innego. Ja pisałem na ręce pana Buto w Maju czy w Junii 
przeszłego roku. Widać że jeszcze ten list ciebie nie doszedł. Od- 
czytawszy twoje wiadomości o Coąuimbo . zawyrokowaliśmy ja i 
Stefan, że tobie tam lepiej niż nam tu, bo tu nas otacza step mo- 
ralny bez końca, a na drodze miewamy ciężkie przeprawy. Ja do- 
znałem różnych nieszczęść. Byłem w Szwajcarji starając się tam 
o miejsce w Akademji w Lausanne. Miejsce otrzymałem było bardzo 
dobre. Tymczasem odbieram wiadomość, że żona cliora. Znajduję 
koncylium przy żonie i drugie koncylium przy synku małym. Ła- 
two pojmiesz moje położenie. Żona po kilku miesiącach ledwie teraz 
daje nadzieję wyzdrowienia. Dzieci w obcych domach ale prztM^ie 
zdrowe. Miejsce owe w Lausanne nie wiem czy znowu dostanę. 
Bieda wszędzie. Dziwię się że wszystko to przetrwałem dotąd, alem 
bardzo zestarzał w duszy. Stefan był mocno chory, teraz ma się 
lepiej. Zaleski Bohdan przyjechał tu z okropnym plikiem poezji, 
które popisał a które są zdaniem mojem naj cudniejsze i stawią go 
na czele naszych poetów. Cóż kiedy Bohdan teraz w smutkach, bo 
prześladowanie dotknęło jego rodzinę na Ukrainie. Ciągłe złe wia- 
domości o kraju. Ciemiężą naszych systematycznie w kraju a nasi 
tu po staremu kłócą się i błaznują systematycznie. Zresztą nic no- 
wego. Wiesz już zapewne z gazet że Skrzynecki przybył do Belgji, 
gdzie go sprowadzono na przypadek wojny. Podobno z wojny nic 
nie będzie, tylko Skrzynecki narobił hałasu w całej Europie i po- 
kłócił Leopolda z dyplomatami. Mówią że i Czartoryski w sprowa- 
dzeniu Skrzyneckiego miał udział, ale nie wiem szczgółów tej 
sprawy. Od kilku miesięcy nikogo nie widziałem i nawet gazety 
rzadko czytam, a dzieci tylko odwiedzam i całe dni siedzę w domu. 
Tobie radzę siedzieć w Coąuimbo póki się nie znudzisz ; tymczasem 
może zaświeci jaka nadzieja. Pisz swoją podróż. Jesteś pierwszy 
z Polaków co puścił się na tak daluką włóczęgę, a jest«ś człowiek 
piśmienny. Podróż- twoja będzie ciekawa. Nieraz myślę nad tern 
jak to nas los z małego naszego bractwa litewskiego rozegnał ; ja- 
kie to zbiorą się dzienniki podróży po Chinach, Orenburgach, Sy- 
birze, Ameryce, a kto wię co nas dalej czeka? Wspomniawszy 
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órenburg doniosę ci^ że Tomasz już jest w Petersburgu. Janek ogłosi! 
w Wilnie pieśni gminne pięknie tłumaczone i podobno powrócił na 
Białoruś. O Jeżowskiego lękam, się^ bo wiele osób w stronach gdzie 
on mieszka zaaresztowano. Posyłam list z Litwy^ znajdziesz tam 
smutn§ wiadomość o śmierci Laskowicza. I ty opłakałeś już strai 
nie mało od czasu wygnania. Wieść o tej śmierci gruchnęła była 
kilku dniami pr-zed twoim wyjazdem ztąd do Ameryki, ale ja nic 
miałem serca dać tobie na drogę lak^ złą nowinę i nie było też 
wówczas nic pewnego. Twoje karty i dziełko dotąd nie wyszły. 
Naprzód Hek który jest wierutny oszust ledwie je skończył w julii 
przeszłego roku. potem nad pięćset franków wydarł jeszcze u mnie 
kilkadziesiąt. Nastąpił mój wyjazd do Szwajcarji, a za powrotem 
.tyle biedy że nie mam doląd wcale za co druki rozpoczynać. Z Li- 
twy pojmiesz łatwo dla czego pieniędzy o które pisałeś nie przysła- 
no. Wybacz mi tę zwłokę przez wzgląd, że oprócz niedostatków 
Gnansowych nie byłem w stanie niczem zająć się. Nic nawet przez 
ten czas czytać nie mogłem i nawet czytając nie rozumiałem. Wię- 
kszą cierpiałem biedę niż. tobie opisuję. Misia jest zdrowa, i już 
litery alfabetu zna. Synek mój wybrnął z choroby śmiertelnej i ho- 
duje się u mamki. Jest dziecko ładne i dziwnie ciche, tak że głosu 
jego nikt nie słyszy, zresztą zdrów i o ile na emigranta wesół. Kie- 
dy byłem w Szwajcarji, i kiedy tam dom piękny najmowałem dla 
siebie, zdarzało się tam miejsce na profesora. chemji. Jakiż to był 
żal dla mnie żeś ty tak daleko. Już chciałem pisać do akademji, 
żeby ciebie wezwano i szukałem sposobów zwlec interes. Piękne 
marzenia rozchwiały się domowemi nieszczęściami. Nie jestcnl 
w humorze pisać ci obszerniej o różnych osobach znajomych i ma- 
łych wypadkach choć wiem że to by ciebie zajmowało. Donoszę 
wszakże, że Jełowicki Aleksander został księdzem i wstąpił do semi- 
narjum od kilku miesięcy. Nie widziałem go jeszcze w tym nowym 
charakterze. Budrewicz dostał miejsce podobno dosyć dobre. Zan 
Stefan trudnił się chemją organiczną i robił piwo z buraków w to- 
warzystwie majstra Niemca, ale zdaje się że spekulacja dotąd nie 
idzie. Byłem parę razy u księgarza, już dawno. Wtenczas nie miał 
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Żadnej okazji. Teraz»znowu dowiem się od niego^ moie zechce za- 
brać nieco książek i broszur^ bo u nas broszury zawsze bujnie ro- 
dz^ się i krzewie się^ ale trzeba być w. Coquimbo żeby je czytać. 

Twój APAH, 

Do Bohdana Zalsseiego, 

Lausanne 1939, 

Kochany Bohdanie! Dowiedz się od Wielogłoskiego o naszym tu 
przybyciu i powodzeniu. Zdaje się że miejsce powoli odzyszczę, ale 
nie bez trudności ; bo tu zaszła rewolucja która wywróciła dawny 
rz§d, po większej części złożony z profesorów, a ztąd tera^na pro- 
fesorstwo i na akademję hałas^ że kosztowna, że nie bardzo potrze* 
bna. Prawdę mówiąc jest w tem trochę prawdy. Wszakże ponieważ 
mam i w przeciwnej partji przychylnych, mąm nadzieję że koniec 
końców tu utrzymam się. Czekam na odpowiedź od Raczyńskiego. 
Napiszę żeby wprost z tob§ zniósł się. Obaczymy. Jeśliby jaka zaszła 
trudność, lub ociąganie się, to trzeba by drukować wszystko w Pa- 
ryżu. Bądź zdrów, napiszę do ciebie wkrótce przez Witwickiego. 

Twój Adam 

Do Franciszka Mickiewi.cza, w Łukowił. 

. Lausanne, Maison Beau-Sójour, 13 marca 1839. 

Kochany Bracie. Pisałem do ciebie już raz z Lausanny, czekałem 
próżno na odpowiedź. Spieszę teraz donieść tobie, że moje położe- 
nie już ustalone. Mianowany zostałem profesorem ordynaryjnym 
akademji z pensją 4,800 franków. Mam tedy zapewniony sposób do 
życia. Jeżeli tobie więc tęskno i trudno bez nas, namyśl się i prędko 
odpisz a ja przez rząd francuzki otrzymam dla ciebie paszport. 
Znajdziesz u mnie już rodzinę, córka moja już czyta i pończochę 
robi, synek biega, trzeciego dziecka spodziewam się. Ale też oprócz 
nas nikogo tu nie ma z Polaków, będzies wśród ludzi obcego języka. 
Robią mi z Paryża propozycję abym przyjął miejsce w tamecznym 
uniwersytecie, z pensją wyższą, i pracy mało. Waham się jeszcze, 
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bo tu tak wszyscy byli dla mnie przychylni, że trochę niewdzięcznie 
ich porzucić. W każdm razie już czy tu, czy w Paryżu, będziemy mo- 
gli ciebie umieścić przy sobie. Poradź się z twoimszanownym opieku- 
nem i niezwłocznie dajcie mi znać o temco postanowicie. My jesteśmy 
dzięki Bogu zdrowi, kraj dziwnie piękny, mieszkanie mam śliczne 
z ogrodem i widokami na jezioro i góry, słowem byłoby wcale nie 
źle, gdyby nie tak daleko od swoich i nie tak samotnie. B^dź zdrów, 
kochany bracie, żona moja ściska ciebie. Lucjan ożenił się z Frań- 
cuzk§. Nieźle mu się powodzi w Paryżu, ma dochód wystarczający 
na utrzymanie. 

Twój brat Adam. 



Do Bohdana Zai^skiego, w Fontainebleau. 

Paryż, Yal-de-GrAce, 8 maja 1839. 

Idę właśnie, mój Bohdanie, do Bernarda Potockiego, który słyszę 
jedzie do Poznania ; przez niego piszę do Raczyńskiego, bo na tę 
korespondencję trzeba okazji. Obiecam mu posłać rękopism i zapy- 
tam jakie naznaczy kwantum. Gdybyś nie zgodził się na warunki, 
rękopism zwrócg. Ale mam wszelką nadzieję, że Raczyfiski odpo- 
wie moim życzeniom. Ma on wiełką ochotę drukować. Ustawicznie 
coś wydaje, domaga się u mnie o rękopisma i przysyła zgóry pienią- 
dze, których nie zażądałem, i za które nic mu nie przyrzekam. 
Widocznie tedy będzie rad mieć taką rzecz jak twoje dzieło do 
ogłoszenia. 

Cóż też ty tak bierzesz do serca broszury strasburskie ? Spotka- 
łem wczora Goszczyńskiego i mówiłem o tem, ale on wcale nie 
miał na myśli nic złego; w końcu trochęśmy z ciebie żartowali, my 
jako politycy głębocy żeś taki vates irritabilis. Zresztą niech sobie 
bazgrzą^ my budujmy swoje oni swoje, obaczym czyja robota ostoi 
się. Mnie lżej teraz na sercu, kiedy mnie łają za katolicyzm, niż 
wtedy kiedy mnie chwalono za szurum burum, z którego nic do- 
brego nie wyniknęło. Gdybym ja był teraz w takim sztos^pisania 
jak ty, toby mi na chwilę humoru nie popsuły broszury całego świata; 
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Ale^ ale^ mam być u ciebie jutro we czwartek^ a pewniej w piątek. 
Przybędę statkiem parowym. Goszczyński też pono jedzie ze mną. 
Biorę też z sobą Mazura Mierosławskiego który bardzo chce ciebie 
poznać. Ja mam do niego słabość... My już pokwaśnieli^ ten Mazur 
nam się przyda^ bo jest okrutny gawęda. Tylko boję się żebyś ty na 
niego nie krzywił się. Jeżeli nie zechcesz przed nim czytać, to go 
wyprą wim won, już to sobie zgóry zamówiłem. Możeby nieźle i jemu 
co przeczytać, ażeby na Mazura tchnąć lepszym wiatrem poetyc- 
kim; inaczej... U mnie wszyscy zdrowi. Po paszport już podałem 
prośbę. Uściskam ciebie i Józefa. W piątek nas czekajcie. 

Adam. 

Twój list długo błąkał się. Ledwie wczora przyszedł. 



Do Ignacego Domeyki, w Coouimbo. 

Paryź, r. du Val-de-Gr&ce, 9 maja 1839. 

Kochany Ignacy. List ostatni pisałem do ciebie będąc w wielkich 
biedach i kłopotach, teraz nieco się Niebo nademną wypogodziło . 
Żona moja długo niebezpiecznie chora, teraz całkiem przyszła do 
siebie. Dzieci zdrowe. Marynia czasem ciebie wspomina, zawsze 
wie że jesteś w Coąuimbo i ztamtąd wracasz z prezentami. Władzio 
przycierpiał wele, przecież wybrnął z biedy, rośnie teraz i dość jest 
krzepki. Wybieramy się w tym miesiącu do Szwajcarji. Donosiłem 
tobie że znalazłem tam był miejsce profesora. Ale w kłopotach do- 
mowych nie miałem sil zająć się korrespondencją z władzami i pi- 
saniem projektów, może tedy znajdę teraz jakie trudności. Jeślibym 
tam osiadł zarazbym myśiił czyby się nie udało tam ciebie przesa- 
dzić. Robilibyśmy experymenta chemiczne, ho do chemji, równie 
jak do muzyki zawsze mam jak wiesz, nie mały pociąg. Tymcza- 
sem nie widać żebyśmy coś mędrszego wymyślili nad bakalarsl\YO, 
W całej Europie głucho i ciemno. Z Polski tyle tylko wiadomości, 
że Arcybiskup Dunin którego sprawa dotąd toczy się, trzyma się 
mocno przeciwko rządowi i jeszcze nierychlo Prusacy poznają waż- 
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tiość sprawy którg sami zaczęli, i którą radziby teraz jakkolwiek 
udusić. Nasi zaś rodacy emigranci i teraz jeszcze nie przejrzeli. 
Litwy gorsze wiadomości. Był tam długo na włóczędze polityczny 
jakiś emisarjusz Konarski, ten pochwycony pociągnął mnóstwo lu- 
dzi. Trudno nam tu wiedzieć cóś z pewnością. To tylko pewne, że 
mnóstwo familji całycłi uwięziono. Słychać że daleko więcej ludzi 
wpadło w szpony moskiewskie, niż w czasie rewolucji. Z naszych 
znajomych Romerowie młodzi i Kozakiewicz wysłani na Sybir. 
Dziwne przeznaczenia naszej generacji. Kozakiewicz tylekroć Wy- 
brnął, a nakoniec musiał się spotkać z Sybirem. Wfdzisz tedy jak 
to u nas same biedy i z bliska i z daleka. Nie ma się po co spie- 
szyć do Europy. Ale pono i twoi Ghilijczycy coś tam wzięli po 
grzbiecie. Bóg wie czyja tam sprawa lepsza? ale ja czuję już jakąś 
sympatję do Chilijczyków i zaczynam już życzyć im zwycięztwa. 
Słusznie Witwicki znalazł tego przyczynę w tem, że ty jesteś 
w Chili. Owóż jak to sądy nasze poHtyczne i sympatie mają czasem 
głęboko ukryte źródła. Zapomniałem ci donieść, że Mikołaj miał za- 
miar mianować księcia Leućhtenberg, przyszłego zięcia, wielkorządcą 
Polski. To tylko wieści. Głoszą' także ciągle o buntach Kozaków na 
Donie, i to tylko wieści. Za to złe nowiny sprawdzają się. Że uni. 
wersy tet Kijowski, zapewne podejrzany o polszczenie się został zawie- 
szony L pewno będzie albo skasowany, albo całkiem zamoskwiczony. 
Prat mój Aleksander przeniesiony ztamtąd do Charkowa. W emigra- 
cji po dawnemu głupstwa i kłótnie. Z naszych znajomych Witwicki 
zilrowszy. Zan Stefan wyjeżdża na wieś na basetlistę. Ci co poje- 
chali do Rzymu siedzą tam i powoli zdaje się, że byt tam sobie za- 
pewniają. Papież zdaje się coraz mocniej sprawą Kościoła Polskiego 
zajjnować się, ale w Polsce nie ma na kim i na czem tej sprawy 
oprzeć. Zdaje mi się, że już wszystko kochany Ignacy. Resztę jeśli 
co znajdzie się to na potem, bo w miesiąc do ciebie list mój wy- 
prawię. Ale ty pisuj częściej ; z Coąuimbo dwa listy tylko miałem. 
Odłożyłem na koniec rzecz najważniejszą to jest twoje ipappy, 
dotąd nic wyszły dla przyczyn które tobie oznajmiłem. Skończyło się 
na leni że Ludwikowi Platerowi zdaję cały interes, on jeden i naj- 

9 
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prędzej i najlepiej potrafi wszystko wykonać. Ja przez długi czas 
nie byłem w stanie o niczern myśleć. 
Będź zdrów. ^ 

Adam. 

Do TbgoŻj w Goodimbo. 

Paryi, r. da Val-de-Gr4ce, 13 ciepwca J839. 

Kochany Senior Domeyko. Wyprawiam do ciebie listy prawie co 
miesiąc i nadal regularnie ten zwyczaj zachowam. Przy listach mo- 
ich paczki szpargałów. W przyszłym miesiącu wyślę dla ciebie kilka 
książek francuzkichy które zdają mi się warte czytania w Ameryce, 
Ty za każdym razem donoś czy i jak wiele posyłek odbierasz ? Ja 
z żoną i dwojgiem dzieci puszczam się -za tydzień do Szwajcarji 
miejsca^ które m wprzódy oGarowano, odszukać, W każdym przy*- 
padku mam zamiar jakkolwiek tam usadowić się. Rodzina moja 
dzięki Bogu zdrowa. O nas nie wiele mam tu do doniesienia. Armja 
nasza emigrancka zawsze biwakuje, ar więc biuletiny puste. Do 
wojny z Belgami jak wiesz nie przyszło, ale tam zawsze tli na przy- 
szłość pożar. .t Oczy teraz wszystkich zwrócone na Wschód, trudno 
przewidzieć co ztamtąd wyniknie. Zdaje się że Francja zaszyła się 
^ psią skórę i nic tam stanowczego nie przedsięweźmie Ssłowem nie 
ma po co wracać do Europy. Ty powinieneś koniecznie pisać dziełko 
o tem co widzisz w Ameryce dla Polaków, i pisać tak żeby w kraju 
mo^o być drukowane, a my tu rękopism twój w Poznańskiem pu* 
ścim na świat. Tłumacz także co z Hiszpańskiego, bo tylko praca 
może nas w bezczynności trochę ożywiać, W kraju prześladowania 
straszne. Ogromna liczba rodzin cierpi prześladowanie. Trudno tam 
najcichszemu człowiekowi w domu dosiedzieć. U nas tu twoi znajo- 
mi zdrowi. Czekaj na poezje Zaleskiego które za kilka miesięcy 
druku może wyjdą; będziesz miał na wiele miesięcy najmilsze 
czytanie. 

Bądź zdrów« 
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Do Tegoż, w Coquimro 



Lausanne^ r. St-PIcrre, 16^ 1 augusta 1839. 



Mój iTiiiy Ignacy. Ręce mi opadają kiedy piszę do ciebie^ widząc 
że moje listy nie wiedzieć gdzie błądzą , czy giną, a ty może oskar- 
żasz nas o niedbalstwo. Ja co kilka miesięcy listy wyprawiam, wiem 
że inni twoi znajomi piszą także ; posialiśmy też tobie wiadomości 
z Litwy, i książek nieco i dzienników. Czy ów Buxo cbowa to 
wszystko? czy okręta poginęly? czy też gdzie zastanowiły się i może 
da Bóg posyłki jeszcze choć późno odbierzesz. Twoje listy co do 
jednego wszystkie doszły choć różnemi drogami. Widać że naszą 
Europę, jako dawną panie i osiadłą łatwiej znaleźć niż wasze Co- 
quimbo. Bądź tedy pewny że co ty posyłasz to nas nie minie. Źe 
zaś każdy mój list mam dotąd za stracony, dla tego cłioć po- 
krótce powtórzę co już donosiłem. W przeszłym roku otrzymałem 
miejsce profesora literatury łacińskiej w Akademji J.ausaóskiej. 
Clioroba długa żony przeszkodziła memu osadowieniu się. Teraz 
znowu tu z całą rodziną przybyłem i zapewne miejsce odzyskam, 
.będę bakałarzył. Zona i dzieci zdrowe. Misia znacznie urosła. Wła^ 
dzio wybrnął z^dtugich i niebezpiecznych chorób i zaczyna pełzać ; 
chłopczyną będzie chudy ; poszedł po mnie jak Misia po matce. 
Mieszkamy tu dosyć dobrze i płacimy fr. 80 na miesiąc, dom wy- 
meblowany. Okna mam z mego pokoju na jezioro Leman i na Alpy, 
tylko szkoda że do jeziora daleko. Wolę ja nasze litewskie krajo- 
brązy, na których zaraz można położyć się i przespać niż te dalekie 
blichtry co oczy trudzą jak kamera obscura. Miasto Lausanne z re** 
sztą dość nudne. Mieszkańcy nam przychylni i byłoby tu nam do- 
brze gdybyśmy przywyknąć mogli do cudzej ziemi ! Ale próżno, 
jesteśmy jak Cyganie wszędy gośćmi. I ja tu w Lausannnie jestem 
tak odosobniony jak ty w Coąuimbo, tylko bliższy swoich. Pojmuję 
doskonale twoje tęsknotę. Jeżeliby ci było zbyt ciężko to nareszcie 
zostaw tam laboratorjum, a sam rej teruj się do naszego dćpót. Sza- 
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nuję wasze rzeczpospolita, ale nie chciałbym żebyś dla niej umie- 
rał in catftedra. Tymczasem pis? twoje podróże, a nawet jak ci ra- 
dziłem, po krotce historję Ameiyki południowej, przed Hiszpanami 
(o ile wiadomo), za Hiszpanów i teraz ; pisz tak żeby w kraju można 
drukować, i dodasz na końcu twQJę podróż. Ci co dotąd o Ameryce 
owej pisali, zajmowali się tylko ziemi? i kruszcami, o ludziach 
mało co wiemy. Powinienbyś na przyszłe wakacje zamiast Kordyłje- 
rów, zwiedzić Meksyk i Peru. O wojnach waszych wiem dosyć wiele 
J)o zawsze czytam z uwagą w gazecie co się tyczy Coąuimbo. Mam 
dla ciebie wynotowane różne książki, ale muszę pierwej odebrać od 
ciebie jaką wiadomość, i mieć nadzieję że te książki dojdą. Od czasu 
jak rzuciłem Paryż nie wiele wiem o tem ce się teraz tam dzieje. 
Witwicki siedzi u wód w Vichy ciągle słabowity. Zan Stefan przy- 
stał nd muzyka nadwornego do jakiegoś Francuza, nie rad ^ miej- 
sca, ale słyszę że zdrów i tyje. Bohdan zawsze pisze wiersze i za- 
wsze mu się udają, ale dotąd nie Ogłosił nic. Tomasz Zan mieszka 
w Petersburgu. Na Litwie ciągle śledztwa i biedy. Teraz u nas po- 
litycy zajęci wypadkami na Wschodzie. Francuzi i Anglicy rozumują 
a nasi slupajkowie robiące chcą; wszakże z tych wypadków wy- 
wiąże się coś ważnego i dla nas. Ja ciągle Boga proszę, żeby Mo- 
skale wzięli Kontantynopol. Wtenczasby zmieniła się postać Euro- 
py. Cóż kiedy Moskale rozumni, nie spieszą się, a Francuzi głupi 
przeszkadzają im jeżeli nie czem innem to krzykiem. Zabawisz się 
zapewne czytaniem Sev;eryna Soplicy. Gdybym miał pieniędzy wię- 
cej puściłbym się odwiedzić ciebie. Postawię na loterję wiedeńską 
na tę intencję. Zresztą upatrz dla mnie miejsce w Coąuimbo, a ja 
ruszę z całą nawet gromadką, a jeżeli to być nie może, zacznę my- 
śleć o tem żeby ciebie nazad sprowadzić. Bądź zdrów i jak można 
wesół. 

Do Władysława Laskowicza, w Pabyżo. 

, Lausanne, 11 augusta 1839. 

Spieszę mój szanowny Panie, z listem do Ignacego. Zmiłuj sic^ 
wręcz ten list Francuzowi i zaklnij go (jeśli masz sposób zakląć 
Francuza) na co bądź, żeby nasze listy do Coąuimbo dostawił Ce 
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się to dzieje że Jgnacy^ nic dot^d od nas nie odebrał, spo- 
dziewam się że owa paka którąś był przygotował, dawno wysłana. 
Dobrze byś zrobił gdybyś wstąpił do księgarni i wziął na mój rachu- 
nek kilka jakich bądź broszur, a mianowicie tomik drugi Seweryna 
Soplicy, dla Domejki byłby to wielki gościniec, a okazja nie prędko 
zdarzy się. Ja i moi wszyscy jesteśmy zdrowi. Musiałem powtórnie 
podawać się do kandydatury, i akadenija już mię wybrała, ale długie 
są formalności w radzie stanu. Tymczasem i tu równie jak w Co- 
ąuimbo, równie jak w Paryżu i w Londynie, źle nam, a i im dalej 
od granic powiatów Nowogrodzkiego i Lidzkiego tem gorzej. 

Bądź zdrów, szanowny Panie. Chelchowskiemu kłaniaj się. Czy 
też nic tobie krewni Domejki nie odpisali względem owych 500 fr. ? 
Szkoda że ich nie odesłano, moglibyśmy drukować mapę ! Cięży mi 
na sercu ta mapa I A jeszcze teraz nie mogę sam kosztów wszyst- 
kich zastąpić. List mój odpieczętować można i włożyć w inną ko- 
pertę. 

Mickiewicz, 



Do RoHDANA Zaleskiego. 



i . ■ 



Lausanne, 20 sepfembra 1839. 



Mój miły Bohdanie I Czekam tu z dnia na dzień listu Raczyńskie- 
go, aż dowiaduję się że on wyjechał da^no zKsięztwa Poznańskiego 
i nie wiem kiedy tam wraca. Jest to cierpki kazus. Bo twój druk i 
tak bardzo się odwlekł, a my starzejemy się i zawsze niepewniśmy 
jutra. Najlepiej wtenczas drukować kiedy masz jeszcze ducha 
twórczego i kiedy piszesz, skorobyś ostygnął toby i druk cię nie ba- 
wił, i kto wie czy miałbyś cierpliwość zająć się podobną robotą. 
Wszystko to mię czasem troszczy. Wiesz com nakoniec wydumał? 
Oto, żebyś koniecznie zaczął drukować choć część jaką n.p. te 
rzeczy któreby w kraju nie przeszły cenzury. Zresztą choćbyś wybrał 
do tego cokolwiek z dumek nicby to nie, wadziło, wszak ich masz 
obficie. Druk radziłbym ci powierzyć Sienkiewiczowi, który 1° ma 
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drukarnię tam jakąś, i zna się na całej manipulacji . 2° Jest a przy- 
najmniej zdaje mi się ^człowiek uczciwy i niezawodnie sumienny co 
do grosza. 3<» pracowity, nie nudzący się korrektami. Wiem że ty 
pou(J masz czy miałeś coś do Sienkiewicza, ale nie wiem właściwie 
co? Jeżeli znajdziesz kogo drugiego tem lepiej. Wątpię wszakże czy 
jest kto w emigracji, coby i drukować umiał i rozracłiować nie lenił 
się. Gdyby Józef mieszkał w Paryżu mógłby się tem zająć, lubo i 
on nie zna kruczków księgarskich. Odpisz mnie jak ci się ten pro- 
jekt wydaje. 

Mnie tu jako tako pobyt znośny, ale kłopoty z miejscem nie skoń- 
czone i nieskoóczebne. Opisałem je w części Witwickiemu. Dodam 
tylko że kiedy się wszystko ułatwi i ja na katedrę wstąpię, może 
jeszcze wypędzony będę albo przez ambasadę ruską, albo przez re- 
wolucję. My tu oczekujem rewolucji na nowember, a dotąd każda 
rewolucja zawsze mię sięgnęła. Ostatnia Lauzańska, tylko co katedry 
łacińskiej nie skasowała. Ale cóż robić? czekajmy, i odczytujmy de 
re metńca, deasse romanoy de siglio^ etc, etc. Czasem roz- 
czulam się czytając, kiedy te stare przypomnienia z ławek akademic- 
kich wywołuję przed oczy. Jestem prawda z tych ludzi którzy nie 
mogą zsieść dobrego powodzenia, i skoro trzy dni używają szczęścia, 
zaraz brykają. Owoż pono dla tego Opatrzność zawsze mię trzyma 
królko, a niekieJy tak krótko że ledwo tchu staje w piersiach. Napisz 
mnie czy zawsze jeszcze piszesz. Nie ustawaj póki ci skrzydła służą. 

* 

Jeślibyś ruszył ku tutejszym stronom, donieś mi zawczasu, moźe- 
byśmy obmyślili rewdez-roMf. Józefowi twemu (I) kochanemu uści* 
śnienia odemnie. Adres. Lausanne, rue Sł-Pierre, n" 16 (2). 

Adam. 



(I) Józef Zaleski zmarły w roku 1864 brat świątobliwy i nieodstępny drub mój 
r.a tułactwie przez trzydzieści z gór§ lal. (P. B. Z.) 

[i] Dopisek Witwickicgo: ■ Tylko co odebrałem list i zaraz ci, mójBobdanie odsy- 
1 im. Pisze mi Adam, że został już profesorem tymczasowym, i że moskiewski am- 
1 asador miesza się podobno do tego interesu. A kiedyż ty do Paryża?* (P. B. Z.) 
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Do Ignacego Douejły^ w Coquimbo. 

Łftuftaonei 8 novembra 1839. 

Teraz ten list piszę przez pana Buxo, bo widzę że mój pierwszy 
t§ drogą doszedł. Pokrótce tobie wypiszę treść przeszły cłi listów, a 
naprzód o sobie. Rok temu wyjechałem z Paryża do Lausanny sta- 
rać się o miejsce profesora literatury łacińskiej W tutejszej akade- 
mji. Już kończyłam interes, aiić odbieram list o chorobie żony. 
Wracam, znajduję żonę w najokropniejszej chopobie, opuszczo&i 
prawie przez doktorów, dziecko synka umierającego". Misie w cu. 
dzym domu, wszystko w ruinie. Po wielu miesiącach zaledwi 
żona przyszła do siebie i wydobyła się z doniu pomieszanych. Cu- 
dem odzyskała zdrowie, dziecko też wróciło do życia. Ruszyliśmy 
tedy do Szwaj carji, aż tu rewolucja, rząd zmieniony, moi protekto- 
rowie wydaleni. Znowu w targi. Dano mi przecież miejsce ale na 
mniej dobrych warunkach, i tymczasowie mam nadzieję że potwier- 
dzą na ordynarjusza, bo dość radzi z moich lekcji. Daję tedy tu kurs 
po francuzku, jak ty po hiszpańsku, a mój brat w Charkowie po 
rusku. Na taki to bąbel jesteśmy wskazani. Mam pensji 2,700 fr , 
lekcji sześć w tydzień, praca wielka na ten pierwszy rok. Pierwsza 
publiczna lekcja nie mało strachu mi nabawiła ale się udało, i mło- 
dzież po niej dała mi serenadę. Są niejakie nadzieje że może dostanę 
miejsce w Paryżu. .Tymczasem kropię tu Szwajcarom z powagą 
Gródka! Żona zdrowa, dzieci zdrowe. Misia już uczy się czytać i 
pończochę robić. Władzio już biega, bardzo rozkoszny chłopczyk, 
mizguś i kochany, ale będzie dehkatny i drobny jak dziewczynka. 

Nasi zawsze polilykują. Jedni chcą Czartoryskiego królem ogłosić, 
drudzy RzeczpospoUtę, Jełowicki wstąpił do semUiarjum, Kajsiewicz, 
Semenenko, Hubę i czterej inni w Rzymie. Mikołaj zniósł Unję, 
ztąd przyjdzie do zatargów z Rzymem. W Poznańskiem aresztowano 
Arcybiskupa Dunina i mocno obruszono umysły. Dunin w sprawie 
religji mocno stoi i stał się teraz bohatćrem Polski. Wszystko to 
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będzie waźnćm na przyszłość. Moje długie biedy domowe i golizna 
89 przyczyną, że dotąd karta twoja nie wydana. Pisz dziełko o 
Ameryce w ten sposób jak piszesz listy, to cię zatrudni i będzie 
rzeczą pożyteczną. Jeśli ci tam będzie bardzo ciężko to zmykaj do 
nas. Ach ! było tu w Lausannie miejsce na chcmję ! Znajdź tam na 
mapie jezioro Leman i moje nową ojczyznę. To j.}zioro i góry mam 
przed oczyma. Z nowin literackich w tej cliwili pani Sand ogłosiła 
dorównanie dramatów fantastycznych Goetcgo, Byrona i Dziadów. 
Zgadniesz jak nasi dziwią się widząc mnie tak wysoko posadzo- 
nego . Cieszę się tylko że Sand atakuje mój katolicyzm . Bądź zdrów 
mój miły. Niech cię Bóg cieszy i krzepi. 

Adam. 

Do Bohdana Zaleskiego, 

Lausanne^ 29 listopada 1839. 

Mój miły Bołidanie! Nie miałem odpowiedzi od naczyńskiego'! 
List który do niego pisałem, chyba czy się nic zatracił z winy Ber- 
narda Potockiego, wielkiego bezładnika. Ztąd pisać nie mogę, bo 
Raczyński wprost, nie życzy mieć zemną korespondencji, i wskazuje 
mi zawsze uboczną drogę, albo jakiego bankiera, albo okazję. Czekam 
aż Bernard wróci do Paryża. Choćbym ztąd pisał trzebaby znowu 
długo czekać na odpowiedź. Lepiej tedy zrobisz, jak widzę, zawie- 
rając układ z kim. Z księgarnią jeśli na krótki termin ugodzisz się i 
na część tylko dzieł n.p. na parę tomików, to nie stracisz na tern 
choćby i puścih za wiele egzemplarzy. To po wyjściu terminu, bę- 
dziesz mógł zrobić nowe wydanie powiększone. Wszakże zawsze 
jestem za Poznaniem i dobrze zrobisz proponując im układy. N. N. 
znam, jest to nuJziarz, i trochę mazgaj, ale uczciwy człowiek. Oszu- 
kaństwa ztamlej strony nie boję się. Jeszcze u nas w kraju nie są 
tak ucywilizowani, żeby okpiwać poetów. Czasem przehulają ich 
pieniądze, co i mnie spotkało nie raz. Ale Poznańczycy regularniejsi 
i zapewne nie zdradzą arcywieszcza. Możesz im zaufać. W Stras- 
b ..rgu nie wiem czy masz kogo pewnego, a nasi kaducznie cywili- 
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żują się. Tymczasem ostrzegam, żebyś lylko cząstkę ogłosił. Później 
bardzo łatwo będzie z Raczyńskim ułożyć się o drugą część. Oba- 
czy on jak będą przyjęte twoje dzieła, o przyjęciu jestem pewien. 
Sam także potrafi ocenić, a jest to człowiek zacny i bardzo gorliwy 
wydawca. Nie uwierzysz jak czasem gniewam się żes dotąd nic nie 
ogłosił, jak doskonali czuję, tego potrzebę, szczególniej dla Poznań- 
czyków. Dobry to znak że oni zasmakowali w tobie, i że cię arcy- 
mistrzem zowią, bo nic nie masz bardziej anty-berltóskiego jak 
twoja muza. Moje pisma w tym względzie nie mają mocy. Są jak 
wiesz bliższe Germanji, te zwłaszcza które Poznańczycy lubią, to 
jest kiepściejsze. W lepszych nie bardzo smakują. Zmiłuj się tedy 
drukuj . 

Ja wczora zwaliłem z karku trzeci tydzień lekcji, i dzisiaj jak 
kaljorżnik wypuszczony na światło dyszę. Pracę mam wielką. Dni 
całe nie wstaję od stołu, a często do pierwszej w nocy rozbieram 
jaki trudny metr łaciński, O siódmej muszę być na nogach we dni 
lekcyjne. Żrę tedy łacinę i pluję francuzczyzną. Nie prędko będę 
mógł spotkać się z tobą na lutnię. Śpiewaj tymczasem za nas, mój 
słowiku. Jeśliby Józef co twego dla mnie skopjował, bardzo by mi 
wielką łaskę zrobił. Podobno twój ostatni poemat jest ten gdzie 
wprowadzasz kozaka opowiadającego wojnę zbaraską? Czy to ten? 
Myśl bardzo szczęśliwa, bo ci da ramy i ograniczy twoje obrazy i 
zatamuje wybryki liryczne, klóre twoje opowiadania zawsze rwą. 
Jestem ciekawy tęgo poematu. 

Bądź zdrów U mnie rodzina zdrowa. Misia już robi pończochę, 
a Władzio ma dwa zęby. Bardzo miły chłopczyka kochający i deli- 
katny jak dziewczynka. 

Adam. 



Do Bohdana Zaleskiłgo. 

Lausanne, 9 decerabre 1839, 

W tej chwili odbieram przecież odpis Raczyńskiego, posyłam go 
lobie* Spodziewam się, ż^e masz rękopisra gotowy. Oddziel co ujdzie 
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dia Prus i posyłaj. A naprzód rozpylaj się czy nie ma w Paryżu Ber- 
narda albo iUeksandra Polockicli? O Aleksandrze który trudny do 
znalezienia, a zawdy w dziurach siady wa, dowiesz się od Gawroń- 
skiego jenerała; a o Gawrońskim u Krysińskich. Zleć to Witwickiemu. 
Napisz tedy kartkę do Potockiego (bo samego nie złapiesz) donosząc 
że masz pakę do łu*. Raczyńskiego, i prosisz ^sposobność przesia- 
nia. Jeślibyś tych panów nie znalazł pisz wprost, par Posen d Roga- 
lino, dson Excełlence le comte Edouard Ratzyński. Wyraź że poeta 
Adam radził posłać ten rękopism na jego ręce i powiesz nazwisko 
przybrane. Ochrzcij się na prędce choć z wody ! Potem kiedyś po- 
prawimy winem węgierskiem. Mnie przychodzi teraz do głowy na- 
zwisko Torbaniecl ale ma trochę minę pseudonyinu. Zrób to 
wszystko prędko. Raczyńskiemu zaufać możesz, i ja będę mu z mej 
strony rzecz wystawiał jak należy. Będź zdrów. Idę na lekcję i łapię 
po stole kartki i notatki. Józefa ściskam. Najważniejsza jest rzecz-, 
najs/!achetniejsz§ i naj gwałtowniejszą, abyś co można w kraju dru- 
kował. Widziałem tu Galicjanów; zaklinaj? cię oto, z aakazanemi 
księżkaaii kłopot i nieraz narazić można kogo na biedę. Już ja mam 
kilka ludzi na sumieniu. 

Twój, Adam. 

Do Bohdana Zaleskiego. 

Lausanna, 7 stycznia 1840. 

A przecież tandem aliquando przysłałeś choć parę piosenek. 
Muza ci zapłać ! Tem lepiej mi się te pieśni wydały śród chłodów i 
mgły łacińskiej środkiem, których brnę a brnę. Ale i bez te- 
go arcypiękne. Bied-bieda prze^zrawka wyśmienicie wykoncypo- 
wana i żebym teraz wiersze pisad tobym ci konceptu zazdrościł. 
Nieraz ją sobie śpiewatn i mam zamiar, kiedyś do niej muzykę zro- 
bić. Ma się rozumieć jak będę miał pieniądze i literaturę i książki 
porzucę, na wsi o&iądę i będę muzyki komponował (1). Zamiar da- 
wny, tylko że nikt a nikt w mój talent muzyczny nie wierzy. Oba- 

(1) Istotnie w Petersburgu^^ spółce z kompozytorem Kozłowskim Adam ułożył był 
muzykę de mojej dumki o Kosińskim, któr^ ślicznie odlitografowanc. z adnota- 
ciami swemi przysłał mi kiedyś do Warszawy. (P. B. Z.) 
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czymy kto ma rację, tóam w tym względzie, jak Słowacki powiada, 
zapas ironji na cał^ publiczność. Ale, ale, twój jów wiersz senny dzi- 
wna to^ dziwina i arcy dziwna rzecz. Bo uważ, że ja kiedyś w au- 
guście czy w septembrze napisałem albo rzuciłem na papier kilka- 
dziesiąt wierszy w celu robienia pierwszej części dziadów ! Ówóż 
rzecz taż sama. Chłopiec tuła się między mogiłami. Tylko u 
mnie fantastyczniej, bo ^Ipi, a chórem nad niem nóc^ piołuny siwe i 
lebioda i ślimaki etc. etc« Inspiracja mnie opuściła i przestałeai pi- 
sać. Twój ułamek aż mnie nastraszył tak jest ładny. Kto wie czy ty 
teraz nas nie okradasz przez sen z wszelkiej poezyji ? Kto wie czy 
moc^ teraz silniejsza nie ciągniesz do siebie całego ciepła i światła 
poetycznego ? J widzisz dla czego my nie piszem. Gadajmy o inte- 
resie. Potocki Bernard jest w Paryżu, masz tu listek do niego, przy- 
łącz listek do rękopismu, i rękopism poszlij przez kogo do rąk Po- 
tockiemu. To najlepsza okazja. Niepewny jest adres de Vhótel de 
1'Amiraute, ale spytać o adres Sobańskiego : rue Neme-Saint-Augus* 
tin, n^ 52. Rękopism pewnie dojdzie. Raczyńskiemu ja już dobrze 
wytłomaczyłem, że tu idzie o sposób do życia dla emigranta i że 
trzeba pilnować aby exemplirzy na stronę nie sprzedawano etc. etc. 
Bądź spokojny. Jeszcze do niego o tó napiszę. Bądźcie zdrowi. No- 
wego roku wam winszuję. Józef i ściskam. Nic do mnie nie napisałeś 
o waszej rodzinie. Jak tam im dzieje się w kraju? 

Adah* 



Do Ignacego Douejki^ w Goquiudo. 

Lausanne, Maison Beaa-Sćjour, 15 febrdarii 1840. 

Miły mój Ignacy. Pisząc do ciebie tyle razy w każdyin liście po- 
wtarzam jedno, bo nie wiecń czyś którykolwiek odebrał. Do nas. 
Twoje wszystkie dochodzą. Owóż teraz pocztą próbuję i zaczynam 
od zwykłej lilanji, donosząc gdzie jestem i co robię. Od roku pra- 
wie siedzę w Szwajcarji nad jeziorem Leman w Lausannie. Jestem 
profesorem exti:aotdynaryjnym literatury łacińskiej, z pensją 2,700 fr. 
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teraz mam być mianowany ordynaryjnym z powiększeniem płacy. 
Lekcje dosyć dobrze przyjęto, wszyscy mnie tu przychylni, chociaż 
jak zwykle w Rzeczyp'ospolitej pełno tu partji i wzajemnych niena- 
wiści. Mam sześć godzin na tydzień, pracy dużo, zwłaszcza takiej 
od której się odwykło, ale cóż lepszego robić w naszóm położeniu? 
Jest też nadzieja że mi dadz^ w Paryżu katedrę des Htteratures 
slavcSy ale ja nie bardzo o to nalegam i waham się, bo mi Paryż 
zbrzydnął. Mieliśmy tu zimę łagodną i zupełnie włoską. Mieszkam 
w pięknym domu, salon mam pyszny z ogromiiem'i zwierciadłami i 
olbrzymiemi oknami, z widokiem na ogród i jezioro. Prawdę mówięc 
to mieszkanie jest pono największą i całą moją przyjemnością. Tę- 
• sknota mię nieraz do Litwy ciężka napada i ustawicznie śni się o 
Nowogródku i o Tuchanowiczach. Tobie musi być jeszcze tęskniej. 
Żona moja od czasu ostatniej wielkiej choroby, o której ci pisałem 
tyle razy i nie chcę na nowo rozpisywać się, zdrowa i w ciąży. 
Misia zdrowa, już czy (a po polsku i pończochę robi, o tobie często 
wspomina, a że leraz widuje obrazki zwierząt i ptaków amerykań- 
skich, wszystkie odnosi do Coąuimbo gdzie jest Domejko, bo już 
ciebie dobrze wymawia. Szczególnie prosi żebyś przywiózł koUbry- 
ków. Ja dttli-Bóg nie wiem czy u was są kolibryki? Napisz mnie 
szeroko o zwierzętach i ptakach które widujesz, bo wiesz jak ja tego 
ciekawy. Władzio mój synek, wybrnął z choroby śmiertelnej, zdrów, 
bardzo miły, łagodny, kochający, i u wszystkich ma łaskę. Nazywają 
go panienką. Słowem znajdziesz nas liczniejszych niż zostawiłeś. 
Kiedyż się obaczymy? Już i mnie tęskno do ciebie. Bo widzę że 
tylko z dawnymi przyjaciółmi całkiem duszą można zrozumieć się. 
Nowi są innej generacji i jakby cudzoziemcy, powoli też od nich 
odwykam, wyjąwszy Witwickiego który został jakoś zlitwiniony, 
biedny, chory zawsze na nogi i często mocno zapada. Możebyś ty 
' znalazł sposób rozstać się już z nowym światem, spodziewam się 
że już im szkolę postawiłeś na nogach, wracaj do nas. Wprawdzie 
do emigracji nie ma po co zazierać, zawsze kłótliwa a teraz już za - 
czyna robermakierować, szydzić się i przedrwiw^ać. Widoczna na 
nas kara Boża. Ale osiadłszy gdzie razem cieszylibyśmy jakoś biedę. 
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Możeby tu nawet albo w Lausannie^ albo gdzie w blizkiem mieście 
znalazłoby się dla ciebie miejsce. Jest to najlepszy sposób przespa- 
nia emigracji. W naszym domu mieszka tu Jundził z Litwy, który 
kraj na zawsze opuścił, kupił tu ziemię i osiadł z dziewięciorgiem 
dzieci. Zacna rodzina, pobożna, córki doskonale wychowane na 
gospodynie i żony w wielkiej prostocie i oszczędności. Z nowin po- 
litycznych nic ważnego. Pisałem już tobie że Papież wydał oświad- 
czenie przeciwko Rossji wprawdzie jeszcze bardzo łagodne, z czasem 
zdaje się że zt^d urosną ważne wypadki. Dom Jaóskiego ponoroz- 
chwiewa się brakiem funduszu który pochodzi z braku ekonomji. 
Dwóch czy trzech pojechało znów do Rzymu i Jaiiski tam udał się. 
Ja całkiem swojemi lekcjami zajęty i wątpię żebym tego roku co 
zrobił oprócz kursu który myślę potem drukiem ogłosić. Tak to 
niespodzianie wyjdę na autora łacińskiego. Będż zdrów, mój ko- 
chany, pisz co najwięcej o Ameryce i wracaj do nas chociaż bez 
złota i bez koUbryków. Staraj się wracać morzem, bo ta pustynia 
Pampas widzę trudna do przebycia. Ale ty sam o tcm osądzisz i 
spuśe się na twój instynkt i łaskę i opiekę Boga, której ciebie 
wszyscy polecamy. Milej i szerzej i ochotniej pisałbym, gdybym miał 
nadzieję że list dojdzie. 

> 

Twój Adam. 
A M. LźoN Faucher, a Padis, 

Lausanne^ 9 mars 1840. 

Mon chcr monsieur Leon, je n*ai pas oublió YOtre ancien projet 
slave, j'y ai souvent pense, mais avant de rien cntreprendre j'ai dii 
reconnaitre ma position actuelle avec tous ses avantages et incon- 
yenients. Maiiitenant jesuis suffisamment óclaire sur tout cela. 

Yotre lettre m'arriYe fort k propos, car on m*adresse en m6me 
temps de la part du gouyernement de Lausanne une vocalion dćG- 
nitive. On me propose 3,500 francs d'appoin(cments, vu le bon 
marchó du pays cette somme vaut 5,000 frqncs h deponser chez 
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vous. Mais j'aurai six lecons par semaine, impossible d'en retran- 
cher une seule, mes collegues en doiinent par dizaines, c est une 
rude lachę? Hien d'etonnant si je regrette qiielquefois mes an- 
cienncs occupations. D'ailleurs ce lravail n'assure nullement mon 
avenir. Notie ordre des cłioses suisses me paraitne pas devoir durer 
longtemps. Une premierę revolution einporteraitloute nolre Acade- 
mie, y compris mon latin. Ce n*est pas tout, ou plutót ce n'est rien 
que ce danger politiąue en comparaison d'un certain danger patlio- 
logiąue. Vous savez probablement que le canton de Vaud produit 
des goitres, je ne le savais pas, presque toutes les femmes oni des 
goitres, 00 s'engoUre ici comme vous vous enrliiiraez a Paris. Dśj^ 
les medecins trouventnścessaire d'essayer sur le cou de notre Marie 
desfriclions goitritiques. Je tremble a lideede voir nolre pauvre Mai*ie 
ornee d'un teł collier, ce serait laisser une belle dot a iine filie 
d'emigrće qui nen a pas d'autre. Donc, mon cher monsieiir Leon, 
je suis decide k accepter une chaire a Paris s'il plait a M. CóUsih 
de la creer. Aidez ce travail createur de volre souffle. N'oubliez 
pas de me lenir au couranl de laffaire, car ou me presse ici de r4- 
pondre dćfinilivemenl. Mais ne m'ecrivez pas vous-meme, je vois 
d'ici comme vous elesoccupe. Chargez madaińe Alexandriiie de 
cette partie de votre correspondance. J'espere que toutes les peines 
que vous vous donnez dans notre interet vous seront genereuse- 
lueiU payees par madame Alexandrine. En qualitś de notre cliere 
cousine, elle est tenue d'acquilter cette dette de reconnaissance, 
si elle ne veut pas voir ses parents declarós insolvables. Nolre 
Marie se porte bien. Elle parle souvent de M. Faucher a propos de 
Marlboroug dont elle parle encore plus souvent. Je vous serre la 
iiiain, mon cher monsieur Leon. 

Votxe dćvou4, 

Adam Mickiewicz. 
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A M. Leon Fauchkr, a Paris, 

Lausanne, 10 mars 1840. 

Mon cher Monsieur Lśon, 

J'ai rśpondii dśja a M. Cousin. Je regrette que vous n'aycz pas 
lu sa lettre. II craint mes instincts de polonais et de refugić^ ii a eu 
sóin de me declarer que cette chaire doit avoir un caraotere Uttó- 
raire. Je n'ai jamais eu le prójel de faire de la politiąue en slavon, 
je crois qu'un professeur ri'e»l bon k autre chose qa'^ faire des 
lecons, mais je n'aipas dit cela ^ M. Cousin, je Tai rassure sur ce 
point quoique d*une manierę trfts-rśservśe. Je lui annonce en 
mfime temps que je resterai ^ Lausanne jusqu'^ ce que la chaire 
soit dófinitivement etablie. Je vois qu'on ne peut pas §tre nomme 
professeur avant davoir ete naturalisś. Faites-moi ecrire, je vous 
prie, ce qu'il faiidra faire pour obtenir la naturalisalion . Je vou- 
drais s'il est possible arranger tout cela avant mon depart pour 
Paris. Ma position actuelle sous le rapport matóriel est tr^s-avan- 
tageuse. Save2-vous ce que iious coute par mois notre diner? 
oO francs de France, le tiers de ce que nous depensions k Paris pour 
le mfeme objet, mais je suis decide k faire bon marche de tous ces 
avantages pour retourner a mes anciennes occupations, pour revoir 
mes arais . Ma femme soupire apres Paris, apr^s ses parents et a une 
peur affreuse du goitre . 

Je dois vous donner souvent de nos nouyelles, car je connais 
rinterśt sincere que vous nous portez, cher M. Lśon. Cóline va 
parfaitement bien. 11 est vrai que je lui ai fait une pelile scenę, 
mais ii y avait dans tout cela plus de bruil que de besogne. Lolo a 
etó chez M. Krysiński k cause de la maladiede notre domestique. II 
engraisse comme un bourgmestre de Cracowie, c'est-^-dire de 
Tancienne Cracowie. 

Nous Yous saluons tous, Votre dśvoue, 

A. Mackiewicz. 

Yeuillez bien transmetlre mon billet ^ Alexandrine. 
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Do Hr. J. Grabowskiego, w Łukowie. 

13 Marca 1840. 

Łaskawy i zacny mój przyjacielu ! Dawno ani od Franciszka ani od 
ciebie^ nie mam żadnej wiadomości. Wyprawiłem ten list pocztę, 
drugi taki myślę okazją. Posyłam bratu ważne doniesienie i ciebie 
proszę o radę. Słyszałem, że Franciszek bardzo tęskni i że ta tęs- 
knota grozi jego zdrowiem. Rząd tam podobno utrudzą jego pobyt 
tameczny. Ja teraz mam miejsce stałe i wystarczające na skromne 
życie. Szczegóły opisałem Franciszkowi. Jeżeli myśli, że mu przy 
nas będzie weselej, a przynajmniej znośniej, niech odpisze, a ja u 
rządu francuzkiego paszport łatwo wyrobię. Możebyście bez mego 
starania paszport otrzymali, lubo w tym razie boję się, aby rząd zwy- 
czajne nie zrobił trudności. Ja zaś z mojej strony potrafię je usunąć. 
I ty także, łaskawy Panie, który od tak dawna znasz mego brata, za- 
stanów się nad tym projektem i uważ czy byłoby dla niego pożyte- 
cznie jeszcze dulszą wędrówkę przedsiębrać. W prawJjjie będzie on 
w kraju cudzym, ale może rozerwą go moje dzieci i kraj piękny. 
Mam w Paryżu proponowane miejsce w tamecznym towarzystwie. 
Gdybym tam przeniósł się, Franciszkowi byłoby daleko przyjemniej 
śród swoich. Zawsze przecież już to pewno, że u nas dom i chleb 
znajdzie. Moj teraźniejsze miejce pracowite, wszakże z czasem będzie 
łatwiejsze. Z resztą znalazłem tu wielką dla siebie przychylność, i 
rząd dał mi wyższą pensję nie zważając na inne korzystne w^arunki 
zapewnione. Jestem wśród ludzi którzy mi sprzyjają i to najwięcej 
wstrzymuje mnie od nowych przeniesień do Paryża. Bądź zdrów 
łaskawy Panie, panią i dziatki choć nieznajome ściskam. Czy też wy 
kiedy nie zrobicie projektu tu nas odwiedzić ? 

Twój szczery z serca przyjaciel, 

Adam Micki kwicz. 
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DoKs. H. Kajsiewicza, w Rzymie, 

Lausanne^ niaison Beausejour, 13 Marca i840. 

Moi mnie wielce mili Hieronymie i Piętrze ( 1 ) . Listy wasze wszyst - 
kie nmie dochodziły. Nie odpisywałem wam dla ciężkich i ciągłych 
kłopotów i bied, śród których płynąłem cały oddech zatrzymujcie 
i oczy tylko na faU dzierżąc. Słyszeliście o chorobie mojej żony, 
dziecka ; potem podróż z cał§ rodziną, gospodarstwo, interesa, lek- 
cja, zabiegi, korrespondencje officjalne, tyle rzeczy ! a do żadnej 
z nich nie jestem bardzo sposobny. Przecież położenie moje us'a* 
lone. Z końcem mego pół kursu, mianowano mnie profesorem 
ordynaryjnym, w sposób bardzo zaszczytny. Dano mnie godzin mniej 
niż innym profesorom i pensję większą; teraz mam pobierać fr. 3,500 
i obiecują nadal dodać jeszcze. Wszyscy mi tu przychylni, młodzież 
także r^da z kursu i podawała petycję do rządu o prędkie powołanie 
mię na ł^atedrę. Tymczasem odkrywa się dla mnie w Paryżu miej- 
sce z wyższą pensją i mniejszą pracą, alem jeszcze niepewny czy 
przyjmę. Jak się to wyjaśni oznajmię wam. Zdrów jestem z łaski 
Bożej, choć przy ciężkiej pracy; rodzina moja zdrowa. Opatrzność 
mię nie opuszcza, i widocznie mię tu protegowała. Moje tu umiesz- 
czenie było dziwnie trudne. Jestem pierwszy katolik profesor od 
czasu jak stoi arcyprotestancka akademja. Nienawiści religijne są 
tu bardzo mocne. Protestantyzm zostawiony samo sobie, zgnił i 
rozpadł się. W Genewie kiedy się zebrano na synod, przekonano się 
że nie ma dwóch ministrów zgodnych. Była to dziwna wieża Babel ! 
Genewa już całkiem zracjonalizowana i od protestantów samych 
wyklęta. W Losannie u nas walczą metodyści z. racjonalistami. 
OsUitni zwahh (2) konfessję wiary, to jest całą zasadę swego ko- 
ścioła albo raczej szajki udającej kościół. Każdy minister ma prawo 



(1) Księdz Semenenko, (P. W.) 

(2) Na grand ćonseil, czyli na sejmiku zwalona konfesja i wszelki koiciół widorry. 

(Przypisek Adama Mickiewicza). 



i62 KORESPONDENCJA 

CO chce nauczać. Ale łatwo przewidzieć że wkrótce rewolucja ude- 
rzy na ministrów i ich miejsca i pensje. Będzie licho i naszej aka- 
demji, która jest ostatnia fortecą protestantyzmu. Ja mam dobr§ 
pozycję, bo bezstronnie wszystkim prawdę mogę mówić, kiedy 
i ilekroć mię zaczepią. Katolicy tu nieliczni ale bardzo silni. Nie 
dawno otrzymali wolność publicznego wyznania. Ich kościółek 
straszy wszystkie bożnice, bo jeden uczęszczany i poważany. Mię- 
dzy protestantami waelu ludzi zacnych i pobożnych, podobno prze- 
szłoby do nas, ale trudno opuścić miejsca i pensję i zerwać tyle zwią- 
zków ! Ludzie majątkiem albo położeniem niepodlegli od czasu do 
czasu wracają na łono Kościoła. Syn gospodarza u którego miesz- 
kam, bardzo bogatego człowieka nawrócił się teraz. Hobi to wielkie 
wrażenie. Ja wszakże nie wpłyn^em na to nawrócenie i już go zna* 
lazłem zdecydowanego do objuracji. Gdyby jaki dobry kaznodzieja 
przyjechał tu dawać konferencje w rodzaju Lakordera, zrobiłby 
niesłychane skutki. Nie wiem gdzie jest Lakorder, muszę do niego 
o to zgłosić się, ale naturalnie trzeba być ostrożnym'. Gdyby się do- 
wiedziano że ju go sprowadzam, wszyscy byhby źle uprzedzeni. 
A żal tylu ludzi zacnych i dobrych ! Żniwo tu wielkie! Z cza- 
sem ja tu i na was liczę. Ale o tera wszystkiem później. Wszakże 
gdybyście wracali do Francji, koniecznie tedy jedźcie, czy ja tu 
zostanę, czy nie, powinniście Lozannę odwiedzić. Uczcie się też 
kazać, a nie zaniedbujcie języka francuzkiego. Właśnie dziś odbie- 
ram wiadomość że Bohdan Jański do was ruszył! Macie tedy 
wielką pociechę ! Ja o Jaóskim oddawna nic nie wiedziałem ; jedni 
donosili że chory, drudzy że zdrów. Z Paryża jeden Witwicki do 
mnie pisuje i ten słaby, od wszystkich opuszczony, nie wie co się 
tam dzieje. Kto. to wam donosił że się nudzę w Lozannie? Właśnie 
mam czas nudzić się ! Sześć godzin na tydzień lekcji i wolumina 
całe do wertowania. Do was choć nie zgłaszałem się, bądźcie pewni 
że o was myślę i mam nadzieję, że wy mnie nie zapominacie 
w modlitwach waszych, które jakiekolwiek są zawsze od moich pe- 
wnie skuteczniejsze. Napiszcie do mnie. Ja teraz będę swobodniej- 
szy i w stanie wam odpowiedzieć. AUokucja Ojca Świętego i mnie 
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zdała się słaba, ale znając co to była nasza rewolucja i co to my za 

ptaszki, to widzę że i na tyle łaski papiezkiej nie zasłużyliśmy. 

Tylko Pan Bóg zlituje się nad biednym prostym ludem i szlachtą 

okoliczną i matkami wiejskich rodzin. 

Wasz Adam, 

Adressuję do Semenenki, bo jego imię łatwiejsze Włochom do 
wymówienia. W tej chwili odbieram wiadomość, że Conseil d'Etat 
powiększył moją płacę o fr. i, 000. Mam więc fr. 4,500. 

A M. LćoN Faucher, a Paris. 

Lausanne, 13 Mars. 

Mon cher monsieur Lćon, 

Je me tr ouve dans un grand embarras . Je Yiens de recevoir la 
dep^che du conseil d'Etat que je vous coramuniąue. On a portć mes 
appointements ci 3,000 francs de Suisse, ce qui fait 4,500 fraucs de 
France. On m'a fait une posilion exceptionnelle, j'ai 1,500 francs de 
plus que les autres professeurs. Queł que soit le ^ort deTAcadómie 
on promet de respecter mes droits . On a viole tous les reglemehts 
en ma faveur. Si je refuse maintenant, la place sera r«mise au con- 
cours. Vous n'avez pas d'idóe de Timportance que Ton attache ici 
a ces places. Le premier prćsident du tribunal et le plus cćl^bre 
avocat du canton concouraient pourdes chaires de professeur. Vous 
Yoyez qu'il s'agit d'une posilion ambitionnee par les Dupins el les 
Barrots de nolre rópublique. On sera offense de mon refus. On me 
regardera comme un monstre d'orgueil. — Ćtes-vous sur que la 
chaire slave sera creee, et qu'on m'y nommera? Repondez-moi le 
plus lot possible. Je vous avouerai aussi que la bienveillance et 
Tamitić dont je suis entoure ne sont pas sans influence sur mes 
nesilations. Je vjus embrasse et j'attends votre rćponse. 

Adam Mickiewicz* 

Yous me renyerrez la dep^che ci-jointe, 3,000 francs de Suisse, Si 
ce qu'on m'a dit, font a peu pres 5.000 francs de France. 
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A vous dire vrai^ le goitre domine dans cette affaire toutes les 
considćraŁions politiques^ sociales^ littćraires et ćconomigues. Ce- 
pendant vous pourriez, je crois, rappeler h M. Cousin les sacrifices 
que jefais en me deplacant- Peut-toe en nśgociateur habile ob- 
tiendrez-vous ainsi quelques conditions avantageuses. 

Ma ferame se porte depuig quelques jours tres-bien, le medccin 
trouve son ótat excellcnt. Nous regrettons que madame Wołowska 
ne passe pas par Lausanne, mais si elle a choisi un aulre chemin, 
nous ne voudrions pas^ contrarier ses projets. Nolre Marie a beau- 
coup grandi. Elle demeure cbez les Jundzill^ qui habitent la 
meme maison, elle \ient deux fois par jour nous voir, elle est trrs- 
intelligente et tr^s-sage, naais je dois avouer qu'elle commence h 
Yous oublier, Tingrate. 

Yotre devou^, 

Adam Mickiewicz, 



A MADAME LA COMTESSE AmASTASIB DE ClRCOURT, A ParIS. 

Parls, 1840. 

Gn\ce h. vous, j'ai dej^ presąue tout ce qu*il me faut pour le mo- 
ment. Mais si vous rencontrez quelque part Y.omonosof^ Joukow- 
sky, mettez la main dessus. Miile et miile remerciments. 

Yotre devoue, 

Mickiewicz . 

Do Bohdana Zaleskiego. 

Lausanne, 24 avril 1840. 

Kocbany Bohdanie! Dla czego ty nieoddałeś rękopismu? była 
dobra okazja. Nic tego nierozumiem? Witwicki pisze, że spodzie- 
wałeś się mieć list od Racz.. To dla mnie jeszcze mniej zrozumiałe. 
Jeśliś chciał mieć list^ trzeba było mnie o tern donieść i powiedzieć 
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jaki list i na co? Ja myślałem, że po odesłaniu rękopismu szło 
tylko o pieniądze. Zdawało mi się iż Raczyńskiemu można zaufać 
że cię nieskrzywdzi, a wszakże da więcćj niż księgarze. O cenzurze 
pruskiej nic ci B... nie mógł pewnego donieść, bo któż zgadnie 
kaprysy cenzorów. Łatwo ci było wybrać rzeczy treści ogólnej, któ- 
rych masz dosyć ; z resztą tam cenzura niezbyt zajadła. Wszystko 
to rozważywszy niewiem zgoła dla czego zmieniłeś zamiar, chyba, 
co^ dogodniejszego dla siebie upiatrzyłeś. Wilwicki powiada, że 
drukujesz w Strasburgu wyprawę Zbaraską. Cieszę się z druku, 
smucę się, że w Strasburgu, jeśli można było w kraju. Przekonany 
jestem, że Emigracja z twoich poezji nie wiele skorzysta, że 
ich nie potrafi ocenić, że pierwsza broszura przeciwko Dwer- 
nickiemu, lub jakiemu tam komitetowi, więcej zajmuje naszych 
niż twoje hymny. Emigracja jest nadto biedna i dosyć głupia, więc 
nieusposobiona do słuchania pieśni. Ty nie jesteś poetą Emi- 
gracji i niebędziesz. Dla niej, poeta chyba w niej się urodzi, czego 
my nie dożyjemy. Ty pisz dla narodu. 

My tu zdrowi. Ja lekcję dalej ciągnę. Miałem list od ministra 
z Paryża z propozycjami miejsca w Paryżu. Negocjuję o to. Wszak- 
że żal mi Lausanny gdzie mam teraz chleb i pokój t żal miejsca 
które sam własną pracą bez najmniejszej niczyjej pomocy (oprócz 
Dożej) zdobyłem, mimo niemałych przeszkód. Ludzie tu też dobrzy. 
Ale są powody ważne za Paryżem. Azali ty nie myślisz mnie tu od- 
wiedzić? chciałbym żebyś przyjechał póki jestem w Beau-Sejour, 
bo może mnie z tąd wyrugają. Mam teraz śliczne obszerne miesz- 
kanie. Józefa uściskaj. Dziwaczyć przestań jeśli możesz. Wszakże 
przez wzgląd, że piszesz poezje, masz prawo dziwaczyć; ale skoro 
wrócisz do prozy, popraw się, zbierz rękopisma i wyślij. 

AbAM. 
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A M. LćON Fauchkr, a Paris. 

Lausanne, 'io Mai 1R40. 

Celinę est accouchee hier d'une filie « L^enfant eatrobusteetje 
le trouvc fort beau, Cóline s'obsline ^ vouloir lanourrir elle-m^me 
roalgrś notre opposition , elle ne códćra ni h mesprieres ni aux re« 
montrances du medecin . Elle parait avoir peu souffert^ elle se porte 
bien. Communiquez, je vous prie, mon cher monsieur Lóon, ce 
bulletin a Yotre familie. 

J*ai lu rexposś des motifs du projet. J*ai eu beaucoup de peine 
a me procurer le Moniteur^ on n'en trouve pas h Lausanne . Je pre- 
Yoyais bien le role que le russe deVait jouer parmi les litlćratures 
slaves. On lui a fait la part du lion, c'est pourguoi j'ai etś Ires-re- 
śervś dans ma rśponse au ministre. J'entends accepter cette place 
en ma ąualilś de professeur, de littórateur, de savant, de cuistre. 
Je ne sals pas si le ministre persiste dans ses projets^ nous ne ręce- 
vons ici que quelques journaux, je n*y ai rien trou^ś touchant le 
credit ^Yoter. Yeuillez bien me donner des nouvelles de cette af- 
faire. Si je quitte Lausanne^ ii me faudra du temps pour faire mes 
preparatifs de voyage . Je dois aussi annoncer au gouvernement de 
notre canton mon prochaind^part. 

Yotre dÓYouó, 

A. MlCKIEWlCJS* 



1)0 boHDANA ŻALESKrEGO, W pLOMBlfeRES. 



Lausanne, 2 Julii 1840. 



Miły Bolidanku! Czy dotąd siedzicie pod niedźwiadkiem ? Musie- 
liście się już ogrzać. Mnie tu gorąco, bom w* upałach i opalach 
nie miałem ani chwili czasu. Examina zaczynają się o siódmej 
zrana i trwają bez końca. Muszę jako expert exaininować, dyskuto- 
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wać^ wotować etc. etc. Dostałem fluxji i gorączki. Między tern była 
sessja publiczna alcademii^ gdzie mi grzeczności powiedziano. Trze- 
ba było grzeczności odpowiadać i czytać rozprawę która pójdzie do 
druku. Rozprawiałem o poetach chrześciańskich trzeciego^ czwartego 
i piątego wieku> (łacińskich). Arcy dobrze przyjęto. Słowem dotąd 
wszyscy dla mnie przychylni i rząd i publiczność. Będzie mi żal 
Lausanny. KaTedra słowiańska jeszcze nie {^'zeszła przez izbę pa- 
rów. Będę ja musiał przyjąć żeby Niemiec jaki nie wlazł i na nas 
z tamtąd nieszczekał. Są i inne drobne powody. Czekam was tu 
z całego serca. Jednego z was pomieszczę w swoim pałacu^ bo mie- 
szkam jak książę ! Tylko śpieszcie się.- (1) Paszport ze Strasburga 
łatwy. Polonją tu sztraparuje często bezpaszportna. Widno^ że na 
granicy szwajcarskiej nie robią żadnych trudności. Jeśli u was są 
dzienniki dii cantoa de Yaud (ale wątpię) możecie odczytać zdanie 
sprawy z posiedzenia^ bardzo dla mnie pochlebne. 

U mnie w domu zdrowi wszyscy. Władzio bardzo drobny i deli- 
katny. Malutka druga córeczka tłusta jak ogórek. Żona zdrowsza niż 
kiedy^ aleja bardzo przyduszony i examinami i iluxjami etG. etc. i 
teraz kiedy piszę niedobrze mi. 

Ściskam was serdecznie 

Adam. 



DO KSIĘCIA ADAMA CZART0HYSKIB60, W PaRYŹU* 

« 

Lausanne^ 17 Lipca 1840* 

• 

i.^ O. Mości Książe Dobrodzieju. Rozważałem pilnie program^ 
który mi W. Ks. Mość przysłałeś. Chęci Towarzystwa zbawienne 
8ą> ale wątpię żeby im kto zadosyć uczynił : rzadko się zdarza^ aby 



(l) Ooftcilifimy w pałacu Adama przeszło micBi^o i razem odbylifimy pieszo pO- 
drói na MootbUnc i po okolicach szwajcarskich. (Pnypisek Bohdana Zaleskiego.) 
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jakie dziełu pożyteczne urodziło się z programalu ; tyle przecież 
będzie zt^d pożytku, że się myśli rodaków zwrócą ku ważnym py- 
taniom tyczęcym się naszej narodowości. Może też, jeśli nie całe 
dzieło, to jaka część od[»owie oczekiwaniom. Miałbym i ja cliętkę 
stanąć między konkurentami co do części historyczna, ale trudno 
mi będzie zaj§ć się podobna prac^; tu w Lausannie bardzo mało 
mam wolnego czasu, a przewiduję nowe i może większe jeszcze 
zatrudnienia, jeśli przyjdzie ruszyć do Paryża. Wiadomo Księciu, że 
przed kilku miesiącami odebrałem był zapytanie z ministerjum 
czy przyjmę katedrę, do której fundowania Książe należałeś. Jeszcze 
wówczas nie było nic pewnego : odpowiedziałem, że nie porzucę 
miejsca w Lausannie, aż się wszystko załatwi w Izbach, i że cze- 
kać będę na urzędowe wezwanie. Tego wezwania dotąd nie odebra- 
łem. P. Faucher wyjecłiał z Paryża, nie wiem tedy jak długo mam 
czekać. Jeżeli mię wezwą n;i katedrę inamovible, przyjmę, szczególniej 
w tym celu, aby to naukowe stanowisko obronić od spekulacji Niem- . 
ców, spraWle naszej nieprzychylnych i zapewnić jena przyszłość Po- 
lakom. Mam też osobisty powód do przemiany miejsca pobytu. Klimat 
tutejszy niedobry dla dzieci i grozi gwajtem. Nie bez żalu jednak 
porzucę Lausanrię : miałem tu zrazu dużo kłopotów : teraz wszystko 
się ułatwiło, i akadenija i rząd, mimo wzajemnych niechęci, dla 
mnie są z wielką przychylnością. Na ostatniej sesji publicznej aka- 
demji, urzędownie zapraszana mię abym pozostał ; odpowiedziałem, 
że jakkolwiek jestem czuły na icli dobroć i rad z położenia tera- 
źniejszego, nie pozostałem jednak należeć do emigracji, która ma 
swoje obawiązki, tak często sprzeczne naszym osobistym widokom 
i skłonnaściom. Prawdę też mówiąc, skłonność mię wiąże do Lau- 
sanny. Wiesz Książe dobrze, co to jest pobyt w Paryżu i na łonie 
emigracji. Rozpisałem się z tcmi szczegółami, bo wiem jak Książe 
byłeś zawsze mnie przychylny, łaskaw na moją rodzinę i jak czyn- 
nie troszczyłeś się o katedrę słowiańską. Wracając do programu, 
możeby należało odmienić tytuł przyszłego dzieła. Książka Pohha^ 
jest to zbyt ogólna ; lepicjby ; Ksinika dla młodzi pahkiej, lub coś 
podobnego. Myśliłem długo nad tym tytułem, ale nie mogłem zdo- 
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być się na lepszy. Księżnej Pani racz Ksi§że nas przypomnieć, i 
oświadczyć nasze uszanowanie Księżnej Wirtembergskiej i Księżnej 
Sapieżyny, jeśli dotąd bawi w Paryżu. Widzę z Irslu, że Księże 
mieszkasz teraz w Engliien : domyślam się, żo widujesz często 
p. Niemcewicza i Kniaziewicza, których będziesz łaskaw od nas po- 
zdrowić. 

Waszej Książęcej Mości najniższy i najóbowiązańszy ^uga, 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Pakiet Domeyki odebrałem. Domeyko każe mi przeprosić 
Księcia, że go zatrudnia przesyłkami. Cóż ma robić? Z tak daleka 
•pisząc, trzeba adresować do ludzi osiadłych, których tak mało 
w emigracji. 



Do Tkgoż, w Paryżu. 

Lausaane, 81 Li^ca 1840. 

Wdzięczen jestem W. Ks. Mości za jego ciągłą o mnie troskli- 
wość i za ostatnie wiadomości tak spiesznie ranie udzielone. Chcia- 
łem był pisać do ministra i dać mu niektóre objaśnienia. A naprzód 
w czasie dyskusji w Izbie, zarzucano mi, że nie umiem innych dja- 
lektów prócz polskiego; owoż mógłbym złożyć dowody, że po ro- 
ssyjsku dobpze umiem, po czesku nieźle. Powótre, pytano się u mi- 
nistra- czy mam wyobrażenie o- pracach Ulerackich Czechów? 
Odpowiedziałbym, że. umyślnie po to jeździłem do Pragi w r. i 829, 
abym poznał tamecznych filologów i rozpatrzył się w ich dziełach. 
Złożyłbym nakoniec tłumaczenie moich dzieł na rossyjski i czeski 
język, które dowodzą, ze pobratymcze te ludy dobrze moje te prace 
przyjęły. Ale pisać to wszystko o samym sobie trudno mi i nie 
miło. Jeśli W. Ks. Mość spotkasz się z Cousinem, możesz to jemu 
przedłożyć. 

Co się tycze sposobu, w jakim trzeba ten kurs ułożyć i ducha 

10 
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katedry : podzielam zupełnie zdanie W. Ks. Mości. Każde stanowi- 
sko ma swoje politykę : inne są obowiązki ministra^ inne dziennika- 
' rza, inne profesora; i żeby pożytecznie z katedry działać, trzeba 
ściśle ograniczyć się obrębami nauki. Wszakże, ministrowi żadnych 
zapewnień i zaręczeń dawać nie mogę. Przesyłam Księciu jeden ar- 
tykuł po francuzku, który w r. 1837 napisałem z racji śmierci Pusz- 
kina; ten artykuł od ręki rzucony na papier, nie ma żadnej warto- 
ści literackiej, ale może dać niejakie wyobrażenie o moim sposobie 
sadzenia Moskałów. Jeśli Książe znajdziesz tego potrzebę, komunikuj 
ten artykuł ministrowi od siebie; przekonasz go, że chociaż bez- 
imiennie pisałem, umiałem przecież zachować literacką neutral- 
ność. 

Chciej W. Ks. Mość przyjąć wyraz głębokiego szacunku, 

Adam Mickiewicz. 

Skoro odbiorę wezwanie urzędowe, odpiszę tak jak mi Książe ra- 
dzisz. Szkoda mi Lausanny; ale tu idzie mpiej o dobro, które mogę 
w Paryżu zrobić, jak o przeszkodzenie złemu : bo gotowiby wsadzić 
jakiego wroga naszego. 



Do Bohdana Zaleskiego; w Fontainebleau* 

Interlaoken, 4 Września 1840. 

Po waszym wyjeździe w tydzień odebrałem znowu od ministra 
list z zapytywaniami i grzecznościami. Odpisałem obszerniej i przy- 
rzekłem, że przyjmę miejsce, dołożyłem nawet trocha komplemen- 
tów. Dotąd nominacji nie mam. Wyruszyłem znowu ku górom 
przez dolinę którąś my przeszli, wlazłem na lewo w Oberland. Z tąd 
może zabrnę aż do Zurych. Bardzo mi to służy na zdrowie i czuję 
się tak rzeź wy, że aż mi się na wiersze zbiera. Ale nie zacznę pi- 
sać aa dowiem się urzędownie że ty przestałeś śpiewać* I to jeszcze 
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wypróbuję przez rok cały twego milczenia, w ten czas dopiero we- 
zmę się do dudy litewskiej « 

Miałem wiele niespokojności z małym Władziem^ który zawsze 
biedny i słabiutki. Helenka za to wygląda jak żółw morski. Pozdra- 
wiam was. Donieście też o sobie. Czy Witwicki już w Paryżu? i jak 
ma się? Czekam na decyzję ministra żeby mu co pewnego donieść^ 
ymczasem decyzji dotąd niema. Józefa ściskam serdecznie. 

Adam Mickiewjcz. 



Do Tegoż, w Fontainebleau. 

Lausanne, 19 Septembra 1840. 

Odsyłam wam jakiś list dawny który znalazłem na poczcie. Żona 
moja była ciężko chora. Synek ledwie uszeJł śmierci, miał zapalenie 
mózgu. Byliśmy znowu rozbici, ja z żoną na wsi, dziecko jedno 
w domu, drugie u Jundzillów. Teraz zdaje się synek przyjdzie do 
siebie. Ja ledwie widzę co piszę; bom całą noc nie spał. 

Wasz Adam. 

Z ministrem korespondencje idą, ale nominacji dotąd nie mam. 
Bądź zdrów kochany Józefie. Bieda na świecie ! 



Do Ignacego Domejkt', w Coqdimbo. 

Paryż, r. d' Amsterdam, 1 listopad, 1840. 

Miły mój Don-Litwinie de Coąuimbo. Owoż znowum w Paryżu i 
naprzód o sobie i swoich zdam sprawę. W Lausannie byłem na 
końcu pobytu zepsułem dzieckiem i rządu i Akademji i gdyby nie 
choroba powtórna żony i dzieci, wspominałbym Lausanne jak raj . 
Ale trzeba było ruszać nazad, katedra wpadłaby w ręce moskiewskie 
ub niemieckie. Więc z żonj i z trojgiem już dziatek szczęśliwie 
choć z trudem stanąłem i jestem profesorem au Collśge de France. 
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Pierwsza moja lekcja, choć źle byłem nastrojony udała się dosyć, 
nieświetna ale porządna, i słucłiany z interesem odebrałem pochle- 
bne zdanie wielu ludzi, których zdanie waży i znaczy. Posłałem to- 
bie okazji przez Brezyiję, dzienniki Lausańskie, gdzie o moim kur- 
sie stoi. Posłałem szukać dzienników paryzkich, bo mnie miło przed 
tobą chwalić się i wiem jak ty będziesz rad temu. Słowem początek 
nie zły, ale rzecz trudna, i każda z lekcji jest jak podróż przez Pam- 
pas skroś tygrysów i Indjanów. Nasi krytykuje nieco moji francuz- 
czyznę, zresztą łaskawi. P. Franciszek G. wyrzuca mi trochę poloni- 
zmu ale Francuzi nmie bronie. Opatrzność powołała mnie na trudne 
stanowisko. Oby mi pomogła i nadal ! Pensji mam 5,000 jako profesor 
i 1 ,000 fr. za robienie katalogu w bibljotece. Jest nadzieja że z cza- 
sem to się powiększy. Żona moja teraz zdrowa. Misia już duża dzie- 
wczyna i szczerze dopytuje się kiedy za mąż pójdzie za Domejkę, synek 
drobny i malutki trzyma się jak może^ wybrnął z wielkiej choroby; 
córeczka maleńka Helenka siedmiomiesięczna zęby dostaje^ zdrowa 
i miła i dobra i spokojna i tłusta. W emigracji cięgła walka o kró- 
lestwo Czartoryskiego, którego partja nowa gwałtownie popiera a 
dawni stronnicy zatrwożeni i zrażeni odeszli. Książe zacny, nie za^^ 
wsze zręczny, pozwala bić medale z napisami, Boże wróć nam króla, 
co jego przeciwników wprawia w wściekłość. Ja po dawnemu księcia 
kocham, ale nie wszystkie jego kroki rozumiem i potwierdzam. 
W kraju bieda. Bohdan pisze wiersze... — (niedokończony). 



DO KRYSTYNA OSTROWSKIEGO, W WERSALD. 

Paryż, 13 Listopada 18Ł0, ?ae d' Amsterdam No l. 

Szanowny Kolego. Kiedyś mi przed laty wspominał o tłumaczeniu 
przyszłem dzieł moich, musiałem nie dobrze zrozumieć o co szło, 
myślałem tylko o Księgach Pielgrzymstwa, które jakiś księgarz (1) 

(1) RendueU (P. W,) 
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chciał ogłaszać dla spekulacji. Owoż temu byłem nierad^ bo Księgi 
te wydałem własnym kosztem i w znacznej części rozrzuciłem bez- 
płatnie. Nie. życzyłem ich puszczać na sprzedaż. Co się tyczy in- 
nych dzieła zbywałem je sam za pieniędze wydawcom^ i byłbym 
bardzo szczęśliwy, żeby mój tłumacz na nich zrobił jak najlepsza 
spekulację. Tylko bardzo wątpię o tem, i dla tego odradzałem 
wszystkim tłumaczom podobne przedsięwzięcia, aby ich nie narażać 
na pracę dług^ i bezowocną. Jestem przekonany, że wydanie 
wszystkich moich dzieł w tej chwili zwłaszcza nie miiUoby we 
Francji powodzenia. Dla ciebie mają te dzieła urok pamiątek ; dla 
Polaków mogą mieć wagę jako należące do historji literatury; ale 
Francuzom co po tem? Daremnie chcielibyśmy zaostrzać ich intc- 
teres bjografjami lub przypisami. Dla tego lepiej by było wydać 
jeden tom lub dwa tylko, i obaczyć jak się to uda. Słyszałem żeś 
już. druk rozpoczął. Chciałbym wiedzieć od czego? O tem wszyst- 
kiem pomówimy na cztery oczy. Żałuję żeś mię nie zastał w domu. 
Daj mi proszę swój adres, a ja przyjadę do Wersalu^ żebyśmy mieli 
więcej czasu naradzić się. Bądź przekonany, że mam w tem na celu 
i twój własny interes; bo wydać dzieło które upadnie jest nieprzy- 
jemna a nawet we Francji niebezpieczna dla młodych pisarzy. 
Już dwa tłumaczenia Wallenroda poszły na funciki episjerów, to 
nas powinno zrobić ostrożnymi. W każdym przypadkir nie potrze- 
bujesz wcale mego upoważnienia, ale jeśli usłuchasz mojej rady, 
bardzo toinie Szanowny Kolego^ będę wdzięczen. 

Twój życzliwy, 
Adau Mickiewicz. 

Do PiOMDANA Zaleskiego, 

Paryż 25 grudnia 1840. 

Zagadnąłem był Brockhausa, ale on nie drukuje polskich książek 
tylko Breitkopf* Miałem znowu o tem pomówić, cóż kiedy tiak jestem 
teraz smutny i słaby, że nie mam ani siły arii pamięci do interesów. 
Wicie było biedy w domu i coraz mniej we mnie energji do wylr/.y 
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mania. Biorę teraz kępiele i te mię trochę polepszyły. Smutek po- 
woli zstfpa aż na dno mojej duszy, zk^d bardzo trudno go wyru- 
gować, zwłaszcza, że i do pracy brak mi często czasu i swobody. 
Czekałem tu was. Czekałem od ciebie książek słowiańskich. Zmiłuj 
się zaraz niezwłocznie przyszlij mi serbskie śpiewy, i jeśli masz tłu- 
maczenie niemieckie lub jakie inne udziel mi. Nie wiem gdzie 
znaleźć co historycznego do epoki Marka królewicza, a nie mam 
siły iść szukać w biljotcce. Będź zdrów^ Ksi^ki niezwłocznie przy- 
szlij, będziesz je miał zwrócone. Przyjedź sam jeśU możesz. 

Mickiewicz. 
Do Tegoż. 

Paryż, 25 Grudnia 1840. 

Dziękuję wam moi mili za[wi§zanie (1) i ściskam was nawzajem. 
Stefan Wit wieki już ci dał rapport o mojej lekcji. Z tego co mnie 
mówił widzę, że rapport prawdziwy. Lekcja wymówiona z pewną 
ciężkością, ale porządnie, jasno i czysto co do stylu. Szedłem na 
nią bez najmniejszej trwogi, ale też i bez zapaiu. Byłem kwaśny i 
smutny. Francuzom, jak potem dowiedziałem się, podobało się 
bardzo. Montałambert, Faucher, Kergorlai etc, znaleźli ją za rozu- 
mną dla .zw7czajnego audytorjum. Brakło jej innych wiele rzeczy 
ale o tem długo by pisać. Wygadamy się. Odbyłem ledy pieiwszą 
próbę, ale to początek. Każda lekcja jest jak bitwa, Bóg tylko wie 
jak się uda. Stary żołnierz Józef zna może najlepiej nnoje uczicia 
w takich razach. A módlcie się zi mnie. Bo to tylko łaska Boża, 
żem z tej katedry nie spadł lianiebnie. Francuzi niektórzy i Mos- 
kale zamyślają o jakiejś hubskrypcyi na stenografów. Idę dziś temu 
przeszkodzić, Położinie moje u rządu i w college znacznie popra- 
wiło się. 

Wczoraj byliśmy na sutej wieczerzy u Eustacha Januszkiewicza. 
Wyzwany praez Słowackiego improwizacją, odpowiedziałem z na- 
tchnieniem jakiego od czasu pisania Dziadów nigdym nie czuł. Było 

(1) Garnek rydzów z lasów fonteneblowskich. (P. B. Z ) 
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to' dobrze, bo wszyscy ludzie różnych partji, rozpłakali się ł bardzo 

nas pokochili i na chwilę wszyscy napełnili się miłością. W tę 

chwilę duch poezji był ze mn§. Chciałbym wiedzieć coś ty wczora 

robił i co myślał ? bo mnie się zawdy widzi, że my we dwóch tylko 

jednego mamy ducha i że w jednym czasie nie możem być poe 

tami na ziemi. Bo choć duch jest wieczny, ogianicza^ isię czasem 

kiedy się w nas wciela . 

Bądźcie mi zdrowi. Książki odebrałem. 

Wasz AoAM. 

Do Fbanciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryża 3 marca 1841 r. rue d' Amsterdam. 

Kochany Bracie. Od czasu, jakem tu osiadł znowu w Paryżu, ró- 
żnie mi się dzieje, często bieda, zawsze praca i kłopot. Żona mi 
była znowu zapadła i dzieci często chorowały. Gdzie troje dziatwy 
zawsze które z nich bywa niezupełnie zdrowe. Teraz wszystko 
chwała Bogu już się polepszyło i w domu wszyscyśmy zdrowi. Ma- 
ryma już czyta duskonale po polaku i po franciizku i uQzy się ró- 
żnych rzeczy. Władzio podrasta i wkrótce skończy trzy lata. Drobny 
jest i bladawy, ale żywy i roztropny i dobry. Najmłodsza Helenka 
w kolebce, faworyta rodziców, chociaż mniej pieszczona niż były 
starsze. Mieszkamy dość wygodnie, ale nie tak w:^pa[iiale, jak w Lo- 
zannie, gdzieśmy pański mieU pałac. 1 widoków pięknych i prze- 
chadzek i powietrza nam brak w tym chucznym i błotnym Paryżu. 
Na wiosnę zapewne wyjedziemy na wieś w okolice miasta. Będę 
miał pięć miesięcy wakacji. Bardzo do niej wzdycham. Kurs mój 
dość pracowity. Trzeba gadać Francuzom o literaturach naszych, 
o których oni nic nie wiedzą, i starać się żeby się nie nudzili, bo 
oni tylko przez ciekawość przychodzą. ColUge de France, w któ- 
rem daję lekcję, jest to wysoka szkoła tylko dla publiczności ama- 
torskiej. Uczniów właściwie nie ma. Profesorowie muszą wymową 
nadrabiać, co Francuzom łatwiejsza niż mnie. Miejsce to jest 
pewne i nie zależy od miniaterjura, tylko sądownie -profesora mo- 
żna oddalić. Ja wprawdzie nic mam tytułu profesora, bo dotąd 



176 KORESPONDENCJA 

nie podałem się do naturalizacji na Francuza^ wszakże nikt mnie 
nie wyruguje ztąd^ chyba sam zechcę wyjechać. Go także może się 
zdarzyć. Główna nieprzyjemność mojego położenia jest w teni, że 
siedzę wśród emigracji. Nie możesz wystawić^ co to za bieda z lu- 
dźmi zamknięlemi w tak smutnem położeniu. Każdy, dzień i noc kuje 
projekta polityczne, i wścieka się, kiedy drugich nie może na swoj^ 
stronę przemówić. Ghodz§ nasi na mój kurs, ale dla tego żeby się 
wywiedzieć, jakiej ja partji ? czy arystokrata? czy [demokrata? 
i gniewają się, że ja im o polilyce nie gadam. Teraz zdaje się, że. 
się nieco uspokoili. Na przyszły rok, je.<li tu zostanę, będzie lżej 
i z kursem i z emigracją, która zapewne da mi pokój. Może też 
wyrobię się na profesora be/ naturalizacji, bo mi jakoś żal przestać 
być Litwinem urzędownie i przedzierzgać się w Francuza nie miło. 
Z kraju wiadomości oddawna nie mam. O Aleksandrze nie wiem 
nawet, czy żyje. 

Z tutejszych znajomych najczęściej widuję Zana, Kaszyca i inną 
Litwę. Zan często choruje. Brat jego Tomasz mieszka teraz w Pe- 
tersburgu. Od Domeyki przed dwoma miesiącami list otrzymałem . 
Zdrów, zbiera sobie pieniądze na powrót i pisze o miueralogji roz- 
prawy, które tutejsza akademja nauk pochwaliła jako pełne nowyrh 
postrzeżeó. Od Odyńca a raczej od jego córeczki miewaliśmy liści- 
ki. Odyniec w Wilnie jest redaktorem Kurjera Litewskiego. Donieś- 
że mi nawzajem o wszystkiem, co ciebie otacza, i o swojem poło- 
żeniu. Słychać tu, że wasz teraźniejszy król łaskawszy lia Poznań- 
czyków. Może też pozwolą ci więcej swobody. Napisz mi o rodzinie 
drogich nam Grabowskich. Podobno Pan Grabowski już wrócił do 
domu. Słyszałem że go król mianował lirabią. Jeśli to prawda, po- 
winszuj mu odemnie. Uściśnij go serdecznie i oświadcz moje 
uszanowanie Pani Grabowskiej. 

I^ądź zdrów. 

Twój A. Mickiewicz, 
Ten list oddaję twcniu znajomemu z Poznania, kióry obiecuje 
o przesłać. 
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Do Ignacego Domejei^ w CoQumBO. 

Paryż, i, r. (fAmsŁerdam, 7 Maja 1841. 

Kiedy kochany Ignacy^ liftów od nas długo nie masz^ to się do- 
myślaj że są. w drodze^ bo regularnie pisujemy^ ja przynajmniej 
pewnie żadnego twego listu bez odpowiedzi nie zostawiłem. Po osta- 
tnich wiadomościach odebranych w Lausannie^ widzę że nasze po- 
syłki choć długo wloką się, przecież dochodzą. Więc nie powtarza- 
jąc już dawnej gawędy^ donoszę ci że- ciągle lekcje w Collśge de 
France daję. Francuzów mało Słowiańszczyzna obchodzi. Polacy 
przychodzą tylko wywiedzieć się jakiej ja partji. Więc słuchaczów 
ubyło na lato. Piszą też na mnie w dzienniku emigracji żem zdrajca 
i t. p., ale juź teraz nie żal i czytać kłamstwa, kiedym osoba urzę- 
dowa i płatna, gorzej że innych łają i nic im nie dają. Żona i dzieci 
u mnie zdrowe, ja trzymam się, ale jakoś cierpię na grypę. Pewnie 
u was w antypodach grypy nie znają, ani gwardji narodowej do któ- 
rej jui jestem powołany. Między naszymi zawżdy toż samo głu- 
pstwo i kłótnie jeszcze żwawsze. Już to u nich stało się chroniczne 
i do nieuleczenia. Gadają tu często o amnestji obszernej. Domyślam 
się że pozwolą wrócić znacznej liczbie mniej skompromitowonych i 
emigracja znacznie umniejszy się, chociaż w kraju okropna bieda i 
ciągle więżą. Jest wielu którzy ledwoby do piekła nie poszli, aby 
tylko z emigracji wydobyć się. Moje położenie jest lepsze osobiście, 
gdybym mógł oziębłej patrzeć na głupstwo i cierpienia naszych, ale 
to trudno— i gdybym nie miał częstych smutków z domu, eonie po- 
dobna. Powiedz mi dla czego myślisz jeszcze tam trzy lata siedzieć ? 
Czyż cię z kontraktu nie zwolnią? bo to już za bardzo długo trzy 
lata usiedzieć. Chyba że się zakochasz, czy złoto znajdziesz, w ta- 
kim razie pozwalam ci jeszcze lat cztery. Dzieci moich byś nic po- 
znał. Misia już dziewczyna, ledwo nie panienka. Bajki Krasickiego 
mówi na pamięć i bajki o wilku żelaznym plecie i książki dla za- 
bawy czyta w kątku siedząc, taka z niej literatka. Władzio któregoś 
nie widział piskliwy i drobny, zresztą poczciwy. Helenka najmłod- 
sza ma teraz rok, ze wszystkich dzieci najpoczciwsza, charakteru 
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szczerego, Otwartego, i wesołego. Witwicki bieduje bardzo na nt)gi 
i ledwie chodzić może i ogłuchł na jedno ucho. Budrys {Ij zaawanso- 
wał nie wiem tam na kogoś. Zan Stefan mieszka przy dzieciach 
Aleksandra Sobańskiego, na niczem mu nie zbywa, mógłby być 
weselszy, próżno mu radzę. Stypułkowski żonaty od dawna. K§dź 
zdrów, posyłam ci pamiątki Soplicy tom trzeci. Będziesz z nich rad. 

[Adam, 

Do Bob DANA Zaleskiego, w Beaune. . 

Paryż, 23 Janii 1841, 

Myślę, że wy jeszcze w Beaune i oznajmicie nam w któr^ stronę 
puścicie się na czumactwo. Ja przyklepany do Paryża, objuczony 
moim kursora, ale już —już dopływam brzegu. Z tym miesiącem 
kończę a najdalej pierwszych dni Julji. PubUczność rozchodzi się 
albo ziewa. A... (2) spi. Tylko zacny jakże się on nazywa? Patrz 
jak pamięć tracę — oj B... potakiwa mi czasem. A poczciwy Pan 
C... zachęca mnie i pociesza i radzi i broni. Jak zbędę z głowy 
kurs, muszę napisać gramatyczkę porównawcza słowiańska, to jvst 
przepisać z Niemców. Praca mała — cóż kiedy ja do niej nie zdolny. 
Przeczuwam nudę wielką. O poezji boję się myślić . Chybabym 
gdzieś głęboko na wsi zasiadł, tobym może coś wydumał. Niemasz 
tedy na ten raz spółubiegaczów prócz Słowackiego. Dobrze i święcie 
powiedziałem że nam trzeba tulić się ku miłości i pokorze. Gdyby 
i nieboszczyk Byron był między nami, pewnie by nas zbudował po- 
korą. Ale biedne pyszałki co się im dzieje I Boję się, żeby ich nie 
spotkał taki los jakiego doznają dyktatorzy emi^^ranokie, gryzieni 
troskami władzy najwyższej, której rozkoszy nigdy nie użyli. 

A co tam się dzieje w kraju! Miałem nowiny. Byt u mnie jeden 
dawny znajomy, który objechał Rossję i Litwę. Nigdy jeszcze lero- 
ryzm taki nie pustoszył naszej ziemi. Wszyscy Polacy tamtych pro- 
wincji mogą być uważani jako : « mis hors la łoi » to jest wyraże- 
nie tego cudzoziemca. Kilku doktorów siedzi w Wilnie w kajdanach 

(1) Bodrys czyli Budrewic*. (P, W.) 

(2) Wypuszczam naumy^nie nazwiska osób. (P. B. Z ) 
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za to, że w klinice przechowywał się ktoś podejrzany. Ginach uni- 
wersytetu cały zamieniony na więzienie, Kolonije inaj§ wyludnić 
okolice Wilna i Grodna. Aż do Bugu i Wisły ma być wytępione 
co Polskie. Austrja i Frusy zaczynają się trworzyć. Jeśli nie masz 
listów z waszych stron nie dziw się, bo niemasz wyobrażenia jaki 
tam strach, zwłaszcza na osoby po(}ejrzane. Nawet te wiadonłości za- 
chowaj u siebie, bo przyrzekłem milczeć póki ów cudzoziemiec nie 
wróci do Szwecji swojej ojczyzny. Ma jeszcze być w Odesie i jest 
śledzony mocna. Gabinety coś knują o Księstwie Warszawskiem, 
ale o nas ani myślą! Biada nam Litwinom i wam Rusinom i tylko 
w Bogu nadzieja i w patronach Polski, jeśli jeszcze w nas poznają 
swoich rodaków. 

Bądź zdrów. Józefa miłego ściskam. Pisujcie do mnie. Nie roz- 
pijcie się(l). Módlcie się i piszcie jeżeli możecie a mnie kochajcie jak 
ja was kocham. U mnie zdrowi. 

Adav. 

Do Tegoż. 

Paryż, 15 Atigusl» 1S41. 

Bohcknie! skoro ten list przeczytasz upadnij na kolana i dziękuj 
Panu. Wielkie tu dzieją się rzeczy. Emigracja połączona. Spiesz 
zaraz, zaraz, do nas, abyś serce twe pocieszył, rozradował, okwie- 
cił, ozielenil. U mnie w domu kwiaty i wiosna i w sercu i w duchu. 
Od kilku dni piszę do ciebie na wszystkie strony, nie wiedząc gdzie 
się obracasz. Józefa wołaj natychmiast do Paryża. Więcej pisać nie 
wolno. 

Słowiczku mój I a leć a piej 
Na pożegnanie piej^ 
Wylanym Izom, spełnionym snom, 
Skończonej piosnce twej. 

SK)wiozku mój, twe pióra zżuj. 
Sokole skrzydła weź 
I w ostrzu szpon, zołoto — stron 
Dawidzki hymn tu nieś . 

(1) Alluzja do sławnych win burgundzkich w okolicach Beaune* (P, B. Z,) 
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Bo wyszedł głos i padł jaż los 
Ltajae brzemię lat 
Wydało płód I i stał sif cud I 
I wzradoje świai. 

Bracia z gorącem czekają. 



Adam. 



1 



Do KsięDZA Al£xandra Jełowiceiego^ w Biarritz. 

3 września. 1841. 

Szanowny Panie Alesandrze! Wieści o których do mnie piszesz 
$ą prawdziwe. Mie tylko ja roz^szam je^ ale Sobański Izydor 
i (iorecki^ pierwszy różnił się odemnie w mniemaniacli^ drugiego od 
roku nie widziałem^ a przynajmniej rok cały z nim nie rozmawia- 
łem. Nie jest to więc ani zmowa między nami ani moje osobiste 
.złudzenie jak to niektórzy myślę. Ale obszerniej ci o niczem {»sać 
nic mogę dla wielu powodów. Na miejscu zapewne dowiesz się wię- 
cej. O bracie twoim radzić nie śmiem. Górecki powiadała że mu od- 
radzał drogę do Afryki. To co Górecki w prostocie przeczucia Wam 
wynurzył warte waszej uwagi. B§dź zdrów. Módlcie się za nas^ że- 
byśmy pod ciężarem łaski niezasłużonej nie upadli. 

Twój życzliwy, 

Adam Mickiewicz. 

Do Krystyna Ostrowskiego, w Paryżo. 

Naalerre, 3 września 1841. 

. Dla zatrudnień nie mogę być u was, Szanowny Panie jutro; ale 
w tym tygodniu niezawodnie odwiedzę was, a mam potrzebę dłuż- 
szego czasu, abym się z wami rozmówił. Tłumaczenie czytałem; 
wierne jest i piękne ; kilka małych uwag zrobiłem, ale pora nie po 
temu. Przepraszam cię serdecznie za przykrości których doznałej^ 
w cięgu tego tłumaczenia. 
Oświadcz mój ukłon P. Wojewodzie {\) i Pani. 

Życzliwy Sługa, 
A. Mickiewicz. 

O)sirov^-ifliiorau. " • {P W.) 
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Do Bohdana Zaleskiego, w Fontainebleau. 

Nanterre, 13 Września 1841. 

Kochany Bohdanie ! Wiesz już zapewne od Kozmiana, że cala 
wina zatrzymania owego listu spada na moj§ głowę. Kozmian od« 
dał był rzeczywiście ów list, ale w takim czasie kiedy widno głowy 
nie miałem. Schowałem go między najpotrzebniejesze papiery i 
zdawoło mi się żem go posłał. Byłem tego pewny. Teraz list wyna- 
lazłem i odsyłam. Wybacz mi tę zwłokę. U mnie zawsze wszyscy 
zdrowik Malutka córka wywichnęła rączkę, ale to przechodzi. Kie- 
dyż też obaczymy się. Mnie nie łatwo tam się do was dostać, ale 
przemyślam o tem. Mam tu na głowie wiele drobnych kłopotów, in- 
teresików, listów, wszystko chcę powoli ułatwić. Bądź zdrów, wesół 
i pełen nadziei jak my tu. Józefa uściśnij. Pułkownika Różyckiego 
i księdza Koryckiego pozdrów odemnie (1). 

twój, Adam. • 

Do' Hr. J. Grabowskiego, w Łukowie. 

Wrzesień 1841. 

Mój szanowny i łaskawy przyjacielu ! Poleciłem był Franciszkowi 
interes którym śmiemy ciebie zająć, ale słysząc, że pan Wit... 
w krotce ciebie obaczy, wolę w prost do ciebie pisać, powtarzając 
tu, to com Franciszkowi powiedział. Interes jest taki : Stanisław 
Śzczepanowski emigrant z Krakowskiego, podaje w tych dniach 
prośbę do króla pruskiego chcąc otrzymać paszport cza&owy do 
Pruss i Poznania, gdzie ma zamiar dawać koncerta. Wielki jest ar- 
tysta i teraz pierwszy w świecie mistra-na gitarze. Możesz być pe- 
wny, że pozwolenia na złe nie użyje. Nigdy on nie wdawał się 
w żadne poUtyczne roboty i żyje całkiem oddany swej sztuce. Bądź- 
że tak łaskaw poprzeć tę prośbę i wstaw się za nim do monarchy 

(1) Oryginał posłałem Karolowi Szajnosze do zbioru jego autografów przez 
Lenartowicza 13 wriefinia 1857 r. (Przypisek Bohdana Zaleskiego). 

H 
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przez woich znajomych w Berlinie. Wszakże to idzie tylko o po- 
zwolenie krótkiego pobytu. Jeżeliby prośba pomyślny otrzymała sku- 
tek i nasz Krakowiak u was się zjawiła mam nadzieję, że go zaszczy- 
cisz sw^ protekcja. Jest jtj ze wszech miar godzien. Żona twoja^ 
' szanowny panie^ artystka i znawczynie przekona się^ że nie przesa- 
dzam tak wysoko ceniąc talent Szczepanowskiego. O mojej osobie 
i o moim domie; jeżeli zechcesz co wiedzieć, spytaj Franciszka któ- 
remu kilka słów przesłałam. B|dź nam zdrów i nie zapominaj o nas. 

Twój obowi§zany sługa, 
, Adam MicKiEWłcz, 

bo BońDANA ^ALES^IEdO. 

JParyż, & Października^ 1841. 

Kochany Bohdanie! Posyłam na r§ce twoje dla pana Boudard (po- 
siadacza domu Kościuszki w BerYille) obiecane dwa obrazki, jeden 
przedstawiający' dom rodzinny Kościuszków, drugi portret. Możebyś 
dostał tu medal u Sienkiewicza naprzykład. Toby zachęciło Fran- 
cuza do zachowania pozostałych tam jeszcze śladów pobytu Koś- 
ciuszki. 

B^dź zdrów i łaskaw. 

Adaś VicKiswtci, 

A M. LB PROITESattCR SiDOLOT^ A PAAISi 

' - • ■ 

M JanTier 184f. 

Monsieuf, 
i'atirais youIu conserver le petit tableau pour en comparer plus 
tard l'inscription avec ies monuments paleographiques slaves qui 
se trouyent h la BibliothSąue royale. Pour le moment je n'ai pas Ic 
temps de m'occuper de ce travail . Je regrette de n'avoir pas po 
retrouYcr dans mes papiers le manuscrit d'une de n?es lecons de 
Tannee derniere oti*j*ai traitó ea? professo la ąuestion (des deux al- 
phabets. Je me bornerai h rópondre k quelques-unes de vos demandes. 
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Ce que j*appelle dans ma nolice le stave dfEgUse est une langne 
morte. Elle est pour tous les slaves da rile drienlal, pour les calholi- 
ques aussi bien que pour les schismatiąiies, ce qu'est le latin pour 
les ^glises de rOccidenl. Efle n'a [ras d'autrcs motiaments littśfaires 
qae les traducłions de la Bibte, quelques homślies, des Htres de 
priśres et ąuelgues chronigues. Pendant fongtemps oft a cru, que le 
$tave d'4gltse ótait le pftre de deux grandes langues polono-bohdme 
6t moscomto-russe (serbo-fusse et vendo-poIonaise), et de tous les 
dialectes qui en dćcoulent. II y eut tn^me des savants^ comme 
Strazo^tch (auteur d'une grammaire slaye)^ et ses discipfes telle- 
ment amoureux de ce i^ieux slave, qu''ih rejetaient totttes les Ilttó- 
ratures modernes slaves comme entach^es de corruptłon^ et voc(- 
laient ramener le polonais^ le russe et !e bohemę k lears formes 
prćtendues primitives^ ce qui serait autant que de YOtiloir obliger 
les littćrateurs francais k n^^crire qu'enfatin. D^ailleurs on a pTouvś 
derni^rementquele st(ive d^ćglise n'est lui-m6me qu'un diatecte du 
nombrd de ceux que Ton appelle pahriGniens , Comme le christia- 
nisme pćnćtra d'abord dans ces contrćes^ les missionnaires se ser* 
virent da dialecfe de ces peuptades et Tintroduisirent dans les ćglises 
orientales de ta Pologne et de la Russie. Pour Timpression des saintes 
ćcritures et des liyres de piótć^ le clergć schismatique ermploie les 
caract^res cyriniques. On croit que cet alphabet aetć invente par 
saint Cyrille, Tapótre des slares, mort k Korne vers la fin du neu- 
tiSme siacie (868). Ła tradition poptilaire attribue rinventiafi de ces 
caract^res glagoUUąues, en usage cbez les catholiques^ k saint 
Jćróme^ n^ eiiDalmatie. L^origine stave de cecćlźbre docteur de 
l'Eglise vient d'6ireprouv^e dans tin livre italien du chanoine Cappor, 
publiś k Romę Tan 1830. Cependant Fes pbifologues slaves s'obs- 
tin^rent lohgtemps k soutenir^ en d^pit de fa (radifioń populaire^ 
rantiquitś du cyrinique, ils commencent mainfenant k s'apercevoir 
de leur erreur, surtout depuis la decouverte du cślebre manuscrit 
connu sons fe nom de Glagolita Closianus, publió par le savant Ropitar 
lYienne, 1836). 

Quoi qtt'il en soit, ii est impossible de fixer la datę prćcise de 
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riayenlion des deux alphabets. Je crois qa'ils proTiennent Tun et 

• 

Tautre d'une source commune^ d'un alphabet^ plus ancien, en 
usage chez les slaves paiens. On trouye quelques ćlćments de cet 
alphabet dans des inscriptions.lapidaires et metailiąues antćrieures 
k rintroduction du christianisme. Les caractóres primitifs slaves 
paraissent ąvoir eu des rapports avec les rhunes du Nord. Les pre- 
miers ćcriyains chrćtiens en modifi^rent les formes d'aprós le type 
grec ou romain, et ajout^rent deslettres quiy manąuaient. Apres la 
sćparation des deux eglises,chacuned'elles prit un alphabet diffórent 
et le conserya pour son usage. Les langues ylyantes adopt^rent 
d'autres caract^res. Les slayes ścrivent et irapriment actuellement 
leurs liyres, les uns en caract^res latins, les autres en lettres russes 
modemes crćśes et introduites par Pierre le Grand. 

J'ajoute gueląues dates. Le plus ancien monument cyrilltgue^ 
Yevangile d'Ostromir^ est de 1056. Le Codex Closianus glagolitigue 
est śgalement du onzi^me siacie. Le cćl^bre manuscrlt de Reims 
est aussi glagolitiąue ; un polonais, M . Jastrzembski, qui Ta exa- 
minc et expliquó, le croit tr^s-ancien, mais ii n'a pu en rixer la 
datę. Le premier ouyrage slaye fut imprimó en lettres glagolitigues 
en 1483 en Pologne. La plus ancienne impression cyrillique dste 
de I49i, publice ćgalement en Pologne. 

Gomme yous paraissez, Monsieur, prendre quelque mi^r^i h cette 
question, en cas que yous youdriez rapprofondir, je dois yous prć- 
yenir, qull ne faut consulter qu*avec prścaulion les ouyrages que 
les sayants industriels publient k Paris sur les slaves . lis ont pour 
syst^me de suiyre, m§me dans les questions pliilolQgiques9 ł'opi- 
nion des auteurs russes, qu'ils supposent souyent k tort, §tre celle 
du gouyernement russe. Or, ils tiennent k plaire k ce gouyerne- 
mcnt qui est le seul qui encourage et rćcompense les ćtudes slayes. 

Agrecz^ monsieur, Tassurance de mes sentiments les plus dis- 
linguós. 

Adam Mickiewicz, 

\ Chargó da cours de Uttćratares slavds aa college de France. 



ADAMA MICKIEWICZA. 185 

r 

Do Księdza Ąlexandba Jelowickiego, w Wersalu. 

Paryż, 25 Lutego 1842. 

Szanowny Panie Alexandrze ! Odpisałem był tobie na list twój da- 
wny, nierozumiem co się stało, żeś odpjsu mego nie odebrał, 
być może, iż adres źle położyłem. Towiaóski powiedział mi wów- 
czas, że wdawać się w listowne rozmowy nie ma czasu i zbyt wiele 
listów odbiera ; że zamierza sobie później osobiście rozmówić się 
z wielu osobami a wtenczas będziesz mógł zapewne z nim widzieć się. 
Twój teraźniejszy list, posłałem mu; wątpię wszakże aby Towiański 
teraz stawił się na rozmowę, bo wielki post samotnie odbywa i ze 
mn§ rzadko i ki*ótko tylko widuje się. 

Z mojej strony to ci daję na uwagę. Towiański nikomu swego 
przekonania nie wbija, za nikim nie goni, każdemu wolność zosta- 
wia i sobie j§ waruje. Prawidłem jego jest nigdy z nikim nie roz- 
prawiać. Kto ż§da od niego rady znajdzie ją, kto chce spierać się, 
nie ma potrzeby widzieć go. Ile pamiętamppo ostatniem widzeniu się, 
zostałeś przy swojem i chciałeś raczej go przekonać i nauczyć niż 
od niego nauczyć się. Wolno ci mieć to przekonanie, zostawże go 
przy swojem. W każdej umiejętności lub sztuce, kto się stawi nau- 
czycielem, wzywa do siebie uczniów a nie mislrzów 1 Na co by się 
zdało naprzykład Szopenowi isć do Kalkbrenera w godzinie, kiedy 
Kalkbrener lekcje daje,-i dowodzić mu, że jego lekcje są wedle złej 
metody. Obadwa*mistrze straciliby czas nadaremnie. Taki jest mój 
sposób widzenia rzeczy, co Towiaóski odpisze nie wiem. 
• U ranie w domu wszyscy, dzięki Bogu, zdrowi, ja tylko trochę 
słaby od dni kilku. Pozdrawiamy was serdeczie. 

Twój życzliwy, 

Adam Mickiewicz. 

Do Jenerała Skrzyneckiego, w Biutkseli. 

Paryż, wielka środa 23 Marca 1842, rue d'Amsterdam No l. 

Mój Jenerale. Ksiądz Aleksander Jełowicki był w tych dniach 
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U mnie i czytał mi listy^ któreś pisał do niego i gdzie jest wyrafnie 
do mnie jemu dane poieeeaie, W tern polectoki widzę dowód two- 
jej szczególnej ku mnie życzliwości. 

Moja wiara w słowa Andrzeja jest skutkiem całego mojego życia, 
wszystkich moicłi usposobień i prac duchownych. Ktoby czytał pi- 
sma moje, przekonałby się o tern. Nie wąpomnę o drobnych w mło- 
dości rzuconych w świat pieśniach {Romantycznośó, Oda do młodo-' 
ści), późniejsze dzieh^dimwiomciGKsf^iPielgrzymsłwai Dziadów 
IV cz^ć, świadczy żem to co się dzieje przeczuwał. Wszyscy któ- 
rzy mię znają wiedzą, że nigdy o swoich poezjach nie mówię i sie^ 
bie nie cytuję, ale w rzeczy tak ważnej, muszę na stronę usun§ć 
wszelkie względy taktyki światowej. Wiem, żp w podobnych rzeczach 
umiesz myśleć, znasz ich ważność, więc ci powiem, że publicznie 
i wyraźnie Andrzeja tu emigrantom przepowiadałem. W roku prze- 
szłym, kilkudziesiąt Polaków dawało mi ucztę, czułem się w wiel- 
kiem podniesieniu ducha i powiedziałem im : cc źe wszyscy są na 
złych drogach, że ich rozumowania, zabiegi, nigdzie nie doprowa- 
dzą, że jeżeli Bóg zlituje się nad nami^ to przyszłe człowieka, który 
będzie dla nas prawem żywem, którego słowa, czyny i gęsta będf 
artykułami. » Nie pamiętćim słów poezji, a la była ich treść, zaldi- 
nałera żeby ją pamiętali! Wielu juj zapomniało. Zan Stefan (któ- 
rego widziałeś Jenerale) kiedy przyszedł nazajutrz do mnie, powie- 
działem ^e sThutkiem głębokim, że gdyby mię wówczas nie przer- 
wano, wielkąbym rzecz oznajmił, ale już nie, byłem nazajutrz 
w stanie podnieść się do tej wysokości. Przerwano mnie wówczas, 
jedni protestowali w imię rozumu, drudzy myśleli że mówiłem 
o księciu Czartoryskim, kiedy wołałem, źe tylko z takiego męia 
przeznaczenia mog^ wyjść Kapłani, królowie i hetmani. Około owe- 
go czasu w miesiącu grudniu (dnia nie pamiętam), kiedy oglądałem 
przygotowania do exekwji Napoleona, miałem w biały dzień widze- 
nie ; widziałem człowieka z głębi kraju jadącego wózkiem jedno 
konnym, w biedzie po błocie i mgle, i uczułem że ten człowiek 
wiezie wielkość ! wielkie rzeczy. Nie brałem tego za widzenie pro- 
rockie, ale za nadzwyczaj żywy obraz poetycki, chciałem go opowie- 
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dziec ale postrzegłem niepodobieństwo do prawdy, dałem pol^i^j. Po 
poznaniu się z Andrzejem nie prędko dowiedziałem się o szczegółach 
jego podróży i uznałem prawdę widzenia. Nie będę ci więcej świa^ 
dectw i dowodów przywodził, wiele jest osobistych, i drugim 
ludziom trudnych do wierzenia. Widzisz, że mię Andrzej nie łudził 
historjami o swojej osobie, i że dla mnie obojętna jest rzecz§ czy 
OD sam widzi duchy, czy kto' za niego. O to nawet nigdy go nie 
pytałem. A jeszcze obojętniejsze s§ różne krążące o nim wieści 
coraz inne, jedne drugim przeciwne, a zawsze im ludzie równie 
wierze I Widzisz także że uzdrowienie mojej żony nie było powo* 
dem mojej wiary, Jeszcze żona moja była w domu chorych a już na 
słowo Andrzeja, ^tóry jej nie widział był) ogłosiłem krewnym, że 
będzie zdrowa. Wzi^em ją wbrew zdania lekarzy, niewzruszony ich 
zaklęciami ; bo zaręczali, że ją trzeba będzie zaraz z użyciem gwał« 
tu napowrót zam^ąć. Wziąłem żonę w zupełnem pomieszaniu 
w kanikułę, w gorąco i w czasie burzy: Tegoż dnia odzyskała przy* 
tomność. Dotąd jest zdrowa i coraz pewniejsza zdrowia na przy- 
szłość. Uzdrowieniu mojej żony towarzyszyły okoliczności cudowne. 
Opisywać je byłoby długo. Bogu wiadomo że prawdę piszę. Wra- 
cam dziś z rekolekcji którą odbyłem u księży Jezuitów i po spo- 
wiedzi i po przyjęciu Przenajświętszego Sakramentu to piszę. 

Weźmij ten list za dowód głębokiej i szczerej *mojej dla ciebie 
życzliwości. 

Twój Sługa, 
Adam Mickiewicz. 

P. S. Lękasz się (Jenerale ile przypominam), żebym nie poszedł 
drogami Lamennego. Różnego byliśmy ducha i usposobienia. Ks. 
JLamennais fundował wszystko na rozprawianiu, na polemice, zabie- 
gach, etc. ; był to suchy racjonalny teolog. Wiarę cudami, krwią 
i zmartwychwstaniem ugruntowaną, chciał on dziennikami, broszu-' 
rami i zakładaniem towarzystw politycznych dobudowy wać. Nigdy 
nie podzielałem jego zdań i kiedy był najwziętszy (inikałem z nim 
bliższych stosunków. 

Ks. Jelowicki bardzo długo rozwodził się nad niebezpieczeń- 
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stwem lekkomyślności, jeśli dobrze jego wyraz przypominam, do- 
dawał, że nikt z poważniejszych Andrzejowi nie wierzy. Chociaż 
mnie nie ma za poważnego człowieka, to jednak pewna, żem nigdy 
nie dał się wciągnąć. w żadne partje, w żadne roboty emigracji, któ- 
re teraz Jełowicki uważa za błahe a do których mnie gwałtem nie- 
raz ciągnął ! Mam może prawo nie być oskarżonym o lekkomyśl- 
ność! Ksiądz A. Jełowicki również długą mową tłumaczył mi 
szkodliwość magnetyzmu zwierzęcego. Przypomniałem Ks. A. Jeło- 
wickiemu, że byłem zawsze magnetyzmowi przeciwny i nawet 
widzieć doświadczeni nie chciałem. To przekonanie jeszcze z Wilna 
wywiozłem. Odciągałem wszystkich moich znajomych od magnety- 
zowai^, od panny Lenormand i wszystkich podobnych bałamuctw. 

Do Tegoż, w Brukseli. 

Paryż 7 kwietnia, 1842 r. 

Mój Jenerale. Dziś odbieram list twój. Kiedym pisał miałem tylko 
na celu dać objaśnienie o sobie, nie brałem na siebie obrony An- 
drzeja, nie spodziewałem się nowych zarzutów ; zbijać je nie moja 
rzecz. Już ich tyle słyszałem! Od czasu zjawienia się Andrzeja, sy- 
pały się wieści przeciwko niemu a wszystkie zastawiane Twojem 
imieniem. Mówiono że ciebie chciał pieniędzmi dla Rossji ku{HĆ, 
że ciebie z żoną rozwodził i t. d., żeś go wykrył i za drzwi wy- 
pchnął jak oszusta. Słuchałem obojętnie wśród Judzi obojętnych 
i Twój list czytałbym obojętnie/ 1), gdybyś był dla mnie obojętny, ale 
tak nie jest, i zasmuciłem się głęboko : bo głęboki mój dla ciebie 

(1) Odpowiedi Skrzyneckiego przytaczamy : 

W Brakseli, dnia 12 kwietnia 1842 r. 

Mój kochany Panie Mickiewicz. — Pozwól żebym odtQ.d kiedyómy w ściślejsze 
weszli stosunki poafałem do Ciebie pisał tonem. — Niewicm czy z listii me^go osta- 
tniego wypada ten wniosek jakobym; wszystkie pytania tyczące się naszej przy- 
szłości odsyłał tyllęo « do Spowiednika » , na to dam Ci odpowiedź przez któr^ 
zostanie rozwikłana o zagadka mej osoby moralnej. > Gdybym podnosił rokosz 
naprzeciw władzy która jej nadużywa czy to prawnej czy narzuconej a po wy- 
czerpaniu wszystkich innych prawych środków, nimby przyszło do tej ostateczno- 
ści, tobym się starał do podobnego czynu wprzódy uświęcić, a to z tej zasady, że 
cały akt życia człowieka powinien być jednym aktem religijnym. Zastosuj to do 
Andrzeja, czy mogły duchy święte z któremi on ma być w komaoikacij niedora- 
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szacunek ! Cóż mam odpowiedzieć. Twoja osoba moralna stałą się 
dla mnie nierozwikłane, zagadka! Bo jeżeli rzeczywiście wszystkie 
pytania tyczęce się naszej przyszłości odsyłasz tylko do spowiednika, 
pocóż buntowałeś się przeciw Moskwie ! jaki spowiednik, na mocy 
jakiego kanonu rozgrzeszył Cię na wodza i tułacza? Znasz osobiście 
księdza Jełowickiego i nie wiem czyś od niego co skorzystał; znasz 
Andrzeja od którego powiadasz żeś wiele skorzystał, i księdza Jęło- 
wickiego robisz sędzi§ Andrzeja! jak niegdyś sejm nasz zrobił de- 
putatów i tegoż Jełowickiego sędzią twoich planów wojennycli. Więc 
kto ma urząd ma już ducha urzędu ; jest to legalne zapewne. Ale ty 
Jenerale coś z pułkownika prosto wziął buławę, wiesz że teraz szlify 
i sukienką nie są ostateczną rękojmią, nie z winy instytucji Kościoła 

dzł<S mu teg^ firodka nfiwięcenia się, albo odwodzić, od niego jak mi mówił, kiedy 
raz chciał go wypełnić, albo nakoniec dla czego go dopełnił później w Paryżu? 
dla czego z oburzeniem podobna radę odemnie przyjęli i powstali oboje jak gdy- 
bym święcona wod§ diabła pokropił. Ażebyó mnie należycie poznał objaśnię to 
przykładem : gdybym żył pod rządem rossyjskim to żadna władza nie byłaby 
wstanie wstrzymania mnie od bunta, musiałoby przyjść do czynu ; rozumie się 
w przyjaznych okolicznościach ; bo trudno albo niepodobna poci^gnęć ludzi na 
drodze zupełnie awanturniczej i spodziewać się pomocy z góry. Naprzeciw władzy 
która jest wcielone zbrodnię, bunt jest powinnościę święte. Widzisz że modlitwa 
i spowiedź nie zwróciłyby mnie z drogi, lecz pomogły, utwierdziły, wzmocniły i 
oświeciły y nie tak jak drugich którzy wymodliwszy się podobni sę do tych co cho- 
rujęc lekarstwami się przepełnili i choruje jeszcze na Siechtum (1). To co Andrzej 
zamierza i do czego jak powiada ma missję, to należy dopełnić naprzód na drodze 
dyskusji i przedstawień z Rzymem : kościołowi Paraclet jest obiecany w miejscu 
i czasie, nie odrzuci go pewno w osobie Andrzeja jeżeli missję swoje odnowienia 
chrystjanizmu udowodni, a dopiero potem kiedy go Rzym odrzuci, mocny udzielo- 
na mu z góry missję może przystępie do buntu : ta jest zdaje mi się naturalna 
droga rozsędku, prostoty i czystości zamiaru. Jeżeli zaś idzie tylko o ratowanie 
ojczyzny, o wtenczas, to rzecz inna. — Andrzej zanadto dużo ma rozsędku aby tej 
prostej drogi nie widział i nię nie poszedł, inaczej jak to mówię w naszem kraju : 
« wszystko się to o Boże mękę rozbije. » 

Ja nie znam księdza Jełowickiego jak tylko żem z nim był raz na obiedzie 
w Warszawie, wprzódy ani później nie widziałem go już : poznałem go bliżej 
z listów do matki która z nami lat parę przepędziła w Pradze, i z przeszkód które 
musiał przełamać. z matkę, aby poszedł za powołaniem od młodości zostania księ- 
dzem, musi on mieć wrodzone wady po kędzieli które okazuję się w jego pamię- 

(1) Siechium jest to wyraz niemiecki przypominają nasz wyraz chyrlać, 
chyrlanie, (P W.) 
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j wojska^ śk z winy szUf i sukienek. Wielu pseudo-katoHków W(Ai 
Kościół! Eościoł! w nadziei ia Kościół zrobi u nieb wszystko, nar 
wet pracę wewnętrzna, której Bóg od nieb wyn^aga. Jak gdyby 
Kościół i jego ^wa mogły być silne, kiedy my członki będziem 
gnuśnieć i obumierać ! Toż m^iray czekać póki Ojciec Święty nas 
powoła do marszu ! Bo .wątpię żebyś odpowiedział językiem teraź- 
niejszych DaryzeuszóW; że reliizja swoje drogą a polityka swoją 
drog§. Toż i Mikołaj gada w katechizmie nowym : « dziatki módlcie 
się, spowiadajcie się^ ale mnie służcie, » a dziatki ze spowiedzi, 
z rozmowy z Bogiem i tyle się nie dowiadują że djabłu służą. Walr 
czą z Andrzejem za Chrystusa ! Nikt Chrystusa więcej nie kocha 
jak len co ma najwięcej jego ducha. Wielu katolików jest podo? 
bnych do legitymistów francuzkich dziwnie rozprawiających o pra- 
wowitości Henryka! Książki za nim drukują, gazety piszą, na poje- 
dynek stają za to dogma (za swoje opinje^ za siebie,) ale w dniach 
lipcowych, ani potem za Henrykiem nie stanęli! Niech on w Kirch- 
bergu siedzi ze swem t>óstwem a my będziem dyskutować. Repu- 
blikanie choć nie wiedzą co jest republika i definicji nie znają, 
głowy za nie łożą ! Dawno Chrystus mówił że synowie ziemi mają 
większy rozum często niż synowie światłości, a teraz przyszło do 
tego że s^iiowie ziemi mają więcej ducha od tych co się mianują 
synami światłości. Ksiądz Jełowicki powiadał mi że Andrzej wzywał 

tnikach, o tym obecnie pisałem mu i h^ąa wezwany o objafintenie di^em ma Ja 
w czę&ci, a to z tej prostej przyczyny, aby emigracja nie wikłała się bardziej i 
żeby się w nie nie wmieszały błędy religijne ; — w pewnej wysoko&ci mnsi on 
mieć ducha swego stanu, a bronienie wiary jest rzecz{^ sumienia każdego księdza. 
Ja niemam żadnej nienawiści dla Andrzeja, owszem doznałem w jego towarzy- 
stwie i Gutta to co tak rzadko na 6wiecie się doświadcza, bo mogłem po6ród niemi 
często duszę i seroe wylać — lecz po Bogu kocham nad wszystko mój naród, a 
kto w tego nieszczęścia chciałby jeszcze nam dodać, tego mam za nieprzyjaciela 
osobistego, ittórego walczyć sumienie mi nakazuje; — nie s^dzę ja lekko Andrzeja i 
Gutta, wiele mi głębokich adzielili rzeczy, wiele odkryli które albo słabo czułem,albo 
jak przez zasłonę widziałem podczas walki naszej, a największa maj^ wtćm zasłagę ia 
wszystko maj^ u siebie, oni mi odkryli silę i skuteczno6ć modlitwy, lecz poza koAcfo- 
^em nie widzę ratunku, koiciół jeżeli się zreformuje, to sam przez siebie musi to uczy* 
nić, zwróciwszy się do swego źródła j podług danej Mu obietnicy Chrystus z nim bę- 
dzie aż do skończenia świata. Lecz cóż kiedy takie me przekonanie muszę Ci także 
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Jenerda na naczelnika^ i winszuje ksiądz lełowicki ześ odpędził tę 
pokusę« Powinienby naprzód winszować Jenerałowi Chłopickiemu. 
I on niegdyś stał między dwoma duchami. Czyż to pokora przema- 
wiała z Lubeckiego i jego przyjaciół? Ale z Lubeckiego systematem 
można było pogodzić dawne nałogi francuzkie^ pstrykania się i dą- 
sania się^ a razem opinią człowieka rozsądnego podług świata^ i 
wyjść nareszcie jakimś sposobem łatwiejszym z położenia . A duch 
ludu i młodzieży jękiem niewymownym krzyczał prowadź nas na 
bój ! i' toż był duch dumy! Oskarżono ciebie Jenerale że wtenczas 
kiedy krzyżowano nasz narody zamiast ratować go pytałeś naprzód 
o radę dypl(»matów, politycznych teologów. Ja tego oskarżenia 
w serce nie wpuściłem nigdy, teraz widzę z bólem, że kiedy nasz 
naród z grobu rusza się, bo duch wyższy przychodzi kamień gro- 
bowy odwalać, Ty pytasz tego ducłm czy ma patent na mecłianika 
i pozwolenie urzędowe odwiedzania cmentarza. Weź po chrześcjań- 
sku to co piszę. Bóg widzi że nikt ciebie Jenerale wyżej nie stawi jak 
stoisz przed myślą moją. Interesu nie mam radzić ani odradzać. 
Sprawie która się tu toczy, wętpię czybys z tak daleka pomógł, 

wyznać że wiele rzeczy które on przedsiębierze nie mog^ mnie zadowolnić, l^olejig, 
rozpaczam często i burzy się wszsystko we mnie, pokój i industria, modlić się, 
cicho siedzieć i z założonemi rękami wyglądać zmiłowania Boskiego, to cała nauka 
i rozkazy ztamt^d, kiedy szatan Mikołaj walczy nas i pomału zabija Za Cisżpanj^ 
nakazuje modty, a za nas jeszcze jednego nie nakazano pacierza. Jezuici tworzę 
przed familj^ cesarskę, familję prawdziwych Faryzeuszów, biję czołem i krymki 
uchylaję wspominajęe o niej, spiknęli się z rzędem aby nas wynarodowić i znie- 
ważyć, a pewnie żaden nie przyniesie ulgi przy spowiedzi Galicjanom na bole 
nasze. Otóż masz żywy mój obraz, który ci pomoże do rozwikłania mej osoby 
moralnej, dodaj jeszcze mierność rozsędku, małość nauki, pewne miętkość w ołua- 
rakterze i obęó szczere, mocne, niczem nigdy niczaobiwiaal umrzeć za prawdę 
Boskę i Ojczyznę, a będziesz miał cały mój obraz. 

■ Wiele jeszcze tknęłes rzeczy tyczęcych się życia mego publicznego, o tem może 
później napiszę bo już dzisiaj nie mogę. W moich dla Ciebie uczuciach, niema nio 
osobistego, cenię Cię i poważam, bo jesteś człowiekiem wielkiego wpływu dła 
ojczyzny naszej, możesz ję zwichnęć z dobrej drogi i niezmiernie pomódz, i chciał- 
bym przeto żebyś talent Twój zachował dla niej niepokalany. Andrzeja zasady 
nowej religji sę bardzo łatwe do pojęcia, lekkie umysły przystanę do nich, bo sę 
jasne jak na dłoni, kościół ma głębsze, mniej zrozumiałe dla nas poziomych, ale 
nie przeto fałszywe i przez najgłębsze umysły potwierdzona^ oł)alić z nich jedne 
tylko jest obdić wszystko, bo niedoskonałość Boska by się okazja, a Chrystus 
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albo czybyś mógł przeszkodzić ! Piszę bo czuję w tej chwili- że kto 
przeciwko tej sprawie stanie większa weźmie odpowiedzialność, 
cięższa odpowiedzialność niźli ciężar cdy ziemi polskiej. Jeślim 
w tym liście przekroczył w czem formy światowe, w duchu ich 
nie przekroczyłem, abyś temu tak wierzył jak to jest pewno że 
moje życie oddałbym za ciebie w tej chwili. 

Twój daj Boże przyszły żołnierz, 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Goerresa czytałem i wiele dzieł podobnych. Nic w nich 
nie znalazłem oprócz pięknych historycznych traktatów. Jest to 
jeografja i historja .krain, w których Goerres nigdy sam nie był, 
które zna z książek tylko. Warta uwagi na pierwszój karcie uw&ga 
że mistyka niedawno to samo co ciemnota, barbarzyńska fUozofja : 
mystica id est barbare, etc. etc. Ludzie ratuje się nazwiskiem, 
teraz również można zbyć każdego nazwawszy go mystykiem. 

Kiedy Ghłopickiemu dawano dyktaturę wymagano od niego wiel- 
kiego aktu pokory. Bo naprzód musiał jenerał Ghłopickl przyznać 
się w sobie, że studenci lepiej znali ducha narodu niż on starzec 
doświadczony. Musiał przyznać się, że żołnierze prości lepiej 
znali siły narodu^ słabość Rossji^ niż on jenerał dawny. Pokazywała 
mu się tę dyktaturą siermięga Kościuszki, kosyniery a może Ma- 
ciejowice. Zastraszony udał się do Łabęckiego i niektórych pań, 
to jest do zwyczajnych spowiedników i spowiedniczek politycznych. 
Jeden z tych spowiedników ronie opowiadał tajnie jego sumienia 
politycznego. Co gorsza za dyktaturą niepewność, bo przyszłość 
zawsze niepewna i każdy jej dzień trzeba wypracować, to straszne 
jutro o którem Ewangelja zakazuje myślić . A za Lubeckim prze- 
szłość biorąca barwę przyszłości bezpiecznej, istotne złudzenie sza- 
tana, bo na nią nie trzeba było pracować, tylko targować się i han- 

wyszedł by na oszusta. Wyraz Twój ostatni głęboko uczułem, bo wiem że ozczycli 
nie mówisz komplementów, nie masz ci za to godniejazego podziękowania jak 
zapewnieniem że się za Ciebie szczerze modlę. 

Skrzynecki, 
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dlować lem co drudzy zapracowali w nocy belwederskiej i w tylu 
nocach bezsennych konspiratorów. 

Spowiednikowi mojemu wiele rzeczy o Andrzeju mówiłem. Ten 
mąż czysty, uznał że* uzdrowienie żony mojej jest dziełem dobrego 
ducha. Nauk Andrzeja roztrząsać nie chciał- póki nie będą przez 
niego własnemi słowy opowiedziane^ zresztą dodał : nie ma to zwią- 
zku z grzechami twemi^ do grzechu cię nie przywiodły. Uważasz 
jenerale^ że bliżsi Andrzeja wmawiają mu missję. Najtrudniej bliż- 
szym uwierzyć. U n*yapas de grand hommepourson valet de 
chambre. Chrystus tylko mógł powiedzieć bliższym pokażcie grzech 
na mnie, Kiedy jenerale żona twoja i dzieci i słudzy uwierzą, że 
zbawisz Polskę Ty sam^ a wiara będzie dla mnie wielkiej wagi. 

Przemówienie 
Na posiEDZENin Towarzystwa Histortczno-Literackiego. (1 ) 

Papy i, 3 Maja 1842 r. 

Nie jest naszem głównem powołaniem dawać krajowi rady i nauki ; 
nie po to nas kraj posłała nie tego od nas potrzebuje. Długoź bę- 
dziemy pisząc i radząc^ czekali, aż pomrzemy wszyscy. Tylu też już 
żegnaliśmy mowami naszemi, ą mowy te były tak żałobne^ tuk 
czarne, jak gdybyśmy odprowadzali ojczyznę i z nią sami szli do 
grobu. Dosyć zamykać się w przeszłości, stawić twierdze w pier- 
siach swoich; nadeszły inne czasy; trztba wszystko zdjąć z sie- 
bie, rozkryć^. nagą pokazać duszę i w niej wszystko znaleźć ; bo 
wiedzcie, że już nic nie macie: imię, zaszczyty, dostojeństwa, 
zdarto z was dawno i daleko precz odrzucone. Nie pytajmy co się 
dzieje w kraju. Niech każdy wstawszy rano, kiedy po niebie i po 
ziemi patrzy ze smutkiem, wzniesie swojego ducha i przysłucha 

(I) Dziennik Narodowy z dnia 7 Maja 1842 roku^odajęc tekst tu przytoczony 
poprzedza go następuj^ym ostrzeżeniem : i Głos ten wielkiego natchnienia, wy- 
lany jednym ciągiem z potęin§ sił^ słowa, zbieramy w treść z pamięci, nie obie- 
cuje czytelnikom naszym podać go, ani w nierozerwanej całości, ani we właści- 
wym blasku wyraień. » Ta sama obserwacja stosuje się też do mowy mianej 
3 Maja 1843 r, (P, W.) 
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mą władnemu uczuciu^ a w t^ncza& niebo i ziemia mu odpowie^ 
jaki lam uciska jaka tęsknota i boleść. Nieprzyjaciel rozdarł pierś 
narodu, włożył w nią palce, cał^ granicę wzi^ł za kaide polskie serce 
i patrzy ci w oczy, a byle dostrzegł najmniej^sz^ myśl, najmniejsze 
poruszenie podejrzane, ściśnie dłoń i zdusi życie. 

Rozprawialiśmy wiele o hisŁorji, niekiedy mieliśmy przeczucie. 
Nie nazywajcie mnie krytykiem ale wieszczem; przyznaję się do tt>go 
cłiarakteru, gdyż dzisiaj byłoby dla mnie zaniechaniem obowiąz- 
ków, byłoby zbrodnia odrzucać go przez jak^ś skromność, przez 
jakiekolwiek względy. Ale któż z nas nie jest wieszczem? Każdy 
kto cłowem, piórem, czynem, służył świętej sprawie, był wieszczem^ 
był urzędnikiem w powc^aniu narodowem, miał przeczucie tego co 
się stać powinno. Zaprawdę powiadam wam, iż zbliżyły się czasy. 
I oto w tej chwili składam — spełniam część mojego urzędu. Staje 
tu na świadectwo między wami, że przyszło wielkie miłosierdzie 
Boże; przyszedł czas zmartwychwstania ojczyzny. Te słowa nie od- 
stąpię was choćbyście je odpychali, będą zawsze świadczyły, że 
było wam powiedziane, nigdy ich nie -zdołacie zapomtiieć. Przysię- 
gam wam bracia, na śmiertełnem łożu przypomną się wam i nic 
dadzą pokoju. 

Powtórzę wam z apostołem mówiącym do żydów: czekaliście 
Messyasza a Messyasz był między wami. Powiem jak w ewangelji 
o niewiastach galilejskich, co przyszły szukać Cłirystusa w grołńe : 
kogo szukacie? Chrystus powstat. Wstała zmartwych ojczyzna wasza 
i jest pośród wag. 

Chcecie ją widzieć? Nie przyjdzie ona do was zamkniętych u sie- 
łi'e; nie wiezie wam przez drzwi; nie napłynie rurami jak powódź 
prawdy wezbranej do wysokości okien waszych. Ti-zeba się pod- 
nieść duchem, aż do niej . 

Nie szukajcie jej w niebie, ai^i na ziemi, ludzie rady i ludzie czy- 
nu, zapytajcie was samych gdzie jest, zejdźcie do głębi duszy wa- 
szej, natężcie ducha wewnętzną pracą, a ujrzycie ją, okaże się W4m 
zstępująca biała i czysta jak gołębica, błoga zwiastunka przyszłych 
losów waszych. 
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Odzywam się do was, bo wszyscy jesteście wieszczami, wszyscy 
powinniśde byli to przpczuć. Ten co nic nie mówięc bił się za 
ojczyznę, w ipilczeniu pierś swoj§ nadstawiał nieprzyjacielskim 
działom^ przeczuł j§, był pierwej wieszczem. Tak jest z wyro- 
ków Opatrzności, i długo byłoby wam to tłiimaczyc. Rzadki jest mo- 
ment w którym pozwolono wieszczom zupełnie się wywnętrzyć, 
ducha swojego przybierającego pierwej różne form^, nago niejako 
okazać. Dzisiejsza chwila jest tak^. 

Nie oglądajmy się na nic, odrzućmy wszelkie względy. Nie masz 
między nami różnicy wieku, zaszczytów, urodzenia, bogactw, wszy» 
scy jesteśmy równi, bo na wszystkich położone jedno namaszczenie, 

Do wieszczów należy przodkować braciom, wskazywać narodów 
drogę ; ale dziś nie dość na tem, trzeba przeczucie w czyn zamie« 
nić, lak wyrobić swego duclia, żeby jego natchnienie było czy- 
nem. Odt^d ujrzycie mnie zawsze tam, gdzie was prowadzić będę pierś 
wlasnę nastawiając. Przyszedł czas, że natchnienie musi być czynem 
a czyn natchnieniem, bo w dziele Bożem, jak w piorunie uderzenie 
jest jedno, między błyskawicę a ciosem nie masz rozdziału. 

Do PUŁKOWNIKA M ATU^ZEWICZA, W PARTł0. 

Paryi, 14 Maja 1842 r. 

Kochany Pułkowniku. W niedzielę u mnie P. Towiański ma 
widzieć się z kilku osoł)ami. Czy zawsze trwasz w tej-że chęci wi- 
dzenia go i w tej-że wierze gotoweś przyjęć jego słowo? Jeśli ci 
serce powie że tak, przyjdź do mnie w niedzielę o godzinie je()y- 
nastej. 

Życzliwy, 

Adam Mickiewicz. 
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A Madame la comtesse Anastasis de GiacouaT^ nće de Klustine. 

(1842?) 

Vdudriez-vous bien me rendre un seryice important? L'affaire 
touche k la Question d'Orient et se compUąue avec celle d'ltalie. 
Voici commeat. Le Pacha d'Egypte a des petits enfants pour les- 
quels ii cherche un instituteur^ on s'est adressć k M. Monard^ recteur 
de TAcadśmie de Lausanne, qui vient de recommander pour cette 
place un certain M . Scovazzi Lantassi^ mon ami^ el comme qui 
dirait mon cousin, en sa gualitć de rćfugić politiąue. II s'agit main* 
tenant d'appuyer la recommandalion de M. Monard^ et d'obtenir 
une lettre h Tadresse du Pacha ou d'Ibrahim son fils^ ou d'Artym 
Bey^ son chargó d^affaires h Paris. 

Je me porte auprós de yous garant responsable de la capacitć et 
du caract^re honorable de mon ami Scovazzi Lantassi. Youlez-yous 
mettre une apostille k ma recommandalion et la diriger du cótó 
de TEgypte ? Yous devez avoir parmi vos connaissances quelques Pa- 
chas^ ou Oulemas^ ou du moins quelques Beys, ou entin des per- 
sonnes qui ont des rapports ayec des personnes qui peuvent ayoir 
des rapports avec Son Altesse Egyptienne. Que si pour le moment 
YOUS Youlez YOUS abstenir de prendre part a la po]itique, dites un 
mot de cette affaire h M. le comte de Circourt. 

Votre devoue, 
Adam Mickiewicz. 

P. S. Mon ami Tltalien m'a prie de ne pas parler de cette 
affaire k des personnes de lettres qui pourraient bien Youloir le 
suppla^ter. 

J'ai lieu de croire que yous ne yous laisserez pas tenter par la 
perspecliYe d'une si belle place ni pour Yous-m^me ni pour \otre 
mari. 
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Przemówienie juj posiedzeniu Towarzystwa 
Historyczno-literackiego. 

Paryż, 3 Maja 1843 r. 

Bracia ! wszystkie krztałty Polski, cała jej przeszłość, całe jej ży- 
cie dziś zniknęło ; znikły jej instytucje, urzęda, dawne nazwy, sło- 
wem wszystko czem l)yła na tym świecie ; jeden znak tylko pozo- 
stał, to jest krzyż, do którego ludzie dziś powracać, dziś garnąć się 
usiłują. Odzywam się do was w uczuciu mojem do waszych uczuć, 
i tak słucłiajcie przemówienia mojego. 

Dziś Kościół obcłiodzi święto podniesienia hrzyia ; w tym dniu 
Polska podniosą krzyż swój i skojarzyła się z niebem; w tym dniu 
niebo się z ziemią ożeniło ! Podnieście tedy bracia krzyż swój w du- 
chu waszym I 

m 

Jak pojedynczy człowiek zapiera się niekiedy samego siebie, wyrze- 
ka się swojego powołania i przeznaczenia, tak i narody, tak i Polska 
nie chciała być sobą, zaparła się siebie, wolała naśladować, gdyż ła- 
twiej naśladować, niż być sobą. 

Nie szukajcie w książkach, w historji, w katedrach, w naukach 
specjalnych, w dyplomacji środków odrodzenia waszego, ale szu- 
kajcie w sercach waszych. 

Jak smutno patrzyć na to młode pokolenie goniące za wyobraże- 
niami cudzoziemskiemi ! Jakiegoż środka użyć? Gzy książki im po- 
szlecie, to odpowiedzą wam, że je czytali ; czy ich uczyć będziecie, 
to odpowiedzą, że naukę waszą posiadają. Gdyby Polska zbawioną 
być mogła na tej drodze, przez wytrwałość, przez rozum i poli- 
tykę, gdyby byt jej przywiązany do nauk specjalnych i dyplomacji, 
dostojna rodzina Gzartoryskich dawnoby ją zbawiła. Słowami Enea- 
sza rzec mogę ; « gdyby Troja mogła być zbawioną, byłaby 
przez ciebie » Ale widzicie bracia, że mimo to wszystko Polska upa- 
dła i powstać nie może, jeżeli nie zerwie zupełnie z przeszłością, je- 
żeli się nie odrodzi w duchu. 

Naród nasz nie chciał zrozumieć swego wysokiego powołania : 

czego nie chcieliście sami dokonać, to wrogi za was zrobią, niszcząc 
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garby towarzyskie któremi karki wasze są porosłe; ale te garby po- 
zostały jeszcze w duchu ; dla czego nie chcecie ich się pozbyć i 
przyjąć stopnie do jakich w duchu sposobni będziecie? 

Bóg rządzi narodami i jak wódz najwyższy rozkazujący duchom 
narodów, tak Polskę przycisnął, żeby z niej dobyć sił ostatnich. 

Wszystkie cierpienia i katusze, wszystkie jęki, łzy i krew miłjO' 
nów ludzi są niczem w porównaniu z tern co się znajduje w tym je- 
dnym wyrazie : Polen, Palak, Polak! O gdybyście odrodziwszy się 
w duchu tak jęknąć mogli ! 

Ale się odrodzić nie można nie umarłszy, nie ma życia gdzie nie 
ma śmierci i nie byłoby bez niej wielkiego dzieła zmartwychwstania 
Pańskiego ; słowami więc świętemi powiem : « śmierć wtedy umarła 
kiedy na drzewie umarło życie . » 

Na cóżby się przydało burzyć świat cały, bez t^o zburzenia bo- 
wiem nie będzie Polski, gdyby miał być na globie przywrócony je- 
den drobny naród na wzór innych ! 

Nic trudniejszego bracia jak zrozumieć teraŁniejśzośó, żyjemy 
w wielkiej teraźni*'jszości, wśród wielkiej zagadki. Żaden naród 
odgadnąć nie njoże jakie jest przeznaczenie jednego młodzieńca, 
którego wśród rozkoszy i dostatków, troska twarz zorała. Teologo- 
wie starać się będą pojmować rozumem, wy zaś uczuciem. 

Ewangelja na dzii-ń dzisiejszy mieści dla nas wielką naukę : « Był 
w narodzie dawniej świetnym dziś nieznanym możny Pan imieniem 
Nikodem, który szukał objaśnienia się u Chrystusa, a nie śmiał się 
udać do niego w dzień, aby co o nim nie powiedziano na dworze 
Heroda, lub w synagodze. Nikodem taką odebrał odpowiedź od 
Chrystusa : « Tyś jest nauczycielem w Izraelu a tego nie wiesz, » 

Herod także s2ukał środków w swoim rozumie, chciał cywilizo- 
wać żydów i zrobić z nich Rzymian, zakładał im cyrki i sprowa- 
dzał gladjatorów. A jednak na co się to wszystko przydało ? Na co 
iSię przydały świetne nawet Machabejczyków zwycięztwa? Żydzi się 
nie odrodzili dla tego że chcieli poprawić stary kościół, a Chrystus 
przyszedł nie dla naprawy starego, ale dla zbudowania nowego. 

Z tego co wani przed chwilą powiedziano, widzicie bracia dla 
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czego Leopold umarł w epoce najniepomyślniejszej dla Polski; dla 
czego podług myśli głębokiej Rhuliera, wiatr pomyślny służył za- 
wsze na morzu Czarnem flocie rossyjskiej, i flutę tureckę odpierał; 
dla cze^ tyle u^waft, zabiegów, proc i oCm było dot^ darem- 
nych, 

Wszystko będzie daremnem póki ^ oie odrodzicie w ducl^a, 
Ala cóż j^it to odtoi^m s^ w duchu ? Na to pytania każdy z was 
znajdzie odpowiedź w |i^bi uczucia swojego. 

Połóżcie lątem Ifooiec rozterkom waszym i pogódźcie ń^. Albo- 
wiem żadne dobro wyniknąć nie może z partji waszych, które są 
wszystkie nacechowane pych§i nieoawiścif i ^i^wolą^ której każdy 
z ich członków poddać się musi. 

Pary«, 1846 r. 

List twój ostatni odebrałem, odpisuję krótko na dziś. Jestem nie- 
co słaby; od kilku dni cierpię bicie krwi, które, jak wiesz, bywa u 
mnie uporczywe i gwałtowne. Mam nadzieje, że później za to będę 
czerstwiejszy; tak przynajmniej ta choroba kończyła się była dotąd. 
Dzieci zdrowe, Jaś dostał dwa zęby boczne, cierpi nocami i nie śpi^ 
służącą bardzo zmęczył i mnie, zwłaszcza nieco słabemu, nieraz do- 
kuczył. Pytaliśmy doktora, każe cierpliwie czekać, zresztą chłopca 
znajduje zdrowym. Posyłam tobie, franków siedmdziesiąt, więcej 
nie mam; to coś zostawiła, nie wystarczyło do końca miesiąca. Za- 
stawiłem koperlę od zegarka. Więcej nic już do zastawienia nie 
mamy. Tego miesiąca dano już mi tylko pól pensji Po opłacie 
chleba, mleka, piwa, etc. zostało mi na tydzień życia; po którym 
tygodniu, zacznę troszczyć się i starać się, lubo nie wiem wcale 
gdzie się udać. Wiesz, że ja się tem nie trapię więcej niż należy, i 
ty bądź spokojna. Wszakże, dłuższy twój pobyt postawiłby mnie 
w nowym kłopocie. Bądź zdrowa, nic w domu nowego nie zaszło. 
Służąca bardzo ciebie wygląda, i Helenka za tobą szczególnie tę- 
skni, 

Adam. 
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A Madame de Klustine^ a Paris. 

15 Mai 1843. 

1 . Regardez cette ćpreuve commft prdparatoire aux travaux que 
Dieu vous destine. Vous pourrez de votre victoire actuelle tirer des 
forces pour gagaer toutes vos batailles futures. 

2 . Se presenter avec un sentiment de charitć pour votre accusa- 
teur^ et lui pardonner interieurement tous ses torts. 

3. Ge n'est qu'^ cette condition que Dieu yous protćgera. 

A Madame de Klustinb^ a Paris. 

15 Juin 1843. 

On tourmente longtemps le fer pour le rendre mallóable^ ductie, 
donc ce n'est ąa^aprós Ta^oir amolli qu'on lui donnę la trempe. 

Un acte de force exlerieure est plus mćritoire pour vous que 
plusieurs actes intćrieurs. Prenez pour modele Prascovia, 

Do Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu. 

Braksella, 28 Lipca 1843 r. 

... Nasze działanie jest religijno-polityczne; nasz ton jest Ghrys- 
tusowo-Napołeoóski. Złe czycha na to, żeby te tony rozczepić, i 
pozwoliłoby nam politycznie wzmódz się byleby nas w oczach mi- 
Ijonów za odszczepieóców udać. Błogosławieństwo Papieża jeciność 
konieczni dwóch tonów uzna. My nie jesteśmy gałęzie Kościoła, 
ale z pnia jego w górę tęż sam^ rdzenia rośniemy. Kościół potępia- 
jąc dotychczas wszystkich odszczepieóców działał zgodnie z myśl^ 
Paósk^. 

Mistrz nie przyszedł, aby rozwiązywał zakon, ale aby go spełnił 
w danym na epokę zakresie. My nie jesteśmy zatoką ani odnogą, 
ale środkowym nurtem życia Kościoła . . . Napoleon i tern chybił, 
że nie przeszedł przez Papieża, ale chciał iść mimo Papieża. Papież 
był na jego drodze. Nasza sprana jak jest najsilnjejszą w ruchu, tak 
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będzie najlegalniejszą w drodze swego postępu it&m różni się od 
wszystkich herezji, rewolucji. Żadna władza nic nam nie będzie 
mogła zarzucić w duchu, bo każd^ powołamy w miłości. 

Twój, Adam. 

A Madame de Klustine, a Pabis. 

10 Avril 1844. 

Seigneur, je crois fermement que tu donnes h ceux qui ch^chent 
ton royaume la force de vaincre le mai, ce roi des tón^bres que 
l'on ne pourrait óviter qu'en fuyant. Fais-moi digne d'obtenir 
cette grSlce nouvelle. Au nom de celui qui de la part de Jósus- 
Christ apporte cette grSice ^ la terre, donne-moi la force, ó mon 

Dieu ! 

A Madame de Klustine, a Paris; 

19 Avril 1844. 

Je suis enrhumć et sous le poids de ma lecon de mardi.. Je ne 
puis pas aujourd'hui aller yous yoir. S'il yous est impossible de 
Tenir chez nous, donnez-moi de vos nouvelles. — Je copie pour 
Tous quelques notes tiróes d'un ouTrage de saint Martin, móditez- 
les. 

— Peu de gens croient ce que j'ai senti, et que dans les plus 
grandes tribulations et misferes,nous serions encore plus embarrassćs 
de nos prospćritós que tourmentćs par nos maux si nous a^ions 
soin de contempler les secours puissants qui nous eńtourent et ne 
nous abandonnent jamais. 

^ -^ Un mauyais cbrótien dans le malheur flćchit et ressemble k iifi 
homme qui serait tombó dans un £leuve, et qui attendrait pour se 
mettre k nager que ce fleuve {Hi dessóchó, espórant toujours que 
les eaux vont s*&ouler. 11 faut le trayerser ; nageons. 

— Lebien-^tre terrestrem'a paru un si grand obstacle auprogrls 
de rhomme^ et la demolition de son royaume en ce monde^un si 
grand ayantage pour lui que je me suis i^ouyent trouyó pr^t li prier 
que les malheurs et les miskes s*augmentassent encore afin de 



faire sentlr I rhmnme la nioemi^ de s^appoyef mxr son firiubto 
sout]«n. 

— Si je crtHs atii rerenants ? Je r^ponds qiie non^ car j6 ne crdi 
pas aux fen aliant, Notre yie est un relais . 

~ Le tort de rhonime est de croire qu'il soit ici pour son propre 
compte au lieu d'y 6tre pour le compte de Dieu. 

— Cest moim aur łes norts quc sur les vivanls qu'ii faudrait 
nona aliliger^ et en effet, eomment le aage a'afilłgerait-il sur les 
iDorta^ tandis qiie aa joumali^ra ei coiiliaiielld afflicti(» est d'4tre 
śntieaaćamctbaimonde. 

«- Dieu eat jaloui deFhoinme^ et U attend poorfiaire une erUUrś 
anianee atae lui qa'il i^t rompo ayec toaa les iri? anta qiu occnp^t 
encore son kme, son coeur el son esprit. 

— Dieu ne cease d'employer toua les mayens possibles pour 
apprendre aux hommes que leur royaume n'est pas de ce mon^e. 

— La plupart ont la t6te si dure et une conduite si fausse qu'il 
A6 peut ieur enseigner cette y/Mii ąuB par dea malfaeim et des 
itifirmit^s. 

««»Noas derrionstofisdansce s^jdur d'expiatiofł ne maDger Aotr6 
pahi ąu'k la stienr de notre fronty et cependant U semble ąne toot 
ce que font les hommes ne tende qu'k óluder ces próceptes soit aH 
eorporcA soit au ^iirituel. 

Volredłvoii4^ 

Adam Mic£i£Wirz. 



A M itriKC ne KŁtsrme^ a Piitia. * 

ta At?il ia44. 

Cette notę m^a M ^ansmise potrr Yorus de Lanaanne : « Łe 
terefe des contrari^ćs (tritmlationa^ mis^rea)^ dans lequel elle 
est renferm^ la r^erre potfr forcer soti kme k se concentrer, pour 
isire 1DI acte |acQlatoire^ on ^lan rera Dieu. Elle est te^se de faie 
M aete eomnie preore de wn amosr rM pour DleQ# M aeleiit 
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le premier pas qul nous rapproche de secours spirituels de toutes 
sortes. 

a Souvent Dieu fait subir k rhoramo des ^preuves au milieu des- 
quelles toute espece de secours lui est refusće. » '^ 

po Franciszka Mickiswicza^ w Posinaniu* 

pATji, Rtte d'An&terdani, n. f . 9 Maja 1844 f; 

Mój drogi Franciszku* Jesteśmy tu zdrowia ja i csAsl moja rodzina^ 
a ja zdrowszy i rzezwiejszy i szczęśliwszy niż kiedy. Położenie tu 
moje jest trudne i pracowite w obec francuzów i rodaków. Wszak- 
że mó^ym już w ziemi wygodnie ugręznęe^ bo powiem (tabie 
tylko), że mi tutejsze ministerjum dałoby pensyję powiększona cna- 
cznie, i uwolnienie od i^użby^ bylebym sam chciał przestać słu* 
żyć sprawie której słuźę(f). Mógłbym już drogo przedaćsię. Ale to 

(ł) o rządach Ludwika-Pilipa Francja, mały tu asfęp przytoczymy z rozmowy 
Adama Mickiewicza spisaoćj dnia 10 sierpnia 1844 roku, przez pułkownika Ka- 
mieńskiego : 

« Zaczęłem rozmowę z gazet, o bombardowaniu Tangeru przez księcia JoinTille. 
Adam powiada mi i z tego, nic wielkiego być nie może ; bo ministrowie sami nie 
wiedza czego chc$. Francuzi postrzelają, i wróc^, a potem znów będ^ musieli 
przyjść i strzelać na nowo. Będzie to coi na kształt teg^ co zrobili w Meksyku^ 
w St. Jean de Uloa : bombardowali, potom zrobili traktat i zobowiązali się po- 
ścić własnym kosztem wszystkie przez nich samych poozynione szkody ^ ■ Ja ma 
na to powiadam t « kto wie czy Thiers ńie miał słuszności, radząc Francji^ aby 
zrzekła się dobijania o przewagę na morza i zostawiła jf Anglji, a została sama 
wył^cznf potęga wpływaj^cc na kontynent.* Adam mi na to odpowiada: >ie to byó 
Woale nie może, bo gdyby Anglja miała zostawione panowanio na morzu, musia- 
łaby i koniecznie zapragnęłaby i panowania na stałym ladzie; państwa bowiem na 
jakiejkolwiek idei stoj^coi choćby najgorszej i ną|niiszej, pragną zawsze roz-* 
szerzenia się na ziemi, czemźe panowanie na morza, jeżeli nie środkiem sapano* 
Wania nad ziemia ? ■ Dalej powiedział i Ja pamiętam, jak pierwsza wyprawę na 
Algier Francuzi zrobili, rzekłem zaraz, że oni sami nie wiedza jak daleko zajść 
mogą, jest to coś tak, jak kiedy się komu poła od sukni w koło od wozu lub ma- 
chiny zawinie i sam nie wie co się z nim stanie. Chociaż ja pewny jestem Ż6 
wielkie jeszcze będ§ wydatki, wysilenia i straty, Francja ostatecznie nie utrzyma 
się przy Algierze,, bo to nie jej jest rzecz. Dwa tylko państwa dzisiaj mogę robić 
podboje : Anglja i Rossja, bo tylko te dwa stoj^ na pewnej idei, idei złej, ale 
duchowej; bo tylko z ducha jakiego b^ź, płynia prawdiiwa potęga* 

«Dla zrozomienia tegO; zoI)aGzmy państwo rzymskie, które jak wiesz^ niciem 
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• 

samo sumienie^ które mi niedozwoliło szukać karjery w Bossji i 
tyż w Lausannie nie daje mi zatrzymać się na drodze. A mam pe- 
wność że jeśli wierny będę głosowi wewnętrznemu, nic mi się 
złego nie stanie, lubo przyszłość pełna niebezpieczeństw przedemną. 
Bracie jużeśmy podstarzali, -życie przeszło jak chwilka, a zdaray 
tylko rachunek z tego jakeśmy go użyli, dla dobra bliźnich i oj-- 
czyzny. Mam nadzieję że z tob^ jeszcze obaczę się na ziemi 
i w lepszych czasach, a radl)ym żebyś ty miał ufność w Bogu że 

tylko moc^ idei istniało. W początkach wojny karlagieóskiej, poniosło wiele 
strat ; Rzymianie nic byli biegli w marynarce, zatopiło im się wiele okrętów* 
utracili wiele tysięcy ludzi i przyszło do tego, te postanowili się ograniczyć jedynie 
na stałym ladzie, gdzie mieli przewagę. Kapłani ich nawet chcieli zobowi^aó 
przysięga, aby panowanie morza Kartadze zostawili. Lecz próżno, zobaczyli sami, 
że gdvby się nie utrzymali w Sycylji, i Laoium byłoby zaatakowane i w niemby 
spokojnie utrzymać się nie mogli. Przysięgę odwołano, i wojnę z Kartaginę pro- 
wadzono dalej. Cesarz August, pierwszy chciał się ograniczyć, wstrzymać wszelkie 
dalsze podboje, bo on zamknęł był już w sobie samym całe potęgę Rzymu. Opusz- 
czono wtedy Eufrat, i cóż ztęd wynikło? oto, że poraź pierwszy Rzym zacz^ 
doświadczać wojny zaczepnej. Duch już był osłabł. A wiesz kto zmieszał tego 
ducha ? Oto przyjście Chrystusa. Bo duchy potężne rzędzęce dotęd poczuły, że to 
się nowe i nie ich już rozpoczęło panowanie. Dawniej było najwyższą zasługą^ 
i prawdę służyć duchowi ziemi, dochodzić do najwyższych urzędów, posiadać wielkę 
cześć, bogactwa, władzę, bo to właśnie było służyć swojemu krajowi ; ale skoro 
czyn wyższej natury na ziemi w całości został spełniony, wtedy wszystkie wyższe 
duchy, które miały służj^ najczynniej duchowi ziemi, nie znajdowały już w nim 
zaspokojenia swojego, i ku wyższej służbie sw6 siły obracać zaczęły i idea ziemi 
nie znaj dujęc już sposobnych jak pierwej narzędzi, rozwiązywać się zaczęła. Czy liż 
Apostołowie, Ś. Paweł, Ś. Augustyn nie bylibydawniejnajwiększemi bohaterami? 

■ Czy wiesz, że Rossja chętnie zrzekłaby się Kaukazu, lecz ona musi porwana 
duchem ziemi, największemi ofiarami przyjść do jego podbicia; bo Kaukaz wolny 
buntowałby Kozaków czarnomorskich i naddońs^cicb, i później musiaioby następić 
osłabienie i rozerwanie państwa. Niedawno jak Mikołaj zamyślony wyrzekł w kole 
otaczających go dworzan : nieł ludiej (1). Anglja w początkach, kiedy miała tylko 
.faktorje w Indjach, dając rząd wice-królom, zalecała najsurowiej żeby się nie rozsze- 
rzano pod żadnym pozorem, ale to nadaremnie. Sam związek okoliczności z jednej 
wyprawy, koniecznie w drugą ją wikłał i dziś już aż do Afganistanu zajSć musiała. 
I tak te dwa państwa ciągle rozszerzać się muszą. Jest to prawo panowania ducha 
ziemi, poty aż wyższa idea nie odetnie nici, która ją z tym niższem wiąże du- 
chem. Dopóty panowanie niższego nie ustanie, dopóki wyższe nie zajmie jego 
miejsca. » 

Kilku z przyjaciół Mickiewicza spisywało rozmowy jego; ważny byłby to materja(, 

(I iyic ma ludxi. (p. w.) 
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jeszcze i Litwę obaczymy, Litwę nasz^ już a nie moskiewsk§. Tein 
żyje, dla tego, żyję i tego da Bóg dożyję. 

Widywałem ta różnycłi rodaków z naszych, ale oni na inszych 
drogach kręcą się, czas pokaże czyja lepsza. Nie* słuchaj tedy lego 
co o mnie mówią, bo ja z żadnym z całego serca rozmówić się nie 
mogłem i nie powinienem był. Ty wiesz że i przed powstaniem było 
u nas wielu patriotów, każdy był patriota, ale kiedyś ty na koń 
wsiadał, nie każdemu mogłeś zwierzyć się, a byli i tacy co ciebie za 
szalonego mieli. Jestem tu w podobnem moralnym położeniu. Wię- 
kszy Bóg niż rozum poznański. 

Posyłam tobie bracie, mój portret. Obaczysz jaki teraz jestem po 
tylu latach, i nie wiem czy mnie poznasz. Posyłam tobie mowę Qui- 
nela w CoZfóye de France gdzie jest wzmianka o mnie ( I ],żebyś widział 
że tu Francuzi muszą mnie bronić od rodaków^ którzy mnie ogła- 
szają za odszczepieńca (pobożni!) i moskala! Ale przyjdzie czas 
i nie długo, że i rodakom oczy otworzą się. Jeślibyś miał ochotę do 
mnie pisać, nie czekaj okazji, rzuć list na pocztę, masz adres. 

Twój Adam. 

Mowy Quintea w toj chwili nie mogłem między papierami wy- 

naleść. 
Córka moja Marysia, przypisuje się listem osobnym;' 
Zacnemu naszemu Panu Grabowskiemu oświadcz moje wdzięczne 

zawsze dla niego uczucia. Rodzinę jego całą pozdrów odemnie. 

, j.ului darowali prace sw* do prywatnych i niedostępnych zbiorów^ drudzy tak da- 
leko odbiegli od slanowiska dawnego iż brak im odwagi do podobnego wydania. 
Na emigracji często takowe pamiątki gin^, nawet kiedy właściciel zostawia po so- 
bie rodzinę, gdyż zdarza się iż dzieci wychowane wśród cudzego żywiołu żadnej do 
tego rodzaju notat nie przywiązuje wagi. Bywają też przykłady zniszczenia podo- 
bnych rękopismów przez wstręt dla prawd w nich wytkniętych. Wiemy o prze- 
chowaniu się dot^d trzech zbiorów rozmów Mickiewicza, różnych autorów i epok. 
Byłoby rzecz- bardzo pożądaną, aby posłużyć mogły do przyszłej biografji jego. 

(F. W.) 
(1) Mowę tę czytelnik znajdzie w Dodatku. (P. W.( 
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Do Księdza Eo^o, w Pabtźu. (1) 

Paryż, d. 5 stycznia 1846 r. 

Powołani w dniach miłosierdzia Bożego^ do czynnego służenia 
prawdzie objawionej w słowie Jezusa Cłirystusa powoływaliśmy i po- 
wołujemy do żywego poczucia t<^j prawdy i do nużenia jej czynnie^ 
wszystkicli braci naszych, a naprzód kapłanów postawionych na 
urzędzie Ducłia przez Kościół święty katolicki, Z tern brat Karol 
i ja byliśmy u was, w tern łączyliśmy się z wami, w tern trwamy 
i staramy się trwać« Zło przeciwne ostatniemu zejściu się naszemu, 
yi miłości cbrześcjaiiskiej dopełnionemu, czychało na to, aby owoc 

(1) Przytoczymy tisty księdza Hubego, na które Adam Mickiewicz odpowiada ! 

• Keckaay Pani* A4aiaMt J«ż«U to «o6 mi przed wezoraj mówił ottległoftei Waszej 
dU Ko&cioU katolickiego jest pr^wdziwem, musisz szczerze żałować zgorszenia jakie 
dałeś rodakom ogłaszają się wyznawca tak zwanej Biesiady TowiafUkiegOf i czu- 
jesz zapewne obowifzek uczynienia publicznego o&wiadczenia, którzy zgorszeniu 
przynajmniej na przyszłoś sapobieieć mogło. Dla tego spodziewam się że aczynias 
co od Ciebie żę,dam, to jest, prześlesz mi oświadczenie na piśmie iż: potępiasz jak- 
najzupełniej to wszystko cokolwiek w Biesiadzie Towiańskiego i w kursach two- 
ich które miewałeś w College de France znajduje się przeciwnego nauce Kościoła 
rzymsko-katolickiego^ i ie tenże Kościół rzymsko-katolicki nie zaś Towiańskiego^ 
uważasz za prawdziwego mistrza w rzeczach wiary i moralności. Od odpowiedzi 
jak( od Ciebie na Łea list otrzymam zależeć będą dalsze działania nasze wzglę- 
dem Was. Nadal, tego tylko z pomiędzy Was do Sakramentów przypuszczać 
będziemy kto powyższe oświadczenie podpisze. Polecają Cię łasce i miłosierdzia 
Bożemu^ fiiekan nt odpowiedzi '*• Paryż dnia 3 Styosoia i^4% r. » 

Ksiądz HuBE. 

<Ko<duiny Panie Adamie t — Brak ezasa aiepozwolił mi odpisać prędzej na list 
Twój z dnia 5 Stycznia r. b. Dla czego nie dałeś mi jasnej odpowiedzi na tak 
jasne żądanie moje ? Czyliż miałbym z tego wnieść że tak dalece ulegasz Towiań- 
skiemu iż nawet w rzeczach przeciwnych nauce Kościoła katolickiego chciałbyś 
się mu poddawać. I toż to nazywasz powołaniem w dniach miłosierdzia Bożego do 
czynnego dłużenia prawdzie objawionej i w słowie Jezusa Chrystusa. I do poczu- 
cia podobnego posłannictwa powołujesz kogo? Kapłanów postawionych przez 
Kościół święty katolicki. Powołujesz ich do czego ? Do służenia Towiańskiemu 
nawet przeciwko Kościołowi świętemu, który ich postawił jak mówisz na urzędzie 
Ducha. Gdyby tak być miało, biada mistrzowi Twemu i Tobie, bo .chcecie wejść 
do owczarni ale nie przez drzwi, jako złodzieje I Jeżeli zaś tak nie jest, dla czego 
żądaniu mojemu zadosyć uczyni/ nie chciałeś 7 Dla czego wstrzymujesz się potę- 
pić to wszystko 00 w Biesiadnie TowiaAskiego i w swoich kursach może być 
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zejścia się 1ego| zniweczyć* Powinnością jest wszelkiego ducho- 
wnego^ bronić się od napdści tychjudzi^ którzy każde Chrystusowe 
poruszenie Duclia umorzyć chc^^ dia tego aby w ziemi spoczywać. 
Kto z nas dał sobie lub da wydrzeć z ducha uczucie w jakiemeśiiiy 
zeszli się w dzieli Obrzezania Pańskiego^ ten za to odpowie przed 
Chrystusem Panem^ obecnym tam gdzie się schodzę w Imię Jego . 
Chrystus Pan dopomni się owocu z ofiar świętych^ a człowiekowi 
stanie się wedle owoców jego. Sługa wasz w Jezusie Chrystusie. 

Adam Mickiewicz. 
Do KsięDzA HuBEGO W Pautźu. (2) 

Paryż d, 18 stycznia 1846 r. 

Księże Hubę* Przed kapłanami polskimi stawaliśmy wielokroć, 
i przed tobą księże Hubę osobiście, świadcząc o prawdzie, z uczu«> 

prEeciwne nauce Kościoła. Dla czego wstrzymujesz się wyznać, ie w rzeozaafa 
wiary i moralnością nie Towianskiego -ale Kościół rzymsko-katolic&i uważasz za 
prawdziwego mistrza Twego. Gzybyś potrzeby podobnego oświadczenia z Twej 
strony widzieć nie miał. Gzybyś nie miał rozumieć że kto publiczne zgorszenie 
robi, winien takowe publicznie odwołać! Żądałem od Giebie tego com ż^dać miał 
prawo i obowiązek. I dla tego powtórnie Gię jeszcze wzywam, proszę i zaklinam 
nawet do uczynienia oświadczenia o którem w liście moim z dnia 3 Stycznia b. r. 
pisałem. Jeżeli mi je i t§ rażą odmówisz, na ten przypadek winienem Gię zawia- 
domić iż, postanowiliśmy na innej drodze postarać się o wstrzymanie zgorszenia 
jakie Towiański v7 Kościele Bożym daje; postanowiliśmy oddać Biesiadę i^f^o 
i kurs Twój pod sąd Kościoła w Rzymie. — Dnia 14 Stycznia 1846 r. » 

Ksiądz Hubę. (P. W.) 

(i)KKoobaay Panie Adamie I ^Wliśoie Twoim t dnia 18 t. m. zdajesz się żądać 
i wyzywać na ustne rozmowy, lecz o to teraz nie idzie, idzie o odwoła&ie przo- 
dewszytkiem zgorszenia jakie dawaliście dotychczas pismem i drukiem, a odwoła- 
nie stosownie, a zatem i pismem i drukiem, i dla tego na piśmie odezwałem się 
do Giebie, abyni na piśmie miał odpowiedź jakiej żądałem. Nie uczyniłeś tego do- 
tychczas, i wątpię byś uczynił, mam przeto prawo wątpić o szczerości Waszyoti 
ustnych oświadczeń. W takim stanie rzeczy, wszelkie ustne porozumiewanie było- 
by próżną stratą czasu. Ghcemy wiedzieć przedewszystkiem, czy mamy do czynie- 
nia z wiernymi synami Kościoła którzy chwilowo ulegli błędowi, czyli też z no- 
wemi nieprzyjaciółmi którzy upornie chcą stać przy błędzie. -~ Dnia 23 Stycznia 
1846 roku; » 

Ksiądz Hubę. (P. W.) 
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ciem które Bóg zna^ i z wszelkrem wysileniem ducha i ciała na 
jakie nam stawano. Wyręczać się zaś pisaniem tam gdzie samemu 
stawać należy i wolno, jest droga właściwa wybiegajęcym się od 
ofiary, zakrywającym brak miłości Chrystusowej i siły z miłości 
idącej : droga przeciwna duchowi, stałemu podaniu i prawej prak- 
tyce Kościoła świętego katolickiego. Droga tem grzeszniejsza w tych 
dniach wielkich, kiedy nadzwyczajny wylew łaski ułatwia ofiarę 
i zasila tych nawet, którzy w służbie ciała, śv\iata i szatana siły zu- 
żywali . Będąc ja sam z liczby takich arcy-grzeszników im głębiej 
czuję niedolę, tem zadniej wołam spółbraci do źródła żywego, 
otwartego wszelkiemu dobrej woli . A biada każdemu z nas, księże 
Hubę, ktoby słabość swoje, skutek grzechu swego, podawał za ko- 
nieczny owoc życia chrześcjaóskiego, ktoby lichy stan człowieka 
swego uważad za stan Kościołowi Bożemu właściwy, ktoby na podo- 
bieństwo martwości i oschłości swojej zamierzał wszystko w około 
siebie suszyć i morzyć, ufając fałszywie w zabiegi ziemskie, środki 
ziemskie i w przymierze z potęgą ziemi, od wieków opornej du- 
chowi CJirystusowemu . Wasz księże Hubę sługa w Jezusie Chry- 
stusie. 

Adam Mickiewicz, 

Do Hb. Józefa Grabowskiego. 

BatłgQoIles-Monceaux, rue da BouIevard^ 12. d. 22 stycznia 1847 r. 

Szanowny Panie i zacny mój przyjacielu. Słyszałem od P. Skó- 
rzcwskiego 6 twoim pobycie we Włoszech. Ucieszyłem się ztąd. 
Dobre to natchnienie tam cię poprowadziło. Oddaliłeś się nad ten 
gwar i mąt który naturalnie musiał cię okropnie strudzić. Wypo- 
czniesz, spokojnym okiem i jaśniejszym spojrzysz na wszystko co 
się w około nas dzieje. Mnie dobrze wiadome wasze tam położenie 
w kraju. Żyjemy tu wśród żywiołów równie zaburzonych a nawet 
w środku samym z którego i na was burze wyszły. Trudno to, mój 
przyjacielu,, sądzić pojedynczych ludzi i próżno składać winę na 
pojedyncze osoby. Jest to niedola powszechna. Przychodząc już na 
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Świat, odziedziczyliśmy zły porządek społeczny i biedę narodowa, 
winy wieków, a obce narody podobne do złycli opiekunów wci§ż 
czyciiają na ostatnią zgubę małoletnich. Żeby wybrnąć z taluego 
stanu nadzwyczajnego, z takiej przeprawy Berezyńskiej , trzeba nad- 
zwyczajnych wysileń a mianowicie wysileó moralnych od których 
rodacy nasi uciekają, wolą burdę bezowocną zacząć niż długą pracą 
myśl. narodową dźwignąć! Wielu w takich wysileniach padło ofiarą 
rozpaczy . Nasz zacny Raczyński (i) nie dotrzymał placu ! Któż nie 
czuje jak to boleśnie widzieć swoje dobre chęci dla narodu sponie- 

(1) Ś. p. Edward hrabia Raczyński nie małe oddał usługi naszej literaturze, a 
tćm samem i narodowo&ci polskiej, i to w jednej z prowincji dawnej Rzeczypospo- 
litej, gdzie ta usługa naówczas może najpotrzebniejsza była. Jeżeli na niektórych 
rodziuach ci^ż^ przewinienia przeciw nieszczęśliwej ojczyźnie, czyż nienależałoby 
"ff następnych pokoleniach otaczać czei§ i mlłoSci^ tych co się wysilają prawdziwem 
poświęceniem i ofiarami naprawiać jak mog§ grzechy ojców i dziadów. I przyznać 
należy że Polska tak zawsze czyniła i czyni ; ale trudno ż^dać, aby się nie znala- 
zła zazdrość, osobista niechęć, podły interes, lub wstręt do poświęceń^ a którego 
cudze wysilenia wyzywają zawsze, ab/ się nie chwyciły tak łatwego zarzutu, choć 
ąieuzasadnionego wcale : winy przodków. Zarzut ten szczególniej musi być dotkli- 
wy dla ludzi dumnych ze swego pochodzenia i szlachectwa i gotowych chełpić się 
zawsze zasługami i cnotami naddziadów ; splendor domu mocno na tem cierpi. 
Hrabia Raczyński miał inne powody zmartwień ; bystry, skupiony w duchu, wi- 
dział dalej jak wielu spółczesnych ; przewidywał dla tego wielkie socjalne zmiany 
w Europie, lękał się tej przyszłości, która miała wywrócić to, co on w przeszłości 
towarzyskiej pokochał; nadto zbieracz dawnych pamiątek drżał o swoje koszto- 
wne archeologiczne zbiory, których zniszczenie odgadywał — i niestety odgadł. 

Wiadomo wszystkim jak Edward Raczyński sam sobie życie odebrał wystrzałem 
X armatki ze swojej małej flotili, któr^ dla zabawki wystawić kazał na jeziorze. 
Na grobie jego, na którym znajduje się piękny pos^g jego żony umieszczono na* 
stępujęcy napis : 

Edward hr. Raczyński, 
który dla siebie był skępy 
pomocny biednym, 
hojny dla ojczyzny. 
Rodził się w Kwietniu 1786. 
Przestał żyć dnia 20 Stycznia 1845. 

Listy jego pisane do Adama Mickiewicza nacechowane s^ piętnem wyższej du- 
szy i najlepszych chęei. Radowałbym się gdyby dały się w jego rodzinie odszukać 
listy, które i Adam Mickiewicz pisał do niego. Możnaby było utworzyć całość tej 
korespondencji, która nic w sobie osobistego nie miała, ale tyczyła się zawszo 
ogólnego interesu obchodzącego nas wszystkich : nioby tedy nie mogło stać na 
przeszkodzie jej ogłoszenia. Upoważniony łaskawie przez jego wnuka, przejrzałem 
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wierane i niewdzięcznością zapłacone! Ależ opinja tych lub owych 
ludzi, całej nawet generacji^ to nie naród. Trzeba dziś mieć przeko- 
nanie, że Polak tylko szukać powinien w sumieniu swem źródła 
działań i nagrodę za nie, a ufać że Opatrzność czyste działanie po- 
prze. Bieda dziś temu, kto na opinję, sądy ludzi, lub na cokolwiek 
po za sobą uważa (i). Okoliczności same wyprą każdego szukać 
punktu oparcia, aż za ziemią. Wtenczas to cale w około nas zamie- 
szanie, będziemy uważać jako konieczny skutek długich klęsk mo* 
ralnych. Byłeś w wojsku, wiesz co jest une mtUe. Trzeba szukać 
sobie drogi, nawet roztrząsać każdego kto nas chce udusić, ale 
usunąć przeszkody bez gniewu i z>nadzieją wyjścia na czyste pole. 
Wdzięczeo jestem za twoją dla mnie życzliwość. Wdzięczen jestem 

Archiwum w Rogalinia, ale daremnie, bo żadnego lista pisanego do Edwarda 
Raczyńskiego w nim nie znalazłem, czego nie mogę przypisać samemu zniszczenia, 
jakiego się dopuAciło wojsko praskie w 1848 roku. Moie ktoi szczęśliwszy ode- 
mnie tę stratę naprawić potrafi. (P. W.) 

(i) W rozmowie spisanej przez pułkownika Kamieńskiego z dnia 6 sierpnia 1844 
roku, której czę6ó podalifimy wyiej, natrafiliśmy na podobny ustęp : 

« Tego dnia przyprowadziłem do Adama panie X... świeżo przybyłci z War- 
szawy. Żaliła się ona nad rodzinnemi swemi nieszczęściami, a szczególmej ubole- 
wała nad samobójstwem własnego swojego brata. Adam rzekł na to : 

« Zobacz i poznaj Pani, ie temu wszystkiemu winien jest ten świat, w którym 
byłaś wychowane, jest on przyczynę wszystkiego u nas złego, a nawet i upadku 
samejie Polski. Był to wzór do naśladowania, jakiście i niższym klasom sp(rfe- 
czeńslwa stawili, i z którego byliście dumni. Go mógł naprzykład dowiedzieć się 
od was poczciwy chłop, wzięty do dworu na lokaja ? Oto słyszał że panowie i 
panie rozmawiali tylko ;ci o polowaniach, psach, koniach, pojazdach ; te o modach, 
czepkach, sukniach i nowych romansach, a przedewszystkiem o Paszkiewiczu, co 
on robi ? na jakę jejmość czułem spojrzał okiem ? bo ta łaska stanowiła, że ta , 
jejmość patrzyła z góry już i na większe od siebie pani^. Dopóki nie przyjdziecie 
do tego przekonania, że Bog i w Warszawie więcej znaczy od Paszkiewicza, nic 
się nie zrobi. Na tem właśnie i zbawienie nasze zależy. Wierzaj mi Pani, że u was 
i Bóg bywa modę paryzkę, a religja grę towarzyskę, w które się bawicie. I to 
jest powodem że wielu młodych ludzi widzęc czczość i próżnię w koto siebie, 
tęsknię, i nudzę się, i jedni odbieraję sobie życie, a drudzy rzucaję się w pijań- 
stwo i rozpustę. Na nidi leży naprawić grzechy przeszłości, służęo sprawie epo- 
ki dzisiejszej. 

« W rewolucji firanouzklej większa część szlachty wycięte została. Łaskawy Bóg 
na nas, bo gdyby i massy nasze się ruszyły, większa byłaby rzeź i zniszozanie. 
Jeszcze jest ozas, Bóg jeszcze dopuszczonym uciskiem i trapieniami własnego 
naszego docha powołcye nas do siebie. * (P. W.) 
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za brata któref^o losem nie przestajesz opiekować się. O sobie do- 
niosę po krotce. Jestem dotąd w Koltegjum fraocuzkiem^ ale na 
połowie pensji. Żyć jednak dotąd mam z czego, żyjąc z dnia na 
dzień. Mogłem tu był zrobić sobie położenie wygodne a nawet świe- 
tne, ale pod warunkiem wyrzeczenia się żywotnej mojej zasady. 
Chciano żebym się iLspohoił, Dobry jest pokój umarłym i szczęśli- 
wym. My koniecznie świat niepokoimy i musimy niepokoić. Pójdę 
więc dalej swoją drogą a mam nadzieję, że kiedyś na niej znajdą 
się wszyscy ludzie dobrej woli, bo mają cel jeden. List twój z Włoch 
przed kilku dniami odebrałem. Oddawca dał mi adres według 
którego przesyłam odpis. Obywateli z waszego kraju widywałem 
dawniej często i widuję, ale ze wszystkimi prawie walczymy. Bo tu 
nie czas oszczędzać. Jesteśmy na wolnej ziemi, wolno nam całą 
prawdę mówić. Właśnie z oddawcą twego listu miałem podobną 
rozmowę.* On /.dawał się bardzo rad z tego co rosło u was a co on 
nazywał powstaniem (1). Nie wiele słuchał, kiedy wystawiałem m- 
hczemność siaJiei roboty. Tłumaczył się entuzjazmem, zapałem, Owoż 
właśnie nie było tam ani entuzjazmu, ani zapału, ani wiary, tylko 
wzajenme łudzenie się, gdzie każdy niepewny siebie i znający swą 
wewnętrzną nicość, nastawiał się ażeby drugich zwieść, w nadziei, 
że coś w tych drugich znajdzie. Szanowny twój spółobywatel (na- 
zwiska nie pomnę), tak się rozburzył, że gdyby połowę tego zapału 
do jakiego cisnąc przyprowadziłem go, gdyby mówię połowę tego 
przeciwko wrogom zaniósł, toby coś mó^ zdziałać. Dotąd ten zapał 
objawia się tylko w kłótniach wewnętrznych ! Cóż robić ! przyjdzie 
czas, że rozruszawszy się między sobą, usposobieni do przyjęcia 
ruchu wyższego i prawdziwego będziemy. Szanownej Pani żonie 
twojej mnie przypomnij. Dzieciom próżnoby to przypominać. Mój 
pobyt u was dla nich przedpotopową hisŁorją! Czy całą rodzinę masz 
z sobą w Medjolanie? Być może, że ja tego lata (2) zrobię wycieczkę 

(1) w roku 1846, knowania Mierosławskiego i spólników w Księstwie Poznań- 
jkiem. {P. W.) 

(2) Adam Mickiewioz dopiero 21 stycznia 1348 r. to jest mięsie przed wybu- 
chem rewolucji lutowej, opuścił Paryż, udając się do Rzymu gdzie doszła go wia- 
€l<yno&d o przeozawaayoh i przepowiedzianycłi przez niego wypadkaett. (P. W}. 
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^0 Włoch na czas krótki. Projekt to jeszcze niepewny i daleki. Miło 
by mi było was tam spotkać. 
Twój życzliwy i obowiązany tobie sługa. 

Adam Mickiewicz. 

' Listy do Franciszka załączam. Od niego żadnego w ci§gu lat kilku 
nie miałem listu. Moje przez okazje pisane widać że nie doszły. Za 
każdzi od ciebie wiadomość bardzo będę wdzięczen. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryż dnia 27 marca 1847 r. 

Mój kochany Franciszku. Musiałeś odebrać list mój, który po.^ła- 
łem przez Medjolau. Tam masz wieści o mnie i o mojej rodzinie. 
Dodać nic ważnego nie mam. Odebrałem w tych czasach od ciebie 
kartkę pisaną w przeszłym roku. Nie wiem gdzie . ona' tak długo 
plątała się. Jestem zdrów i cała moja rodzina w zdrowiu. Lubo mój 
dochód teraz o połowę zmniejszony, wszakże co z jednej strony 
ubędzie to Opatrzność z drugiej strony wynadgradza. Słowem głodni 
dotąd nie jesteśmy, a przyszłość w ręku Bożym. Jeśliby tam tobie 
pobyt stał się niepodobnym, ^najdziesz tu przytułek u nas. Miej 
wiarę i nadzieję a nie trosknj się. Już ttż większą część życia prze- 
brnęliśmy. Może ta co następuje będzie pogodniejsza. 

Oddawca tego listu jest jeden z waszych zacnych spółobywateli. 
W razie jakiej nagłej potrzeby, możesz i do niego zgłosić się o 
protekcję. 

Miałem od twego przyjaciela z Medjolanu list. Szczegóły które 
on tam wypisuje o waszcm położeniu w kraju zdziwiły mię. Wie- 
działem dobrze o rozhukaniu się waszej szlachty niby demokra- 
tycznej, znałem brak chłopskiego rozumu, brak nawet prawdziwego 
powstańskiego zapału, a zbytek szumu i gawędy ale ! ale ! nie spo- 
dziewałem się żeby aż do tego stopnia przyszły tam wzajemne nie- 
nawiści i szkalowania. W emigracji można to składać ńa biedę, mo- 
żna tłumaczyć naszą zwadliwość, mając na uwadze żeśmy samotni, 
tęskni a wielu nawet głodnych i chłodnych. U was powinno by być 

12. 
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^rięcej i godności osobistej i przewidzenia i ciągu ! Zostawmy to 
bracie ! Jak kto działa- takie też otrzyma owoce. 

Dziwi mię że ciebie tam niepokoją. Zdaje mi się że nie mogłeś 
dać żadnego na to powodu. Odpisz' mi proszę wprost do mnie adre- 
sując pocztą. 

Adam, 

Dó Pani Konstancji Łubieńskiej. 

(1847 ?) 

Zapewne już w domu jesleś, droga Przyjaciółko. Czekam wiado- 
mości od ciebie. Mam nadzieję, że ta wiadomość mnie ucieszy, że 
jesteś swobodniejsza i szczęśliwsza niż byłaś. Mam nadzieję, że 
obudzone życie wewnętrzne, ruch duszy utrzymasz w sobie . Wiem 
że to trudno. Wszystko co ciebie otacza, będzie ciebie studzić, 
zniżać, plątać . Pamiętaj często, uciekaj w głąb duszy i ztamtąd 
ze środka czerpaj siłę. Obyś miała tę żywą wiarę, iż siła z prawdzi- 
wego źródła idąca, wszystko zwalczy, wtenczas i sama byś poczuła 
życie łatwiejszem i drugim byś go ułatwiła. Pisałaś do mnie z Bru- 
kselli, że ci przykro było rozstać się ze mną w nieporozumieniu. 
Obwiniasz mnie o jakieś gniewy przeciwko tobie. Może teraz już 
to inaczej widzisz^ może już poczidaś^ że moje postępowanie szło 
z prawdziwego dla ciebie szacunku, ze szczerej męzkiej miłości 
i z żądzy, abym cię jak najrychlej widział tak swobodną, silną 
i życia pełną zewnątrz, jaką jesteś w duszy. Nie osiągniesz tej swo- 
body, nie znajdziesz twojej drogi na ziemi, jeśli ciągle nie będziesz 
mieć przed oczyma wyższego celu, o którym tyleśmy mówili. Anie 
dość go mieć przed oczyma, pałając, dążyć ku niemu winniśmy. 
To dążenie jest istota życia, a reszta wszystko dodatkiem. Wiesz 
ile przyjaźń twoja dla mnie jest miłą, musiemy i tę przyjaźń uwa- 
żać tylko za stosunek osładzający nam trud życia, skierowaniem ku 
wyższemu celowi. A kto się nie trudzi, nie walczy, jakież ma pra- 
wo, aby mu życie osładzano? Zasługujmy jedno u drugiego na 
przyjaźń, i która, mam nadzieję, będzie coraz czystszą i dla nas obojga 
coraz zbawienniejszą. Ja ciągle zdrów jestem, mimo ciąłych mc- 
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cnych trudów^ czuję się silnym i swobodnym. W domu u mnie 
zdrowi. Żona moja kazała ciebie serdecznie uściskać. Napisz 
nam o twojem teraźniejszem położeniu i o zamiarach na przy- 
szłość. Wierz mojemu dla ciebie głębokiemu niezmiennemu 
uczuciu. 

Twój. 

AoAH Mickiewicz. 

Do Andrzeja Towuńskiego, w Zurych. (1) 

Paryż, 12 Maja i847 r. 

Mistrzu i Panie. Sam widok Pisma Twojego ruszył mię radością, 
którę Słowo Twoje w nas zwykle budzi. Radość ta nie była pełna. 

Bogu tylko wiadomo czy będzie trwała. Byłaby pełn^, gdyby się 
objawiła w stopniu i w sposób, jakiego żądasz ; a trwać może tylko, 
f ol:a/uj§c się w owocach, w działaniu. 

Wzywasz n:ię, Bracie, do tego drgnięcia, którem porwaliśmy się 
w Nanterre, skupieni kolo Ciebie. , . Już przed Nanterre^ po pierw- 

[ (i) Jest to odpowiedź na liit Towiańskiego, który ogłaszamy w tern miejscu : 
c Zaczynam Maj Od ciebie. Bracie Adamie I Nim podam tobie rachunek twój 
8 Bogiem, a to wtenczas kiedy Bóg rozkaia i dozwoli; jako brat twój, radf moje 
szl^ tobie, 

c W dniach tych Maja, nader drogich dla nas, usuwaj o Bracie mój wszystko 
na stronę, a zajmij się jedynie spraw- ducha twojego ; poznawaj i opuszczaj kręte 
ftcieiki, które bóg dopaicił anie naznaczył tobie. A uczynić to motasz jednćm 
drgnięciem twojem, takiem, jakiem medal w Nanterre przyjmowałaś. Tem drgnię- 
ciem odzyszczesz Ton ducha twojego ; staniesz w czynie twoim od Boga dziś 
wymaganym, to jest staniesz na stanowisku,' na któróm tylko łaska Boża czynM 
przaz ciebie mole, i wydasz owoc zarobku wieków twoich, na który tak ciężko 
pracowałeft; owoc straszny dla piekła, zt^ przez piekło zatrzymywany w tobie 
dotfd. Miłosierdzie Boże wybawi ciebie od krętych ścieżek, od tarcia się dalszego, 
a Matka Boska wesprze dalsze kroki, na prostej drodze twojej. — - Majowa łaska 
(gromadzi koło ciebie^ w Tonie prawdy to wszystko, co powięzane rachunkami 
z tob§, idzie dziś za tobf ; tóm ułatwi w przyszłości rachunki twoje za siebie i za 
braci twoich. 

• W dniach tych Maja, Chrystus ostatecznie wola na sługę swojego, aby umarł 
sŁrary człowiek twój, sługa ducha ziemi, a w Chrystusie odnowił się człowiek 
nowy, aby zatarte jtrawo ducha twojego w duchu wskrzesił, w człowieku i w czy- 
nach objawił ; a to będzie wyższym owocem miłości twojej dla Boga, od owocu 
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szycb zejściai^ się naszych zapalił się duch mój, i iani Bracia po- 
rywali się na zwiastowanie Sprawy. Twoja siła^ z ofiary id^ca^ 
wszystkie te iskry w jeden płomień objęła. Teu płomień i późniśj 
nie raz silnie z nas wybuchał i długo gorzał. Dotęd pozostałą w każ- 
dym z nas iskra % niego; w samotnej pracy lub za dotknięciem^ bu- 
dzi się. Oby wszystko zajęło »ię płomieniem, tym co dawniej a 
szczerszym! To jest nasze wspólne ż§dz$; tego wyglądamy; na to 
pracujemy. . . Skutku nie mamy dotęd* Siły nasze^ czy się powię- 
kszyły, nie wiemy; a położenie nasze, bardzo utrudnione. 

Bo kiedyś objawił się nam; jeszcze wtenczas nikt nie stanął mię- 
dzy Tobę 1 Ludem* wybranym. Z ducha w dusze szło wszystko, 
z dusz do ducha Twego zaraz wracało. Późniój, my drudzy z roż- 
nem urzędowaniem wdarliśmy się między Ciebie i Koło Twoje. Mo* 

któryś sldadał Bo^ w przeszłych żywotach twoich męczeńskich, które tylko 
gotowały ciebie do dzisiejszej korony prawdziwego męczeństwa^ do prawdziwego 
kr;Kyi« ducha, do ofiary chrzefiejaóskiej* 

« Nie zchodzi oigdy z oka mojego obraz przeszłości twojej^ Bracie Adamie t 
Tyś pierwszy z\viastował Polsce sprawę Bożą i sługę Bożego ; coś niezwyczajnego 
a podeszająeego widziała Pułska w tobie : a był to pierwszy promień nowej epo 
ki, który naprzód ząbłyso^ w proroku Polski ; a ten promień Boży uznając i mi- 
njfc w tobie, Polska gotowała się do przyjęcia słowa wyższej epoki, słowa Boże- 
go. W kolei czasu budziłeś w twych natchnieniach tułaczów Polski, zapowiadając 
łm zl^żająeą się epokę i sługę jej — a kiedy sługę twego przed sobą ujrzałeś, nie 
Vahs^ się uznać w nim wolę Bożą i poddać się tej woli Bożej. Tem wiele uła* 
twiłeś i słudze Bożemu i braciom twoim. 

« Kiedy dla wielkiego wysilenia złego, zasępiło się to co tak jaśnie zaczęło, nie 
opoisesa nadzieja zbolałego ducha mojego, że piekło nie dostąpi trjumfu, aby za- 
lepione nie rozjaśniało się na nowo, i abyśmy współtowarzysze świętej służby^ 
nie podawszy sobie bratniej ręki, stanęli przed sądem Bożym, jak duchy rozdzielo- 
ne t sobą. 

« W tej nadziei, na te dni maja, wzywam dla ciebie jaracie mój błogosławień- 
stwa Bożego, wzywam opieki Matki Boskiej. 

* Do braci moich, w tejże co i ty potrzebie będących, odezwy nie czynię : na 
tobie leżą oni : chód ich od twojego zależy — M..... brat wyszedł wczora. Oświad- 
czyłem jemu, że z rąk Urzędu, za powrotem swym otrzyma notę moją. Wedle 
prawa i zwyczaju naszego, komunikuj ją współce z Braćmi. Łaska Boża wsparła 
brata tego : zroluł ruch właściwy naturze ducha swojego, zespolił się ze raną \ 
z Br«ćmi, w dobrym doełm opuścił Zurych. Jak tą drogą dalej iść będzie^ czas 
ok«ię, V 

Brat i sługa twój, 

A. TowiaAski, 
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rzyliśmy Braci§ nasze. Urz^d Twój morzył Ojczyznę nasze. Ilekroć 
mistrzowaliśmy nie mając Ducha Mistrza^ tylekroć morzyliśmy. 
Duch ten wstępował i działał w chwilach : a^my urzędowaliśmy la 
tami; więc ożywianie było chwilowe^ a morzenie długie. Urząd^ 
Sługa Ducha Ziemia a raczćj niewolnika (bo w służbę nie najął się,- 
i jurgieltu nie pożądał i nie brał)^ Urząd niewolnika lękliwe ^owo sta. 
wił, wciskał je^ obchodził Ducha Ziemia kłaniając śię mu, i przez to 
Słowo nie w pełni stawił; a stawić nie mógł w pełni, nie będąc 
pełnym w duchu i formie, co Tobie jednemu dane jest. Mógł tedy 
Urząd spiskować przeciwko Duchowi Ziemi, trwożyć go : ale zach- 
wiać go na jego tronie nie mógł. A do tego powołany; do tego Ty 
, wołasz, a drudzy, cisną. Gzy do tego dojdzie? Bogu wiadomo; ale że 
jest , pomimo zboczeń i zniźeó, w postępie: to wie, i tego poczu- 
cia nikt mu nie wydrze. 

Tem poczuciem żyjemy. Czemże innćm żyć byśmy mogli? 

To drgnięcie, któreś Oflarą Twoją wywołał. Bogu tylko należne, 
w Twoje ręce złożone, myśmy po nie sięgnęli. Za chwilkę zapału 
oKazanęgo w pobliżu Ciebie, zapału przemijającego, a niekiedy uda^ 
nego, chcieliśmy to drgnięcie kupić. Błogosławieństwo Twoje, Spół" 
ka z Tobą,myśłiliśmy że daje nam prawo nad Ojczyzną naszą. Drgnię- 
cie dusz wystawialiśmy na widok, jako okrasę próżności naszej; za- 
dawaliśmy to drgnięcie jeden drugiemu, jakoby jakiś martwy 
inwentarz, z pod jednćj ręki pod drugą zapędzany. KazaUśmy Bra- 
.ciom radować się lub boleć, kochać lub niena widzieć, często niema - 
jąc w sobie tego uczucia bólu lub radości, do któregośmy wzywali! 
Wielość rozkazujących mnożyła wyży wy częstokroć sprzeczne, a na 
każdy kazano odpowiadać. 

My wyzywający, sami będąc w braku wiary, wczczości, w utrapie- 
niu; nie mogąc znieść samotności, która nas wobec nas stawjąc, nicość 
nam naszę pokazywała, wypadaUśmy na Braci, zadawaliśmy 'im cier- 
pienia, aby widokiem ich mąk tragicznie rozrywać się. Doszło było 
do tego, że wyzywający podobni stali się do słabnących tyranów, 
którzy tylko w krwawój kąpieli ciepło znajdują. Brano kąpiele 
z ducha bratniego ! Im czuliśmy mnićj w sobie swobody, siły, życia. 
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Łóm mocnićj wołaliśmy o życie. Wydobywaliśmy życie sztuczne : 
kazaliśmy Braciom robić ruchy^ często ze stanem ich wewnętrznym 
niezgodne; odejmowaliśmy Braciom ostatnia już wolność^ szanowa- 
ną przez wszelkie tyranje, wolność milczenia Bracia złożyli 

dowód bojaźni Bożćj i czci dla Ciebie^ że w Imie Twoje to wszystko 
znosili^ byleby pozostać w Kole^ które coraz mocnićj zacieśniono i 
coraz mocniej dociskano. Bo za Kołem nie można kroku zrobić bez 
pracy, nie można Sprawy stawić bez narażenia się i nadstawienia się, 
nie można siebie stawić bez widocznej Łaski Bożej. Woleliśmy tedy 
dla wygody naszćj zostać w Kole Ofiarą Twoją już związanem^ i 
w niem jak w dziedzicznej wiosce panować^ choć nad niewielą^by- 
le po pańsku. 

Kiedy nam dokuczyło trudne położenie na ziemia musiliśmy Brać 
do robienia rozruchów^ do zaczęcia rewolucji^ nie badając wcale 
czy to zgodne jest z myślą Bożą i czy podobne? Ociągających się 
Braci- obwinialiśmy o niedołęźność; ale sami nie mieliśmy ochoty 
nadstawić się^ mówiąc otwarcie^ żeśmy na coś większego powołani. 
Drgnięcie chcieliśmy obrócić na zdobycie nam położenia na ziemi. 

Kiedy Bóg nam nie dał tój Łaskie aby sam nasz duch^ sanio obli- 
cze nasze wyzywało bliźnich do skupienia się, do podniesienia, do 
czci dla nas : chcieliśmy brak nasz fizyczny zastąpić fukaniem^ krzy- 
kiem; a kogo niemogliśmy wystraszyć, ogłaszaliśmy zaocznie za 
zbrodniarza i buntownika. Bo każdy kto, w pzćmkolwiek i kiedykol- 
wiek nie zgodził się z nami, a raczćj echem naszem nie- był, zosta- 
wał ogłaszany za buntownika. Zaprowadziliśmy władzę najsmut- 
niejszą jaka jest na globie; władzę, którą w kraju naszym mają 
ochmistrzynie, okonomowie i ludzie dworscy i panicze goście nad 
chłopami; władzę najsmutniejszą, bo ona zna tylko doniesienie , ka- 
ry, bo tam nie ma skargi i obrony, wysłuchania i sądu i wyroku; 
władzę, którą Opatrzność już nawet z ziem słowiańskich usuwa. 

« 

Tę władzę chcieliśmy uprawnić, spajając ją z władzą duchowną. 
Dla tego powtarzaliśmy, ,że mówimy, że rozkazujemy z ducha, lubo 
ducha w nas nie było czuć. Braci, takiemi rozkazami osłupiałych, 
straszyliśmy co chwila karami Bożemi; wywoływaliśmy te kary; cie- 

13 
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szyliśmy się, kiedy brata ból lub nędza dotknęła; odpychaliśmy go, 
deptaliśmy. Stawaliśmy się podobni trzodzie wilków która towarzy- 
sza rannego rozdziera i pożera . 

Wszystkie nadużycia, które były w dawnej Synagodze Izraela ; " 
wszystkie te, których dopuścił się w cięgu wieków Urząd kościelny, 
prędko śród nas przeowocowały. Duch czuł ze strachem ziarno na- 
przyszłośćnadufyó gorszych niż te, które skalały jaskinie maliometań- 
skich Assasynów, klasztory Jezuickie i ciemnice Inkwizycji Świętej. 

Widzieliśmy przykład, że grzechy Brata w spółce Bratu sakra- 
mentalnie zwierzone, były objawione drugim, bez spółki ducha 
z pokutującym. Przykład w dziejach zbrodni nowy. 

Mistrzu i Panie ! Po tem wszystkiem, trudno nam wrócić do tego 
zaufania, do tej szczerości, z jakąśmy się zeszli przed laty; a bez 
niej nie ma płomienia, nie ma Czynu. I nie wrócimy tam, aż każdy 
z nas poczaje co przewinił, wewnątrz siebie to odwoła, i ducha 
Braciom przyniesie wolnego od sądów, od wyroków i podejrzeń. . . . 
Nad tem pracujemy. Tymczasem iskrę ducha przechować staramy 
się. Wiary, Nadziei i Miłości, nie zagubiliśmy. Wołać do Boga nie 
ustajemy. Matki Boskiej, Matki naszej o przyczynienie się prosimy : 
bośmy ze wszystkich dzieci Jej w najcięższem położeniu. W Miło- 
sierdzie Boże ufamy. Tajemnice gniewu Bożego wielu śmiertelnym 
bywały i są objawiane często : tajemnice Miłosierdzia Bożego obfitsze, 
głębiej i wyżej schowane: Ojciec Niebieski nawiedza niespodziewanie 
grzeszne dzieci, i nagłą pociechą zadziwia je, Tak nas nawiedził i 
zadziwił szczęśliwie przed laty zjawieniem się Twojem śród nas. 
Tak nas wierzymy, że w chwili Jemu wiadomej i w sposób Jemu 
znany, nawiedzi znowu, i pocieszy czem Jego Łaska. (\) 

Brat Twój, Sługa i Uczeó, 

Ad AU Mickiewicz. 

(i) w wydania Wolfa pan Klaczko Um{e8zczaj{}.c list niniejszy, i dla lepszego 
£fozamienia jego, list pana Andrzeja Towiańskiego na który tenże jest odpowie- 
dzią i to nie wedtag orygioałów ale kopji, oiwiadcsa śe w papierach Mickiewicza 
nie mai«z ani jednego li»lu Andrzeja Towiańskicge. P. Klaczko się omylił, bo nic 
znał aktu z którego tu ważniejszy przytaczamy ustęp : 

« NiKOJ podpiBani, zaproszdni do przejrzenia papierów po ó^ p. Mickiewiczu 
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A Madame de Klustine^ a pAnis.* 

Laitgrune, 15 Juillet 1847. 

Nous sommes de\k ćtablis k Langrune. Nous n*avions pas de 
terops k perdre^ que]ques jours d'attenŁe nous eusscDtcoutś un mois 
de logement. Nous payons quatre-vingts fraccs par mois. L'endroit 
me plait et je me trouve bien dans mcHi logement. Le bonheur des 
enfants est inexprimable. Ce qui les eCTraye^ c'est Tidće de quitler 
UD jour Langrune. Ladis mc dćmontre les a^antages de se fiier ici. 
On vivrait pour rien. II promet de recueillir chaque jour des mou- 
les^ des huiŁres et des crabes (frutli dl marę) pour toute la familie. 
Le jour de notre arrivee, ii nous a fourni un piat de moules de sa 
peche. Maisilaabimó ses souliers! 

On aurait pu trouver un meilleur logement* et h meilleiir marchś 
si on avait le temps de choisir. Nous pensons h vous. Je crois que 
les bains vous feraient un grand bien. Si Langrune ne vous con- 
'yenait pas, nous sommes tout pros de Luc. De chez nous h Luc, 
ii n'y a pas plus loin que des Batignolles h la Chaussće-d'Antin. 
Luc a un Lótel bien tenu el des bains tres-confortables. Yous n'a- 
vez qu a nous dire un mot. Croyez bien (et ii faut que je vous en 

przez opiekunów dzieci zmarłego, po plerwszem rozgatankowaniu wskazanych so- 
bie papierów, zatrzymując większa ich część do szczegółowego przezoru, postano- 
wili zwrócić zaraz opiekunowi te, które jako obce literaturze dalszemu ich rozpa- 
trzeniu ulegać nie potrzebuje. Niżej podpisani nie wzierajfc sami w papiery 
fyćzfjbe się Towiauskiego, osadzili za rzecz najsłusniejsz^ usunąć je z pod czyjego 
bfdi oka i niewozeanego s^du, opieczętować je i złożyć w Łym stanie opiekunowi 
z wyrażeniem opinji swojej> aby zatrzymał je u siebie dla oddania synom niebo- 
szczyka.n 

Postanowienie to uczynione zostało dnia 17 lutego 1856 roku przez Aleksandra 
Chodźkę, Eustachego Januszkiewicza i Karola Sienkiewicza. — Co do listu druko- 
wanego przez p. Klaczkę nie wystarcza on wcale do dania jakiegokolwiek 
wyobrażenia o tak ważnym stosunku, jaki zachodził między Mickiewiczem 
i p. Andrzejem Towiańskim, ale jakeómy to już przy innej podobnej okoliczno&ci 
wyrzekli, nie w naszej jest mocy, ani wycofać,- ani pominąć milczeniem, co raz 
już bez naszego udziału niewłaściwie ogłoszone zostało. 

(P. W.) 
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assure) qu'en ćcrivanŁ ceci je pense plus k yotre santć qu'^ la dou- 
ceur de yous renoir ici. 

On arrive ici par Caen. On s-embarque sur le chemin de fer de 
la rue Saint-Lazare^ et la m^me voiture, remise sur ses roues 
h LouYiersy yous conduira k Caen. On part de Paris k six heures du 
soir^ on arrive le lendemain k Caen k buit heures du matiu. De \k 
on prend la Yoilure pour Langrune et on y arrive en deux heures 
de temps. 

Si YOUS YOUS dścidiez k faire ce Yoyage, j*irais yous altendre k 
Caen. Nous Yoyonś d'ici le Havre, mais ii n*existe pas de corńmu- 
nication directe aYec le Hayre que par de petites barques, Le 
temps est tres-beau et la mer dślicieuse. 

Votre dŚYOu^, 

A. Mickiewicz. 

Notre adresse : d Langrune {dćpartement du Calvados), chez ma- 
dame veuve Boucher. 

Do Pani Konstancji Ldbieńskiej. 

Paryż, 5 Ootobra (1847 r. ?) 

Rozradowałeś mnie bardzo, mojaKonstancjo,twojem ostatniem pi- 
smem. Czuję w niem iskrę życia nowego. Całem twojem usiłowaniem 
niech będzie, usiłowaniem jedynem, tę iskrę dochować. Ozy j^ 
iimi przyjmę, za to nie odpowiesz, ale ciężko odcierpisz, jeźli ję 
utracisz. Ostrzegam cię jak najmocniej, abyś łada z kim i lada jako 
duszą twą nie dzieliła się, nie wylewała się do dna. Jest to wielka 
rzecz, wiedzieć z kim mówić w duchu i jak mówić. Trzeba wprzódy 
pokornie modlić się, slgipić się i starać się poczuć stan bliźniego, 
z którym mamy pracować. 

Na te punkta dobrze uważaj : 

1. Ludzi, którzy z siebie i z położenia swego radzi, którzy nie 
cierpię głodu moralnego, którzy nie tęsknię, nie porywają się, omi- 
jaj . Chrystus Pan wołał do tych, którzy cierpię i obciężeni sę, a 
syci i spokojni nie przyjmowali go. Pamiętajmy, że i my, gdybjŁ nam 
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dobrze było na ziemi, dalecybyśmy zostali od prawdy. I nas Bóg 
naprzód cierpieniami za grzechy dotknął^ i nam naprzód pokazał 
naszą ułomność i nicość^ a potem dał pociechę. Zakamieniałe serca 
Bóg innemi środkami poruszy. 

2. Gdziekolwiek obaczysz miękkość duclia^ rozrzewnienie^ łzę, 
współczucie, a mianowicie ból z obecności i żądzę i nadzieję przy- 
szłości, tam szukaj brata, czy on chłop, ekonom, czy żyd, będź 
z nim otwartą, więcej on kiedyś zrobi, niż wszyscy ci, którzy teraz 
na ziemi stercząc, zdają się być czemściś. W kim niema wiary w 
Boga, z tym próżna jest praca. 

3. Wiem że musisz z dawnymi znajomymi wdawać się i niepo- 
winnaś z nimi zrywać. Jest to dług do opłacenia. Poznasz teraz w 
jakiej to sferze żyłaś i na jakich to zasadach miałeś z ludźmi związki. 
Staraj się tym dawnym znajomym pomagać, ale bądź oslróżną. Nie 
wiele z nimi rozprawiaj bo byś siły nawet fizyczne utraciła. Stałoby 
się z tobą to, co z Franusiem. On tem ciężko zawinił, że łaskę przy- 
jętą wylewał z pychą i lekkością, nie przetrawiwszy jej, nie zamie- 
niwszy pierwiej w krew i ciało swoje. Pokarm ledwie do ust wzięty, 
wyrzucał zaraz na ziemę. Strzeż się tego mocno. 

Zamiar twój, drukowania spowiedzi, był bardzo niewłaściwy i 
z dopuszczenia Boskiego, oporem L... zatrzymany. Spowiadajmy się 
Bogu, a ludziom dawajmy owoc z poprawy naszej, owoc w postęp- 
kach, w czynach sam przez się objawiający się. Wiesz już teraz, 
że łatwiej książkę grzechów swoich ogłosić przed całą publicznością, 
niż z jednym wrogiem prawdy sam na sam rozprawić się, tak aby 
go poruszyć. W takiej to rozprawie jest ofiara, (am trzeba i duszą 
zapalić się i sercem i głosem i całym człowiekiem pracować. 

Druki teraz nic {»:awdzi wie żywotnego nie zawierają. Chrystus Pan 
codzienną ofiarą uczniom służył, tak nad niemi pracował, stokroć- 
więcej od nas cierpiał niż ty w rozprawie z twoim zimnym filozotem. 
Od wszelkich tedy ogłoszeń drukowanych wstrzymaj się do widze- 
nia się z nami. My musiemy nie tylko ducha i ogień puścić na ziemię, 
ale razem prawa ziemi szanować, ducha w karbie trzymać, w ładzie, 
w porządku . Ziemia czyha na to, żeby nasz każdy fałszp^y krok 
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pocłiwycić, ona nic niema tylko swój nizki ład i takt, my jeśli do 
tego ładu i taktu chicłia dodamy, wtenczas tylko ziemia prawdę uz- 
na. 

Jak zaś to dokazać? Na to niema reguły ani w książkacłi ani jej 
nie znajdziemy w naszym rozumie i doświadczenia. Jest lo codzien- 
na nasza praca. Godzien trzeba nam* stanowisko obejrzeć i poko- 
rnie westchnąć, ażeby poczuć z kim i jak działać, a kiedy wewnę- 
trzne czucie poświadczy, że działać wypada,* wtenczas ufnie i silno 
uderzajmy. 

Odczytuj często nowy testament i mocno dumaj nad nim, czytaj 
książkę o naśladowaniu Jezusa Ciirystusa. Tam znajdziesz źródło siły. * 
Postaram się abyś miała rycbło pisma te. 

Niedaj się kusić niecierpliwością i ż§dz| ludzką, aby publiczność 
jak najrychlej twoje czucia przyjęła, aby widzieć wielkę liczbę w^'- 
znawców prawdy. Zostaw to Bogu, wie On, jak, kogo, kiedy poruszy. 
Jedna chwila w danym czasie więcej zrobi, niż całe nasze fółszywe 
miotania się. Nam oto idzie abyśmy sami dojrzeli i byli gotowi na 
tę chwilę. Dobry żołnierz siebie pilnuje, a zostawia wodzowi troska* 
nie się o czas bitwy; byleby on był siebie pewny, bitew nie zabra- 
knie. 

Ja byłem parę tygodni obłożnie chory z przeziębienia, wczora 
z łóżka wstałem. Jeszcze jestem slaby, ręka mi ledwie służy w pisa- 
niu, ale czułem obowiązek jak najrychlej tobie odpowiedzieć. Zre- 
sztą choroba już przeszła. W domu u mnie wszyscy zdrowi. 

Co zemną dalej będzie niewicm, jeszcze na swojem stanowisku 
czynię, a mam nadzieję, że Bóg mnie nie opuście lubo mi tu coraz 
trudniej z rządem. Wielka jest zawziętość przeciwko sprawie w^ oso- 
bach rządowych. 

Boókowskiego książkę, jeśli druk nie wiele kosztuje, czy niemo- 
głabyś wydać, jeśli jej niechcą nabyć; albo możeby nabyto w War- 
sza\ne? Mnie się zdaje, że ta książka znalazłaby pokup powolny, 
ale pewny, ile znam czytelników polskich. 

Ściskam cię z całej duszy. 
Ądau. 
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Do P. KoNSTANCYi Łubieńskiej. 

18 Października 1817 r. 

Kocłmna Pani Konstancyo . Przewidywałem trud twój w interesie 
o którym mi piszesz/pazewidywatem opór. Boją się przeczuć, o iio 
są winni. Chcieliby koniecznie wmówić w siebie i drugich^ że tt^ bo- 
hatyrami. Wstręt 6d spowiedzi, bez której niemasz szczerości, nie^ 
ma postępu, okrywają wybiegaini, uciekając się do praw pozytyw- 
nych, i do stosunków miejscowych ( 1 ) . Na to niema sposobu ludzkiego ; 
jeśli zrobiłaś coś mogła, resztę zostaw Opatrzności. Ma ona środki 
wyciśnienia z człowieka prawdy, jeśli on dobrowolnie do prawdy 
podnieść się niechce. 

Zależało wszystko od przyjęcia idei. Idea prawdziwa dobrowolnie 
wzięta, rośnie i daje środki dźwigania człowieka. Gwałtem ją mtzu- 
cać nie godzi się. Dla tego pismo tobie powierzone zachowaj u sie- 
bie i nikomu niepotrzebnie niekomunikuj. 

Spodziewam się, żeś zdrowa. Spodziewam się źenieopuszczasz się 

(1). Adam Mickiewicz powierzył był przytoczona ta odezwę pani Łabieóskiej 
dla wręczenia jej więźniom stanu na 8%daclx berlińskich, gdyż widział w obro- 
nie charakter niewłaściwy, uwłaczający sprawie narodowej. MyU Mickiewicza 
odrzaconf została. Przytaczamy dla objaśnienia tego lista projekt Mickiewicza, 
obrony przed trybunałem berlińskim. 

« Powinniśmy uważać za łaskawe zrzędzenie Opatrzności, ie proces nasz, 
w którym zadanie moralne^ pytania istotne, tyczfce się narodowości i dacłia, go- 
reję nad pytaniami prawnemi, toczy się przed rzędem Monarchy znanego ztęd, 
że on swoje samoistne (selbststaendige) uczucia moralne wyżej stawi nad wszel- 
kie względy interesów czasowych i polityki codziennej. Stajemy przed sędziami 
uczciwemi i ówiatłemi i nawet bezstronnemi, o ile BM^że dla nas by6 besstronym, 
w sprawie o narodowość, człowiek obcego narodu. 

t Jeżeli mó wiemy, że jesŁeómy obcym narodem, «ie jest to wyraz niechęci ku 
narodowi niemieckiemu, nie jest to gniewliwa protestacja. Jest to prostom obja- 
wieniem prawdy. Wszystko tu dla nas obce. Język którym nas od kolebki uczono 
modlić się, rozmawiać z Bogiem, którym nam opowiadano biedy domowe i nie 
szczęścia narodu, którym uczono nas rozmawiać z przodkami naszymi, jest obcy 
sędziom naszym. Wychowani i wykarmieni jesteśmy w tradycji narodowej obcej, 
sędziom naszym. Przynieśliśmy na świat w duchu naszym obowiązek dla narodu, 
którego rozległość żeby poznać, trzebaby aż w głęb docba naszt^ zajrzeć i 
w naszem położeniu postawić się. 

I Te wszystkie obowiązki zawierąję się na teraz w jednym ołMwięzka. Tym obo« 
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i wewnętrznie siebie budujesz i zewnętrznie oswobadzasz się od trosk 
i cierpień urojonych troszcząc się tylko o dobro istotne, o postęp 
nasz i drugich. 

Dedykacya o której mi wspominasz, nie zdaje mi się właściwa, 
z wiehi powodów, któreby długo było wyliczać. 

Starajmy się, aby kiedyś w czem ważnem imiona nasze splotły się, 
jako słudzy jednej idei, i żeby to st£^o się w czynie a nie w pismach 
tylko . Zresztą juz to po wielekroć mówiłem, ale tobie nie łatwo 
w to wierzyć, źe ważniejszy jest najmniejszy postępek niż obszerne 
dzieło literackie. Doświadczyłaś sama, że trudniej tobie było, twemu 

wi^zkiem jest dla nas, ci^gn^ć dalej żywot wielowiekowy narodu naszego. Nie od 
nas zaczął się obowiQ.zek leżący na narodzie polskim, nie na nas skończy się. 

« Niema pełnego życia narodowego, bez samoistno&ci narodu. Musieliśmy żądać 
tej niepodległości, gotowi byliśmy walczyć za nią i zginąć. Zostaliśmy zwyciężeni. 
Bóg nie dał nam tych wielkich przymiotów, jakie są konieczne ku zbawieniu na- 
rodu. Przymiotów jakie miał Waszyngton, Czarnecki i wielki Elektor Brando- 
burgski. Bóg żadnemu z nas nie dozwolił być bohaterem ; a do wskrzeszenia naro- 
du, trzeba było być więcej niż bohaterem. Trzeba było mieć na to wyraźne 
namaszczenie Boże ; tegośmy nie mieli. Zwyciężeni jesteśmy. Bóg wid zisi czystość 
zamiarów naszych i daję nam w duchu pociechę, tern zapewnieniem, że wtenczas 
kiedy wycierpiejem, on obiera sobie inne narzędzie godne swoich zamiarów. My 
<lrogę gotowali następcy i Zbawcy naszemu. 

■ My jako narzędzie nieodpowiednie celom Opatrzności, złamani jesteśmy. Ja- 
ko ż<^ierze nieszczęśliwi, zwyciężeni jesteśmy. Jesteśmy jeńcami wojennemi 
(kriksgefangene). — Pozostaje nam odezwać się z tego stanowiska do sędziów 
naszych. Charakter sędziów moralny i nadzwyczajność sprawy, daję nam nadzie- 
ję, że sędziowie poznają nadzwyczajność swego położenia i zdobędą się ze swojej 
strony na czyn nadzwyczajny, którego pod innym królem, w innym czasie, niepo- 
dobna byłoby po sędziach wymagać, a którego teraz mamy prawo oczekiwać. 
Mamy nadzieję, że sędziowie nasi podnosząc się nad martwą literę prawa, i 
wchodząc całkiem w ducha sprawy, postrzegą się, że nie są w tej chwili zwyczaj- 
nym trybunałem aplikującym prawo, ale że są z woli Opatrzności, wielkim i 
pierwszym sądem przysięgłych,, wielkim Jwri rodu niemieckiego, wyrzekającym 
wedle duszy i sumienia, en leur dme et conscience, o losie tylu Polaków. Źe na 
wyraz takiego Juri zwrócone są oczy Niemiec i świata, że sędziowie widząc 
w nas Jeńców Wojennych (kriegsgefangene) zwyciężonego narodu obcego, uznają, 
siebie za niewłaściwy sąd {incomp^tent) do sądzenia nas, i jako jeńców wojen- 
nych poleca nas opiece monarchy, naturalnego Wodza siły zbrojnej zwycięzców 
naszych. W tym charakterze jeńców wojennych stać będziemy za^^sze przed su- 
mieniem sędziów naszych, przed opinją publiczną. W tym charakterze staniemy 
przed historją. Od litery martwej prawa odwołujemy się do ducha narodu nie- 
mieckiego i do serca króla, które serce jest w ręku Boga« » 
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przyjacielowi jedne ideę wlać^ niż dać cały tom dla publiczności. 

Bardzo nie łaskawie z nami obeszłaś się^ żeś tak długo nic nie pi- 
sała. Po wyjeździe z Bruxeli, trzy tygodnie przeszło bez wieści. 
Tem gorzej, żeśmy słyszeli o przypadku twoim. Nie o Misie byliśmy 
niespokojni, ale o to, czy z przyczyny Misi nie miałaś jakiego kłopo- 
tu. Drugi raz tak nierób z nami. 

Pisz§c do Michała, jeśli list jest obszerniejszy, niezaniedbaj prze- 
słać go franco. Bo Michał nie często ma w gotówce kilka franków 
na wykupienie listu. Załączam tu listek do Maryni. Pozdrawiam j^ 
i proszę, aby pamiętała moje przestrogi. 

Ręce twoje csduję i ściskam Ciebie serdecznie. 

Adam Mickiewicz. 
Adresu z Berlina nam niedałaś. 



Do Pani Wodpol. 

28 Listopada 1847 r. 

Kochana Pani Konstancjo. Widziałem list twój do Michała, i widzę 
z żalem twoje nowe biedy. Mam nadzieję, że ślub twój, który za- 
pewne już nastąpił, położy koniec hałasom. Trwaj w swojem, ale 
razem wybaczaj z serca przeciwnikom. Opór twemu związkowi 
pochodzi z wyobrażeń ai-ystokratycznych, pańskich, głęboko za- 
gnieżdżonych w Polsce starej. Gdybyś szła za mąż za księcia mo- 
deńskiego, który jak mówią, jest złym człowiekiem, cieszyliby się 
z tego małżeństwa ci sami, którzy ciebie prześladują. Pamiętaj i 
o tem, że opór idzie z rodziny twojej, z osób na które tak długo 
wpływ miałaś. Zastanów się, w jakich wyobrażeniach u nas żyło 
młode nawet pokolenie. Coby to było, gdyby ono rządziło ? Są to 
jak mówiłem, reszty starej Polski, owych wieków, kiedy zamykano 
•do klasztorów siostry, aby zwiększyć posiadłości, albo znaczenie 
braci. I dziś jeszcze chcianoby toż samo robić. Znałem wielu tych 
naszego czasu faryzeuszów, którzy wysławiali pobożne, ciche i 
zamknięte klasztorne życie, siostrzyczkom i matkom, lubo sami 

i3. 
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nie tylko w klasztory, ale w Boga nawet nie wierzyli, a przynajmniej 
nigdy o Nim nie myśleli. 

Ten faryzeizm już do panowania nie wróci. Świat potrzebuje 
wolności. I panicze nasi lubi^ wolność, ale tylko dla sie5te. Musz^ 
j^ i drugim zostawić. Będź tedy stała, idź za głosem sumienia, ale 
bądź razem wyrozumiałą i opór twój niech będzie łagodiiy i pełen 
pobłażania. 

Zdaje mi się, że nazwisko męża przyjąć powinnaś, ażeby nie 
ustąpić w niczem fałszowi arystokracji. ^. niektórych krajach mąż 
i żona zachowują swoje nazwiska i przydają do nich nawzajem na- 
zwiska małżeńskie, mąż dodaje nazwę żony, ta nięża. 

Jest w tem prawda i ta być powinna. Wreszcie to sama uczynisz, 
co uznasz za słuszne i potrzebne. 

My jesteśmy zdrowi. Ja mam zamiar wyjechać na krótko do 
Włoch, kiedy to nastąpi jeszcze nie wiem, są różne przeszkody. 
Piszże, proszę, do mnie, znasz moją dla Ciebie przyjaźń. 

Adam Mickiewicz. 

Zamiar twój ogłoszenia drukiem okoliczności twego małżeństwa, 
uważam za dobry, za użyteczny, ale niesłychanie trudny. Trzebaby 
to zrobić z taką prostotą, otwartością i urzędową ścisłością sumien- 
ną. To trudniej niż pisać dramata, bo to drama istotne. Lepfej tedy, 
żeś się wstrzymała, ale myśl o tem. Sądzę, że powinnaś to zrobić, 
skoro będziesz spokojniejszą i w usposobieniu potrzebnem do takie- 
go pisma a raczej kroku. Takie pismo byłoby czynem, nianifestem 
wojny przeciwko staremu wyobrażeniu o niewolnictwie kobiet. Za- 
łączam list CeUny, 

A. M. 

A Madame la comtesse de Circouut, a Paris. 

(Pari» 1847 ?) • 

Yotre bienveillance pour moi devient presąue de Tinter^t róel. 
Cest rhćroisme de la politeśse ; je Tadmire d*autant plus sinc^re- 
ment qu'il doit vous Utu coftter un peu de penser h, vos vieilles 
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connaissances. Mon amitió pour vous ne vieil!it pas. Je me porte 
beaucoup mieux et j'esp^re vous rencontrer un de ces jours chez 
madame Klustine. J'ai eu de yos nouvelles par Marie^ et je me re« 
jouis de vous savoir bien portante et gaie. 

Yotre dóYOu^, 

A. Mickiewicz. 
Do Franciszka Mickiewicza, w Łokowie. 

Pary i, 1847 r. 

Kochany mój Franciszku. Przed kilku dniami dopiero, odebrałem 
list twój przez Włochy. Kilka lat żadnej wiadomości nie było. Ja 
dwa razy okazjami pisałem, (raz przez Panię Łubieńska). Poaoono 
że także te okazje zawiodły. ^ 

O położeniu to moim, bracie kochany, niepodobna ci dać wyobra- 
braźenie jasne. Wiesz w jakim żyjemy czasie, uważ w jakiem bu- 
rzliwem miejscu żyję i działam, a zt^d sobie wiele rzeczy wyUu- 

Pm 

maczysz. Trudny mój tu żywot! trudny on był zawsze i błędny, 
i jak wiesz nieszczęśliwy zewnętrznie^ lubo nie bez pociech 
wewnętrznych, a czasem i doi weselszych. Moje stosunki z rzędem 
tutejszym zamieszały się. Okazywano mi i przychylność szczerbi wzglę- 
dy, i dawano wiele pięknych rzeczy, bylebym stał się człowiekiem 
rozsądnym, to jest zacz§łżyć dla siebie tylko. Było tak już dawniej 
ze mn§ w Rossji. I tam mógłbym świetne mieć stanowisko, gdybym 
wyrzekł się tego co w duszy noszę, i co mię rusza, i żywi, i pocie- 
sza. Idę więc za gwiazdą moją, a mam nadzieję że j§ ujrzę coraz 
jaśniejszą. Mam jeszcze wiele do zrobienia^ a jeśli Bóg życie prze- 
dłuży, nieraz jeszcze kochany bracie, może ł)ędziesz dziwił się 
moim działaniom, lub był niespokojny. Bądź tylko zawsze pewien, 
że one zawsze idą z tego gruntu na jakim urośliśmy w domu rodzi- 
cielskim. Mam nieraz pociechę myśląc o tern, że my bracia cłioć 
tak mało stosuuków mamy z sobą, a jednak pewni jesteśmy nawza- 
jem jedni drugich, i wiem że ty nie wątpisz na chwilę, że w każdem 
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zdarzeniu i mnie i Aleksandra i Jerzego (jeśli on żyje) znajdziesz, 
tak przywiązanym bratem^ jakim znałeś nas w domu. Jest to rzadka 
na ziemi pociecha, duszami przynajmniej być w zgodzie, i blisko, 
jeśli na ziemi niczem sobie pomagać nie możemy. Mam wszakże 
nadzieję, bracie, że lubośmy podstarzeli, jeszcze przed śmiercią 
obaczymy się i na dłużej zoslaniemy z sobą i w lepszym niż dzisiaj 
położeniu. 

O Aleksandrze wiem tyle, że żyje i zawsze mieszka w Charkowie. 
Ożenił się z córką Terajewicza Franciszka, bywa czasem w Nowo- 
gródku, odwiedził Zaosie (i). Podobno że teścia swego powiózł do 

« 

(i) Znaleziony w po6miertnych papierach Franciszka Mickiewicza, lisŁ jego 
brata Aleksandra, z 1860 r. podaje różne wiadomości o losie osób, które bliżej 
obchodziły Adama, i roztrzyga stanowczo kwestje miejsca urodzenia poety : 

■ ... Jestem po czterdziestu latach bł^ania się po cudzych katach, znowu 
w swoim domu; nie w rodzicielskim w prawdzie, tak Bóg dopuścił, którego 
Opairzno6ć innym nas n^g^rodziła. Wszak i nasi rodzice nie w dziedzicznem ale 
przez się nabytem domowstwie życie zakończyli ; tak i nam s§dzono. Było mojem 
marzeniem catego mozolnego życia, ażebyśmy się ku starości razem zebrali, ale 
podobało się Panu Bogu już dwóch zabrać ze świata, którzy zdawali się być 
silniejsi i zdrowi; a my dwaj chorowici za młodu i słabsi zostawieni jeszcze, 
może dla tego abyśmy choć ostatnie lata starości spędzili razem . Spełnienie tego 
od ciebie zależy, kochany Bracie, a do tego nie tylko ja tęsknię ale i dzieci tegoż 
życz^ i ich matka, dawna twoja uczennica i najszczersza przyjaciółka Teresa. 

«W piśmie twoim wspominasz o wętpliwości względem miejsca urodzenia na- 
szego brata Adama, i natr^casz domniemanie o Litowce. Muszę więc tę rzecz 
szczegółowo objaśnić. Kwestja o miejscu urodzenia wynikła ztęd, że Biołt, 
nabywca domu naszego, dla spekulacji chce ugruntować mniemanie że Adam 
rodził się w kamienicy, ażeby tam stanął pomnik i on od odwiedzających miał 
korzyści, lub mógł sprzedać obywatelstwu miejsce za wielka summę... Kiedy ty 
jako starszy byłeś zajęty już szkołami, ja długo jeszcze siedziałem nie odłęcznie 
przy matce, byłem świadkiem najpoufalszych jej rozmów ze starszemi kobietami, 
i wszystkie szczegóły przylipły mi do pamięci, a wiele z nich następnie potwier- 
dziło ęię z drugich źródeł, a w tej liczbie i miejsca gdzie rodzice mieszkali i 
gdzieśmy się porodzili. Ty rodziłeś się w domu Dobrowolskiej na bazylańskim 
zaułku ; ja w domu Kamińskiego, dwaj młodsi w Denejnowskim, na Żydowskiej 
ulicy. Adam zaś jeden urodził się w Zaosiu a to Lakim składem rzeczy. Zaosie 
wtenczas należało do stryjów ojca naszego; jeden z uich umarł a drugi wezwał 
ojca do zarzędu; rodzice więc nasi w 1798 r. w grudniu pojechali do Zaosia i tam 
S4go grudnia urodził się im Adam; był tam w tenczas stryj nasz Felicjan, dwu- 
nastoletni chłopak. Aż w lutym następnego roku powróciła matka z Adamem 
do Nowogródka i tam go ochrzcili 12 lutego 1799 r. i tak metrykę zapisali. To 
wszystko po kilka kroć mi potwierdził nieboszczyk już^Feliojan. Akuszerkę dla 
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Małorossji. Była o tem wiadomość z Zaosia. Pisałem o tem już do 
ciebie i kopję listu posłałem czyś odebrał? W Zaosiu Kornelka 
z dziećmi gospodarzy, i widać że tam dosyć po dawnemu żyj^. 
Płakałem mocno list ten czytając pisany do Lucjana. Zdawało mi 
się że tam jeszcze i stary Stypułkowski być musi i Jułowscy, Tym-- 
czasem już i młodsze pokolenie schodzi. Franus Stypułkowski po- 
dobno umarł, słyszałem od jednego podróżnego^ ale że nie mam 

nas czterech była żydówka Dawidkowa. Dla Adama, w Zaosiu, szlachcianka 
Mołodecka ; ona cho^ Adama przeznaczy ć^na rozumnego użyła książki na której 
ucięła nożykiem pępek dziecku . Te kiążkę pokazywała matka twojej znajomej na 
stole u ojca, a moje oczko dojrzało, uszko podsłuchało. Miałem tę książkę zawsze 
w pamięci. Był to sądowy "proces w 8, w skórę czarna oprawny. Wyjeżdżając 
z domu do Wilna zabrałem tę ksi^kę i mam j^ i teraz u siebie. To jedyna zacho- 
wana z tego powodu z ojcowskiej bibijoteki. Adam wiedział o tem wszystkiem od 
dawnej młodości. Kiedy jeszcze za życia ojca weszła owa akuszerka Dawidkowa 
odezw&la się do dzieci : « Ja wasza babka » Adaś w mojej obecności zawołał : 
« tylko nie moja I » Nie omieszkałem zaraz zapytać u Matki czy prawda że nie 
Adasia? Odpowiedziała : tak. Że więc Adam rodził się w Zaosia, to nie przeszka- 
dza postawieniu pomnika w Nowogródku; naj stosowniej na byłym dominikańskim 
przedkościelnym dziedzińcu, gdzie on do szkół chodził; lub przy teraźniejszym 
gymnazjum gdzie dawniej były sędy... Powiem tobie jeszcze o naszych krewnych 
i dawnych znajomych. Z krewnych po Ojcu, Felicjan i Hipolit przed kilku laty 
poumierali w Horbatowiozach ; syn Felicjana który był słaby na umyśle z powodu 
wielkiej choroby, żył jeszcze kiedy przejeździłem przez Nowogródek.. Stypułkow- 
ska kilkanaście lat temu jak umarła; Lucjan umarł w Paryża przed kilku lały. 
Franciszek brat jeg^ był medykiem i po ukończeniu rzędowej^ służby mieszkał na 
Wołynia w dobrach Sanguszki. Śliczny był człowiek i powszechnie lubiany; od- 
«riedzał ipnie w Kijowie kiedy tam profesorowałem. W 1839 r^ zachorował na 
suchoty i umarł. Nasz brat Jerzy mieszkał także na Wołyniu z żon^ i dziećmi, 
u niejakiego grafa Humieckiego, w obowi^ku lekarza. On łlył przy śmierci 
Stypułkowskiego i w kilka miesięcy także z suchot życie zakończył. Żona jego 
była Ruska, córka kapitana okrętu ; po śmierci męża w krotce dostała melancholji 
i wpadła do wody. Dzieci było dwoje małych i te pomarły u ciotki w Sewasto- 
polu. Z sióstr Stypułkowskiego, Józefa jeździła na Wołyń z adwokatem D^row- 
skim po spadek Franciszka i oboje pochorowali na suchoty i tegoż roku pomarli. 
Kornela Sosnowska wdowa, żyje, mieszka w Białej, odwiedzałem j^ kilka razy. 
Serafina dwa razy chodziła za m^, za pierwszym nie źle było, zostało czworo 
dzieci, ale był i fundusik, drugie zamężcie rozproszyło wszystko, a do tego i Zaosie 
skarb zabrał. W Zaosiu pod szczytem spichrza jeszcze niedawno były ślady 
twoich rysunków, ale w krotce się ten spichrz rozwali a Zaosie maj^ z licytacji 
sprzedać fizy nie przypomnisz gdzie zostawiłeś familijne papiery i inne podobne? 
Sylwetki naszych rodziców jakimś cadem w dziesi^tem ręka wynalazłem. > 
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ostateczno] pewności, że to ten sam (lubo mienił się ów Franciszek 
moim bratem) więc Lucjanowi nic o tem nie mówiłem. 

Jestem zdrów. Żona od -czasu jej cudownego uzdrowienia dobrze 
ma się, niedawno wyjeżdżała sama za interesami do Szwajcarji. 
' Ja gospodarowałem z dziećmi. Mam ich pięcioro. Starsza ma już 
rok trzynasty. Dwóch chłopców chodzi do szkół, dwoje drobnych 
w domu. Jest wielkie i dziwne podobieństwo dzieci moich do na- 
szej rodziny^ to jest do mnie i was moich braci. Starsza Marynia 
i z charakteru i nawet z twarzy ciebie przypomina. Władzio drugi, 
bardzo we mnie wdał się i wszyscy to w nim widz^. Helenka trzecia, 
jest czysty Aleksander, nawet blondynka i taka jak on okrągła i 
gospodarna, i porz^dnicka i najmłodszy przypomina mi Antosia (i) 
którego dobrze pamiętam. A co dziwniejsze czwarty z kolei Oleś 
jest i z charakteru i z humoru obrazem Jerzego. Oby wszyscy byli 
od nas szczęśliwsi i oby droga ich na ziemi była od naszej łatwiej- 
sza. Pisuj do mnie wprost poczt§. List do Quinet nie doszedł, bo tu 
wyjąwszy ministrów nikogo nie znajda, jeśli nie ma adresu ulicy 
i domu. Pamiętaj że tu więcej niż milion mieszkańców. Nasz adres: 
Batignolles rue du B(mlevard iV® i2. (Batignolles jest lo miasto 
przy bramie Paryża ale osobne od niego). 

(1) Franciszek Miokie'wicz konaję.c wołał : Antosia! Antosia! Żadna z otacza- 
j^cżyołi go osób nie mogła poj^ó do jakiego to Antosia rwała się jego dusza. 
Niech nam wohio będzie przytoczyć kilka szczegółów o jedynym z braci Adama, 
z którym okoliczno^! pozwoliły ma utrzymywać stałe stosunki listowne.- Mimo 
ułomno&ci swojej^ Franciszek Mickiewicz, spełnił gorliwie rozkazy mu dane przez 
władzę narodowa; Marszałek powiatowy Kaszyc, przysyłaj§.c mu odezwę sw^ de 
obywateli dodał był w dopisku : « Wielmożny Franciszek Mickiewicz, ziemstwa 
nowogrodzkiego Ilegent, z cnot, uczci wo&ci, przenikliwego rozsądku, patryo- 
tyzmu i wszystkiego co prawdziwie nominować może prawdziwego s^na ojczyzny 
naszej i dobrego obywatela Polaka wojewdóztwu nowogrodzkiemu znany, przy 
ustnie i na ^piśmie jemu przezemnie danych Instrukcji niniejsza odezwa ma 
opublikować w mieftcie Nowogródku, któr^ polecamy jui nieochybne udanie się 
ze swoim oddziałem dla zajęcia tymczasowego rz§dcy miasta, it. d. «; wzięł więc 
czynny udział w powstaniu Nodrog^odzkim, zawsze przez siebie żywiony, z 
własnemi końmi i z należy tem uzbrojeniem swego oddziiUu. Po złączeniu się 
powstańców litewskich z jenerałem Dembińikim w dnia 27 juIii, 1831 r. wszedł 
do 3go pułku ułanów. Był czas niejaki przy jenerale Ruttie audytorem, 
w czasie szturmu Warszawy, adjutantem dowódcy, na Saskie' kępie raniony 
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Do Df* Michałowskiego, w Saint-Etiknne. 

Paryi, 30 Stycsnia 1848 r . 

W. Janusz, zło-drukarz, złe drukujący d^cjonarz Bebra francu- 
zko-poiski i obiecujący zie drukować poisko-francuzki.(l) 

Na ziemiach sławianskich, gzie jest mowa polska i gdzie się drukuje 
po polsku, nie masz teraz żadnego prawa któreby zabezpieczyło wła- 
sność sło'wai druku» własność najdroższa teraz dla niektórych krajów 
słowiańskich. Słowo pisane i drukowane jest owocem pracy człowie- 
ka, a często wielu ludzi. Dzieło literackie, równie jak każde, jest 
przedsięwzięciem którego udanie się nie jest pewne; wydanie dzieła 
polskiego jest przedsięwzięciem w teraźniejszych czaśacłi trudnem, 
kosztownem,śmi£^em a często zuchwałem. Trzeba siły i środków że- 
by takie dzieło zacząć, a lada kto może je przetrącić. Są przedsię- 
biercy, którzy łożyli trud i koszt na wydawanie dzieł polskich, zna- 
leźli współpracowników, którzy myśl swoją i czas swój poświęcili na 
dokonanie dzieł polskich. Ale że w ziemiach gdzie jest mowa i druk 
})oIski, nie ma prawa zabezpieczającego własność myśli i duchowną 
polakom, znaleźli się polacy spekulanci, którzy i na tę własność 

-v^' baterji 66 doia 6gu, a 7go na CzysŁem znajdował się^ krzyż srebrny pozyskał za 
rany i służbę. Po -wkroczeniu jenerała Rybińskiego, do Prus, zali^ymawszy się 
w gościnnym domu Państwa Grabowskicb, długie lata u nich przepędził. Prze- 
niósł się nakoniec do sąsiedniego i przyjacielskiego domu Państwa BaranowskicU 
u klórych w Rożnowie dni zakończył 14 listopada 1862 r. (P. W.) 

(1) Spekulant jakiS^ który sobie cudz^ pracę przywłaszczył, nie wahał się przy- 
właszczyć i nazwiska Janusza j pod którem jeden z naszych znakomitych poetów 
pierwsze swoje prace światu ogłosił. Szybko dowiedziano się w Paryża, że szano- 
wny śpiewak pieśni o ziemi naszej, żadnego nie mógł mieć udziału w tej sprawie 
i wstrzymano drukowanie tego lista w pismach krajowych do których był prze- 
znaczony. 

Jeżeli list ten pozwalamy sobie umieścić, to dla prawd które w sobie zamyka^ 
aby uczucie własności literackiej mogło się -wrazić w sumienia niektórych na- 
szych księgarzy i spekulantów, którzy naprz^kład przedmkuwuj^ słownik bez 
wiedzy autora, tern tylko różniący się od pierwotnej edycji że w nim dpussozony 
zastał wyraz Jezuita. Zgorszenie zresztę. publiczne jakie wywołało pokrzywdzenie 
wdowy Syrokomli czynie na czasie ogłoszenie tego listu, i jesteśmy pewni ie nikt 
niewinny ogłoszenia tego za ujmę sobie nie weźmie. (P. W.) 
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targnęli się^ w przekonaniu źe wszelka własność polska jest bezkar- 
na łupieże. Jest to pierwszy znany w dziejach Polski, otwarty na- 
jazd rozbójniczy spekulantów na własność literacka. 

Zbierać materjały do dzieła jest kosztowne i układać je jest ko- 
sztowne : na zrobienie tego trzeba ludzi opłacać . Żeby dzieła takim 
kosztem zrobione przedrukować, dość jest nie mieć sumienia i 
znaleść bezsumiennego przedrukowywacza. P. Behr, księgarz ber- 
linskiy wydał za granicami ziem gdzie jest mowa polska słownik 
francuzko-polski. Wielu ludzi nad tym słówitikiem pracowało; w każ- 
dym innym kraju byłby Behr wedle prawa niezaprzeczonym tego 
słownika właścicielem. Ale ten słownik wypracowali Polacy dla 
użytku Polaków. Owóź w ziemiach gdzie jest mowa polska znalazł 
się Polak, który pracę lylu innych Polaków machinalnie przedruko- 
wawszy, ogłosił się sam autorem dzieła, na które pracowało w pocie 
czoła wielu Polaków; zachwiał tern przedsięwzięcie wydania Behra 
i zaszkodził wielu Polakom. Ten przedrukarz tytułuje się W. Janu- 
szem. Dot^d W. Janusz i W. Pol w publiczności polskiej było jedno. 
Jeżeli W. Janusz poeta nie jest zło-drukarz, niech odwoła, a jeżeli 
nim jest, niech rozważy o ile to jego teraźniejsze spekulowanie (zło- 
drukowanie) zgodne jest z uczuciami, które on przez tak długi czas 
poetycko wynużał. 

Rodacy ! W ziemiach gdzie jest mowa polska i gdzie drukuj? po 
polsku, nie ma porządnego prawa na druki i książki, nie ma zabez- 
pieczenia własności dla wielkich twórców, dla zdobywców prawdy, 
nie ma też kary na wielkich niszczycieli, na wielkich złodziejów . 
W tych ziemiach jeszcze można dotąd robić i rozbój i rzeź literacką. 
Pisarze nie mają innego sposobu bronienia się, tylko odwołując się 
do sumienia pol^kiego, do ducha polskiego. Niech każdy uczciwy ro- 
dak zapyta siebie czy mu wolno kupować zło-druk P. W. Janusza, 
to jest nagradzać P. W. Janusza ,za przywłaszczenie sobie własności 
literackiej, wielu polaków, nie mających innej własności*prócz tej 
własności. 

X. Mickiewicz. 
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AUX CITOYENS MlCHELET ET Qd1NET, PROFESSEURS AU COLLfiGE 

DE France. 

Romę, via del Pozzeto^ n. 114, 11 mars 1848. 

Gitoyens , 

L'ćtablissement de la Rćpublique francaise inaugure Tóre de la 
liberlć des nations. Yous 6tes de ceux qui ayez pressenti cette ^re. 
Yous avez trayailló k en prćparer rayćnement. Los Francais jouis- 
sent dćj& de la plćnitude de leur libertó politique. 

Yos fróres Polonais sur la terre de France sont encore esclaves. 
Une Ićgislation iniąue ]ivre leur sort k Tarbitrairc; yous aYez yu 
rexemple de cet arbitraire frappant un de yos coll^gues h titre de 
Polonais. Yous y aYez resistó autant qu'il ćtait en yous! Cest k yous 
de prendre maintenant rinltiatlYe d'une mesure gćnćrale dans Tin- 
tćrśtde tous les Polonais. 

Pr^sentez, citoyens, au gouYernement proYisoire de la R^publi- 
que une pćtition pour demander Tabolition immódiate des lois et 
rćglements qui oppriment les rćfugiśs Polonais. En faisant dćclarer 
les Polonais ógaux k yous deYant la loi^ yous accomplirez le pre- 
mier acte de la dćliyrance poUt]que de la Pologne (1). 

Salut et fraternitć. 

P. S. Nous soinmes sursque la jeunesse des Ecoles s'unira k 
Yotre Yoix. 

(1) P. P. Michelet i Quinet zaraz podpisali i przełożyli młodzieży następu- 
jfcy adres : 

A Messienrs les membres da gouvernementprovisoire. 

« Notre France dćlirróe porte encore pląs d'une souillure da temps de la 
captiyiŁó. La plus honteuse est celle des lois bartfares, inhospitali^res contrę lei 
r^fugiiit lois absurdes, contradictoires, qui inyitaient poar repoasser, receyaient 
poar outrager, qni soumettaient tant d'hommes heroiąues aaz caprices, aux 
haines, aux penrs d'un homme de police. 

« One dira la France k ces óxiles, poar se laver des affronts c[u'on lear infligea en 
son nom? — une seule chose, c'est qu*alor8, elle ćtait tout aatant qu'eux, 
opprimće, absente et comme exilóe d'elleom6me. 

> Elle rentre aajourd'hai chez elle, elle retrouye son foyer, et ce n'est pas pour 
elle seule. Asseyes^yous^ arais, c'e9t le foyer de la France, et par consequent le 
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Do PóŁKOWNiKA Mikołaja Kamieńskiego. 

Modjolan, dnia 9 maja 1848 r. 

Bracie Mikołaju Kamieński. Pisaliśmy do ciebie do Strasbuga, i na 
wieść żeś pzzyjechał do Bern posłaliśmy tam list. Spiesz do Lom- 
bard] i, zaciągaj kogo możesz^ i dawaj znać o sobie. Napisz zarar 
po francuzku do mnie rapport o liczbie i potrzebach' ludzie których 
prowadzisz, tak żebym ten rapport mógł rządowi Lombardzkieniu 
urzędownie przesłać. Skoro staniesz na ziemi Lombardzkiej, znaj- 
dziesz opatrzenie, a w Medjolanie już gotowe koszary. 

Czytaliśmy twój list do Michała. Twoje długie oddaleuie się z koła 



v6ire, vou9 pouyez vous y fier. Pol(Hiais, Italiens, AUemands, Espagnols, lea una 
86S freres d'armes au Łemps des yicŁoires^ les autres ses giorieux compłices dans 
les luttes de la liberie, elle vous le dit : asseyez-vous^ vous etes ici chez vous, 
ici c'est Yotre maison. 

■ Et commeat, dit elle encore, disŁlaguerai-je eatre voaś et lea Francais?. . . 
Je ne distinguerai pas plus que je ne le pouyais, aux jours des batailles, quaad 
Yoas marchiez meles aux miens. Et sur ces champs de mort ou nos ossements 
confondas ont blanchi ensemble, commeat dlraia je : Ceoi est de la Poiogne et 
oeci est de la France?. . . Non, parini les vivanU, ni paroli les monis, ii n'y aura 
pas distincŁion, jusqu au jour du jugemeat. Et \k mSme, au grand appel^ ąuand 
on appellera la France, la Poiogne se levera. 

« Allons donc tous eonfondus dans oette yictoire de la liberie. Tous ensenable, 
s'il le faut encore, par une guerre supremę nous fonderons la paix du monde. 

fc Maudites soient ces loix de haine^ qu'on avaiŁ mises calre nous ! . . . L'assemblee 
nationale va les śffacer bienlót. Nul doute qu'en attendant, le gouvernement pro- 
Yisuire n'en suspende Taclion, et ne donnę salisfacŁion a Thonneur nalional 
qu'elles ont trop long-lemps oulrage. » 

Szlachetne były lo ucsncia ale ^^ypada żałować że zamiast domagać się, wedle 
myśli Mickiewicza, zniesienia wszystkich niegodziwych przepisów policyjnych 
tyczących się emigrantów, P.P. Michelet i Ouinet prosili tylko o niewykonanie 
takowych aż do zebrania nowej izby. Czyż czekano na now^ izbę ał>y Rzeczpos- 
polita ogłosić? Nie dziw że kroki rozpoczęte z fałszywego stanowiska nie udały się. 
« Madame et amie, pisał Michelet do Pani Mickie wieżowej 12 kwietnia, 1848 r»^ 
Ouinet m*a dit voua ayoir vue et vous avoir explique le peu de succes de nos 
demarches. Notre lettre et celle de Mickiewicz avaient pourtant ete envoyees aux 
deux journaux des ecoles et au club principal des ćtudiants. > 

Po kilku miesiącach, reakcja chwyciła na nowo za broń, któr% republikanowie 
nie umieli byli jej wydrzeć w chwili zwycięztwa, rozpoczęło się ma wielkiej skale 
prześladowanie wytshodzoów różnych narodowości i Mickiewicza zagrożono wy^ 
pjdzeniem z Francji jeżeliby pióra swojego nie złożył. (P. W.) 
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jest przyczyna że niewiesz viełu trudności, które potem zaszły, 
a które mani nadzieję że się załatwia przez moj$ podróż do B51e. 
Tyle na teraz tobie przypomnę, że przez długi czas prace same du* 
chowne i wysilenia same duchowne koło zajmowały. Wiele osób, 
a z tych nie które otaczające mistrza^ zamknęły się w tej sferze 
działania, zachęcając do wysileń ducha, do trzymania tonu między 
braćmi w stosunkach prywatnych, a razem zaniedbując wszelkie 
działanie na ogół, na massy, i wszelkie stosowanie praw do czynu 
politycznego. Ta część roboty głównie na nas leży, a prowadząc ją 
za pomocą Bożą, i w czynacłi pokazując czystość, a oraz stopień 
naszego ducha, staniemy tam gdzie uas mistrz wzywa i oczekuje. 
Niech tedy ciebie nic nie miesza, i z drogi przedsięwziętej, nie cofa. 
W sumieniu twoim szukaj świadectwo dla siebie i dla nas. 

Sam skład rzeczy daje ci wiedzieć że tylko na granicy Włoch jest 
dla nas stanowisko i punkt wyjścia. Mam nadzieję że wielu innych 
emigrantów plączących się teraz bez celu po Niemczech, albo biją- 
cych się w zmąconych prowincjach Prus i Austrji, gdzie nie mają ani 
idei, ani chorągwi, ani posła, zwrócą się w krotce ku nam. Ojczyzna 
żąda od nas abyśmy wrócili do niej, nie jako szukający przytułku, 
spoczynku, lub punktu podpory moralnej, ale abyśmy jej przynieśli 
punkt podpory moralnej, ziarno organizacji. Nie godzi się Polakom 
wyjść z ziemi wolnych bez broni, ażeby szukać tej broni na zjemi 
od dawna przez wrogów naszych rozbrojonej. Żołnierze starzy po- 
wołani aby drugich organizować i ćwiczyć, ażeby pierwszym za- 
wiązkiem pułku, dać innym wzór wiązania się ; grzeszyliśmy jeśliby 
od młodszych, niedoświadczonych i bezbronnych, oczekiwali tego 
związania się w siłę narodową do którego Opatrzność ich wzywa. 
Jestem pewny że te wszystkie myśli są w tobie żyjące i że je roda- 
kom udzielasz. 

Skład zasad naszych będzie tylko czuciem i pismem, aż dopókąd 
nie wejdzie w życie na ziemi naszej. Nie może wejść w życie, jeśli 
nie będzie poparty dostateczną mocą. Ażeby urządzać, trzeba 
pierwiej mieć urząd. Trzeba naprzód zatknąć chorągiew, przy cho- 
rągwi jest ustawa i siła wzrastająca. 
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Poszlemy jutro brata Slużalskiego ażeby was spotkał, i w czem 
mógł wam dopomógł (1). 

Pozdrawiamy ciebie. ' ' 

Adam Mickiewicz. 
Do Pani Konstancji Wodpol. 

« 

Medyolan, 9 Maja 1848 r. 

Kochana pani Konstancjo ! Niepodol)no mi było pisać z Rzymu. 
Miałem chwile zajęte. Myśl z któr§ tam pojechałem, spełnia się. 
Wyruszyłem z zamiarem legji i mimo opór rodaków i rzędów, dalej 
nasz pochód będzie już łatwy a nawet tryunfalny. Zbieramy się 
i organizujemy się pod chorągwie naszą w Medyolanie. Wystawiałem 
rodakom, a między nimi byli i obywatele z Księstwa waszego, że tu 
we Włoszech jedyne jest stanowisko i że z nami łączyć się należy, 
zostawując rodakom w kraju tak działać, jak im z toku rzeczy wy- 
padnie. Tego nie przyjęli. Pobiegli do was sami w mącie, pobiegli 
mąt zwiększać. Żałuję ich i was. 

Adam Mickiewicz. 
Do Rodaków. 

Medyolan, 10 Maja 1848 r. 

Brat Służulski był upoważniony przez nas zaciągać rodaków 
żołnierzy do Legji polskiej. W tem wezwaniu : Leg ja polska zawiera 
się wszystko, co instynktem czystem narodowym może się odgadnąć 
i przeczuć. Wy obywatele byliście powstańcami, i na to hasło ; 
Rewoliuija polska^ odpowiedzieliście od razu resztę zgadując. 
' W kim ten instynkt narodowy wymarł, kto już hasła narodowego 

(i) Pierwszy to list w którem jest wzmianka o zawieranym legjonie polskim we 
Włoszech w 1848 r. Nie chciałem pomiaę,ć zupełnie tych ważnych wypadków 
w życiu mojego ojca ; ale poprzestać muszę na tych kilku listach które umiesz- 
czam. Mowy, odezwy, rozkazy dzienne osobnego i szczególowego potrzebowałyby 
Qbj46nienia, coby wyszło po za okres i rozmiary publikacji dzisiejszej ; mam je- 
l dnakie nadzieję że ta praca kiedy* dokonana będzie. (P. W.) 
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ddwnem czuciem polskiem nie słucha i nie odf2;aduje^ temu nic nie 
mamy do odpowiedzenia. Brat Służalski i ja jesteśmy starzy emi- 
grancie ale nosimy w duszy to przekonanie, źe dochowujemy mło- 
dzieńcze uczucie dla sprawy narodu. Nie wedle lat emigrantów 
braci na starych i młodych rozdzielamy . Oni sami rozdzielają się i 
rozdzielą. Cechą starości jest nieufność , jest pycha, (nędzna pycha 
z urzędów emigranckich ! ) , jest oglądanie się na zewnątrz, jest 
dążenie do spoczynku, do próżniactwa, do próżnej mowy, do durzenia 
się nadziejami które odwodzą od czynu. Do tych wad zwyczajnych 
starości wszelkiej należy dołożyć wady starej Polski, ufność w ob- 
cych, pochlebstwo obcym, a względem swoich, uczucie o którem 
pisać nie mamy potrzeby. Nakoniec to dziwne urojenie, że robiąc 
coś dla ojczyzny, robimy komuś łask^ ? 

Wedle tego, szanowni, osądźcie kto do starej, kto do nowej 
emigracji należy. 

Co się tycze udania się do Włoch, każdy uczyni jak mu każe 
jego sumienie i przekonanie. 

Adam Mickiewicz. 

Do PóLKOWNiKA Mikołaja Kamieńskiego, w Paryżu. 

Mediolan, Via dei Bossi, Gasa Frotti, 14 Maja 1848 r. ' 

Bracie Mikołaju. Pisałem do ciebie do Strasburga dwa razy, raz 
do Bern, i raz do Bale poste-resiante. Tam wskazałem powody mo- 
jego działania i drogę dla ciebie. Rząd francuzki nie może Polsce 
pomódz bez wojny z Prusami lub Austrją, do której zmusić rząd 
francuzki w tej chwili ja nie jestem w stanie. Systemat rządu 
francuzkie^o teraz jest Polsce przeciwny, zmienić ten rząd nie jest 
jeszcze chwila. Ja w imieniu Polaków przemawidć nie mogłem 
wśród tylu innych głosów polskich mających u rządu większe po- 
parcie. O utworzeniu wojslta nie tylko przed francuzami, ale przed 
rodakami mówić misdbym trudność nie będąc wojskowym. Należało 
koniecznie zwalczyć przeszkodę w samym gruncie, należało zacząć 
od utworzenia legji^ to się już robi, t^lko ludzi czekamy. Ciebio 
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czekamy. Skoro rzecz stanie ja udam się do Paryża silny rzecz- 
zrobioną jako wasz pełnomocnik. 

Tam trzeba będzie przeszkodę w gruncie samym to jest w duchu 
rz§du złamać. Przed rządem^ tylko jako urzędowa osoba mogę mieć 
siłę, a'tten charakter urzędowej osoby muszę na ziemi zdobywać. 
Wiem i pisałem o tern nie raz braciom, że w Paryżu trud nasz głó- 
wny. Tam wielu nas nie potrzeba. Kto będzie potrzebny w kilka 
dni może stanąć w Paryżu dla pomocy mnie. Powołanym do Pary- 
ża przyda się to co oni teraz robią jako nauka praktyczna, jako po- 
parcie słowa czynem. Tymczasem inni zamiast próżniackiego ocze- 
kiwania, przygotują się wojskowo i przygotują wojsko, narzędzie 
działania. Przejmij się proszę wszystkiem tem, co tu piszą i nie da- 
waj się zbijać z drogi. Są osoby otaczające Mistrza, są bracia w Pa- 
ryżu powołani służyć inaczej, duchem tylko lub słowem. Te osoby 
chciałyby wszystkich w swoją sferę wciągnąć, i w niej na zawsze 
zamknąć. Naszym zaś obowiązkiem jest, działać i na drodze poli- 
tycznej i na placu boju, który Opatrzność nam otwiera. 

Jak najrychlej przyszlij mi raport urzędowy po francuzku w taki 
sposób, żebym go mógł rządowi tutejszemu udzielić. Przysłał tu 
odezwę Nakwaski z ich komitetu genewskiego ; odpisałem mu dziś. 
Może znajdziesz tymczasem u nich jaki fundusz. Ja tu o fundusz dla 
ciebie starać się będę, ale muszę wprzód mieć twoją decyzję osta- 
teczną, twój raport, twój wymarsz. 

Posłaliśmy Brata Sfużalskiego na twoje spotkanie, od niego do- 
wiesz się szczegółów. 

Adam Mickiewicz. 

A M. Carnot, ministre de l*ixstruction pubuque 

ŁT DES CULTES, A PaBIS, 
Milan Coseme San Oerolatoo, 27 Mai 1S43. 

Monsieur le Ministre, 
Ja i ćtć furce par Ic ministere du gouvernement declm de sus- 
pcndre Ic cours dc littćratures slaves quc je professais au Col- 



ADAllA llłCKtfiWlC^^A. 239 

Ićge de France. L'ćtablissement du gouYernement actuel^ en me 
replacant de fait dans ma position Ićgale^ me remet k votre dispo- 
sition. Je serais dćjk^ ma place^ si je n'etais retenu a Milan par un 
devoir imperieux. Mesoccgpations terminćes je ni'empresseraid'aller 
vous expliquer les molifs de mon absence et vous exposer la situa- 
lion actuelle de la chaire slave au Collćge de France. Les śvćne- 
ments qui surgissent dans les pays slaYCS donnent h cette chaire 
une haute imporlance et justifienttoutesmesanciennes prśvisions. 

En atendant, veuillez bien, Monsieur le Ministrc, me regarder 
comme appartenant au corps des professeurs du Collśge. Je vous 
prie en meme temps de me faire accorder le conge d'un mois (i). 

Agrćez, Monsieur le Ministre, Tassurance de mon profond respect. 

Adam Mickiewicz. 

(i ) Adam Mickiewicz chciał wrócić do katedry słowiańskiej, ale Rzeczpospolita 
postąpiła z nim jak Ladwik-Filip. Wprawdzie po rew^olucji lutowej PP. Michelet 
i Ouinet którzy znajdowali si$ zupełnie w tym samym położeniu co Adam Mickie- 
wicz, będ^c na miejscu, mogli skorzystać z zwycięztwa ludu. Szóstego marca 1848 
roku młodzież garnęła się w wielkiej sali Sorbony, w obecności P. Carnot ministra 
publicznego wychowania, trzy krzesła umieszczono na wzniesienia :dwa z nich zaj- 
mowali pp. Michelet i Quinet; trzecia krzesło obok nich pozostało nie tknięte. 
Michelet w swej przemowie objafenił ten symbol : « To próżne krzesło jest krze- 
słem Polski, krzesłem naszego drogiego i wielkiego Mickiewicza, narodowego 
wieszcza pięćdziesięciu railjonów ludzi, którego słowo, zdawało się być .sprzymie- 
rzem całego świata i niby sojuszem wschodu z zachodem, które wychodząc z kol< 
legjom francnrkiego sięgało krańców Azji. » 

Otóż na powyższy list, z polecenia p. Carnot, Adam Mickiewicz otrzymał na- 
stępująca odpowiedź : * 

Republique Francaise^ 

Paris 15 juin 1848. 

Monsieur. Jdm'empre8se de vous informer, en reponse k la lettre que vous 
m'avez fait Thonneur de m'ecrire, que je vous accorde le conge que vous m'avez 
demandó le 27 mai dernier. 

Vous continuerez d'6tre suppleó par M. Cypricn Robert dans la chaire de 
Langue et de liłt^raiure slave. 

Agreez, monsieur, Tassurance de ma consideration tres-distingee. 

Pour le mvńslre de 1'instrueŁion publique et des culies, 

Le chef dc division 

F. GŹNIN. 

Mickiewiczowi chodziło o to aby mu oficiahiie pieczątkę z ust zdjęto, a narzu- 
cano mu nadal pi Cyprien Robert któremu pod nowym rządem służyć miało prawo 
wykładania z katedry mimo Mickiewicza na miejscu Mickiewicza. (P. W.) 
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Do Pani Konstancji Wodpol. 

Paryż Lipiec 1848 r. 

Kochana Pani Konstancjo. Odebrałem list t^ój w Medyolanie na 
wyjezdnem. Trudniłem się we Włoszecli zawiązaniem legji polskiej^ 
która nakoniec uformowała się w części. Czekałem aż pierwsza 
kompanija uzbrojona wyszła na linij§ bojowa pod dowództwem 
pólko wnika Kamieńskiego. 

Mylnie mniemałaś, że miałem iść na wojnę, nie jestem wojskowy, 
inni mnie tam lepiej zastąpić mogą. Moim obowiązkiem, jako prze- 
wodnika narodowego było, zrobić układ z rządami włoskiemi i wszy- 
stko ułatwić, co mogło zawadzać formacji. Największe trudności 
spotkały nas ze strony rodaków. Stronnictwo arystokratyczne, i księży 
i demokratów mieliśmy przeciwko sobie. Zaczęto do tego dochodzić, 
że kiedy już pierwsze oddziały wyszły do boju, a tutejszy rząd firan- 
cuzki upoważnił wystawienie nowej kompańji, rodacy tu głoszą i piszą 
tu, że ten legion wcale nie exystuje. 

Chcą oni przeszkodzić rodakom, aby się nie udawali do Włoch, 
wolą zatrzymać ich w bezczynnem starciu się partyom. 

Ponawiam tobie proźby, abyś wystarała się o sposób rychłego tu wy- 
siania Maryni. Wybaczysz nam, że ci daliśmy ten kłopot i dopominając 
się oó znowu ciebie kłopocimy. Może też namyślisz się choć na krótko 
tu przybyć. Napisz też obszerniej o twojem teraz położeniu, które 
mnie zawsze również obchodzi. Radbym żeby twój nowy stosunek 
dał ci swobodę i pełność życia, bez której niema szczęścia. 

Twój życzliwy sługa, 

A. Mickiewicz. 

Do PÓŁKOWNIKA Mikołaja Kamieńskiego. 

i 7 Lipca 1848 r, w Paryżu. 

Zamoyski (I) pojechał z pieniędzmi, ale żołnierzy mieć nie bę- 
dzie, my teraz środki mamy, ludzi znajdziem — wytrwaj tylko czas 

Dopisek do następującego listu p. M. Chodźki. 

« Szanowny Półkowniku, — Piszę do Półko wnika z polecenia przewodnika na- 
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jakiś Półkov/niku. Powiedź młodym żołnierzom z Rzymu przyby- 
łym^ że jeżeli który z nićli albo dla słaboźci zdrowia^ albo z innych 
Dowodów zechce odejść, będzie to mu wolno, skoro Uczbę potrze- 
bne w kompanii dopełniemynowemi przybyszami, co w krotce na- 
stąpi. Daj mi wiedzieć którzy z żołnierzy waszych zostawili tu żony 
i familje, ja im dopomogę. Dla młodych zohiierzy z Rzymu i z Pary- 
ża przybyłych zasiłki przesyłam, przyszłe znowu i na przyszłość 
obmyślę; donieś zarazem urzędowie rządowi w Medyolanie i komę- 
dzie w głównśj kwaterze, że kompanje twego bataljonu już wycłio- 
dz§ ku tobie i że niczego od rządu nie potrzebują, i jest podobień- 
stwo że nawet z bronią własną przyjdą. 

Adam Mickiewicz. 

czelnego, z dusz^ pełną radości tern bardziej że mam donieść półkownikowi nowiny 
równie i dla niego pomyślne. Brat Adam ma pieniądze na legję naszą, ma icłi 
tyle ile będzie potrzeba na taką formację jaką patrjotyczne serce półkownika naj- 
obszerniej zakreślić mogło. Bogu niech będzie chwała I Przed kilku godzinami 
myślał jeszcze nad tem zkąd znaleźć fundusze na postani# kogoś do miast blizkich 
Paryża gdzie są młodzi Polacy, dzisiaj posyła 1000 franków Henrykowi na pierw- 
sze potrzeby oddziału formującego się w Strasburgu, drugie 1000 Klukowskiemu 
na potrzeby braci żołnierzy, i tu otwiera bióro gdzie przy zapisywaniu się głodni 
i odarci ochotnicy znajdą wszelkie opatrzenie. Bogu wielkiemu niech będzie 
chwała 1 

« Dopełnienie pięciu kompanji i przesłanie ich do Medjolanu nastąpi w krótkim 
czasie. — Bóg otworzy obszerniejsze pole dla biednej ojczyzny naszej, tem pewniej 
że kochany nasz Naczelnik jest wolny i od nikogo niezależny jak było dotąd^ a 
ma wszelkie środki, których dotąd nikt nie umiał użyć. Zawierz półkowniku że 
nieszczerość pana Zamoyskiego z przewodnikiem naczelnym zaszkodziła tu wiele, 
i ślady jej są niezaprzeczone w Medjolanie, o czem juz musisz wiedzieć. Raz 
jeszcze dzięki -Opatrzności Najwyższej że rozwiązała drogę czynu łatwiejszego tym 
którzy mu zawierzyli bez pomocy ziemi, i którzy przy łatwiejszych dzisiaj okoli- 
cznościach dotrwają s tą samą wiarą. Łatwo sobie szlachetne serce półkowoika 
oceni jak Henryk będzie szczęśliwy! jak my wszyscy jesteśmy szczęśliwi że Bóg 
dał pierwszą pociechę przewodnikowi za trudy jego. Brat Adam prosi półkownika 
abyś pisał do jenerała Bedeau który jest dziś ministrem spraw zagranicznych. — 
Wszyscy znajomi półkownika kochają go i kłaniają się, równie jak braciom którzy 
trudy jego dzielą, oczekując niecierpliwie chwili połączenia się. » 

Cześć i firutnie pozdrowienie, 

Michał Chodźko^.j- 



14 
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Do IIr. J. Gragowskjego, w LdkowiK* 

Paryż, Lipiec i 848 r. 

Szanowny przyjacielu. Słyszę że przebywacie w Łukowie i że tam 
żywi i zdrowi jesteście. Cieszę się z tego, po takich strasznych prze- 
prawach. O sobie nic wiele ci mara powiedzieć. Wróciłem nie da- 
wno z Włoch (1) w interesie braci naszych tam pozostałych. Jaki 
obrót weźmie sprawa włoska trudno przewidzieć, lubo mam nadzieję 
że walka tam nie ustanie, a z t§ walką i braci naszych los ściśle jest 
połączony. Ale o tym doniosę kiedy będzie cóś pewniejszego, a mia- 
nowicie cóś dobrego do doniesienia. Teraz pisze w sprawie domo- 
wej. Słyszę że nasza Misia jest od niejakiego czasu w Łukowie. Da- 
wno już prosiłem panią Wodpolowę żeby postarała się ją odesłać. 
Otóż w tych dniach wyjeżdża w Poznańskie pani Payer i podejmuje 
się nam ją przywieść. Bądź tedy łaskaw, mój szanowny Panie, każ 
o Iwieść Misie do Pojnania na dzień odjazdu pani Pay«r. Nie łatwo 
teraz znaleść okoliczność tak dobrą. Do Franciszka nie mam co pi- 
sać osobno. Słyszał on od Misi o naszym życiu domowym, a to co 
się dzieje w Paryżu, zapewnie >viecie z pism publicznych. Teraz pa- 
nuje tu prawdziwy terroryzm (2) wywołany bezładem, którego Fzau- 

dj' ligo Lipca. (P. W.) 

(2) Po czterech dolach najzaciętszej walki nastąpiło najokropniejsze pastwie*- 
nie się nad pobitym ludem. Go dzień tysiące niewinnych osób wysyłano do 
Afryki i do Cayenne, 28 czerwca pani d'Agout która pod pseudonymem Daniel 
Stern, zostawiła najlepsze, dot^ historję rewolucji 1S48 roku, w dzienniku : le 
Courrier francais pisała w liście otwartym do Adama Mickiewicza r 

« II est des instants, par bonheur, trSs-rapides, car je n*en pourrais long'>tdmpd 
supporter rinexprimable angoisse ; ii est des minutes terribles ou mes yeux, obscur- 
cis par le doute, apercoivent confusement, comme a trarers un Toile de deuil, un 
avenir fatal. Je vois alors le monde europeen se debattre dans une conyulsiye 
agonie ; ii me semble lirę, en caractcres sanglants, au front de notre gćneratioa 
condamnee, le sombre arrSt d'un inflexible destin. 

« Le travail volcaniqac qai ebranle le sol sous nos pieds, ces flots d'óppuvante 
^ui jailliasenŁ de profoadeurs inconnucs, la guorre des races, Tincendio des cites, 
la dispersion des famillea, le cri de vengeanco des peuples opprimes, la detresso 
ot la faira qui so drcssent dans leur linceul, la rauetlc apparition, aux exlrómitćs 
de rOrient, d'une barbarie nouvelle qai s'avanco, la sŁerilite des arts, la p&leur 
du g6nie, los dieux indiffśrents a notre culte dćrisoire, loutes ces images lugubres 
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cja znosić nie może. Skoro ład wróci jest nadzieja żo chwilowy ten 
ucisk przeminie. Wreszcie charakter materjalny i zupełnie ziemskie 

sepressent dans mon cerveau glace d'efrroi... Dańs le silence de mon&me constcr- 
nee je crois ooir na braissement sinistre... Ange 6xtermiaaŁ^H>, esŁ-oe toi qai 
passes aa dessns de nos Łetes?... 

« O mon ami vónere, voas qui possedez la foi des temps primitifs, grand esprlŁ, 
coBur pur, poetę sublime, qai óievez vers le ciel la priere de toate une nation, et 
qui chantez, sur un modę immortel, des hymnes heroiques, dites-moi, dites-moi, 
je vous en conjure, qu'il ne faut point dśsesperer... 

• La plume me tombe des malns. Le rappel bat, on coart aux armes, des decharges 
retentissent ; on dit qae des barricades s'ślóventde toutes parts. La vagae appró- 
hension d'une oalamitó dpoarantable piane dans Talr/nne poignaute anxiótó serre 
toos les cceurs... 

«Tout est fini. L'insarrection e&t tombee dans des flots de sang. O ma patrie, 
ma mhre patrie, combien de tes nobles enfants ont peri dans cette lutte fratricide. 
Par qaell6 immense espiatioo, par qa6ll6s hóoatombes, tu raoh^Łós les ćgarements 
de tes enfants rebellesi Tes entrailles dócbiróes par eax s'emeavent d'une compas- 
sion infinie.Tane te souviens pląs k Tbeure des funóraiUes, que de lear malheur... 
Ta ćtoafferas dans tes embrassements sacrós le ferment^es discordes ; ta tarirus 
par de nouveaax bienfaits, par Tardeur raTiree de ton amour^ U souroe empoison- 
nee des haines et des ressentiments I O ma YftiUante et douce patrie, ó mon pays 
sadve^ combien nous allons redoubler poar toi de respect et d'amoar I 

■ Je ne tenterai point an rócit impossible et narrant. Rien ne saarait donner 
Tidóe des proportions giga]itesqae8 et da earaot^re sinistre de la latte h peine ter- 
minee. • 

• Qui donc a denature ainsi le genie francais? Comment s'est peryertie si vito 
toute une fraction de cette population gónereuse, k ce point qu'elle se rue sur ses 
fróres aveo un feroce acharnement ? L'argent de Tótranger a fourni les moyens 
d'exócution de oes trames demoaiaques. / 

« L'bommc croit & la fatalite quand ii agit mai : k la libertó quand it agit bien. 
Les paroles soepŁique8 qui commencent cette lettre ćtaient inspirees par le senti- 
ment amer des faates enormes que nous commettons chaqae jour et dont le cbd-^ 
timcnt ne 8'est point fait attendre. Mon espśranoe, aajourd'hui, ma foi ranimóe se 
fondent sur Tberoisme da combat^ sur la cierne oce de la victoire, sur runi<A^ 
oimentóe par le commun peril de tous les citoyens.- Je vous en adresse Tespression 
bien imparfaite, sur qu'elle trouvera Yotre pensee fisśe sur nous, sur cette France 
que Yous chórissez comme une seconde patrie. 

a O mon ami, puisse la vótre, 'un jour bientót, vous ćtre rendue ! Puissent los 
efTorts conjures de tous les peuple libres, briser enfm les fers d^ceax qui gć- 
missent en captivitó I Attendons tout de notre courage ; espórons dans la yertu 
de ce sang qui coule pour la cause sacrće. Vous Tayez dit, ce n*est pas peu de 
chose que de voir comment Von meurt. Nous grandissons dans ces epreuyes cruelles. 
N'en doutons pas, la Pologne, comme la France, saura yiyro parce qu'elle sait 
mourir. » (P. W.) 
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wszelkich tu władz, nie wróży dotąd nic pomyślnego dla sprawy 
Polskiej która tylko wyższem uc^.uciem musi być pojmowana. 
Opatrzność zmusi do tego uczucia narody^ ciągiem bied i walk^ kiedy 
dobrowolnie obudzić go w duszach nie chcą. Może ml kilka słów 
napiszesz^ aw^ażdym przypadku zmuś Franciszka do napisania 
choć krótkiego o sobie raportu. 
Przyjmi moje szczere pozdrowienie uściśnienie. 

Ada u MiCEiEwicz. 



Do Pani KoNSTANai Wodpol. 

Sierpień 1848 r. 

Kochana Pani Konstancjo. Zdarza się nam okoliczność odesłania 
ku nam Mici. Pani Pajer ma wyjechać w tych dniach z Poznania 
i obiecała ją zabrać. Oznajmij o tem panu Grabowskiemu^ do którego 
też od siebie napiszę. Chciałbym bardzo^ aby tej okoliczności nie 
przepuścić, bo trudno przewidzieć, czy się potem trafi podobna. 

My jesteśmy zdrowi i trzymamy się jak można śród ciężkich wy- 
padkójr. (l)Mam zawsze nadzieję, że przecież nas tu kiedyś choć na 

' (1) Trudne były to chwile do przebycia. Najsłabsze podejrzenie lub podłe do- 
niesienie wystarczały aby najaiewinniejpzych ludzi ostatecznie zgubie. W ostat- 
nich godzinach tej krwawej rzezi, w Iibie 27 czerwca jeden tylko głos po- 
wstał zaklinając, aby nie gwałcono zasady ludzkoSci, prosząc księży wszysŁkicłi 
wyznań aby powstawali z nim przeciw gro29.cym prześladowaniom : 
« « Citoyens, ii 8'agit de nos semblables et la religion devrait elever la voix. 
Eh bien 1 depuis que nous sommes ici, nous n'avons pas entendu un senl mot de 
i^ligion. Les passions.l les passions 1 toujours les passions !... (InterrupŁion.) 

« En demandant h. mes concitpyens de me nommer k TAssemblee nalionale, je ne 
croyais pas venir dans une Assemblee occupee de passions, mais dans une con- 
cile. (Reclamalions diverses.) 

a Voulez-vous que je vous dise ce que je pense ? Vous Ates 900 reprćsentants, 
mais dans la sphóre ou vous 4tes, vous n'aurez jamais de sagesse dans vos delibe- 
rations. (Murmures.) 

« Voil& cinq jours que nous avons une guerre civile aSreuse. Reflechissez donc k 
ce qu*a ete cette guerre, et demandez-Tous si elle peut śtre expliquóe autrement 
que par la fatalitó. 

«Eh bien I parmi nous, ily aplus d'une ministre de TEyangile. Y en fet-t-iluh qai 
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krótko odwiedzisz^ co teraz źelaznemi drogami tak łatwo dla was. 
Michał Cliodźko wyjecliał do Włocli znowu z oddziałem Polaków. Jest 
teraz w Marsylii, z kęd miał wsiadać na okręt. Nie wiem czy już wy- 
ruszył. Nasi we Włoszech stoczyli szóstego Augusta krwawą bitwę 
z Austryakami. Polaków kilku tylko zginęło. Półkownik Kamieński 
dowódca legii raniony ciężko w nogę. Napisz mnie^ proszę^ gdzie 
będziesz jesieti przebywać, czy w -Poznaniu, czy na wsi, bo może 
zdarzy się kto z jadących do Poznania, a chciałbym z takich zrę- 
czności korzystać, dając znać o nas, a zapytując o was nawzajem. 

A. Mickiewicz. 
Do Pani Konstancji Wodpol. 

28 Października 1848 r. BatignoUes rue de la SanŁe 42. 
> 

Szanowna i kochana Pani. Namyślałem się nad twoim zamiarem 
obrania jakiego spokojniejszego miejsca na pobyt. Rzeczywiście ze 
wszystkiego widać, że bieda wspólna czas jakiś przeciągnie się, a 
nam tylko pozostaje przetrwać burzę i słotę. Byłoby to łatwiej razem 
niż pojedynczo. Ale o twoim zamiarze nic stanowczego nie podo- 
bna wyrzec, bez poprzedniczego widzenia się. Należy wiedzieć dokła- 
dnie, jaka posiadłość może być na początek nabyta. Obmyśleć pr ży- 
tem środki, aby łożony fundusz był zapewniony łożącemu i pod 
żadnym pozorcni na co innego nie był użyty. Zresztą określić wza- 
jemne obowiązki każdego należącego do składu osady. Miejsce, jak 

ait pris la parole? Yoas n*dŁ6spa8 une assembI6ed'hommes grayes; yoas n'ćtudieE 
pas les ąaestions. (Yiolents murmures.) 

PLUSIEURS V01X. A l'ordre I 

M. PIERUE LEROUX. La dćcision que Yoas avez a prendre esŁ d'autaQŁ plus 
graye que les causes de Thorrible guerre ciyile q(u aous h tous affligós sont moins 
communes. (laterrupiion.) 

«Ceax qai sayent Thlstoire sayent qa'il y a ea des assemblćes plus grandes et 
plus augustes qae celle ci, anxquelle8 Tesprit diyiu se manifesŁait par la yoiz 
d'hoinmes de Dien. Eh biea ! depnis trois jonrs, noos n'ayons pas entenda une 
seule parole de religion » (loterruptioo) . 

Szlachetne te akcenta p. Pierre Leroui^nie znalazły żadnego echa. Nie mało 
Polaków padło ofiara ślepych represji. Kilku ocaliło czynne wstawienie się Mic- 
kiewiosa. (P. W.) 

14. 
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mi się zdaje^ dotęd najdogodniejsze we Prancyi^ na granicach szwaj- 
carskich^ gdzie klimat i grunt naszemu podobny. Do Ameryki za 
daleko na nasze lata. Odpisz mi proszę, czy zawsze trwasz w tym 
zamiarze^ i donieś^ gdzie i kiedy moglibyśmy rozmówić się, bo bez 
tego trudno byłoby rzecz uskutecznić. (1) 

Ja dotąd zostaję w Paryżu. Czas jakiś byłem niepewny dalszego tu 
pobytu. Zdaje się, że teraz mię spokojnie zostawią. O naszych roda- 
ków położeniu, nic ci dobrego donieść nie mam. Wszędzie smutek 
i ucisk i rozpacz. Długo ten stan trwać nie będzie, ale dla nas, ko- 
chana Pani, już kilka lat, są nie małym czasem. Szczęśliwy, komu 
uda się, tu ciężkie lata przetrwać i przechować się na lepsze dni. 
To co mi piszes^z o smutkach w rodzinie, dotknęło mnie, ale nie 
zdziwiło. Wszelkie stosunki, zamierzone teraz, wedle wyobrażeń i 
prawideł dawnego społeczeństwa, muszą sprowadzać niedolę. Dozna- 
liśmy tego i powinniśmy ztąd Wyciągnąć naukę dla drugich. U mnie 
wszyscy zdrowi. 

Twój zawsze życzliwy sługa. 

A. Mickiewicz. 
Do Wojciecha Stattleba, w Krakowie (1). 

Paryż, 27 Grudnia 4848 r. 

Szanowny i ko/chany Panie ! Nie wolno by mi było, jako professo- 
rowi, odmówić wezwaniu z Krakowa, gdybym nawet nie miał żądzy 
własnej służenia wam. Powiedz tedy osobom, które ci poleciły to 
wezwanie uczynić, że je przyjmę. 

Jedne widzę trudność. Jakie będą warunki moralne ze strony wzy- 

(1) PowyiBzy list odnosi się do powsiętaj my6U, sałoieoia osady s nidssosęiliwych 
-wygnańoów. Tam pod jedatm rodzionem sobraDiem, aieby kaidy ▼ ceęftci dosaał 
ttige w położeniu smatnem i podług HWoi<»b xdolno4oi odpłacał się dl« dobra ogółu . 
Ten projekt vr późniejszej pozycji nie można, było przeprowadsić. Z odpowiecUi 
niezrozimiiałej może czytelnikom wyjaśniamy znaosenie. (P. W.) 

(8) Odpowiedź to na zrobione Mickiewiczowi przez p. StatiUra, w imieniu re- 
ktora Uniwersyteta krakowskiego, propozycję katedry literatury polskiej prsy 
tejże wszechnicy. (P. W.) 
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wającycli ? Oby w tych warunkach nie było nic takiego, coby moje 
sumienie chrześciańskie i obywatelskie obrażało ! Donieś mi o tem 
rycłiło/ szanowny przyjacielu. Póki się rzecz nie wyjaśni, zachowaj 
j^ u siebie, udzielając treść odpowiedzi mojej tym tylko, do których 
to z prawa należy. 

Pozdrawiam clę serdecznie. 

A. Mickiewicz. 



Do Dra. Józefa Majera, Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

w KBAKOWiE. 
' 4 Styczaia 1849 r. Rae de la Santś, 42^ aux Batignolles. 

Szanowny Panie Rektorze. Wezwanie Wasze jako obowiązujące 
ranie i zaszczytne dla mnie przyjąłem. Oświadczam wam gotowość 
służenia, wedle sił moich rodakom. Ważność tej służby wterażnit3j- 
szych czasach i w położeniu naszem, znacie dobrze; z mojej strony, 
znam zaszczyt który mi czynicie, największy jaki spotkać może 
nauczyciela Polaka. 

Mam nadzieję, że otrzymacie u władz miejscowych upoważnienie 
potrzebne mi na udanie się do Krakowa. Jakikolwiek będzie skutek 
wezwania waszego, zachowam zawsze wdzięczną pamięć wam sza- 
nowny Panie Rektorze, za uczucia w piśmie waszem dla mnie wy- 
rażone. 

Wezwanie wasze dane roku i 848 grudnia 5j, doszło mię w bie- 
żącym roku stycznia 3. Nie wiem czy ta odpowiedź na czas wyzna- 
czony zdąży. 

Racz przyjąć szanowny Panie Rektorze- zapewnienie wysokiego 
szacunku i szczerego braterstwa. 

Adam Mickiewicz, 

profesor literatury słowiańskiej w KoUegium Francuzkiem. 
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Do Hrabiego dk Circodbt. 

17 avrU, (ł849 ?) 

Monsicur le Comte . 
Je regrette que yous n'ayez pas pris de. renseignements plus 
prćcissurraiTaire(i)avantd'en parler k M. deLamartine. Maisjen'ea 
suis null^ent contrarić, et je sens qu*il ne reste ąu'k poursuivre 
Taflaire sur la vole que la Providence nous semble indiguer. Je 
Youdrais aller chez M. de Lamartine, mercredi ou jeudi» si cela 
vous convient. Fixez, je vous prie, le jour et Theure du reniez- 
vous. J'attends votre rśponse. 

Yolre sincerement a! lacho 

Adam Micriewicz. 

Do Pani KoN!stancji Wodpol. 

Paryż, 27 Augusta 1849 r. 

Kochana Pani Konstancjo! Gdzie jest to miejsce^ z którego list 
tak długo idzie? Pisany 18 oiiebrałem 26 ! Jesteśmy tu zdrowi i pa- 
sujemy się jak zdołamy z tylu biedami. Swoje robić, resztę Opatrz- 
ności zostawić, to nasza zasada. Staramy się dożyć lepszej chwili. 

Jeżeli będziesz w Ostendzie, dołóż usiłowania zbliżyć się ku nam. 
Z wielu względów byłbym wdzięczen tobie za to widzenie się. Mógł- 
bym z mej strony dojechać do Amiens. Wszakże nie bez kłopotu. 
Jeżeli dziennik wyjdzie, w którym pracuję (1), będę musiał szukać 
zastępcy, a o to bardzo trudno, tymczasem dnia jednego opuszczać 
nie mogę. Sę i iime trudności. Postaraj się tedy przyjechać do Pa- 
ryża, choć na krótko, a że Paryż już znasz, możesz zostać u siebie, 
nikogo nie widząc tylko tych, z któremi żądasz rozmówić się. Zechcićj 
tylko, a wiem że sobie umiesz doradzić. Gdyby to było niepodobna, 

(I) Widocznie Adam Mickiewicz występował w sprawie legionn polskiego we 
Włoszech. (P. W.) 

(1) Dziennik la Tribune des peuplea zawieszony 14 czerwca 1849 r. okazał się 
na nowa 1 września po zniesieniu stanu oblężenia. 

(P. W.) 
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daj mi znać wcześnie, abym wzi§l środki do przyjazdu do Amiens, 
U nas i na to potrzeba paszportu, etc. etc. etc» 

Mam nad/ńeję że twoja cholera już minęła. Ja kilka razy zapadałem 
na cóś podobnego. Najlepszem lekarstwem jest moc moralna, zgnę- 
bienia choroby, silnem postanowieniem ozdrowienia. 

Z emigrantów, którzy nie maj^ czasu chorować, nikt tu nie 
umarł na cholerę, chociaż sposób ich życia powinienby na nich spro- 
wadzić i tę chorobę i dziesięć innych na dzień. Nie dbaj więc wcale 
na cliolerę i odpędzaj ję. 

Bardzo mi krótko pisałeś o swojem osobistem powodzeniu i tera- 
źniejszem życiu. 

Czy nie miałeś przed wyjazdem wiadomości o Franciszku, moim 
bracie? Nic on do mnie od dawna nie pisał. ' 

Twój z serca życzliwy. 

A. Mickiewicz. 

Do Pani Konstancji Wodpol. 

Papyź, 1849 r. 

Kochana Pani Konstancjo. Między twoim pierwszym i ostatnim 
listem nic tu nie zaszło takiego, coby mi kazało spieszyć z odpisem. 
Zwłaszcza, że spodziewałem się ciebie na Ś. Jan. W rodzinie mojej 
wszyscy zdrowi. Ja, wiesz czem jestem zajęty i w czem żyję. Czu- 
jesz, że to żywot niełatwy. Miałem tego roku więcej niż kiedy trudu. 
Przebyłem to wszystko i mam nadzieję, że dalej będzie łatwiej. Mam 
nadzieję, że twoje życie wyjaśni się dla ciebie samej . Dołóż stara- 
nia, abyś nie miała zbyt wiele przeszkód zewnętrznych, interesów 
niepotrzebnych, procesó\v^, słowem tego wszystkiego, co nas więzi 
i rozrywa. Resztę kłopotu pokonasz energj§ moralną. Czekamy tu 
ciebie. Ja zdaję mi się, że całe lato w Paryżu przebawię, jeśUbym 
zl§d choć na krótko ruszył, uwiadomię ciebie wcześnie. Powtórzę 
jeszcze, albo raczej, po raz setny przypomnę przestrogę, abyś 
z małych bied nie robiła sobie dobrowolnie straszliwych nieszczęść. 
Pamiętaj, że przed kilku lub kilkunastu laty, kiedy położenie twoje 
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zewnętrzne było spokojne i wygodne, miałaś wszakże smutki i tra- 
pienia ! Widzisz, że to wszystko z wewnątrz nas idzie. Prawda, że 
dziś masz powodów więcej rzetelnego smutku, ale ich sama nie 
masz.' Twemu synowi bliżej do ciebie do Budziszewa, niż tyki sy- 
nom z Sybiru, łub Afryki, lub Ameryki. 

O interesie z Eustachym (1) nic nie wiem. Dawno go nie widziałem. 
Jak zobaczymy się, zapytam. Proszę znowu, abyś do mnie zawsze 
na moje tylko ręce pisała. Druków nie rozpocząłem. Wiele mam 
poprawiać w rękopiśmie, a dot§d czasu zupełnie swobodnego nie 
pochwyciłem. Pisałem parę razy do mego brata, nie wiem czy ode- 
brał który z moich listów. Napisz do niego słówko o nas. Wam tam 
łatwiejsza korrespondencja. 

Ściskam ciebie serdecznie moja dobra i droga Konstancjo. 

Adam Mickiewicz. 
Do Pani Konstancji Wodpol w Poznaniu. 

Hivre, 6 Września 1851 r. 

Niewłaściwie, kochana Pani, tłumaczysz nasze milczenie . Prościej 
było obwinie nas o opieszałość, jeśli można opieszałością nazwać to 
uczucie, które nas wstrzymuje od udzielania się drugim, ilekroć nie 
mamy nic pocieszającego udzielić. St§d to rzadko przychodzi mi 
ochota pisać. Rok ten był ciężki dla całej naszej kolonii tułaczej. Ze- 
wszęd bieda, skwirk i nawet rozpacz. Ja też, lubo z wielu względów, 
w lepszem jestem położeniu, miałem oprócz zwykłych kłopotów, 
nowe uciski. Pocobym pisał o tem? W ciężkiej dla wszystkich 
podróży, nie godzi się swoich ciężarów na barki cudze wrzucać. 
Dosyć każdemu na własnych troskach. Podobno i tobie ich nie brak. 
Wszakże trzymam się dot§d i nie *daję się pogrążyć. Skoro jaki 
kłopot nadchodzi, staram się uderzyć nań i odeprzeć, a czasem też 
mu z drogi na czas ustąpić. Trwam tedy i krzepię się jak mogę. 
Zdrowie mi dobrze służy, czuję się nawet coraz fizycznie silniejszy, 
ciągnąc bez ustanku siłę z wewnątrz, bo zkądinąd nie mamy co 
zaczerpnąć. Spodziewaliśmy się wedle twoich dawnych obietnic, 

(1) Januszkicwicz. (P^ W.) 
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widzieć ciebie tego łata. Przepędziłem część jego na wsi^ w okolieacłi 
Paryża. Teraz od tygodnia jestem w H^vre z synem Włady^wem, 
dla morskicii k^pieli^ zapewne tu do końca Września zabawię. 
- Jeślibyś; kochana Pani^ Francja odwiedziła^ mógłbym ciebie gdzie 
w drodze spotkać^ ale za granicę Francji teraz oddalićbym się nie 
mógł. Michała w ostatnich miesi^cacii rzadko widywałem. Przyczy- 
niło się do tego zapewne nasze oddalenie się^ bośmy, z dawnego 
sąsiedniego z nim mieszkania^ przenieśli się na drugi koniec Paryża^ 
o milę niemiecka drogi. Może Michał ma i inne jakie powody rząd- 
szego widywania nas. Jest on zawsze w ciężkich biedach ^ a zdaje 
mu się często, że ja mógłbym mu więcej niż dotęd dopomagać. Na 
chęciach mi nie zbywa, ale oprócz chęci, niczem nic podobna mi 
usłużyć przyjaciołom. 

W domu u mnie wszystkich zdrowych zostawiłem. Żona cierpiała 
napaści chorobliwe, ale teraz ma się na zdrowiu dobrze. 

Nie miałem znowu od dawnego czasu wiadomości o bracie Frań* 
ciszku. Jeżeli o nim co zasłyszysz, donieś mi słówko. Miałem o nim 
wiadomości od P. Grabowskiego syna i od młodego Tumy. Polecał 
mi Franciszek bliższe z tymi Panami zapoznanie się, ale ich tylko 
raz jeden widziałem. { nie dziwię się temu. Oni przyjechali Paryż wi- 
dzieć, maj^ wiele do widzenia. Ja mieszkam za Paryżem, i z icli 
znajomymi nie mam żadnych stosunków. 

Twój życzliwy sługa i stary. 

A.. Mickiewicz r 
Do Marji Mickiewicz, w Paryżu. 

HAvrc, 18 WrteśaJa 1831 r. 

Pieniądze wysłano z Poznania przeznaczone dla mnie. Mam także 
znich mieć coś na wiązanie imienin twoich, o czem pomówimy za 
powrotem. 

Proś mamy, aby mi przysłano franków dwieście i to niezwłocz- 
uic, tdk iżbym je mógł otrzymać tu na dwudziesty pierwszy tego 
miesiąca. Za odebraniem pieniędzy może Władzia zaraz zląd wy- 
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prawię, a sam do końca miesiąca zostanę, jeśli zimno nie zwiększy 
się, może razem wrócimy. Władzio do wody już przywykł, nawet 
trochę zaczął pływać. K§pie się czasem dwa razy ua dzień, je tyle 
ile ja, bo potrawy na pół dzielimy i wcale dobrze ma się. Życie tu 
nam kosztuje licz§c śniadanie, obiad, butelkę wina i mieszkanie 
około franków pięciu na dzień na osobę. Czas mieliśmy piękny aż 
dotąd. Od wczora zaczyna pogoda psuć się. 

Pozdrawiam was wszystkich. 
A. Mickiewicz. 
(Adresujcie rue de VOvmt, N» 44. Hotel de la Marinę, chambre 
N. 6). 

Do Wojciecha Stattlera, w Krakowie. 

Paryż, 1 Października 1851 r. de l'0ne8l, 44. 

Kochany i Szanowny Panie ! Wybacz, że cię zajmę na chwilę 
moim osobistym interesem, który mam nadzieję, że nie wiele ci 
sprawi kłopotu. Siostra żony mojej, ZoGa Szymanowska, udaje się 
na zimę do Rzymu i weźmie za towarzyszkę podróży moje córkę. 
Nie mamy teraz w Rzymie nikogo ze znajomych : mieszkałeś tam 
długo, i zachowałeś zapewne stosunki, zwłaszcza z artystami. Panna 
Szymanowska ma szczególnie na celu doskonalić się w malarstwie. 
Wiesz dobrze, jak ważn§ byłoby dla niej rzecz-, mieć wstęp do 
kogo z artystów i zasięgnąć niekiedy rady lub wzi§ść objaśnienie 
w tak ogromnym świece sztuki, jakim jest owo miasto. B^dź tedy 
łaskaw przysłać dla niej na moje ręce do Paryża listy, lub list 
rekomendacyjny do kogokolwiek z twoich, tobie lepiej znanych. 

Miałem o tobie, kochany Panie, wiadomości uboczne, i cieszę się 
żeś zdrów, zawsze czynny i doczekałeś się już artystów we własnej 
rodzinie. O sobie nic nie mam ci wesołego donieść. 

•Twój stary przyjaciel. 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Może widujesz naszego dawnego znajomego Strzeleckiego ? 
Zrobiłby mi on wielka przysługę, jeśliby raczył zajęć się wyszuka- 
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niem dzi^a^ o którem mu już dawniej mówiłem. Dzieło to jest 
dawne^ peryodyczBe^ rodzaj dziennilca ogłaszanego w Krakowie 
między rokiem 1793 i 1784. Tytułu dobrze nie pamiętam ; podobno 
nazywał się Pamiętnikiem, czy też Wiadomościami Krakow$kiemi, 
Że u nas nie wiele było pism tego rodzaju^ łatwo tedy będzie je 
wyszukać. W jednym z numerów onego pisma jest opis owoczesne- 
go wynalazku telegrafów ( pana Ghappe ) . Skoro się ten opis 
znajdzie^ to będzie znakiem^ żeśmy rzecz «zukan§ odkryli. Nie 
potrzebuję^ aby mi przesłano cały zbiór dziennika ; tylko proszę 
wypisać mi z tamtęd wszystkie poezje. Jest ich nie wiele^ prawie 
wszystkie tłumaczone z francuzkiego^ i bezimiennie ogłaszane. Wiele 
mi na tóm zależy^ aby dostać wszystkie te Uumaczenia^ poslaraj się^ 
b^dź łaskaw^ o to. 

A. M. 

Do Pani Konstancji Wodpoi« 

1851 r. * 

List twój z Kissingen odebrałem w HAyre, gdzie bawiłem kilka 
tygodni dla kępieli morskich. Zdrów jestem jak nigdy i wszyscy 
u mnie zdrowi. Cieszę »ę^ że masz się lepiej^ a ciągle jedno ci 
śpiewam^ i proszę, żebyś o tern cięgle pamiętała, że twoje zdrowie 
najwięcej zależy od ciebie, od twego wewnętrznego życia. Im po- 
czujesz się wewnątrz krzepszą, żywszą i silniejszą, tem ci będzie 
lepiej na ciele. Ale to wewnętrzne życie nie zależy na tem, żeby 
wiele myśli przepędzać przez głowę i plątać się różnemi zamiarami. 
Trzeba mieć cel zawsze. Tym celom jest dla ciebie podniesienie się 
do iywśj wiary, że wszystko co się nam zdarza, jest na nasze dobro, 
że będzie lepiej na świecie i że my do tego lepszego musiemy 
w naszej cząstce przyczynić się. Wszelki kłopot i bieda, na to dane, 
żeby je zwyciężyć. Uciec, na nic się nie przyda, jest to samo co broń 
złożywszy, emigrować. Zwycięztwo, o którym mówię, nie w tem 
jest, aby rozdąsać się, odeprzeć kłopot gniewem, albo odsunąć go 
jako zadanie trudne do rozwiązania. Staraj się o to, żel^y wszystką 
biedę tak rozważyć jak interes i postanowić z góry, w jaki sposób 

15 
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postąpić się ma. W każdym podobnym sdarzemu dowodem zwycię- 
stwa twojego będzie, jeśli począjesz się spokojna w duszy^ i nawet 
we$ołę. Stang się» proszę, ktiżdego dnia z rana, myśl i uczucie 
zaraz podnieść nad wszystkie trudności i nie dawaj sercu i duszy 
pokoju, aż póki nie doznasz uJgi i pociechy wewnętrznej. To jest 
prawdziwe uzbrojenie i nakarmienie żołnierza. Potem można już 
działać. Ulgi zaś i pociechy nie doznasz inaczej, jak zagłębiąjfc się 
w skruclię, ale nie feryzejsk^, down{^, tylko prawdziwa skruchę 
żi^ierskę. Pamiętaj, że kto przegrał, zawsze wimen. Jeśli niun nie 
wiedzie 8ię> powinniśmy dochodzić naprzód, o ile my sami temu 
przyczynę. A potem dopiero zewnętrzne okoliczności rozważajmy. 
Ty, kodutna Pani, urodziłaś się w czasie i w społeczeństwie, któro 
nie miały innego celu, tylko przepodróżować życie, ile można wy- 
godnie. Ku temu byłaś wychowana. Majęc w duszy czucia żywsze i 
instynkt wyższego, lepszego, porywałaś się i upadałaś, błąkałaś się. 
Każde dziecko, kiedy próbuje chodzić, naprzód musi padać i plątać 
się. Więc nie trzeba przeszłością trapić się nadto, ale należy ko- 
niecznie wcięż ję rozbierać^ aby dojrzeć, gdzie, jaki błęd lub wy- 
stępek wyszedł, z jakiego niedostatku, lub złej woli. Podobna rozwa^** 
ga, godząc nas z opatrzności rozrzedzeniem, uspakaja nas, a razem 
daje siłę. Wtenczas zapomnisz o wielu drobnych troskach, majęc 
na celu jedno to : aby w czemś ku dobru wspóhiemu przyczynić się^ 
a jeśli to nam nie dano, to przynajmniej, skorzystać o tyle z życia, 
aby z czemś lepszem i wyższem zejść ze świata. Bo po tem życiu 
takę nam dadze ojczyznę i rodzinę^ na jakę zasłużymy. Wcześnio 
tam róbmy przyjaciół i z tamtęd bierze się siła do działania tu w te* 
razniejszej ojczyźnie. 

Piszę tobie^ jak widzisz to co nieraz mówiłem i czego prawdę 
uznaws^eś. Zachowaj to u siebie i złóż w myśli. Oby ci to było 
pociechę, 

Tw<y życzliwy. 

ADAMi 

p4 S. O księgard proszę nie traktuj w moim imieniu, bo ja nie 
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rozumiem tego interesu, napisz mi otezemiej na co tam imię moj« 
potrzebne ? A w każdym razie wstrzymaj się. 

Przesyłkę, skoro ję odbiorę, rozporzędzę wedle twej woli. 
Do Marij Mickirwicz^ w Rrztmib. 

Paryż, 19 Gradnia 185i r. 

Hoja Maryniu. Mik) mnie, źe Rzym ciebie cokolwiek poruszył. 
Kaida dusza musi czćmkolwiek być poruszana ; jeśli nię nie ruszaję 
wielkie rzeczy, to się będzie ruszać w nizkości i podłośd. Rzym 
jest dotęd największe rzecze na ziemi. Nie widu udało się być 
w Rzymie ; ja w młodości ledwie o tćm marzyłem. Za moich cz«* 
sów było to trudno (z Nowogródka), jak dziś z ziemi na księżjc* 
Nie uwierzysz, jakeśmy za t^m tęsknili czytajęc Liwiusza, Sweto- 
niu5za i Tacyta* 

Wówczas jeszcze u nas uczono wedle przepisów da wnćj Rzeczy- 
pospolitój polskiój : żyliśmy w niój i w Rzymie. Ty już w innych 
czasach przyszłaś; ale Rzym ten sam został, i nic go nie zastępilo 
na ziemi dotęd. Uważaj, że ta miasteczko, za czasów królów mniej- 
sze niż Poznań (bo Nowogródka nie znasz), zdobyło świat. Mia- 
steczko, nie naród : bo narodu rzymskiego nigdy nie było w zna- 
czeniu teraźniójszóm narodu. Co to wysilenia, krwiipotona każdym 
kamieniu tego miasta I . . . I dotąd jego prawo i wyobrażenia ciężą 
na świecie. Czytajże proszę tymczasem Liwiusza i rozważaj na 
miejscu. Polka, polska kobieta, może i powinna rozważać, kobiety 
innych narodów nie sę do tego obowiązane. 

Pod względem sztuki (rzeźby i malarstwa) masz w ciotce przewo- 
dnika. Staraj się mocno i w tóm rozpatrzyć się i zadaj sobie pracę 
to rozważać. Nabytki twoje w wiadomościach i uczuciach zostanę 
ci od teraz na zawsze. Słyszałaś, jak ludzie pracuję w Kalifornii na 
kawałek złota : teraz dla ciebie Rzym jest tę kopalnię. 

O Rzymie chrześcijańskim potom tobie napiszę. Na teraz zastanów 
się nad tóm, kto to ów Piotr i ów Paweł, którzy, z małego mia- 
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steczka żydowskiego wychodźcy^ rozbili największe na świecie mo- 
carstwo^ większe niż Mikołaja cesarza^ i zatknęli na jego ruinie 
krzyż. Fraocya naśladuje dotąd Hzym pogańskie ale mu wyrównać 
nie może. Widziałaś Paryż, i widzisz jak mały przy Rzymie. Polska, 
powołana zastępie Rzym chrześciaóski, ledwie zaczyna w tym kie- 
runku ruszać się ! 

Dobrze zrobiłaś, żeś nam napisana szczegóły waszej podróży. Na 
przyszłość, wszelkie szczegóły waszego pobytu weź na siebie do 
opisania; ciocia tćm trudnić się nie może. Napisz tedy jakie wasze 
mieszkanie? czy macie słońce i wiele okien? Gdzie wasze vicolo? 
Nic pamiętam go, choć Rzym jest jednóm miastem (po Nowogródku 
i Wilnie), które znam lepiój daleko niż Paryż. Napisz między ja- 
kiemi ulicami to vicolot czy macie pogodę, czy deszcze ? gdzie 
jadacie ? co płacipie za mieszkanie, za jedzenie, za usługę etc. 

Pan jenerał Szymanowski jest to zacny staruszek. Służył on długo 
Ojczyźnie i walczył ostatnią rażą pod Szawlami dzielnie. Za to mu 
należy się uszanowanie od Polek, Onufry Korzeniowski poczciwy 
człowiek ale najniedorzecznićjszy i najnudniejszy z ludzi. On to 
projektował kosynierów w kraju gdzie kos nie ma (1). Był to jeden 
z jego projektów najmniej niedorzecznych. Jastrzębskiemu powin- 
nyście być wdzięczne za jego usługi szczere. Ściskam ciebie. Ciocię 
ucałuj. 

AM. 

Do Pani Konstancji Wodpol. 

styczeń 1852 r» 

Byłem w tych dniach chory i dla tego nie odpisałem zaraz. Teraz 
już jestem prawie zdrów. Wszyscy u mnie też zdrowi. 

Pisemko twoje ostatnie ma swoj^ wartość, bo tam wiele jest rze- 
czy własnych, z własnego uczucia idjcycli. Ile razy dusza się po- 
ruszy, sama zawsze wyda głos, idący do dusz bliźnich i ten głos 
zawsze zachowa 'swoją siłę i cechę. Ale uczucie twoje w tern pl- 

(1) w Wenecji. (P.Wi) ^ 
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semku jest oddane słowami często obcemi^ naci§gnioaemi^ zmienio- 
nemi,. słowem niemieckiemu Styl jest ciężki. Dobry styl, czyli po 
prostu dobra właściwa mowa, jest ta^ która najbardziej zbliża się do 
mowy, do rozmowy, a nawet wszystkie zwroty pisma, szczególniej 
kiedy się rozprawia o rzeczach poważnych, wyższych, powinny 
prostotę i szczerot§ wchodzić w tok rozmowy prostodusznej, pro- 
stoserdecznej. To co piszemy o rzeczach Bożych lub ojczystych, 
powinno być zrozumiałe dla każdego, kto kocha Boga i ojczyznę, i 
zatem dla pokojowej, dla ekonoma, dla stangreta (czy jak u was 
mówię fornala) nawet. Nie idzie tu o to, aby sposób mówienia zni- 
żać, zbłazniać, skarczemniać. Wszakże pieśni pobożne, i wiele 
pieśni ludowych, nie maję nic zestawionego, wszatkże katechizm 
jest prosty, ale razem poważny. Owoż trzeba brać za wzór z katechi- 
zmu i pieśni ludu i dawnych naszych kronikarzy (Stryj kowskiego. 
Bielskiego) a mianowicie Skargi. 

Kto chce pisać, powinien też czytać, mianowicie mówić, a mi- 
mowolnie słuchać. Sposób i toki cięg rozmowy między ludźmi 
zajętemi, można rzecze, chociażby małe, służyć. Kochana Pani ! 
Nie wiem jak ci przeszedł rok dawny i zaczęł się nowy. Wiem co 
życzemy sobie nawzajem, a trzeba też z naszej strony starać się, 
ażeby przychylne życzenia drugich, mogły się uiścić przez nas sa-< 
mych. 

Dziękuję tobie za twoje slałę pamięć. Listy odebrałem. 

Twój życzliwy przyjaciel, 

Adam Mickiewicz. 
A M. FoRTOur, Ministre de l'Instrdction pdbliqde, 

PariS) le 18 Avril 1852. 

Monsieur le Ministre, j'ai recu de la part de M. TAdminis- 
trateur du CoUóge de France la copie du dćcret qui me róvoque 
de mes fonctions. (i) II ne m'appartient pas^ Monsieui^ le Minis- 

(i) List fen pisany jest w skotek 4ekretu Prezydenta lUeczypospoUtej franoa^- 
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tre, (fapprtoier one mesure que Toas atez troavće n^cessaire^ et 
qae la loi Yoasautorisede prendre h mon ćgard. Mais^ en ąuittant 
mes fonctioDS, ii me reste h remercier en votre personne le gou- 
vernement francais des nombreuses preures de bienyeillance que 
j*en ai recues dans diffśrentes occaaions. Je crois ^galement de 
mon deroir de m'expliqtter encore une fois sur les motifs ąui^ da* 
rant mon enseignement^ me firent plus d'une fois sortir de la lettre 
du programme et m6me du caractóre propre Si un enseigneroent 
purement scientifigue. Mon espKcation se rćsume en peu de mots. 
Dans le cours de mes ótudes sur les Siares, j'ai ót6 amenś h 
parler des rapports entre les peuptes de celte race et la nation 
francaise. J'ai dA alors prendre la personnalitó de Napoleon et Fidće 

kiej^ z doia 12 kwUtnia 1852 r. ntst^piy^ego brunienia : 

RĆPOBLIOUE FRANCAISS, 

College de France. 
^ Loaia-N^kolton, Prśsident de U lUpybliąoe francaise, sor le rapport du MInistre 
de rioatructłon publiqae et de« ooltea : 
'^'Ya Tart. 3 do dćoret da 9 mars 1852 ; 

CkiDaid^rant qiie le cours aujourdliui saspendu de M. Miclielet, ptofesseor d'hk- 
toire et de morale ao GoUógo de Fraaoe, a douaó Ueo ans sfi^aes lea plus boui- 
daleuses et ąue reaseignemeot de oe professear esŁ de natore ii troobler U paiic 
pubUque ; 

GonsidArant ąm M. Quinet, professear de langues et de littórature de FEurope 
meridiouale au College de France, a encoaru les mómes reproches, et qu'eD Oft 
moment ii est sous le ooap d'un dóoret de banmssement ; 

Considórant qae M. Adam Mickiewicz, ohargś proyisoirement de la chaire de 
angue et littórature sla?ei au GollAge de France, a eu le tort de ne pas conformer 
son enseignemeoŁ au titre de ladite chaire, et qu'il est en congó depuis plusieura 
annóes ; 

Decr^te : 

Art. 1. Sont rćvoquós de leur fonotion : 

M. Miohelet, professear d'tiistoire et da morale aa College de France $ 

M. E. Ouinet, professear de langues et de littórature de TEurope móridionale ; 

M. Adam M<okiewies» ołuurgi proYlsoirement de la chaire de langue et litterature 
slaves au GoUćge de France. 

Art. 2. Le MInistre de riostraction pabliqae et des oultes est chargd do fesó- 
cotioD da próseot diorek. 

Fait aa palaia des ToUeriea, le 12 aTril 1862. 

Louis Napolćon. 
Foar le Prósident, le Ministre de rinstraoUoo pttblique et des caltes^ 

H. FORTOOŁ. 
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qu'il reprósentait pour centrę et symbole de ces rapports. L'in- 
fluence de ridćenapolóonienne sur les Slaves ćtait unsujet ćtrange 
pour un public francais, et ce que je disais sur la yitalitś de cette 
fdće en France et de son ayenir, a dtk alors exclter les dófianees 
du pouyoir et Tótonnement de Tauditoire. Gette position eiception* 
nelle exigeait de ma part des efforts d'autantplus violentSj» que j*a'^ 
vais h parter k un auditoire pour la plupart sceptique, malveiUant 
et influencć par les joumaux malintentionnćs. 

Cependant les óvónements de ces derni^res annćes et T^tabluise* 
meot deOnitif en France d*un gouvemement national et napolćo« 
nien, Yinrent conOrmer en grandę partie les próvisions rćputees 
alors imaglnaires. Ainsij les motifs qui me faisaient, comme pro- 
fesseur, sortir de la lettre du programme ćtaient, Monsieur le Mi- 
nistre, de la naturę de óeus qui obligent parfois les bomraea d'Ktat 
les plus scrupuleui k sortir de la lettre de la loi pour en maintenir 
Tesprit. Le corps enseignant firancais se glorifie h juste titre d*avoir 
produit un grand nombre de savants doućs de ce courage difBcile; 
parmi les noms de ces savants, le Yótre^ Monsieur le Ministre, sara 
cite certes Tun des premiers. Cette considćration me fait espćrer 
que Yous apprćcierez ayec une bienycillance plus qu'ordinaire 
cette dćciaration des motifs intimes de ma conduite. Je me croyais 
obligć de la faire d'autant plus^ qu'ayant eu Tbonneur de remplir 
des fonctions pub]iques^ je tiens essentiełlement k conserver Tes-^ 
time de mes chefs. lis reprćsentent le gouYemement de la nation 
qu6 j'ai la conscience d'avoir servie ayeo la loyautó et 1« dóvoae- 
ment dua k ma sc^ur-patńe. 

Quant k mes cong^ de plusieura ann^ ila m*avaient etć conti- 
nućs malgró mes rćclamations ! 

YeuiUeZy Monsieur le Młnistre^ agrto Tespresałon de mes sen- 
timentt les plus respectueux. 

Adam MiCKurwia 



260 KORESPONDENCJA 

Do Pani Konstancji Wodpol, 

Pary£; 30 Kwietnia 185S r. 

Mamy nadzieję^ że teraz podróż twoja kochana Pani w nasze 
strony już dojdzie do skutku. Tylko proszę, nie zaniedbaj mnie 
pierwej uwiadomić, gdzie i jak^drog^i kiedy wyruszysz. Może 
już słyszałaś, że mi tu miejsce, które miałem w Collśge de France, 
odebrano. Wszakże jest nadzieja, że mi to z czasem wyjdzie na 
lepsze. Będę czekał, zwłaszcza, że mam teraz środki utrzymania 
się z rodzinę, nie potrzebując nawet wsparcia rzędu. Będź więc 
o nas w tym względzie ^pokojnę. Piszę o tem, bo wiem z jakę 
przychylnością zajmujesz się wszystkiem co nas dotyczy. Jeśli będzie 
sposobność, donieś i bratu memu, że położenie moje nie pogorszyło 
się wcale. Doszły mnie twoje listy i przesyłka w dzień wielkanocny 
polecona dla Michała, uskuteczniłem. Jeśli będziesz pisać, lub prze- 
syłać co Michałowi zrób to wprost. Wiesz dobrze jak mu szczerze 
sprzyjałem, dziwnie mi za to odpłacił. Ja w tych- czasach byłem 
cierpiący i dlu tego muszę kilka dni na wsi odpoczęć. 

Życzliwy twój, 
A, Mickiewicz. 

Do P. Konstancyi Wodpol. 

1852 r. 

Kochana Pani Konstancyo ! Miło mi wiedzieć, żeś zdrowsza 
(z twój słabości oczu) miło że piszesz do mnie. Będźże nadal zdrowa 
i pisz. Ty powinnabyś często czuć potrzebę pisać do mnie. Do mo- 
jego listu dodam tobie niektóre uwagi. 

Powiadasz, żęci trudno jechać do Berlina. Rozważ zkęd trudność, 
nie patrz na rozkazy lub rozporządzenia ogólne, dowiesz się, (a może 
i wiesz) od kogo zależy dać tobie pozwolenie. W każdej sprawie 
jest ktoś od kogo ona zależy, Musi być ktoś u was, który może 
pozwolić i wzbronić. Otóż nie zważając na to co myślą lub mówią 
sama osobiście udaj się, a jeźli po prostu i szczerze i sumiennie rzecs 
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wyłożymy, może i skutek otrzyma. Ale to trudno u was szczerze 
i sumiennie cokolwiek b^dź robić. U was gdzie krzyże i żółć daje 
ton waszemu społeczeństwu smutnemu. Ja ciebie znam^ żeś ty 
wyższa wewnątrz nad to co ciebie otacza. Aleś daleko odtego^^żeby 
tę wyższość uczuć i pokazać. Ty nie boisz się siły zbrojnćj, ale boisz 
się albo może zlękniesz się tego, co u was nazywają optma. Nie bój 
się tego. Raz na zawsze wzgardź mą, bo głupia u was. Weź na oko 
com ci pisał, ale widzisz, że nie daję rozkazów, ani chcę unikać, 
uważ słowa sama, co możesz wykonać, to jest co niepodobne, zo- 
staw Bogu i czasowi. 

A zawsze to powtarzam, Kochana Konstancyo, abyś starała się nie 
wpadać w ospalstwo, w zgryzoty, w rządze duchowne, w melan- 
cholią, w troski drobne (które ty dziwnie sobie powiększasz) . Po- 
czuj czem i kim ty jesteś na ziemi naszej . Ty masz i miejsce 
i środki. A w duszy i w sercu nie daj się nikomu.' Ty masz prawo 
źyć. Tego jednego od ciebie wymagam. Żyć niepodległe od waszej 
opinii i sądów i zdań i gawęd. 

Wiem jak to tobie trudno, i że' trzeba wysoko sięgnąć po taką 
swobodę. Sięgajżatam. Szukaj wszystkiego co cię pociesza, co cię 
podnosi, co cię stawi w tym stanie w jakim ciebie nieraz widziałem 



i czułem przy sobie. Bo lo życie. 

Nie daj nikomu z ludzi panować nad tobą. Bądź wolną. Oceń 
wszystkie prawa, wszystkie środki które posiadasz, i wszystkiego 
broń i niczego nie daj sobie wydrzeć. Pokoju ducha, nie daj sobie 
nikomu wydrzeć. 

Skoro l)ędziesz mogła przyjedź do nas. Czasem i po ludzku za- 
łęsknim do ciebie, ale wiesz, że teraz tylko tego pożądam, żebyś 
ty była szczęśliwsza, nie żyjąc wyźszem życiem dla drugich i dla 
siebie. Bardzo wyższem żydem! nowem iy cierni nie zaśnij. Pamię- 
luj cośmy przemówili z sobą. Wszystko tobie wolno, tylko zasypiać 
i/ię, i drobnostkami zasypiać się nie wolno, i opiniom waszym 
ulegać nie wolno. 

Ja zdrów jestem i rodzeństwo zdrowe. (U mnie należysz do 

15. 
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mego RodzeAstwa, iHęc nie powieig czy wszyscy zdrowia jeśliś ty 
nie zdrowa). Dzieci zdrowe. Żyjemy Konstancyo. 

Twój stary przyjaciel. 

Adam. 



Do FlUNOIiZKA MłCUIWlCSA, w ŁUEOWIB. 
Paryi^ 14 Czorwoa 1851 r. 44 rae de TOnest, 

Kochany Bracie. Odjeżdżający zt§d Pan Grabowski, powie tobie^ 
że nas widział z calem naszem rodzeństwem zdrowych . Do tej ustnej 
jego powieści nie wiele mam co dodać. Życie nasze zewnj^trz 
często zaburzone i zagrażoue, wewnątrz domu jednostajnie idzie. 
Dzieci uczą się jedne w szkole, drugie w domu i rosną. Marynia 
już prawie od Foku jeździ po Włoszech z ciotką, bardzo rada tej 
podróży, pisała też listek i do ciebie, aleśmy zachowali go do zda- 
rzonej okazji i tak między papierami gdzieś zawieruszył się. Zresztą 
nic tam nie znalazłbyś oprócz opisów niebios, skał, etc. etc. Może 
słyszałeś z dzienników, że mnie tu odebrano teraz dawne miejsce 
w CoUćge de France, Wszakże zdaje mi się, że znajdę sobie co in- 
nego, a tymczasem mamy jeszcze o czem ten czas trudny przetrzy- 
mać. Nie troszcz się tedy o nas. Nie raz misdem zamiar wybiedz 
choćby na kilka dni w wasze strony, żeby się z tobą zobaczyć ; do- 
tąd to niepodobno dla różnych a różnych przyczyn. Zamyślam także 
syna mego Władysława, który dla zdrowia potrzebuje przejażdżek 
wysłać za granicę, może się i z tobą obaczy. Będziem próbować 
azali się to nie uda. Słyszałem że brat nasz Aleksander wrócił w 
Nowogródzkie i kupił tam majątek. Zda mi się, że musisz o tern 
wiedzieć, donieś mi proszę jaki to majątek? Wiesz że znamy tamte 
strony i byłoby roiło wiedzieć z pewnością gdzie się brat nasz usa- 
dowił. Dziwi mię bardzo że od lat prawie dwudziestu nigdy on nie 
zgłosił się do mnie, (i) chociaż przyjezdnych ztamtąd nie brakło. 

1) WMdomo ieos^to podegmowano si« prjiewi«ió bileoiki kt6r« potem praed 
Kraniec moskiewska palono przez przesadzona ostrożność. Franciszek Mickiewicz 
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Dziwi mię jeszcze bardziej^ że o tobie zapomina^ wiedząc wszakże^ 
że żyjesz w cudzych stronach i na cudzej ]asce. Z kraju odbierają 
tu wiadomości i przesyłki wychodźcy. Nie jest tedy komunikacja 
tak zupełoići przerwana^ ażeby przez ćwierć wieku nie dać braciom 
wiadomości. 

Posyłam tobie dwie pwte-mwMie z których jedną zachowaj na 
pamiątkę, a drugą komu podaruj. 

Ściskam ciebie serdezoie, 

Adam MiCKuswicz. 

Do Pani Konstancji Wodpol. 

Kochana Pani Konstancjo. Niepodobieństwem jest teraz dla mnie 
wyjechać za granicę Francji. Przeszkody są liczne i długoby pisad 
o nich. Wszakże to się zmienić moie^ ale odmiana nie od moije] 
woli zależy. Boleśnie mi byłoby^ nie widzieć się jeśli zbliżysz się ku 
nam. Może zdołasz choć na krótko nasze miasto odwiedzić^ a przyw 
najmniej za granicę tutejszego kraju wyjechać^ w Vikim razie 
mógłbym z mojej strony ku granicy dojechać. Przekonany zawsze 
będę, że mogłabyś, lekko, puściwszy się żelazną drogą, nas odwie- 
dzić. Amiens miasto jest wpół drogi między Bruksellą a nami. 
W nadziei, że się obaczymy, nie piszę tobie, droga Pani^ o tem co 
się tu z nami dzieje. Pociesznego nic nie mamy donieść. U mnie 
wszyscy zdrowi. 

Ręce twoje całuję, 

A, MtcKiswicz, 

miew&t wiadomoioi od brata Alaxandra, który mooDo nalegał aby do niego pny* 
jeidiał, ale nio o tem Adamowi nie doniósł, bo obod sam wierne pisywał tak był 
do korespondencji niechętny, ie prawi- wszystkie listy zostawiał bez odpowiedzi. 

(P. W.) 
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A M. FORTODL^ MiNiSTRE DE l'InSTRUCT10N PUBLIQUE. 

Paris, 1 noTembre 1852. 

Monsieur le Ministre^ j'ai recu la communication par ]aquelle 
Yotre Excellence a eu la bontć de me donner avis d'un arr6tć qui 
me nomme bibliothćcaire^ a la biblioth^gue de T Arsenał. 

Cette nomination que je dois h ła bienveillance de Yotre Excel- 
lence m'est surtout prćcieuse parce que Yotre Excellence m'auio- 
rise h y voir le tćmoignage de Finter^Ł dont Son Altesse Impćriale le 
Prince Prćsident daigne m'honorer. 

Je Yous prie, Monsieur le Ministrej de Youloir bien porter aux 
pieds de Son. Altesse Impćriale^ rexpression de raa gratitiide pro- 
fonde. La situation nouvelle qm m'est faite rśpond k mes vobux en 
me permettaot de contiouer h servir son gouvemement> mais elle 
n'ajoute rien k mon dĆYOuement pour sa personne Imperiale et pour 
son augustę familie. Ces sentiments qu'il est permis maintenant de 
bautement proclamer, eti France^ n'ont cessó d'animer mon pays : 
je les ai puisćs -dans la tradition nationale, je les retrouye jusque 
dans le fond*de ma reconnaissance. 

Yeuillez agrćer^ Monsieur le Ministre^ rexpression de mes senti- 
ments les plus respectueux. 

Adam Mickiewicz. 

Do Franciszka Mickiewicza^ w Łukowie. 

Listopad; Paryi, i 852 r. 

Będziesz^ kocbany bracie^ znowu miał v/iadomości o nas przez 
Pana Turnę^ od którego dowiedzieliśmy się przecież że żyjesz i żeś 
zdrów. Słysząc tyle o klęskach z cholery pochodzących^ musiałem 
nieraz naturalnie zatrwożyć się o ciebie. Przynajmniej w tak waż- 
nych chwilach jakiemi s§ wojny lub morowe powietrze, należałoby 
odezwać cię do nas i kilku słowami nas uspokoić. Ale widzę, że 
próżno cię namawiać do pisania. Być może^ że czekasz aż się zda- 
rzy coś dobrego lub pomyślnego, o ozem byłbyś rad nam donieść. 
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Niechaj I tak będzie. Czekam tedy od ciebie nowin szczęśliwych. 

Nasza cala rodzina twoich synowie i synowców zdrowa. Maryni 
czekamy aż wiosn§ z powrotem z Rzymu. Starszy Władysław cię- 
gnie dalej nauki w Collegium Świętej Barbary. Nie źle mu tam 
idzie^ tylko źe często cierpi na zdrowiu. O małych i malutkich nic 
ciekawdgo powiedzieć nie ma. 

Domowe nasze interesa nieco się polepszyły. Po różnych prześla- 
dowaniach, dano mi miejsce w Bibljotece. Mam tam tylko dwa ty- 
siące franków pensji^ co jest na Paryż niczem. Ale jest nadzieja 
powiększenia. Przy tem mieszkanie mam stałe już i dobre, a to nas 
kosztowało tysiąc dwieście franków. Pensja którą pobieram z Colle- 
gium francuzkiego, czy nadal mi pozostanie, dotąd nie wiem. 
Wszakże jesteśmy teraz w obec przyszłości lepiej nieco usadowieni 
niż dawniej. 

Piszę tu list do ciebie właśnie na biórze ^ibljoteki, gdzie teraz 
mam służbę. Miejsce to dano mi na rozkaz Księcia Napoleona a teraz 
już Cesarza. Ale osoby nieprzychylne zmniejszyły o ile mogły to, 
co w tym rozkazie było dla mnie korzystnego. 

Może czas i to wyjaśni i naprawi. Ściskam cię serdecznie. 

Adam Mickiewicz. 
Do Pa;«i Konstancji Wodpol. 

Paryż, 10 Lutego 1853 r. 

I ja też z mojej strony byłem nieco niespokojny o ciebie, Szanor 
wna Pani, nie odbierając tak długo ani słowa. Wszakże miałem 
jakąś nadzieję, źe tego lata zbliżysz się ku nam. Szkoda, źe podróż 
twoja nie przechodzi tych granic, w których my z wielu względów 
i powodów wyrwać się ani na chwilę nie możemy. Byt nasz tu 
wlecze się jednostajnie, ztąd też i nie wiele ochoty odzywać się do 
miłych oddalonych osób, zawsze z jednem i tem samem. Dla mnie 
w szczególności rok ten był ciężki. Oprócz innych kłopotów miałem 
chorych w domu. Żona moja często bardzo zapadida obłożnie i te- 
raz znowu słaba. W tej chwili odprawiam lekarzy, którzy zeszli się 
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byU na piMradę. Niebezpieczeństwa nie ma^ ale clieroba na długo 
się zanosi. Dzieci dwoje wysłidem do kipieli morskich, dwoje dru* 
gioh wiozę na wieś do znajomej sąsiadki, Marynia zostaje przy 
matce^ zdrowa teraz zupełnie^ rośnie i tyje. Mieliśmy tu także i clii>- 
lerę, która dot^d Paryża jeszcze nie opuściła^ nas przecie emigran- 
tów omija, lubo więcej od innych zdaję się być usposobieni do 
przyjęcia chorób, żyjęc prawie zawsze w stanie chorobnym^ a zwła- 
szcza teraz^ kiedy kwestja wschodnia wszystkich trapi goryczkę 
oczekiwań. Tymczasem nie ma nadziei^ żeby coś stanowczego ry- 
chło zaszło. Trzełm nam wielkiego zapasu cierpliwości. Mam wszak<» 
że przekonanie^ że prędzej czy nieco późnie]^ samo parcie wypad- 
ków niezależnych od woli ludzkiej^ posunie rzeczy dalej, niż się 
spodziewano w dyplomacji i pocieszy tych, którzy czegoś lepszego 
na świecie wyglądają. Spodziewajmy się, że świt przynajmniej dnia 
pogodniejszego ujrzemy. 

Napisz mi z Kissingen jeszcze^ jak wody posłużyły i donieś o zdro- 
wiu córki Marji. 

Serdecznie pozdrawia, 

A. Mickiewicz. 

Do PaM KoNSTANai WODPOL. 

* 1 Marca 1853 r. 

Piszę do kochanej Pani z nowego mieszkania i to też tylko no- 
wego mam do doniesienia. Zkęd inęd położenie moje I osób mnie 
otaczających zawsze toż samo i nie prędko się zmieni. Doniosłem 
już zdaję mi się o moich teraźniejszych zatrudnieniach służbowych^ 
które są raczej nudne niż trudne, Ja się wcale nie skarżę na nie, 
ale słyszę, że wielu uważa podobną służbę za lichą i poniżającą. Bo 
chociaż tak długo w emigracji biedujemy. humory i ntdogt pańskie^ 
a ztąd i sposób widzenia pański kwitną zawsze u nas. Nawet mój 
syn starszy urodzony na emigracji^ zaczyna nudzió się w szkole i 
powiada, że chce gdzieś indziej przenieść się, tym tonem jakim 
pomnę w Litwie wielcy panowie zapowiadali wielki projekt 
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jechania do dóbr w innym powiecie położonych. Widzę tedy^ ze 
państwo jest to na^z grzech pierworodny i zaczynam być pobłażają- 
cym dla tych, którzy tę chorobę odziedziczyli raziem z wioskami 
lub magazynami^ alę w emigracji zawsze mi się to dziwno widzi. 
Spodziewam się, że mi odpiszesz i dasz wiedzieć o sobie. 

A cóż się 8taK) z projektami podróży, która na ten rok przypaść 
miała? 

U mnie w domu zdrowi, czekamy córki naszej Maryni na połowę 
kwietnia z powrotem do domu. Ja lato całe będę musiał w Paryżu 
przesiedzieć, gdzie mnie obowiązek wiąże. 

Serdecznie pozdrawiam i ręce całuję. 

A. Mickiewicz. 
A Madamk de Kldstike, a Pabis. 

PdriB, ler Mai 1853. 

Madame, je ne puls yous porter personnellement-mes ałteluia 
et vous dire de vive voix Christoi Woskres, J'ai ótó malade, et je 
me sens encore faible. Cela passera bientdt. Je suis dócidó k me 
porter bien ce jeudi prochain, .ainsi que tous les jeudis suivants 
jusqu'2i Pftgues de Tannóe procbaine. 

Yotre dÓYouć, 
A. MiCKiswicz. 

A Madame de Klustine, a Paris. 

Parie, Janvier 1854. 

J'ai ótó souflrant et quasi malade, ayant pris froid h la Biblio* 
th^qae. Aujourd'hui je me trouve mieuX; et dans que]que8 jours 
j^esp^re pouvoir aller yousrópóter lessouhaits que je tous adresat 
aujourd'hul. 

Yotre dÓYOuó, 
Adam Miceiswicz. 

Tout lemonde se porte bien, li en juger par le yacarme qui rem- 
płit 1'ArseDal tout entier. 
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Do Pani Konstancyi Wodpql. 

Paryż, 10 Lńtego 1854 r. 

Wybacz jakeś łaskawa^ Szanowna Pani^ moim tak długim zwło- 
kom w odpowiedziach. Expedycye twoje obie dawno odebrałem. 
Rok przeszły właśnie kończył się, kiedy mię doszedł twój list sty- 
czniowy i znalazł mie zakłopotanego chorobi ciężką żony i słabo- 
ściami dzieci. Żona teraz nieco lepiej, dzieci w lekach i dietach, 
^owem bieda. Nowy rok nie lepiej się zaczyna, położenie moje 
i wielu moich znajomych z różnych powodów znacznie pogorszone. 
Będziemy jednak, póki żyjemy, dźwigać się i pracować na lepszą 
przyszłość. 

Ów rodak, którego mi w liście polecasz, jeszcze tu nie przybył. 
Wątpię, żebym mu był w czem pożyteczny. Ułatwiono tu przez 
czas niejaki wielu rodakom podróż na Wschód. Te ułatwienia od 
trzech przeszło miesięcy już nie mają miejsca. Niektórzy z moich 
znajomych wrócili ze Wschodu doParyźa. Sprawy tamtejsze zależą 
od postanowień i widoków kilku wielkich mocarstw, na które żadna 
prywatna osoba wpływać nie może. Ci, których cele im tylko sa- 
mym są w zupełności wiadome. Wszystko zatem co się tu w polityce 
publicznie w dziennikach gwarzy i w rozmowach, nie zasługuje na 
uwagę, i nie dziw się, że w listach moich nic o tern nie znajdziesz. 

Wiesz zapewne, że teraz przejazdy z Polski na Zachód utrudniły 
się, a nawet listowe komnnikacye i posyłki stały się niepewne. 
Npwa to bieda dla tych wszystkich, którzy odbierali z kraju nie- 
jakie zasiłki, lubo tych liczba między nami bardzo szczupła. Ucier- 
piały tu na tem utrudnieniu stosunków, niektóre zakłady naukowe 
Polskie, jako szkoły i pensiony, nie wiemy jak przetrwają tera- 
źniejsze przesilenie. 

Dodam jeszcze do złych nowin paryskich ciężką bardzo zimę, dla 
nas mianowicie dotkliwą, ale chwała Bogu już się kończy^ mnie też 
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1 innych bied wywróży koniec. Bądź zdrowa i zawsze łaskawa i nie 
zaniedbaj nas odwiedzić^ skoro będzie ci podobna. 

. Najżyczliwszy sługa, 

Adam Mickiewicz. 

Górka moja Marynia była też często cierpiąca. Teraz lepiej. Przy- 
pomina się i kłania się. 

A. M. 

Do FflANCiszKA Mickiewicza w Łukowie. 

Paryż, 12 Marca i854 r. 

Będziesz miał, kochany Franciszku, wiadomości o nas od P. P. Tur- 
nów, kU^rzy nas widzieli zdrowych : oto prawie wszystko co jest do 
doniesienia o życiu naszem podobnem do wody mątnćj ale stojącój. 
W domu mojem idą, rzeczy dawnym porządkiem, dzieci w szkołach 
i pensyach, wyjąwszy Marynię i najmłodszego syna Józefa, ja przy 
moich zatrudnieniach. Byłem w tych dniach nieco niespokojny 
o ciebie bo mi kilkakroć stawałeś we śnie z twarzą sonutną czy też 
chorą. Prawda że o smutki nam nie trudno i częste do nich powody, 
ale nie życzyłbym teraz zwłaszcza chorować kiedy są jakieś lubo 
dalekie nadzieje że może się jeszcze obaczym. Długo i nie raz 
rozmyślałem nad tem czybym nie mógł choć na chwilę wpaść do 
was i ciebie uściskać . Zawsze były różne zawady a teraz obowiązek 
biblioteczny więzi mię na* miejscu. Może też przeznaczenie chce 
żebyśmy nie tu we Francyi ale gdzieś po drodze ku nam spotkali 
się. Od Aleksandra nie miałem żadnój wiadomości, i od lat dwóch 
nie wiem wcale co się z nim dzieje. 

Ściskam cię serdecznie^ zdrowia i cierpliwości życząc Tobie 
i sobie. 

Adam, 
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Do E)08TACBBG0 JaKUSZKIEWICZA, W PaRYŻU . 

Paryż, 30 JuUi 1854. 

Pismo któreś mi udzielił o mowie polskiej (i) może być uważane 
jako początek badań użytecznych^ ale tylko jako początek. Autor 
do nie wieiu przyszedł wniosków i te nie s§ dostatecznie ugrunto- 
wane. Czytałem z tern większa uwag§^ ze sam trudniłem się podo- 
bnemi badaniami i niektóre wypadki moich badań s§ zupełnie zgo- 
dne z wnioskami autora^ na prsykład o znaczeniu dźwięku cb^ etc^ 
o wyrazach pochodnych od Ja, do których trzeba dodać pochodne 
od Ty, <m, etc, nawet figurę pochodzeń trójkątna wykryśliłem po- 
dobne tej '}9k^ znajduję w rozprawie, Pokazywi^em kiedyś Aleian- 
drowi Chodźce t§ pracę. Nie wiem teraz gdzie mi się zawichrzyła, 
gdybym j^znalazł udzieliłbym ją autorowi. Wszakże w wielu innych 
punktach^ do różnych i przeciwnych widzeniu autora wniosków pray« 
szedłem. Kto ma racyą z nas^ trudno osądzić, w podobnych i)ada- 
niach) gdzie wiele opiera się na domy^ach^ bo materya dotąd ledwie 
dotkniona. Jeśliby autor dalej ciągnął swoje poszukiwania, życzyłbym 
mu odczytać wstęp Lindego do Słownika, i strzedz się żeby zbyt 
daleko nie zabrn^ w szczegóły, jak P. Szajnocha który o stosun- 
kach zgłosek i formach odmian dwa tomy napisał trudne do czy- 
tania, albo jak Hlozof niemiecki Statzmaro, autor dzieła o literze H« 
gdzie dowodzi że a jest positive$ Uben, e czy też i mgatww lebm 
a h podobno jeśli pamiętam, voUes kbmi czy też indeferem punlU 
etc, etc. Takie przebranie miary, odstrasza potem publiczność od 
zajmowania się badaniami prawdziwie dla mowy użytecznenu, na 
których drogę zda mi się że wszedł nasz autor. 

Gzy chcesz mieć nazad rękopism? Jutro lub pojutrze zabiega do 
ciebie, dziś mię upał odstraszył. 

Twój życzliwy 

Adam Mickiewicz. 

(1) Mowa tu o rozprawie Dr. Feliksa Mictu^owskiego zamieszktdego, w Saint- 
Etienne.- (P. W.) ' 
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Do FftANCiszRA Mickiewicza w Łukowie, 

6 ŁUtopada 1854 r, 

Śeiskam ciebie^ kochany bracie^ i sam i w imię cfdej rodsiny. Rad 
słyas^ żeś zdrów. U nas choroba w domu. Żona od dawna dorpi i 
numo licznych i bio^yoh lekarzy dot^d nie ma polepszenia^ powia*- 
dąj9 wszakże że j^ czas niezawodnie uleczy. 

Moje pcrfożenie zawsze toż samo. Wszystko tu w zawieszeniu 
oczekcyt^ na wypadek ruchów poilitycznych« od których kierunku 
los nas wszystkich zależy. Tym czasem i to dobrze żem się uwohiil 
od podejrzeń^ które mi nie raz groziły niebezpieczeństwem. Dziwna 
rzecz że ludzie, dla których szczerze i silnię działałem prześladowali 
mię równie prawie jak dawni nieprzyjaciele za czasów ndodości. 
Tamci pnsyznam sig mieli rację. 

Posyłam tobie kilkadziesiąt franków, które Pan Turno wymienione 
na talary tobie <odda. Pozdrów odemnie Pana Grabowskiego i jego 
cał$ rodzinę. 

Marynia zdrowa i rośnie jak d^b, ma sama pisać do ciebie, 

Adam Mickiewicz. 

A Madame de Ki.ustine. 

Paris, 5Man 1855. 

Madame et ohdre amie, je n'ai pas eu un moment librę pour 
aller demander de tos nouvelles. Cóline a M tfds^souffrante et ii 
y a tr^ peu d'espoir que son ótat puisse s'amóliorer. Elle a recu 
aujourd'hui les saints-sacrements. Elle est Ur^calme et oonserye 
toute sa prósence d'e8prit. Vite nne pri^re pour elle et nous tous. 

A, Mickiewicz. 

Do Antoniego Witwickiego, w Glermont-Fkaband 

Paryi 19 Marca, 1855 r. 

Szanowny Panie! 
Spóźniłem odpis na list twój (z 18 decembra) bo miałem przesłać 
tobie wraz z odpisem kilkadziesiąt franków na które teraz dopiero 
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mogłem się zdobyć. Chciej je przyjąć na pamiątkę ś. p. Stefana. 

Dłużny ś. p. Stefa|iowi nie jestem. Rachunki moje z nim za- 
kończyły się na wiele lat przed jego śmiercią^ wtenczas kiedy i sto- 
sunki nasze rozerwały się w sposób dla ronie bolesny i dla niego 
zapewne smutny, l^szakże mogę ci powiedzieć że poróżnienie 
nasze nie pochodziło z żadnych osobistych powodów. Pamięć Ste-* 
fana zawsze mi została droga i ty jako jego brat nie jesteś dla mnie 
zupełnie obojętną osobą; rad byłem otrzymać od ciebie wiadomość ; 
chciałbym ci być użytecznym ; cóż kiedy położenie moje ledwie nie 
tak liche jak i twoje. Nie wiem tedy czy będę mógł znowu kiedy 
tobie coś przesłać. Wszakże starać się o to będę. 

Listy moje (i) do ś. p. Stefana pisane^ proszę żebyś był łaskaw 
mnie odesłać^ tylko nie pocztą ale przez dyUżans^ adresując : Bue de 
Sully, Bibliothśąue de I* Arsenał. 

Przyjm zapewnienie mojej szczerej życzliwości. 

Adam Mickiewjcz. 

(1) Odpowiedi na ten lisŁ przytaczamy bo wyjaśnia ostatecznie, że listy do 
Stefana WiŁwickiego wrócone Adamowi, prawdopodobnie zostały przez niego 
zniszczone, gdyż ftladu ich niema w pośmiertnych papierach : 

Clermont-Ferrand, 19 kwietnia 1855. 

« Szanowny Ziomku. Przepraszam za zwłokę w odpowiedzi. Dziękuję za poży- 
czenie pięćdziesiąt franków. Może przez dziwne igrzysko fortuny będę kiedyś 
w możności odesłać je Panu z najserdeczniejszóm podziękowaniem, a nim to na- 
stąpi niech Pan nie myśli obarczyć mnie nowym długiem. Niestety mam ich już 
za nadto. Niejaka pani Santy, profesorka muzyki w Glermont, udaje się dziś do 
Paryża, wiezie z sofof listy pańskie, ale nie miała delikatności przyrzec mi że je 
Pana odeśle do jego mieszkaoia. Niech tedy Pan będzie łaskaw posłać do hotelu 
de Cherbourg rue du Four Sł. Honor e 33. 

« Jeżeli Pan jak powiadasz w swoim liście nie jesteś obojętny dla brata Stefana, 
dasz Pan dowód swojej życzliwości, jeżeli zechcesz chociażby tylko dwa razy na 
rok napisać kilka słów dowiadując się czy jeszcze bł^zę na tym świecie. Bóg mi 
świadkiem że nie żadna pycha ziemska rodzi we mnie to żę,danie ale serce Pana 
które tak znam jakby biło w moich piersiach, każe mi szukać pociechy od najle- 
pszego z ludzi. Kilka słów od ciebie panie Adamie skreślonych dwa razy na rok 
dadzf mi odwagę do życia. 

Przyjm Pan moje serdeczne pozdrowienie, 

A. WiTWICKI. 

Odwagi do życia Antoniemu Witwickiemu wkrótce nie słało. Zdaje się że przed 
rozpaczliwym zgonem musiał korespondencję liczne brata swego Stefana znisz- 
czyć gdyż nic nie znalazło się po nim prócz wyżej przytoozoadgo listu Adaiyia i 
pure bilecików NiemoewioKa i Koiaisi^wiosa. (P. W.) 
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Do Aleksandra W*** w Paryżu. 

Paryi, marzec 1855 r. 

A. Mickiewicz, olim ludi ma^^ter, mmcBibliothecae Armamentańi 
Pańsiensis adscriptus servus, Ale^andro W... philosopho salutem^ 
eamąue sanam(l). 

Ne credas, mi philosophe, me apud yirum, cujus benevolentiam 
captare yelle yideris, tanta esse aucŁoritate, ut sperem meas ad illum 
datas^ tuis profaturas fuisse rebus^ liiteraisrecommendationis. Utebatur 
isane me vir optimus olim familiariter et mecum de republica sen- 
tiebat, multaque mihi ofGcia prsstiterat^ sed quum undigue peti 
coepisset libellis sappIicibus,quofum rationem habere nuUam posset, 
nisi esset Attalo rege opulentior, tentare illum litteris desii, familia- 
ribus ne dicam recommendationis. 

Ouod ad Yocabulum recommendaHo spectat, hoc tua iretus auctori- 
tateusus sum^attanien sollicitus etdubius, praesertim quum litteram c 
duplicandam censeas quod ne omnes scribendi leges tollat, pertimui 
adeo ut, si inter grammaticos consul essem, nihil dubitarem edicere, 
cayeant ludi magistri, ne quid orthograpMa detrimenti capiata 
philosophis. 

Yale, 

(1) Biedny jaki6 emigrant wyobraził sobie że po łacinie prędzej trafić można 
de przekonania i wystosował bilecik którego główny ustęp powtórzymy^ szanując 
grammatyczne błędy : ^ 

AIexanderW.... 

Tibi, professori, salutem dicit plurimam. 

Non dubito, carissime, quin futurum sit, ut mihi, non paupertate, sed egestate 
ipsa pressp, pro tua qua es ł>eneyoIentia atque humanitate in 15 dies proccurare 
yelis decem francosguos 20april anni curronti tibi restituere possum. Scio quidem, 
ipsum te pauperom* esse, sed oredere non possum, talem te esse qui me famę 
mori velis. » 

Yale, fac yaleas. 

Adam Mickiewicz, nadmiawszy się, napisał żartobliwa odpowiedź która czy była 
wysłana nie wiemy, (P, .W.) • ' 
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Do Pani Konstancji Wodpou 

18 Maja i855 r. 

Nie łatwo mi było vr tych czasach pisać do Ci^bie^ szanowna i 
kochana Pani. Wprawdzie zdrów jestem^ tylko ie sit) czuję mocno 
wstrz^śniony i strudzony. Choroba nieboszczki Celiny dhigo trwała 
i cierpienia jej nadzwyczaj były srogie. Takiemi to mękami dobijała 
się biedna do lepszego stanu duszy, który rzeczywiście osi^gn^a, 
ale aż w ostatnich dopiero tygodniach choroby. Umaiii z przy^ 
tomności^, pokojem i nawet wesołością. Od czasu kiedy się dowie- 
działa odemnie, że już nie było nadziei życia^ zrobiła wszelkie 
rozrzedzenia domowe, pożegnała się ze wszystkimi znajomymi, 
zupełnie jak przed podróżą. Słowami i czynami dała wtenczas świa- 
dectwo prawdom, które o przys^ym świecie przeczuwaliśmy i prxe* 
widywaliśmy. Te ostatnie chwile jej wytiumaczyły po części zagadka 
tylu lat bolesnych. Można powiedzieć, że w chwilach tych rozłąki 
poleczyliśmy się po raz pierwszy. Jakoż przyrzekła mi, że ł)ędzie 
duchem mnie pomagać i być zemną. Czemuż tego nie było za życia? 
Nie chcę rozwodzić się nad temi ciężkiemi zdarzeniami. Wolałbym 
czemś Ciebie, szanowna Pani, pocieszyć, jak mnie pocieszyłaś wia* 
domością^ żeś przyszła do zdrowia 1 że może nas odwiedzisz. 
Dobrze się stało, że w tej cbwiU nie jesteś w Paryżu, bo tu u nas 
szkaradna niepogoda, ciemno, ^otno, zimno. Nie ma odwagi ruszyć 
za próg. Przecież to musi skończyć się. Przyjeżdżaj do nas ze 
słońcem. 

W domu u mnie wszyscy zdrowi. Bądź nam zdrowa i łaskawa. 

Życzliwy duga, 

Adam Mickiewicz, 
Do Pani Konstancji Wodpol* 

^ t^arjrż, 26 lipiec 1Ś5^ r. 

Jak ci Kochałia Pani odpowiedzieć na to*pytanie: gdzie będziemy 
we Wrześniu ; żyjemy zawsze "z dnia na dzień. Nie wiem nawet 
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dotąd ^ pewnością, czy bib|joteka będzie miała wakacje latowe* 
Słychać wszakże^ że j§ zamkną od pierwszego Augusta do piętna^ 
stego Września. Byłbym tedy wolny, gdyby nie domowe przeszkody. 
Chcę d/ieci na jakiś czas wywieść ; obmyślam gdzie i jak to da się 
zrobić. Tymczasem znowu miałem nadzieję otrzymać uwolnienie 
na czas dłuższy z poleceniem podróży naukowej dalekiej. Te wszyst- 
kie zamiary w zawieszeniu. Koniec koi^ców^ zda mi się że August 
cały, a może i połowę Września przebędę w Paryżu lub okolicach. 
Więcej nie wiem. Gdyby zaszła jaka nowa okoliczność, doniosę 
o niej. 

Zdrowi jesteśmy. Marynia wyjechała z ciotką do Bordeaux na 
miesięczną lub dwumiesięczną podróż. Tam na południu Icąpiele 
morskie już uczęsiczane^ tu zaś na północ j^zeze za wcześnie. 
Z północnych znam naprzód Havr6. Jest to miasto znaczne, ale 
można w niem żyć iiM!oqniiQ . Z Paryża do Havre^ dzień podróży 
drogą ielazną. Z drugiej strony Normandji, jadąc przez Caen> są 
wody w Luc> Langrune, St. AułMdn etc. W tern ostatniem mia-- 
atdczku przeszłego roku b]^o dwoje moich dzieci. Życie tal&sze ale 
niezbyt wygodne, bo trudno o drób, o świeże* mięso etc. Ż^fje się 
rakami i ryl)ą. Za to brzeg jest bardzo ożywiony morsczyzną i cie- 
kawszy do widzenia, niż kamienie w Havre. Do Caen jedzie sią 
częścią żelazną drogą, częścią dyliżansem, a z Caen jest powóz do 
Langrune, Luc etc. Można też jechać na Havre, a ztamtąd do Caen 
statkiem, ale podróż ta drożej kosztuje. Są jeszcze kąpiele na prze- 
ciw Hairre w TrouTiile, Miejsce dość wesołe, tylko wielu bywa ką- 
piących się i śród niewielu domów, zdaje się, że się żyje w karczmie 
przy jannarcsiiym rynku. Innych kąpieli nie znam. 

Będziesz, spodziewam ńę, łaskawa napisać mi o tej swojej cho<- 
rołńe, czy to coś złego bardzo, czy też jaka tylko słałMŚć* Kilka 
razy już pytałem o to, nie miałem odpowiedzią 

Gdyby nie utrudzenia graniczne, jakżebym był rad choć na 
krótko odwiedzić Karlsbad; Tameczne wody bardzo mi służyly^lub 
w ówGzas byłem zdrów, czułem, ie mi przydawały zdrowia. W tej 
chwili w domu moim nie wielu nas. Jest tylko przy mnie syn star- 
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szY> Helenka^ która gospodaruje i syn najmłodszy. Dwaj chłopcy w 
szkole aż do pół Sierpnia zostaną. Zapewne w Karlsbadzie zabawisz. 
Napisz mi proszę znowu i rychło o swoich zamiarach i przyjmij 
serdeczne uściśnienie. 

Adam Mickiewicz. 

Do Hr, Józefa Grabowskiego^ w Łukowie. 

Paryż 2 Septembra 1855. 

Pisałem natychmiast kartkę do Z., którą możesz sam przeczytać 
i poznać jak jest niewinną. Z. ją zrozumie^ a gdyby wpadła w cudze 
ręce może powiedzieć że nie do niego pisano (1). Długie biedy 
w których żyliśmy nauczyły nas ostrożnością a ta dziś jeszcze w tych 
krajach bardzo potrzebna. Rad jestem że przy tym zdarzeniu mam 
i o tobie wiadomość^ żeś zdrów i żona zdrowa. O małżeństwie sy- 
nów twoich juzem był słyszała a lubo nie pisałem do ciebie listów 
winszujących^ uwierz mi żem bardzo się ucieszył z tej twojej domo- 
wej pomyśhiości^ mój dawny przyjacielu ! U mnie w domu wszystko 
zdrowe^ wywiozłem dzieci na kilka tygodni do Fontainebleau żeby 
widziały tam sosny^ jodły i rydze^ co dla nas jest tak ciekawą rzeczą 
jak dla was paryzka wystawa. Mam nadzieję otrzymać uwolnienie 
od służby bibljotecznej i podobno będę miał od ministra polecenie 
zrobić podróż zagranicę w celach naukowych. Jeżeli to przyjdzie 
do skutku^ wyjadę w strony dalekie i zawadzę o Stambuł i Grecję ; 
będziesz o tern wiedział od Franciszka do którego przed wyjazdem 
napiszę. On zawsze zachowuje względem mnie milczenie litewskie 
które jest ściślejsze niż pytagoresowskie, bo Litwin póki nie ma co 
dobrego donieść jest niemy jak ryba. I dla tego to i ja tak rzadko 
zgłaszam się do moich przyjaciół. Dałby Bóg aby się to milczenie 
skończyło. Tym czasem przyjmij moje serdeczne uściśnienie. 

Adam Mickiewicz. 

(1) Następujący list nie nosi innej wska2s6wki jak : Do P« Z. (P. W.) 
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Do Tomasza Zana, w WiI.NiE (i). 

Paryż 2 Września 1855 r. 

Korzystając z okoliczności rzadko zdarzającej się, donoszę tobie, 
wielce szanowny i kochany Panie, żem zdrów i rodzina moja liczna 
ma się dobrze. Radbym był szeroko rozpisać się i o sobie i o moich, 
ale uważam że nie potrzebnie zajmowałbym ciebie powtarzając to 
co wiesz dobrze o tym interesie familijnym który mnie od tak dawna 
zatrudnia i którego końca jeszcze nie widać. Owoź od kgóca tego 
procesu zależy i los cały naszego domu. Nie dziwuj się że o czem 
innym ani myśleć ani pisać nie umiałbym. W tym to interesie wy- 
padnie mi znowu podobno, daleką podróż przedsięwziąść. Pan Ste- 
fan Basiński (2), o którym zapewnie pamiętasz, jest tu z nami i 
często mnie odwiedza. Naturalnie że wiele o tobie mówimy. Był 
on długo cierpiący, do czego przyczynił się niedostatek. Teraz zdrów 
zupełnie, lubo interesa jego zawsze zawikłane. Skarżył się że wia- 
domości od rodzeństwa nie miewa. W tej chwili wyjechał o kilka 
mil w sąsiedztwo; za parę dni wróci. Wiadomość o śmierci Janka (3 
możesz pojąć że mnie na wskroś przeszyła. Właśnie około tego czasu 
kiedy żyć przestał, często bardzo śniło mi się o nim a zawsze w 
jeden sposób : zawsze zdawsdo mi się że on przybył do miasteczka, 
gdzie teraz osiadłem, i że mnie szuka : ja znowu zdawałem się że 
zapomniałem wynaleźć tego mieszkania i sam siebie obwiniałem o 
takie niedbalstwo. Sen ten powtórzył się kilkanaście razy, aż doszła 



(1) List ten nie odeshino do Wilna bo T. Zan już nie żył; zgasł bowiem 
7 Lipca 1855 1,, pięć miesięcy ppzed Adamem do którego wieść o tój stracie 
w tej epoce niezmiernie utrudnionych komunikacyij nie miała czasu dojftć^ czego 
dowodem wyciąg następujący listu Pani Zanowej do Stefana Zana pisanego 
15 października 1856 r. «0d daty zejścia Tomasza naszego, nie znalazłem spo* 
sobności skomunikowania się z tob( ukochany bracie; a miałem zamiar zarascię 
uwiadomić o bolesnśj stracie jaką. z woli Bożej ponosić nam przychodzi » (P. W. 

(2) Stefan Zan, brat Tomasza, który ładnie grywał na basetli. (P W.) 
J3) Może Czeczot ? (P. W.) 
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wiadomość o jego zgonie^ i on ostatni raz pokazał się jak gdyby 
zapraszając mnie do siebiel (1) B^dź zdrów, zonę twoj^ pozdrów 
odemoie. 

Adam Mickiewicz. 

A Son EzcbłlbncbM. lb Mimistrkos la JugncsBrGARDB oBsscBAcni:. 

Appel4 en 4 SIO, par te gonTemement francals, pour oecuper une 
chaSre au Collage de France, Je ne poQvais derenir titnlaire de cette 
chaire ąvL'k condition d*accepter la nationalitó francaise. Je fls en 
consóquence, en i 841, le 15 aTril, tine dćclaratioa h la mairie da 
ler arrondlssement qni devait, apr&s dix ans de sśjoor en France, 
me faire acqu6rir les droits de dtoyen. GepeAdant, M. Yictor Cou^ 
sin,*a]ors Ministre de rinstmction pnbiiqae, et M. Letronne (2), 

(1) Oatałni to prawią Ust ptiiny pnn liioUeYioza i Paryia* Puf» miMifoy 
upłynie i poł«osy si^ s Jankiem, 

Takie pnecsucia często spotykamy w ^ywotaeh anakomityek lti<ki. Niech nam 
będzie wolno prtytoesyć tutaj opowiadanie soatiego historyka franeuskiego Loaia 
Blanó o dniach oatatnteh wielkiego przyjaciela sprawy aaaaej : Armand Garrel4 
« Carrel raconta en ces termes aux plus intimes de ses amis un songe dont le sou • 
▼enirle poursniyait : « JVi vuma merę pendant mon sommeil. EUe ótaitT^tM 
de noir et avait les yeax pleins de larmec. Je Ini ai damand^ oreo effiroi : — Qai 
pleorez-Toua? Esi-oe monpere } *-> Noa« — Estrce mon fr^e? — Non. — £t de 
qui donc portez-yous le denil ? — De ydus, mon filś. • Le lendemain de ce re^e 
proph6tiq)ie, Armand Garrel icriyait dans fe National les lignes qai proToqudraat 
le duel 9ik ii p6rtt. • {HitMtt de dixaHi,U V, p. 60.). Ghateanbriand pottierdaa 
to opowiadanie w pamiętnikach swoich : i M. Garrel qui, dans les autres rencon- 
tres, n'aTait jamais songe & la mort y pensa arant celle-ci, ii employa la nuit & 
eerire ses demiftres Toloot^ eomme s'il edt M arerti du rteultai dn CMobat (qni 
eut lien le 22 jaillet 1835.) » M&noires d^outre-tombe. 

(t)rieia Puk LetnmiM ił kwietnia I84i: t Mooiieor, jeddeiMnia biaa favoir oii 
Toas en dtes de t«t dśmaiohea relatitea 4 YOtra naturalieatioA* II me aerait hien 
agróabie 4*apprettdre qiie rien ae B'oppoM 4 o$ qa'oD rśgolańae ▼otre positioa et A 
ce qae oe prayteoirt qni m'* fait antant de peioe qu'A foos et 4 Yoe amis puisae 
derenir dśfimtif, J^ai tout iiea d'4tr« oonTainou des boDnes diapositiona da M. le 
Ministfs 4 Totre 4gard« et je m'eatimerajs hien łMorenz d'anMr 4 faire une piopo^ 
sition qa'il aeeoeiUeraiti je n'eii dotits pas, ayeo beaoeoop d'empMSBemeat« 

> YeniUea ag«6er> etc » 

P. Leon Faucher posłał nawet Mickiewiczowi projekt liftu do liiiu8tni,piwuifB 
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adittinistrateur du Collage de Fraoce, s^^gageaienŁ par des lęitrta 
officieiles (Yoir les copies ci-jointes), k obtenir des bontśs du roi 
use dćcision qui ałtrógellt, en ma fayeur, les dślais (ixós par la 
Ićgislation. Je n'ai pas cru devoir accepter cette fav6ur. Je ii'ai pas 
Youlu non plus profiter des facilites offertes aux ćtrangers par le 
gouYernement de la Rćpublique. J'ai prćferś rester dans ma 
situation d'ćtranger, employć au Gollóge k titre provisoire. Ce n'est 
qu'apres Tacte du 2 dócembre 1852^ et Tótablissement definitif du 
guuvernement napoleonien^ que j'ai presentć li M . le Gardę des 
sceaux une demande de naturaliśation^ le gouvernement de Napo- 
leon ótant^ dans ma conviction^ le seul k qui un Polonais puisse 
jurer lidćlitó^ sans dóroger h son honneur national; mais aTantque 
Faffaire ne fftt portće au Gonseii d'fiŁat^ une ordonnanee publiśe 
dans le Mcniteur vint me rćvoquer de mes fonctions de professeor« 
La situation nottveIle qui m'a ótó faite par cette ordonnanee fiit sans 
doute la cause de la fin de non-receyoir opposće k ma demande. 
Cependant^ j'ai eu Tlionneur d*dŁre nommć bibliothócaire k la biblio* 
fhdque de TArsenal. S. Exc. le Ministra de rinstruction publiąue^ 
en me communiquant Tarr^ć de ma nomination^ m^B officiellement 
autorisś k la regarder comme un tśmoignage de Hnt^rdt dont Sa 
Majestć Imperiale daigne kn^honorer. Devenu ainsi fonctionnabre 
public, je croift maintenant pouYoir r^it^rer ma demande de natu* 



o natąrslisaeję na tej Msadtie śe v samej neezy Jnś toiai od 30 do 40 tokn dziesffd 
lat pobytu we Francyi ale Mickiewiea nie agodsil aic na podanie taj protby. Miał 
kilka razy iałowac to postanowieuie, kiedy w i84S r. myfilano o obraniu go do 
Izby gdzie otworzyło by ma się pole sinienia ojczyźnie ; w 1849 r. gdzie jako 
eodaoaiemeotri zagrośono mu roskaMm optissonenia Franoyi jeieU dalsay udsial 
brać b^ie w Tribune des pmtplet; w iS5lfr r. gdaia lOłmo miaaij orsfdow«|^eaat sif 
na kaidym kroku trapiony ptzez policję poduszczonę, przez wrogów idei ktbr^ 
nosił w sobie. Nie było przykładu aby osobie która przed dziesięefoma laty dekla, 
rację wymagana pcm pirawo luayiiiła odmówiono naturalizacię. Odpowiedziano 
Mickiewifizowi i que si la loi porte qu'un ótranger apris un sójour de dix ans et 
une declaration próalable peuł óŁre naturalisó, ii ne s'en suit point ąti*il doive 
rótra, » ale prawo przez słowo peut zastrzegało je4ynie sobie wykluczenie cudzo- 
sfemeów fttórsy w tym przeeręgu cf asn podpadliby flapnykład pod wyrok krymi- 
nalny, i.t,d. Było przeznaczeniem Mickiewicza nawet pozoitaifl oie stmeld ttaro* 
dowo6ci swojej. (P. W.) , 
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ralisation auprós de S. Exc. M. le Gardę des sceaux. Les expres- 
sions dćjkeitćes de S. Exc. M. le Ministre de 1'InsŁruction publique 
qui m'assurent de la bienYeillance de Sa Majestó Impóriałe parais- 
sent m'aatoriser souyerainement^ k me declarer dós aujourd'hui son 
fidóle sujet. 

Adam Mickiewicz. 

« 

Do KsięaA Adama Gzartortskiego, 

Paryi Wrzesień 1855 r. 

J. O. Książe, 

Mówiłem był już W. Ks. Mości o sprawie mojej naturalizacji. Gdy- 
by się to udało zrobić, miałbym większa swobodę służenia ogólnemu 
interesowi. Zostawiono W. Ks. Mości notę gdzie jest wyjaśniona 
rzecz cała. Przyłączam do tego papiery, które już Książe miałeś w 
ręku jako też nominację moj^ na profesora honorowego w Lozannie. 
Trzebaby te papiery udzielić Ministrowi Sprawiedliwością od którego 
wszystko zależy, a który może się przekonać z aktów urzędowych o 
ile s^ mylne doniesienia panu Tripier (i). 

Zdaje mi się że jedna rozmowa W. Ks. Mości z Panem Ministrem, 
rozbiłaby złe uprzedzenie. Wiem zaś z pewnością że mię policja 
wystawiła ledwie nie jako oszusta wygnanego z Szwajcarji; etc, etc. ; 
żeby mi odmówić naturalizację do której miałem prawo, chwycono 
się za pretekst, że usunienie mię z Collśge de France, dowodzi iż 
jestem nieprzychylny Rządowi. Noniinacja moja na bibjlotekarza, a 
mianowicie wyrażenie Ministra, daj§ce mi poznać że tę nominację 
winienem względom życzliwym Monarchy, odpowiada dostatecznie 
na poprzedni zarzut. Zresztą zostawiam tę rzecz całą uwadze 
W. Ks. Mości. 

Obowiązany duga, 

Adam Mickiewicz. 

(1) Tripier Lefrano, szef bióra tułaczów w prefekturze polioyi na miejsci;^ 
P, Bernard. (P. W.) 
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Do Marji Mickiewicz, w Paryż (ł). 

Stambuł, 3 Października 1855 r. 

Lisly wasze jeszcze mnie tu znalazły. Dobrze jest, że mf dajecie 
częste wiadomości ; ostatnie ucieszyły mnie. Rad jestem, że Helenka 
czynnie trudni się domem; potrzeba, żeby nie ustawała w gor- 
liwości. 

Nie wiem dla czego dzieci zatrzymano tak długo na wsi ; lepiej 
l)yło odwieść ich do szkoły z początkiem października; mieliby nieco 
czasu do przygotowania się. Zdaje mi się, że byłem to polecił przed 
odjazdem. 

Podziękuj bardzo pannie Zofii i za list i za przepisanie memoaru; 
jeśliby później wypadła potrzeba podobnych robot, należy abyś 
wzięła je Maryniu na siebie, nie obciążając ciotki już i tak zatru- 
dnionej dosyć. Napisz zaraz do F. Wrotnowskiego prosząc żeby dał 
pokój kłopotom o szablę. Mamy tu dosyć rynsztunku, zresztą nie o 
tej szabli była mowa, i mówiąc o tern nie przyszło mi to do głowy 
żeb3)iHenryk(f) zajął się jej sprowadzeniem. Ostrzeż i pana Szemiotha 
którego także podobno z powodu owej szabli napastowano. 

Dziś wyjeżdżamy do Burgas. Przez czas pobytu nic tu nie zaszło 
ważnego. Żyjem zwyczajnym sposobem, tylko Henryk w cią- 
głych uniesieniach nad Wschodem. Na wszystko patrzy djamen- 
towemi okularami ; dziwy opowiada i dziwy spisuje : jemu tedy 
zostawiam opis malowniczy naszej podróży. Wszakże wynotuję 
wam prozaicznie stanowiska jej główne. Kiedy dzieci przyjdą w nie- 
dzielę ze szkoły, niech na mapie wykreśla drogę kędyśmy żeglowali : 
będzie to examen z geografii. 

Owoż po odjeździe z Malty, kierowaliśmy się ku brzegom Lako- 
nji, mając zdaleka na widoku Kretę z jej górą ld$ ; opłynęliśmy 
przylądek Matapan. Oleś powinien wiedzieć, jak się nazywał kla- 
sycznie i jaka tam była niegdyś świątynia ? Zostawiliśmy wyspę 
Cytherę i dążyliśmy śród Cyklad ku Paros i Syro. Tam nas nie przy- 

(1) Służalski. (P. W.) 

16. 
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jęto; żeśmy mieli chorych i jednego niebouzczyluu Podiowano go na 
wyspie Delos. Miejsce to dziś puste i brzeg lazaretu obstawiony 
straże. Dalej między Ghios i I^dem, zakręciliśmy ku Smyrnie, zk^d 
wracajfc i zbliżając si% ku brzegom saiędzy Lesboft i dawi^ym Per* 
gamem, ujrzeliśmy dalej id^ trojańska gdzie tyle razy bogi greokk 
scbodzUy aię na radę. U stóp Idy, równiny trojańskie. Byliśmy zbyt 
daleko od ujścia Xantu i Symoento^ żeby je dojrzeć, ale grób AehA* 
ll»sa postawiony w tak szczęśliwie wyinranem p<^ż6niu^ że (flagi 
czaai z różnych stron zawsze widny, panuje nad całem pomorzem* 
Grób Ajaxa, nieco dalej, mniej wyraźny. Ciaśnioa Dardanelska jest tak 
szeroka, że trudno byłoby wierzyć, żeby j^ kto mó^ przeptyntfe, 
gdyby tego w naszych czasach Byron nie dokazal. Boslor^ cboć 
węższy, uważałem że ma silne prędy; przebył go jednak w^iłarw 
niegdyś nasz p. Lenoir {i), ozego pamięć trwa dot{|d u Turków* 
Można go tedy po Leandrze i Byrcmie liczyć za trzeciego arcypły^ 
wacza. 

Miejsce gdzie koczujemy jest także pdne wspomnień. Btiako od 
nas leży Jazonja^ sławna tern, że Jazon z Argonautami tu 4a»»j^ia§ 
popasał; a z drugiej strony Ajantion, gdzie niegdyś obchodzono 
corocznie igrzyska ua cześć Ajaxa syna Telamona. Tego wszystkiego 
została tylko pamięć, i to w księżkach. Tureckie mrowisko >¥szystko 
roztoczyło i obsiadło. Grecy nawet tutejsi o wszystkiem dawnen 
zapomuieli. 

Od czasu wyjazdu mieliśmy cią^ pogodę i goręca silne. Dadś 
pierwszy raz deszcz, W krotce udajemy się na statek. 

Pozdrawiam was i ściskam^ 

Adam Mickiewicz. 

P, S* Syizałem że ma tu przyjechać P. Zmorski. Jeśłi swoim 
dworem, to bardzo dobrze, ale nie życzyłbym z nim podbróżowad 
razem. Jest nas już kilku razem. W liczniejszej gromadzie trudna 
zgoda. Nie chcemy powiększać naszego towarzystwa, radzi będęc 
zMńe, 

(l}^LudwikZwierkow8ki zmoszony zosUł, jak Łyleinaych rodaków na wsohodzie 



. A MADAMft Aft KŁCtllllR^ A PajKŁS*. 

GoDi^tfftao]^l», fi 9eMbm ttlS. 

fai oa par Marte des i!Otive!les de Yotre santś, je m'cn rójouJs 
beaueoup. Ladis tous a parM de mon voyage. Ha €tć j!isqti'ft pr^* 
seoi heuretrs et agr^able. Je ne vous parteraipasdes magoificences 
estdrieures de Constantinopłe ; vous les connaissez par les descrip- 
tłons et Yous efn ayez yu probablement łe diorama; !1 n'en estpas 
de m§me gaant k rtntćrieur. II faut aYolr des sens bfeti d^inoera- 
tlqaes et fort robustes pour supperter les premićres łmpressions 
d'uiie cttć odentate. Je ni'y suis cependant promptement babitu^. 
Je Tous avone mSme qae ce a*est pas sans on certain ptaisir que }6 
m'arrMais dans quelqaes ąuartiers de la yilFe qtii me paraissaient 
parfaitement semblables k ceux de ma petite Tilie natale de Lithua- 
nłe. Imagine2-voas par exemp1e une płace pubHgue couYerte d'une 
couche de fimiier et de plumes^ oh se promenaient tranąuillement 
des poules^ des dfndons et toutes sortes de b^tes au milieu degrou- 
pes de chiens q\ń faisaient la siesŁe ; mais poUr arrher de cette 
place cbez nous^ ii fallait suiyre des ruelles^ que j'ai trouvćes si 
primitiyes et si plttoresques que je yous en ćpargne la description . 
D^idćment je ne vous engagerai plus k faire un Yoyage en Orient. 
Quant k moi^ je m'y suis, comme je yous Tai dit, parfaitement ha- 
bituó. D'ailleurs, je n'afrronte qu'une fois par jour ces passages k 
trayers des tas de rats creyśs et de cbats <5yentr^s et d'Ang!ais 
jyres-morts et de portefaix turcs qui barrent berm4tiquemenŁ les 
deux cótćs de la ruelle. Une fois sur le BospborOi on prend un ba* 
teau, et comme les personnes k qui j'ai affaire habitent les riveS| 
mes courses n'ont rien de dćsagrćable. 

II y a une chose ici qui yous plairait certainement, c'est Ihon- 
nfttetć et la modestie des marchands. J'ai pensć k yous en trayer- 
sant les yastes bazars de cette capitaie. Personne ne m'invitaii k 

pnybnć franouskie nuwiBko kiedy rz«d rossyjski domagał się u SoHana o wydanie 
mu Polaków. Po długich przepędzonych w Turcji lub na Kaukazie latach^ pow- 
szechnie go joż znano pod pseudonimem P. Lenoir. (P. W.) 
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entrer^ pas d'ainorces ni de rćclames. Je m^arr^tais, j'examinais les 
marchandises^ sans que le dćbitant eńt Tair de s'aperceyoir de ma 
presence. iDterpellć^ ii m'a dit le prix de Tobjet et est retombć dans 
ses mćditations. Gomme j*ai eu de Tembarras avec la monnaie 
turque, on ofirit de*ine donner la inarchandise h. crćdit. Pour la 
premierę fois de ma Yie^ j'ai eu enńe de faire des acbats. Exceptó 
cette course au bazar^ et la visite des monuments publics, je n'ai 
encore rien fait h Gonstantinople. Maintenant je me trouve ici etabli 
pour quelques semaines^ et je suls h la rechercbe d'un logement 
plus commodo. Nous faisons notre cuisine chez nous. Au moment 
oh je Yous ćcris^ mon compagnon de voyage coupe avec son poi- 
gnard le cou h un petit poulet et nous y ajouterons du pilaf^ ce qui 
fera un diner confortable. Cette manierę de yiyre entreiient un 
appćŁit constant. Si j'ai jamais le bonheur de venir diner chez vous 
un jeudi^ ie yous prie d'avance de me faire seryir une double ration. 
Rappelez-moi au souyenir de M. le comte et de M. Hippolyte (1). 

Yotre tout deyouó, 
A. Mickiewicz. 

Do Ludwika Zwierkowskiego ( Le Noib) w Partżd. 

Konstantynopol 25 października 1855 r. 

O ile mnie^ mój kochany Panie^ rozradował obóz i nasz Sadyk 
i jego sztaba i całe tam życie- o tyle gryzie mnie i trapi działanie 
P. Zamoyskiego. Wiesz zapewne o wszystkiem, i my tu nic temu 
poradzić nic moźem^ jeśli księże będzie go ciągle popierał. Znamy 
dobrze cele księcia i ^jego chęć wiązania sprawy naszej z interesami 
rządów sprzymierzonych; łatwo odgadnąć jakie w tem trudności 
i ile trzeba ustępować i znosić, ale jestem mocno przekonany, że 
jeśliby P. Zamoyski, głównie rzecz prowadzący, chciał na chwilę 

(1) Bywały u Pani Klustine obiady czwartkowe na których ojciec mój spotykał 
się z Hr. de Pons jednym z ostatnich przedstawicieli tawarzystwa francuskiego 
przedrewolucjinego, i z P. H* Delayeau, tłumaczem kilku dzieł rossyjskich. 

(P. W.) 
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jedn^ o sobie zapomnieć^ cała rzecz innyby wzięła obrót. Do tycli 
największycli zawad wmieszał, on swoje osobistość, która ciągle 
i wszędzie wynurza się^ i jest największa ze wszystkich zawadą. 
Nieszczęśliwa idea zostania jenerałem i to angielskim^ mąci C9ł§ 
formację tak szczęśliwie przez Sadyka zaczętą i prowadzoną. Biedny. 
Sadyk nosi on cięższy krzyż niż wszyscy pobożni stronnicy P. Za- 
moyskiego. Nie uwierzysz ile on pracuje. Przez dwa tygodnie pobytu, 
prawie pod jednym namiotem, nie widziałem go nigdy śpiącem ani 
drzymiącym. Po musztrach i polowaniu i wieczerzy^ z kolegami 
pisze i dyktuje do świtu^ i ciągle głos jego po obozie słychać. A tu 
mu tymczasem nowe coraz trudności sami rodacy tworzą. 

Nieszczęściem jest i to^ że książę Władysław wedle instrukcji 
P. Zamoyskiego, zda mi się działać ; wedle niego o ludziach i rze* 
czach sądzi ; na jego tryb postępuje. Robiono tu uwagę i sprawie- 
dliwą^ że na wschodzie należało było księciu^ inaczej tu zaraz wystą- 
pić. Jeśli człowiek zasłużony i znany^ może czasem formy zaniedlmćj 
młodemu Panu^ z wielkiem imieniem^ niewypadało przedstawiać się 
na sposób, w jaki tam wizyty urzędowe oddawał. Wympgano nieco 
okazałością mianowicie w obec Turków. Słyszę tu zewsząd^ że 
pan Zamoyski, który tu ma reputację wielce skąpego, musiał w tym 
względzie złe rady dać księciu* Ale co pomogą skargi po szkodzie. 

Bądź zdrów i łaskaw^ 
Adam Mickiewicz. 

Do KsicciA Adama Czartobyskiego, w Paryżu. 

Konstantynopol 25 Października 18^5 r. 

J. O. Mości Książe, 
Za przyjazdem tu, powiedziano mi zaraz iż rzecz o formacji pol- 
skiej, była już w ministerjum £rancuzko-angielskim rozstrzygniona, 
a zatem i stosunek między Sadyk-Paszą i jenerałeiaZamoyskim, osta- 
tecznie wyjaśniony. Niemiałem co pisać do W. Ks. Mości, myśląc że 
wszelkie z mojej strony postrzeżenia lub ostrzeżenia byłyby już nie- 
wczesne, Teraz^ gdy ^yszę że układy z rządanu jeszcze się ciągną. 
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mam m oboniciek, dać wiedzieć W.Ks. Moid wrażenia jakiem 
odełwał z tego co tu widać i słychać. 

Znalazłem Sadyka w tych samych uoiaciaoh dlaPoteki i dla osoby 
W. Ks. Mońci, jakie w nim znalem i wszyscy co go bliiej otaczają 
^ również usposobieni. Bawiłem dwa tygodnie z nimi. Był czas 
często i szeroko rozmówić się z wszystkimi prawie officerami. Od- 
wiedzałem i żołnierzy. Nieraz przychodziło mi na myśl^ jak wielka 
miałbyś Księże pociechę, gdybyś tara był z nami. Dodam, że nimeś- 
my wyjechali do Burgas, na^ohaliśmy się tu najdziwniejszych 
baśni o Sadyku i jego obozie. Ostrzegano nas, że tam głód, zaopa« 
trzyliśm} się w suchary i wędlinę. Szeptano że się narażamy i mo- 
żemy być napadnięci, śmieliśmy się z tego i sprawiedliwie. Vł obo- 
zie Sadyka panuje porządek a razem ochota i wesołość. Żołnierze 
bardzo furzywięzani do dowódzc]^! korpus officerów jest do- 
borem ludzi rzadkich. Sę tam starzy wojskowi i młodzi synowie 
obywateli z Poznańskiego i z Polski. Wszystko zgodne żyje po bra- 
tersku. Duch i ton ich daleki od grubego żołdackiego hsJasu i^od 
rozladośei salonowej. Zdawało ml się że. byłem na łonie ojczyzny, 
i gdyby nie słabość nagła, z trudnościę bym wyrwał się z tego 
obozu. 

Wiesz zapewne Ksi|że, że Sadyk-Pasza ma setnie różne; obok 
Ukraińskiąj sf Dobrackie i Kubańskie. U nieregularnych kozaków 
zaprowadzony większy rygor, wszakże widziałem że ten rygor nieo- 
słabia ich przywięzania do pułku i do dowódzcy. Drugi póik mniej 
znam, bo mieszkł^em w pierwszym^ wszyty jednak mówię, że zło- 
żony z dzielnych żołnierzy (widać też to po ich postawach) i że dziś 
mogliby stanęć na linji bojowej. Taka formacja gdyby rozwinęła się 
w większe liczbę pułków, potężnym stała by się narzędziem dla 
sprawy perskiej. Ma ena żywk^ w samel TUroji, kozacki, ma spół- 
cineie Bułgarów, W^rfocMw, że niemowie o Ukrainie. Im moimiej 
to wszystko osttję, tem dotkliwiej boł^ mię teraźniejsze rozdzieleme 
żywiołów^ któro owtzem naieiało wifsać, i kt^ra tak szezęśłrwie 
zaeaeiy jednoesyć się sattat iUcdbMeniii tego s{»rawc^ jest pan jene* 
nn^ Yikidfitam Mamojtl^i me taras juti nad enem jpraeięe. Nie e tem 
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W Ptfyśu nie windziałem. Po^oskom nie wtorzylem » a piif jetie* 
rał Zamoyski wielokrotnie ranie zapewniał źe wszystko robi wedle 
woli W. Ks* Moiciy w zgodzie z Sadyk-Pasz^* Tak nie było i nie 
jest* Nie może być wol« Księcia aby^ Sadyk-Paszę znynować. Pań 
jenerał Zamoyski nad tem pracował. Przedstawiony tu przez Sadyka 
jako powiernik Księcia i krewny, miał wielka przewagę nad Sady- 
kiem> jako nad protegowanym swoim. Protegował go^ ale dodajęo 
użalenia przed jednym, ie Sadyk nie zna wojny, przed drugim, że 
jest okrzyczany w Polsce, etc. etc. Tem u niektórych* Turków Sady- 
kowi zaszkodził : czy sobie pomóf^, nie wiem? Teraz Sadykowi odjęto 
znowu część żołnierzy, zatrzymujęc jeńców którzy się gwałtem ifa- 
pierali do kozaków. Książe Władysław mówił że ich zatrzymuje dla 
tego ,iż lęka się aby w obozie nie mieli niedostatku. Dziś słyszę że 
maję być do kontyngensu angielskiego odesłani, zapewne z drugim 
pułkiem. Jaki stosunek łiędzie tego kontyngensu z Polskę i z koza- 
kami, którzy imieniem i tradycję więzani jeszcze z nasze sprawę 
niewiMB. 

W tej chwili drugi półk, który długo żołdu niepobierał, i odzieży 
niemiał, znajdzie się materjalnie lepiej, pod płacę angielskę; ale na* 
dal zajdę trudności których zdaje mi się jenerał Zamoyski nie prze- 
widuje. Osoby podzielajęce adanie p. jenerała Zamojskiego i chciwie 
żędajęce przejścia na żołd angielski, powiadały mi cięgle o pozycjach 
militarnych, świetnych w przyszłości ; o wielkiej płacy, o szybkich 
awansach: słowem, tylko o zyskach. Na takie osoby niewiele można 
liczyć, i nadzieje ich przesadzone rychło zawód ucierpię. Mogę 
uręczyć W. Ks» Mość, że przez cały pobyt w obozie, ani' razu, ani 
jednego razu, nie słyszałem ani jednego ałowa o pozycjach, zyskach 
i przyszłych spekulacjach,, i systemu więzania łudzi tylko tnaterjaU 
nymi widokami, które- zdaje się być właściwe p. jenerałowi Zamoy- 
skiemu, ile jest mocne widzieliśmy na knHn Ludwika Filipie. 

Ubliżałbym może samemu sobie, gdybym chciał zapewniać Kbięcia, 
że w tym wszystkim eo piszę o panu Zamoyskim nie tkwi żadna 
osobista niechęć lub uprzedzenie. Zresztę rzecz już się stała. Mam 
tylko nadzieję że W« Ka. Mość na przysdość pod śdslejszy weźmiesz 
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8|d doniefiieiiia p. jenenda Zamoyskiego, i o jego działaniach nie 
z mów, ale ze skutków zawyrokujesz. Mówiłem to wszystko co tu 
piszę K»ęciu Władysławowi ; mówiłem i to, że Kśi§że Władysław 
widzi oczyma p. jenerała Zamoyskiego, i cały tok fonnacji polskiej 
zna z liistorji któr^ mu p. jenerał Zamoyski opowiedział, Iłistorji, 
z faktami wcale niezgodnej. W teraźniejszym stanie rzeczy, co 
Sadyk-Pasza przedsięweźmie, niewiem. Ma on zawsze nadzieję 
kontynuowania kozaczyzny, i w usiłowaniach nie słabnął; nie widzę 
wszakże jakim sposobem będzie mógł skutecznie działać w imię 
W. Ks. Mości, i opierać się na jego powadze, mając obok p. jene- 
rała Zamoyskiego, który w imię także W. Ks. Mości stawić mu 
będzie przeszkody. 

Słabość zdrowia zatrzymuje mię dotąd w domu. Niewielką też 
miałem ochotę widzieć się z osobami urzędowemi, które naprzód 
pytają o powody zajść między polakami. Odpowiadam że należy o to 
zapytać W. Ks. Mość. Nie umiem zdobyć się na inną odpowiedź. 

Z listów widzimy że W. Ks. Mość jesteś w dobrem zdrowiu. Mam 
nadzieję że zahartowany w przeciwnościach i te nowe a niemałe 
troski przemożesz zwykłą stałością. (A ) 

Polecam się domowym względom W. Ks. Mości, 

Najniższy sługa, 

Adam Mickiewicz. 

(1) w tym samym czasie pisał ksi^e Adam Czartoryski do Adama Miokiewi- 
csa : « Paryż dnia %7 października 1855 r. 

t Kochany Panie I Gdy my się żegnali w Paryżu obiecałeś mi, iż całemi siłami 
pracować będziesz nad pogodzeniem Sadyka z Zamoyskim, i nad przestrzeganiem 
tej zgody, zbyt często zrywanej. Ludzie żli lub namiętni, a czasem okoliczao6ci od 
nas niezależne, psuły ow^ poż^dan^ jedność : ale też okoliczności, które wyłącz- 
nie rządzą teraz wypadkami, bo niema nigdzie ludzi coby nad niemi górowali, 
okoliczności mówię, zwrasały znowu, i da Bóg zwracać będą do tej zgody, o którą 
my stać najwięcej i niezmordowanie starać się powinni. 

« Sadyk, przy wielu znakomitych przymiotach, jest prędki, porywczy, działają- 
cy za pierwszym rozdrażnieniem. Rozgniewany słusznie odezwą konsula angiel- 
skiego napisał natychmiast do jenerała Larchey list, który w oczach miaisterinm 
tutejszego Sadykowi zaszkodził, i sprowokował rozkaz do p. Thouvenel, aby wszysŁ* 
kie jeńce i przesyłki dla kozaków były adresowano do p. Zamojskiego lub do jego 
umocowanych. Dowiedziawszy się o tem już wychodzącym rozkazie, gdym prze- 
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Do Ludwika Zwjerkowskiego (Le Noir) w Paryżc. 

Konstantynopol, 29 października 1855 r. 

To 00 mi piszesz^ szanowny Panie^ o działaniacli jakichś waszych 
partij na Wschodzie^ nie ma tu dla nas żadnej rzeczywistości. Jaka 
tu może być demokracja stambulska? I Pan^ który tyle masz roz- 
sądku praktycznego^ podobnym rzeczom' wagę przyznajesz. Jeśli nie- 
którzy Polacy, nie dojechawszy do półku, z drogi prysnęli gdzieś^ 

kładał ,}ż przezeń Sadyk mołe być obrażony, odpowiedziano mi, że innych instruk- 
cyi dać nie wypada, że innego 6rodka nie ma aby zapobiedz nieporządkom i zgor- 
szeniu waśń, których Polacy, fatalne dla nich samych widowisko, przed cadzo- 
ziemcami w Stambule daj^ : że Francyą aprobuje i popiera zamiar Anglii, wzięcia 
na swój żołd korpusu ottomańskich kozaków polskich, i że Turcja na to już ze- 
zwoliła. Co za6 dotyczę zadowolenia Sadyka, że to jest nasza familijna polska 
wewnętrzna sprawa, która się naszem własnóm staraniem ułożyć powinna i. t. p. 
Takie co do słowa odpowiedzi byłymi w ministerjum dane. Wymódz by tylko 
trzeba na Sadyku, aby się strzegł pierwszego popędu (i), aby nie postanawiał póki 
nie ochłodnie, a dawał czas nadchodzącym okolicznościom i czynom, które często- 
kroć mog^ rozplatać trudności, usunąć nieporozumienia. Często bowiem nieporo - 
zumienia pochodzą z oddalenia miejsc, i z opóźnionych tłumaczeń. 

a Pracujmy ciągle kochany Panie, każden z swej strony, aby dopiąć do skutku- 
dla nas poniekąd żywotnego. Choć krwią i ścisłym związkiem z p. Zamoyskim 
prawie od jego urodzenia złączony, znam bardzo dobrze jego wady które narobiły 
mu wiele nieprzyjaciół, szczególniej między naszemi ziomkami (2). I ja widzę 
zblizka i wiem źe on przechodząc, z woli Cesarza na żołd angielski, uznaje zawsze 
służbowy stosunek z głównem dowództwem Sadyka; że rozumie doskonale nie- 
zmierną ważność formacyi pod osobistym wpływem i bezpośrednią komendą 
Sadyka ; że rad by ją widzieć także pomnożoną, że będzie gotów szczerze jej po- 
magać i zasobami i jeńcami lub zbiegami z kozaków, z Rusinów, z Słowian lub 
z ochotników polskich podług ich życzeń, i podług spólnego porozumienia się 
z Sadykiem. Wszelako możność powiększenia formacyi hulaszczej zależeć będzie 
głównie od dobrej woli rządu francuzkiego i od fundoszów które na nią prze- 
znaczy. 

« Ja te szczere postępowanie od Zamojskiego wymagam, i nakazuje mu jako 
swojemu i sprawy polskiej na Wschodzie reprezentantowi ale on to z własnego 
przekonania, równie jak z obowiązku dopełni. Czyny dowiodą prawdziwości mojego 
twierdzenia. 

« Zgoda, kochany Panie, nie może się utrzymać tylko przez niei^achwiane postauo- 

(1) * II faut toujouti sedi/ier du premiermowemenł, ear c^esłHe bon. » {Maadm'! 
du prince de Talleyrand). P< W. 

(2) Lecz pan Zamojski ma także swoje wielkie zalety, {Przypisek księcia Ada- 
ma Czartoryskiego). 

17 
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jeśli inni z p^lku dezerterowali^ to wcale nie pochodziło i różnic 
opinji^ ale z powodów dobrze wiadomych^ a mianowicie zt^d^ że 
wyjeżdżając z Francji^ szukali wędrówki nie wojny^ albo też mieli 
przesadzone wyobrażenie o urzędach i zyskach^ które tu ich miały 
czekać. 

Dziwi mię także ie słyszę od Henryka jakobyś miał jakieś 
obawy czy domysły o działaniach mego towarzysza podróży p. Le^y. 
Ni^KMiobnf jest rzecz- posiadać zaufanie wszystkich. Panu Levy 
dość na lem, że ma zaufanie tycli co go bliżej znaj^. Użyty L.evy 
jest przez Sadyka-Paszę w interesach półku. Interesem półku 
jest starać się o sprzęty, o ludzie, o pieniądze, p konie. Tego 
wszystkiego żadna par^a nieda, bo jedne niechc% dać, drugie nie- 
maję. Czy starania nasze będę miały jaki skutek, niewierny, ale je 
cięgnęć będziemy. Powtarzam, iż to nie partje zrobiły iż Sadykowi 
odcięto naprzód wszelkę pomoc, a teraz nawet ludzi. Bo wiesz 
zapewne, iż jeńće odsyłani bydź maję do kontyngensu angielskiego, 
lubo napierali się do kozaków. Rekrutowanie w Azji, zostało zatrzy- 
mane przez Omera. Rzecz prosta, na co Turkom kłopocie się o po- 
większenie kontyngensu angielskiego, tymi kozakami o których tyle 
im nagadano i* na których zakładano tyle nadziei. Co tu, w tern 
wszystkiem ma robić Mazzini lub jenerał Józef Wysocki? Jeśli kto 
z tych Panów zaszkodził półkowi, to chyba używał za narzędzie 

wlenie zachowania jej, guand mAne, hądi oo hądi, nie daj^ Bią od niej odwrócić 
przez iadne swe pozory czy istotnością ani praez skargi, ani przez błędy czy winy 
ezyjekolwiek. Wtedy nam się nda, nie bez wielkiego truda i znoju, ustalić między 
Polakami I ten im najtrudniejszy a konieczny warunek ich możliwych, obecnie, a 
większych na przyszfoić powodzeń. 

■ Wyglądam z wielka ciekawością twoich kochany panie, genjalnych rozwag; nad 
Wschodem i nad Słowianami. Od twojej woli zaleiy przesyłać je oficjalnie mini- 
strom^ lub przezemnie je udzielad. Racz mi cofi napisać o Sadyku i o moim synie, 
z którego, życzę mocno dowiedzieć się żeś był zadowolony. Z Sadykiem ł^czy 
mnie dawna przyjaźń która się nie nadwyrężyła przechodzęc przez różne koleje. 
Od mego syn^ brakuje mi łisty. O jego zaproszeniu do służby muszę zawiesić de- 
cy^ę aż do jagu powroŁn, przek wzglfd aa różna okaliczaości o któiyoh tradno by 
było się rozpisać. 

« Przyjm kochany Droibo^ wyraz mojego wysokiego ssacunkn dla twych dzieł, 
dU twego serca, i wiarc na zawsze Mczerej nieodmiennej przyjaźni, a 

A. GzAnTORYSSI. 
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p. Zamoyskiego jenen^. Nieszukajmy niewiedzieć gdzie, przyczyn 
złego które jest tak blizkie i ^doczne (1). 

Nie wiem o ^im Iłśde moim piszesz, z którego wi^^tki cliciał- 
byś gdzieś v dzienniku di^ukowad. Proszę cie byś dal tomu pokój. 
Listy piszę do domu i do dębie, i za dom i twojf wiedzę, nie po- 
winny wychodzić. Do dziennika, gdybym miał co, umyśłniebym 
napisał. Uważam za wielka niewłaściwość, szczegółkami tyczącymi 
się naszych osób, lub wraŹMiiami chwilowemi, zajmować czytełników. 
Nie wyraziłeś mi liczbę summy danej 'Władziowi. Posyłam dziś kartkę 
do Falkenhagen-Zaleskiego, żeby ci pieniędze zwrócono, a razem 
proszę żebyś przyjęł moje podziękowanie i pozdrowienie. 

. Adam Mickiewicz. 

Słyszeliśmy że Polaków odchodzących z półku lub tam niedoszłycli 
przytulają tu inni rodacy, podobno z partji demokratycznej. Wszyst- 
ko to ledwie zasługuje na uwagę. Bo dezertat>wie, czy przytuleni 
czy nie, już sę dla półku straceni. 

Adam Miciiewicz« 

Do Saoyia Pauzt, w Bohoas. 

ConsŁantynopol 5 Listopada 1855 r« 

• 

Kochany nasz Jene^le ! Dotąd nie mam odpowiedzi od księcia 
Adama na Ust, gdzie mu całą rzecz tutejszą wystawiłem w pdne j 
szczerości. Ks. Władysław raz był u mnie. Powtarzałem mu com 
dawniej mówił. Słychać że się skarży na mnie, mówiąc że jestem 
w iriłacjL Nic mam ochoty ani potrzeby iść widzieć go. Słyszałem 
że za tydzień odjeżdża do P^yża. Nie widzę coby on, zostając pod 
wpływem p. Zamoyskiego mógł zrobić dla sprawy polskiej. 

(1) Interesem Polski było zjednocsyć pod -bronie wasystkie iywioły dawnej Are- 
czypospolitej, wystąpić jaknąjprędcej na pole walki, pny pierwtiej tpoaotoofoi 
wkroczyć do krają i rozwiń^ na ojczystej ziemi tatandar narodowy. Ale lendzo- 
ziemczale umysły dla podobania się Dwonno, praeowali nie nad rozneraeniem 
ale ńad zlokalizowaniem wojny, a dla widoków- oeobiatyeh loalzielali pierwszy za- 
rodek siły ibrcjnąj polskiąj. Za niekorsysUiHe i neifMiw^ ekwili w ISSSroka kraj 
6i«żko miał od^oiowatf w 1869 r, \P. W. 
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Rrzecz któr^ tu p. Levy prowadzi z Izraelitami^ rozwija się pomy- 
ślnie. ((^ Widu obiecują pomoc. Radzi są że początek zrobiemy^ i źe 
przez Paszę tureckiego przychykiego Izraelitom, h^f^i ta jest wagi 
wielkiej, dla nas. Znasz to dobrze i podobno jeden z Polaków, bę* 
dących na wyższem stanowisku, pojąłeś ile ztąd można siły wydobyć. 

(I) Nie ta miejsce przedstawić nawet w streszoseoin działanie Mickiewicza, 
w Stambule, ale czajemy potrzebę, aby dać choć jakiekolwiek wyobraienieit zamie- 
rzonej fcNrmacji, ogłoszenia następującej noty dyktowanej przez Adama panu A. Levy : 

« 11 y a des Israelites dans le corps des Gosaąues ottomans; le commandant 
supćrieur Mćbe.net-Sadyk pacha, rend tćmoigaage de leur bonne conduite. 

« II y aarait a^antage k aagmenter leur nombre : car, ce serait tout k la fois 
une force de plus poar la Turąuie et une source de grands daogers pour Tennenii. 

I Les Israćlites sont fort nombreuz dans Tempire russe etils y ont tant souffert, 
sortoat dans ces dernieres aonćes, que les ennemis de la Russie peuTent Stre as- 
snres de trouver en euz un appui fidele. 

■ Quand les IsraćIiŁes ćtaient chasses de tous pays, ils ooŁ trouye en Tnrqaie 
et en Pologne, asile et protection : ils ne Tont pas oublie. Oue les Tures et les 
Polonais les traitent aujourd'hai eomme ^res d^armes, et cette fraternite mili- 
taire ne tardera pas a porter son fruit. 

I Dans la guerre qoe la Turąuie a si noblement commsncee et qu'elle soutient 
dam rinteret de tous, toutes les populations de TEmpire doiTent concourir selon 
leurs moyens. Et c'e8Ł k bon droit que la Sublime-Porte leur a fait appel. 

« Pourtant le firman qui concerne les Israólites est demeuró sans execation. II 
n'a fait que les effrayerj ils ontóraint d'^tre enr61ćs comme en Russie. 

• Mais on peut le rendre facilement ejcócutable, en ne demandant qu'an petit 
nombre d'bommes, et cette mesure serait m^me acceptee comme un bienfait, 
pui8que les familles se trouTeraient ainsi dćlirróes de toute crainte d'enr61emeiits 
forces ulterieurs. 

« Les Israćlltes se mariant jeunes presqae totts, ii y a ćquitó k ne pas exiger 
d'eux det soldats dans la m^me proportion qae pour, les autres populations; car 
ce serait leur imposer une charge plus lourde. — Mais, si Ton reduit k mille hom- 
mes le nombre de soldats k fournir par eux, ils sont assez nombreux dans. TEm- 
pireturc pour le faire aisćment. Et, de plus, lenrs communautćs sont assez riches 
pour pouYoir subrenir, en partie du moins, aux dćpenses necessaires &lear entre- 
tien ; fournissant moins d^hommes elles ne sauraient troaver injuste une compen- . 
sation pćcuniaire. 

« S'ils ótaient dissćminós dans des corps ćtrangers, aslreints k des moBurs ćtran- 
góres, les Israćlites pourraient k juste titre demander en quoi leurs fatigaes et 
leurs combats peutent senrir aux Israćlites. — Mais formant tlft regiment distinct 
et chaque Israćlite pourant arriyer k tout grade, ils se trouvent mus alors par le 
lógłtime orgueil de relerer aux yeux de tous leur race par leur bravoure. Comme 
aassi aTeclapossibilitć de garder leurs habitudes nationales, et d'ob8eryer leur sab- 
bat, ot de 8uivre leurs .rits,disparait tout empdchement religieux; lesrabbins devant 
memeetre les premiera k compreadre que prendre part k la guerre actuelie est 
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P. Levy bardzo żąda do pomocy owego Izraelity^ o którym mówił 
z tob§ w obozie. Gdybyś oddalił si§ z Burgas trzebaby tg sprawę ko- 
muś pewnemu polecić.- Mnie się zdaje że najwłaściwszym do tego 
byłby półkownik Bednarczyk. 

Jęst wojskowym i mógłby w niebytności twojej zająć się organiza- 
cją, bo mamy nadzieję znaleść i woląterów. Trzeba będzie na to od 
ciebie upoważnienia^ i to rychło. Chociaż dotąd^ z Bednarczykiem 
nic o tóm nie mówiłem^ wyrozumiałem że zdolnym jest rzecz objąć 
i prowadzić. Innego Polaka^ sposobnego na to nie znam^ a wiele 
zależy na tem^ aby Polak był na czele zawiązku, zostającego pod 
rozkazami twojemi jako wodza Kozaków. Póki zaś cóś się nie zrobi, 
zachowajmy głęboką o wszystkiśm tajemnicę. Gdyby się rozgłosiło, 
p. Zamoyski i tu by się wmieszał. 

Warunków dotąd o legji polskiej z rządem angielskim żadnych nie 
zawarto. P. Zamoyski po prostu podjął się dostawić półk Polaków 
za mniejszą cenę niż kosztuje kontyngens zwyczajny. To przyjęto, 
za to został jenerałem, ale dalsze jego propozycje, kto wie, jak będą 

posr les Israelites le meilleur moyen d'assarer leur Hbertó religieuse, pui8qu*il 
n'y a point de droits solides sans deToira acoomplis. GetŁe gnerre est d^ailleurs 
dirigće contro rennemi commun. 

« Ge rógiment resterait sous les ordres da commandant sapeńeur Móhemet 
Sadyk pacha, dont les sentiments de sympathie pour les Israelites, lear libertć 
feligieuse et leur nationalite sont oonnus. Si arec qnelques hommes 11 a pu reodre 
de grands serTices sur le Danube, lors da siege de Silistri^, ii en rendra de plus 
importants encore s'il plftH k la Provldenoe qa*il entre en Ukrainę et en Russie a^ec 
des rćgiments de Gosagaes et d'Israólites qat y retroaveraient les ons, des com- 
patriotes, ayec une patrie detruite k venger; les aatres, des ooróligionnaires ayec 
les persecoteors de leor fol a punir. 

« Dans ces Tues le projet suiyant est soumis k rexamen de la Sublime- Porte. 
. • Le firman coneemant la oonstitution militaire des Israćlites de TEmpire otto- 
man sera exócate comme 11 suit : 

« Un regiment de nillle hommes sera formę parmi les Israólites de l'Empire. 
II sera ydtii, ćqaipó et nourri par la Porte, soldó par ses corćligionnaires. 

« U sera sous les ordres de Móhśmed-Sadyk pacha, commandant soperleur des 
Gosaques ottomans ; 11 gardera le repos du samedl et pourra salvre ses rits et cou- 
tames. Les Israólites pourront ćgalement parvenir aax grades. 

« Les communautćs israelites de TEmpire se rópartiront, en raison de lear nom- 
bre, le chifflre d'hommes k fournir, ainsi que la contrlbatlon pćcuniaire qai est 
fixóe poar la solde k une śomme de..v> (P. W.) 
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widdiBe. Należy nśuA f^ banę przetnmói u ciebie będziemy brać 
przykhd cierpliwości i działalności. 

IVzyjmij moje serdeczne uśoiśnienie. 

A. MlCKfEWlCZ, 

Do SlOTEA PAJaty w BCBGAS. 

ConsŁanŁynopoI 8 Listopada 1855 r« 

Kochany iaaaiie ! Od p. Levy odbierzesz wiadomości o interesie 
Izraelitów. Pamiętaj prosie że przeciwnicy nasi nie żartują; nowe 
rzeczy robi§ się tylko zdobywaniem s3 nowych. I o kozakach oto-» 
mańskich żartem mówiono dopóki ich na placu me ujimo. Spiawa 
Izraelitów w ostatnich kilkunastu latach wiele zajmuje umy^ów. 
W kraju popieraji oni naszą narodowość i uważani są jako potężny 
żywioł. Gdyby ta formacja wzięła skutek^ miałbyś od rządu fran- 
cuzkiego poparcie. Pierw^y lekarz armji tutejszej francuzkiej Pan 
Levy (i) jest w wlelkiem poważaniu u Cesarza, jest i tu, w wojsku 
nie mało wyższych oficerów bardzo dobrze usposobionych ; ci przez 
swoje stosunki we Francji skutecznie pomogą. Minister Turcji przy« 
ebylnie odzywał się o naszym zamiarze, a Izraelici tutejsi gotowość 
do pomocy przyrzekają. Idzie teraz o to czy mają dać irade na pólk 
Izraelitów lub jako część kozactwa, czy na kilka półków rayah, 
których chcą powołać znowu do broni. W naszych notach domagaj- 
my się, aby formacja tobie była powierzona; wielką by było rzeczą, 
gdyby od innych rayah t&kiei żądania zaszły.. Znalazłbyś się na- 
czelnikiem rayastwa całego w Turcji. Naprzód idzie o Bułgarów. Czy 
nie znasz kogo coby tę myśl między niemi poruszył. O Grekach 
wątpię czy się z nami połączą. W Bośnji znalazłbym na to człowie- 
ka, ale nie wiem jeszcze kiedy tam udam się. 

W tej całej robocie, ma się rozumieć że zostaniesz na stronie, 
dopóki się formacja nie otrzyma. Imię twoje o tyle tylko jest tu 
stawione, że cię żądają na naczelnika. Można uważać że się to dotąd 
dzieje mimo twojej wiedzy, a przynajmniej, jak jest w istocie, bez 

(i) Nie jest krewnym passego p. Levy. (Przypinek Adama Miokiewicxa.| 
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Żadnych z twojej strony zabiegów. Go ńę zaś tycze iimjokruyaMw^^ 
mó^byś i sam o tem robić przedstawienia rzędowi, jako znajęcy ich 
charakter i doświadczony jako dowódca. Spodziewam się że w kilka 
dni otrzymamy stanowcze odpowiedź, i jak sądzę, pomyślne. Wszakże 
ja nie znam Turcji, i być może iż w ostatnich chwilach znajdę się 
jeszcze nieprzewidziane zawady, nie łudzę się tedy zawcześnie 
nadziejami. 

Horenstein przyjechał chory na febrę. Dosyć czynnie i we właści- 
wy sposób gp^nia polecenia. 

U ks. Władysława nie^ miałem serca jawić się, i nie miałem po co. 
Był u mnie dwa razy. Ostatniego razu dodałem wszystko com jeszcze 
był zamilczał o szczegółach postępowania p. Zamyoskiego i jega 
własnych błękaniach się. Wystawiłem co trzeba robić^ aby jeszcze 
ich stanowczo uratować . Dziękował mi za uwagi które, mówił, że sę 
waine, i prosił żeby o tóm pisać do ks. Adama, co też zrobię. 

Mianowicie, wystawiłem, niedorzeczność i brzydkość systematu 
polegającego na tóm, aby cudzym hosztem wszystko zdatwiać. Po- 
wiedziałem iotćm, że p. Zamoyski chciał wydrzeć Turkom zaległe 
pensję jeneralstwa, którego obowiązków nie pełnił. Prz^i^nam się że 
sam tomu nie chciałem wierzyć, ale przekonałem się, że tak jest 
w istocie. ' 

Kopję listu twego ostatniego, pozwoliłem sobie posłać do Paryża, 
do kilku osób zaufanych. Napisałem aby ję dano Lenoirowi do prze- 
czytania. 

Będż zdów i łaskaw, ściskam clę serdecznie. 

A. Mickiewicz. 

A M. John L£onabd, a Paris. 

CoDstantinople, 14 noyembre 1855. 

Vou8 m'excuserez, mon cher monsieur, de n'ayoir pas pu venir 
prendre du the chez yous, ie jeudi 30 octobre> entre sept et huit 
heures du soir, attendu que ce jour 1^ j'ai ótó inviŁÓ h souper chez 
les kozaks ottomans dans le camp de Sadyk-Pacłia prds de Bour* 
f^as. Ce pacha est mon ancien ami et les kozaks se trouyent 6Łre 
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mes compatriotes. Cela Toas ćtonnera peiit-toe^ maiś ii śerait long 
pour le moment de yous expliquer ces roystóres de rćmigration 
polonaise . 

Je pense qae M. Martins esŁ toujoars h Paris^ je yous prie de me 
rappeler k son souvenir. Je regrettebeaucoup d'avoir roanquć l'occa- 
sion de faire la connaissance de M. Smith 0'Brien. 

Je Yois par votre lettre que yous n*oubliez pas les affaires de yos 
amis absents. Dans le cas ou yous receYrlez une bonne nouYolle 
de Dublin^ Yeuillez bien la communiquer h M. Zaleski. 

J'esp^re que Ton se porte bien chez yous. 

Si yous Youliez bien me donner de yos nouYolles, adressez tou- 
jours Yós lettres h TArsenal. 

Agrćez Tassurance de mes sentiments les plus afTeclueuK^ 

Adam Mici^iewicz. 
Do Martj Mickiewicz, w Paryżu. 

Stambuł, 15 Listopada. 

Jestem zdrów, moja Maryniu, nie wiem dot§d jak rozporządzę 
dalszą moj§ podróż, zależyć to będzie od interesów, które mam tu 
przed wyjazdem załatwić. 

Posłaną kopję listu Sadyka skopjujesz raz jeszcze i te odpisy za- 
chowasz u siebie do dalszego rozporządzenia. Oprócz Pana Lenoira 
nikomu nie trzeba tych pism udzielać chyba bym do tego listem 
upoważnił. 

P. Henryk już się umundurował. Zaczął ekwipować się od koł- 
paka. Oby wszyscy Polacy i wszyscy ludzie byU tak z czegokolwiek 
kiedykolwiek szczęśliwi, jak on z tego kołpaka! Ale obok nowych 
nabytków , przychodzą nowe troski. Henryk budzi się w nocy z 
trwogi, czy szczury nie dostały się do kołpaka; a że tu często są 
pożary i łuna z okien widna nieraz, uważałem że Henryk kładnie 
zawsze na podręczu dwa tylko przedmioty : swój kołpak i mój 
paszport, żeby je w razie niebezpieczeństwa ocalić. Reszta mojego 
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eRwipaźu wcale go nie obchodzi. Ale musiał on sam do was o tern 
rozpisać się. Pozdrawiam was z serca. 

Adam Mickiewicz, 

Do Sewebyna Gałczowskiźgo w Paryżu. 

Stambuł, 19 Listopada 1855. 

. Żałowałem że nie było ciebie w Paryżu, kochany Panie, kiedym 
odjeżdżał, miałem wiele do pomówiennia. Starałem się o missj^ 
literacką na wschód, głównie i jedynie dla tego żebym obaczył kraj 
gdzie się tyle ważnych rzeczy dzieje, i tyle nowych żywiołów na jaw 
wychodzi. Zajmowała mnie mocno formacja tułacza Polaków, o 
której tyle chodziło wieści sprzecznych. Nie miejsce tu i dziś nie 
czas pisać tobie o wszystkiem com widział lub co przewiduję, tylko 
czuję potrzebę dać ci po krotce wiadomość właśnie o tern co nas 
najmocniej dotyka, o naszych. Powinieneś mieć o tern jasne wyo- 
brażenie, zda się to na przyszłość. Byłem w Burgas, w obozie 
Sadyka-Paszy przez parę tygodni. Sadyka ( Czajkowskiego) dawniej 
znałem. Zachował on uczucie prawe polskie i chęci najlepsze, nie 
mało zrobił na Wschodzie i mógłby nadal pożytecznie działać dta kraj u 
gdyby był poparty. Dotąd służył on wiernie Księciu Adamowi, do 
którego jest szczerze przywiązany, i przez którego miał nadzieję cos 
zdziałać dia Polski, te nadzieje niespodzianie go zawiodły. Pan Za - 
moyski wprowadzony tu w służbę turecką dzięki Sadykowi, od tego 
zaczął iż mu w imię Księcia Czartoryskiego wszędzie szkodził i po 
niezliczonych intrygach półk mu drugi odebrał i do kontyngiensu 
angielskiego oddał. 

Półk ten drugi był z samych Polaków złożony, Sadyk teraz został 
z samymi Kozakami Ukrainskiemi, Rubaóskiemi, Lipowai^iskiemi. 
Oficerów ma tylko polskich i bardzo dobranych, rzadkiego poświęce- 
nia i zacnych ludzi. To co mówiono o nadużyciach, rozruchach i 
bitwach w obozie, jest fałszem. Mogę zaręczyć, jako świadek 
naoczny, żem półków piękniejszych, źwawszych, nie widział. Tem 
smutniej mi było widzieć ten zawiązek zniszczony, fatalnym wpły- 

7. 
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iwem ZaHioyskiego, który ta postępowaniem swojem nsachrąjsldem, 
Turków przeciwko Polakom oburza. Żałuje teraz Sadyk ie się nie 
poznał na ludziach i z wielu osobami pozrywał stosunki^ w interesie 
tych ludzi, którzy go teraz radziby zniszczyć, lubo tego zda mi się 
nie dokażę. Przekładidem Księciu Adamowi i w całej prawdzie obraz 
działania Pana Zamoyskiego, ale wątpię czy będzie ztęd jaki skutek, 
zwłaszcza .że Księże Władysław, który tu przyjechał, jest w Zamoy- 
skim zaklęty, i wszystko widzi przez niego, zgubi się do końca. 
Trzeba żebyś i o tern wiedział że Zamoyski działtA zawsze jakby 
w zgodzie z Sadykiem i na pożytek Kozaków, a tym czasem wszelkie 
pomoce od rzędu francuzkiego udzielane, sobie zabierał na półk 
tylko drugi, teraz już Anglikom zaprzedany. Kozaczyzna miała w sobie 
żywioł narodowy, łączęc się pod oficerami Polakami, odświeżała 
w sobie pamięć dawnych stosunków. Byli śród tych Kozaków i Ruł- 
gary i W(dochy, niektórzy z rodzin majęcych wpływ u siebie i bar- 
dzo życzęcych walczyó obok Polaków. W szeregach obserwowałem 
Słowian, Sadyk lubo Turek umiał ich sobie pozyskać, to wszystko 
przeciwne było widokom nizkim pana Zamoyskiego. Dodać trzeba 
że odzywano się w obozie Sadyka z uczuciem naszem tradycyjnem 
dla Napoleonów, które Czajkowski z Polski przyniesione zachował, 
za to część jego wojska oddano Anglikom I... Któżby to przewi- 
dział ! 

Zachowaj ten list u siebie, wszakże, co osędzisz potrzebnem 
opowiedz o8oł)om« w których masz zaufanie. Posyłam kopję listu 
Sadyka, z którego całej dowiesz się lustorji. 

B{^ź zdrów 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Jeśli chcesz ję czytać, potrudź się do Arsenidu i weź u 
Maryni do przeczytania. 

Napisz do mnie o twojem tam położeniu i o szkole. 
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Do Sadyka Paszy, w Bcrgas. 

Konitantynopol, 18 Liitopadft i85S 

Jenerale Kochany ! Rozchodzą się tu listy twoje sprzeczne jedne 
z drugiemi. Przyjaciele twoi nie wiedzą co w tych listach prawdą^ 
czy dymissja? czy przejście na żołd*obcy? i t. d. i t. d. Kto naczel; 
niczy dziełu tak ważnemu jak twoje, ma zawody nieznane ludziom 
do dzieła nie należnym. Wiem dobrze że znajdziesz przeszkody 
w wizirach i paszach i posłach. Zwalczysz to wszystko, (abyś tego 
był pewny !) jeśli obejmiesz jak należy i ocenisz twoje stanowisko^ 
Objawiając się coraz śmielej, jako naczelnik żywiołu chrześciańskie- 
go w Turcji, opierający się stale i jedynie na Turcji, chodźbyś został 
z dziesiątkiem kozaków, będziesz silniejszym niż p. Zamoyski na 
czele dywizji. Niedaj się zwieść z tego stanowiska. Przyjdą ci pomo- 
ce z kraju i od obcych. Z tego stanowiska, z wiarą przemawiając do 
rządu tureckiego^ przemawiając poważnie i szczerze, znajdziesz 
odgłos aż w głębi ducha tureckiego. Prawda to, że dziś w Turcji 
przeważa wpływ obcy; uznajmy to. W tej chwili we Francji książę 
Adam ma posłuchanie u Cesarza. Nie zrywaj z Księciem, wystawiaj- 
my mu całą prawdę o p. Zamoyskim i o księciu Władysławie, który 
wystąpił jako agent p. Zamoyskiego; nie możemy mleć nic z nimi 
wspólnego. Uwiadomiłem księcia Adama o wszystkiem co tu robili, 
a raczej psuli nic nie zamilczając. Jeśli z tych wiadomości nie sko- 
rzysta, na nim odpowiedzialność. Ksąże Napoleon, lubo sprawie 
naszej przychylny, nie należy w tej chwili do rządu, a chwile zaś 
drogie i stanowcze, a przytem ma około siebie osoby przeciwko 
tobie uprzedzone. Trzeba czasu na zbicie uprzedzeń. 

Polecam tobie mocno sprawę Izraelitów. Masz wiedzieć, że gdyby 
Izraelici twoich półków, wezwali Karola Różyckiego na swego naczel* 
nika, ale wezwali w sposób religijny, poważny, w sposób jakim dziś 
powinniśmy wszystko robić, toby K. Różycki zaraz do nich przybył. 

Za to H rf(»ę. 
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Prowadzenie sprawy clirześcian w Turcji wymaga- żebyś trzyma- 
jąc twoje neutralne względem sekt położenie przejął się do głębi tą 
myślą, że dziś idzie o to^ aby ludzi religijnych złączyć w przyszłość 
Polsce w imię wyższej prawdy. Nie ma potrzeby abyś występował 
jako teolog, działaj idąc za szczerćm uczui^iem jakoś działał dotąd^ 
ale wiedz razem jakie teraz są dążenia umysłów i gdzie są środki na 
przyszłość. 

Pisałem ci o rzeczach ogólnych^ nie zaniedbując tu szczegółów. 
Staram się aby we Francji i tu oceniono twoje stanowisko. Kilku 
ludzi ważnych nieznanych tobie^ przyrzekło popiec ciebie silnie u 
Porty. Doniosę o tćm skoro tylko skutki jakieś ich przyrzeczeń 
obaczę. 

Ściskam cię serdecznie. 

A. Mickiewicz. 



Do KsięciA Władysława Gzabtortsk1£6o.(1) 

Konstantynopol, 19 Listopada 1855 r. 

Mości Książe! Od przyjazdu z Burgas, nie miałem już serca 
pójść do was^ rozmówić się ; rozmowa bez zobopółnej szczerości, 
byłaby gadaniną, jeśli nic czem gorszem; zresztą powtarzałbym 

(1) Ostatni tó, o ile wiemy, list Mickiewicza ; w o&m dni po napisaniu tego listu 
skonał. Dla czytelnika który w kartkach przez nas zebranych, 61edził żywot jego 
od azkół Kowieńskich do missij na wschód, podamy list 6. p. pólkowoika Ku- 
czyńskiego w których opisał nam zgon Adama : 

« Dnia 26 listopada w poniedziałek około lOej rano, Adam Mickiewicz otrzy- 
mał dobre wiadomości od Sadyka Paszy i opowiadał takowe Armandowi Levy, 
kiedy przyszedł półkownik Kuczyński. Mickiewicz cierpi«cy nocy poprzedniej miał 
się lepiej i był dosyć wesoły; rozmawiał długo z Kuczyńskim, między innem i 
powiedział « Kuczyński, wiesz iem się zacz^ uczyć po turecka. Lękam się tylko by 
się ze mn^ tak samo nie stało jak z jednem z królów naszych, o którym kronika 
mówi, ie joi nie żle 61abizował kiedy go fimierć zaskoczyła. » Potem mówił wiele 
o wojnie biei^cej i nwaiał ii każdy z polskich -emigrantów powinien był brać 
udział w tej wojnie. -^ Go do siebie powiedział • Ja w tem prcekooaaiu 0|»ó8xcza- 
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w&m to, com już mówił, i dodawałbym jeszcze rzeczy, których nie 
miło słucłiacie, zamykając się w zwykłym wam dyplomatyczoem 
milczeniu. 

To, co mówiłem dawniej, mówiliście aby doniesione było Księciu, 
ojcu waszemu. Uczucia, które dla niego podzielam z tylu rodakami, 
wkładały na mnie obowiązek szczerego objawienia prawdy ; spisałem 
mu naszą ostatnią rozmowę; nic nie zataiłem. Dodałem moje uwa- 
gi o waszem tu postępowaniu. To postępowanie było ciągłem za- 
przeczeniem wszelkim nadziejom, klóre wielu rodaków roiło z wa- 
szego tu przyjazdu. Objawiłeś się tu Książe, nie w charakterze 
reprezentanta lub jednego z reprezentantów sprawy polskiej, ale jako 
poufny agent p. Władysława Zamoyskiego, wysłany dla szkodzenia 

lem Francje, powiedziałem ja sobie; gdybym wiedział nawet że w Tnrcji gdzieś 
mam tuarzyó na cholerę, jadę jednak, bo tam jest dzik moja powinność, wolę 
bowiem być pisarzem w jakimfi półka kozaków polskich, niż kanclerzem instytutu 
francuzkiegOB — wreszcie mówił wiele o swoich dzieciach i zakończyło najmłodszym, 
w którym wiele widział rzeczy nderzajęcych na wiek jego dziecinny. Około w pół 
do dwunastej uc2oł mdłoioi i lekke dyarję i położył się na łóżku ; ale ani on sam 
ani jego przyjaciele nie byli zatrwożeni. Nastę-piła inna wizyta. Ok<rfo godziny 2ej 
Levy wyszedł w interesie Pana Adama. Półkownik Kuczyński został aż do 3ej go- 
dziny. — Mickiewicz miał się niby lepiej i zapragnął spoczynku. — Henryk Słu- 
ialski był w domu. Około w pół do piątej Levy wrócił i dowiedział się na wscho- 
dach że Pan Mickiewicz jest konający. — Wchodzą do stancji na górę usłyszał 
rzeczywifioie od Henryka te słowa ■ mój biedny przyjacielu on stracony t a — • Jak 
to? » — • To jest cholera. ■ Doktor wojskowy Polak siedział na- kanapie, a gdy go 
pytano czy jest nadzieja? odpowiadał : nie wiem. 

Mickiewiczowi dano laudanum, i robiono wszystko dla rozgrzania go. Spos- 
trzegłszy Levy wchodzącego Mickiewicz zapominajęc o własnym oierpi^iu zapytał 
go: « Jak się masz? » ponieważ Levy również był cierpięoym wwilif dnia i nocy 
poprzedniej. 

- Henryk rzekł do Le^y < Pytał mnie oo mówi§ lekarze i żfdał żebym mu powie- 
dztat prawdę. Odpowiedziałem : i mówi^ że możesz umrzeć. » Wtedy rzekł . 
■ Każ mi zawołać księdza Ławrinowicza litwina, weż pióro » a gdym się przy- 
bliżył powiedział mi « nie mam siły. Powiedz moim dzieciom niech się zawsze 
kochają między sobę. » Przybyło dwóch innyeh lekarzy polskich i nareszcie doktor 
Drozdowski. Znaleźli go w stanie niebezpiecznym. Mickiewicz nie chciał więcej 
przyjąć laudanum, myślano że byłoby dobrze g^yby mógł zasnuć, wszyscy wyszli 
ze stancji. Mickiewicz zatrzymał Łevy, mówiąc do Służalskiego : « Dobrze mu tu 
jest, B uspokoił się nieco i rzekł do Łevy : « nie wiedza co ml jest, chcf mnie roz- 
grzać a ja cały w ogniach. » Potem zasnęt trochę. Księdz nadszedł, Mickiewicz 
ujrzał go ale nic nie powiedxiał. Kolki jirróciły. Drozdowski srobił mocne nacte« 
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Sadyk-Pasey. W ch^li kiedy postrzegtem na co się zanosiło, 
przedstawiałem wam, w namiocie w Burgas, pottzebę, abyście 
rozmówili się szczerze z Sadyk-Paszą. To zbyliście milczeniem. 
Przezierając coraz lepiej, oświadczyłem : że odkrywa się ze strony 
Pana Zamoyskiego i waszej, widoczny zamiar wytręcenia Sadyka- 
Paszy z jego półkiem, ze stanowiska, na którem tyle wam usłużył, i 
tyle mógł być użytecznym Polsce ; że godzicie na to, aby Sadykowi 
wydrzeó wszelkie środki działania w Turcji, i pozbawić go razem 
opieki obcych rządów; na to ani słowa odpowiedzi z waszej strony. 
Nie było już wątpliwości, żeście przyjechali byli z gotową instrukcją 
pana Zamoyskiego, z wyostrzonym nożem na Sadyka-Paszę ; w takim 
razie należało otwarcie przeciwko niemu wystąpić. Jeśliście go uzna* 
li nie użytecznym nadal, lub szkodliwym, należało wezwać go, aby 
ustąpił godniejszemu, lepszemu. Wolno wam było rozprawiać się 
z Sadyk-Paszą, rozpierać się z nim, walczyć z nim ; ale nie godziło 

raoia, Mickiewioz zawołał : > Oai mi sedr^ skórę jak biednema pólkownikowi 
Idcikowakiema a ooa mi naiad oie poronnie. ■ Dano ma snowa laudanum, nio 
nie pomogło, boU&oi się powiększyły, słaby się pasował bez skargi. 

Półkownik Kooiyński, wiodziony smatnym przeozttoiom, o godzinie szóstej 
powrócił, Miokiewioz go poznał, w samem konaniu juA rzekł mu : « Kikczyński 
półk kozaków OtŁomańskioh. ■ 

O 9ej godzinie iyoie dokońozył z zupełne przytomnoteię umysłu, z smutnym 
wejrzeniem, nie nie mówifo. Księdz w ostatnim momencie namaiał go olejem 
dwięŁym, a Levy zamkn^ mu oczy. 

A kiedy wszysoy mieli się rozej64 pytano się so nam robi^ zostaje? Leyy 
rzekł : « Kałę go zabalsamować i odwiozę do Paryża. » Wszysey się na to zgo- 
dzili, Henryk rzuoajęo się w objęcia Leyy i Kuczyńskiego zawołi^ : cTeraz zosta* 
li6my sierotami, powinniśmy bydż przyjaciółmi na zat^sze. » 

Levy zapytał się Henryka: ■ Ghoesa jechać do Paryła?'»>^ « Zrotńę wszystko 
co chcecie. * Leyy powiedział : ■ Towarsyesyliimy mu tutaj obydwaj, słusznie 
by6my go obydwaj odwieźli. > Kuczyński to potwierdził i tak postanowiono. Noc 
przeszła między trzema -wśród wielkiej bolęioi i wylania się, prsyrzekajęo być 
wiernymi my&li Mickiewicza i ^wykonania jego projektu, którym był forma^a 
półka Polsko-Izraelskiego, o csem Kuosyńskiema miid mówić v ostatnich cza- 
sach, i co tłómaoiy w ostatnich słowach wyneosonyoh do niego. Po dwudziesta 
czterech godzinach został zabalsamowany : Leyy był przytomny, w dwa dni 
potem Kuczyński odjechał do Egiptu. 

To jest co irtysi^łem i widtiatem włatnemi oczami. 

'Hipolit Kociyński, 
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się, pod jego dachem i u jego stola, knuć przeciwko niemu poci* 
sków. Polacy tak nie czynie. Arab pod namiotem^ ^q§6, przeciwko 
gospodarzowi nie konspiruje* 

Wyjechaliście na Wschód, gzie teraz jest pole tyla nadziei. Oczy 
rodaków były ku wam zwrócone. Teatr, na który wystąpiliście, 
podnosił was, i z tego Wschodu, w pierwszej wiadomości, któr^ 
Książe dajesz, o sobie, drukiem, donosisz źe kobieta przez was 
przywieziona oddała te lub owe posługi. Jeśti szło o reformy szpi- 
talne, należało było polecić je lekarzom i infirmerkom, dając na to 
fundusze; w każdym przypadku nie wypadało żąclać składek od 
oficerów nie pobierających żołdu. Kszątania się wasze w klasztorze 
dla umieszczenia innych kobiet gratis wydały mnie się dziwne, a 
cudzoziemcom gorszące. Obóz, nie jest to pole przeznaczone jedynie 
na pełnienie uczynków miłosiernych. Ubogich, mówi Gwangielja, 
zawsze mieć bodziecie. Obozu długo nie mieliśmy, i kto wie czy 
zawsze mieć będziemy takim, jakim był, kiedyśmy go widzieli, peł- 
nym życia i nadziei. Dodam że taimy, czyli racje, które ciągle idą 
dla Pana Zamoyskiego jako dla jener«^a, wystarczyłyby na wyży- 
wienie szpitalu całego. Pan Zamoyski pobiera dziennie dziewięć- 
dziesiąt racji; chorych było w szpitalu dziewiętnastu. Pana Zamoy- 
skiego ideałem było, jak widać, Jeneralstwo angielskie i te osięgnął. 
Przeznaczenie jego zbliża się do samych kresów. Ale, jakie ma być 
położenie wasze, pod tym jenerałem, jaka przyszłość narodowa? Nie 
widzę żadnej ! 

Wynurzając wam, cały mój ztąd smufek, zostaję z winnym 
szacunkiem, uniżonym sługą (1). 

Adam Mickiewicz. 

(1) Henryk Służalski, towarzysz podróży i obecny śmierci Adama Mickiewicza, 
przesyłając kopię tego listu )*annie Zofii Szymanowskiej w Paryżu, tak się 
wyraził : a Posyłam Pani kopję listu Adama Mickiewicza, który wręczyłem już na 
statku, wracającemu do Paryża, księciu Władysławowi Czartoryskiemu. Jakoby 
przeczuciem wieszczym s. p. Adam rzekł do mnie: t Proszę cif akopijuj ten list^ 
pierwszy to źydiu majem, co każe kopjowaóf i zachowaj. » Pewno będzie on potrze- 
bnym, bo nigdy przeczucia Adama pustuni nie były. » 

Kopję inn^ tegoż listu postawił Służalski Pani Sadykowój która odpis takowój 
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pnesUlft poilowi Juowi Łedaehowskiflaiii. Tf drogf list ten dostał się do rAinjreh 
rfli. Użyty zost^ sfdownie w procesie wytoeionym praez Hr. WładysUwa Zamoy- 
skiego przeciw kapitanowi Franeisskowi Jaiwińskiema w skatek przykrego zajścia 
przy koiciele $. Magdaleny w Paryża 21 stycznia I8S6, na pogrzebie Mickiewicza. 
Przedmkowano go następnie w Londynie. Przyjąłem za prawidło nieomijad żadnego 
z antentycznych listów Ojca mojego joż ogłószonycłi ; dla tego owaAłem za rzecz 
stosowna tema listowi da6 miejsce w niniejszym zbiorze, i przytoczyć inne listy, 
w prawdzie dotęd nie wydane, ale knrsnjfoe w lieznych odpisach i będęee tylko 
dopełnieniem powyższego listo. Inacaśj odłoży&ym do późniejszego ezasa wyftwie- 
tlenie bolesnych wrażeń które dręczfc daszę mocno oddzi^ały na stan zdrowia 
Adama Miekiewieza w Stambule i może przyspieszyły zgon jego. (P. W.) 



DODATEK 



A Madame Mabib Szymanowska. 

(B. d. 1829?). 

Gdybym był jeszcze cokolwiek chory pamięć Pani i dobre Jej ży- 
czenia powinnyby mnie uzdrowić. AJe nie potrzebuje już nawet tak 
miłego lekarstwa. Jestem zdrów zupełnie. Żukowskiego niewidzia • 
lem i niewiem gdzie- go znaleźć. Wyjazd z Petersburga wie Pani że 
nie odemnie zależy. Niepojmuję jaka była potrzeba mistyOkacji. Dla 
czego prawdy nie powiedzieć. Ale ale... jest to zupełna własność 
wrodzona płci pięknej. 

Pani sługa, Mickiewicz. 

Do Stefana Garcz.yńskiego. 

Rsym, 2 Maroa 1831 r. 

Kochany Garczyńsiu. Niewiem czy ten list znajdzie cię i gdzie^ oby 
w dobrym humorze znalazł. Siedzę dotęd w Rzymie i dręczę się 
i nudzę. Hóżne okoliczności wyjazd mój wstrzymały. Teraz w Ro- 
manji rozruchy i drogi nie bardzo bezpieczne. Myślę jednak ruszyć 
zwłaszcza że mam o czem. Twoje 360 talarów odebrałem^ wypłacę 
Rzewuskiemu za Hubego 200 franków^ sobie sto, resztę czy nie od- 
bierzesz u Walerjana (1) bo i sam potrzebujesz kilkuset franków i nie- 
wiem gdzie ci odsyłać. Wszakże jeśli mieć je chcesz, napisz do mnie 
pod adres Wołkoóskiej która ' mnie zakomuiukuje. Może nawet u 
niej część pieniędzy zostawię. Wszyscy twoi znajomi zdrowi i za- 
trwożeni (2). Niech cię Bóg ma w swej opiece. 

Przys:do tu dwa listy do ciebie. Jeden w kilka dni po twoim od- 
jeździe od Baranowskich podobno i od Odyńca. Ciekawy nowin, prze- 
czytałem, nic ciekawego, drugi, z adresem francuzkiem posłałem do 
Drezna. 

Adam. 

(IJ Krasiński. (P. W.) 

(2) Wiadomo ie wówosas Stefan Oarczyoski słuśyt w wojsku polskicm. (P. W. ) 
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Do StIF ANA GaRCZTŃS KIEGO, W ObJBZJSRZU. 

Łukowo 1S31 gradzieó. 

Kochany Panie Stefanie. Czekałem na ciebie wierząc twoim obie- 
tnicom, widać że i siostrzyczki i bradsski i całe pokolenie kaszte- 
lańskie wielmożnych Garcsyńskich mesłowne. Wyjechać dzisiaj nie 
mogłem, tM) by przykro mi było rozłączyć si^ tak nagle i niespo- 
dzianie z bratem. Muszę jeszcze ułożyć się z nim ostatecznie co ma 
nadal robić i gdzie się obaczemy. T<ie mówiliśmy jeszcze o tern nie 
przy widujic takiej. odmiany w waszych zamiarach. Zabawię tu do 
soboty, wyjeżdżam potem do Poznania, ztamtęd nie wiem jeszcze 
gdzie się obrócę. Muszę koniecznie jeszcze widzieć się z tob^. Przy- 
bądź więc do Poznania w niedzielę lub poniedziałek. Pana Turno 
uściskaj odemnie. Protestuję z gÓry pr^pciwko wszelkim doniesie- 
niom, oskarzeniomi zarzutom pani Turno . Była tu rada wojenna 
bardzo żwawa. Niewiem jeszcze na czem się zakończy. Podobno 
Pani Turno zostaje jeszcze w Łukowie. 

Tout k Yous 

Adam. 

Do SrirANA Cakczyńskiboo, w Objezjerzu. 

(B. d. 1832}. 

Kochany Stefanie. Gdybyś mnie w każdym liście po trochu siebie 
przesyłał juźby cię z połowa przybyła do nas. Zawsze i to dobrze ze 
mam codzień od ciebie listowne dobranoc albo dzień dobry. Niestety 
co kurjer to inne nowiny. Słychać że masz z panie Plater jechać, któ- 
ra podobno za kilka dni wyruszy, jakże więc l)ędziemy mogli widzieć 
się zsob§? Ja mam postanowienie litewskie (które obaczysz ile od 
wielkopolskiego pewniejsze) owoż mam postanowienie, w poniedziałek 
lub wtorek bydź w Objezjerzu. Jeżeli ztamt^d za prędko wyjeżdżasz 
donieś mi i odeszlij do Poznania płaszcz i boty. Mam nadzieję w na- 
szem wspólnem lenist\¥ie że nieco wyjazd przeciągniemy. 

Pani Turnowa wyjechała zagniev^ana na mnie, robię cię moim ex- 
raordynaryjnym an^basadorem tymcząsowen) na jej dwors^ i masjs 
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instrukcję abyś j§ koniecznie przeprosił. Spodziewam się że i pan 
Turno nieodmówi' też swojej interwencji. Uderz się w głowę jak 
llipolitek i wynajdź jak najpiękniejsze usprawiedliwienie. Muszę 
l)ydź zupełnie oczyszczony na sumieniu przed moim przyjazdem do 
Objezjerza. Jeżeli by rzeka stanęła dziś lub jutro- spodziewam się że 
przybędzlesz do nas. 

Yale- 
A. Mickiewicz. 

Do J, Ł0&ASZ£WICZA. 

Horyń, (b; d.) 1832 

Łaskawy Panie, Doszedł mi list pański i pięćdziesiąt talarów (i). 
Zaleskiego poezje rozrzucone po dziennikach warszawskich i nowo- 
rocznikach, dotąd razem zebrane nie były. Górecki zaczął był dru» 
kować i wiele już arkuszy wybito, ale cenzura resztę zatrzymała; 
trzeba więc szukać jego poezji po pamiętnikach i dziennikach. Jeieli 
się wstrzymacie z drukowaniem Góreckiego^ otrzymam zapewne 
rękopism, już nawet o to pisałem. Witwickiego wyszły z druku 
Ballady, płód pierwszy i niedonoszony, tak lichy, że sam autor 
chciał go własnemi rękami udusić i egzemplarze wykupywał; nie 
ma więc potrzeby starać się o nie. Jest prócz tego ogłoszona korne- 
dja Witwickiego Maruda^ Nie czytałem jej, prócz kilku wyjątków. 
Poezje Juljana Korsaka muszą być po księgarniach warszawskich. 
Trzebaby je koniecznie przedrukować. 

Jeżeli będziesz pan miał jeszcze o co zapytać, adresuj zawsze 
listy do Horyni. Najmilej mi będzie W. Panu Dobrodziejowi we 
wszystkiem usłużyć. 

Życzliwy sługa, 
Adam Mickiewicz. 

(I) Księgarz poinaiński Mank postanowił wydać tbiór pMSji MiokfowicKty 
Bohdana Zaleskiego^ Ooreokiego, Witwickiego, Korsaka i innych, pod tytolem : 
Nowy Pamat Polski i prosit mię abym się wydaniem teiro Pama$u sajęl. Przy- 
chyliwszy się do jego życzenia i pragnąc tep Partias zrobić jaknajkompletniej- 
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Do J. Łukaszewicza. 

Paryi. 3 kwietnia 1833. 

Szanowny Panie, Odbienesz tu Ust A. Góreckiego w interesie 
literaoidm. Górecki czytajfc w prospektach, że Mank drukować ma 
jego poezje, jest w niemałym kłopocie. Stracił on majątek i nie po- 
siada teraz nic prócz swoicli rękopismów, myśli je sam wydać 
w Paryża. Gdyby oroszono edycję w Poznaniu, byłaby to niemała 
slrata dla autora, bo bliżsi kraju, rzucilibyście w handel naprzód 
książki poznańskie, nimby poszły paryzkie. Jeżeli jesteś proszony 
od Munka, abyś się zajmował tym nowym Parnasem, weź na uwa- 
gę przełożenia hasze. Zresztą Munk nie wieleby zyskał na podobnej 
spekulacji. Górecki trzy części poezij swoich nie ogłosił i właśnie 
te części nieogłoszone zdaję się mieć największą wartość. Znając 
twoje dobre serce i przychylność dla mnie, spodziewam się, że mi 
wybaczysz te różne piśmienne napaści z mojej strony. 

Życzliwy sługa, 

A. Mickiewicz. 
Do Edwarda Odtńca. (1) 

w jesieni, 1834. 

Bourgoin musiał ci list oddać. Pisałem bardzo szybko, stał mi 
nad karkiem, nie było czasu wytłumaczyć się jaśnie. Bourgoin 
przyrzekł ci wszelką pomoc, udaj się do niego w razie potrzeby. 
Paszport zapewnie otrzymasz. Wszakże znowu ci ponawiam prze- 
strogę, abyś nie kwapił się do Francji. Emigracja jest w takiem 

•zym 00 do poezji wyiej waiaiankowanyoh -wieszczy naszych, udałem się po infor- 
mację do Adama, i odebrałem od niego dwa następujące listy w tym interesie ; 
pięćdziesiąt talarów o których mowa przesłał Munk jako honorarium za prze- 
druk dzieł jego. (Przypisek p. Łukaszewicza.) 
(I) Jest to dokońoMDie lista umieazozonego na str. 103 niniejszego zbioru. 

(P. W.) 



• 
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położeniu, że miałbyś tu wiele nieprzyjemności, i oprócz mnie i 
dwóch innycti osób, nie mógłbyś z nikim ani żyć, ani rozumieć 
się. Szkoda też fortunkę żony twojej tak ladajako postradać, zwła- 
szcza że już masz obowiązek myśleć o waszem dziecku. W kraju, 
może mógłbyś być uźyteczmiejszym niż tu. To moje zdanie podzie- 
lają wszjscy tu twoi przyjaciele, jeżelibyś tylko mógł bezpiecznie 
wrócić, co zdaje się być rzecz- podobna. 

Jełowicki jeszcze pieniędzy nie oddał, ale to jest interes pewny . 
Oświadczył, że bierze na siebie przesłanie, bez żadnycłi twoich ko- 
sztów. Tylko o termin trzyletni wielka trudność, bo szlachcic prze- 
myślny opiera się na jakimś liście twoim gdzie mu dłuższe posia- 
danie dozwoliłeś. Te dwadzieścia dukatów, o które mi głowę 
kłopoczesz, jakbyś lękał się dżumy w nich ukrytej, odtrącę tu dla 
siebie. Wszakże już podobno pisałem, że jeśli będziesz mógł oddać 
je P. Ł. zrób to natychmiast, a wtenczas będziesz miał u mnie na 
leżnośćdo rozrachunków. Ma się rozumieć, że nie można odsyłać 
tych pieniędzy przez trzeciego, rozgadać głupstw takich, chyba jeśli 
byś sam widział P. Ł., albo kogo bardzo pewnego i dyskretnego, 
byle nie kobietę. 

Korsarza czytałem już kilka razy, wynotuję tobie wiersze, które 
chciałbym poprawić; jeśli mi na to nie dasz zupełnej plenipotencji, 
sam pomyślisz o poprawieniu. Szczególniej w krótszych djalogach, 
w wydawanych rozkazach, w wykrzyknikach, tu i owdzie styl od- 
dala się od toku zwyczajnej prostej rozmowy. Wiele miejsc poetycz- 
niejszych prawdziwie tobie się udało. Cierpię na tern, że nie mogę 
teraz posłać Tadeusza, bo pocztą boję ąię, żeby na koszt nie nara- 
zić. Napisz mnie czy mogę przesłać do Drezna bezpiecznie dla 
państwa Grabowskich i dla ciebie, 

Listek tu przyłączony do Franciszka albo wręcz pani Grabowskiej, 
' jeśli jest w Dreźnie; albo przeszlij intią drogą. Listy Franciszka 
ledwie teraz odebrałem. 

Zosię i twoją małą ściskamy serdecznie. 
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Do A. E. OOTŃGA. 

Paryż, 28 septembra 1835. 

Kochany Edwardzie. Naprzód masz wiedzieć że Celina powiła 
bardzo szczęśliwie 7 septembra córkę która będzie nazywać się Ma- 
rysia- ale jeszcze dotąd nieochrzczona. Możesz sobie wystawić jaki 
w tym dziecku jest zbiór wdzięków- cnót- przymiotów i zalet. 
Matka codzień nowe odkrywa i ja powoli tym odkryciom wierzyć 
zaczynam. Celina urodziła prawie bez cierpienia i w kilka dni już 
była na nogach- ale teraz z niewielkiego zmartwienia nagle zapadła- 
zkąd i dziecię chore. Wszakże oboje już wracają do zdrowia. 

Zwlekłem długo list do ciebie. Chciałem koniecznie co do Meli- 
tell twojej posłać- ale nic nowego nie napisałem- nic dawnego przez 
cenzurę nie przejdzie. "Wiersze religijne o których piszesz, już były 
drukowane w nowem wydaniu Merzbacha- tobie nieznanem. Przy- 
pomnisz może sobie- że wytłumaczyłem kiedyś w Wejmarze prolog 
Fausta. Ten prolog darowałem panuAntoniemu-(i)apanAntonizosta- 
wił go z papierami u nieboszczyka Todwena w pakiecie opieczęto- 
wanym i zaadresowanym- teraz posyła tobie kartkę plenipotencyjną- 
jeśli prolog wynajdziesz- drukuj go, ale przejrzyj i popraw. Inni 
tutejsi poeci boją się straszliwie żebyś ich niepoprawiał- pan Antoni 
szczególnie o to troskliwy ! Zdaje mi się że ty i ja nigdyśmy tak 
bardzo naszych słów nie cenili. Przecież nie licz do tych puristów 
Witwickiego, któremu za cały ten pakiet podziękuj- bo on najczyn- 
niej chodził za twoim interesem i najmniejszych nie robił ceregieli. 
Wiersz Kajsiewicza niewiem jak ci się wyda, zdaje mi się godzien 
druku- ma tu i owdzie rysy poetyckie. Eajsiewicz jest młody pisarz- 
bardzo dobry chłopak i wiele obiecuje- ale mu się bardzo chce dru- 
ku- a ja choć mu to odradzam nie mam serca- całkiem muzę jego 
przyareszlować> zwłaszcza że autora bardzo cenię. Mam także sonety 
Gaszyńskiego- piszę do niego czy mi pozwoli wybrać jeden lub dwa 
tUa ciebie* Przesłałbym je w liście* Bez pozwolenia nie śmiem zaczę- 
li) Goreckiemui (p, W.j 
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piać autora : irriiahiie genus. Ja teraz siedzę w prozie^ czytam kro- 
niki i mam zamiar napisać krótka historję ]^o]sk9. Załcczam listek 
do Francizska który racz mu przesłać. Żonie twojej raczki ucałuj 
i pozdrów j§ od Celiny. 

A. MlCEIEWlCZ. 

Do A. E. Odyńca. 

(B. d.) 1836 r. 

Od czasu jakem ci posłał pakę z rękopismomi to jest podobno od 
roku^ nic od ciebie nie odebrałem. Jeśli piszesz przez okazje źle 
trafiasz. Byliśmy już nieco o ciebie niespokojnie teraz odebrałem ra- 
zem dwa listy, jeden dawniejszy okazjowy, później przyszedł. 
P. Ł. jeśli dot^d jest w Dreźnie oświadcz, że ma nieduszne bardzo 
podejrzenia i fałszywie sobie wystawia mój charaktei* i sposób my^ 
ślenia. Stosunki wszelkie między naipi muszę ustać przez wzgl^ 
na nasze zobopólne położenie. P. Ł. pisała do mnie o jakicbś po- 
syłkach. Odebrałem niedawno fr. 250 przez bankiera z krótkim list- 
kiem podpisanym Adam i z oświadczeniem, iż to dług dawny. Pa- 
miętasz może^ iż dałem kiedyś za granicę Rojeckiemu podobne 
summę o które kilkakroć upominałem się. Niewpatrzywszy się 
w charakter myśliłem^ że Rojecki ję odsyła. Wystaw moje zadziwie- 
nie kiedy teraz widzę z kartki P. Ł. zkęd ta summa pochodzi. Jeżeli 
nowe posyłki tego rodzaju przyjdę nie będę ich odbierał. Pr/ełóż 
proszę P. Ł. w jak przykrem stawi mię położeniu, świeżo ktoś 
z zakładu zgłasza się^ abym na jego ręce postał listy do P. Ł. To, 
co pisał J. o Telimenie, śmieszne i dziwne ! Jakież tam może być 
podobieństwo. Zresztę już do wielu osób stosowano^ a niektóre siime 
do siebie stosowały, chociaż w istocie o żadnych z nich nie myślałem 
piszęc. Córka moja zdrowa, ładna, Uusta, już p4za po ziemi, ma dwa 
zęby, mówi tylko ba i bu— za krzyżyk dziękujemy. Nie wiemy czy 
nam się uda przesiać ci jakie poezje nowe. Pora wcale nie poetycka 
u nas.Ja piszę albo raczej pisałem Historję, ale na pierwszych roz- 
działach zawisem i stoję na miejscu. 
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Bohdan osiadł w Strasburgu i do nas pisze, Witwicki co miał to 
ogłosił, mnie dokucza drukarnia o skompletowanie tomu ósmego, 
który jest tylko przedrukiem dawnych rzeczy, ale mi trudno na kil- 
ka ćwiartek zdobyć się i druk przez to zatrzymał się i spoczywa. 
Blieszkam teraz w Domont blisko Paryża (o pięć lieues) w domu 
naszego znajomego Dawida, podobno i na zimę tu zostanę bo trochę 
taniej niż w Paryżu. Adres mój : Par Parts d Dommty mcńsoń de 
M. David. Stelan (!) mieszka w Montmorency blisko odemnie, widu- 
jemy się często, Niemcewicz tamże. N. B. kocha się w mojej córce 
i pisze do niej ody (2). 

Twój Adam. 

P. Zofji raczki ucałuj • 

(1.) Witwicki. (P. W.) 

(2) Wiersze te mogf dać wyobrażenie jaki hamor Niemcewicz zachowywał 
w tak późnej starofici : 

DO DZICSIfCIOMICSIfCZNIJ DZIEWCZYNKI ŚLICZNEJ MARYSI MICKIEWICZÓWNEJ, 

DYTYRAMB A. 

25 czerwca 1836, w Montmorency. 

Cudo piękności. Niebios arcydzieło 

Zkfdżeś się wzięło? 
Czy6 z różnych od nas stworzona żywiołów, . 
Czyż z legjona uciekła aniołów. 
Nie wiemy : toć nam przecie nie jest taj nem 
Żeś stworzeniem nadzwyczajnem. 
Kto cię widzi, kto słyszy z podziwu obsłapia. 
Przy tobie Yenus brzydka i Minerwa głupia. 
Jeźli z latami i powaby wzrosną 

Jak mamy tego nadzieje. 
Wszyscy dla ciebie z miłożci po8chn§ 

I cały żwiat oszaleje. 
Nie czyń jak Yenus co na górze Idzie >• 
Prostego sobie wybrała pastucha. 
Taka zniewaga na ciebie nie przydzie. 
Ty wyniosłego posiadając ducha. 
Śmiało po pysznych deptać l>ędzie8z Panach 

I carów wodzić w kajdanach. 
O wieszczbie mojej nie w^tpij ni trocha. 

Wierz car się w tobie zakocha. 
Dla ciebie w pośród frejlin swoich tłoma 
Szaleć, oddiodzić będzie od rozomU| 
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Do A. E. Odyńca, 



Paryż gradsień i 837 

Już Stefon musiał ci odpisać na skargi tyczące się koresponden- 
cji wzajemnemi skar^^ami^ i na twoje okazje^ które tylekroć chy- 
biały i na warunki, któremi naszą wolność pisarską skrępowałeś: 
Ale prawdę mówiąc jedna i większa przyczyna milczenia jest stan 
duszy, w którym lepiej milczeć, ciężko co znaleźć na pociechę 
przyjaciela. Miałem dosyć różnych smutków, a kiedy sobie twoje 
położenie wystawiam i różne słowa twoich listów przypominam, 
robi się mnie jeszcze smutniej. Kochany Edwardzie I męztwal bądź- 
my mężami! ąu^est-ce qu'un homme de rAśrite? c*est un *komme 
qm a beaucoup souffert — Żywi Pan, i po smutkach pocieszy, po- 
wtarzajmy to sobie nawzajem. Wiesz, że na zimę jesteśmy w Pa- 
ryżu. Byliśmy zdrowi, Ja teraz na zęby cierpiałem, wyrwałem 
i lepiej, Celina zdrowa. Marysia ma już miesiąc szesnasty, zdrowa^ 
wesoła, silna, zręczna, ale głupia, dotąd nie gada, tylko jakieś sło- 
wa, które ciągle wymyśla i znowu zapomina. Wielką mam z niej 
pociechę, mam domową komedję zawsze nową i zabawną. 

Trapiły mię kłopoty finansowe, ale Opatrzność dotąd mię nie 
opuszcza i jako tako lata przechodzą. Piszę teraz dzieło po francuz- 
ku, jeżeli się uda i podoba publiczności, (już napisane), może in- 
teressa nasze poprawić : zmów kiedy pacierz na tę intencję, drugie 
takie dziełko mam na myśli, jeśli pierwsze dobrze pójdzie, potem 

Jeżli wienczas z uśmiechem do ciebie się zbliży 
Zacznie amizgad^ pokornie się zniży, 
Powiedz ma, znam ja Łwf zemstę zawsięt§ 

I Łwoję chylrość przeklęte. 
Próżno się płaszczysz, wychwalasz me wdzięki 
Nie dam ci nawet pocałować ręki, 
Aż nam powrócisz matki ukochane 
Ojce, i dzieci na Sybir zasłane, 
Aż się w swej zło6ci szalonej ukrócisz 

I Polskę całf nam zwrócisz. 

J. U. N. 

18 
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wrócę do polskich rzeczy. Długo nic pisać nie mogłem^ przed dwo- 
ma miesiącami przyszła znów ochota. 

^ U nas tu w emigracji bieda coraz większa. Żołd jednym odbiera- 
ją^ drugim zmniejszają, p^no nędzy i pisku! i jakiej nędzy! ze zna- 
jomych naszych Domejko zawsze pracuje w chemii, Zan głos stra- 
cił a żalem i miejsce w teatrze opery. Uczy się teraz grać na l>a- 
wtlL 

Z nowiu emigranckiGii słyndeś pewnie o katolikach Jezuitach, 
l»antt»kach etc. ^. Żehyś wiedział co bmsz sidzić o tych płotkach, 
doitofi/ę tobie, i nikomu (ego nie rozgłaszaj źe w iilocie w erni* 
gnu^ji burdzo szerzy ńę Hlwangelja i ludzie wracają da KośeMi% co 
j«xltiy<;U gorszy, drugich dziwi, a mnie cieszy* Kilka bardzo zdoł- 
nycłi poszł^» do seminarium, kilku znowtl.miesKkaw domu wzą- 
dzonym jak klasztor a raczej ł^aetwo, gdzie fpcdem imeojf i maję 
na pensji kilku chłopców^ których trodntą ńę wychowaniem: Ztąd 
to wieści o kongregacji etc. etc. etc Dcmieś mi o twoich zamia-* 
rach. Czy zostaniesz jeszcze w Drezoiet i o twojej rodzime? Go 
robiszt Słysialem, źe coś maaz dnłkewaó we Wrocławiu. Czytałeś 
zapewne tłumaczeflie niemieckia Tadeusza albo słyszsdeś o niern* 
Szpazier wydrukowała źe to ja gemęimehaftUeh z nim pracowałem, 
a jam ledwie początek riyszał*. 

Nie wiem, czy znasz Irydjona tagoź autora co i Nieboska komędja^ 
Też same wady, ^ ale są tam karty cudnie piękne, czy znasz mój 
dodatek dystyków do ósmego tomiku, który tu wyszedł. Żyjemy 
najwięcej i najczęściej ze Steinem, (i) Często jest e tobie gawędka, 
częste życzenia żebyśmy jak mogli zbliżyć się. Obaczymy czy na 
literaturze francuzkiej więcej zyskam niż na poezji, czy moje prze- 
znaczenie zawsze tylko mieć chleb na dzisiaj, 

Dądź zdrów mój kochany, żonę I dziecko twoje uściskamy. 

(1) Witwioki. (P. W.) 
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Do A. E. Odtńga. 

Paryż, pue du Val de GrAce, 16 Aug. 1837 

Przedostatni twój list cbodzU nie wiem jak długo po różnych rę- 
kaclij aż niedawną do mnie zawitał. Nakleliśmy znowu twojej manji 
szukania okazji. Ostatni z wexlem zaraz doszedł, zdziwiłem się że 
mnie odsyłasz pieniądze. Wiesz dobrze mój kocłiany skąd one po- 
cłiodzą^ i wcale ule było między nami obu» ani zobowiązania się 
ani tej myśli żebyś mnie kiedy zwracał. Musisz być bardzo bogaty. 
Uważaj mnie zawsze za twego dłużnika i jeślibyś kiedy potrzebował 
czego w Paryżu nakaż do mnie, a ja wedle możności zastąpię twoją 
kassę. 

Chociaż już uwiadomiłeś dawniej u wyjeździe przecież trochę to 
mnie zasmuciło. Siedzieliśmy daleko od iiiebie, rzadko pisywaliśmy 
jeden do drugiego, a jednak zdaje się że byliśmy gdzieś w jednym 
kraju, na jednym brzegu, teraz odpływasz za ocean. Wszelako myślę 
zawsze że dobrze robisz. Nasze tu położenie nic nie rokuje na przy- 
szłość pomyślnego, zaciąga się do koła niebo Jak na deszcz długi 
i chłodny. Co gorsza nasi nie wiele dotąd skctrzystali z wędrówki 
i z doświadczenia biedy, i sama emigracja z wewuątrz siebie, jeszcze 
nie wypuściła światła któreby «a jutrzenkę nad/iei wziąść można 
było. Cóż robić, będziemy tu czekać, a ty gdzie indziej będziesz nie 
tylko w znośniejszem położeniu, ale nawet pożyleczniejszy. U mnie 
w domu wszyscy zdrowi. Marysia krzepka, ładna, żwawa jak balet- 
niczka paryska, ale głupia dotąd nie gada. Mieszka z Celiną za Pary- 
żem w St-Germain gdzie ja kilka dni w tygodniu przebywam, a 
resztę czasu dla zatrudnienia siedzę w Paryżu. Pisałem ci dawniej 
o dziele francuskiem. Masz ledy wiedzieć żem napisał dramę, czyli 
po twojemu dramat. Jeżeli by jego reprezentacja dobrze poszła, by- 
łoby to wielką finansową aferą, stąd nie mało tu mają trudności au- 
torowie. Ledwie tyle wyrohiłem że w tych dniach ma być lektura 
w dyrekcji. Rzecz więc ledwie jest zagajona, i daleko jeszcze do 
koftca, Wszakże mąm za sobą opinję dobrą kilku znakomitych iran- 
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cuzów. Muszę nawet pochwalić się tobie że pani Sand bardzo pochwa- 
liła mój styl nazywając mię vn auteur supMeur dans notre langue. 
Nikogo ta pochwała tak nie zdziwiła jak Witwickiego który nigdy 
nie wierzył w moje francuszczyznę^ a pojąć nie mógł aby cudzozie- 
miec mógł porwać sję na styl dramatyczny. Przecież teraz sam pró- 
buję pisać i tentuję na innym teatrze^ te wiadomości zachowaj u 
siebie^ bo kto wie jeszcze jak się nam uda. Ja teraz main wystąpić 
na Porte St-Martin^ a jeśli zajdą trudnością będę czekał otworzenia 
nowego Teatru francuskiego, gdzie mam zapewnione przyjęcie, ale 
otworzenie jeszcze nie rychło nastąpi. Wszystko to robię po prostu 
dla chleba, jeśli by się udało, móg) bym na długi czas spokojnie po 
ojczystej literaturze wędrować. Teraz pracuję nad historją polską, 
pierwszy tom wkrótce skończę, ale praca rośuie pod ręką, widzę 
niestety jak trudno co dobrego zrobić ! jak u nas strasznie historją sfał- 
szowano. Z naszych znajomych Stefan Zan ciągle zapada na zdrowiu, 
a póczęści roi sobie chorobę z nudy i biedy, Żegota całe źyciew labo- 
ratorjach chimicznych, praży, smaży, examina zdaje, wyszedł na 
sławnego metalurga, i pojechał do Alzacji, wezwany do szukania min. 
Napisz mnie jeszcze przed odjazdem ale pocztą. Bądź zdrów. 
przeszKj kartkę Franciszkowi. Do Gr. napiszę na ręce pani G. któ- 
rej adres mnie przyszlij* Adieu. 

Adam Mickiewicz. 

Do Hn. Władysława Plater a. 

Paryż, 17 stycznia 1841. 

Szanowny Panie. Manuskrypt jeszcze niepoprawiony, nie wiele 
też tam do poprawy, słów kilka. J... nie mogłem złowić, słyszę 
jednak, że dobrzy stenografowie są drodzy i trzebaby z księgarzem 
jakim zrobić układ, bo tak płacić na miesiąc tyle picDiędzy niepo- 
dobna. 

Oda Dzierżawi na wielokroć tłumaczona i ja mam tłumaczenie 
Eichofa. Oda ta zachwalana, jest podług mnie mało warta. 

Sługa, 
A, Mickiewicz, 
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Do FEr4RSA Wrotnowskiego^ Redaktora Dziennika Narodowego 

w Paryżu. 

^ Parył, 16 maja 1841. 

Panie Feliksie. Wstrzymaj się proszę z drukiem tej lekcji. Ja 
muszę cały ten okres o Ojczyźnie sam zredagować^ czego w tej 
chwili nie mogę zrobić. Inne także miejsca zupinie myśli mojej 
nie oddają. Wiem że to trudno być czyjmś drogmanem. Ale Toe- 
mogę wcale odpowiadać za waszą redakcję. Chciałbym bardzo wi- 
dzieć noty podług których piszecie^ bo wcale różne oA moich. 

^ Adam. 

QuiNET o Mickiewiczu. 

W liście do brata Franciszka z. d. 9 maja i 844 r. Adam wspo- 
mina o mowie P. Quinot gdzie była wzmianka o nim. Ustęp ten 
z lekcji 10 marca 1844 r. maluje uczucia jakie obudzał u ludzie 
w niektórych pojęciach bardzo się od niego różniących, geniusz 
Mickiewicza : 

« Je dois constater, saluer comme un fait important^ co qui se 
passe k que]ques pas d1ci,dans Tenceinte du Collćge de France. Au 
nom des Slayes, le premier poetę des Slaves^ notre cher^ notre hó- 
roiąue Mickiewicz combat de sa sainto parole une cause qui hien 
souvent se confond avec la ndlre. Qui jamais a entendu une pa- 
role plus sinc^re^ plus religieuse^ plus chrćtienne^ plus extraordi- 
naire^ que celle de cet exiló, au milieu d'un reste de son peupic, 
comme le prophite sous les saules? Ah! si T&me des martyrs et 
des saints de la Pologne n'est pas avec lui^ je ne siais oh elle est. 
Qui jamais surtout a parlć de notre pays^ de la France, avec des 
enirailles defils, si ce n'esl cet enfant de la Pologne ? GrSices lui en 
soient rendues! Ces hommes, ces fr^es d'armes, ont toujours ćtć k 
ravant-garde de nos armees, ii est juste qu'iJs veuillent Itre encoro 
h FaTanl-garde de Ta^enir. » (T. II, des (EwJres eomplśtes, p. 149.) 

18. 
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Priehówibnie do młodzieży francuskiej (O* 

« M. A. Mickiewicz a recu la dóputation du CoHśge de France, 
entouró de ses compagnons d*armes et de ses freres en poósie . Un 
ćtudiant en mćdecine, dans tine brillante alldCuUon, a deplorć Te- 
loignement forcć qiie Ton fait subir aa poeta slave. L'illustre exile 
a fait une rćponse bien propre k ćveiUer nos regrets de ne plu$ 
entendre sa parole toujours si piltoresque, si profondćment pćnó- 
trante. Apres avoir remercif'. les auditeurs francais des voeux offerts 
pour le rćtabłissement de la Pologne, et pour la cessalion de To* 
dieuse cruautó qae Ton deploie contrę elle, M. Mickiewicz s'est de- 
inande pourquoi la France, qui est la premi^e des nations pour la 
science, n'ćtaiŁ pas aussi la premfEre en puissance et en grandeur, 
puisque, selon le grand poetę, Tart c'est le pouYoir ! II en a trouv4 
la raison a dans les mauvaises doctrines repandues parmi nous et 
« dans le mauvais usage qu on fait d,e celles qui sont bonnes, mais 
« que Ton fausse en les enseignant mai. A prćsent, 8'est-il ócrić, 
a on devrait se dire que nous en avons fini avec le monde passć ; 
« on devrait, en parlant a la France aouyelle, lui enseigńer que les 
(( destinćes de tous les peuples sont en elle, qu'ils n'attendent plus 
a que son ordre pour mettre en jeu toutes les forces dont ils sont 
a doućs, et dont la plupart sont inconnues k eux-memes . » 

'( Le poetę professeur s'e8t surtout adressó k la jeunesse parco 
que les hommes nouyeaus pourront seuls accomplir les (Buvres de 
ravenir. a Au reste, s'est-il ćcrić, je ne suis pas simplement un 
c Polonais reprósentant parmi vous ce peuple qui s'est deyouó pour 
« YOtre patrie, je suis surtout un homme qui attend la solution du 
ii grand probtóme, que yous seuls pourrez donner. Si je me suis 
« rćuni k I4M. Micfaelet et Quinet, c'est que j'ai reconnu cbez eux 
cc la m^rae pensśe. Gomme moi, ils ont enseignó que la mission de 
cc la France est universelle, et que les peuples ne pourront vivre 
« que par elle et ayec elle. Cest 1^ sans doute It cause de toutes 

(i) Przyiaesamy dosłownie ppowiadanie dziennika Les JSeotes, Joorned mensuel 
\t» ąnnóe, jatn 1845 ^ mai 1846, No d« Septembre i84$, (P. WO 
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(( ces sympathies q\ie nous avons trouYŚes en yous^ et qui sont 
« chferes ^ nos coeurs ...» 

(c Soyez foris comme vos glorieux anotoes, mais Myez inflexi- 
tt bies comme eux... Je crois voir vos traits ^avćs avec les miens 
« aur le bramę que VoU$ m^offirez ; je ne vou« oublierai plus dćspr- 
a mais; mais que paa ua de tous ne manąue k Tappeł lor^ae 
« le jour dc marcher ensemble sera venu. Malheur h ceux qui se 
tf trouyeraient absents ! » (I) 

Wszyscy^ którzy dotykali dot^d pobieżnie nawet życie Adama Mickiewicza unie- 
winniać zdaj^ się rz^d francuzki^ że go z katedry języków i literatur słowiańfiliiuh 
usunfł i pochodzi to z braku jasnego wyobrażenia, czem jest Kollegium fran- 
cuzkie. 

Nie jest ono w niczem podobne <lo żadnej wyższej szkoły, do żadnego fakulte- 
tu uniwersytetów lagranicznycti, nie słucha nikogo, żadnych egzaminów, i nie 
wydaje żadnych patentów i stopni akademickich. Profesor nie jest obowię.zany 
przebiegać żadnej całofici naukow6j, tę całość sam sobie obiera i tworzy i nikomu 
za nię. nie jest odpowiedzialny, wolno mu tworzyć najśmielsze i najosobisŁsze 
hypotezy, bo szkoła ta ma za cel posun(^ dalej i naprzód naukę po za sfery i kar- 
by nie raz już wyrobione. Dla poparcia tego co ta mówimy najstosowniej będzie 
przytoczyć słowa ministra AłontaIivet umieszczone w Monitorze z dnia 17 Marca 
1831 roku: 

c Kollegium francuzkie umieszczone zostało w stolicy naszej jakby w środko- 
wym punkcie oświecenia publicznego ; wzywać zdaje się ono na swuje prelekcję 
tych Łylko« którzy dobrowolnie z miłości nauk chc§ się oddać poszukiwaniom 
ogólnym i spekulatywnym, którzy nie praktycznej strony, ale teorycznej szukają, 
nie materjalnych i faktycznych wyobrażeń o historji, ale pojęcia o jej duchu, 
nie mechanicznego użytku języków, ale zastosowania różnych narzeczy do poszu- 
kiwań krytycznych na polu religijnóm i filozoficznćm. > 

Ale egoizm polityczny nie tylko rz§dów ale i stronnictw nie zawsze może znosić 
swobodę żyjącego słowa , i o to Mickiewicz był najpierw zaczepiony, bo jako cu- 
dzoziemiec nie miał tak silnego oparcia w prawie francuzkiem. ■ Wiadomo że, 
według słów Michelefa, Mickiewicz, stały profesor w Lozannie, wezwanym został 
do Paryża z obietnicę, objęcia tam takiejże stałej katedry ; został jednakże tymcza- 
sowy m tylko profesorem, a to dla tego, jak się tłomaczono, że był cudzoziemcem. 
A jednak p. Rossi i tylu innych, obejmujęc katedry, niemniej byli cudzoziemcami. 
Wezwanie niegościnne! Zapraszano wielgiego Homera północy do domowego 
francuzkiego ogniska, a zaledwo tam stanęł, mówiono mu : «Nie należysz do 
nas. ■ Kazano mu opuścić ste^e schronienie, schronienie gdzie był jako syn przy- 
brany, dla czasowej zaledwo gosgpdy ; ofiarowano mu katedrę przeznaczona z góry 
aby się pod nim zapadła. » 

Hrabia Tawher zdajys wisbia Parów i4 kwietnia 1845 r. sprawę s jednej petycji 
ode«w9ł sif w te aiową : 
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A M. Le Gćnćral Gayaignag^ Ghef du Pouyoir ĆxćcnTiF* 

Parifl, am BatignoUes, rue da Boal6vard no 12 12 ao&i 1848. 

Aniirć Towiańskiaćt4 arretć h son domidie (ayenue dos Ghamps- 
Ćlysćes 108) łe 11 juiUet. II ćtait k Pańs seulementdepuis le 28 mai. 

c Ośmdziesięcia dziewięcia mieszkańców Marsylii zwraca nwagę wysokiej izby 
na zgonienia, jakich według nich dopuszczają się niektórzy profesorowie Koliegium 
francuzkiego, od lat kilku oburzając sumienia wszystkich poczciwych lądzi. Kalo- 
tolicy według_podpisvg§cych tę profibę traktowani s$ przez profesorów jak nik- 
czemni rajowie tureccy »• 

Aby dać wyobrażenie jak mętne, jak dzikie nawet były pojęcia niektórych 
członków wysokiej izby, dosyć jest przytoczyć według Monitora słowa margra- 
biego de Barthólemy : 

• Niektórzy profesorowie CoUSge de France stanęli na czele krucyaty ant!-so- 
ejalnej. Jeden z nich dla którego utworzono katedrę języka słowiańskiego, języka, 
którego nie warto znać pod względem literackim, bo tenże język żadnej niema 
literatury (?), profesor ów mówię znudzony zapewne podobnemi lekcjami wolał 
zaszczepiać w umysłach naszej młodzieży niewiem jakf religję tMssyanizm&m 
nazwane, która się urodziła w jakimi mózgu germańskim (??), a według której 
każdy człowiek jest Messyaszem (???). Ogłosił on nawet ksi^kę o messyanizmie 
i religji urzędowej. » 

Minister O&wieoenia pan SaWandy niemógł nie przyznać, że Koliegium fran- 
euzkie nie podpada pod żadne zwyczajne prawidła : 

« Koliegium francuzkie pod żadnym względem, ani w żadnym stopniu nie jest 
czę^if naukowo-uni wersy teck§ i nie jest pod władzę, wielkiego mistrza uniwer- 
sytetu ; a dziś może więcej jak kiedykolwiek nosi na sobie charakter wolnego 
nauczania, chociaż jest potwierdzone, protegowane i opłacone przez rz%d. Żadna 
dyscyplina zewnętrzna niema prawa działać ani na profesorów, ani na katedry 
jakie zajmujf. W 1822 utworzono niejakę dyscyplinę, ale ję oddano samemu 
Koliegium profesorów. I ta ustawa powiada, że gdyby zaszedł jakiś ^ nieporzędek 
lub jakie ważne okoliczności, rzęd odwoła się do Rady profesorskiej. » 

Pó tych tłumaczeniach ministra izba parów przystępiła do porzędku dziennego. 
Mickiewiczowi już wyznaczony był zastępca, a panowie Michelet i Quinet dnia 13 Lip- 
ca 1845 r. oddani zostali pod s^d Zgromadzenia profesorskiego, które oświadczyło, 
<. że ci panowie w niczem nie przekroczyli należnych im karbów, i że Koliegium 
francuzkie zatwierdza ich wykład publiczny. » 

Młodzież chc^ uświęcić pamięć tego zwycięztwa, kazała zebranemi ze składek 
funduszami wykonać duży medal bronzowy, majęcy pięćdziesiąt milimetrów 
średnicy, dzieło pana Borel. Z jednej strony znajdowały się popiersia Mickiewi- 
cza, Michelela i Ouineta, a po drugiej napis : Ut unum omnes ńnt z następojęcg 
legendę : La France et les auditeurs du Collage de France, Uczniowie udali się 
tłumnie do mieszkania każdego z trzech profesorów dla wręczenia im medalu, 
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Non seulement pendant les journćes de juin^ ii n'a pas quittć son 
domicile^ mais in§iqe durant son sćjour ii n'est pas descendu une 
seule fois dans la \ille; une promenadę aux environs de FArc de 
Triomphe a toujours ćtć sa seule sortie. 

Depuis son amv4e ii n'a fait de Yisite \ qu,i que ee 8<di, ni Polo* 
nm, ni Francais. Seulement ii a recu chez lui les Polonaissesamis 
qu'il connaissait antćrieurement et quelques Francais ćgalemcnt ses 
amis. 

i oświadczyli zarazem, ie « oni jedni dochowali tradycyjny wykład Koliegiam 
z najszczęśliwszych czasów hiś»torji francuzkiej, i że im Francja jest winna ie 
ta tradycja na nowo nawi%zan% została. » 

Rz§d czuł cał^ wagę tej oppozycji, ambasady obce gniewały się na widok 
wygnańców ze wszystkich stron świata witających oklaskami przepowiednie dni 
lepszych dla narodowości europejskich. Trzeciego Grudnia 1845 roku i Ouinet 
znalazł się w półcienia Mickiewicza, a w Stycznia 1848 roku i kars Michełeta 
zawieszonym został. Kiedy go o tem postanowienia ministra zawiadomił admini- 
strator Kollegium, Michelet odpowiedział : 

« Na 00 dawać barwę przypadkową temu co jest ostatnim szczeblem choda po- 
rządkowego i' przewidzianego. Od Mickiewicza do Qaineta, od Ouineta do mnie, 
jest to zamach stanu dopełniony w trzech nderzeniach, Mickiewicz zapalił wielkie 
światło nad Europą, rzucił posady małżeństwa między sobą nie tylko ludów ncy- 
wih'zowanych ale i barbarzyńskich. Quinet postawił głęboką jedność kwestji lite- 
rackich, politycznych i religijnych mających swoją tożsamość w ognisku duszy 
ludzkiej. Go do mnie na katedrze moralności i dziejów rozpocząłem najmoral- 
niejsze dzieło, ośmielam się powiedzieć, nawet dzieło ludzkości całej, bom dotknął 
kwestji czasu to jest : kwestją moralną i towarzyską. Niech zresztą i ta sala 
zamkniętą zostanie, niech się otworzą katedry i mównice nieprzyjaciół myślenia* 
ale to pozostanie, ie w tej sali naaozano i propagowano geniuszem moich przy- 
jaciół a moją szczerą i dobrą wolą (bo to świadectwo mogę sobie oddać) ducha 
nowej jedności, który nie jutro zaginie. • 

Zaledwie niespełna półtora opłynęlo miesiąca, a Francja strząsła z. siebie dyna* 
8tję Orleańską, i prześladowanym profesorom otworzyły się na nowo wrota Kolie- 
gium francuzkiego. 

t W Imię Rzeczypospolitej zajmujemy na nowo katedrę naszą, którą nam władza 
królewska zabrała, a którą dzisiaj lud nam oddaje. Przeszło, upadło palowanie 
materji i panowanie samej siły, a przyszło królestwo duszy i panowanie sprawie- 
dliwości dla wszystkich. Przyjaciele, bracia, dla nowej społeczności nowych po- 
trzeba ludzi. Potrzeba wiary ochotników z 1792 roku, rycerskiego bohaterstwa 
takiego Latour d'Auvergne, niezachwianej stałości Garnofa, sparcyaokiego chry- 
stjanizmu pani Roland, zapała jaki był w złożonej przysiędze trzeciego stanu i 
bronsowej duszy starej gwardji w dniach zniszczenia i klęski. Oto korona idealna 
która świecić powinna, na skroniach naszych, oto dyadem, który Bóg przygotował 
do namaszczenia nowej demokracji. Niech ten ideał demokracji wznosi się pod 
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Aucnn Francais^ ni Polonais de ceux qm Taient Tisitś ii'a M im- 
pliqu^ dans les ^Tćnemeiits de jain. Et lal, n'a jamais coonu^ n'a 
jamais śtó connu d'aiiciin insurg^. 

II n'a pris ni de fait ni indirectement la moindre part k ancun des 
ćvćnćments qui agitent si cnieNement la France . 

Cependant, non seulement U a ćtó arrftt^ et enfermć k la Conder* 

niebiosa, wysoko stawić go potrzeba, aieby z wysoka 6 wiata przyświecał. Ja nie 
tylko pragnę aby demokracja miała swój cbleb powszedni, ale aby z duchem 
wieku dzisiejszego i^ogU panować, i dla tego tei ż^dam od fiiej cnót wezech- 
władczych. « 

Może kiedyś moiliwem będzie w zupełnej całości przedstawić wszystkie oko- 
liczności towarzyszfoe prelekcjom Adama Mickiewicza, również j«k szczegóły 
załoienia tej katedry i zawieszenia profesora w swych obowiązkach. Czuję ii 
wszystkie te szczegóły moonoby zajęły polska publiczność, ale z ram publikacji 
dzisiejszej trudno jest wychylać się tak daleko, muszę się ograniczyć do tego co 
uwaiam za najpotrzebniejsze do zrozumienia Ustów w których ojciec mój myśl 
swoj§ co do prelekcji wyraża. 

Zakończymy słowami Miehelefa o Collśge d$ F^raneSf które odktt oi mężowie 
umilkli żaden głos tę szkołę prawdziwie ożywić nie zdołał : 

« Przesławna szkoła, która dotfd oczekuje historyka swojego. Zerwała ona 
ostatnie ogniwo, które człowieka do przeszłości witało, kiedy Ramus obalił 
najbardziej czczone bóstwo Arystotelesa i te rewolucję krwi% swoj« zapieosę* 
tdwał. 

> Miała ona podwójof wielkf chwałę dwóch naaezajfo przedmiotów, wsehodo 
i natury. Tam rabini na lekcjach Vatabl'a nauczali się języka hebrajskiego. Tam 
Panowie przybylt z Indjt pytali się Bomoufa o swój zapomniany język. 

• GhampoHion i Letronne wskrzesili tam Egipt, GuTier, Ampere, Sayart i inni 
wielcy wynalazcy odnowili tam nauki przyrodzone. 

« Ale atti nauka o człowieku nie była nie płodne, kiedy trzej przyjaciele słowom 
Bzczerćm i wzruszonóm wskrzesili iskrę moralna, w idiwilabh powszechnego zniżę- 
nia, w chwilach niejednośoa dali dowód wielkiej przyjaźni. Słowo święte, które 
dla każdej duszy żyjącej i ludzkiej oznacza łiarmoąjf sero i tworzy harmonję dusz, 
płodna w wynalazki. 

« Słowo święte, starożytne którćm instynkt proroOs]^ ojców naszych- oznaczał 
ojczyznę, 

• Byłożto niczóm? 'czyieśmy się oszukiwali, kiedy płomień ducha naszego spa- 
dał na ten tłum pałąjęoy i pocznty przez niego wracał do nas żywszy i głęł>9zy, 
kiedy wszystkie oczy odpowiadały setcom naszym, kiedy blask tyla wejrzeń zdawał 
się poprzysięgać, że ojczyzna na zawsze ustalone została. 

• Nic, nic a tego zatartćra nie ZMtało, nie pomyliliśmy się, i w wierze naszej 
upierać się nie przestaniem. Mury te nawet poruszone zostały, patrseie dobrze, 
te sklepienia drż« jeszoe i nie zapomniały echa słów naazyoh. » {Sitiwre 49 
franęe oh »ei*ićmĄ siecle. B^formep. 581-58%.) 
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gerio od ii est encore juflqu'i ce jour; mais son nom Hgnie sur la 
premierę listę des transportu. 

Andrś Towiański^ Juge h la cour sapr^me de Lithuanie^ quitta de 
son propre mouyement la Pologne en 1840 et Tint apporter ^ T^mi- 
gration des paroles de pak et de consolation; 11 chercha h inspirer 
k ses fr^res toigrós cette foi : que la Pologne ne pourra 6tre recons- 
tituće que par des actlons dont la base serait le Cbristianisme le plus 
pur^ et que sans ce1a> les moyens teireslres m^me les plus puissants 
ne rćussiraient poiot. Pour ces faits^ le Gouvernement Russe par 
un oukase en datę du 31 juillel 1842 le dóclara ixi\i et ordonna la 
conliscation de ses biens (1). 

L'autoritó morale avec laquel)e Andrć Tawiański rappelait auz 
Polonais leurs devoirs en ćlevant leur espdt au-dessus des intórśls 
de partis eicita contrę lui la halne de certains partis politiques. 

Cette haine Ta poursuivi ^Paris en 1842, k Home en 1844^ en 
Suisse en 1847 et^ aujourd'hui encore^ profitant dumalheur destemps 

(1) Doliczone bflo tlomMMnie aktto : 
.. • Ordre de M. le MinialM des finenoes da 31 joillei 1842. N^ 1603. 

V MooBieur le Mioistre de lloićriear me communląue que le Gitoyen da Gouver- 
nemeDt de Yilna^ Andró Towiański, qui óŁaiŁ autrefois ConseiUer de la Cour de 
Cassation (Zusiedatel byv8chavo lvo Departamenta Glayn^o Souda), ayaot 
obŁenu le 28 jola 1840 un passeport k TEtranger pour aller en Aatricbe et en 
Allemagne, ralable poar nn an, n'a pas jasqił'ioi demand^ de le łoi renouveler, et 
demearant arbitrairement & Paris, ii poosse les Polonais h des aetions mai- 
intentionnóes; par ses appels k TEmigration ; et k finTitation qai lal 4t^ faite par 
noŁre Ambaasade k Paris de rerenir aa lien de sa naiMttnee, ił a repunda qa'il Ini 
etait irapossible de ąnitter la France aTant nn an . Le Oóo^ral Ad^joint, Gomte de 
B9kendorf, ayant prćsenU cette aflkire k 9a Majestć nSmperęur, Sa Majestć a 
bien Toula donner Son Ordre Sapr^me pour sćqaestrer les biens de Towiaśski et, 
en vertu des rćglements qai existent; de le ooinpter lni-m6me an nombre des 
traitres, comine n'etant pas reveou k la Patrie, malgrś l'ordre da Gonremement. 
A qaoi M. le Ministre de Tlnt^rieur ajoute que pour faire connaltre & Towiański 
le dćcrftt Soprdme renda & son ćgard, et poar conflsqaer ses biens sitaós dans le 
Gonremement de Yilna, le Gomte de Bekendorf s'en est rapportó k qni de droit, 
M. le Vice Ghancellier, Gónśral Lieutenant Mirkowitsch. En commaniqaant cette 
Yolontć Saprdme k la Chambre des finapces da Goavernement de Yitna j'ordonne : 
si aprćs perqai8ition faite, on troare nn bien appartenant k Towiański de prenjlre 
immćdiatement les dispositions poar les seqaestrer et en an&óncer Ic rósaltat aa 
second Departement des Flnanoes. Le Ministre des finances, Gomte de Kisseleff. 
Le Viee CKancellier Jean Schelassoff. 
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elle yient surprendre la religion des autoritćs de ]a Rćpubłiąue en 
les trompant sur le caractere et les inlenlions d'Andrć Towiański. 
Je me ddclare garant de rexactitu g* des faits et des assertions 
contenues daos cet ćcńt (i ), 

Salut et fraternitć^ 

Adam Mickiewicz. 

Cbargó du oours au College de France. ^ 

Do P. W. TORNO, w Paryźc. 

Paryi 1854 r. 

Szanowny Panie 
Mewiem czy mi się uda jeszcze raz zobaczyć się z tob§ przed wy- 
jazdem. Posyłam list do brata. Dziękując tobie serdecznie za pamięć 
o nas, mamy nadzieję ze nas odwiedzisz na dłużej, sprawimy ci 
barszcz i kołduny i nie wątpię że skosztowawszy ich poweźmiesz 
wielkie wyobrażenie o naszej Litwie. Tymczasem będź zdrów i łaskaw. 

Życzliwy sługa, 4« 

Adak Mickiewicz. | 

Jeślibyś jeszcze kilka dni miał zabawić racz mnie o tern zawia- t 

domić. { 

A* ra» 

^ (1) W chwilach klęsk ogólnych oajbrzydsze strony natury ludzkiej występuje na 
jaw. Po dniach czerwcowych 1848 r. w Paryża władze otrzymywały tysiące naj- 
podlejszych donosów; ojciec oskarżi^ syna, syn ojca, brat brata, żona męża, i. t/d. 
Doszło do tego, ie prokuratorowie palili podobne listy już ich prawie nie czytaj^^c, 
ale w pierwszych tygodniach, oskarżenie wystarczało aby niewinnego zgubić. Zna- 
lazło się niestety kilku Polaków którzy nie wahali się użyć tak niegodziwej broni . 
Podpisali list donoszfc policji iż widzieli Andrzeja Towiańskiego na barykadach. 
Natychmiast wtrącono go do więzienia i zostałby wywieziony do Cayenny gdyby 
nie wstawienie się Mickiewicza i jego żony. Adam napisał i przesłał powyższy list, 
popierając go różnemi żwiadectwami, sam zaś z gor^cóm pismem Quinet*a i Wi- 
ktora Hugo ndał się do Jenerała Gavaignac'a; lecz tyle osób dobijało się wówczas 1 
o podobne posłuchania iż nawet go nie przyjęto. Przypomniała sobie wtedy Pani | 
Mtekiewiczowa dawne towarzyskie stosunki z adjutantem Gavaignac*a Panem de 
Foissy ; ten zaprowadził j% do Cavaignac'a, na którym energj^ swoj^ wymogła 
uwolnienie 'Towiańskiego. Cavaignac gotów był pokazać Mickiewiczowi list na ^ 
podstawie którego Andrzeja aresztowano, po krótkim namyśle Mickiewicz oświad- 
czył, że woli listu nie widzieć, bo nie chce brudzić pamięci swojej nazwiskami 
słoczyńców, kiedy już spełnieniu zbi^odni zapobieżono. (P. W.) 
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Adres Polaków do Napoleona III [i] : 

Une dśputation polonaise, r^sidanl h Paris et dans les environs, a 
eu rhoDneur de prćsenter h TEmpereur Tadresse suivante : 
* Sire, 

« Les Polonais rćfugiós en France, unissent avec le plus vif em- 
pressement, leur voix k celle du peuple francais, pour exprimer la 
joie qu'ils ressenlfent de ce que le crime tentś contrę vos jours n'a 
eu d'autre rśsultat que celui de faire śclater un sentiraent universel 
d'horreur contrę Tattentat, de dŚYOuement et de respeet h Yoire 
Majestó. Cestun tributde reconnaissancequ'ilspayent ayec ardeur 
au Chef du pays qui leur accorde une si gćnóreuse hospitalilć, au 
neveu du hśros qui fut le rśgónśrateur de leur patrie, au glorieux 
Empereur qui fait palpiter d^espoir tous les cceurs polonais. 

(( Daignez agrćer Thommage du plus profond respeet ay^c lequel 
nous sommes^ 
Sire, 

« De Yotre Majestó, les tr^s-humbles et ob4issants seryiteurs (2) . 

La deputation se composait de MM . le prince A. Czartoryski, an- 
cien prósident du gouyernement de la Pologne; 

Le gśnćral Skazynski ; 

Le gśnóral Chrzanowski ; 

M. Thćodore Morawski, ancien ministre des afTaircs etracgercs 
de Pologne en 4830; 

M. Adam Mickiewicz. 

(Moniteur unwerseldn ii mai i 855). 

(i) Adres niniejszy był redagowany w bióraoh księcia Adama Czartoryskiego, 
ale w ostatniej chwili podpisany przez Adama Mickiewicza i dla tej przyczyny nie 
chcieliśmy go zupełnie ominąć. Pianori, patrjota włoski, strzelił był dwa razy z pi- 
stoletu na Polach Elizejskich 28 kwietnia o piątej po południu, chybił; został na 
fimierć skazany, na rusztowaniu krzyknę.! : niech żyje Rzeczpospolita, niech żyjg. 
Włochy I {P. W.) 

(2) W tym samym numerze podaje Moniteur następujący list jenerała Rybiń- 
skiego, który nieco wyraźniej wynurza w jakiem uczucia wystąpiła depilacja polska 
niż blady adres przez ni% podany, w którym jak niemal we wszystkiich utworach 

19 



) 
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MiCHELET O Mickiewiczu. 

« Notre illustrc collegue et ami Mickiewicz m'a contć Timpres- 
sion qu'il avaiŁ eue enfant, Iorsqu'en 1812 sont arrivćs dans la 
Lithuanie^ oi!i ii ćtudiait, ces masses d'łiommes qui revenaient de 
Moscou, et les rapports que lui Mickiewicz ayait cus avec eux. 
Cćtait au moment oh les grands froids commencaient ; les Polonais 
ćtaient dans la plus grandę inquićtude^ dans une attente^ une an- 
xićtć extraordinaires. On allait chaque matin Yoit le thermom^tre^ 
et on s^effrayait de le voir baisser, baisser^ baisscr. Et puis^ Yoili 
que peu ^ peu on voit arriver des hommes et cncore des hommes; 
tout en est plein : les maisons^ les edifices publics, le college oil 
etait alors Mickiewicz^ tout se remplit h la fois. Le froid devient 
tr^s-yif ; on leur fait des feux partout. Dans les salles^ dans les cor- 
ridors; partout des soldats^ des Francais. Mickiewicz^ qui avait alors 
14 ans^ allait de temps en temps regarder ces fantómes ; plusieurs 
d'enlre eux avaient marchś hien au delł^ de leurs forces^ par une 
yigueur intśrieure que leur aspect n*expliquait pas. Le grand poetę 
vit tout de suitę une chose que personne n'a dite : ces yieux soldats 
ne se couchaient point; la nuit^ autour du feu^ on les trouvaittou« 
jours la f^te sur le coude^ h r§ver; ils avalent perdu le sommeil^ 
ćtant tellement habitućs au mal^ a la fatigue^ tellement dćsaccoutu- 
mós du repos. lis roulaient en eux cette grandę histoire. Cćtait 
trop, Yous le sentez^ pour les m^mcs hommes d'avoir commencć 

kaacelarji hotelu Lamberta przesadzona dyploznatyczaa ostróinoiiS zaciera najczę- 
ściej my^l główna. 
Sire> 

■ L'ómigration polonaise remercie Diea pour la conservaiioa de la Tie de Vi M. 1. 
qae Ton voudraiŁ briser aa moment ou elle combat reonemi, non-seulement de la 
France, mais de TEurope ot de ses intćrdts les plus eleves. 

t L'espoir d'un aveair calme et grand qui domine TEorope en ee moment ile peut 
6Łre rćalisć, Sire, que par Yotre initiative yraiment proTidentielle et hóroiąue. 
Sans voaa TEurope 8'arrSle ou relombe dans ses abimes. Avec vou9> son chef tó- 
ritaMe, elle s'avancera hardiment vers des destinóes nouvełles. 

I La i^oloflrne a oonserve religieusement, aTec amour et vónóration, ces traditions 
glorieuses qai, relevóes el dóveloppóes par V. M. I. ouvrent une epoque non- 
yelle pour la France et pour la Pologne, et, par Tanion de ceB deus pays, pour la 
grandę familie europóenne. 

«Sire; la Pologne espire tout dola justioo diYine^ et Aasa sa foi en V. M.^ elle est 
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en ilM^ et de M trouter \k en i%it; chode eieessi^e^ att delk des 
puissances humaines. Donc^ cette histoire leur rerenait toujours^ 
ils restaient \k, r^yeurs antour du feu. 

« l^e grand po^te des morte (c'est ]e titre du premier po^me de 
Mickiewicz) les ayant longteinps contempićs avec one graTit^ au- 
dessos de son ftge^ se hasarda & adresśer une que8tion k ces vieił- 
lards : « Yous Ites bien llgós^ comment donc, k votre ftge^ 6tes* 
« tous sortis de totre pays> encore cette fois pour yenir si loin ? » Et 
alor8> ces Tieux grenadiers^ relevant leurs grandes moustaches 
bianches^ rćpondaient avec simplicitć ; « Nous ne poutions pas le 
« quitter^ le laisser ailer tout seul. » 

« Yois profonde de la grandę armće: « nous ne pontions pas le 
laisser allerlD Et le dernier mot est sublime: «le laisser aller 
seul \ 9 Ainsi ces vieox soldats ne comptaient pour rien les gćuć- 
rations nou?elles ni les cinquante peuples ^que Napolćon trainait 
apr^s lui. Sans eux^ NapolćoneC^t ćtó seul. 

« Grandę rśponse^ voix profonde du coBur de la France* Le cceur 
5urvivait5 le sacrifice. Cest le plus pródeus trósor de la dćroute^ 
qui fot recueilli ainsi^ sauTĆ par un enfant polonais. Et 11 a gardo 
ce trŚ8or« Cest \k ce qui le souiient k traTers tant d'^preuves« 
Mickiewicz est restć par cette force du soutenir^ lor8que la France 
a tant oubli^^ ii est restć^ 8ij'osałs le dire ici^ presque plusFrancais 
que la France. » (Applaudissements.) {Cows au College de France, 
Lecon du 23 dócembre 1847*) 

conyalncae qtie cettd jostiee ne sera exerc6e ątte ptt touji. 

« Lm 4entimentfl qae je prŚ9«nte respeetneiitemeot kY, JA,1,,M nom de« otń- 
ciem et soldats de Tancienne arm^e polonaise, sont partagśs, j'en ai Tassurance 
par la Pologne enti^re ; elle ne me dćsayouerait pas s'il lai ótafi posśible d'ex- 
primer sa pensi^e. Otrł, Sire, elle sonffro et regarde tera TOecident o(x elle nei toH 
et D^aime qoe V. M. i.- 

• Les soufTrances indicibles de tout un penple, ses espćrances et sa reconnaissance 
ćl^yeront ses pri^res yers Dłea pour qu'il daigne conseryer^ fortifier et inspirer 
V.M. l.» 

De V. M. h, 

Le tres-humble et tr&s*deyoue seryiieur, 
Gónerat flYBiNSKr^ 
Dernier generał en chef de Tancienne armće polonaise. 

|P* W*) 
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CC . . . Ge qui a caractćrisó le nouvel enseignement tel qu'il parut 
au CoUćge de France^ c'est la force de sa foi> refforŁ pour tirer de 
rhistoire non une doctrine seulement, ttiais un principe d^action, 
pour crćer pius que des esprits^ mais des ^mes et des YoJontes. Par 
un bonheur singulier^ et qui prouye que ces pcnsćes n'ćtaient pas 
proprement miennes^ mais le gonie de notre dge^ c'est que le m^me 
cliemin fut suivi en m^me temps par<ieux esprits óminents^ Qui- 
net et Mickiewicz^ yenus des deux bouts du nionde^ d'imaginaiion 
tr^s-diverse^ et cependant concordant entre eux et avec moi par le 
sens profond de la Tie, de T^me populaire. Mickiewicz Tayait mis 
dans ses poemes de douleur^ les Dziady, łes Fślerins, lus de lant de 
milłions d'hommes^ de la Yistule en Sibćrie. Mickiewicz sous des 
formes diffćrentes^ nous ćtait uni par le ccBur^ par le fond de la 
pensće m§me. En reconnaissant Taction des sauveurs et des mes^ies^ 
ce qu'il y croyait divin, c'6taitleurgćnie populaire. Tous pouvaient 
dfeyenir sauveurs de leur race, de leur palrie. Donc ce cours orien- 
tal par le langage et les figures^ se rattachait intimement aux nótres. 
Celait Tappel k rhćroisme, aux grandes et hautes Yolontćs^ au 
sacrifice illimitó. Mickiewicz fut forcó de percer son nuage sombre 
pour cette France sympathique. Pour elle, ii tirait du cceur une lu- 
miere de rĆYĆlation qui n*ei^t pas jailll peut-śtre dans les profondeurs 
obscures de son nord lithuanien. NousTayons yu quelquefois plus 
qu'un homme. Une flamme YiVante (sublime et douloureux spec- 
tacie) des larmesm^lćes d'eclairs erraient dans śesyeuxsanglants. 

c( Lesministres^M. deBroglie^ M. Yillemainreconnurentledroit 
du Gollćge de France : « Son enseignement ś*adtessant aux hommes 
doit parłidper aux libertśs de la presse ; c*esi un librę examen de 
toutes les grandes gitestions, les professeurs n'ayant rien d craindre 
et rien d attendre ont la pleine indćpendance, rtnamovibilitć des 
juges, » « Nous ne voyons, dit encore M. de Broglie, que les 
membres de la Cour de Cassation qui puissent leur ćtre comparśs. » 
Le haut enseignement morał y a śtś suspendu, puis brisó. (Le 
ColUge de france dans le Paris-Guide 1867.) 
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DOPEŁNIENIE (1) 

Do Germana Hołowińskiego, Marszałka Wołyńskiego. 

Moskwa dnia 23 czerwca i82d r.' 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju, 

Ustawiczna wędrówka moja po różnych końcach państwa, jeszcze 
by dość była znośn§ gdybym mógł drogę wedle upodobania obie- 
rać. Oddalając się z Odessy miałem nadzieję znowu odwiedzić Ste- 
blów, i w szanownym, przyjacielskim domu JW. Pana Dobrodzieja 
odetchnąć jeszcze raz powietrzem Ukrainy^ nim j§ na długie czasy 
opuszczę. Inaczej zrządziły okoliczności, musiałem jechać przez 
inne nieznajome strony ku stronom daleko nieznańszym . Od dzie- 
więciu miesięcy przebywam w stolicy Moskwie jako czyrmmik, 
w kancelarji JW. Jenerał-Gubernatora, zacny ten męż pozwolił mi 
spokojnie gotować się do służby, nim się nauczę języka i uformuję 
nieco charal^ter. Praca ta na nieszczęście idzie zbyt trudno, i trzeba 
jeszcze mi wiele czasu nim zostanę aktualnym piszczykiem. Darujesz 
JW. Pan, te drobne szczegóły. Ludzie żyjący samotnie, nie zajmują- 
cy się niczóm waźniejszóm, zwykli wiele mówić o sobie, i radziby 
wiele słyszeć o swoich przyjaciołach. 

Nie wiem czy JW. Pan odebrałeś list pisany z Odessy, gdyż nie 
mieliśmy nań żadnej odpowiedzi. Może teraz będziemy szczęśliwsi. 
Gdybyś JW. Pan donieść raczył w kilku słowach, o swojćm zdro- 
wiu i szanownej Jego małżonki, o znajomym nam W, Mirowskim, 

(1) Tom niniejszy był na ukończenia gdy fir. Jan Działyński i P. Leonard 
Chodiko udzielili mi łaskawie : pierwszy listy do Germana Hołowińskiego i Bona- 
wenŁurowej Zaleskiej, drugi listy do Joachima Lelewela; z innego iródła otrzy> 
małem kopję listu do ministra oświecenia i w tym samym czasie udało mi się 
wyszukać tekst przemówienia ojca mojego do młodzieży Szwajcarskiej. Nie mo- 
głem więc poprzestać na Dodatku i w Dopełnieniu mieszczę w ostatniej chwili 
odszukane listy. (P. W.) 
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sprawiłbyś nam przyjemność^ któr^ tylko ludzie oddaleni od wszyst* 
kiego, co im było miłćm i znajomćm^ w całej mocy czuć mogą. 

Nawzajem udzielilibyśmy nowin o wspaniałej mającej wkrótce 
nastąpić ' uroczystości, której jako wierni poddani, i czuli synowie 
Rossji możesz JW. Pan zgadn^ć^ iż z wielka oczekujemy niecier- 
pliwości§. 

Zjechać się maj§ do stolicy urzędnicy gubernji, dla czegóż nie 
możemy się spodziewać, że JW. Pan znajdziesz się może w liczbie 
przyjezdnych. Jeżeli jest tego jaka nadzieja, racz nas uwiadomić, (ł) 

Z nsjszczenizym szacunkiem JW, Pana życzliwy i obowiązany 

sługa, 

AdauMickikwicz, 

Do Pani Bonawentdrowbj Zaleskibi. 

Moskwa 27 septembrą 1826 j* 

Zimujemy w Moskwie. Gdybym wiedział że projekt Państwa ma 
przyjść do skutku, choćbym otrzymał pozwolenie wyjazdu, czekał- 
bym zapewne przyjemnej chwili obaczenia się z tak dobrymi i za- 
cnymi przyjaciółmi, ala nasze nadzieje pogasły z ostatnim blaskiem 
lamp tutejszej illuminacji, i trzeba mieć wielkd dozę imaginacji, 
aby jeszcze spodziewać się czegoś. P(>wrót zupełny nigdy nie był do 
prawdy podobny, kilkumiesięczne uwolnienie chociaż trudne może 
jeszcze następić, ale w każdym przypadku nie wyruszę, nim Pań- 
stwa w murach naszych nie powitam. Jeszcze mi nie obce się wie- 
rzyć w skutek pomyślny zapowiedzianej podróży PaMwa, lękam się 
przeszkód na których nigdy niezbywało, kiedyśmy oczekiwali jakiej 

(1) Przytoczymy dopisek do powyiszego lista : « Niech mi wolno będzie do tych 
słów przyjaciela mego przyłączyć wyrazy i moich najszczerszych dla obojga 
Państwa iyoneó. Pobyt pasis w Moskwie jest rzeosywiście pobyłem na ziemi 
wygąaaią, giozę^Uwi jie mamy osobny 6wiat naszej przessto6oi, ie nasza pamięć 
pdo^e nas przenieM w miejsca z k§d nas los o4dalił« Ilei rasy w rozmowach na- 
szych przenosimy się z Rosi, ale jużby nam było miło to czego nasze iyosenia 
4omyftlaj§się wiedzieć z pewnoftoift} posłyszei^ o zdrowiu Państwa od nich samych. » 

Obojga Państwa nąjobowiazańssy 
(P, W.} • Fp. Małiwsu. 
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przyjemnością al& prost§ obietnicę biorę za formalne przyrzeczenie^ 
i nie zaniedbam w każdym liście aż do znudzenia dopominać się n 
skutek . 

Fałszywe rozniesione o nas w Odessie wiadomości, bawi^ mnie ale 
nie dziwi^^ miałem zawsze jakieś szczęście zatrudniać języki ludzi, 
którzy najmnićj losem moim zajmować się byliby powinni. Z ifti 
łaski byłem dwa razy utopiony, raz rozstrzelany, kilka razy zam* 
knięty, nie licząc innycb mniej tragicznych rodzajów śmierci. Czę- 
sto zadaję sobie pytanie, azali ma sprawdzić się na mnie stare przy- 
słowie, że cc co ludzie gadaję to wygadać muszę. » Cokolwiek b§dź 
mam nadzieję, że choćby mi przyszło jeszcze z parę razy umrzeć 
albo podróżować, mimo to wszystko w nowembrze oczekiwać Pań- 
stwa będę na drodze z Odessy. 

, Nie śmiem Pani opisywać uroczystości, biesiad, widowisk, illumi- 
nacji, bo pióru mojemu tak dalece nie ufem, odsyłamwięć ciekawość 
Pani do gazet, które dokładnićj i rzetelniój wszystko opiszę. Mamy 
też dzieło piękne jednego autora gdzie są zebrane te ważne dla hi- 
storji zdarzeni*, ja wolałem przypatrywać się i (jak łatwo przewi* 
dzieć) cieszyłem się z drugimi. 

Co się tyczy jakiejś czarnej melancholij majęcej mnie dręczyć, 
upewniam Panie że to medyczne doniesienie jest równie prawdziwe 
jak dawniejsze polityczne. Bez wątpienia możemy powtarzać ze sła- 
wnym żurnali§|tę, dam notre positmi, U n'y a pas un petit mot 
pour rire, ale męzki charakter, zasady, a nawet miłość własna nie 
dozwala mi być słabą ofiarą okoliczności. Nie jeden dziwak w pomy- 
ślności, sam sobie troski i biedy wynajduje, a w smutnćm położeniu^ 
przez dumę albo również dziwactwo, stara się jakkolwiek pasować się 
z losem. Na nieszczęście, daleko więcej zawsze przeciwnych niż po- 
myślnych zdarzeń i dla tego podobne dziwactwo nie jest bardzo 
szkodliwe. 

Ledwie śmiem razić oczy Pani tak nie czytelnym i brudnćm pisa- 
niem. Jesteśmy w mojej kwaterze, chwytam pióro i lcartkę jaka pod 
rękę się nawinie . Jeżeli Pani odpisać będzie łaskawa, racz oddać list 
osobie która z p« Daszkiewiczem koresponduje, albo^ pod kopertą 
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Daszkiewicza adresować^ gdyż dla odmiany mieszkania mog^ być na 
poczcie zmitręźenia. 

Panu Bonawenturze wszyscy zasyłamy ukłony^ wszyscy prosimy 
o wytrwanie w przedsięwzięciu podróży. 
Pani Dobrodziejki najniższy sługa. 

A. Mickiewicz. 

Adres : Kiprianu Ignatiwiczu Daszkiewiczu czynowniku Gławna- 
wó Banka w kantoru moskowskawo assignacionnawo banka. 

Mieszkamy teraz za głównym pocztamtem^ na Pokrowskim bul- 
warze w domu Jakowlewa. 

List Pani niepojętym sposobem był 25 dni w drodze!! 

Do Pani Bonawenturowej Zaleskiej. 

Petersburg dnia 20 augusta (1828 r?) 

Troszczysz się podobno Pani że zwykłą dobrocią, nie odbierając 
tak długo odemnie wiadomości. Należało wnosić^ że nie ma żadnej 
w położeniu mojóm odmiany^ bo jeżeliby cokolwiek pomyślnego 
zaszło nie zaniedbałbym natychmiast Pani napisać. Siedzę tu od pię- 
ciu miesięcy w oczekiwaniach . Moje zamiary wyjazdu na Kaukaz 
lub do Odessy nie wzięły skutku, dotąd nawet miejsca w Petersbur- 
gu nie znalazłem. Tak jestem znudzony, tak sprzykrzyłem sobie 
tutejszy pobyt, że jeśli za miesiąc nic nie zrobię, udam się napo- 
wrót do Moskwy, i tam koóca czekać będę. Niepewność ustawiczna 
chociaż tak długa, zawsze jednak dokucza i trudno do niej przywj'- 
knąć, ztąd i zatrudnienia obrać, i oddać im się szczerze, nie czuję 
ochoty. 

Pani zawsze cierpi na zdrowiu : będąc oslatni raz u Szymanow- 
skich, znalazłem całą rodzinę w smutku a Helenę we łzach. Mówiły 
że pani znowu zaczęła leczyć się podług Le Roi, moje myśli w tym 
względzie wiadome Pani, i doniesień łych bez trwogi słuchać nie 
mogłem. Ale czyż mi godzi się radzić lub odradzać ! 

O niech Bóg dobry natchnie Panią skuteczną radą w tej tak długo 
trwającej słabości. Ja zawsze myślę, że podróż mogłaby najwięcej 
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dobrego dla niej przynieść. Jeśli tylko okoliczności dozwalają, sta- 
raj się Pani gdziekolwiek wyjechać. Mieszkanie na wsi byłoby zba- 
wienne^ ale zostawuj^c w spoczynku ciało daje czas duszy do my- 
ślenia i dręczenia się. Cokolwiek Pani przedsięweźmie^ niech donieść 
raczy. Słyszę od Daszkiewicza^ że interesa pana Bonawentury źle 
id^, czas już i dawno czas^ abyś pani ostatecznie ułożyła sobie jak 
nadal postąpić, jak się urządzić, gdzie mieszkanie obrać. 

Ile razy pomyślę w jakich trudnościach^ w jakich smutkach teraz 
zostawać musisz^ Bogu wiadomo co się w sercu mojćm dzieje. 

Przeznaczenie zdawało się J9 ścigać^ ale zbytnie poddawanie się 
treskom a co gorsza niepewność i niedecyzje może jeszcze więcej 
przyczyniły się do jej umartwienia. 

Tyle razy robiłaś Pani różne zamiary, o swoim przyszłym losie ! 
a zawsze zapominałaś^ że zdrowie było pierwszym do wszystkiego 
warunkiem. 

' Tłumaczenie Wallenroda dot§d jeszcze nie drukowano. P. Ma- 
lewski wzięł na siebie przejrzenie i porównanie z oryginałem, nie 
wiem jak daleko zaszedł, ale podobno już blisko końca^ i spo* 
dziewam się że razem z nowóm wydaniem moich poezyj wyjść mo- 
że przed nowym rokiem. 

Odebrałem tu jeden egzemplarz paryzkiej edycji moich dawniej- 
szych poezyj, chciałem przelać Pani, ale mi zabrano i dot§d i\j[e 
mogę odszukać. 

Całuję ręce Pani i czekam od niej wiadomości o gdyby cokolwiek 
pomyślniejszych. 

Adam. 

Do Joachima Lelewela, w Pab^źu. 

Drezno, 23 marea t832 r. 

Drogi Panie Joachimie, 

. Czuję, pisząc do ciebie, jak gdybym był już na dolinie Józafato- \ 
wej, i nie wiem zkcd zacząć rozmowę o tylu wypadkach tak dłu- 
giego życia! Pojmiesz dla czego nie śmiałem zarzucać cię listami 

19. 
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W cum rowoluejii prowc o nowiny* albo daj§Q rady, kt^rt ttk 
łatwa d9wać ysdateka i po OKasi«^ a tak trudno anajdowaó na miej^ 
scu i śród okolioznoilci. Bóg nlo pozwolił mi być uczostnikiem ja< 
kimkolwiek w tak wiolkióm i płodnóm na pr^yMloió dziele. Żyję 
tylHo nadsiojf , te beno^ynnło rfiki na pioraiaoh w trumnie nie 
zloię. 

Nie uwierayas jakbym gorioo oboi^ oiebi^ widzied i w tym jedy- 
nie eelu nieraz ohoiątem jeobaó do Puryźd^ ktdrym brzydzę się 
jak pieUem. Objaśniłbyś mnia vńeto wypadkiiw niepojętych^ a nie- 
lada czyjemą ol^aśnieniu wierzę. Ąlę to już należy do przeszłością 
do bistorji^ ą wyzwany jesteś działać na przya^ość ) i ciekawszy 
byłbym twoich o niej widoków. 

Tu, powazeoboe skargi na niezgodę, łatwe do przewidzenia^ bo 
wyni^ionę k Warszawy i tylko dojrzęwąjęci wo Francji. Mnie się 
zdaje, że jedni ufaję rzędowi francuzkiemu^ drudzy narodowi^ albo 
lud^siom du mputemenU, Ją obą te stronnJotWłl francuskie mam za 

sgraję egoi^tdw zdemoralisowanyoh, i m na nioh nie liczę. Francja 
pftdług mnie, aę to Ateny w oząsów Demoateneałij będę wrzesz- 
pzećj odrpieniaó mówców i wędzów, ale się nie uleczę^ bo rak 
toczy ich serca. Ja pokładam wielkie nadzieje w naaaym narodzie, 

i w Wogu wypadków nwppiewłd»i«nyeb iadna dyptamfiiykę. Zresztę 

więpój mm światłą i do^wjądo^emą j yąd? i j^b ppdjpfi aiebie. My- 
ślałbym tylko^ że naszemu dęźeniu należałoby nadawać pbaPaktąr IFoU- 
ajno^mppąlny, różny pd fmąnąowpgp iłbmJi?mu Francnzów, i że na 
katolicyzmie trzeba grunt położyć. Czy znasz dliiolatamennais? 
jest to jeden Francuz^ który szczerze płakał nad nami ; jego łzy 
były jedyne, którem widział w Paryżu . Pobyt w Wielkopolsce, i to 
com słyszał o Szlęzku, utwierdziło moje zasfidy. Może nasz naród 
jest powołany opowiadać ludom Ewangelję narodowości, moralno- 
ści i religji, wzgardy dla budżetów^ jedynej zasady teraźniejszej 
polityki prawdziwie celniczej, Najv|cze^isi Fr-aucu?;! nie czuję pa- 
ftjfttyCTW m\ zapalą dl§ wpliio^Gi ; rqzun^]łję q fiiąi. 
^M? teF§5 Wlp4 aj^ ^ęci^ rt\^\^ stpsQvne ^q ol^cdicznQ4ci. 
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czyński; dwa lata znałem go w Rzymie^ a nic mi nie czytał; i nie 
wiedziałem że pisze. Talent wielki i daleko pójdzie; już teraz jest 
na stanowisku^ na któróm ostatnie dzieła moje spoczęły. 

Odyniec tłumaczy Moora i Byrona wzorowie. Siedzimy tu samo- 
tni zupełnie, z nikim się niewdaj^c. O przyszłości nie myślę^ pasz- 
portów^ ani funduszów nie mam, ale jest nadzieja honorarjów. 
Jeżeli masz wiele ozasu^ i nic a nic nie kosztuje cię pisać list^ kilka 
słów mi udziel, nie o przeszłości ale o teraźniejszości i przyszłości. 

Pojechał do Besancon Paszkowskie Litwin^ który ostatni zbrojnie 
z Litwy wyszedł> i przerżnął się pod Modlin, już po katastrofie Ry- 
bińskiego. Nie ma on świadectw o randz^^ człowiek zacny^ cichy, 
i pewnego charakteru. Weź go, jeśli można w protekcją, przynaj- 
mniej wyrób mu świadectwo. 

Mam myśl dla Leonarda Chodźki. Niechby on zaczął układać Mar^ 
tyrohgj^ polska, katalog alfabetowy męczenników narodowych, od 
czasu Konfednracji Barskiej ; prawdę ścisłą biorąc za zasadę, bez 
żadnej exageracji. Familje dostarczyłyby materjałów. He znam 
szlachtę, byłoby to dzieło w każdym domu, i każdy by tam szukał 
krewnych i znajomych. Chodźko by to dobrze zrobił; jeśli się po- 
dejmie, poszlę mu moje myśli i postaram się o materjały. Jak są- 
dzisz o tćm? Pisać trzeba po francuzku. 

Twój zawsze jednostajny, 
Adam Mickiewicz. 



Do Joachima Lelewela, w Partźct. 

Drezno, 20 ińaja 1832 r. 

Szanowny Panie Joachimie Dobrodzieju, 
Nie mam wcale 7a złe, żeś mi nie odpisał na list przez Bemato- 
. wicaia przesłany, bo wiem ite masz zatrudnień. Wybacz mi, że cię 
nowemi obarczę. 

Mam tu wygotowane do druku jedno poema i kilka drobnych 
ułamków: waiystko tyoasy się, vm^ lub więoćj, naszej sprawy 
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i nie może być ogłoszone^ tylko w Paryżu. Odpisz mi^ b^dź łaskaw 
na te zapytania : . 

1^ Czy możesz znaleźć pożyczkę na wydrukowanie tomu jednego 
tej obszerności co Wallenroda a'bó o trzeci§ część więcej : czy 
też ja mam szukać pieniędzy ? 

2^ Czy będziesz mógł zajęć się sam drukowaniem ? 

Śmiem ci to proponować jedynie ztęd^ że to dziełko uważam jako 
kontynuację M'ojny, które teraz, kiedy miecze schowane^ dalej 
trzeba piórami prowadzić. A lubo pod swojćm nazwiskiem ogło- 
szę, mam ważne przyczyny zachowania najgłębszej tajemnicy^ póki 
dziełko z druku nie wyjdzie. Jak odbierzesz rękopism^ sam tych 
przyczyn ważność uznasz. Nie mam komu w Paryżu zwierzyć się 
prócz ciebie; a samemu jechać trudno^ bo podobno nie puszczaj§. 
Na wszelki przypadek, racz dowiedzieć się, czy drukarnia Barbe- 
zata exystuje, albo czy jest jaka inna polska w Paryżu, gdzieby 
można się udać? Obmyśl nawet kogoś, coby korrektęi dozór utrzy- 
mywał; mnie się zdaje, że poczciwy Leonard Chodźko, podjęłby 
się tego. 

Racz mi odpisać, proszę d Dresde poste-restanłe, albo pod adre- 
sem Szambelana Todwena Johaniss Strasse. Czekam tylko twego 
listu i wnet poszlę rękopism. 

Od czasu pisania Dziadów, nigdy nie byłem w takim poetycznym 
ferworze, i bardzo wiele teraz piszę. 

Twój, 

Adam Mickiewicz. 

Do JoAcpiMA Lelewela, w Bruxelli . 

Paryż, 22 sierpnia 1842 roku. 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju, 
Wydział historyczny składając dzięki za przysłany sobie exem-r 
plarz pisemka o Bollandystach, posyła J. W. Mości Panu Dobrodzie- 
jowi Zdanie sprawy z prac swoich ostatniego roku. Słaby ten 
dowód usiłowań naszych około utworzenia zbioru materjałów histo- 
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rycznych, pobudzi może uczonego badacza dziejów narodowych do 
ziszczenia dawnej naszej nadziei, iż nie odcfiówisz wspierać nas 
pomoce swoją. Tak pochlebiając sobie, Wydziai historyczny czuje 
dobrze, jak wiele wymaga od szanownego męża, obarczonego bez 
wątpienia ważnemi zatrudnieniami; ale też nawet, bez zaprzątania 
się samemu pracą, proste zachęcenie bawiących w Belgji rodaków, 
do utworzenia grona roboczego pod kierunkiem jego, byłoby już 
wy^ką dla Wydziału przysługą. Podobne grono istnieje w Londy- 
nie, pod przewodnictwem professora Szyrmy; a w tej chwili złożyło 
Wydziałowi 800 arkuszy rozmaitych wypisów ze zbiorów angiel- 
skich. Ponrnc do założenia takowegoż w Bruxelli, znalazłbyś 
J. W. Mości Pan Dobrodziej gotową zapewne, ze strony J. W. Posła 
Wincentego Tyszkiewicza, który już to ofiarował był ś. p. Prezeso- 
wi naszemu J. W. Niemcewiczowi. 

Tłumacz próźb i nadziei Wydziaiu historycznego mam honor 
przesłać J. W. Mości Panu Dobrodziejowi, zapewnienie wysokiego 
poważania. 

Prezes Wydziału Historycznego, 

Adam Mickiewicz . 
A Son Excellence M. le Ministrb de lMnstruction Pobuquc. 

Paris, 4 octobre 1844, rue d' Amsterdam. 

Monsieur le Ministre, 

J'ai rhonneur de rappeler h YOtre souyenir, Monsieur le Ministre, 
Ics motifs qui m'obligent h presser la publication de mon cours au 
Collóge de France et pour lesguels j*ai cru devoir vous demander 
un congć. Ces motifs je yous les ai dój^ exposćs dans une audience 
particuli^re. 

Un cours d'histoire littóraire, philosophique et religieuse des 
peuples slayes, par la nouyeautó et la gravitó des guestions qu'il sou- 
leyait, a dCl nćcessairement exciter un yif intór^t dans le public et 
proyoąuer des jugements diyers. Les publicistes et les littórateurs 
slayes se trouyent diyisćs d'opinions religieuses et politigues, ils 
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9'empaf ent ^ies fragroents de mes lecons, ils les traduisent en ^n id- 
tórant le texte et le coromeDtent^ chacun dans ]'intćr6t de ssl na- 
tionalitć ou de son parti . En France, la position eiceptionnełle de 
mes compatrioteSy ainsi que ma qualitć de Polonais^ influent sur 
Topipion que Ton se fait de mon enseignement. Les journaux firan- 
cais en ant souyentrendu coropte^ avec un esprit et dans des termes 
qui trabissent des inlluences opposóes k la Pologne ou personnelle- 
ment hosUles au professeur. « 

D^s lors> i'ai reconnu que pour la partie du public qui tt'a pas 
8ttivi mon cours^ le temps n'ótait pas encore Tenu de comprendre 
ce que naturellement ii doit y ayoir de mystćrieux dans le mouve- 
ment historique de la race 8lave, la plus nombreuse^ la moins eon- 
nue de celles qui babitent TEurope et qui elłe-m6me n*a pas encore 
la conscience de son gćnie et de ses destinóes. Je me vois donc forcć 
d'interFompre pou^ le moment le cours de mon enseignement orał 
pour achever la publication de tout ce que j'avais dójli profess^ au 
Gollóge de France. Cette publication en prćsentant mon cours dans 
tout son ensemble mettra les lecteurs k m^me d'en saisir la pensee 
intime et d'eD apprecier la tendance. On yerra que je n^ayaisdans 
mon enseignement d'aulre but ni ne m'arrogeais d'autre mission que 
celle de faire ressortir le gśnie de la race slave et d'en donner ridis 
qu*il importe d'autant plus h la France de connaitre que^ dans notre 
temps^ uneidćevraie deyicnt, pour celui k qui elle est revólće^ un 
ćlćroent de force et un instrument d'action.Piut k Pieu que tout ce 
qui donnę la force et le moyen d'agir^ p(it ^tre inir. au serrice du 
gouyernement de cette France h laquelle je me seps et je resterai 
toujours attącbćpar les liens les plus sac^s. 

J'esp^re, Monsieur le Ministre, qu'eq prenant ei^ considóration 
mes motifs, vous Youdrez bien m*accorder un congś pour Ja durśe 
du sen^pstre d'hiver. Si toutefois je termine mm trąvail ayąnt rex- 
piratioTi de ce temps que je croiss nćcessaire pour rachever, j'aurai 
soin^ Monsleur le Ministre^ de yous en aYorti? ^{ d^ we mettre h 
'yotre disjpaaitiou pouy la reprise du cours, 

AiSrć§Z{ M^^^ur )e Miuislr^i les cenUwiPtą i^ plus profon^ 
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respod avec leąael j'u IlKmiiottr d'6tie totte ttto-liuMblo ot 
olniisMutscrYiteiir. 

ilDAK lIlCIIEWICl* 
Ghtfgi 4a aoon »a GoUśgo d« Fmet. 

PttlMÓWISNil 00 MŁOSrSIltT SZWAICAKSKlfJ. 

Yendredi V Jain, k 11 heures da Boir, las ćtadiants de TAcad*- 
mie de Lauaanne ijant appm Vnń^ en oette TOle de leur ancien 
professenr M * Mickiewics, ae aont lendua I aon Miel el lui oni donno 
une iMnade aax flambeam. Un nombre conaidMble de catoyens 
oni pria part I cette dćmonstratioń lympatUąne* 

M. Mickiemcz eat deacenda imniMiatement k la porte de rMlel 
ponr remercłer lea *l»Tea et leur a adreaa* lea pardes aulf antes : 

a Meaaieon^ tona me iroyei profondtoent śnro de cette noinrelle 
prea^e d'unc iynipafliieqnewiiain'aTe«d«j»ttodgn^loradenion 
premier aćjoar parmi wia. Cette aympiłtóo m'eat tfantant plna 
prteieuae qa'elle a aa aonrce dam dea aenteenta de gćnśroaltA et de 
patriotiame. Oui,e«e a iin caractftre pbtttttpie.letfignorepaa qtt'eft 
faiaaiit un at bon accueU I Yotre^nden prófBaaeurf, tous rfaiea pu 
oubliń qu'il eat Polonaia; wua wualtearapp^ft qn'a est proacrit.-. 
Ceat le presaentiment que fafais de cette diapoaition de Yoa eaprita 
qui m*arameń< parmi wuapo!kqueVqueairi8tin6 et <p^ 

▼otre paya. . 

« Yous fttes enfants d'un paya librę aumiUeu de FEuropeaiserrie. 

Yoos (tes enlanti d'un paya ąui a donn* plu ffune foia aaile lceux 
qu'aYait pourauiTia la halne de la tieille Europę, car !•• yaudoia 
Uennent dśjiWEurope ffatenir, ila y Ueniient par leur hiatow et 
leur caractto. fal dit que ^oua leniei li cette nouYelle Euiope,m6łne 
nar TOtre hiatoire. En effel, ce fut Yotre paya, ce fut le canton de 
Vaud,quia commencłrhiatoire de la Suiaae modernę. En aecouant, 
lora de la WfoluUon francaiae, leiougótranger,leaYaudoi» firent 
entierlaSuiaae dana le grand mouYement europ«en. lUrśteUltoent 
. enmftroetemp8auaeittdeUpatriecommttne,un«taent de^ 
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DRUGI DODATEK 
Do A. E. Odyńca. 

1826 roka. 

Kochany Edwardzie, 

Spadłaby m ciebie wielka burza za to, że tomikiem twoim tak 
nieprędko mnie odwiedziłeś, czekając na nowy garnitur (I). Tyle 
etykiety w wizycie przyjacielskiej I Ale mam już ten tomik, uspo- 
koiłem się w gniewie trochę, bo mnie znowu żółć przewróciła nie- 
grzeczność Pana Leona (2), jest to pedantyzm tchórzostwa. Znać 
że Pan Leon nie czytał przepisów cenzury, które najjaśniejszy ś. p. 
Cesarz ogłosił, a podług których niewinna dedykacja jest godziwą. 
Ze mną takby łatwo nie skończył. Dajmy już pokój, może i le- 
piój. Wprawdzie szczerze mówię, iżby mi przyjemnie było czytać 
ten dowód przywiązania ofiarowany od brata w Apollinie, a co 
więcej od dobrego, szczerego i miłego przyjaciela. "Wszakże mo- 
żeby ludzie żartowali, że my jeden drugiego chwalimy, zostawmy 
to sąsiadom. 

Czyż możesz sumiennie żądać recenzji na twe poezje, kiedyś 
sędziego Rusałkami skorompował (3). Drogie rusałki, czytałem je 
z mocnem wzruszeniem, nie wiem czy jak prosty czytelnik czy 
jak Adam, ale bardzo kocham. 

O innych poezjach kilka słów dodam. Ten tomik, jakiekolwiek bę- 
dzie zdanie publiczne, podług mnie jest bardzo od pierwszego wyż- 
szy. Naprzód tłumaczenia są doskonałe. Tylko w Młynarce dódatiek 
. na końcu niepotrzebnie taki, a gdzie są łąki wedle przysłowia są i 
mąki, trudno do Gothego dodawać. Soutego róża nonplusultra tłuma- 

f i) Odyniec oprawić kazał poezye. (P- W.) 

(2) Cenzor który nie dozwolił drukować dedykację Ody^oa Adamowi. (P, W.) 

(3) JRusaikif poezye Odyńca. (P. W.) 
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czona, język attycki, czysty, miara wszędzie, modus Horacyusza, nic 
nadto, ale sama róża w oryginale nie jest arcydziełem. Styl tylko piękny, 
wymyślenie nie osobliwe. Przeslskody wielce cenię. Anty-przeszkody 
czy twoje własne? prześliczne! na co ten przypisek Tropfoln, pedan- 
tyzm, ta część gdzie jest gałęzka rezedy tak mi się podoba, jak 
niektóre obrazy Góthego, cała wyboraa, wyborna. Mattysen szczę- 
śliwie oddany. A |!>ropos oryginalnych : Góra z wersyfikacji równa co 
do sztuki z Felińskim, życia więcej, ale dużo pospolitości. Apostrofti 
do Mogił prawi komunały. Ustęp o dziewicy u pasterzy, omnibv8 
numem absoluttis, jeden prawdziwie piękny, reszta wyszukiwana 
w koło góry, jest tam o wszystkióm, tylko nie ma nic o górze. Ty 
który nie lubisz Delila, zdziwisz się że ta góra jest zupełnie dusz§ i 
ciałem Delilowska, tylko wewnątrz wychodzi kiedy niekiedy trochę 
dymu romantycznego i płomyków, ale nie ogniów i lawy. Góra 
czyta się przyjemnie, gdyby była dłuższa, pewnieby mordowała. 
Ułan i pasterz przedni. Michasia z kołyską bym wyniósł i zostawił 
nim podrośnie i zdanie me grunlujg/i na iśm że nie chcę powiedzieć 
jest nic osobliwszego. Do W. żołnierza, na końcu dobry epigramat, 
reszta pospolita, teraz szukamy zawsze jak pijący najmocniejszych 
trunków, Byron, Szyller rozpoili nas. Nagrobek podług mnie 
utrzymać się nie może, ostatnia strofa kłóci się z początkiem. 
Otóż recenzja : im dalej postępujesz, t^m jestem i będę surowszy, 
bo twoje chwałę cenię jak swoje własną, twój talent uważam jak 
piękną zorzę wróżącą dla naszej literatury dzień piękny, a dla mnie 
roskosz niewymowną cieszyć się za drugich, za siebie i za ciebie. 
O Jani Korsaka był tu spór, nasza kolonja mnie ją przyznawała, 
ja mówiłem że jest Korsaka i zgadłem. Spieszę się bardzo z tym 
listem, bo ich dzisiaj kilka piszę. Twój projekt? Jeśli nie przyjdzie 
do skutku na coś o nim pisał? ale tu byś się znudził, oprócz na- 
szej kompanji prawie nie mamy znajomych. Chyba widzieć chciał- 
byś ogromną i piękną stolicę. Adam. 

Pani Becu za pamięć dziękuję i całuję ręce ich całej szanownej 
rodziny. 
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Kiedy byłeś vł Kownie? P, Kowalska nic mnie nie odpisuje, jeszcze 
raz napisz przez Józię, skarżysz że do Józi najlepszej, nieczę- 
sto piszę, wiesz jak ją szacuję i lubię. Ale mój Edwardzie pamię- 
tam żem ją zasmucił moim odjazdem, chciałbym ilekroć piszę, za 
ten jej przyjacielski smutek, zapłacić jakióm słówkiem wesołym, 
jakim żartem, jaką pustotą. Ona taka młoda i szczęśliwa, nie miał- 
żebym na sumieniu znudzić ją kiedy listeAo natchnionym od złych 
humorów. Czekam zawsze brylantowej wesołości, nim pióro wezmę 
aby pisać do Józi, a ta wesołość jest rzadką; można być stałym 
i niezachwianym złerai losami, chcę być takim i będę, ale weso- 
łym? mnie, tutaj?... trudno, Adam, 

Do A. £• OpTŃa, w WAaszAWis* 

1887 r. 

Kochany Edwardzie, 



Wiecznie będzieih toczyć spory kto z nas leniwszy i bardziej 
roztrzepany, chociaż podobno obydwaj jesteśmy lepsi. Gdybyś do- 
wiedział się o moim adresie u Wallergava, nie czekałbym twojego 
przeszłego listu dwa miesiące. Teraz znowu z pewnością nie wiem 
czy na dawnćm przebywasz miejscu. A codo traktatów? od stycz- 
nia dotąd mam cztery tylko pakieciki, prawda że spore, ale tylko 
cztery; może znajdziesz więcój. 

Już o wydaniu niema co pisać ; jeśli bez trzeciego tomu trudno 
zagaić układy, czekajcie nim nądeszlę materyały; zrobiłbym to 
dawno gdyby mi Wallenrod czasu nie zabił — już dawno skoń- 
czony. Trud^ioścł są z cenzurą, bo Kochanowski już nie zajmuje 
się tym obowiązkiem, a nikt więcćj po polsku nie umie. Podobno 
udam się do Petersburga. Chciałbym drukować w Moskwie ; War- 
szawa, i daleka, i trudne związki, i niewielka wyprzedaż. W Kijowie 
sto exemplarzy Sonetów rozeszło się w tydzień, tyleż w Peters- 
burgu, nawet więcój. U was dotąd podobno moja sława nie wielce 
zwabia do księgarni, chociaż Waleryan (i), żeby ranie pocieszyć, 

(1) Kr»iińiki« (Pt W.) 
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składa winę na format Sonetów. Odt^d więc w przedsięwzięciach 
moich literackich Warszawa będzie punktem drugiego rzędu. 

Wszakże chociażbym tu drukował Wallenroda, dla uniknienia 
wielkich kosztów przesyłki i przyśpieszenia wyprzedaży, poślę 
rękopism żebyście zrobili jednocześnie wydanie od kilku set 
exempłarzy dla Zaniemeóskich stron przeznaczone. Wszystko to 
rychło nastąpi, niezawodnie przed dwoma tygodniami ztąd wyj- 
dzie rękopism. . 

Z Wallenroda nie bardzo jestem rad, są piękne miejsca, ale nie 
wszystko mi przypada do smaku. Piszę teraz nowe poema dosyć 
dziwaczne, na bardzo [rozległą skalę i nie wiem czy kiedy będą 
drukowane; piszę z większą niż kiedykolwiek roskoszą, bo piszę 
dla samego siebie, bez żadnego na nic względu ; niektóre wyjątki 
może ci późniój nadeszlę. 

Waży się tu ciekawe przedsięwzięcie, nie wiem czy przyjdzie do 
skutku ; miej jeszcze w sekrecie : myślę wydawać pismo perjo- 
dyczne polskie. J^ myślisz, czy w Warszawie znalazłoby prenu- 
meratorów ? 

O twojej Izorze postanowiłem nie pisać nim całość przeczytam ; 
jest tam wiele pięknego ale, naprzód, nic podoba się mnie że scena 
niewiedzieć gdzie i w jakim wieku; boję się żeby te barony nie 
były tak urojone jak tatarscy królowie i rycerze bizantyjscy, figu- 
rujący w romansach Scuderiide la Calprenśde, ieieW tylko nie 
miałeś przed oczyma pewnej epoki i pewnego miejsca, zawsze 
wpadniesz w kontradykcye, w fałszywe pathos i deklamacye. Jestem 
przekonany, że oprócz dramatu historycznego, w naszej epoce nie 
można nic dramatycznego, prawdziwie interesującego utworzyć; 
Faust, Manfred są to wyjątki innego zupełnie rodzaju. 

W scenach które mi przysłałeś, znalazłem kilka fałszywych sen- 
tymentalizmów. Nie pamiętam wierszy, ale ^owo porównanie do 
ptaszka lękającego się nieść żywność do gniazda — jest fałszywe 
z natury, umieszczone nie w miejscu i wydane stylem nie drama- 
tycznym. Niecierpliwie czekam całości. Co robi Zaleski ? Dlaczego 
tłumaczy wiersze Kozłowa (bardzo miernego poety), kiedy nikt nie 
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dotknie G6thego, kiedy tyle dzieł Byrona nietłumaczonych ? dla 
Boga, dajcie pokój tym .tłumaczeniom poetów drugiego rzędu I 
Gdzież teraz oprócz Warszawy tłumaczą Legouv6 i Delila a co gor- 
sza MiWoie, etc. Rossyanie kiwają głowami z litości i z podziwienia. 
Zostaliśmy się o cały wiek w literaturze I Tutaj każdy nowy wier- 
szyk Góthego obudzą powszechny entuziazm, zaraz jest tłuma- 
czony i komentowany. Każdy romans Wajter Skotta ^natychmiast 
w obiegu, każde nowe dzieło filozoficzne już jest w księgarni a u 
nasi Poczciwy Dmochowski uważa Georgiki Koźmiana za ideał 
Polskiej poezyi. ' , 

Czemu kochany Joachim (1) słówka do mnie nie przypisał albo 
przynajmniej nie kazał donieść o swojóm zdrowiu. 

Czemu Ordyniec z talentem i wiadomością jakie posiada, tłu- 
maczy mizerne dzieło Szallera kiedy Szlegiel nie tłumaczony ; co 
się wam tam dzieje ! 

Gosłąwskiego uściśnij, wiersze jego czytałem w dzienniku ze 
smakiem; ale powiem szczerze, że jeden wiersz w którym zefir 
przekrzywiał, pożywiał i wywijał jest pełen deklamacyi. Te mętne 
myśli i te niby uczucia bez uczucia, są tak smutne jak zimne 
opisy francuzów. Gosławski może się obłąkać na drodze; Byron 
tak nie pisał, GOthe tak nie pisał, Trembecki tak nie pisał, Szyller 
tak nie pisał. To nie jest ani klasyczność ani roniantyczność — to 
jest poprostu nonsens. Gdzie niema wyraźnej, dobrze od pisarza 
zrozumianej myśli, gdzie niema prostego i mocnego uczucia, tam 
mimo słów, figur, nic nikt nie znajdzie. Darujcie mi 4en ton dykta- 
torski, pozwalam łajać siebie nawzajem, tylko poprawiajmy się 
wraz, żebyśmy się nie stali pośmiewiskiem nieprzyjaciół. Wieszcz 
z Miodobioru (2), zdaje mi się że powinien rymy pożegnać ; jego 
wiersz, « 

Lub szczęśliwy miłością albo sławą wielki 

:. . . Wanda 

" . Rolanda, 

(1) Lelewel. (F. W.) 

(2) Mowa tu Q Maurycym Oosłąwskini; który w poenracie Podole sachwyca się 
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może służyć 2a wzór najpustszej i najnieznośniejflzej deklamacji. 

B^dź zdrów, 

A. Mickiewicz* 



Au Baron d^Ekstein^ k Vam$. 

Ce mercredi, 2 dćcembre 1842. 

Monsieur le Baron, 

Avez-vous eu la bontó et la patience de chercher parmi vó9 
IWres la traduction alłemande des chants populaire& Serbes? J'es« 
p^re que yous me pardonnerez de voud importuner ainsi; j'ai 
grand besoin de cette traduction et je ne sais ou la trouyer. Je 
passerai chez yous samedi arant niidi, si pouirez et roulez me 
recevoir, 

Yotre trćs-obeissant et trós-d6vou6 serviteur, 

Adam Mickiewicz* 
t)o Henryka Nakwaskicgo, w G£neWic« 

4 

Zastęp Pierwszy Polski. 

Słowiańitwo, 

Przewodnik naczelny. 

Mddyolafi. Dnia H maja 1848 tokn 

Obywatelu, 

Odebraliśmy tu odezwę wasze z dnia 6go maja. Wasze szczere 
chęci i usiłowania dla sprawy narodowej wkładaj? na nas obowią- 
zek donieść wam natychmiast źe : 

1° Osnowaliśmy za pomocą Bożą w Rzymie zawiązek Legii 

nad pasmem gór miodobonskicb, opid gór tych zaczyna się od wiersz* : 
« Królowo MiodobiorU; witaj Tołtro łysa I » 
Ustępu przytoczonego przez "Mickiewicza w zbiorze poezji Gosławskiego nie 
znaleźliśmy; musiał to być urywek ogłoszony w jedoem z współczesnyclh piSsaa 
perjod;ofpy«li i cfWKtgnj w wydaoio dzieł kompleiisydu (P» W.) 
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polskiej, mającej następnie zarządzać Ifegie słowiańskiej przesy- 
łamy wam zasady nasze. Najwyższy urz^d kościoła błogosławił 
cłioręgiew nasze z barwami narodowemi, niosce orła białego. 

2°^ Uznani zostaliśmy od braci naszych przewodnikiem naczel- 
nym związku. Uznani zostaliśmy w tym charakterze przez Rząd 
rzymski i wzięliśmy na nasze odpowiedzialność pjowadzenie od- 
działu. Opieka Opatrzności wspierała nas, znaleźliśmy po drodze 
środki, że już jesteśmy uzbrojeni i po wojskowemu odziani. 

3° Rząd lombardzki postanowił już utworzenie legii, przyjmuje 
nasze warunki, daje już rozporządzenia dla dostawienia nam 
więźniów wojennych polskich i innych słowiańskich. 

4<' Legia staje na tych warunkach, jakie generał Dąbrowski pod- 
pisał był w układach z rządem rzeczypospolitej Cyzalpinskiej. 

5° Czekamy tu na przybycie rodaków naszych z Fraiicyi. 

Obywatelu! widzimy że ta sama myśl nas zajmowała, znając 
was, spodziewamy się że zasady nasze są waszemi i wzywamy 
was ażebyście nam po bratersku czynnie dopomagali. W tym celu 
udajcie się naprzód do władz Szwajcarskich, i wyjednajcie dla 
przechodzących tamtędy rodaków przejście, wsparcie i jeśli mo- 
żna uzbrojenie. Posłaliśmy tam z Medyolanu współbrata naszego 
Służalskiego, któremu zaraz polecimy, ażeby znosił się z wami. 

Kiedy już utworzenie legii jest zdecydowane i koszary w pogo- 
towiu, nie zdaje się nam teraz Właściw'óm prosić Włochów o two- 
rzenie prywatnych komitetów i składek; skoro staniemy pod bro* 
nią, znajdziemy żołd i środki. Dla tej jedynej przyczyny postano- 
wiliśmy radzić wam, ażebyście co do tego punktu odezwę wasze 
zmienili. Tam na miejscu w Szwajcaryi, starajcie się pomagać 
jakeście dotąd pomagali rodakom i oddziałom pojedynczym. Tu 
w Lombardyi już czas pojedynczego działania przeszedł. Tu cze- 
kają ażeby nas zbrojnych, pod chorągwią stojących widzieć. Wten- 
czas będziemy mieli prawo żądać wszystkiego, co będzie potrzebne 
dla ogółu naszego. 

Dotychczasowym dowódzcą wojskowym mianowaliśmy pułko- 
wnika Siodo&owicza. Pułkownik Kamieński przyrzekł nam przy* 
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być tu z oddziałem swoim. Mamy nadzieję że i inni wojskowi przy- 
będ|. Przewidywaliśmy że oddziały (^łe zawcześnie ku Polsce 
ruszone, nie znajdując tam bezpośredniego celu działania, ku nam j 
się zawrócę. Tu we Włoszech daje Opatrzność sposobność zbroj- 
nego połączenia się, tu zatknięta chorągiew nasza, tu wspiera nas 
liratnie czucie ludów i rzędów; tu przed nami wspólny nasz nie- • 
przyjaciel : wojsko austryackie, a w jego szeregach, wespół z nami i 
cierpiący i wyzwolenia czekający, bracia nasi iPolacy i sprzymie- 
rzeńcy nasi Słowianie. 
Przyjm, obywatelu bratnie pozdrowienie i oddaj je od nas i 

członkom Komitetu. 

Adam Mickiewicz. | 

I 

• A SA MaJESTĆ LB HoI GflARLESrALBERT. i 

Yalegio. (1 joia 1848. 

Sire, 

Les Polonais qui forment k Milan la lógion Polonaise-Slave m'ont 
chargć d'exposer k Yotre Majestó leurs besoins et leurs csp6- 
rances. Je soUicite de Yotre Majestś Thonneur d'6tre admis en sa 
prćsence. Le devoir de servir mes compatriotes et le dósir de 
servir Yotre Majestó, qui p ćside maintenant aux dcstinóes de 
ritalie, excuseront, je Tesp^re, ce qu'ii y a d'insolite dans ma 
dćmarche. 

J'ai rhonneur d'6tre de Yotre Majestć 
le trćs-humble et trżs-obćissant serviteur, 

r 

AdIm Mickiewicz. . 
do j. b. dziekońsrieco. 

Paryż. 12 Lipca 1848 roku. 

Bracia, 

Przybyłem do Paryża 11 julii a dwunastego z rana Mistrz 
i Ferdynand zostali aresztowani. Słychać że maję być oddaleni 
z Francyi. Karol i jego spółka piszę rodzaj protcstacyi i wzywali 



1 

i 



V 



\ 



ADAMA MICKIEWICZA 349 

mnie tam na radę. Nie mogłem z nimi radzić dla wiadomych sobie 
powodów. Zdarzenie to łatwe było do przewidzenia po krokach 
niektórych braci, płaszczących się bez godności i bez pokory. Mam 
nadzieję że wszystko Bóg na dobre obr<5ci. Jeżeli I»egia włoska 
stanie i urośnie, ona jedna będzie mogła z godnością dopomnieć 
się o Mistrza. To moje głębokie uczucie zachowajcie w sercu. Pi- 
szę o tóm i do pułkownika Kamieńskiego. Ma się rozumieć że to 
rychło stać się nie może, musimy i to wysłużyć sobie. Roboty 
nasze około Legii zawieszone wypadkami i stanem oblężenia, ale 
dziś je wznawiamy. Zamoyski wyjechał, do Czartoryskiego dzi4 
idę i o skutkach doniosę wam. Pozdrawiam was z serca, 

Adam. 

Do KAPITANA Maurycego Hauke* 

"Paryż. 28 jalii 1848 roku. 
Hue du Bouleoard, 12, aux Batignolles, 

Obywatelu, 

Niniejszćm pismem polecam tobie, jako przewodnikowi oddziału, 
kolumnę żołnierzy udających się do legii Polskiej do Medyolanu, 
zostającej pod mojćm naczelnćm przewodnictwem. 

Przewodnictwo twoje skończy się w chwili kiedy wejdziesz do 

koszar San Girolamo, i żołnierzy tobie zawierzonych oddasz pod 

rozporządzenie komendanta koszar. Skoro będziecie gotowi do 

pochodu, udacie się na linią bojową pod i^zkazy pułkownika 

Mikołaja Kamieńskiego. 

Adam Mickiewicz. 

Do J. Kłukowskiego. 

Paryż. 1 Wrze6nia 1848 r. 
Hue de la Sanid, 42, aux Batignolles. 

Bracie współsługo, 

• Ciężko jesteśmy doświadczeni, i wy tam i my tutaj. Wstrzymy- 
wałem się dni kilku z pisaniem, mając chęć douieSć wam co 

ŻO 
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pewnego i poci^szajfcego. Dot^d smutno wszędzie. Dobrze zro- 
biliście nie śpiesząc się « ostatecznym wyjaśnieniem położenia 
waszego w wojsku tamecznóm. Widoczna że Albert cbce« się 
was pozbyć*. Trzymajcie się póki was zostawiają razem z wło- 
ska komendę. W innym razie, starajcie się udać do Genui^ 
gdzie, możecie zdobyć poparcie w opinii publicznej, a w najgor- 
* szym znowu razie kierujcie się do Liyomo lub Państwa Papież- 
kiego. Ma się rozumieć że ci, którzy żadnego do wojskowości nie 
czuję popędu i na innej drodze służyć mogę ojczyźnie wolni sę od 
obowięzku, zrobili co mogli. Zamiar jest w duchu, prowadzenie od 
sił naszych zależy, a skutek w woli Bożej. Ale starzy emigranci i 
w ogóle wojskowo służyć chcęcy, dotęd we Włoszech tylko maję 
pole czynu. Niech staraniem waszćm będzie, jeśli podobna, do 
Wenecyi dężyć, gdzie mielibyście punkt pewny oparcia. We Frań* 
cyi los emigranta jest dziś najsmutniejszy, opuszczenie, nędza i 
ledwie nie wzgarda* Niema tu po co wracać. Słyszałem z boku źe 
choręgwie nasze sę w pewnćm schronieniu. 

Po wypadkach juniowych, nasza osnowa działania rozerwała 
się. Nowóm usiłoWanienl zapewniłem fundusze i urzędziłem posu- 
wanie kolumn. Teraz wzięcie Medyolanu ijiiechęć Alberta, znowu 
mi przeszkodę zrobiły. Mam nadzieję, źe zriowu fundusze zatrzy- 
mane wrócę. Emigracya tu gwałtem ciśnie się i prosi o jej wysła* 
nie! teraz, kiedy już trudniej. Kolumna ftasza liczna (stu kliku* 
nastu) i pięknisL dobrana opóźniła się w Marsylii, dla niedostatku 
funduszów na opłatę stSitku (który miał byc darmo dany). Nie wiem 
czy już ruszyła^ udaje się do Genui. Posłałem tam Michała Chodź- 
kę z ustnemi poleceniami. Wysyłania dalszych kolumn na chwilę 
wstrzymałem. 

Wiele zależy od waszej wytrzymałości. Ty bracie z Dziekońskim 
i Witkowskim, we wspólnej naradzie szukajcie drogi w tak trudnóm 
położeniu. Mam nadzieję że układy projektowane we Włoszech 
splęczę się i Francya wcięgniętę zostanie w ruch tameczny. Takie 
dziś sę i z ministeryum pogłoski, ale wałianie się tu wielkie i trwo- 
gi Anglii, której narażenie pociągnęłoby wojnę powszechne. Ko« 
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nieczność pilnowania interesów Legli, to jest funduszów i środ- 
ków posyłania ludzi, zatrzymuje mnie tu gwałtem. Po wyjeździe 
Michała nawet drobniejsze }nteresa na mnie spadły. 

Mistrz i Ferdynand byli uwięzieni, osądzeni i na transportacyą 
skazani. Wielkióm wysileniem udało się, dzięki Bogu, zatrzymać 
wykonanie dekretu, ł mamy nadzieję że w tycłi dniach Mistrz 
wyjdzie z więzienia. Tu wszystko teraz jest pod terroryzmem, 
więżą i transportuje sądem zaocznym, bez wysłuchania, nawet na 
same doniesienia, 

Listy Dziekońskiego i Biergla odebrałem. Ledwie mam czas ten 
list skończyc. Ściskam was z całej duszy, 

Adam MtcKiEWicz. 

* Do KANTANA MAonYCEGO Hauib, WtB F(<0ll8lfen« 

Paryż. 87 p«idii6rni)i» 1841 rokD, 

Obywatelu Kapitanie, 

Powiedz braciom naszym żołnierzom, że to uczucie powinności 
służenia sprawie ojczystej, które nas związało trwa we innie, a mi- 
łość moja bratnia ku wam rośnie w ypiarę trudów waszych. 

Pokładam tu z mojej strony wszelkiego starania, ażebywspólne 
nasze dzieło z tego ducha, w jakim zaczęte było, dalej prowadzić. 
Mam coraz większą nadzieję z tego co się dzieje we Francył, że 
wkrótce i nową siłę i nowe znajdziemy środki. 
Pozdrowienie bratnie, 

Adam Micciewjcz. 

do pułkownika nepomucena slodołkowicza. 

Paryż. 12 listopada \%^ poltn. 

Z zadziwieniem wid?ę w liście Pułkownika dodatek pana Kul- 
czyckiego, W którym rozbiera P. Kulczycki układy z rządem Tos- 
kańskim, i mówi jni o układach moich i nim Rulczyckim zawar- 
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tych. Trzeba aby Pułkownik spojrzał na Instrukcy^ polska dan^ 
panu Kulczyckiemu; Formacya dotychczasowa, i to co się ułożyło, 
nie ulega żadnym s^dom pana Kulczyckiego. On obiecywał zna- 
leźć środki w Piemoncie rozszerzania Legii. To nie ma związku 
z Toskania. Jeśli Pułkownik uzna za pożyteczne użyć pana Kul- 
czyckiego, ma w tćm wszelka wohiość. Umów żadnych ftzewo- 
dnik z Kulczyckim nie zawierał. Co się tyczy jenerała Rybiń- 
skiego, ten przyrzekł swoje współdziałanie, jeśliby zdarzyła się do 
tego sposobność. Żadnych innych umów ani z Kulczyckim ani 
z Przewodnikiem nie zawiązał. Adam Mickiewicz. 

Au Prince Louis-Napolźon Bonaparte (I). 

Decembre 1848. 

Monsieur le Prćsident de la Rćpubligue Franc^ise,' 

Dieu en vous appelant par la voix du peuple k la premierę ma- 
gistrature de la Grandę Nation, rćv61a aumonde la force acquise 
aux sentimeiits nationaux. Ges sentiments commencent dój^ h do- 

miner les combinaisons artilicielles de la politigue des partis et 
des individus. 

Yotre popularitć, eipression de respćrance populaire danś rave- 
nir et de la yćnćration populaire pour la vraie grandeur du passć, 
en attachant k yotite personne Fidće du progres qui est et sera 
toujours dans les yobuk du peuple, et Tidće de Tordre public qui 
est et sera toujours ressentielle condition de la prospćritó de la 
Grandę Nation, Yotre popularitó apporte au Gouvemement une force 
nouvelle. Cette force vous ravez misę au service de la Republiąue. 

II dependra de la Yie publiąue de porter Taction de cette force 
aussi loin que s'ćtendent les sympathies populaires pour ce qu*il y 
eut de vraiment progressif dans la R6volution francaise et de 
vraiment hćroique dans rćpoque Napolćonienne. 

(1) To przemówienie wydaliśmy już w dziele La politigue du XIX siścle, we- 
dług cudzej redakcji przechowanej w papierach Adama Mickiewicza. Oryginał, 
r^k^ aJiego Mickiewicza, znalazł się -w papieracli S. p. Ksawerego GodelMkiego; 
podajemy takowy dla waryantów które zawiera. (P. W.) 
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La sph^re morale de ces sympathies reste inaccessible aux cal- 
culs de la politigue Yulgaire. Dieu seul connait les myst^res qui 
se passent dans les &mes des peuples.L'esprit pur les deYijEK^, rhś- 
roisme les róv51e en róalisant Tidóe du temps. 

Louis Napolóon, nous Polonais^ nous yous parlons dans la con- 
viction de vous exprimer le sentiment populaire de notre nation 
et des millions de nos fr^res slaves. 

Nous 61evons nos esprits vers le Trfes-Haut en Le priant de vous 
bćnir dans raccomplissement de votre devoir immense, comme 
est immense la puissance qui vous est donnóe par le sentiment 
populaire des Francais et des peuples alliós de la France. 

Puisse Tesprit du H6ros, dont.YOUs portez le nom, vous guider et 
Yous aider de ses inspirations. 

Do KSAWEREGO GODEBSKTEGO, W PaRYŹU. 

Paryż. 26 lipca 1849. 

Szanowny Panie, 

Dowiaduję się dziś żeś przybył. Napisz mi proszę gdzie mogli- 
byśmy obaczyć się dla rozmówienia się o dzienniku. Miałem list 
od P. Olizara w tej rzeczy (1), ale mi nie dał adresu, gdzie odpisać, 
nie wiem. Życzliwy sługa, 

' A. Mickiewicz. 

Do KsAWEREGO GODEBSKIEGO, W PaRYŹU. 

Paryi. i 8 sierpnia 1849. 

Szanowny Panie, 

Wiesz już zapewne, że Carpentier uwolidony i Tribune nie 
zapozwana wcale (2). To zmienia znacznie nasze rozporządzenie. 

(Ij Mowa ta o dzienniku La TYibune des peuples, do redakcyi którego Oodebski 
należał. (P. W.) 

(2) Ssczegóły tyczące się THbune des peuples podane 8§ vr dzieło La Politigw 
du XIX« siścle, gdzie artykaly Adama Mickiewicza po raz pierwszy zebrane zoe 
stały. * (P.W.) 

20. 
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GarpentieF wraca do pedakcji) Ląeaussad'a zostilwia do pisania 
artykułów i pomocy. Mówiłem z Garpentier i zdaje mi się, że on 
dobrze usposobiony; skorzysta z doświadczenia i umiarkuje się. Ck) 
się tyczy Rz^du, ten zawsze podejrzywać będzie nasz dziennik, 
choćbyśmy zmienili gerenta. Trzeba umiarkowaniem i rozsądkiem 
przekonać Rząd o prawości naszych usiłowali. Wszakże umyślili- 
śmy korzystać z uzyskanej dla Hermana legalizacji i po niejakim 
czasie jemu zwierzyć gerenstwo. 

O tćm wszystkiem donosimj wam, równie jak o łćm, że termin 
wyjścia Trybuny naznaczony na 2S Augusta. Nie wiem jakie są. 
teraz usposobienia mecenasa (1). Jeśli wiesz o nich, donieś mi. 

Chciej mi też donieSć o sobie. Gdzie jest teraz Olizar i kiedy 
myśli wracać ? 

Życzliwy sługa, 

A. BfiGKIEWICZ. 



Do KSAWEREGO GODEBSKIEGO, W PaRYŻD. 

} ■ 



y 



Paryż. 23 sierpnia 1849. 

SzanownF P^nie, 

Nowa trudność! Mecenas był u mnie i wezwał mnie do siebie 
prosząc, aby wstrzymać dziennik aż do jego wyjazdu do Anglji, 
naczćj powiada, że byłby wydalony z Francji. Nie mogę wziąść 
na siebie ostatecznej decyzji; przyrzekłem tylko kilka dni z Try- 
buną wstrzymać się, bo nie wiem z pewnością kiedy jego wyjazd 
nastąp (podobno w septembrze). 

Teraz proszę abyś natychmiast zawią^pi]ąił P. Oljjąfą i porozu- 
miawszy się ? nim 4ajcie mi wiedzieć ostatecznie : 

\ . Jaki fundusz niacie w ręku i na jak długo to wystarczy ? Mnie 
się zdaje, iż powinniśmy raz na zawsze podziękowawszy za pomoc 
iść (Jalćj o wlasiłych siłach. 

2. Jeśli undusz przyrzeczony nie jest jeszcze w ręku waszym, 

(I) Hraabia Ksawery Branicki. (P. W.) 
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iFEdba aby P. Oli jap jak najspieszniej tu pnybyl, i to co ppiyrze- 
czone zrealizował. 

W tym celu jeszcze dziennik aż do odpisu waszego zatrzyma się. 
Gdybyśmy teraz ukazali się, musielibyśmy już zaraz stawać o wła- 
snych siłach. Nie wiem ezy jesteście t^go zdania. 

W tej chwili wracam z rozmowy z mecenasem, i nie mam czasu 
pisać osobno do P. Olizara. Je^ przyjazd byłby i z innych miar 
potrzebny, bo ja sam nie mogę i nie umiem zajęć się tćm, co mu 
by z łatwościę przyszło, to jest wyjaśnieniem stosunku z mecena- 
sem i dozorerai nad gospodarstwem wewnętrznem i zewnętrznćm 
redakcji. 

Odpisz mi prosię jak najrychlej. Pozdrawiam cię serdecznie. 

Życzliwy sługa, 
» A. Mickiewicz. 

Pp KSAWEREaO PODEpSKIEGO, W PaRYŻD. 

% pai4fięcQiHą 1949 r* 

Szanowny Pąnipi 

Dowiesz się od Pana Carpentiep p stanie dziennika, wiesz już 
że P. Branicki wszelkich dalszych funduszy odmówił. Zamierzał 
on, jak powiadał, wydawanie Renue na co mi ofiarował koszta. Od- 
powiedziałem, ^ę jjie wi4z| śfpdków 4p ^ego nowego przedsię- 
wzięcia i że mam zobowiązania z Trybuna, których dotrzymam 
póki zostanie ktokolwiek ze mn§, to jest póki sami dawnićj zobo- 
yi\^im nie pdstąpią. Tyle \ąh między m\ą\, 

l\WmV W W^że jśg \}iU ppwftpgq fu?^4iłszu njepofiległęgft, })o 
dlą ptrafYfPfiBia fycł|łeg[o preriunięrąty^ ną)eżą)p^y wdąp sig ze 
stronnictwami fraąc^?l^iemi, ą fąt^(i) str^cifi p§?; pharakte^r ^{ąs- 

n^ pojski^ Ymmix \\m i \^\ im ^iłiłfły ^9 iłtr?y>łłąBlat Nie 

mą lijnpgp 4|ą |)ąs sppsobu, j,ak j^l ezą§ jąl^l wfes^a §ił|, ^\\^i Ff^n- 
cu?i pr?yjd| w pomoc jakp sprzymierzeńcy, ajg {)ię ją^o cąn,ci^{e. 
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Druga trudność że nie ma tu Polaka żadnego w administracji. 
Ja każdego dnia zajęty, me mam czasu i nie umiem tóm zaj^ć 
się. Resztę zostawiam do widzenia się osobistego. Szkoda byłaby, 
żeby przedsięwzięcie które już tyle kosztowało, upadło. 

Mnie tu Rz^d ciągle grozi, nie wiem na czćm się to skończy. 
Zdaje się, że nas chc^ wydalić z Francji. To wszakże bardzo długo 
trwać nie może. 

Życzliwy sługa, 

A. Mickiewicz. 

Do RSAWEREGO GODEBSKIEGO, W PaBTŻU. 

B. d. (18527) 

Szanowny Panie, 

Jeśliś nie do końca znudzony szkołami^ zrobisz mi łaskę kiedy 
przyjdziesz na examen dzieci moich z polszczyzny. Dodałoby twoje 
przybycie uroczystości temu obrzędowi. Examen będzie w sobotę 
o godzinie czwartej po południu. Zejdziemy się na placu Panteon 
u Aleksandra Chodźki, zk§d pójdziemy na Paryż. 

N. B. Po examinie zaproszę ciebie na obiad. 

Sługa, 

A. Mickiewicz. 

Do ZoFji Szymanowskiej, w Paryżu. 

Konstantynopol. 25 paidziernika 1855 roku. 

Zaledwie teraz listy wasze, szanowna panno Zofijo, datowane 
z września doszły mnie po długiej wędrówce na Warnę i Burgas. 
Idę zaraz do konsulatu, zrobię prokurację i ztamtęd list rzucę na 
pocztę. Przeproście pana Laurent za opóźnienie. ^ 

Zdrów jestem. Słabość mię była napadła zwyczajna, obozowa, 
wszyscy j^ tam przebywają. Mimo tę słabość, tęskno mi za obo- 
zem. To co Henryk pisał o tamecznóm życiu, możecie brać za do- 
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słowna prawdę (1)* Ależ bo byliśmy tylko w gościnie i tylko uży- 
waliśmy, kiedy drudzy muszą pracować. W obozie między wielu 
dawnćmi znajomymi spotkałem Aleksandra W..., naszego kre- 
wniaka, syna burmistrza; przychodził do mnie prosząc o rekomen- 
dację do Jenerała. Zaprowadziłem go tam; Sadyk-Pasza powiedział 
źe o przeszłości jego chce zapomnieć, ale że go ostro trzymać 
będzie, aż ujrzy poprawę. Może przypomnisz sobie Kuczyńskiego, 
bywał u mnie często na Batignolles; Marynia go widywała, kazał 
oświadczyć jej ukłony. Jest on teraz pułkownikiem Arabów, szefem 
sztabu wojsk Egipskich. Nie poznałbym go, czarny jak Arab' i 
wszystkie ruchy ma beduinskie; człowiek niepospolity; jeśli pożyje, 
daleko zajdzie. Nie wiem czyście znały Berwióskiego poetę, od- 
wiedzał mnie w Paryżu tego roku; ceniłem jego pisma, tylko że 
wpadał w chorobę j)odobn§ Norwidowej i stawał się nudnym. Te- 
raz w obozie zdrów i krzepki, dowodzi plutonem i pracuje razem 
w sztabie, dokuczają mu nieco koledzy że literat, czego, on się 
wypiera. Tak, tu literatura nie popłaca. O innych znajomych ba- 
szach, bimbaszach i mizaiłamach nie piszę, bo ich nie znaliście. 
Wszyscy bardzo się odmienili po tylu latach i wszyscy na lepsze. 

Przyjmij moje pozdrowienia. 

Adam Mickiewicz. 



(1) List ten przyŁ&czamy : 



Stambuł, 10 paldziernikii 1855 roku. 



• . . Jai se siatka widzieliśmy snujące się kozactwo. Czekali oni jui nas tam, 
lecz, jak to zwykle bywa po długim oczekiwaniu, spadliśmy niespodzianie do 
oboza. Bawiliśmy z naszśmi dni piętnaście, podejmowani pod gościnnym namio' 
tern Sadyka-Paszy. Nigdzie na świecie podobnego szczęścia Polak doznać nie 
zd(^a. Widok dziarskich kozaków,' ładzi umyślnie stworzonych do przeznaczeń 
Bogu wiadomych a nadzwyczajnych. Przepędziliśmy czas. jak następuje : o piątej 
zrana pobudka, natychmiast jak grom głos atamana, bo on ostatni zasypia, a 
pierwszy czuwa nad pułkami. Rozkazy, musztry, polowania, rewje, promenady 
wojskowe. Dzień przelatywał jak strzał z pistoletu. Drugi pułk troszeczkę zagołr, 
we dwanaście godzin wystąpił jAk z morza w białych płaszczach uszykowany. 
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tak śA labfdsie i palikany płtoiliwie miEwyeiell i laidroioi ; m pviy kpasf e koł- 
paków i ohopggłowek pierwsMi^ potka taki miało arak, ^ tage widoviak« nikt 
opisać nie zdoła, a iórawia 4«)eń i aoo ptaps^, ae ąni taor piękni ani tftk wyaa^- 
kowani. Na drngi dzień była msaa w atepie między dwoma jesiorami. Taka msza 
by6 mogła tylko przy • stworzenia Polski czytana. Prosty a poważny kapłan, 
w czworobok wiara, wa Arodka młodi kraina, oa czele a6rebrzeni laty i trądem 
dowódzcy, na niebie szwadrony pelikanów,, łórawi. Taka oioboić wzniorta, ie 
owaiatem bi«daa ptaszyny fwpbodnia idfaa pod aam ołtam, Ta n^ do opisania 
wzniosła prostota poasya, pewno była powŁórzenieip tego co aię działo przy stwo- 
rzenia świata^ bo ta pewno rokowało się stworzenie polski. Tyle serc skołatanych I 
Mam prawo mówić o sobie« ie pierwszy raz w iycia najszozytniej modliłem się 
nie modl|c. Ta, na tym dzikim stepie, najmniejsza rzecz jes^ najdziwniejsi^. 
Byliimy nazajatrz ną maatrie pułkowej. Pan Adain dobrodziąj maobinalnia dał 
aif zanieić koniowi praed aotnia KubańoóWi Micl^aliakicb, Dobruakicb )>rA9i koza- 
ków, którzy do dziś dnia posiadają sztandar dany im prses Hzeczpospolitf polska. 
Niestety, czemu ja malować nia umiam 1 porwałęu) się na marsuenów i sparzy- 
łem, jak to mówi^, łapę. Polowaliśmy kilka razy z chartaiai. Pan Adam dobrodziej 
^wny w cnocie i wytrwałości całemu hufcowi inyiliwych ; zakaid^ raz% braliśmy 
kilkunastu zajęcy. Charty i konie, i kozacy, i goMe wazyatko daiolne, ^adan Polak 
nie powinien inaczej |yć na świecia jak w mundurze i to jeszcze kozaoMnii we- 
dług mnie. Mieliśmy promenadę wojkow^ cał^ brygadę kozackę w szyku bojo- 
wym o parę mil. Och, jak to znać już tu było^ że to straszny zastęp dla wrogów I 
Co to ladzie od dwóch lat co dachu nie znaję, chyba gdy nim barany piekę; 
wcięż w marszu, boju, pod namiotem. Tu w Qurgaa już sześć miesiępy Jioczaję. Sę 
tu piękne próbki z kraju. Dwóch majętnych obywateli z KrólewsŁwa, co jeden żonę 
i dzieci zostawił, służę kozakami. Dwóch z Poznańskiego, jeden co już na spazmy 
umierał, lizał się długie lata po wodach, Paryżu, tu jak od dwóch miesięcy koza> 
kaje zaczyna jak żbik wyględać i, wdzięczny lekarstwu, ślubował dozgonnia ko- 
zacŁwu. Inny oficer z pruskiego wojska za urlopem, a choć go febra napada, taki 
jeszcze piękny kozak, że ani jeden z centgardów'francuzkich umywać się do niego 
nie może. A. co tu za braterstwo I wesołość I bieda sama nawet śliczniejsza niżby ję 
oprawiono w złoto i obaadzono brylantapii, Źyliśtny podejmowani u Jenerała. Je 
się dwa razy na dzień^ P lOej i 5ej w wieczór. Wszyscy oQcerowie prócz służbo- 
wych sę stałymi gośćmi. Przy nczcie śpiewy w kas;dej sotni, mn^ylcąj tańoe ko- 
zackie, którym żaden balet zacłiodni wyrównać niech nię próbuję j pąwet teafr 
kozacki na płóciennych koniącł), Qzasen) produkuje PP..oQperQwie awg ulubione 
koniki. Ciekawe sę tu tureckie^ arabskiei czprkipskie bieguny, a jal^ie jeźdźcy I 
Wszystkie te ciekawości i obyczaje tak odwrptnę wszystkiemu pipego Zachód, 
świat wielki, wyperfumowany, zaspany, zbladły, głapi niewolnik w złotych kaj- 
danach, V marniurpwych więzieniach, pojj^ć nie pną zmysłij nawet. Ttf jest jeszcze 
realność a najpięrwsza dla Polaków I Bo tu tylkp lapca i sjsąbla co sif pomści 
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knywdy uomi bamoj* Po^iadajf ie kaida neoi ma dwi»*tir(mf, ja doi^ jediif 
widzę. Bo pabrc^o na kozaków gdyby mi góidś rozpalony w seroe \rbijano> ta 
nicbym nie oziri. Oddam się na dyspozyoyę jenerałowi Sadykowi-Baszy^ jak to mó- 
wi% duBZf i ciałem, przeznaczyć on mnie raczył do tak nazwanych nieregularnych 
lecz prawdziwych Dobruokich kozaków. Powiadają o nich że s% Btrasznie regalar- 
nemi w boju> maj^ własnych atamanów, na własnych koniach. Mam pozwolenie; 
z wol« pana Adama dobrodzieja, do towarzyszenia mu jeszeze w podróży aż do 
ważnej potrzeby. Pokazuje Bią ^ifc, że Paryż na Azję trzeba pomieniać aby się do 
Warszawy dostać. Tak najnowsza jeografja uczy. A ozy na Kaspia i Kubania ste-* 
pach, czy na śniegach Kaukazu, to zmarzuąć nie dozwoli kozakowi ta iskra dp 
fimierci tlej^a w sercu dla przyjaciół. Bo ojczyzna to ludzie, towarzysze, przyja- 
ciele, wspomnienia, radości, nieszczęścia nawet 1 a zresztą czy to już kul nie leję? 
Każdy- ma swego gryica co go muli, jak to kiedyś tam w Warszawie powiedziano* 
Księże Władysław opuścił kilku dniami przed nami obóz, bo ruszył pocztę. Jakoś 
to się zrzędziło wolę Opatrzności bo P. Adam dobrodziej zachorował na atak he« 
moroidalny. Bylibyśmy jeszeze dłużej bawili lecz w obozie dnie eę gof^ce, nocy 
z chłodnómi rosami a mógłby deszcz nas zaskoczyć, więc i<7go tego miesięca o 
godzinie 2 i/2 rano, strzał armatni w porcie dał nam znać o przybyciu statka* 
Jak zwykle drugie hasło Jenerała : i Machmud, konie 1 » w kilka minut ruszyliśmy* 
Popłynęliśmy statkiem austrjackim Persia nazad do Warny, tam przesiedliśmy na 
statek francuzki P^rt^^e^ i szczęśliwie 18go stanęliśmy w Stambule Kiedy ten list 
piszę pan Adam dobrodziej zupełnie zdrów, odbierzecie państwa razem z tóm 
listem dowód jego rękę pisany. Byłbym o tern nie wspominał, lecz raz przyrzekłem 
o wszystkiem donieść, a dalej pan Adam dobrodziej, chcęo wypoczęć, nie przyjmuje 
wszystkich wizyt, więc pewno będę tam różne osoby do Paryża pisać że chory 
ooby panie mogło zatrwożyć, a zatem ja jeszcze raz upewniam, że choroba odpę- 
dzona. Mieszkamy na dawuóm miejscu w Galata, lecz szukamy kwatery w pobliżu 
na wsi nad Bosforem, by w oddaleniu spokojnie porpbić przygotowania do dalszej 
podróży. Będziemy więc mieli czas do korrespondencij, a ja szczególniej potrzebuję 
czasu, bo jak pierwsze rażę wylędowałem w Stambule, tak urwałem dziennik pc 
droży naszej, a już tam grzobh śmiertelny sumienie mi wyrzuca ; jakżebym mógł 
stanęć przed chociaż tak niezmiernie łaskawym trybunałem Pani Dobrodziejki 
mojej? Jestto grzech podobno najśmiertelniejszy z którego wybrnęć muszę. 0« 
pojedynku w sam nasz wyjazd wiedzieliśmy. Trzeba już nie wiem jak nazwać kogo 
żeby pokłóciwszy się przy kartach jechać aż do Paryża strzelać się, gdy tymczasem 
w Polsce zwyczaj jest, że w pierwszej karczmie przy lesie takie się sprawy załat- 
wiaję. Pan Adam radził by sobie dali rendex-vou8 pod Sebastopolem. Ileż to razy 
wspominaliśmy o Władysławie, szczególniej na polowaniach. Pannom Helenie i 
Marjannie moje czołobitności ; będzie kiedyś praca szyć kraśne choręgiewki dla 
kozaków^ ale dzisiejsze choręgiewki sę azyte przez damy Mołdawki i z Buka- 
rosta. Polacy zachowuję stare obyczaje, Przykra to jest rzecz z tćmi pocztami, żi 
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tak dłago lit^ i nie zawsze reklamie, lecz przy szczerych chęciach da »ię przeprzeć 
ta niedogodDO&ć. Władnie pan Adam dobrodziej czytał list ten i powiedział, że 
może go Pani księcia Adamowi czytać i kazał mi donieść, czego nie śmiałem^ że 
na prezentacji atamanom mojej nieregularnej sotni, znalazłem się doskonale i 
w pokłonach i w sposobie ucałowania poły, bo byłem joi w mandarse i krafinej 
dobruczej czapie. Broda tylko moja tak znikła przed temi senatorami jak gdybym 
się stał Zizim (1) stojęcym wobec księdza Terleckiego (2). Jednakowoż starszyzna 
obejrzawszy, obmacawszy mnie ftcisle, podumawszy i pokiwawszy głowami,, uznali 
że jestem kozakiem. Tylko że dotęd między niemi- nie było łysego, wytłumaczono 
im że to od cięcia szabli. 

Służałski. 



(1) Mowa tu o najmłodszym synie Adama. (P. W.) 

(2) Wiadomo łe uniccy księża noszę brodę. ;(P. W*) 
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REJESTR LISTÓW. 

Do Artkwiczównej •• . . . 488 , 

Cavaignac (Jenerała Eugenjusza) 230 . 

Chodźki (Aleksandra) 45. 

Chodźki (Leonarda) 3o> 43. 

Carnot (Hipolit). 238 . 

Circourt (Hrabia) 248. 

Circourt (Hrabina, z domu Klusline) 42, U?, \U, 19C> 226. 
Czartoryskiego (Księcia Adama) .,. ł26, 16", 460, 280, 285. 

Czartoryskiego (Księcia Władysława) 300 . 

Czeczota (Jana) 15, 45 . 

D'Ekstein'a (Barona) 346. 

Domejki (Ignacego;.. 81, 86, 87, 88, 00, 91, oij, 102, 108. 

119, 139, 114, 146, 147, lol, 155, 171, 177. 

Dziekońskiego (J. B.) 348 . 

Faucher (Leona) 157, 159, 163, 166. 

Fortoul (Hipolita) 257; 264 . 

Gałęzowskiego (Seweryna) 297. 

Garczyóskiego (Stefana) 68, 71, 72, 77, 80, 305, 306. 

Godebskiego (Ksawerego) 353^ 354, 355, 356 . 

Goszczyńskiego (Seweryna) 200. 

Grabowskieg) (Hrabiego Józefa).. 57, 58, 60, 63> 160, 208. 

Hauke (Kapitana Maurycego) 349^ 351 . 

Hołowinskiego (Germana) 242, 276 329 . 

Hubego (Księdza) 206, 207. 

Januszkiewicza (Eustachego) w. . . 270. 

Jaąuet , ■. 127. 

Jełowickiego (Księdza A.) 180, 185. 

Kajsiewicza (Księdza).. 109, 161. 

Kamieńskiego (Pułkownika Mikołaja) 234, 237, 240. 

21 
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Do Karola Alberta (Króla) 348. 

Klukowskiego 349. 

Klusline (Hrabina) 65, 200, 201, 202, 210, 219, 

267, 271, 283. 

Klustine (Hrabianka) 37, 38, 40. 41. 

Kowalewąl^iego (Józefa) 9, 1 1, 20. 

Laskowicza (Władysława) 127/ 148. 

Lelewela (Joachima) 333, 335, 336. 

Leonard (John) 295. 

Łubieńskiej (w drugiem zamęzciu Pani Wodpol) 2 1 3, 220, 223 . 

Łukaszewicza (Józefa) ..<..• 307, 308. 

Majera (Doktora Józefa; * 247 . 

• Malewskiego (Franciszka) 1, 2, 3, 4, 6 ,9, 28, 35. 

Malewskiej (Zofji) : 8, 13. 

Malinowskiego (Mikdaja) . . 195. 

Matuszewicza (Półkownika) 29 . 

Michałowskiego (Feliksa) 231 . 

Michelet i Quinet 233. 

Mickiewicza (Franciszka)... bl, 5Ź, 53, 54, 55, 56, 59, 62, 
64, 67, 70, 84, 89, 94, 97, 100,102, 105, 107, 138, 142. 

175,203, 212, 227, 262, 264, 260, 271. 

Mickiewiczowej (Celiny) 125, 128, 129, 130, 131, 132^ 

133, 1*34, 135, 136, 137, 138, 199.' 

Mickiewiczównej (Marji) 251 , 255, 281 . 

Ministra Oświecenia Publicznego 337 . 

Ministra Sprawiedliwości 278. 

Muczkowskiego (Józefa) 30 . 

Nakwaskiego (Henryka) 346 . 

Odyńca (Antoniego Edwarda).. . 31, 48, 06, 00, 74, 79, 85, 
92, 95, 99,101,102, 103,308, 310,311,313,315,341,343. 

Ostrowskiego (Krystyna) ', 172 . 

Piaseckiego (Marjana) 14. 

Piotrowskiego (Majora) , 51 . 

Platera (Hr. Władysława) 316. 
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Do RedaktOFii Pamiętnika Emigracyjnego 75 . 

Rodaków 136. 

Sadyka Paszy 29i, 294, 299. 

Sedillot (Profesora) 182 . 

Siodołkowicza (Pułkownika) i 351 . 

Sobaidskiego (Gottarda) 21 . 

Skrzyneckiego (Jenerała Jana) 1 85, 1 88. 

Statllera (Wojciecłia) 49, 106, Ul, 246, 252 . 

Szymanowskiej (Marji) 25, 34, 305. 

Szymanowskiej (Zolji) , 350 . 

Towi^óskiego (Andrzeja) 214. 

Turno (W.) • . . . . 231. 

W... (Aleksandra) 273. 

Witwickiego (Antoniego) 271 . 

Wodpol (Pani).... 225, 236, 240, 244, 245, 248, 249, 250, 

253, 256, 260, 263, 265, 266, 268, 274.. 

Wrotnowskiego (Feliksa) 317 . 

Zaleskiej (Bonawehlurowej) 330, 332. 

Zaleskicłi (Bołidana i Jozefa). 113, 121, 142, 143, 149, 152, 
153, 154, 16i., 466, 170, 171, 173. 174, 178, 179. 181, 182. 

Zana (Tomasza) 12, 23, 277. 

Zwierkowskiego (Ludwika> 284, 289. 

Przemówienie na posiedzeniu Towarzystwa Historyczno- 

Literackiego, 3 maja 1842 roku . . 193. 

Przemówienie na posiedzeniu Towarzystwa Historyczno - 

Literackiego, 3 maja 1 843 roku 197. 

Przemówienie do młodzieży francuzkiej 318. 

Przemówienie do młodzieży szwajcarskiej 339. 

Przemówienie do księcia Ludwika-Napoleoha BonaparŁego. . 352. 

Micłielet o Mickiewiczu 326. 

Quinet o Mickiewiczu 317 . 

Adres do Napoleona III . . 325 . 
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w KSIĘGARNI LUXEMBURGSKIEJ. 

Bibuote^Ia ludowa polska, wychodzi lomikami w terminach nieornaczo- 
* nych. Każdy tomik w przecigciu składa się z sześćdziesięciu czterech stronic 
druku i kosztuje 25 ceutyraów (czyli 12 i pół groszy polskich). Dwadzie- 
ścia tomików stunowi serj^. Dzieło każde sprzedaje się osobno. 

" Dzieła dot^d wydane: 

Serja' pierwsza. 

1. Afickieicics Adam. Księgi narodu polskiego i pielgrzymsŁwa polskic-gc. 

2. liózycki Karol. Pamiętnik pułku jazdy wołyńskiej 1831 r. 

3. Brodziński Kazimiei^z. Mowa o narodowości Polaków i Posłanie do bra- 
ci wygnańców. 

4. Mickiewicz Adom Artykuły Pielgrzyma polskiego. 
5-6. Jan Kochanowski. Psałterz Dawidowy. 

7. Malczewski Antoni. Marja, powieść ukraińska. ' 

8. Kopeć Józef. Dziennik podróży. 

9. Skarga ks. Piotr. Wzywanie do pokuty. 

10. Brodsiiiski Kazimierz. Wiesław i pieśni rolników. 

11. Żółkiewski Stanisław. Poczę.tek i progres wojny moskiewskiej. 

12. Kochafiowski Jan. Threny, Satyr i Wróżki. 

13. Garczyński Stefan. Wspomnienia z czasów wojny narodowej. 
14-15. Kordecki ks. Augustyn. Pamiętnik oblężenia Częstochowy 1652 r. 

16. Mickiewicz Adam. Konrad Wallenrod. 

17. Goszczyński Sewei^n Zamek Kaniowski. 

18. Zaleski Bohdan. Duch od stepu, przygrawka do nowej poezji. 

19. Lenartowicz Teofil. Bitwa Racławicka. 

20. Mickiewicz Adam. Wiersze różne polityczne. Zdania i uwagi. 

Serja druga. 

21-26. Kołłątaj ks. Hugo. O ustanowieniu i upadku konstytucji 3go maja 

1791 roku. 
27-30. Kantyczki podług wydania 1785 roku (drukiem większym). 
31-36. Niemcewicz J. U. Śpiewy historyczne, (z muzyka]. 

37. Wysocki Piotr, Pamiętnik o powstaniu 29 listopada 1831 r. 

38. Śpiewy narodowe, (z muzyką.) 

39. Królowie polscy, (z popiersiami.) 

40. Bohaterowie polscy, (z popiersiami.) pod prassj. 



Serja trz£cia. 
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41. Kraszewski I. J. Świat i ziemia, (drukiem większym.) 

42. Kraszewski 1. J. O pracy, (drukiem większym.) 

43-50, Pamiątki Jana Seweryna Soplicy y CzGśnika Parna\^'3kiego. (drukiem 

większym.) 
51-52. Fredro Maks. Przysłowia narodowe, (drukiem większym.) 

53. Garczyński Stefan. Dzieje Wacława. 

54. Górecki Antoni. Pieśni. 

55. Kiliński Jan. Pamiętniki. 

56. Ostrowski Krystyn. Lichwiarz, (podług Szekspira.) 

57. Górecki Antoni. Bajki. 

58-59. Goszczyński (S.) Noc Belwederska. 

Serja czwarta, 

61-65. Tadeusz Kościuszko. Jego odezwy iraporfa, uzupełuionecelniejszeinf 
aktami odnoszącemi się do powstania narodowego 17y4 r. Ustęp i objaśnie- 
nia dołączył Ludwik Nabielak. (Drukiem większym) 

Parig. — Typ. Rouge freres, Dunon et Fresne, rue du Four-St-Germ., \Z. 
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